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Zali nikt nie wie, do kąd zmie rzamy? 
Czy odej dziemy do domu Dawcy Ży cia, czy też żyć nam przy szło
wy łącz nie na tym świe cie? 
Niech do wie dzą się serca wa sze, o Ksią żęta, Orły i wy, Ja gu ary --
nie za wsze bę dziemy przy ja ciółmi. 
Pi sana nam tylko chwila tu taj, a po tem idziemy do domu Dawcy
Ży cia.
Ne za hu al coy otl, król Te xcoco, 
Nie mamy szat poza kwia tami



Rozdział 1

8 li sto pada 1519

Tak, to ja je stem Mon te zumą.
Na długą chwilę za pa dła ci sza.
Męż czyźni i ko biety, dzieci i starcy, wo jow nicy i pro ści miesz- 

kańcy, Ka sty lij czycy i Me xi ko wie -- wszy scy wstrzy mali od dech, czu- 
jąc, jak na pię cie tej chwili nie malże na ma cal nie prze są cza się po
ziemi, ła sko cząc skórę stóp i sta wia jąc włosy dęba.

Tylko ptaki krzy czały gdzieś wy soko po nad la zu rową to nią je- 
ziora, z któ rego za ple cami władcy wy ra stał po tężny, lśniący śnieżną
bielą ma syw Te noch ti tlán.

Mon te zuma skło nił się przed go ściem.
Pió ro pusz na gło wie władcy za fa lo wał, pióra qu et zala za lśniły

w bla sku póź nego po po łu dnia, gdy sam Huēi Tlah to āni, naj wyż szy
król, Ko li ber Wschodu, Gwiazda w Piersi Bo gów i Naj ja śniej szy



Kwiat Im pe rium Słońca, przy klęk nął, prze cią gnął dło nią po pyle
drogi i na znak sza cunku do tknął pal cami ust.

Jed nak na wet w ta kiej chwili jego oczy, które we dle pro to kołu po- 
winny być utkwione w zie mię, znów sko czyły w bok.

Tam, gdzie za ple cami Cor tésa stał ubrany na czarno czło wiek
z wy ta tu owa nymi rę kami.

Za hred na wet nie mru gnął. Ani je den mię sień w jego twa rzy nie
drgnął. Ni czym nie dał po znać po so bie, że za uwa żył to spoj rze nie...
ani jak bar dzo go po ru szyło.

Nic z tego nie wi dział, ni czego nie za uwa żył jed nak cau dillo Her- 
nán Cor tés, sa mo zwań czy do wódca ar mii Jego Kró lew skiej Mo ści
i za rządca no wych ziem Ko rony w kra inie zwa nej In diami Za chod- 
nimi. Po że rał te raz wzro kiem ko rzą cego się przed nim Mon te zumę,
bo gato przy stro jo nych do stoj ni ków za ple cami władcy, a przede
wszyst kim trzy mane przez nie wol ni ków i słu żą cych dary.

Słońce za grało na zło tych mi sach, na szyj ni kach, ta ler zach i sztan- 
da rach. Prze śli znęło się po za usz ni cach i kol czy kach. Przej rzało
w wy po le ro wa nych jak lu stro płyt kach z wi ze run kami bo gów.

Od bity re fleks świa tła prze su nął się po twa rzy Cor tésa; oczy cau- 
dilla bły snęły, usta za drgały od z tru dem po wstrzy my wa nego uśmie- 
chu.

Ski nął klę czą cemu Mon te zu mie głową, a po tem rzu cił przez ra- 
mię:

-- Ognia.
-- Ognia! -- krzyk nął ka pi tan de Orozco do swo ich lu dzi.
Tu zin ar ke bu zów po de rwało się lu fami ku gó rze, plu nęło ogniem

i dy mem. Chwilę po nich głu cho fuk nęła i za dud niła ar mata, za snu- 
wa jąc dy mem naj bliż szą gro bli po łać je ziora.

Lu dzie na naj bliż szych łód kach krzyk nęli, za sła nia jąc uszy i ku ląc
się na dnie; ja kieś czółno buj nęło się i prze wró ciło do góry dnem, gdy
sie dzący w nim pa sa że ro wie, śmier tel nie prze ra żeni, za częli się mio- 
tać i po wpa dali do wody.



Ro drigo po dłu bał w uchu pal cem, pró bu jąc po zbyć się na tar czy- 
wego dzwo nie nia. Spoj rzał ze zło ścią na sto ją cego obok to wa rzy sza:

-- Mó wi łem ci, że byś lufę bar dziej do góry trzy mał, a nie mi pro- 
sto w łeb ce lu jesz!

-- Ja kie pro sto w łeb znowu? Pio nowo trzy ma łem, jak pan ognio- 
mistrz de Usa gre ka zał. -- Ji ménez wzru szył ra mio nami, się ga jąc po
wy cior, żeby wy czy ścić gar dziel wciąż dy mią cej rusz nicy. -- Wy się,
pa nie Ro drigo, za mocno wszyst kim przej mu je cie. Za bar dzo przez
swój wła sny pry zmat na świat pa trzy cie!

-- A jak mam pa trzeć, jak to mnie może w końcu pro chu i kul
zbrak nąć?! Na wi wat nam każą strze lać, jak by śmy nie mieli na co ich
mar no wać! My ślałby kto, że jest na czyją cześć salwy ho no rowe od- 
da wać... -- za war czał Ro drigo, pa trząc z nie skry waną nie na wi ścią na
ota cza ją cych ich ze wsząd In dian. -- Cho lerne dzi kusy.

-- Na wet do nich strze lać nie trzeba, a już sami z sie bie pa dają! --
za rżał ra do śnie któ ryś z ar ke bu ze rów.

Fak tycz nie, prze ra żeni na głą salwą Me xi ko wie pod no sili się do-
piero z ziemi, pa trząc z za bo bon nym prze stra chem na sto ją cych
w roz wie wa ją cej się chmu rze si wego dymu przy by szów w lśnią cych
pan cer zach. Sły szeli już o prze dziw nym orężu lu dzi zza Wiel kiej
Wody, do szły ich słu chy o tym, że biały wódz po trafi przy wo ły wać
gromy z ja snego nieba... A te raz na wła sne oczy i uszy do świad czyli,
że to wszystko prawda!

Do stoj nicy w or szaku trzy mali się zde cy do wa nie le piej, cho ciaż po
ich po bla dłych twa rzach i wiel kich z prze stra chu oczach wi dać było,
że po kaz od niósł za mie rzony sku tek. Pa trzyli te raz, pró bu jąc ukryć
za cie ka wie nie, jak Ka sty lij czycy na bi jają ar ke buzy, a za łoga działa
czy ści lufy ogrom nym wy cio rem.

Ża den z nich nie znał się na broni pal nej. Nie wie dzieli więc, że
o ile po przedni strzał od dany był na pu sto, to te raz cała broń -- zgod- 
nie z roz ka zami cau dilla -- miała być za ła do wana ostrą amu ni cją.



Klę czący wciąż na prze ciwko Cor tésa, ubrany w od świętne szaty
i pió ro pusz z piór qu et zala Mon te zuma prze łknął ślinę i po woli, wy- 
stu dio wa nym ru chem pod niósł się, wy pro sto wał. Władca wie dział,
jak za cho wać ka mienną twarz i nie oka zać emo cji.

A było ich w nim do prawdy nie mało.
Po pierw sze stał w końcu przed nim ten na poły mi tyczny, rów nie

wy cze ki wany, co bu dzący nie po kój i prze strach biały wódz, sam Cor- 
tés.

Po wtóre, błysk i huk broni przy by szów zro biły też wra że nie na
naj wyż szym królu. Wie dział, do my ślał się, że tak wła śnie miało się
stać: cau dillo chciał oszo ło mić ich, wy trą cić z rytmu my śli i czy nów.
To wy łącz nie po ka zy wało Mon te zu mie, że miał do czy nie nia z za iste
prze bie głym, do sko nale zna ją cym za sady wiel kiej gry o wła dzę opo- 
nen tem.

No i w końcu ka wa łek za Cor tésem stał ubrany na czarno czło wiek
o wy ma lo wa nych rę kach. Ten sam, z któ rym spoj rze nia Mon te zumy
skrzy żo wały się wcze śniej, pod czas wi zyty w pa łacu, gdy naj wyż szy
król ukry wał się jako je den z urzęd ni ków w or szaku.

Mon te zuma ode tchnął głę boko, przy wo łał na twarz uśmiech.
Niech po pro wa dzi go oby czaj.
My śleć bę dzie po tem.
-- Nogi wę drowca są zmę czone. Za znał wielu tru dów i znoju --

ode zwał się do Cor tésa, ro biąc za pra sza jący gest ręką. -- Mon te zuma
ca łuje kurz jego stóp, zgina przed nim kark. Niech gość wstąpi do
domu Mon te zumy, niech Te noch ti tlán sta nie się jego do mem.

Żoł nie rze oby dwu stron pa trzyli, jak ich wo dzo wie wy mie niają ge- 
sty po wi talne, dary i grzecz no ści.

Cor tés za ło żył go spo da rzowi zdjęty z wła snej szyi na szyj nik z pe- 
reł i pięk nie cię tych szkla nych pa cior ków.

Mon te zuma z ko lei po dał mu ode brane od słu żą cego dwa na szyj- 
niki wy ko nane z na wle czo nych na nić czer wo nych muszli śli ma ków,



z któ rych zwie szało się osiem pięk nej ro boty zło tych wi sio rów
w kształ cie kre we tek.

Ka sty lij czycy słu chali cau dilla, ło wili uchem to, co od po wia dała
tłu ma cząca słowa Mon te zumy, nie od łączna przy boku Cor tésa doña
Ma rina. Ci z przodu po wta rzali cie kaw skim to wa rzy szom sto ją cym
da lej za nimi. Cała ko lumna, roz cią gnięta na prze ci na ją cej je zioro
gro bli, szu miała po szep tem tych sa mych słów.

W końcu ce re mo nia po wi ta nia do peł niła się. Obaj wo dzo wie
chyba ru szyli da lej pie chotą, obok sie bie... A może ra czej wsie dli do
lek tyki, którą przy był na miej sce Mon te zuma? Jak kol wiek Gu ti ér rez
wy cią gał szyję i krę cił głową, tego już nie dał rady zo ba czyć.

-- No i co? -- Ju anito puk nął go w bok, spo glą da jąc z na dzieją na
wyż szego to wa rzy sza, wspi na ją cego się te raz na palce, żeby do strzec
co kol wiek po nad gło wami sto ją cych z przodu.

-- Cho lera wie... Nie no, po szli prze cież da lej, te raz już nie zo ba- 
czę! -- sap nął Gu ti ér rez, opa da jąc znów na pięty. -- Do bra, tamci
z kom pa nii pana de Le óna się ru szyli, więc mamy jesz cze chwilę...
Ale już nasz ka pi tan do nas idzie, może on coś po wie wię cej!

-- Wię cej nie po wie, niż sami wi dzimy. -- De Mon roy, za pa trzony
w wi doczne przed nimi mia sto, po krę cił głową.

Te noch ti tlán.
Wy ra sta jąca wprost z wody, wi doczna na tle ota cza ją cych je zioro

gór me tro po lia była na prawdę ogromna.
Więk sza niż ja kie kol wiek mia sto, ja kie wi dział któ ry kol wiek

z nich. Wy my ka jąca się wręcz po strze ga niu... Ni czym ob raz wy jęty
z ja kiejś ba śni o daw nych kra inach! Jak za cza ro wany kasz tel, do któ- 
rego przy pad kiem tra fiał błędny ry cerz z opo wie ści.

A te raz mieli wkro czyć do niego oni sami.
Kom pa nia przed nimi wła śnie ru szała, gdy po mię dzy żoł nie rzami

a brze giem gro bli prze ci snął się Za hred.
-- I co tam, pa nie ka pi ta nie? -- za gad nął go Gu ti ér rez z na dzieją

w gło sie.



Czarny Ka pi tan jed nak albo nie usły szał, albo po pro stu zi gno ro- 
wał żoł nie rza, po grą żony we wła snych my ślach.

Otak so wał spoj rze niem cze ka ją cych na niego lu dzi, schy lił się,
żeby po dra pać po mię dzy uszami truch ta ją cego mu przy no dze psa,
po czym spoj rzał na trzy ma ją cego cho rą giew Val désa i po ka zał ge- 
stem ręki:

-- Na przód.
Po su wali się po woli, noga za nogą po ko nu jąc cią gnącą się po zor- 

nie bez końca gro blę.
Brama, przed którą od by wało się po wi ta nie, była co raz bliż sza,

ro sła w oczach... Przed nią, na niej i wo kół niej, stło czeni na łód kach
i łó decz kach, cze kali miej scowi, cie kawi nie zna nych go ści.

Ko biety uśmie chały się, ma chały i spo glą dały za lot nie na Ka sty lij- 
czy ków.

Dzieci po ka zy wały pal cami na kon nych, tu liły się do ma tek, gdy
pro wa dzone przez przy by szów psy za no siły się uja da niem. Męż czyźni
z cie ka wo ścią przy pa try wali się pan ce rzom i mie czom...

...a oni szli, szli i szli.
Domy ustę po wały miej sca pa ła com i re zy den cjom.
Pro ste ni czym sier pem rzu cił ulice krzy żo wały się ze sobą, two- 

rząc prze stronne place.
Wszę dzie, jak okiem się gnąć, cią gnęły się za bu do wa nia, spo mię- 

dzy któ rych na ulice wy le wała się gę sta, so czy sta zie leń ogro dów.
Te noch ti tlán!
Ka sty lij czycy ob ra cali się na lewo i prawo, po ka zy wali so bie pal- 

cami: po patrz, zo bacz! A wi dzia łeś tamto? Prze cież to się w gło wie
nie mie ści...! O, o! Patrz, patrz tam! To jest na prawdę...

-- ...nie do wiary! -- sap nął Ju anito, pa trząc na ko lejny z mi ja nych
pa ła ców. -- Prze cież tu taj jest pięk niej niż u nas w domu! Wi dzie li ście
kie dyś ta kie mia sto?!

-- Ja nic nie zo ba czę, jak bę dziesz się tak krę cić, bo mi oczy wy- 
kłu jesz -- wark nął wiecz nie nie za do wo lony Ro drigo, ręką od su wa jąc



ko ły szące się nie bez piecz nie bli sko jego twa rzy że leźce ha la bardy.
-- No ale po pa trz cie sami! Ży cia nie star czy, żeby to wszystko

obej rzeć!
-- W rzyć to mi już nogi wcho dzą -- po ża lił się Va lverde. -- I w gę- 

bie za schło... My śli cie, że da dzą ja kieś po rządne kwa tery?
-- Co nam nie da dzą, to cau dillo sam weź mie! -- za śmiał się de

Mon roy.
Cau dillo tym cza sem kro czył na czele ca łego po chodu, trzy ma jąc

brodę wy soko unie sioną i spod pół przy mknię tych po wiek ob ser wu- 
jąc, ba! chło nąc mi jane wi doki.

Obok niego szedł spo koj nym, nie spiesz nym tem pem sam Mon te- 
zuma, po ka zu jąc go ściowi mia sto.

-- Gdy do stojny Cor tés spoj rzy ku pra wej stro nie, do strzeże tam
już da chy pa łacu Axay aca tla -- tłu ma czyła doña Ma rina. -- Tam za- 
równo do stojny Cor tés, jak i jego dzielni wo jow nicy za znają wy po- 
czynku.

-- Ma rina, za py taj go: ile jest pa ła ców w Te noch ti tlán?
-- Mon te zuma mówi, że ich liczba jest równa gwiaz dom na nie bie,

jed nak pa łac Axay aca tla świeci naj ja śniej szą z nich. Sam oj ciec wiel- 
kiego Mon te zumy miesz kał w jego sa lach, zaś te raz jego miej sce zaj- 
mie do stojny Cor tés: za równo w sercu Mon te zumy, jak i po nad jego
ra mie niem. Cor tés bę dzie jako oj ciec, zaś Mon te zuma ni czym we
wszyst kim mu po słuszny syn i sługa...

-- Tak po wie dział? -- za in te re so wał się cau dillo, zer ka jąc na idą- 
cego obok naj wyż szego króla.

-- Wła śnie tak, pa nie. Czy mam za py tać go już te raz o pod da nie
się wła dzy na szego króla?

-- Za cze kaj jesz cze, Ma rina. Nie te raz... Ale po wiedz mu coś, co
bę dzie pa so wać do na stroju chwili.

Ma lint zin uśmiech nęła się cza ru jąco, skło niła głowę i przy ło żyła
dłoń do serca, pa trząc to na Mon te zumę, to na idą cego obok niego
brata władcy, moż nego i szla chet nego Cu itláhu aca.



-- Do stojny Cor tés mówi, że go ścin ność Mon te zumy jest ni czym
chłodny zdrój ob my wa jący stopy stru dzo nego wę drowca. Za zna li śmy
fa tygi, na sze członki są zmę czone, ale te raz Mon te zuma da nam wy- 
tchnie nie. Na sze serca łą czą się z nim, na sza gwiazda świeci ja śniej
u jego boku.

Mon te zuma uśmiech nął się, sły sząc tak cie płe słowa.
Już na bie rał tchu, żeby od po wie dzieć, wy razy wdzięcz no ści i ser- 

decz no ści nie malże za częły opusz czać jego usta...
...a wtedy do strzegł, że spoj rze nie mó wią cej to ko biety było pu ste

i zimne ni czym wnę trze domu wy pa lo nego po ża rem.
Gdy zo rien to wała się, że zwró cił na nią uwagę, jej twarz od razu

przy brała wy raz życz li wego, do brego spo koju. Uśmiech nęła się do
króla pro mien nie, skło niła głowę.

Nie opu ściła jed nak wzroku, po my ślał Mon te zuma.
Obej rzał się jesz cze raz przez ra mię, w kie runku po dą ża ją cych za

nimi żoł nie rzy i do wód ców.
Ubrani w ko lo rowe szaty, ob łó czeni w lśniące pan ce rze, ma sze ru- 

jący pod po wie wa ją cymi sztan da rami, przy po mi nali wiel kiego, wi ją- 
cego się na uli cach Te noch ti tlán węża, na je żo nego błysz czą cymi gro- 
tami włóczni.

Setki, może na wet ty siące twa rzy.
Istne mro wie.
Jed nak on szu kał wśród nich wzro kiem tego jed nego czło wieka,

który za przą tał jego my śli.
Idący ze swymi ludźmi Za hred wi dział, jak czoło po chodu skręca

i po tem za trzy muje się na placu przed to ną cym w so czy stej zie leni,
pięk nie zdo bio nym gma chem pa łacu. Mon te zuma i Cor tés, z tej od le- 
gło ści bę dący tylko dwiema ma lut kimi fi gur kami, wspi nali się wła- 
śnie po głów nych scho dach, wi tani już da rami przez ocze ku ją cych
nad zor ców i opie ku nów po sia dło ści.

Ze wszyst kich stron ota czali go lu dzie.



Przed nim i za nim cią gnęła się ko lumna woj ska, po dzie lona na
re gi menty pod do wódz twem po szcze gól nych ka pi ta nów. Ulice pełne
były ga piów. Wo kół roz cią gała się tęt niąca ży ciem me tro po lia.

Ale on w tej chwili czuł, że jest zu peł nie sam.
Pa trzył i wi dział, słu chał i sły szał. Ja kaś część jego umy słu re je- 

stro wała to, jak za cho wy wali się po szcze gólni żoł nie rze. Zu peł nie od- 
ru chowo za pa mię ty wał układ ulic i po ło że nie pla ców. Ko no to wał so- 
bie i kar bo wał w pa mięci drobne fakty, na które za pewne ża den
z jego to wa rzy szy nie zwra cał na wet uwagi.

Mi jane na każ dym skrzy żo wa niu pu bliczne ustępy, przy sto so- 
wane do wy bie ra nia z nich na wozu, po tem za pewne uży wa nego do
użyź nia nia upraw.

Stud nie i uję cia wody, do któ rych pro wa dziły bie gnące po nad do- 
mami wo do ciągi.

Przy sa dzi ste bu dynki łaźni pu blicz nych.
Po gru po wane na uli cach warsz taty rze mieśl ni ków.
Równo wy ty czone prze strze nie pla ców o ja sno wy ra żo nym prze- 

zna cze niu.
Na to miast to wszystko było na do brą sprawę nie istotne.
Do tarli tam, gdzie nie po winni byli do trzeć. Byli w miej scu, w któ- 

rym nie po winni się byli zna leźć. Dwie zu peł nie różne cy wi li za cje,
dwa od mienne spo soby my śle nia i po strze ga nia świata. Nie kom pa ty- 
bilne, bie gu nowo wręcz prze ciw stawne... Mimo że nie było w uży wa- 
nym ani przez jed nych, ani dru gich ję zyku wła ści wych słów, aby wy- 
ra zić to po ję cie.

Nie malże czuł, jak w po wie trzu wisi wręcz na ma calne na pię cie.
Jak wtedy, gdy w go rą cym, par nym po wie trzu lata na gle po ja wia

się na ho ry zon cie ciężka, nio sąca w so bie obiet nicę grzmotu i bły sku
chmura bu rzowa.

To wła śnie Ka sty lij czycy, ciężcy stalą i pro chem, byli tą chmurą,
która nad cią gała nad Te noch ti tlán.



Wi dział, znał i prze ra biał ta kich sce na riu szy dzie siątki, setki.
Może na wet ty siące.

Uczta, na którą Har-Na mib za pro sił wład ców Qa nan.
Otwar cie bram Uruk przed ar mią Sar gona.
Inki-En lil przy by wa jący z po sel stwem do wład ców Srebr nych

Wód.
Po sło wie z Ilionu do bi ja jący okrę tami do na brzeża portu w Spar- 

cie.
Alek san der wkra cza jący do Ba bi lonu.
Ce zar pro wa dzący swój Trzy na sty Le gion bro dem przez Ru bi- 

kon...
Wie dział, jak to się skoń czy. Nie było in nej moż li wo ści. Wy star- 

czyło spoj rzeć na twa rze Ka sty lij czy ków, żeby móc już te raz od gad nąć
my śli, z któ rych oni sami jesz cze nie za częli zda wać so bie sprawy.

Jed nak tym ra zem, w tym mie ście, po śród tych lu dzi, coś było...
ina czej.

Za hred po trzą snął głową, od ga nia jąc mroczne my śli z prze szło ści:
dość. Jego ży cie było tu i te raz, a on mu siał skon cen tro wać się na
tym, co mo gło go ocze ki wać.

-- Jedno ży cie, jedna śmierć -- mruk nął do sie bie, sta wia jąc
pierw szy krok na stop niach pro wa dzą cych do pa łacu.

Wcho dzący do gma chu Ka sty lij czycy roz glą dali się, za dzie ra jąc
głowy ku ma lo wi dłom na skle pie niu i ścia nach.

Co za prze pych!
Ko lo rowe kwiaty i ro śliny, twa rze i po sta cie, geo me tryczne wzory

-- wszystko to prze pla tało się na fre skach, ukła dało w nie sa mo wity
ko ro wód barw, od cieni i kształ tów.

Ka mienna pod łoga cią gnęła się ide al nie równą po wierzch nią,
w ścia nach otwie rały się sze ro kie przej ścia, w któ rych de li kat nie ko- 
ły sały się w po wie wach ze firku cien kie ni czym pa ję czyny za słony.

We wnętrzne dzie dzińce to nęły w zie leni, szem rały ci cho wo do try- 
ski.



Sto jąca pod ścia nami służba gięła się w po kło nach, trzy ma jąc
misy pełne owo ców, mię siwa i chleba.

-- Ej, my śli cie, że to... A zresztą co mi tam! -- za śmiał się Val dés.
Nim kto kol wiek zdą żył za re ago wać, cho rąży wci snął drzewce

sztan daru idą cemu obok to wa rzy szowi, wy ła mał się z szyku i pod sko- 
czył do jed nego z cze ka ją cych w przej ściu chło pacz ków. Chwy cił naj- 
czer wień szy, naj doj rzal szy owoc, drugą ręką zła pał tyle plac ków, ile
tylko dał radę wziąć, i za nur ko wał z po wro tem po mię dzy to wa rzy szy.

Przez chwilę pa trzyli na niego zdu mieni.
On jed nak za śmiał się gło śno i za to pił zęby w zdo by czy; po bro- 

dzie po ciekł mu strużką sok, męż czy zna ode rwał szarp nię ciem kęs
so czy stego miąż szu.

Ni czym na gle spusz czone ze smy czy psy, jak od cza ro wani z ka- 
mie nia do tknię ciem ma gicz nej różdżki, Ka sty lij czycy rzu cili się ku lu- 
dziom z mi sami. Każdy brał, co tylko mógł, co kol wiek wpa dło mu
w ręce! Ca łymi gar ściami za czer py wali orze chy, chwy tali na rę cza
plac ków, wy ry wali słu żą cym dzbany z pu lque... Któ ryś wy szarp nął
dziew czy nie całą złotą misę pełną ka wał ków pie czo nego mię siwa,
przy tu lił do piersi: moje...!

Cor tés obej rzał się prze lot nie, sły sząc wrzawę, ale nie zwol nił na- 
wet kroku, upo jony chwilą.

Wkra czali wła śnie, Mon te zuma i on, do prze stron nej sali, otwar- 
tej na je den z nie zli czo nych po dwór ców. Sali nie malże cał ko wi cie pu- 
stej -- je śli nie li czyć sto ją cego po środku niej szcze ro zło tego tronu.

-- Mon te zuma mówi: oto miej sce, do któ rego przy by łeś -- ode- 
zwała się doña Ma rina, zaś w jej drżą cym gło sie Cor tés usły szał naj- 
de li kat niej sze nutki po ru sze nia. -- Mu sia łeś do świad czyć wiel kiej fa- 
tygi, ale te raz za znasz od po czynku. Oj ciec Mon te zumy mó wił mu za- 
wsze, że je ste śmy tu, na tym świe cie, za le d wie prze chod niami, któ rzy
pil nują rze czy po wie rzo nych nam przez przod ków...

-- Po wiedz mu, Ma rina, że jego słowa są bli skie mo jemu sercu --
wtrą cił się Cor tés. -- I po dob nie na sza wiara uczy nas, że do cze sność



prze mija, a wiecz ność trwa.
Ko bieta za jąk nęła się, prze tłu ma czyła słowa. Król po ki wał głową,

przy ło żył dłoń do serca.
-- ...jako że dawni władcy ode szli, a po śród nich mój oj ciec, to ich

tron stoi te raz pu sty. Za siądź więc na nim i bądź tym, kim uczy nili cię
los i bo go wie. My zaś bę dziemy two imi przy ja ciółmi, braćmi, słu gami
i pod da nymi two jego króla, je śli tylko to przy czyni mu ra do ści.

Cor tés spoj rzał dziko na Ma lint zin, ale ta tylko po ki wała głową,
otwie ra jąc sze roko oczy: tak wła śnie po wie dział!

-- Niech za tem... -- Cor tés na brał głę boko tchu, czu jąc, jak
w piersi wali mu serce. Ta chwila, ta pa rada przez mia sto, te słowa!
To było wprost nie do wiary! -- Niech tak się sta nie, a my obej mu- 
jemy ten pa łac, te zie mie, to kró le stwo w na sze wła da nie w imię na- 
szego mi ło ści wie pa nu ją cego, z Bo żej ła ski króla i su we rena Ka rola!

Mon te zuma drgnął, sły sząc tłu ma czone przez ko bietę słowa.
Uśmiech nął się, za wsty dzony ewi dent nym nie po ro zu mie niem,

i już, już otwie rał usta, żeby wy pro wa dzić bia łego wo dza z błędu...
Lecz nim zdą żył wy ja śnić oczy wi stą po myłkę w ko mu ni ka cji, biały
wódz Cor tés już za siadł na tro nie ojca Mon te zumy, po to czył dum nym
wzro kiem po onie mia łych z wra że nia, tło czą cych się w sali lu dziach.

Niech tak bę dzie, po my ślał Mon te zuma.
Go ścin ność i uprzej mość były naj waż niej szą cnotą po wie rzoną

Me xi kom przez bo gów.
To, co zo sta nie po wie dziane i uczy nione w go ści nie, po ka zuje od- 

da nie go spo da rza go ściom i przy czy nia mu chwały w ży ciu ziem skim,
a po tem u boku przod ków.

Jego go ście zza Wiel kiej Wody na pewno mieli swoje wła sne for- 
mułki i słowa wy gła szane w ta kich oko licz no ściach.

Jed nakże Mon te zumę obo wią zy wała jego wła sna go ścin ność, jego
tra dy cje, więc on po dej mie ich we dle swo jego oby czaju.

-- Go ście są te raz w swoim kraju oj czy stym, są we wła snym domu
-- po wie dział, koń cząc zwy cza jową zry tu ali zo waną for mułkę po wi ta- 



nia rów nych so bie wład ców. -- Niech wszy scy będą im po słuszni,
niech uznają Cor tésa za pana, na miest nika wiel kiego władcy. Nie ma
w tym błędu, nie za znasz w tym pod stępu. Niech biały wódz roz ka- 
zuje, a jego słowa staną się czy nem. Niech go ście cie szą się i od po czy- 
wają, znu żeni po dróżą i bi twami.

Cor tés nie po wie dział nic, czu jąc, jak serce bije mu w piersi ni- 
czym dzwon.

Był tu taj, na nie zna nych te ry to riach nie od kry tych do tej pory
ziem.

Zna lazł im pe rium, po pro wa dził swo ich lu dzi do zwy cię stwa.
Zdo był łupy, o ja kich żad nemu z nich się nie śniło.
A te raz sie dział na szcze ro zło tym tro nie, zaś Mon te zuma giął się

przed nim w ukło nie.
Ten sam Mon te zuma, któ rego tak się oba wiali. O któ rym mó wili

wszy scy po dro dze, wy chwa la jąc go pod nie biosa i drżąc z trwogi,
wspo mi na jąc jego prze wagi wo jenne. Ten, który miał być po stra- 
chem, ucie le śnie niem wła dzy, istną ne me zis...

...mó wił te raz, że jest jego sługą!
Wi dząc, że biały wódz nie od po wiada i nie za prze cza tak, jak wy- 

ma gała tego sfor ma li zo wana tra dy cja po dob nej rangi spo tkań, Mon- 
te zuma od chrząk nął i wy pro sto wał się.

No cóż, rolą go spo da rza było ła ta nie dziur w oby cza jach tam,
gdzie dwa spo soby po stę po wa nia roz cho dziły się w prze ciwne strony.

-- Niech go ście od poczną te raz, za znają spo koju -- po wie dział raz
jesz cze. -- Mon te zuma po że gna Cor tésa i jego wo jow ni ków, aby do- 
glą dać na le ży tego za kwa te ro wa nia in nych go ści. Wszy scy, na wet wia- 
ro łomni Cho lul te ko wie i nie po korni Tla xcal te ko wie, otrzy mają na le- 
żytą go ścinę. Cor tés jest we wła snym domu, zaś Mon te zuma od wie- 
dzi go po now nie po wie cze rzy. Niech kurz drogi opad nie z jego stóp.

Cau dillo spoj rzał tylko na niego i kiw nął głową, nie do końca na- 
wet ro zu mie jąc słowa szep tane mu do ucha go rą cym, rwa nym od de- 
chem doñi Ma riny.



Pa trzył, jak Mon te zuma skła nia się przed nim jesz cze raz, po tem
od wraca się i od cho dzi, a wraz z nim opusz cza salę or szak me xic kich
do stoj ni ków.

-- Mó wię wam, że nam się zhoł do wał! Na wła sne uszy sły sza łem,
co doña Ma rina mó wiła!

-- Co wy opo wia da cie, pa nie! Wi tali nas po pro stu! -- ode zwał się
de Gu zmán, plu jąc okrusz kami ku ku ry dzia nego placka. -- Prawda, że
nasz cau dillo na tym tro nie usiadł, ale...

-- Wi dzi cie?! Sami wi dzie li ście, wszy scy wi dzieli! -- nie od pusz- 
czał pan Vázquez de Ta pia. -- A ja jesz cze sły sza łem, bo naj bli żej sta- 
łem!

-- P-p-przede mnie że ście się wci-ci-ci snęli -- po ża lił się z wy rzu- 
tem de León, się ga jąc po ko lejny ka wa łek pie czeni.

-- Było swo jego miej sca pil no wać, a nie się za ba bami oglą dać!
Zo ba czy łem, że miej sce zwol nione, to sta ną łem! I mó wię wam, że sły- 
sza łem tak, jak was sły szę: Mon te zuma na szemu cau dil lowi wier ność
przy się gał!

Sie dzący na ma tach ka pi ta no wie za mru czeli, nie bar dzo wie dząc,
co by tu po wie dzieć.

Każdy z nich otrzy mał kwa terę, w któ rej bez naj mniej szego trudu
po mie ścili się ze swo imi żoł nie rzami. Lu dzie do stali chleb, mięso
i owoce. Ko nie za opa trzono w wodę i świeżą trawę. Po nadto Mon te- 
zuma przy słał im jesz cze wię cej da rów, służbę, za pasy i ko biety ma- 
jące na miej scu roz cie rać ziarno na mąkę i piec świeże ku ku ry dziane
placki.

Wszy scy mieli to samo wra że nie: byli tu taj po dej mo wani jak zdo- 
bywcy. Fe to wani jak zwy cięzcy, mimo że nie mu sieli sto czyć o to na- 
wet wal nej bi twy.

I rze czy wi ście można było od nieść wra że nie, że tak samo trak to- 
wał ich Mon te zuma.



Prze cież tam ten wy raź nie dał do zro zu mie nia Cor tésowi, żeby za- 
siadł na jego tro nie! Wszy scy to wi dzieli!

-- Te dzi kusy jedno mó wią, a co in nego ro bią -- wark nął Alonso
de Ávila. -- Dziś się będą w pas kła niać, a ju tro po de rżną nam gar dła
na swo ich po gań skich oł ta rzach...

-- Warto bę dzie -- uśmiech nęła się d'Es trada.
-- Tfu, pani! Wy pluj cie te słowa...!
-- Warto, mó wię! Może wam nie prze szka dza, pa nie, jak wam to- 

wa rzy sze przez sen pier dzą, śmier dzą i be kają... A ja wresz cie mam tu
odro binę spo koju, za którą po dro dze nie raz da ła bym się po kroić.
I te raz po wta rzam, że na wet je śli chcą nas wy mor do wać, to jest
warto.

No cóż, sły szeli prze cież, że pani Ma ria d'Es trada za jęła dla sie bie
całą jedną salę, z któ rej wy go niła już roz kła da ją cych tam po sła nia to- 
wa rzy szy. Po noć na wet za wie siła w drzwiach za słonę i od razu ka zała
so bie przy nieść wodę w zło tej mi sie, żeby się po rząd nie umyć... Ot,
jak to ko biety do luk su sów lgnęły!

Ale ona mo gła być za do wo lona z tego, co miała -- zaś oni bali się,
co można im było za brać.

-- Mó wię wam, że nas wy mor dują! -- po wtó rzył de Ávila. --
W ofie rze złożą! Wi dzie li ście czaszki przy tam tej pi ra mi dzie, którą
że śmy mi jali?!

-- A ja wam mó wię, co sły sza łem! Nie tkną nas, bo Mon te zuma się
na szemu kró lowi zhoł do wał! -- za pe rzył się de Ta pia.

-- Może doña Ma rina pod ko lo ry zo wała to i owo!... -- za śmiał się
pan de Bar ra meda. -- A prze cież to, co z nią cau dillo w za ci szu al- 
kowy wy pra wia, nie wy maga słów... Nie praw daż, dro dzy pa no wie?

-- Zważ cie na słowa, do bry pa nie, bo nie o byle kim tu taj mó wi cie
-- za re ago wał nie ocze ki wa nie zimno i ostro de San do val.

-- Ależ o co te nerwy od razu? Ja tylko...
-- Pax, pax, do brzy pa no wie. -- Oj ciec de Ol medo pod niósł ręce. -

- Prawda taka, że słowa sło wami, do brzy pa no wie, a ge sty były ja sne.



I ja też skła niał bym się ku tej sa mej in ter pre ta cji, że Mon te zuma na
sie bie zwierzch ność przy jął.

-- Ba, ale czyją? Na szego cau dilla? Czy ra czej króla? -- za py tał pan
de Ta pia.

-- Chrze ści jań ską zwierzch ność, do bry pa nie. Wła dza świecka
ustę puje pierw szeń stwa du cho wej, a ja nie wąt pię, że damy radę
krze wić tu taj rów nież je dyną słuszną wiarę chrze ści jań ską.

-- Wy już, oj cze, ka te dry tu taj wzno sić je ste ście go towi! -- za śmiał
się Juan de Cu él lar.

-- Każdy z nas tu taj obec nych, do brzy pa no wie, przy kła dać po wi- 
nien rękę do zboż nego trudu...

-- A co z nie obec nymi? -- rzu cił w prze strzeń de San do val.
Roz mowy umil kły, spoj rzeli na niego zdu mieni. Oj ciec de Ol medo

od chrząk nął, wzru szył ra mio nami.
-- Do bry pa nie, do prawdy? Nasz cau dillo jest te raz na roz mo wie

z Mon te zumą, który...
-- Nie o nim mó wię, oj cze.
Ka sty lij czycy po pa trzyli po so bie na wza jem, za sta na wia jąc się:

kogo jesz cze mia łoby bra ko wać...? Prze cież byli tu taj wszy scy!
Nie wszy scy jed nak, bo jed nego bra ko wało.
I to ko goś, kto na wet nie kwa li fi ko wał się do ka te go rii "jed nego

z nich".
Tego, który i tak nie pa so wał do reszty tak bar dzo, że jego nie- 

obec ność pod czas wie czor nej po sia dówki prze szła prak tycz nie nie- 
zau wa żona.

Tego, który od po czątku wy prawy trzy mał się na ubo czu... A im
da lej za pusz czali się w te ry to rium Me xi ków, tym dziw niej się za cho- 
wy wał.

De San do val uśmiech nął się wred nie i wgryzł w trzy mane w dłoni
udko.



-- Za hred? To wy, pa nie?
-- Ja, nikt inny. Spo koj nie, żoł nie rzu, nic się nie dzieje. Wszystko

u was w po rządku, del Salto? Noc mija bez przy gód?
Po stać wy ło niła się z mroku, przy bie ra jąc kształt ka pi tana idą cego

z nie od łącz nym psem u boku. War tow nik sap nął uspo ko jony i po sta- 
wił przy no dze już na sta wioną ro ha tynę.

Po zwo lił so bie na prze lotny uśmiech za do wo le nia: no pro szę, bli- 
ski to wa rzysz sa mego cau dilla znał go z na zwi ska! Ode tchnął głę boko
i po trzą snął głową.

-- Wszystko do brze, pa nie! Cho lul teki i Tla xcal teki już wszyst kie
ścią gnęli, jesz cze z go dzinę temu ha ła so wali, ale tera już dzi kusy ci- 
cho sie dzą. Każdy zna lazł coś dla sie bie, ko biety, te, co je nam Mon- 
te zuma przy słał, też po kwa te rach roz dzie lone... Tylko się po bili
o jedną.

-- Kto tym ra zem? -- Za hred po krę cił głową. Sam też roz są dzał już
kilka po dob nych spo rów.

-- Ano pani d'Es trada się ścięła z jed nym z na szych o taką małą,
co ją dla sie bie chciała. Tfu, be ze ceń stwo nie na tu ralne, so do mia i go- 
mo ria! -- za śmiał się żoł dak. -- A wy co, pa nie? Po nocy cho dzi cie,
spać nie mo że cie?

Za hred po kle pał go po ra mie niu, od wza jem nił uśmiech. Po tem
jed nak jego twarz stę żała; za ci snął dłoń po ło żoną na barku tam tego.

-- Piękna noc, chcia łem za czerp nąć świe żego po wie trza... Tylko
nie na zy waj cie ich tak, żoł nie rzu.

-- Że niby kogo...?
-- Tych, o któ rych mó wi li ście przed chwilą.
-- Że niby pani d'Es trada? Pa nie ka pi ta nie, ale ja bym nie śmiał...

Prze cież nic o niej złego nie po wie dzia łem!
-- Miej sco wych, żoł nie rzu. Me xi ków. Nie mów cie o nich tak.
-- A, że ich... Do brze, pa nie. Jak po wie cie, pa nie. -- Tro chę zdzi- 

wiony del Salto wzru szył ra mio nami.



-- I nie śpij cie aby na po ste runku, bo cau dillo bę dzie zły. Ke fren,
chodź! -- Za hred cmok nął na psa, wy mi nął war tow nika i prze szedł
da lej, w kie runku wschod niego skrzy dła pa łacu.

Kro czył nie spiesz nie, wsłu chu jąc się w od głosy nocy wi szą cej nad
wiel kim mia stem.

Był już li sto pad.
Sią pił lekki desz czyk, prze ni kliwy chłód tu tej szej je sieni po woli

ustę po wał miej sca zwy kłemu zimnu, jesz cze do tkliw szemu tu taj ze
względu na bli skość wody, więc cy kady mil czały.

Od czasu do czasu sły chać było, jak gdzieś od zywa się nocny ptak
albo gdzieś na wzgó rzach na wo łują się po szcze ki wa niem dzi kie zwie- 
rzęta.

Ze szczytu naj więk szej świą tyni ode zwały się prze cią głym, ni skim
bu cze niem kon chowe trąby: to ka płani ob wiesz czali, że stary dzień
od cho dził, zaś na jego miej sce miał wkrótce na ro dzić się nowy świt.

Po chwili za wtó ro wały im po dobne sy gnały z po zo sta łych pi ra- 
mid, zaś po nich nad pły nęły da le kim echem sy gnały z po mniej szych
świą tyń, roz rzu co nych po oko licz nych gó rach.

Na to miast poza tym mia sto było za ska ku jąco ci che, mil czące. Jak
gdyby onie miało po tym, jak prze brzmiały w nich kroki cięż kich bu- 
tów Ka sty lij czy ków, a te raz bało się na wet za czerp nąć głę biej tchu.

Znał ten szcze gólny ro dzaj ci szy, która te raz prze peł niała go nie- 
wy po wie dzianą obawą.

-- Xa hu atl! -- ucie szył się je den z sie dzą cych przy ogni sku tla xcal- 
tec kich war tow ni ków. -- Xa hu atl przy szedł do swo ich braci, aby ra- 
zem z nimi pa trzeć, jak gwiazdy wę drują po nie bie?

Za hred przy ło żył dłoń do serca, po tem do tknął ziemi i uca ło wał
palce na znak sza cunku.

-- Xa hu atl przy cho dzi, aby upew nić się, że wo jow nicy Tla xcali
mają wszystko, czego im po trzeba.

-- Tla xcal te ko wie le d wie się po ka zali, a Me xi ko wie już od dali im
pół pa łacu! -- za śmiał się war tow nik. -- Przy nie śli im świeże placki



i so czy ste owoce, a kiedy wsta nie słońce, przy niosą jesz cze wię cej!
Za hred ski nął głową wo jow ni kowi i jego to wa rzy szom. Zo sta wił

ich za wi nię tych w opoń cze przy tlą cym się ogni sku, a sam ru szył
w głąb pa łacu.

Tak, Me xi ko wie na prawdę pod jęli ich po kró lew sku.
Przed sionki, dzie dzińce i nie zli czone po miesz cze nia, pięk nie zdo- 

bione ściany i ple cione maty, wi szące w przej ściach ko tary, ma lo wi- 
dła i pła sko rzeźby... Sto jący przy sa mym wiel kim placu kom pleks pa- 
łacu Axay aca tla był im po nu jący.

Je śli tylko jed nej re zy den cji -- a na pewno Mon te zuma po sia dał
ich wię cej! -- wy star czyło, aby po mie ścić w niej wszyst kich człon ków
eks pe dy cji, to ile dzie sią tek, se tek ty sięcy lu dzi mu siało za miesz ki wać
samo Te noch ti tlán?!

Jak ogromne mu siało być więc Im pe rium Słońca, jak po tężna
strze gła go ar mia?

A jed nak nie trzeba było ar mii, aby do trzeć do sa mego jego serca.

Xi co ten catl po to czył wzro kiem po zgro ma dzo nych w kręgu wo kół
ognia.

-- Co wie dzą bra cia Xi co ten ca tla o ko bie cie, która to wa rzy szy
Cor tésowi? -- za py tał krótko.

Po pa trzyli po so bie, cze ka jąc, który pierw szy się ode zwie, od po- 
wia da jąc na tak nie ty powe py ta nie mło dego wo dza.

W końcu, wi dząc, że mil cze nie prze dłuża się po nad miarę, z kręgu
wy stą pił sę dziwy już Me ca tli.

-- Xi co ten catl pyta braci o to, co wie dzą wszy scy? Czy o to, czego
nie wie nikt? -- za skrzy piał, z tru dem prze ci ska jąc dźwięki przez gar- 
dło, nie gdyś prze bite to to nacką strzałą. -- Która ko bieta? Niech jego
py ta nia nie będą jak kłąb dymu nocą!

Xi co ten catl za mru czał z nie za do wo le niem, cmok nął i po sku bał
pal cami wpusz czony w dolną wargę krąg ob sy dianu. Och, jakże



trudno było mu ująć w słowa na wet część tych my śli, które ostat nio
kłę biły mu się w gło wie!

-- Xi co ten catl pyta braci o to, skąd po cho dzi ta, którą na zy wają
Wy soką Piękną Trawą -- za czął od tego końca su pła, który już wcze- 
śniej pew nie na ma cał we wła snej gło wie.

-- Ma lint zin za tem -- rzekł Me ca tli, po czym cof nął się po mię dzy
po zo sta łych. -- Niech mó wią inni. Me ca tli tego nie wie.

-- Yochi chu itl sły szał, że uro dziła się w Olu tli. Jej matka sprze dała
ją w nie wolę -- ode zwał się je den z wo jow ni ków.

-- Tak, Xi co ten catl też sły szał po dob nie o tym, że oj ciec Ma lint zin
umarł, a matka zna la zła so bie no wego męża. I do kogo tra fiła?

-- Jej matka? -- nie zro zu miał Ti hu at zin.
-- Ma lint zin...! -- wark nął Xi co ten catl.
Od kąd Xi co ten catl za czął roz ma wiać z Xa hu atlem, miał wra że nie,

że do tej pory zu peł nie wy star cza jący mu do wszyst kiego szla chetny
ję zyk na hu atl stał się na gle cia sny. Jak gdyby pewne rze czy, pewne...
ka wałki rze czy... od bla ski barw... inne od cie nie tego sa mego ko loru...

Sap nął, czu jąc, jak na ra sta w nim fru stra cja z po wodu cze goś,
czego na wet nie po tra fił wy ra zić my ślą, a co do piero sło wami.

Jak gdyby jego wła sne my śli krę po wała nie wi dzialna gra nica!
I nie to, że nie był w sta nie jej prze kro czyć. Byłby, z całą pew no ścią.
Gdyby tylko po tra fił ją na zwać i opi sać. A nie mógł, bo go ogra ni- 
czała.

Ni czym za rzu cony na głowę wo rek z ko lo ro wym wzo rem: jak tu
opi sać jego barwy, gdy czło wiek nic nie wi dzi?

I naj bar dziej iry to wała mło dego wo dza ta wła śnie nie moc, na
którą nie mógł nic po ra dzić.

Cla me ca hua wzru szył ra mio nami, wy dął po liczki i roz ło żył ręce.
-- To czemu Xi co ten catl nie za pyta sa mej Ma lint zin? Po co do- 

maga się wie dzy od tych, któ rych przy tym nie było?
-- Po nie waż Xi co ten catl jest cie kawy, a nie głupi! -- od gryzł się

młody wódz.



-- Ach. Xi co ten catl pyta za tem o to za ple cami Ma lint zin... -- rzekł
do myśl niej szy od reszty Ma xi xcat zin.

-- Może Xi co ten catl szuka so bie żony? -- rzu cił za czep nie sto jący
przy ojcu Chi chi me ca tecle.

Xi co ten catl za ci snął pięść, ale zde cy do wał się zi gno ro wać uwagę
bez czel nego mło dzika. Tym bar dziej że na wet gdyby chciał wy zwać
go na po je dy nek, nie przy spo rzy łoby mu to chwały, bo tam ten wciąż
był słaby po cio sie otrzy ma nym pod czas bi twy z bia łymi.

Po trzą snął głową, pró bu jąc po ukła dać my śli.
-- Xi co ten catl pyta braci z Tla xcali... Niech po wie dzą mu: po któ- 

rej stro nie stała Ma lint zin, kiedy skrzy żo wa li śmy mie cze z bia łymi? --
spró bo wał ina czej po dejść do te matu.

-- Po stro nie bia łych! -- od po wie dzieli jak je den mąż wo dzo wie.
-- A gdzie była, gdy za war li śmy z nimi przy mie rze?
-- U boku Cor tésa -- od po wie dział Ma xi xcat zin.
-- Z kim za tem naj pierw wal czyli, a po tem po go dzili się i za warli

przy mie rze wo jow nicy Tla xcali?
-- Z wo jow ni kami Cor tésa. Do czego dąży Xi co ten catl?
-- Do tego, że Ma lint zin nie jest wo jow ni kiem Cor tésa i nie jest

godna tego, żeby Xi co ten catl z nią roz ma wiał. Za miast tego roz ma- 
wia z tymi, któ rych uważa za swo ich braci i któ rym ufa.

Wo dzo wie i wo jow nicy po pa trzyli po so bie po now nie, zmarsz czyli
brwi, w końcu po ki wali gło wami: no prawda, prawda. Czyli Ma lint zin
nie na le żało ufać. A więc... a więc Xi co ten catl miał słusz ność, chcąc
się o nią jak naj wię cej roz py tać.

-- A czego kon kret nie chce się do wie dzieć Xi co ten catl i po co? --
za cie ka wił się To na huac. -- Może Xi co ten catl chce spraw dzić, czy
Ma lint zin nie jest zimno w łożu Cor tésa...?

Xi co ten catl prze wró cił oczami na znak tego, że uwa żał słowa To- 
na hu aca za nie do rzeczne.

Jed nak głę boko w so bie czuł, że musi po dejść do tej kwe stii ja koś
ina czej. Je śli za pyta ich wprost, to nie tylko go towi go wy śmiać... Ale



któ ryś z nich może wręcz wy nieść wie dzę na ze wnątrz, poza zgro ma- 
dze nie.

Na przy kład taki Chi chi me ca tecle.
Zaś na to Xi co ten catl nie mógł so bie po zwo lić. Ow szem, był wo- 

jow ni kiem. Jego my śle nie było pro ste... Ale na pewno nie na le żał do
głup ców.

-- Xi co ten catl wo lałby po ło żyć się spać w gnieź dzie skal nych żmij
-- od parł z god no ścią. -- Je śli To na huac nie boi się wsu wać tam nie
tylko ręki czy nogi, ale też in nych wy sta ją cych czę ści swego ciała, to
jest nie roz sądny ni czym trzy let nie dziecko Otomi.

-- Dzieci Otomi są roz sądne -- ode zwał się sto jący wśród wo dzów
Ma xcatl.

Tla xcal te ko wie po ru szyli się zdu mieni. Duża część z nich do piero
te raz spo strze gła, że Ma xcatl jest obecny po mię dzy nimi, tylko mil- 
czy... Zresztą na tyle przy wy kli już do tego, że ma ło mówny wódz
Otomi śpi, je, pije i cho dzi z nimi wszę dzie, że cza sami wręcz za po mi- 
nali o jego ist nie niu.

-- Tak, Ma xcatl ma ra cję. -- Xi co ten catl po spie szył z za ła go dze- 
niem po ten cjal nego sporu. -- A więc? Co wie dzą bra cia Xi co ten ca tla?
Gdzie Ma lint zin była w nie woli?

Po pa trzyli znów po so bie.
Czuli, że roz mowa ma ja kieś dru gie dno... Jed nak tak samo jak

Xi co ten catl nie po tra fił dość do brze ubrać w słowa tego, co go nie po- 
ko iło, tak oni nie do końca czuli, co jest nie tak z tymi py ta niami.

-- Mó wią, że sprze da wali ją i od da wali jedni dru gim, aż tra fiła do
Po ton chán. Kiedy biały wódz po bił tam tej szych wo jow ni ków, oni od- 
dali mu dwa na ście ko biet, mię dzy któ rymi była też Ma lint zin -- ode- 
zwał się Chi mi ci ma catl.

-- Po ton chán. Do brze. -- Xi co ten catl ob li zał ner wowo usta. --
I wtedy za częła prze kła dać słowa Cor tésa na ję zyk na hu atl?

-- O co wła ści wie pyta Xi co ten catl? -- za skrzy piał znie cier pli wiony
Me ca tli.



Młody wódz otwo rzył usta.
Już, już miał na końcu ję zyka tę myśl.
Już miał ubrać w słowa to, co le d wie da wał radę sfor mu ło wać

w my ślach, kiedy od wej ścia roz legł się głos:
-- Xa hu atl ca łuje zie mię u stóp wo dzów wa lecz nej Tla xcali!

Za hred sta nął na progu sali, w któ rej no co wali co znacz niejsi
z wo jow ni ków ich sprzy mie rzeń ców.

-- Xa hu atl ca łuje zie mię u stóp wo dzów wa lecz nej Tla xcali! -- ode- 
zwał się gło śno.

Tla xcal te ko wie nie spali jesz cze, za miast tego sto jąc w cia snym
kręgu wo kół ognia. Te raz od wró cili się ku wej ściu, co kol wiek spło- 
szeni -- zu peł nie jak lu dzie roz ma wia jący o czymś tylko we wła snym
gro nie, któ rych na gle naj dzie ktoś obcy... Ale za raz uspo ko ili się i roz- 
luź nili.

-- Xa hu atl! -- Sto jący po śród wo jow ni ków Xi co ten catl ucie szył się
i pod szedł, aby czym prę dzej uści snąć Za hreda. Inni wo dzo wie,
możni i wo jow nicy też po wi tali go czy to oszczęd nym kiw nię ciem
głową, czy przy ja ciel skim ru chem ręki. -- Oczy Xi co ten ca tla ra dują
się, gdy jego przy ja ciel staje przed nim w do brym zdro wiu!

-- Xa hu atl zaś czuje się do brze, gdy ota czają go bli scy jego sercu.
Po roz ma wiajmy na osob no ści.

Xi co ten catl ski nął głową po zo sta łym. Ci za mru czeli, lekko spe- 
szeni: do piero co po pro szono ich tu taj na roz mowę, a te raz sam ini- 
cja tor na rady idzie mó wić z kim in nym? Jed nak Xa hu atl miał wśród
nich do brze wy ro bione i ugrun to wane po wa ża nie, więc nikt nie od- 
wa żył się otwar cie wy ra zić nie za do wo le nia.

Za częli roz cho dzić się każdy ku swoim lu dziom; tym cza sem Za- 
hred wraz z Xi co ten ca tlem wy szli ze wspól nego po miesz cze nia, za- 
głę bili się po mię dzy ro snące na jed nym z dzie dziń ców drzewa
i krzewy.



-- Xa hu atl jest za nie po ko jony, skoro za miast snu to wa rzy szy mu
jego pies -- stwier dził bez ogró dek Xi co ten catl, pa trząc na Ke frena,
truch ta ją cego u nogi przy ja ciela.

-- Tak, to prawda... Ale i Xi co ten catl też. O czym roz ma wiał z wo-
jow ni kami?

-- Pró bo wał zna leźć coś, o czym sam nie wie, czym jest -- sap nął
tam ten bez rad nie.

Za hred po kle pał go przy jaź nie po ra mie niu.
-- Xa hu atl ma po dobny pro blem w swoim ży ciu. Niech za tem Xi- 

co ten catl po wie mu coś, co ła twiej ubrać w słowa: co wi dział, gdy
wcho dził z wo jow ni kami do mia sta?

-- Ulice. Domy. Lu dzi. Drogę przez wodę. Ło dzie. Dużo ko biet.
-- Ale nie wi dział wo jow ni ków Mon te zumy.
-- Ani jed nego Orła, żad nych wo jow ni ków Ja gu ara. Tylko do wód- 

ców, ge ne ra łów i urzęd ni ków... Xa hu atl oba wia się, że ar mie są gdzie
in dziej. -- Xi co ten catl zmru żył oczy.

-- Tak. Co mó wią inni wo jow nicy z na szego or szaku? Co mó wią
Tla xcal te ko wie, Otomi i sy no wie Cho luli?

Xi co ten catl skrzy wił się, po tarł palce o sie bie i przyj rzał się wnę- 
trzu dłoni. Po tem spoj rzał wprost na Za hreda.

-- Cie szą się, że we szli śmy do Te noch ti tlán. Ra dują się da rami
i tym, jak są po dej mo wani. Nie ro zu mieją jed nak, dla czego Cor tés
stał się te raz przy ja cie lem Mon te zumy.

-- Mhmm... To samo za sta na wia Xa hu atla.
-- Xa hu atl nie ufa bia łemu wo dzowi.
-- Nie.
-- Dla czego więc Xa hu atl nie wy zwie go do walki, aby wy jąć z jego

piersi Czer woną Gwiazdę, którą po tem ofia ruje na oł ta rzu bo gów?
Za hred uśmiech nął się, po ki wał głową.
-- Tak, to by łoby dość pro ste... Ale nie stety, nie roz wiąże więk- 

szego pro blemu. Nie da się po pro stu za bić wszyst kich, któ rzy my ślą
ina czej od cie bie...



-- Xi co ten catl ko cha Xa hu atla jak brata, ale Xa hu atl się myli: da
się.

-- No do brze, da się. Ra cja. Tylko że to... -- Za hred wes tchnął,
prze wró cił oczami. -- Nie chcę tego znów ro bić. Na pewno nie roz pa- 
try wać tego jako pierw szego roz wią za nia.

-- Co więc trapi Xa hu atla?
-- Nie wiem. Boję się tego, że tu je ste śmy. Że we szli śmy tu bez

walki, że trak tują nas tu taj jak przy ja ciół. Że do piero co mie li śmy
nieść tu ogień i miecz, a te raz nar ra cja się zmie nia. Boję się tej ci szy,
która wisi nad mia stem... I tego, że któ ryś z nich dwóch po pełni błąd.

-- "Nar ra cja"? -- prze chy lił głowę Xi co ten catl. -- To słowo z ję zyka
Xa hu atla? Co zna czy?

-- Nar ra cja to... zresztą nie ważne. Czy Xi co ten catl ru szy ju tro
z Xa hu atlem na zwie dza nie mia sta?

-- Gdzie mój brat Xa hu atl, tam i ja! -- roz pro mie nił się młody
wódz.

Za hred po zwo lił so bie na uśmiech i pod niósł twarz ku księ ży cowi.
Noc była na prawdę piękna.

Noc była na prawdę piękna.
Mon te zuma sie dział ze skrzy żo wa nymi no gami na da chu swego

pa łacu, jak co noc spo glą da jąc ku wscho dowi, gdzie miał na ro dzić się
ko lejny, nowy, ze słany przez bo gów dzień.

Władca czuł zmę cze nie, wle wa jące się w jego członki cię ża rem po
tym wszyst kim, co wy da rzyło się od tego po ranka.

W gło wie króla wciąż ko tło wały się my śli, prze le wa jące się i wi- 
jące śli skimi splo tami, spla ta jące się jedna z drugą i wy my ka jące tym
sku tecz niej, im bar dziej pró bo wał je chwy cić.

Za czerp nął głę boko zim nego po wie trza, wraz z nim wcią ga jąc
w płuca gę sty ob łok gry zą cego dymu z pło ną cych wo kół ka dzi deł.



Ja kaś część jego umy słu była świa doma tego, że wo kół niego klę-
czą na sło mia nych ma tach ka płani. Przy każ dym z nich czu wało
dwóch ako li tów, pil nu ją cych, żeby wę gle pa liły się równo, i do rzu ca- 
ją cych na żar grudki aro ma tycz nej ży wicy ze świę tych drzew.

Jed nak w tam tym mo men cie Mon te zuma był sam. Sam we wnątrz
swo jej wła snej głowy, roz pa tru jąc wy da rze nia dnia mi nio nego.

Do jego mia sta, do sto licy jego im pe rium, w końcu do tarli tak
długo wy cze ki wani biali przy by sze zza Wiel kiej Wody.

To, co mo gło ja wić się jako ustęp stwo i oznaka sła bo ści, dla niego
było wiel kim try um fem. Zwy cię stwem nad sa mym sobą: oto na resz- 
cie sta wił czoła swoim stra chom.

Zdo łał sta nąć twa rzą w twarz z kosz ma rami, które prze śla do wały
go od ty go dni.

Spo tkał się z bia łym wo dzem, z tym, któ rego na zy wali Cor tés.
Przy wi tał go, jak na ka zy wał oby czaj.
Pod jął go ściną, od da jąc do dys po zy cji pa łac ojca.
Za pew nił o swej naj wyż szej przy jaźni. Dał do zro zu mie nia, że pra- 

gnie z kró lem Cor tésa po koju i przy jaźni, a nie wojny i gniewu.
Jed nak na dal nie był pe wien: czy przy by sze byli bo gami?
Czy może po słań cami bo gów?
A może...
...może po pro stu ludźmi?
Za drżał, wspo mi na jąc mo ment, kiedy że la zne rury nie sione przez

go ści plu nęły bu rzo wymi ob ło kami, z któ rych ule ciał grzmot i błysk.
Wtedy serce Mon te zumy też za trze po tało prze ra żone...

Ale wbrew temu, co wie lo krot nie po wta rzali po słańcy i na co
przy się gał ten nie udolny pies am ba sa dor i na miest nik Teu dile, za- 
klęte w me talu gromy ni kogo nie za biły!

Poza tym wy słan nicy Mon te zumy, jego urzęd nicy, prze słu chana
służba, na wet spe cjal nie wy słane do przy by szów pro sty tutki, wszy scy
mó wili to samo: biali lu dzie je dli, wy da lali, spali, upra wiali mi łość
i opa dali po niej z sił tak samo jak wszy scy inni śmier tel nicy!



Ich wiel kie je le nie też po trze bo wały trawy i wody. Miały ję zyki
i zęby z jed nej strony, a otwory do nie czy sto ści z dru giej. Ich żo łądki
bur czały i bul go tały, a w ży łach pły nęła krew.

Na wet wiel kie, groźne i szcze ka jące psy były wła śnie tym --
psami. Ni czym wię cej.

Tak, po my ślał Mon te zuma, być może jego strach i roz terki były
przed wcze sne. Biali lu dzie z pew no ścią nie byli tym, za co w pierw- 
szej chwili ich uznano... I być może za równo stwa rzane przez nich za- 
gro że nie, jak i po wią za nia ze świa tem nad przy ro dzo nym były zwy- 
czaj nie prze sa dzone.

Na to miast był po mię dzy nimi ten je den czło wiek, któ rego wi doku
nie mógł za po mnieć.

Nie był ani naj więk szy, ani naj sil niej szy spo śród przy by szów. Nie
był ubrany do stat niej. Wcale nie wy glą dał na wiel kiego wo jow nika.

Mon te zuma wie dział, że wy gląd po trafi być zwod ni czy. Do sko nale
wie dział, że...

Wzdry gnął się, gdy coś za trze po tało mu przed twa rzą, a po tem za- 
ła sko tało w sam czu bek nosa. Czu jąc, jak jego umysł wciąż błą dzi po
bez dro żach pod lśnią cymi gwiaz dami, po woli pod niósł ocię żałe po- 
wieki.

Za mru gał.
Zro bił zeza, pró bu jąc zro zu mieć, na co ta kiego pa trzy.
Na sa mym grzbie cie nosa wiel kiego króla Mon te zumy, ni czym

przy kle jony do skały kie lich kwiatu, sie dział Ob sy dia nowy Mo tyl.
Władca z sy kiem wcią gnął po wie trze, a po tem za marł w bez ru chu.
Mo tyl po woli po ru szył skrzy dłami.
Ob sy dia nowy Mo tyl.
Ka mień, Który Tnie Noc.
Ucie le śnie nie mocy bo gini Ītz pāpālōtl.
Ītz pāpālōtl -- Wła da jąca Mgli stym Nie bem, w któ rym ze zmie lo- 

nych ko ści bo gów wy mie sza nych z krwią ofiar ule piono nie gdyś
pierw szą parę lu dzi.



Wład czyni kró le stwa, w któ rym mą drzy Tlal te cuin i Xu chi ca hu- 
aca po ka zali swoim bra ciom i sio strom, jak pi sać święte księgi, zli- 
czać lata, prze wi dy wać prze zna cze nie i in ter pre to wać sny.

Ta, Co Pa nuje Po nad Nie na zwa nym i Nie prze nik nio nym.
Ogromna, wielka ni czym roz ło żona dłoń ćma po ru szyła skrzy- 

dłami z de li kat nym, za ska ku jąco wy ra zi stym wzo rem łu pa nych ka- 
mieni. Zło żyła je, roz ło żyła po now nie...

...po czym bez naj mniej szego ostrze że nia ze rwała się do lotu, za- 
trze po tała i od le ciała w noc, zo sta wia jąc władcę na da chu jego pa- 
łacu.

Mon te zuma z sy kiem wy pu ścił wstrzy my wane w płu cach po wie- 
trze, po pa trzył na mo dlą cych się do koła niego ka pła nów.

Ża den na wet się nie po ru szył.
Ani je den z ako li tów, po grą żo nych bez reszty w swo ich obo wiąz- 

kach, nie za uwa żył tego, co wła śnie się wy da rzyło.
Znak.
To był nie chyb nie ten wła śnie znak, o który mo dlił się od tak

dawna.
Dany nie ka pła nom, nie mę dr com i nie cza row ni kom, tylko wła-

śnie jemu.
A za tem skoro Ta, od Któ rej Wszystko Po cho dzi, na wie dziła Mon- 

te zumę wła śnie te raz -- co chciała mu prze ka zać? Co ta kiego pra- 
gnęła po wie dzieć mu bo gini?

My śli znów na pły nęły do głowy Mon te zumy, nio sąc ze sobą wzbu- 
rzony chaos fal, kłę biącą się bą blami nie czy sto ści pianę, za le wa jąc
całą jego czaszkę i wy peł nia jąc ją tak, że nie zo sta wało tam już miej- 
sca dla niego sa mego -- a po tem na gle znik nęły.

Władca wy pro sto wał się, roz luź nił i ode tchnął głę boko.
Bo gini nie chciała mu prze ka zać nic.
Nie po wie działa mu nic.
Jej po ja wie nie się tu taj było wła śnie tym, czym było: po ka za niem

mu, że wszystko bie gnie tak, jak biec po winno.



Mon te zuma zro zu miał: klu czem był ubrany na czarno czło wiek
o wy ta tu owa nych rę kach.

Ani on sam, ani to, czego pra gnął dla swego króla Cor tés, ani tak
bar dzo uko chane przez niego złoto nie miało zna cze nia.

Nikt inny nie po dej mo wał de cy zji, a już na pewno nie był to Mon- 
te zuma.

To, co po wie dział wtedy, w wiel kiej sali, gdy Cor tés nie wie dzieć
czemu za siadł na tro nie jego ojca, było prawdą.

Mon te zuma wie dział prze cież, że władca, który dawno, dawno
temu przy wiódł Me xi ków do Te noch ti tlán, od szedł po tem od nich
i za miesz kał da leko stąd, w in nym świe cie.

Tak samo wie dział jed nak, że ten, kto przy był nie gdyś, w końcu
przyj dzie znów. Co się stało raz, bę dzie dziać się znowu. Wy da rze nia
po wrócą, a wraz z nimi przod ko wie, któ rzy żyli na tej ziemi wcze- 
śniej.

Co kol wiek się zda rzy, po to czy się za tem tak, jak za pla no wano na
długo przed tym, gdy na ro dzili się oj ciec, dziad i pra dziad Mon te- 
zumy.

On już od na lazł swoją drogę.
Te raz po zo sta wało cze kać, aż przez niego, dzięki niemu i za jego

sprawą tak samo od naj dzie swoją drogę ten, któ rego przy pro wa dzili
na zie mię Me xi ków nie prze nik nieni w swo ich za mia rach bo go wie.

Mon te zuma się gnął ręką i pod niósł le żące na sło mia nej ma cie
przed nim pi smo, do star czone wcze śniej tego dnia z od le głego wy- 
brzeża Wiel kiej Wody na wscho dzie. Po sła niec, który je przy niósł,
dźwi gał też ze sobą ple ciony z wi kliny kosz, a w nim nie ty powy ła du- 
nek.

Huēi Tlah to āni po raz ko lejny prze biegł oczami znaki ra portu.
Niech więc wia do mym bę dzie naj wyż szemu, naj ja śniej szemu

Mon te zu mie to, o czym do nosi jego przed sta wi ciel w mie ście Na uh- 
tla, po korny jego sługa i na miest nik, nie godny Qu al po poka. Otóż
stało się tak, jako działo się dwa razy w każ dym roku sło necz nym,



że Qu al po poka wy słał do miast Cem po ali swo ich po bor ców, żą da- 
jąc try butu, jaki te od lat płacą Te noch ti tlán i Mon te zu mie. To to na- 
ko wie jed nakże, zbłą dziw szy w swo ich obo wiąz kach, od mó wili, mó- 
wiąc, że za bro nił im tego biały wódz. Qu al po poka nie uczy nił nic
prze ciwko przy by szom, nie ob ra ził ich sło wem ani czy nem. Jed nak
przy by sze wy szli ze swego mia sta na brzegu Wiel kiej Wody i po de- 
szli pod mia sto Qu al po poki wraz z To to na kami, żą da jąc od niego,
aby to on za pła cił im try but w zło cie. Qu al po poka nie pra gnął
walki, lecz wtedy biali ude rzyli na niego pierwsi. To to na ko wie
tchórz li wie ucie kli, zaś biali przy by sze, nie mo gąc prze móc wa lecz- 
nych sy nów Na uh tli w walce, po dali tyły. Je den z nich zo stał na
polu boju mar twy, a dru giego wzięli do nie woli dzielni wo jow nicy,
aby wy pu ścić z jego piersi Czer woną Gwiazdę ku chwale bo gów.

Mon te zuma odło żył pi smo na bok i się gnął do ko sza.
Za ci snął palce w gę stych kę dzie rza wych wło sach i trzy ma jąc

mocno, wy cią gnął z po jem nika od rą baną od ciała głowę.
Ob ró cił upiorne tro feum w jedną stronę, w drugą. Przyj rzał się

sze roko roz war tym ustom. Zaj rzał w za cią gnięte już mleczną
mgiełką, pół otwarte oczy.

Po słańcy z wy brzeża bie gli szybko, więc prze syłka do tarła do
niego w pięć dni. Pięć dni... I do kład nie na tyle wy glą dała ta głowa.
Blada, po zba wiona ko loru, który wy ciekł z niej ra zem z krwią. Płatki
uszu, nos i po wieki przy brały już nie zdrowy, fio le towo-zie lon kawy
ko lor roz kładu, zaś usta za czy nały się kur czyć ni czym wy schnięte na
słońcu ro baki.

Przy su nął głowę ku so bie, po wą chał. Śmier działa roz kła dem,
starą krwią i... stra chem.

Stra chem czło wieka, który za miast z god no ścią przy jąć szla chetną
i za szczytną Kwietną Śmierć od ob sy dia no wego noża, rzu cał się
i wierz gał na pły cie oł ta rza, bez sku tecz nie pró bu jąc wy rwać się z rąk
ka pła nów.

Tak nie umie rali bo ha te ro wie, lecz tchó rze i nie wol nicy.



Mon te zuma wrzu cił głowę z po wro tem do ko sza.
-- Niech za biorą to i za ko pią przy świą tyni bo gów w Tuli, obok in- 

nych rze czy, które po cho dzą od bia łych przy by szów -- po le cił.
Któ ryś z ako li tów przy su nął się do króla, za brał pi smo i kosz.
Tak, Mon te zuma był po tym dniu wię cej niż pe wien: przy by sze

z da le kiej Ka sty lii byli tylko ludźmi.
A to dia me tral nie zmie niało wszystko.
Wszystko.
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Tylko spójrz cie, jak to wszystko wy gląda! Prze cież to jest jak
z bajki!

Zdy szani, zgrzani i nie na żarty już zmę czeni kon kwi sta do rzy
przy sta nęli w pół kroku wspi naczki i obej rzeli się, aby spoj rzeć na
roz po ście ra jącą się wo kół pa no ramę.

U ich stóp le żało całe Te noch ti tlán.
Me tro po lia była aż nie zno śnie upo rząd ko wana, po dzie lona ide al- 

nie równą siatką ulic na po mniej sze pro sto kąty.
Domy, place, ogrody, ma nu fak tury, wszystko to, co sta nowi

tkankę mia sta, ukła dało się w do sko nale zor ga ni zo waną siatkę głę- 
boko prze my śla nej in fra struk tury.

Na niej, ni czym mrówki na ogrom nym mro wi sku, po ru szały się
ma lu sień kie z tej od le gło ści punk ciki lu dzi, po dą ża ją cych z miej sca
na miej sce w ko ło wro cie co dzien nych spraw.



Z wy so ko ści pi ra midy, na którą wspi nali się już dłuż szy czas, do- 
sko nale wi dzieli też je zioro omy wa jące swo imi wo dami sto licę. Na
jego brze gach skrzyły się kro plami rosy po mniej sze mia sta i po szcze- 
gólne kom pleksy pa ła ców, zaś w sercu, ni czym perła w muszli, bie liło
się Te noch ti tlán.

W pew nym od da le niu od sie bie, wciąż w ob rę bie mia sta, wi dzieli
ogromną, barwną plamę targu w Tla te lolco, który zwie dzali wcze- 
śniej tego dnia. Przez trzy dni, które od po czy wali po po dróży, więk- 
szość sze re go wych żoł nie rzy zdą żyła już obej rzeć go, zba dać, po znać
i wy pró bo wać... Zaś oni, ka pi ta no wie i do wódcy, tra fili tam do piero
dziś, eskor to wani przez urzęd ni ków i nad zor ców Mon te zumy.

Och, ten targ! Jakże ogromny, jak cu dow nie bo gaty, ba jecz nie ko- 
lo rowy -- i jak nie sa mo wi cie był po ukła dany.

Aż trudno było uwie rzyć w to, co mó wili ustami doñi Ma riny
miej scowi urzęd nicy de le go wani do dba nia o wła ściwy prze bieg
trans ak cji han dlo wych, po ma ga jący w ra zie wąt pli wo ści usta lać wła- 
ściwą cenę to wa rów i na miej scu roz są dza jący wszel kie spory, aby
nikt nie zo stał nie tylko oszu kany, ale na wet nie grzecz nie po trak to- 
wany!

Cho dzili po nim cały po ra nek.
Za chwy cali się pięk nymi tka ni nami.
Dzi wili się wspa nia łej ro boty na szyj ni kom oraz bran so le tom.
Oglą dali po rów ny walne do naj de li kat niej szych ak sa mi tów i mu- 

śli nów, lek kie i prze wiewne tu niki.
Śmiali się, za że no wani i po ru szeni za ra zem, gdy za cze piały ich

miej scowe pro sty tutki, mocno wy ma lo wane i wy zy wa jąco ob na żone.
A te raz wró cili znów do Te noch ti tlán, gdzie już cze kał na nich

sam Mon te zuma. Go spo darz za pro sił Cor tésa i jego ka pi ta nów, aby
to wa rzy szyli mu we wspi naczce na naj wyż szą, naj więk szą pi ra midę
mia sta, na któ rej szczy cie wzno siła się po dwójna świą ty nia.

-- Fak tycz nie, pa nie de Me del lín, robi to wra że nie -- przy znał cau- 
dillo, ukrad kiem ocie ra jąc pot z czoła. -- Ale nie za trzy mujmy się za



długo, by nie po my śleli, że się zmę czy li śmy... Ma rina, po wiedz im, że
już idziemy!

-- Cor tés mówi: po dzi wiamy uroki mia sta Mon te zumy! -- za wo- 
łała Ma lint zin, skła da jąc ręce przy ustach.

Mon te zuma za trzy mał się, ob ró cił ku nim i ski nął głową: do brze,
po czeka na swo jego go ścia, bia łego wo dza Cor tésa.

Ow szem, przy by sze i jego go ście oglą dali mia sto. Cie szyli się nim.
Za chwy cali bu dyn kami.

Ku za sko cze niu Mon te zumy oka zało się, że dzi wią ich rze czy zu- 
peł nie oczy wi ste... Ta kie jak cho ciażby pu bliczne łaź nie czy re gu lar- 
nie opróż nia nie doły na od padki w każ dej z dziel nic mia sta. Nie mo- 
gli na dzi wić się plat for mom przy brzeż nych pły wa ją cych ogro dów. Ze
zdu mie niem oglą dali akwe dukt do pro wa dza jący wodę pitną do mia- 
sta.

Byli ni czym dzieci cie kawe ży cia i chcące wszyst kiego się na uczyć.
Ale on uczył się też ich.
Spoj rzał na idą cego obok It zlego, władcę Domu Szep tów.
Ten le d wie do strze gal nie kiw nął głową: z całą pew no ścią za ko no- 

to wał so bie, na któ rym z licz nych stopni Ka sty lij czycy za częli się mę- 
czyć.

Tak samo zresztą, jak i przez ostat nie dwa dni i trzy noce zbie rał
wszelką in for ma cję o go ściach: jak długo śpią, ile je dzą i piją, jak czę- 
sto cha dzają za po trzebą. Ja kie lu bią ko biety...

Na to miast w tej aku rat gru pie, pro wa dzo nej przez Mon te zumę
oso bi ście, szcze gól nie in te re so wał go je den czło wiek.

Ubrany na czarno, trzy ma jący się cią gle na ubo czu. Ma ło mówny,
ale uważny i ostrożny. Je dyny, co do któ rego władca miał już pew- 
ność: nie po trze bo wał po mocy to wa rzy szą cej Cor tésowi ko biety, aby
ro zu mieć słowa prze wod ni ków.

Je dyny, który do tej pory ni czemu się nie zdzi wił, ni czym nie po- 
zwo lił się za sko czyć. Nie za dał ani jed nego py ta nia... A tylko ob ser- 
wo wał.



I na wet te raz, gdy Mon te zuma spo glą dał na Ka sty lij czy ków z wy- 
so ko ści kilku stopni świą tyni wię cej, on nie zaj mo wał się po dzi wia- 
niem pa no ramy mia sta -- ale pa trzył wprost na władcę.

Mon te zuma za drżał, kiedy ich spoj rze nia się spo tkały.
Te oczy, mar twe i wy pa lone, jak przy sy pane po pio łem... Ale za ra- 

zem nio sące w so bie coś tak po jem nego, tak głę bo kiego, że władca
go tów byłby uwie rzyć: gdyby miał po znać ich ta jem nicę, nie chyb nie
uto nąłby bez reszty w tym sza rym bez kre sie.

Ka sty lij czycy mu sieli być ślepi i głupi, że uwa żali go za jed nego ze
swo ich! Wy róż niał się prze cież na pierw szy rzut oka.

A jed nak Mon te zuma wi dział, że tam ten do sko nale się ma skuje.
Za py tany przez ko goś, od po wia dał gładko w ję zyku Cor tésa, za pewne
uży wa jąc naj wła ściw szych słów. Miał ta kie same jak inni Ka sty lij- 
czycy ru chy, za cho wa nia i ma niery. Mó wił jak oni, no sił się jak oni.

Jed nak nie był jed nym z nich -- a oni tego nie wi dzieli.
Cor tés po to czył spoj rze niem po lu dziach, uśmiech nął się, aby dać

do zro zu mie nia, że do ce nił wła śnie rzu coną przez pana de Ávilę kro- 
to chwilę. Pod niósł rękę i mach nął ku szczy towi pi ra midy.

-- Na przód, pa no wie i moja pani, w imię Boże! Zdo bądźmy ten
po gań ski szczyt, a tam, je śli nam Bóg po zwoli, to...

Urwał, gdy słowa uwię zły mu w gar dle.
Prze łknął ślinę, za pa trzył się gdzieś w dal.
Lu dzie nie za uwa żyli tego, pod jęli wspi naczkę, zo sta wia jąc go

z tyłu. Pro wa dzący ich ka płan znów roz świer go tał się w lo kal nym ję- 
zyku, doña Ma rina pod jęła tłu ma cze nie.

Za hred też już ru szył, ale za wa hał się, cof nął o sto pień. Przy su nął
bli żej do Cor tésa:

-- Co się stało, Her nán?
-- Ja... Nic, nic ta kiego, przy ja cielu. Ru szajmy. -- Cau dillo

uśmiech nął się nie szcze rze, wy mi nął go i za czął wdra py wać się na ko- 
lejne stop nie.

Jed nak Za hred już wi dział to, na co przed chwilą pa trzył Cor tés.



Do strzegł to wcze śniej, gdy do piero za częli drogę ku szczy towi.
Miał na dzieję, że nikt inny tego nie za uważy.
Z kilku pro wa dzą cych ku mia stu gro bli, wi docz nych jak na dłoni

z wy so ko ści pi ra midy, znik nęły drew niane przę sła po mo stów.
Strze lił oczami ku Mon te zu mie, ale ten już od wró cił się ty łem,

pnąc się co raz wy żej i wy żej.
-- Och, głup cze... -- Za hred za zgrzy tał zę bami, a po tem ru szył za

nim.
Kiedy do tarł na górę, reszta stała już na pła skiej plat for mie na

szczy cie pi ra midy. Zdy szani, za sa pani, sta rali się te raz za wszelką
cenę nie dać po so bie po znać, jak bar dzo się zmę czyli -- i pod ja kim
wra że niem wspi naczki byli.

-- No, pa no wie... To musi wyż sze być niż ka te dra w Se willi! -- za- 
śmiał się de Grado.

-- M-m-musi co t-tak! -- zgo dził się pan de León.
-- Tylko że tam go łę bie miesz kają, a tu taj kruki. Pa trz cie sami!
Ubrani na czarno po nu rzy ka płani o uszach po strzę pio nych od

pusz cza nia krwi, z wło sami splą ta nymi w dłu gie strąki rze czy wi ście
przy po mi nali stado cze ka ją cych już na nich pta ków. Skło nili się te raz
przed Mon te zumą, naj star szy z nich za czął mó wić coś po swo jemu.
Doña Ma rina wy słu chała go i na wet nie cze ka jąc, aż skoń czy, za częła
tłu ma czyć:

-- Dwie świą ty nie na leżą do dwóch naj więk szych bo gów. Ta jest
przy byt kiem Tla loca, pana desz czu i uro dzaju, który daje siłę ziarnu
w ziemi. W tam tej z ko lei mieszka Hu it zi lo poch tli, władca sło necz- 
nego bla sku, tego, który spra wia, że zie lona ku ku ry dza doj rzewa na
polu...

-- Bred nie! -- prych nął Cor tés. -- Nie tłu macz na wet tych po gań- 
skich za bo bo nów, Ma rina. Szkoda, żeby usta chrze ści janki miały ka- 
lać się ta kimi plu ga wymi kłam stwami.

-- Mój pan, cau dillo Cor tés, mówi: bo go wie Me xi ków są po tężni,
a on chce od dać im na leżną cześć -- skła mała gładko Ma lint zin.



Za hred stał z boku, słu cha jąc tego wszyst kiego.
Nie było sensu zwra cać uwagi na prze mil cze nia, po mi nię cia

i prze ina cze nia, bo wtedy mu siałby nie ro bić nic in nego.
Każda ze stron była tu taj za in te re so wana wy łącz nie tym, co sama

miała do po wie dze nia, wy cho dząc z za ło że nia, że ci dru dzy na pewno
się mylą.

Mon te zuma jed nak skło nił głowę, przy ło żył dłoń do serca i ust na
znak sza cunku.

-- Za tem niech Cor tés i jego to wa rzy sze do łą czą do Mon te zumy
w świą tyni bo gów. Niech ich oczy uj rzą, jak piękne są ich ob li cza.
Niech Cor tés wie, jak ufa mu i jak sza nuje jego króla Mon te zuma.

-- Chcą po ka zać nam po sągi, pa nie. -- Ma lint zin zwró ciła się do
Cor tésa.

-- Hm? Ach, po sągi. Do brze, niech pro wa dzą -- mruk nął z roz tar- 
gnie niem cau dillo, który znów za pa trzył się w dal, ku pa no ra mie
mia sta.

Wspięli się jesz cze na kilka schod ków pro wa dzą cych do świą tyni.
Mon te zu mie sym bo licz nie po mo gło w ich po ko na niu kilku ka pła nów,
któ rzy po tem ru szyli ku Cor tésowi, aby do peł nić po dob nego ce re mo- 
niału z ho no ro wym go ściem króla.

Ten jed nak, gdy ubrana na czarno ka płanka o po pie lato bla dej
twa rzy chciała ująć go pod ra mię, zde cy do wa nym ru chem wy szarp- 
nął jej rękę.

-- Nie po trze buję wa szych cza row nic, żeby nam po ma gały! -- fuk- 
nął, na wet nie kry jąc od razy.

-- Stos by dla ta kich uło żyć... -- rzu cił de San do val ze zło wiesz- 
czym uśmiesz kiem.

Mon te zuma cze kał na nich przed wej ściem, roz ma wia jąc o czymś
z ka pła nem. Gdy po de szli, król skło nił głowę przed Cor tésem.

-- Oto przy ja ciel Mon te zumy jest u szczytu. Jego nogi za pewne
zmę czyły się wcho dze niem...



-- Ani ja, ani moi to wa rzy sze nie zmę czy li śmy się ani tro chę --
burk nął Cor tés, nie wie dzieć czemu co raz bar dziej roz draż niony.

-- Czy mam...?
-- Nie, Ma rina, nie tłu macz tego! Cho lerne bar ba rzyń skie świą ty- 

nie... Mar nu jemy tu taj tylko czas, miejmy to wresz cie za sobą.
Za hred szedł na sa mym końcu, chło nąc każdy szcze gół.
Jego oczy błą dziły po ka mien nych rzeź bie niach, wzrok po chła niał

wę żowe sploty ozdób, z któ rych wy ra stały gro te skowo wy krzy wione
zę bate twa rze i dzi waczne kształty zwie rząt.

Pach niało tu taj krwią, spa lo nymi ludz kimi wło sami i śmier cią.
Po tra fił bez trudu roz po znać ru do brą zowy osad w miej scach,

gdzie ka płani sma ro wali frag menty ka mieni świeżą po soką. Wi dział
po śla dach na wy śli zga nych pły tach, któ rędy bie gły ich ścieżki. Nie- 
malże czuł wciąż za wie szone w po wie trzu urywki mo dlitw i hym nów,
któ rych nie znał.

Sto jący w pod cie niu ka płani i ka płanki ob ser wo wali go spod po- 
strzę pio nych czar nych kap tu rów. Oni odziani w czerń, on ubrany na
czarno...

Pod szedł, sta nął na progu świą tyni.
Miał już wejść, ale za wa hał się, mimo że po zo stali już byli

w środku, a on sły szał echo ich gło sów.
Przy mknął oczy, wcią gnął głę boko w płuca tu tej sze po wie trze.

Dłoń sama po wę dro wała ku wsa dzo nemu za pas wy słu żo nemu, za- 
ostrzo nemu ni czym brzy twa no żowi... Ale po tem zsu nęła się z rę ko je- 
ści o sta lo wym trzpie niu.

Wy cią gnął z dru giej, nie dawno uszy tej po chewki nóż o ostrzu
z krze mie nia. Ten sam, który nad rzeką wy rwał z dłoni Xi co ten ca- 
tlowi, aby po chwili za to pić we wła snej piersi.

Pod niósł nóż ku twa rzy, nie spusz cza jąc wzroku z ka pła nów, zje- 
chał nim w bok. Pal cami le wej dłoni ujął pła tek ucha, na cią gnął.
Przy ło żył ka mienne ostrze... Je den zde cy do wany, szybki ruch --



pręga roz cię cia za pie kła bó lem, po szyi po cie kła mu cie płymi kro- 
plami krew.

-- Wcho dzę do domu bo gów -- po wie dział przez na gle ści śnięte
gar dło w ję zyku, który le d wie pa mię tał -- przy no sząc w da rze to, co
sam po sia dam.

Prze cią gnął dło nią po uchu, ze brał krew i ma znął po ka mie niu
fra mugi.

Ka płani za szem rali, wy mie nia jąc się spoj rze niami.
W końcu je den z nich wy su nął się z tłumu. Sta nął przed Za hre- 

dem, wzniósł nad nim ręce... Trzy mał tak przez chwilę, po tem opu- 
ścił, od su nął się na bok.

-- Bo go wie mó wią: niech wej dzie -- po wie dział.
Za hred zro bił krok i otu lił go chłodny, wil gotny pół mrok.
Gdzieś z ze wnątrz niósł się ni ski, dud niący od głos wiel kiego

bębna, w który ude rzali ka płani. W noz drza wwier cał się słodko-ostry
za pach, od któ rego aż je żyły się włosy na karku.

Nie było tu taj żad nego źró dła świa tła poza wpa da ją cym przez ko- 
ry tarz bla skiem.

Wi dać było tylko za rysy grupki kon kwi sta do rów, wo kół któ rych
zgro ma dziły się le d wie do strze galne syl wetki ka pła nów, bar dziej po- 
dob nych do utka nych z mroku upio rów.

Przed nimi zaś stały dwa ka mienne oł ta rze, nad któ rymi wzno siły
się dwie rzeźby. Nie dało się do strzec wiele wię cej po nad wy kła dane
zło tymi płyt kami pod stawy po są gów, frag menty zdo bio nych ja de item
rąk i pa zu rza stych dłoni... A nad nimi go re jące w pół mroku oczy ze
szla chet nych ka mieni.

Da lej zaś, tam, gdzie le d wie się gał wzrok, nad wszyst kim tym gó- 
ro wała trze cia po stać.

Dzi waczny, po ło wicz nie ludzki i po ło wicz nie jasz czur czy kształt
zda wał się wić i prze le wać, przy odziany w bo gato tkane opoń cze
i szaty, przy ozdo biony sznu rami ko lo ro wych muszli i zło tych na szyj- 
ni ków... Dro go cenne ka mie nie lśniły i po bły ski wały w le d wie wi docz- 



nym po bla sku ża rowni, na któ rych sy czały i skwier czały dy miące, ob- 
kur czone już kształty serc wy rwa nych z piersi zło żo nych w ofie rze
jeń ców.

-- Ten zaś, o pa nie, to wielce ła skawy Tez ca tli poca, oby jego imię
było po chwa lone. -- Doña Ma rina tłu ma czyła słowa Mon te zumy. Sły- 
chać było, że na wet ona mu siała być pod wra że niem, nie po tra fiąc do
końca opa no wać drże nia głosu. -- Ten, który jest ła skawy, wielce do- 
bry, wy ro zu miały. Ten, który prze ba cza nam prze winy na sze.

Za pa dła ci sza.
Gę sta, na pięta, nie zręczna ci sza.
Po raz ko lejny ode zwał się z po dwórca bę ben.
-- Ten, który prze ba cza? -- ode zwał się Cor tés. -- Do prawdy

kpina! Jest tylko je den Bóg, który prze ba cza...
-- Pa nie, to może nie być naj wła ściw sza chwila -- roz legł się bar- 

dzo spo kojny głos ojca de Ol meda.
-- Je den jest Bóg, co prze ba cza, mó wię! Ja kim pra wem...?! Ma- 

rina, po wiedz Mon te zu mie: nie ro zu miem, do prawdy w gło wie mi się
nie mie ści to, co sły szę! Jak to może być, że władca tak po zor nie ro- 
zumny i mą dry może nie ro zu mieć, czym jest ta ohyda, którą tu trzy- 
mają?

-- Pa nie... -- spró bo wał wtrą cić się po raz drugi oj ciec de Ol medo.
Cor tés jed nak roz krę cał się co raz bar dziej, mó wiąc pod nie sio nym,

zry wa ją cym się z braku tchu gło sem:
-- Jak może nie ro zu mieć, do prawdy! Że te... ohydz twa... to nie są

ani bo go wie, ani nic do nich po dob nego, tylko wi ze ru nek zła, któ rego
imię jest Dia beł i Sza tan?! Na Boga! Po win ni śmy usta wić tu taj krzyż,
za wie sić wi ze ru nek Naj święt szej Pa nienki i pa trzeć, jak te wa sze po- 
gań skie bożki pierz chają w nie sła wie...!

Doña Ma rina na brała tchu, za częła tłu ma czyć.
Za hred wi dział, jak le d wie oświe tlona sła bym po bla skiem twarz

Mon te zumy zmie nia się, w miarę jak po woli spełza z niej uśmiech



grzecz no ści, a po tem jego miej sce zaj muje zimny, ka mienny, wy nio- 
sły spo kój.

Gdy prze brzmiały ostat nie słowa, znów za wi sła ci sza.
Mon te zuma ode tchnął i za czął mó wić.
Mó wił, po trzą sa jąc głową i po ka zu jąc rę kami.
Pod niósł dłoń ku gó rze, opu ścił.
Sły chać było, jak coś wy mie nia, mówi z co raz więk szą em fazą, po- 

tem pa sją... Aż w końcu przy ło żył dłoń do serca, po wie dział jesz cze
kilka słów.

Opu ścił ręce wzdłuż ciała, wy pro sto wał się dum nie.
Spoj rzał na Ma lint zin, zro bił ruch pod bród kiem: no, ko bieto, te- 

raz ty.
-- Mon te zuma mówi... -- Doña Ma rina za jąk nęła się. -- Po wie- 

dział, że to jed nak są ich bo go wie, a oni w nich wie rzą. I że Cor tés
musi to usza no wać.

-- "Mu szę"?! Ha! Pa no wie, biorę was na świad ków, że...
-- Nie ta kie były słowa Mon te zumy -- ode zwał się Za hred, wy ła- 

nia jąc się z cie nia. -- Nie to po wie dział król. Doña Ma rina myli się,
prze ka zu jąc jego słowa.

Twarz doñi Ma riny po ciem niała. Ko bieta za ci snęła pię ści, jej oczy
bły snęły w pół mroku ni czym dwa ob sy dia nowe dyski.

-- Cooo? -- wy sy czała. -- Ja się mylę? Jak śmiesz...!
-- Mon te zuma... -- Za hred spoj rzał na króla, skło nił głowę i po ło- 

żył dłoń na sercu. -- Mon te zuma po wie dział: gdy bym wie dział był, że
Cor tés znie wa żać bę dzie na szych bo gów, to nie był bym za pro wa dził
go przed ich ob li cze. Ta kimi są nasi bo go wie, w ta kich wie rzymy. Oni
dają nam do bre plony, udzie lają nam bło go sła wień stwa desz czu
i pod no szą słońce zza ho ry zontu o świ cie. Oni pro wa dzą nas ku zwy- 
cię stwu w boju i do za szczyt nej śmierci, je śli tego za żą dają. Dla tego
też win ni śmy im sza cu nek, po słu szeń stwo i ofiary. Cor tésa zaś pro- 
szę, jako przy by sza z in nych kra jów oraz na szego go ścia, aby ten nie
znie wa żał ich wię cej.



Po raz trzeci w świą tyni za pa dła ci sza.
Cor tés za ci snął pię ści tak, że aż chrup nęły mu kostki. Mię śnie

szczęki za grały mu gniew nie, grdyka prze sko czyła w górę i w dół...
A po tem cau dillo na gle roz luź nił się, też po ło żył dłoń na sercu i skło- 
nił się przed Mon te zumą:

-- W sło wach Mon te zumy jest prawda. Je śli po czuł się za tem ura- 
żony, niech wie, że nie to było moim za mia rem.

-- Jak on śmie...!
Ci śnięty z wście kło ścią gli niany ku bek pra snął o ścianę, roz trza- 

skał się na sto ka wał ków. Cor tés mach nął ręką nad sto łem, zrzu ca jąc
z niego za stawę; pół mi sek z brzę kiem huk nął o pod łogę, po sy pały się
na wszyst kie strony ziarna i su szone owoce.

-- Wiel możny pa nie, mó wi łem wam, że to nie była po temu pora...
-- Oj ciec de Ol medo po krę cił głową, mię dląc w pal cach pa ciorki ró- 
żańca.

-- Pies bez czci i wiary! Nie okrze sany dzi kus, pro stak...! Ma czel- 
ność po uczać mnie przy mo ich lu dziach! On bę dzie pra wił mi mo rały
o tym, co słuszne i nie...!

Dy szący ciężko, pur pu rowy z wście kło ści Cor tés wsparł się na bla- 
cie, zgrzy ta jąc zę bami i to cząc wo kół wście kłym wzro kiem. Strze lił
złym spoj rze niem ku Za hre dowi, sto ją cemu pod ścianą, ale tam ten
na wet nie drgnął.

-- Każdy ma swoją wiarę i swoje prze ko na nia, pa nie. Je den
słuszne, inny mylne -- orzekł sen ten cjo nal nie de Ol medo. -- Prze- 
strze ga łem was przed nad mier nym po śpie chem w na wra ca niu tu tej- 
szych po gan.

-- I co, niby że to ja mam te mylne prze ko na nia?! Że wy, oj cze
wie lebny, ma cie ra cję, a ja się mylę?! -- wark nął cau dillo, na dal pa- 
trząc ze zło ścią na Za hreda.



-- Każ demu pi sane jest błą dzić, pa nie. Do meną mą drych jest
uznać swój błąd, zaś trwa w nim wy łącz nie...

-- Oj cze, na dziś wy star czy ka zań. -- Za hred uśmiech nął się nie- 
szcze rze. -- Daj cie mi po roz ma wiać z cau dil lem... Pro szę.

De Ol medo prze wró cił oczami, zro bił tylko w po wie trzu znak
krzyża i wy szedł, od su wa jąc wi szącą w drzwiach za słonę.

Zo stali sami, we dwóch.
Za hred fleg ma tycz nie, nie spiesz nie schy lił się po pół mi sek, po- 

zbie rał roz sy paną żyw ność.
Po sta wił na stole.
Przy niósł dwa cy nowe kubki, po sta wił je den przed Cor tésem.
Drugi po wą chał, prze tarł rę ka wem.
Na peł nił oba roz wod nio nym wi nem.
-- Nie po mo głeś mi tam, Za hred -- wark nął Cor tés, mimo to bio- 

rąc ku bek.
-- Nie taki był mój za miar, Her nán. To, co po wie dział Mon te- 

zuma...
-- Nie mu siało tra fić do uszu reszty. Do dia ska! -- Cau dillo wal nął

pię ścią w stół, aż za brzę czała za stawa. -- To ani czas, ani miej sce, że- 
byś miał prze ści gać się z doñą Ma riną jako tłu macz! Mu sisz do kła dać
mi pro ble mów?! Na wet ty?!

-- To, co po wie dział Mon te zuma, po winno być prze ka zy wane tak,
jak to po wie dział -- do koń czył cier pli wie Za hred. -- Me xi ko wie...

-- Me xi ko wie, Me xi ko wie... -- prze drzeź nił go Cor tés. -- To nie
żadni Me xi ko wie, tylko In dia nie!

-- Me xi ko wie wy po wia dają się bar dzo, bar dzo pre cy zyj nie, Her- 
nán. Tak jak wtedy, gdy przyj mo wano nas w pa łacu pod czas ce re mo- 
nii po wi tal nej.

Cor tés spoj rzał na niego by stro, jed nym hau stem opróż nił i z hu- 
kiem od sta wił ku bek.

-- Mon te zuma uznał zwierzch ność na szego króla. Zło żył hołd
lenny, przy siągł mu na wier ność. Jest te raz jego wa sa lem.



-- Wiesz, że to nie prawda, Her nán.
-- Prawdą jest to, czego do wie się król! -- Cor tés w zło ści ude rzył

dło nią o udo, ale za raz po miar ko wał się, po wścią gnął gniew.
Za późno jed nak, bo Za hred już zmru żył oczy i spoj rzał na niego

by stro:
-- Jed nak wy sła łeś te pi sma, Her nán? Wbrew mo jej ra dzie?
-- Nie po trze buję do wszyst kiego two jej rady, Za hred. I ow szem,

że byś wie dział! Wy sła łem pi sma do Ka sty lii, na dwór kró lew ski. Na- 
sze trzy statki i tak stały bez sensu na ko twicy, a te raz...

-- A te raz do mi ło ści wie nam pa nu ją cego mknie wieść o na szym
peł nym zwy cię stwie. -- Za hred po ki wał głową. -- Tro chę na wy rost,
jak ro zu miem.

-- Na wy rost czy nie, tak się sta nie. Zresztą te zie mie na leżą te raz
do nas, Za hred. Mon te zuma zaś jest wa sa lem na szego króla.

-- On nie ma po ję cia, czym jest lenno ani wa sal! -- prych nął Za- 
hred. -- Tak jak ma o tym w naj lep szym ra zie mgli ste wy obra że nie
tłu ma cząca jego słowa Ma lint zin.

-- Nie mie szaj jej do tego. -- Cor tés pod niósł ostrze gaw czo pa lec.
Sam jed nak też na lał so bie wina, usiadł. Za hred pod su nął mu

swój ku bek. Cau dillo zmie rzył go nie chęt nym wzro kiem, cmok nął
z nie za do wo le niem, ale na lał wina rów nież jemu.

Bu rza po woli od cho dziła, kon flikt za czy nał przy ci chać.
-- Nie mie szam jej do ni czego, Her nán. Nie ja w każ dym ra zie.
-- To tylko ko bieta, Za hred.
-- Nie, Her nán: to AŻ ko bieta. I nie dzi wię ci się, że trzy masz ją

bli sko przy so bie.
-- Ale?
-- Ale wo lał bym, że byś sam po dej mo wał swoje de cy zje i sły szał to,

co mó wią twoi roz mówcy. Nie ko niecz nie to, co ko muś in nemu się
wy daje, że sprawi ci przy jem ność. Swoją drogą, gdzie ona jest? -- Za- 
hred ro zej rzał się. -- Nie stoi gdzieś za ko tarą, słu cha jąc na szej roz- 
mowy, prawda?



-- Po sła łem ją do Cho lul te ków -- wark nął Cor tés.
-- Żeby wy wie działa się, co my ślą? Sam mogę ci to po wie dzieć, je- 

śli tylko za py tasz.
Cor tés prych nął, upił ko lejny łyk. Po krę cił głową.
-- No więc oświeć mnie, skoro tak bli sko z nimi prze by wasz.

Wiesz, swoją drogą, że lu dzie za czy nają...
-- Lu dzie za wsze coś za czy nają, Her nán. Nie ta kie rze czy o mnie

opo wia dano, nie z ta kimi po mó wie niami so bie ra dzi łem.
-- Ach, to tym jest twoje bra ta nie się z dzi ku sami? Wła śnie po mó- 

wie niami, ni czym wię cej? -- rzu cił Cor tés za czep nie.
Za hred jed nak pu ścił uwagę mimo uszu.
-- Cho lul te ko wie i reszta tu tej szych, po dob nie zresztą jak Tla xcal- 

te ko wie, mó wią to samo: ru sza jąc tu taj, rzu ci li śmy Mon te zu mie rę- 
ka wicę. Te raz, za nim on ją pod niósł z ziemi, za mie niła się w ga łązkę
oliwną...

-- Na Boga, Za hred! Zo sta łeś te raz po etą, bę dziesz ukła dał wier- 
sze?

-- Nie umie jętną drwiną ze mnie nie przy kry jesz pro blemu, Her- 
nán.

Cau dillo umilkł, przy gryzł swoim zwy cza jem kostkę kciuka. Za- 
bęb nił pal cami po stole. Zer k nął na przy ja ciela spode łba.

-- Więc... co? In dia nie czują się zdra dzeni, do brze cię ro zu miem?
-- Jesz cze nie, ale mogą dojść do ta kiego wnio sku. Her nán... --

Za hred na chy lił się przez stół. -- Nic nie zy sku jemy na tym, że sie- 
dzimy tu taj, w mie ście. Zo bacz sam: je ste śmy tu rap tem trzeci dzień,
a pro blemy mnożą się jak wszy w kocu!

-- Hm, hmm... Co su ge ru jesz?
-- Wró cić na wy brzeże, bez piecz nie od nieść łupy. Skon so li do wać

uzy skane wpływy. Na pi sać w końcu po rządny, pełny ra port, a nie li- 
ta nię po boż nych ży czeń na wy rost. Wy słać go kró lowi, tak jak o tym
roz ma wia li śmy... Her nán, boję się, że urwa li śmy kęs więk szy, niż
mo żemy dać radę prze łknąć!



-- Więc do ra dzasz to samo, co mó wi łeś, za nim do szli śmy tu taj, do
Te noch ti tlán. -- Cor tés uśmiech nął się kwa śno.

-- ...tak, bo i ry zyko po zo staje dla nas ta kie samo. Ba, na wet więk- 
sze! Her nán, tu taj się nie obro nimy, choć by śmy na wet za mie nili pa- 
łac w twier dzę. To mia sto to nie Cho lula.

Przez twarz cau dilla prze biegł bo le sny gry mas, Cor tés od chy lił się
w tył na ła wie.

Za hred zro zu miał, że prze do brzył: nie było sensu cią gnąć swo ich
ar gu men tów da lej, trzeba było po cze kać.

-- Za wcze śnie, żeby od cho dzić -- za wy ro ko wał po nuro Cor tés. --
Na dal nie zo sta wi li śmy tu taj śladu swo jej byt no ści. Cze goś, o czym
można bę dzie na pi sać kró lowi...

-- Sły sza łem, że pró bo wa łeś prze ko nać ojca de Ol meda, żeby po- 
sta wić na szczy cie pi ra midy świą tyn nej ko ściół! -- za śmiał się Za hred.

-- A tak! Że byś wie dział! -- Cau dillo roz pro mie nił się na gle. --
Skoro mają tam dwie świą ty nie, to i trze cia by się zmie ściła! I to by
było coś, to by pięk nie wy glą dało... Zboż nym dzie łem cho ciaż czę- 
ściowo zmyć krew.

-- Za cznij od cze goś mniej szego za tem. Krzyże już wi szą. -- Za- 
hred po ka zał ku drzwiom.

-- Tak, ale to mało na dal. Hmmm... Oj cze!
Mi nęła dłuż sza chwila, za nim de Ol medo wsu nął się do po miesz- 

cze nia. Nie było sły chać czła pa nia jego san da łów, więc za pewne sie- 
dział nie da leko od nich w są sied niej kom na cie, ło wiąc wy ćwi czo nym
spo wied ni czym uchem co bar dziej cenne frag menty roz mowy.

-- Wa sza mi łość? -- Du chowny skło nił się.
-- Ju tro z sa mego rana weź mie cie doñę Ma rinę, oj cze. Uda cie się

do Mon te zumy, a kiedy tylko was przyj mie, po wie cie mu, że pra gnę
zbu do wać tu taj, w na szym pa łacu, ka plicę.

-- Jak ro zu miem, wa sza mi łość, ka plicę ku czci...? -- De Ol medo
uniósł brew.

-- Do my śl cie się, oj cze! Do prawdy nie po są dza cie mnie chyba...



-- Nie są dzę, aby sa memu nie być są dzo nym. Do brze, wa sza mi- 
łość, tak się wła śnie sta nie... Godna po chwały de cy zja.

Oczy Cor tésa bły snęły, wi dać było, że ma już na końcu ję zyka ja- 
kąś ciętą ri po stę. Kle cha jed nak skło nił się, ob ró cił na pię cie i wy- 
szedł.

Tym ra zem wy raź nie sły chać było, jak jego kroki od da lają się
i cichną w ko ry ta rzu.

Ma lint zin sie działa na ta ra sie swych apar ta men tów i po zwa lała,
aby dwie słu żące po woli, me to dycz nie na kła dały od ży wia jącą maść
na sploty jej dłu gich czar nych wło sów.

Nie mu siała spie szyć się ni g dzie, nie miała żad nych obo wiąz ków.
Her nán po szedł gdzieś ze swo imi to wa rzy szami, za pewne żeby po

raz ko lejny wy pra wić się na eska padę po mie ście, któ rego ogrom
i prze pych na dal za dzi wiały przy by szów z od le głego Kró le stwa Ka sty- 
lii.

Za nim wrócą po po łu dniu, ona mo gła w końcu od po cząć.
A po trze bo wała tego od po czynku. Po trze bo wała spo koju, moż li- 

wo ści nie ro bie nia ni czego kon kret nego, braku ja kich kol wiek obo- 
wiąz ków... Tego, żeby wresz cie to nią się zaj mo wano, wo kół niej się
krzą tano. Aby usłu gi wano jej, speł niano wszel kie za chcianki.

Do ta kiego ży cia kie dyś przy wy kła.
To ży cie jej bru tal nie ode brano.
I te raz, tu taj, w Te noch ti tlán, znów miała jego na miastkę, którą

za mie rzała się cie szyć.
Przy naj mniej tak długo, jak...
-- O Wy soka! Do Wy so kiej przy była go ścini -- ode zwała się od

wej ścia do kom naty star sza wśród służby. -- Mówi, że pra gnie po mó- 
wić z Wy soką. Czy Wy soka ży czy so bie ją wi dzieć?

Ma lint zin otwarła le ni wie oczy, prze krę ciła głowę. Zmarsz czyła
brwi.



-- Go ścini? Niech wej dzie. Mó wiła, czego...
Jed nak nie do koń czyła, bo obok sto ją cej w drzwiach ko biety prze- 

ci snęła się Te cu el hu at zin. Wpa ro wała do kom naty, ubrana w wyj- 
ściową opoń czę i ob wie szona zło tem, sta nęła na prze ciwko Ma lint zin,
bio rąc się pod boki.

-- Wy soka Trawo! -- syk nęła.
Ma lint zin zmie rzyła ją wzro kiem, ski nęła na słu żące:
-- Precz.
Sama zaś uśmiech nęła się do sto ją cej nad nią ko biety.
-- Czemu to za wdzię cza Ma lint zin od wie dziny szla chet nej Te cu el- 

hu at zin? Czyżby jej mąż za nie dby wał ją, przy tło czony obo wiąz kami?
-- Ma lint zin do brze wie, po co i dla czego przy szła do niej Te cu el- 

hu at zin! -- wy rzu ciła z sie bie tamta, na dal świ dru jąc sie dzącą wzro- 
kiem.

-- Do prawdy? Ma lint zin nie przy po mina so bie. Niech może Te cu- 
el hu at zin za sią dzie, uspo koi się tro chę, wy równa od dech. Może
wtedy...

-- Obie ca łaś mi, że don de Alva rado, mój mąż, bę dzie dru gim po
Cor tézie!

Ma lint zin prze wró ciła oczami, wska zała tam tej sło mianą matę.
-- Sia daj. No sia daj, po wie dzia łam!
Te cu el hu at zin za czerp nęła po wie trza, chciała jesz cze coś po wie- 

dzieć -- pod ka sała jed nak opoń czę, usia dła.
Nie spusz cza jąc z Ma lint zin wzroku, się gnęła po sto jącą obok, do

po łowy pełną na poju czarkę, upiła łyk.
Wi dać było, że ca łym swoim za cho wa niem pro wo kuje tamtą,

stara się jak naj da lej prze su nąć gra nicę.
Przez długą chwilę obie ko biety mil czały, jak gdyby spraw dza jąc,

która z nich nie wy trzyma pierw sza.
Wresz cie Ma lint zin wes tchnęła ciężko, po ki wała głową:
-- To prawda, to ci obie ca łam. I słowa do trzy mam.



-- Brat Te cu el hu at zin Xi co ten catl chciał ją za bić! -- Tamta do- 
słow nie jakby tylko cze kała, żeby móc da lej wy le wać z sie bie wstrzy- 
my wane my śli i emo cje. -- Na wet te raz pa trzy na nią wil kiem, nie od- 
zywa się ani sło wem! Poza tym Te cu el hu at zin nie miała brać udziału
w ni czym ta kim...!

-- Uspo kój się. Po wie dzia łam, że coś do sta niesz, i tak wła śnie bę- 
dzie. Mu simy po cze kać tylko, aż...

-- Te cu el hu at zin nie miała po ję cia, że ktoś zgi nie! Miała tylko źle
mó wić o Xi con chi tlim, nic wię cej! Niech więc Ma lint zin ma na wzglę- 
dzie, że je śli mia łaby spró bo wać oszu kać Te cu el hu at zin, to po ża łuje!
Te cu el hu at zin nie pusz cza ta kich rze czy pła zem, Te cu el hu at zin nie...

Ma lint zin za mach nęła się i ude rzyła tamtą otwartą dło nią
w twarz.

Ko bieta urwała gwał tow nie, wes tchnęła spa zma tycz nie -- a wtedy
ona ude rzyła ją z dru giej strony.

-- Niech Te cu el hu at zin się uspo koi -- po wie działa, jak gdyby ni- 
gdy nic się ga jąc po tę samą czarkę. -- I po słu cha uważ nie tego, co
Ma lint zin ma jej do po wie dze nia... Niech po słu cha, mó wię!

Tamta sku liła się, nie malże od ru chowo po ki wała głową.
Ma lint zin się gnęła ku tacy, po dała jej drugą czarkę i sama na lała

czer pa kiem czer wo na wego na poju iz tac ātōle z więk szej misy. Na peł- 
niła też swoje na czy nie, de li kat nie upiła łyk.

-- Ma lint zin obie cała... -- szep nęła Te cu el hu at zin ła mią cym się
gło sem.

-- Tak, ko cha nie. Ma lint zin obie cała i Ma lint zin do trzyma słowa...
Ale na to jesz cze przyj dzie czas. A co do Xi co ten ca tla i jego to wa rzy- 
sza, wy ma lo wa nego Xa hu atla... -- Oczy Ma lint zin zwę ziły się w dwie
szparki. -- To na nich też przyj dzie jesz cze czas. I wtedy każdy do sta- 
nie to, na co za słu żył.



Mon te zuma schy lił się ni sko, do tknął głową sło mia nej maty. Ode- 
tchnął na tyle głę boko, na ile po zwa lała mu na to po zy cja, po czym
za szep tał:

-- O pa nie nasz, władco nasz, władco nocy, rze czy bli skich i da le- 
kich. Niech oczy moje otwo rzą się, niech serce moje przyj mie to, co
nie sie mu wiatr. Pro wadź mnie, ustaw mnie, do radź mi w dro dze.
Wspo móż, ożyw, na karm i na pój, al bo wiem ja je stem na czy niem
twoim. Nie po zwól, abym stał się sie dli skiem py chy, gniewu i złego
osądu. Nie daj mi szy dzić z pro stego ludu, daj mi mą drość, siłę, daj
mi...

-- Naj wyż szy po słał po swo jego sługę. Oto It zli przy bywa -- roz le- 
gło się od drzwi.

Mon te zuma prze rwał mo dli twę, pod niósł dło nie na znak, że skoń- 
czył. Dwaj ka płani ob myli jego palce z krwi, za sma ro wali świeże na- 
cię cia lecz ni czą ma ścią i przy kryli ra miona władcy świeżo utkaną, ni- 
gdy wcze śniej nie no szoną opoń czą z włó kien agawy.

Do piero wtedy pod niósł się od oł ta rza i od wró cił się ku wej ściu.
Władca Domu Szep tów zgiął się w jesz cze niż szym ukło nie, nie malże
do ty ka jąc czo łem ziemi.

-- Niech It zli wsta nie.
-- O Naj wyż szy, niech imię twoje bę dzie sła wione! It zli przy nosi

wie ści dla Ko li bra o Świ cie.
-- Niech za tem mówi. A gdy bę dzie mó wić... Niech na pije się

z nami wy waru z na sion xo co latl.
It zli po chy lił się po raz ko lejny, nie ma jąc na wet śmia ło ści od po- 

wie dzieć na tak hojną, sta no wiącą za szczyt sam w so bie pro po zy cję
władcy.

Swoją drogą, po my ślał so bie, naj wy raź niej do bry na strój znów za- 
wi tał do serca Mon te zumy, skoro ten wró cił do swo jego uko cha nego
po ran nego na poju.

Te noch ti tlán bu dziło się do piero ze snu.



W pro mie niach po ran nego słońca, wzno szą cego się le d wie po nad
grzbie tami gór, wi dać było snu jące się nad wo dami po tęż nego je ziora
Te xcoco pa sma mgły.

Ło dzie su nęły już w tę i we w tę, wio ząc lu dzi, to wary i li sty.
Ulice i place mia sta po woli za czy nały od zy wać się co dzien nym

gwa rem.
Mon te zuma za jął swoje miej sce na ster cie uło żo nych jedna na

dru giej mat w rogu ta rasu, sia da jąc bo kiem do ogro dów i wy sta wia- 
jąc twarz do słońca.

It zli skrom nie za siadł dwa miej sca od niego.
Do sko nale wy uczona służba za krę ciła się wo kół nich bez sze lest- 

nie, roz sta wia jąc pięk nie zdo bione na czy nia.
Gdy w końcu uro dziwa, spe cjal nie do tej roli do brana dziew czyna

na lała do dwóch na czy nek czarny, opa li zu jący płyn, zaś w noz drza It- 
zlego ude rzył nie biań ski za pach wy waru xo co latl, władca Domu
Szep tów nie mógł po wstrzy mać uśmie chu... Ani na gle wy peł nia ją cej
usta śliny.

-- Niech bo go wie sprzy jają -- po wie dział Mon te zuma, uno sząc
swoją czarkę, i ostroż nie, aby nie po pa rzyć ust, upił pierw szy łyk.

-- Niech ob da rzą Mon te zumę wie loma la tami szczę ścia. Naj wyż- 
szy, oto It zli przy nosi...

-- Niech mówi, słu chamy go.
It zli po spiesz nie siorb nął wy war i od sta wił czarkę, już te raz czu- 

jąc, jak pieką go wargi. Naj wy raź niej Mon te zuma za mie rzał po śnia- 
da niu na wie dzić jedną ze swo ich na łoż nic, skoro ka zał wzbo ga cić wy- 
war aż taką ilo ścią zia ren czer wo nego ognia.

-- Zgod nie z tym, na co po zwo lił bia łym przy by szom Mon te zuma,
bu dują oni świą ty nię dla swo ich bo gów w pa łacu Axay aca tla. Ich rze- 
mieśl nicy pra cują tam z wiel kim za pa łem, zu ży wa jąc znacz nie wię cej
drewna, niż po winno to być ko nieczne...

-- Do brze. Skoro będą mieli gdzie za no sić do nich mo dły, może
prze staną w końcu ob ra żać niebo i zie mię. Gdzie wresz cie zde cy do- 



wał się usta wić po sągi i skła dać ofiary biały wódz Cor tés?
-- O prze wielki, prze ła skawy i wy ro zu miały po nad miarę! Biali

przy by sze wy brali Nie bie ską Salę przy kom na tach Xo chi cu ey etl...
Mon te zuma skrzy wił się, a It zli na tych miast spu ścił wzrok, aby

nie wi dzieć emo cji na twa rzy władcy.
Mimo że od kąd Mon te zuma, skoń czyw szy piątą wio snę, wstą pił

w progi Domu Łez cal me cac, aka de mii wy cho wa nia dla sy nów wy so- 
kiego rodu, a jego noga nie po stała w kom na tach Xo chi cu ey etl, to
wciąż mu siał pa mię tać swoje wcze sne dzie ciń stwo spę dzone wła śnie
tam, w pięk nie zdo bio nej ma lo wi dłami i rzeź bami zwie rząt, pta ków
i ro ślin Nie bie skiej Sali.

-- Jak prze bie gają prace? Czy rze mieśl nicy, o któ rych pro sił Cor- 
tés, pra cują do brze? -- za py tał Mon te zuma.

-- Tak, o Naj wyż szy! Wy gła dzili już całe ściany tyn kiem, a kiedy
It zli był tam wczo raj...

-- Niech It zli mówi.
-- ...koń czyli wła śnie bie lić skle pie nie.
Mon te zuma wes tchnął ciężko, za ko ły sał wy wa rem w swo jej

czarce. Słu żąca od razu do lała mu ko lejną por cję, uśmie cha jąc się
cza ru jąco.

Jak kol wiek It zli na dal trzy mał wzrok wbity w po sadzkę, to ką tem
oka za uwa żył, jak spoj rzał na słu żącą władca. No cóż, może rze czy wi- 
ście warto bę dzie prze my śleć kwe stię jej re lo ka cji do in nych, bar dziej
oso bi stych po trzeb Mon te zumy? Wi dać było, że w jej obec no ści na- 
wet tak cięż kie wie ści nie ra niły serca króla tak bar dzo, jak oba wiał
się tego It zli.

-- Co z bia łymi przy by szami cho dzą cymi po mie ście? Co z Tla xcal- 
te kami, któ rzy ob ra bo wali han dla rza pió rami?

-- Biali przy by sze z kraju zwa nego Ka sty lią są ni czym upo jone pu- 
lque dzieci -- skon sta to wał z nie sma kiem władca Domu Szep tów. --
Co kol wiek zje dzą, tyle samo wy la tuje z nich dru gim koń cem tam,
gdzie aku rat stoją.



-- Na dal nie na uczyli się ko rzy stać z do łów klo acz nych? -- za py tał
z wi docz nym obrzy dze niem Mon te zuma.

-- Nie stety nie, o Naj wyż szy. Mimo że na pa li li śmy też w łaź niach
i ka za li śmy, aby ob słu gi wały je naj ład niej sze z dziew cząt, to na dal nie
za częli się w nich myć...

-- Na wet mimo obec no ści ko biet? -- zdu miał się władca.
-- Tak, o Naj wyż szy! Z wy jąt kiem tej jed nej dziw nej ko biety, która

wal czy ra mię w ra mię z bia łymi. Ona przy cho dzi do łaźni, bie rze so- 
bie jedną ze słu żek, a po tem myje się i każe jej cze sać swoje włosy.
Po zo stali zaś... Po zo stali tylko biorą so bie ko biety, spół kują z nimi,
a po tem... po tem...

-- Niech It zli mówi!
-- ...po tem ubie rają się i idą da lej -- przy znał do stoj nik z za że no- 

wa niem.
Mon te zuma od sta wił czarkę z wy wa rem i po trzą snął głową, wy- 

raź nie wstrzą śnięty.
-- Nie my jąc się na wet po mię dzy no gami?! -- za py tał.
-- It zli nie wie, jak to wy tłu ma czyć. Co do zło dziei Tla xcal te ków

zaś... Tu taj wy tłu ma czyć to o wiele ła twiej, o Naj wyż szy: pły wa jące
ogrody Te xcoco wy da dzą na stęp nej je sieni ob fit sze plony, bo i zie mia
bę dzie w nich żyź niej sza.

Mon te zuma po ki wał głową i się gnął na po wrót po czarkę: nie- 
które sprawy rze czy wi ście było ła twiej roz wią zać.

Skrzy wił się jed nak, gdy przy po mniał so bie Nie bie ską Salę, ale po
chwili się uśmiech nął.

No cóż, po my ślał so bie: nie po świę cał po ko jów swego dzie ciń stwa
na darmo.

-- Pa nie... pa nie! Tam coś jest!
Cor tés pod niósł głowę, gdy do kom naty wpadł ni czym bu rza po- 

kryty tro ci nami i py łem Alonso Yáñez, je den z za bra nych na wy prawę



sto la rzy, te raz nad zo ru jący bu dowę ka plicy. Mimo że rze mieśl nik
praw do po dob nie nie umiał czy tać, to za po bie gliwy cau dillo po spiesz- 
nie za krył ręką pi sany wła śnie frag ment li stu.

Tym bar dziej że za raz za Yáñe zem drep tał już ma jor do mus, pan
de Cáce res, a za nimi cią gnęła grupka kilku in nych rze mieśl ni ków
i żoł nie rzy.

-- Co się dzieje...? Pa nie Yáñez, uspo kój cie się, na Boga! Co się
znów stało? -- Cor tés zwró cił się do ma jor do musa.

De Cáce res, cier piący od czasu wej ścia w gór skie re jony na za- 
dyszkę, po ma chał ręką na znak, że za raz zła pie dech i po wie, o co
cho dzi. Yáñez ob li zał ner wowo usta, prze stą pił z nogi na nogę...
Obej rzał się na tło czą cych się za jego ple cami lu dzi.

W końcu sto larz nie wy trzy mał i wy buch nął:
-- Tam jest ukryta kom nata!
Cor tés po czuł, jak robi mu się go rąco. Po trzą snął głową, usi łu jąc

za cho wać spo kój.
-- Gdzie? Pa nie Yáñez, pro szę się opa no wać...
-- Pa nie... -- wy sa pał wresz cie de Cáce res. -- Pa nie, pod czas prac

w ka plicy... Pan Yáñez pra co wał przy pół noc nej ścia nie... Oka zało się,
że za jed nym z drew nia nych pa neli...

-- Mu si cie to zo ba czyć! -- wpadł mu w słowo sto larz.
Cor tés po pa trzył po lu dziach. Ścią gało ich do jego ga bi netu co raz

wię cej, wi dział, jak bar dzo są po ru szeni. Oczy błysz czące eks cy ta cją,
nie zdrowe ru mieńce na po licz kach, roz go rącz ko wane szepty, szu ra- 
nie no gami.

Od do brych kilku dni nie wy da rzyło się nic, co by łoby godne
uwagi.

Człon ko wie eks pe dy cji, tak samo zresztą jak on, zdą żyli przy wyk- 
nąć, wręcz uza leż nić się od cią głej huś tawki eks tre mal nych emo cji.
Walka, prze mar sze, zmę cze nie, cu downe wi doki, za sadzki, nie spo- 
dzianki, nie do spa nie, skarby, ko biety... I znów walka, je dze nie, złoto,
walka, ko biety, złoto i jesz cze wię cej walki.



Te raz, sie dząc spo koj nie w bez pie czeń stwie i do statku, nie za czy- 
nali gnu śnieć -- ale ro bili się nie sforni. O byle co wy bu chały
sprzeczki, żoł nie rze sami szu kali zwady.

Nie tylko oni po trze bo wali no wych bodź ców, no wej eks cy ta cji.
Cor tés po czuł, jak uśmiech sam wy pełza na jego twarz.
-- Pro wadź cie! -- za rzą dził, wsta jąc od stołu.

-- Spójrz cie, pa nie! Jak tylko ode rwa li śmy od ściany ten tu taj, o,
pa nel... -- Yáñez po ka zał na od su niętą na bok ozdobę -- to od razu
było wi dać, że coś jest nie tak! Wi dzi cie, pa nie? Inna za prawa, ka mie- 
nie ina czej są uło żone!

Cor tés od stą pił o krok, po pa trzył uważ nie na mur. Prawdę mó- 
wiąc, być może sam by tego na wet nie do strzegł. Ale te raz, kiedy ktoś
zwró cił mu na to uwagę... Fak tycz nie! Wi dać było pro sto kąt uło żony
z nieco ja śniej szej ce gły, u sa mej góry po upy cha nej mniej szymi ka- 
wał kami gruzu i grubo za klaj stro wa nej za prawą.

Po czuł, jak serce ży wiej ude rza mu w piersi.
Ileż to sły szało się opo wie ści o ta jem nych przej ściach, ukry tych

kom na tach i po cho wa nych w daw nych zam kach i pa ła cach nie prze- 
bra nych skar bach!

Sam prze cież za młodu mysz ko wał ra zem z in nymi chłop cami po
roz grza nych słoń cem ka mie niach po cho dzą cego jesz cze z cza sów
Rzymu pół okrą głego te atru w swoim ro dzi mym Me del lín, za glą da jąc
tam do każ dej dziury, każ dej szcze liny w po szu ki wa niu ukry tego
skarbu!

Tak samo prze cież za kra dali się do piw nic sta rego zamku na
wzgó rzu, pró bu jąc zna leźć tam ka mień, za któ rym wy klęty i eks ko- 
mu ni ko wany przez sa mego pa pieża król Pe dro Okrut nik scho wał
złoto, do star czone mu z głę bin mor skich przez sa mego dia bła...

No i wszy scy pa mię tali gli niany dzban pełny srebr nych mo net,
który pew nego dnia zna lazł stary Juan, roz bie ra jąc ko mórkę przy



swo jej win nicy!
Tak, to wszystko były dzie cinne mrzonki i ba ja nia.
Opo wie ści star ców snute nad kub kiem kwa śnego wina.
Le gendy, wy my sły i zwy kłe baj du rze nia.
Bo prze cież nikt nie znaj do wał skar bów, nie od kry wał no wych lą- 

dów i krain, nie od naj dy wał i nie pod bi jał kró lestw...
...prawda?
Nie spusz cza jąc oczu ze ściany, Cor tés wy cią gnął w bok rękę:
-- Łom.
Tylko cze ka jący na to ka mie niarz po dał mu na rzę dzie, dłuż szy

czas już ści skane w spo co nej dłoni.
Cau dillo na brał tchu, za mach nął się sze roko i ude rzył ostrym

koń cem, ce lu jąc po mię dzy ce gły.
Głu chy huk od bił się od świeżo po bie lo nych ścian, roz szedł się

echem po ko ry ta rzach pa łacu Axay aca tla.
Nie da lej jak tego ranka za wie szony na krzyżu, wciąż nie do końca

wy po le ro wany Chry stus pa trzył smut nym, udrę czo nym wzro kiem,
jak Her nán Cor tés raz za ra zem wali sta lo wym prę tem w ścianę,
odłu pu jąc ka wa łek po ka wałku frag menty ce gieł.

Cau dillo od su nął się, z wście kło ścią roz wią zał i zdarł z szyi prze- 
szka dza jącą kryzę. Roz piął du blet, pod wi nął rę kawy. Otarł pot
z czoła.

Lu dzie pa trzyli na niego, nie śmie jąc na wet drgnąć.
Ni czym ar cy ka płan, to on spra wo wał tu mi ste rium. Do niego na- 

le żał przy wi lej czy nie nia cu dów. Jego, ni czyj inny, był obo wią zek
pro wa dze nia świę tej kom pa nii ku wciąż no wym zwy cię stwom.

Ude rzył z pa sją, moc niej.
Wi dział już, jak jedna z ce gieł pęka.
Jesz cze raz! I znów!
Wbił łom w po wstałą szcze linę, na parł na niego ca łym cię ża rem,

ob lu zo wał ka wa łek.



Trza snęło i chrup nęło. Ce gła pę kła na pół, spory jej frag ment
wpadł do środka i za dud nił, upa da jąc na po sadzkę.

Cor tés z nie do wie rza niem po pa trzył na zie jącą w ścia nie dziurę --
a po tem wrza snął dziko, try um fal nie.

Jak gdyby tylko cze ka jąc na to, lu dzie rzu cili się ku za mu ro wa- 
nemu przej ściu.

Czym kto tylko miał -- młot kami, ło mami, sie kie rami, ba! na wet
go łymi rę kami za częli rą bać, szar pać i rwać za prawę, kru szyć ce gły,
wy ry wać i od rzu cać ka mie nie.

Cau dillo stał tam, dy sząc ciężko i nie mo gąc uwie rzyć w to, co
wła śnie się działo.

Brzęk nęła rzu cona na misę ciężka, szcze ro złota ko lia. Sie dzący
przy stole ka pi ta no wie otwo rzyli oczy ze zdu mie nia i na chy lili się,
aby bli żej przyj rzeć się war temu nie małą for tunę zna le zi sku.

-- Skarb! Naj praw dziw szy, au ten tyczny skarb, do brzy pa no wie! --
oznaj mił Cor tés. -- A jest tam tego... Boże do bry! Nie ma cie po ję cia
na wet ile!

De San do val ujął na szyj nik i aż sap nął z wra że nia: ależ to było
cięż kie! Obej rzał, po dał sie dzą cemu obok panu Ber ni te zowi.

Wieść o tym, że za ka plicą od kryto scho wane w za mu ro wa nych
kom na tach złoto, ro ze szła się lo tem bły ska wicy po ca łym pa łacu.

Cor tés od razu ka zał po za my kać drzwi, wy sta wić zdwo jone straże
i pod żad nym po zo rem nie wpusz czać ani nie wy pusz czać ni kogo.

Na strój eks cy ta cji udzie lił się wszyst kim bez wy jątku.
Lu dzie trzy mali broń na po do rę dziu, część po za kła dała pan ce- 

rze... Tak jakby w każ dej chwili mieli spo dzie wać się ataku.
Ni czym zło dzieje z no żem za pa sem przy cho dzący kraść jabłka

z ogrodu pod nie obec ność wła ści ciela.
-- Ile tego tam jest, pa nie? -- za gad nął Vázquez de Ta pia, na wet

nie skry wa jący swego bar dzo wy mier nego za in te re so wa nia tym wła- 



śnie aspek tem wy prawy.
-- A nie mam bla dego po ję cia! -- za śmiał się cau dillo, roz kła da jąc

ręce. -- Ale to jest... Pa no wie, to jest co naj mniej dru gie tyle, ile do tej
pory do sta li śmy i zdo by li śmy!

Sie dzący obok Cor tésa mar sza łek jego nie ofi cjal nego dworu Cri- 
stó bal de Gu zmán po ki wał tylko głową, pa trząc na spo rzą dzoną na- 
prędce li stę. Spis zaj mo wał trzy karty per ga minu, a ro biono go na- 
prawdę na ko la nie: złoto, sre bro, klej noty, fi gurki z ja de itu, ozdoby,
po sągi, tka niny, kubki, ta le rze, ko lo rowe pióra, na szyj niki, bran so- 
lety, kol czyki... Nie wia ry godne, trudne wręcz do wy obra że nia bo gac- 
two!

Lu dzie oglą dali ko lię przy nie sioną przez cau dilla na zwo łaną
w try bie nad zwy czaj nym na radę. Po da wali ją so bie z rąk do rąk, wa-
żyli. Pan de Morla na wet przy mie rzył i za śmiał się głup ko wato. Szum
gło sów na ra stał, wzbie ra jąc ni czym fala...

...zaś Cor tés stał, pa trząc na tych lu dzi i czu jąc, jak w piersi wali
mu mło tem ko wal skim serce, a nogi od ry wają się od ziemi.

Jesz cze wczo raj był prze ko nany, że ich przy goda ma się ku koń- 
cowi.

Że lada dzień będą mu sieli po że gnać się, za wró cić i ru szyć
w drogę po wrotną. Do wy brzeża, do Vera Cruz, na cho lerną Hi spa- 
niolę.

Tam wy tłu ma czyć się przed tym gru bym bał wa nem, gu ber na to- 
rem Ve lázqu ezem, z sa mo wol nego wy ru sze nia. Prze ku pić go, ubła-
gać, uga dać... Zło żyć peł no moc nic twa i mieć na dzieję, że król prze- 
czyta jego list.

W końcu zdjąć pan cerz, od pa sać szpadę i wró cić do miej sca, które
nie dawno uwa żał za dom, do żony i syna...

Drgnął, kiedy po czuł na karku cie pły, nio sący ze sobą woń aro ma- 
tycz nych ko rzeni od dech doñi Ma riny... A w za sa dzie to ra czej Ma- 
lint zin, bo tak wła śnie o niej w tej chwili po my ślał. Dłoń ko biety mu- 



snęła jego plecy, po czuł prze su wa jące się po mię dzy ło pat kami pa- 
znok cie.

-- Gra tu luję wam, mój pa nie -- szep nęła mu na ucho go rą cymi
sło wami, a po tem od pły nęła w bok, usia dła nie malże skrom nie na
prze zna czo nym dla niej sto łeczku przy jego krze śle.

Tak, w tym mo men cie czuł, jak głosy lu dzi wzbie rają wraz z falą
ra do ści w jego sercu.

A on go tów był rzu cić się w ten ży wioł na głowę, po zwo lić, aby po- 
niósł go ze sobą, za brał ku ko lej nym kra inom, ko lej nym przy go- 
dom...!

-- Co za mie rzamy z tym zro bić? -- Czyjś głos wy bił się po nad na- 
ra sta jący gwar.

Lu dzie otrzą snęli się ni czym ze snu.
Spoj rzeli na sie dzą cego u końca stołu ka pi tana Za hreda, do któ- 

rego jako ostat niego do tarła ko lia. On jed nak nie wziął jej w ręce, nie
za czął cie szyć się, oglą dać -- złoto po pro stu le żało przed nim na
drew nia nym bla cie stołu.

Za hred po dra pał Ke frena za uszami, po to czył wzro kiem po zgro- 
ma dzo nych.

-- Py ta łem: co za mie rzamy z tym zro bić? -- po wtó rzył.
-- Jak to co! Za brać, rzecz ja sna! -- par sk nął de San do val. -- No

chyba że chce cie to, pa nie, od dać Mon te zu mie? Albo wręcz roz dać
jego dzi ku som, skoro tacy są wam bli scy?

Za hred spoj rzał na niego ba daw czo, de San do val wy su nął pro wo- 
ka cyj nie żu chwę w przód.

-- Czy wy, pa nie de San do val, szu ka cie ze mną zwady? -- za py tał
bar dzo spo koj nie Za hred.

-- In nych mie rzy cie swoją miarą? Ja z wami zwady szu kać nie
mu szę, bo sami po wód da je cie! Ja już nie wiem cza sami, po czy jej wy
stro nie sto icie, pa nie! -- prych nął de San do val, pa trząc po to wa rzy- 
szach. -- Je śli my śli cie, że mo że cie rów nać się ze mną na szpady, to
Bóg mi świad kiem, że...



-- Dość! -- chark nął Cor tés. -- Nie bę dzie tu żad nych burd, zro zu- 
miano?! Gon zalo, do dia ska, co w cie bie wstą piło?! Nie tak cię chyba
uczy łem!

De San do val po kra śniał ze zło ści, gdy wy po mniano mu jego po- 
czątki jako giermka. Strze lił tylko oczami ku sie dzą cej za cau dil lem
doñi Ma ri nie, za ci snął usta i usiadł bez słowa.

Za hred po ki wał głową, po czym spoj rzał na Cor tésa.
-- Dzię kuję ci, Her nán. Wróćmy do me ri tum sprawy za tem... Jaka

jest wa sza de cy zja, ad mi rale? Co zro bimy ze skar bem?
Cau dillo od chrząk nął.
-- Mon te zuma po wie dział wy raź nie, że pa łac i całe jego wy po sa że- 

nie na leżą do nas. Za tem za li czam zna le zi sko do tej ka te go rii -- po- 
wie dział, ostroż nie wa żąc słowa. -- I tu taj, o dziwo, zga dzam się z pa- 
nem de San do va lem: za bie rzemy to ze sobą...

Za hred kiw nął głową z pew nym ocią ga niem, uśmiech nął się.
-- Do sko nale. W jaki spo sób, po wiedz mi?
-- Skoro nie śli śmy wcze śniej złoto tu taj, to... -- De Ta pia za wie sił

głos.
-- To te raz unie siemy go dwa razy tyle? -- Za hred uniósł brwi.
-- Kurwa, no chyba mo żemy zo sta wić to, co nie bę dzie nam po- 

trzebne! -- burk nął Por to car rero.
-- Wspa niały po mysł, pa nie. -- Za hred uśmiech nął się. -- Świa tły

wręcz, no wa tor ski. Co zo sta wi cie za tem? Miecz? Hełm? Czy może
wo li cie iść przez góry bez bu tów?

-- Nie no, bez żar tów! Do ja snej cho lery...! -- za śmiał się Por to car- 
rero. -- Co ja, tra ga rzem ja kimś pier do lo nym je stem?! Niech te dzi- 
kusy za srane to tar gają, skoro...

-- Oba wiam się, że ka pi tan Za hred ma czę ściowo ra cję -- ode zwał
się mil czący do tej pory Ro drigo Ran gel. -- Cho lul te ko wie i Tla xcal te- 
ko wie są i tak dość mocno ob cią żeni. Poza tym po wie rze nie ca ło ści
ta kiego skarbu In dia nom...



-- To niech niosą go ci, no... Cem po alań czycy! -- wy buch nął de
Grado.

-- Cem po alań czycy, pa nie, za wró cili do sie bie jesz cze pod Cho- 
lulą.

-- Ano fak tycz nie... -- bąk nął zbity z tropu de Grado, spu ścił
wzrok.

-- O tym wła śnie mó wię. Już w tej chwili mamy tyle wszyst kiego,
że po wrót staje się pro ble ma tyczny -- rzekł Za hred. -- Nie mó wię, że
nie moż liwy. By naj mniej. Na to miast to może być, do brzy pa no wie,
ostatni dzwo nek, żeby wy ko nać go w spo sób zor ga ni zo wany...

Cor tés przy gryzł wargę, wbił spoj rze nie w Za hreda.
-- Za tem... Mó wi cie, pa nie, że po win ni śmy wra cać? -- wy ce dził.
-- Gdy by ście za py tali mnie dziś rano, być może miał bym jesz cze

wąt pli wo ści. Te raz? Tak, je stem pe wien.
Cau dillo po pa trzył po zgro ma dzo nych.
Wie dział aż nadto do brze, że ich in diań scy so jusz nicy nie są za do- 

wo leni z ob rotu spraw. Mó wił mu to Za hred, po twier dziła póź niej
doña Ma rina.

Żoł nie rze byli nie spo kojni.
Miej sco wych było całe mro wie.
Już te raz mó wiło się, że taka czy inna grupa Cho lul te ków nie wró- 

ciła z wy cieczki na targ. Tylko pa trzeć, jak to samo za cznie się dziać
z Ka sty lij czy kami.

Wy biorą ich po je dyn czo jak raki z saka.
Mia sto, jak kol wiek piękne i bo gate, zda wało się jedną wielką pu- 

łapką... A on czuł, gdzieś głę boko w so bie czuł, że im dłu żej tu taj po- 
zo stają, tym bar dziej za czy nają w niej wię znąć.

Jego matka, świeć Pa nie nad jej du szą, za wsze po wta rzała mu:
Her nán, pa mię taj, mu sisz wie dzieć, kiedy wy co fać się ze złej gry.

Zaś Cor tés, na nie szczę ście, uwiel biał ha zard.
Wes tchnął ciężko.



-- Niech bę dzie. Po ślij cie do Mon te zumy, po wiedz cie mu, że chcę
ju tro od wie dzić go raz jesz cze wie czo rem... A tym cza sem za cznij cie
się pa ko wać. I ani słowa ni komu o tym, co śmy zna leźli!

-- O Naj wyż szy, It zli przy nosi smutne wie ści dla uszu swego
władcy!

Mon te zuma pod niósł wzrok znad plan szy peł nej sto ją cych
w skom pli ko wa nym ukła dzie bia łych i czar nych ka mieni.

Par tia cią gnęła się już dłuż szą część po ranka. Po po cząt ko wej nie- 
pew no ści co do swo jej po zy cji i utra cie kilku waż nych, już dość do- 
brze zbu do wa nych przy czół ków władca bli ski był prze gra nej... Ale te- 
raz, po tym, jak udało mu się skon so li do wać swoje piony i umoc nić
obronę środka, szala zwy cię stwa za czy nała prze chy lać się na jego ko- 
rzyść.

Jak kol wiek może Axa tla nolli nie na le żała ani do naj pięk niej szych,
ani do naj młod szych z na łoż nic króla, to Mon te zuma wielce ce nił ją
wła śnie za to, jak do brze po ma gała mu spę dzać czas. Oczy tana, in te- 
li gentna, nie bo jąca się mó wić, co my śli... I w końcu nie zrów nana we
wszel kich grach, za ba wach i kon ku ren cjach.

Spoj rzał te raz na ko bietę, uśmiech nął się. Ona od wza jem niła gest,
prze wró ciła oczami i prych nęła, uda jąc iry ta cję: znów im ktoś prze- 
szka dzał!

-- It zli staje się już nie mal co dzien nym to wa rzy szem dnia Mon te- 
zumy -- po wie dział władca z pew nym roz ba wie niem. -- Cóż tym ra- 
zem się wy da rzyło, że przy cho dzi do niego w ta kim wzbu rze niu?

-- O pa nie! -- It zli pod szedł dwa kroki, uklęk nął i ude rzył czo łem
o zie mię. -- Biali przy by sze zna leźli złoto scho wane w za mknię tych
kom na tach pa łacu Axay aca tla!

Mon te zuma uniósł brew.
Się gnął ku plan szy, za wa hał się... prze su nął je den z czar nych ka- 

mieni w bok.



-- To do prawdy straszne, co mówi It zli. Niech It zli po wie nam:
całe?

-- O Naj wyż szy! Na wet te raz, gdy It zli mówi to Mon te zu mie, przy- 
by sze... Co? -- za jąk nął się władca Domu Szep tów.

-- Mon te zuma py tał się It zlego, czy całe. Czy przy by sze zna leźli
CAŁE złoto ukryte w pa łacu Axay aca tla?

-- Tak, o Naj wyż szy! Wy ła mali rzeźbę ku czci Ome no xi ca tli, a po- 
tem prze bili za mu ro wane drzwi w Nie bie skiej Sali. Wy nie śli
wszystko z kom nat, nie zo sta wili na wet sło mia nych mat, które... Och.

It zli urwał, wi dząc, ja kim wzro kiem pa trzy na niego władca.
Otwo rzył usta z nie do wie rza niem.
Za mknął je.
Skło nił się bar dzo, bar dzo ni sko, kła dąc na sercu nie tylko jedną,

ale oby dwie ręce na znak naj wyż szego sza cunku.
Mon te zuma ski nął.
-- It zli może odejść.
Kiedy władca Domu Szep tów wy co fał się ty łem z kom naty, Mon- 

te zuma wes tchnął, po trzą sa jąc głową. Och, jak trudno było cza sami
kie ro wać ludźmi. Jak mało do myślni po tra fili być, jak mało wi dzieli.
Nie wy star czyło im cze goś dać -- cza sami trzeba było jesz cze po ka zać
pal cem!

A oni i tak cie szyli się wtedy jak za brane na po lo wa nie dzieci,
które da dzą radę po dejść i ustrze lić z łuku pięk nego ko lo ro wego
ptaka na ga łęzi.

Dzieci, które na wet nie za sta no wią się, dla czego ptak trze po tał
skrzy dłami, ale nie od la ty wał... I skąd wziął się ten sznu rek za wią- 
zany na jego no dze.

Nie wszystko można było zro bić otwar cie. Nie za wsze oczy wi ste
ru chy da wały naj lep sze re zul taty. Lu dzie o wiele bar dziej po tra fili ce- 
nić nie to, co do staną z hoj no ści, ale to, co wy da wało im się, że sami
zdo byli.



Mon te zuma uśmiech nął się do Axa tla nolli, wska zał plan szę: twój
ruch.

Choć on już wie dział, że ta par tia bę dzie na le żeć do niego.

-- N-n-no i co, pa-pa-pa no wie? Os-s-s-stat nia wizy-zy-zyta,
zjemy, wypi-pi jemy i mówi-wi-wimy do w-w-wi-wi dze nia? -- za śmiał
się de León.

Sto jący obok niego de Lugo wzru szył ra mio nami, przy gła dził za- 
cze sane do tyłu włosy.

-- Ja bym mógł zo stać. Źle tu nie jest... Gdzie bę dzie le piej?
-- Prawda, po dej mują nas tu taj jak udzielne ksią żęta -- zgo dził się

de Alva rado. -- No ale może i prawda, że trzeba się zbie rać... Ja tym
miej sco wym nie ufam ani tro chę.

-- Jesz cze tego by bra ko wało, że by śmy ufać im mieli -- wark nął
Gon zalo de San do val.

Za hred stał na dzie dzińcu wraz z grupą kilku in nych ka pi ta nów
za pro szo nych na wcze sno wie czorną au dien cję u Mon te zumy. Ubrani
w czy ste, od świętne szaty, ogo leni, ucze sani... Po raz pierw szy od dłu- 
giego czasu przy po mi nali szlach ci ców albo w ogóle lu dzi cy wi li zo wa- 
nych, a nie brną cych w nie znane żoł da ków.

Cze kali jesz cze tylko na sa mego Cor tésa, który na dal nie wy szedł
ze swo ich kwa ter.

Mieli już ru szać do bre pół go dziny temu, ale aku rat przy był długo
wy cze ki wany, mocno spóź niony po sła niec, wio zący pi sma z wy- 
brzeża.

Było zu peł nie na tu ralne, że cau dillo chciał za po znać się z nimi jak
naj szyb ciej. Na to miast za sta na wia jące było to, że ro bił to tak długo.

-- No c-c-co on tam ty-ty-tyle cz-cz-czasu... -- za war czał de León,
jak zwy kle nie cier pliwy. -- O, o-tóż-tóż j-jest!

Rze czy wi ście, po scho dach wio dą cych do pa łacu zbie gał te raz
Cor tés. Obok szła szyb kim kro kiem, z roz wia nymi wło sami doña Ma- 



rina, przy niej truch tał oj ciec de Agu ilar... A za nimi za częły wy sy py- 
wać się z drzwi do bre dwa tu ziny ar ke bu ze rów.

-- Gwar dia ho no rowa! -- za śmiał się cau dillo, wi dząc py ta jące
spoj rze nia. -- Trzeba się po ka zać, kiedy do wiel kiego pana idziemy.
Na przód, pa no wie, nie ma co zwle kać!

-- For muj szyk... uwaga... na przód! -- za ko men de ro wał de San do- 
val.

Ru szyli zwartą grupą, eskor to wani przez idą cych po obu stro nach
lu dzi.

Cze ka jący już na nich przy bra mie prze wod nicy i he rol dzi wy słani
przez Mon te zumę, aby przy pro wa dzili go ści, za wo łali wiel kim gło- 
sem: od suń cie się, zrób cie miej sce! Oto idą ci, któ rych we zwał przed
swoje ob li cze Pan Słońca, Ten, Któ rego Ob li cze Ja śnieje Szla chet nym
Gnie wem! Zejdź cie z drogi, uczyń cie przej ście! Zrób cie miej sce...!

Szli równo, noga w nogę, za cho wu jąc krok mar szowy.
Me xi ko wie przy sta wali, pa trząc na kon kwi sta do rów i po ka zu jąc

na przy by szów pal cami.
Na da chach do mów sto ją cych wzdłuż ulicy po ka zali się cie kaw scy,

za wsze chętni, żeby po ga pić się na nie co dzienne wi do wi sko.
Cor tés szedł szybko.
Nie malże co chwila wy sfo ro wy wał się do przodu, pra wie wy su wa- 

jąc się przed szyk; mi ty go wał się, zwal niał i po zwa lał, aby lu dzie go
do go nili. Jed nak po tem znów za po mi nał się i przy spie szał kroku.

Za hred zer kał na niego z ukosa.
Cau dillo uśmie chał się, za ga dy wał do lu dzi, na wet za śmiał się raz

i drugi z żartu rzu co nego przez pana de Le óna... Ale było w tej we so- 
ło ści coś sztucz nego, na pię tego aż do gra nic.

O ile kro cząca obok swego pana Ma lint zin do sko nale kryła emo- 
cje, to sam oj ciec de Agu ilar był ewi dent nie wzbu rzony. Było
chłodno, a du chowny raz po raz ocie rał czoło dło nią, po cąc się, jakby
był śro dek lata.



Za hred wie dział zaś, że komu jak komu, ale du chow nemu upał ra- 
czej nie do skwie rał, bo jego ro dzinna Écija, po ło żona po mię dzy Se- 
willą a Kor dobą, była na wet przez Ka sty lij czy ków żar to bli wie zwana
"dia bel skim ko tłem".

Poza tym kilka lat, które de Agu ila rowi zda rzyło się prze żyć w nie- 
woli u In dian, po tym jak wio zący go sta tek roz bił się na ska łach przy
wy brzeżu No wego Świata, oprócz pew nej ru dy men tar nej zna jo mo ści
jed nego z na rze czy tu tej szego ję zyka dało mu rów nież od por ność nie
tylko na upały, ale na więk szość prze ciw no ści tego świata.

Mimo to te raz oj ciec de Agu ilar był po de ner wo wany po nad
miarę!

-- Her nán, co się stało? -- Za hred na chy lił się do Cor tésa.
Ten spoj rzał na niego oczami, któ rych źre nice były tak wiel kie, że

nie mal za kry wały tę czówki.
-- Nic. Co mia łoby się stać?
-- Wi dzę, że je steś wzbu rzony. Co było w tych pi smach, Her nán?
-- Nic ta kiego.
-- Her nááán... -- prze cią gnął Za hred.
-- Do wiesz się w swoim cza sie! Mam je ze sobą, chcę po ka zać

Mon te zu mie. Niech spoj rzy mi w oczy i po wie, ile jest w nich prawdy.
-- Her nán, pro szę cię. Nie zróbmy te raz nic głu piego...
-- "My"? -- Cor tés po trzą snął głową. -- Och, za pew niam cię, przy- 

ja cielu: MY nie zro bimy nic głu piego. Zresztą co ja będę ję zyk strzę-
pił? Masz, prze czy taj sam, co pi sze do mnie z wy brzeża Pe dro de Ir- 
cio!

Się gnął za pa zu chę, wy cią gnął i po dał Za hre dowi zło żony per ga- 
min. Ma lint zin syk nęła z nie za do wo le niem, kilku ka pi ta nów z cie ka- 
wo ścią wy cią gnęło szyje... Za hred na wet nie zwró cił na to uwagi.

Roz ło żył pi smo. Prze biegł oczami. Zło żył, od dał Cor tésowi.
Przez dłuż szą chwilę szli w mil cze niu. Po brzę ki wały pan ce rze,

skrzy piała skóra pen den tów przy mie czach.
-- No i co? -- nie wy trzy mał Cor tés. -- Nic nie po wiesz?



-- Nie wy maga to ko men ta rza ani mo jego, ani two jego -- mruk nął
Za hred oszczęd nie.

-- Do prawdy?! Na wet sło wem nie sko men tu jesz?
-- Ta kie rze czy się zda rzają, Her nán.
-- "Zda rzają się"?! Na li tość bo ską, Vera Cruz za ata ko wane...!
-- Her nán, nie... -- wark nął Za hred, ale było już za późno.
-- Co?! -- sap nął de San do val.
-- ...mój wierny gu ber na tor, pan Juan de Esca lante, śmier tel nie

ranny w boju! Do bry ry cerz Juan Ar güello ścią gnięty z ko nia, wzięty
do nie woli przez tych dzi ku sów i za pewne już zło żony w ofie rze na
ich dia bel skich oł ta rzach!

-- Co? -- jęk nął de Lugo.
-- ...mia sto pod pa lone, lu dzie po ra nieni! A ja, ja mam na to nie

re ago wać?! Uda wać, że nic się nie stało?!
-- Ż-ż-że c-cooo?! -- wy krztu sił pan de León.
-- To, co mó wię, do brzy pa no wie! Wie ści z wy brzeża do tarły... Zo- 

sta li śmy zdra dziecko za ata ko wani, ot co! -- Cor tés po trzą snął trzy- 
ma nymi w ręku pi smami.

Za hred zgrzyt nął zę bami.
Tym cza sem lu dzie już się na krę cali, roz brzmiały okrzyki: zdrada,

zdrada! Jed nak chcą nas wy mor do wać! To psy, to ju da sze nie wierni!
Nie wolno było im ufać...!

-- Bij w nich! Bij kto w Boga wie rzy! -- Ávila zła pał się za głowę.
De San do val tym cza sem do sko czył do Cor tésa, za czął mó wić go- 

rącz kowo:
-- Pa nie! Nie mo żemy iść do Mon te zumy, to może być za sadzka!

Go towi nas na paść... Mało tego, może już te raz coś knują!
-- Zdrada! -- po wta rzali je den dru giemu ar ke bu ze rzy. -- Za ata ko- 

wali, po bili na szych! Vera Cruz spa lone, gu ber na tor za mor do wany!
Któ ryś w go rą cej wo dzie ką pany się gnął już do sa kwy, wy cią gnął

hubkę i krze siwko, skrze sał iskrę i za czął roz dmu chi wać nie wielką
ża giew do od pa la nia lontu. Drugi wziął ogień od niego, po dał da lej...



Ko lejni za częli czym prę dzej, nie za trzy mu jąc się na wet, za sy py wać
pa newki pro chem.

-- Spo kój! -- huk nął na gle Cor tés, sta jąc w miej scu. -- Spo kój, mó- 
wię...! Nie bę dzie żad nych sa mo są dów! Nie idziemy do Mon te zumy
po to, żeby go za mor do wać...!

-- A m-m-może i by trze-trze-trzeba! -- De León za śmiał się chra- 
pli wie.

Cau dillo jed nak spio ru no wał go wzro kiem.
-- Żad nych burd, mó wię! Idziemy spo koj nie, jak na szlach ci ców

przy stało! Na roz mowę, a nie zbrojną roz prawę... Spo kój! Żad nych
głu pot, tak jak po wie dział ka pi tan Za hred!

Strze lił spoj rze niem z ukosa na Za hreda, jak gdyby chcąc spraw- 
dzić jego re ak cję.

Ten za gryzł tylko usta, za ci snął pię ści: wszystko, co wła śnie zro bił
Cor tés, było do kład nym za prze cze niem tego, o co go po pro sił!

Co gor sza, był wię cej niż pe wien, że o ile zdą żył po znać Her nána,
ten zro bił to ce lowo.

Mało tego: z roz my słem i pre me dy ta cją.
Na to miast te raz było już za późno, żeby co kol wiek na to za ra dzić,

bo do tarli do pa łacu Mon te zumy.
He rold za po wie dział ich szam be la nowi, ten skło nił się ni sko i po- 

pro wa dził ka pi ta nów przez sale i ko ry ta rze pa łacu. Och, gdyby tylko
znał ję zyk, któ rego uży wali obcy! Wi dział i sły szał, ow szem, że przy- 
by sze są wy raź nie pod eks cy to wani, wręcz po bu dzeni -- ale kto by nie
był, zo staw szy we zwa nym na au dien cję do sa mego Mon te zumy?

Naj wyż szy król cze kał już na nich, sie dząc na przy bra nym ko lo ro- 
wymi pió rami i zło tem tro nie z trzciny. Przy Mon te zu mie było rap- 
tem kil ku na stu straż ni ków, paru słu żą cych, dwie ma su jące mu stopy
po słu gaczki i kilku po mniej szych urzęd ni ków, sto ją cych pod ścia- 
nami.

Wi dać było, że zdzi wił się nieco, wi dząc roz miar or szaku, który
Cor tés wziął ze sobą na spo tka nie. Cau dillo jed nak od wró cił się do



ar ke bu ze rów, wark nął krótko:
-- Cze kać tu taj, broń w po go to wiu. A wy za mną!
Ka pi ta no wie ru szyli za nim, trzy ma jąc się zwartą grupą za raz za

do wódcą i idącą u jego boku doñą Ma riną.
Oj ciec de Agu ilar, któ rego wzbu rze nie ustą piło chyba miej sca

prze ra że niu, mo dlił się żar li wie, po ru sza jąc bez gło śnie ustami i ob ra-
ca jąc w pal cach ró ża niec.

Sta nęli po środku sali au dien cyj nej.
Cor tés jako pierw szy wy ko nał prze pi sowy dwor ski ukłon, jak

gdyby stał przed ob li czem do wol nego ka sty lij skiego do stoj nika albo
i księ cia... Mon te zuma się gnął do po da nej mu przez nie wol nika misy,
do tknął le żą cej w niej ziemi i przy ło żył palce do ust.

-- Mon te zuma wita Cor tésa, swo jego przy ja ciela i brata -- prze ło- 
żyła pół szep tem słowa króla doña Ma rina. -- Mówi, że jego nogi za- 
pewne stru dziły się wę drówką. Niech Cor tés za sią dzie z nim, po żywi
się i ugasi pra gnie nie.

Cau dillo skło nił się jesz cze raz, uśmiech nął.
-- Dzię kuję wiel kiemu Mon te zu mie za jego ła skawe za pro sze nie.

To dla nas za szczyt, że mo żemy prze by wać z nim pod jed nym da- 
chem.

De León za war czał z nie za do wo le niem, ale cau dillo nie zwró cił na
to uwagi.

Za sie dli na roz ło żo nych sło mia nych ma tach, słu żące po dały im
mi ski z je dze niem.

-- Mon te zuma cie szy się, że wielki Cor tés od wie dził go w jego
domu. Ufa, że świą ty nia jego bo gów jest już ukoń czona?

-- Świą ty nia mo jego Boga... JE DY NEGO Boga, jaki jest, zo stała
dziś rano wy świę cona. Od pra wi li śmy już w niej mszę, więc dzię kuję
Mon te zu mie za jego tro skę. Dzię kuję mu też, że w swo jej ła ska wo ści
ze zwo lił nam na ten czyn. Gdy Mon te zuma przyj mie do swo jego
serca praw dzi wego, w Trójcy Je dy nego Boga, ten nie chyb nie po czyta
mu to za za sługę.



-- Mon te zuma cie szy się ra do ścią Cor tésa. Mon te zuma pra gnie,
aby Cor tés był szczę śliwy i za do wo lony, dla tego też chce dzie lić się
z nim wszyst kim, co ma naj lep szego. Niech więc Cor tés przyj mie te
skromne dary.

Do sali we szło jesz cze kilka ko biet, nio są cych misy pełne złota,
sre bra i ozdób. Każda z nich uklę kła przed jed nym z kon kwi sta do- 
rów, za częła po ko lei wy kła dać przed nim dro go cenne po darki.

Wcze śniej, na wet jesz cze tego dnia, ucie szy liby się nie chyb nie.
Te raz? Te raz pa trzyli po nuro i na po darki, i na de mon stru jące je,

pięk nie przy brane kwia tami ko biety.
-- Cor tés dzię kuje Mon te zu mie za te dary -- po wie dział cau dillo

su cho.
-- Mon te zuma mówi: wszystko jest da rem, wszystko pły nie

z serca. Niech Cor tés i jego lu dzie we zmą po darki, a wraz z nimi
niech we zmą i te ko biety. Każda z nich jest córką szla chet nego rodu,
ro dzice każ dej z nich to naj lep sza szla chetna krew Te noch ti tlán.
Niech we zmą je i uczy nią swo imi.

-- O, no wresz cie coś... -- ode zwała się gdzieś z tyłu wy raź nie za- 
cie ka wiona ofertą pani d'Es trada.

Za hred po pa trzył na klę czącą przed nim, może pięt na sto let nią
dziew czynę: była nie za prze czal nie piękna. By łaby piękna gdzie kol- 
wiek na świe cie, w do wol nej kra inie, w do wol nych cza sach. Uśmiech-
nęła się do niego i opu ściła po wieki, za sła nia jąc wiel kie orze chowe
oczy.

Do Cor tésa po de szła naj do stat niej ubrana, naj bar dziej wy ra zi ście
uma lo wana ze wszyst kich dziew cząt. Mu siała mieć nie wię cej jak
dwa na ście lat, ale wi dać było w jej ru chach, w jej sa mym za cho wa- 
niu, że to nie byle kto... Zaś li nia nosa i kształt oczu spra wiały, że była
ude rza jąco po dobna do za sia da ją cego na tro nie władcy.

-- Mon te zuma mówi: oto Te cu ich pot zin, ży cie z jego lę dźwi, jego
pier wo rodna z uko cha nej mał żonki. Niech Cor tés uczyni ją swoją



żoną, przez co bę dzie ro dziną i na za wsze przy ja cie lem dla Mon te- 
zumy.

Cau dillo na wet nie za szczy cił dziew czyny spoj rze niem.
-- Zgod nie z chrze ści jań skim pra wem Cor tés nie może po ślu bić

córki Mon te zumy, po nie waż... -- Tłu ma cząca od po wiedź Ma lint zin
za jąk nęła się i urwała.

-- Mów! -- wark nął Cor tés, nie spusz cza jąc oczu z Mon te zumy
i na dal się uśmie cha jąc.

-- ...po nie waż mówi, że jest... Cor tés jest już żo naty.
Mon te zuma przez chwilę roz wa żał od po wiedź. Po tem po woli,

z za sta no wie niem ski nął głową.
-- Cor tés sam zna swoje serce i wie, co jest dla niego naj lep sze.

Oby bo go wie Me xi ków i bóg jego króla sprzy jali jemu i jego lu dziom.
Mon te zuma bo leje nad tym, że mó wiono mu o za mia rze Cor tésa
opusz cze nia jego kró le stwa.

Cau dillo z sy kiem wcią gnął po wie trze, uśmiech nął się nie szcze rze.
-- Nie bo lał ja koś, gdy wy sy łał do wód ców z Na uh tli prze ciwko na- 

le żą cemu do mnie mia stu Vera Cruz -- za sy czał ja do wi cie. -- Nie bo- 
lało go, gdy jego dzi kusy pod pa liły domy Ka sty lij czy ków ani kiedy ich
mie cze spa dały na głowy mo ich lu dzi.

Mon te zuma drgnął, wy pro sto wał się na swoim sie dzi sku. Ru chem
ręki po ka zał, żeby ko biety ode szły. Zmru żył oczy.

-- Mon te zuma bo leje też nad tą sprawą -- po wie dział.
-- Her nán... -- mruk nął Za hred.
-- A ja tak my ślę, że bo leje nie nad tym, co za szło, a wy łącz nie nad

tym, że wy szło to na jaw. I to po wszyst kim, co dla niego zro bi łem! --
Cor tés z pa sją ude rzył dło nią o ko lano.

-- Her nááán... -- po wtó rzył Za hred, przyj mu jąc na ma cie taką po- 
zy cję, żeby opie rać się na le wej ręce, i jed no cze śnie prze su wa jąc
prawą tak, aby le żała bli żej sty li ska wsa dzo nej za pas sie kiery.

-- Mon te zuma mówi, że sły szał o tej spra wie wcze śniej. Jed nak
za taił ją przed Cor tésem... -- Doña Ma rina za ry zy ko wała szyb kie



spoj rze nie na Za hreda. -- Nie mó wił o niej Cor tésowi, żeby go nie za- 
smu cać.

-- Żeby go nie za smu cać! -- po wtó rzył cau dillo z prze ką sem. --
Sły sze li ście to, do brzy pa no wie? Nie za smu cać mnie tym, że ka zał na- 
paść na mo ich lu dzi! Za ata ko wać na sze mia sto! Otwar cie, bez czel nie
ude rzyć na nas zdradą, gdy się tego nie spo dzie wa li śmy, gdy już go- 
towi by li śmy uznać go za przy ja ciela...

-- Mon te zuma nie ka zał ata ko wać Cor tésa.
-- Do kład nie tak, jak miało to miej sce w Cho luli!
Po tych sło wach w sali au dien cyj nej za pa dła lo do wata, dzwo niąca

ci sza.
Oczy Mon te zumy otwarły się sze rzej, władca wcią gnął po wie trze

no sem.
Sie dząca obok Cor tésa doña Ma rina uśmiech nęła się zło wiesz czo,

de li kat nie mu snęła pal cem dłoń cau dilla.
Sły chać było, jak w są sied nim po miesz cze niu szu rają i po brzę kują

bro nią ar ke bu ze rzy. Któ ryś z nich dmu chał na ża giewkę, która trzesz- 
czała, strze la jąc iskrami.

Mon te zuma schy lił głowę.
Przez chwilę trwał tak nie ru chomo, jak gdyby śpiąc... W końcu

wy pro sto wał się, spoj rzał wprost na Cor tésa:
-- Mon te zuma pyta: jak może za dość uczy nić Cor tésowi?
Cau dillo par sk nął, zro bił w po wie trzu po gar dliwy gest ręką. Spoj- 

rzał w bok, jak gdyby szu ka jąc tam od po wie dzi na nie ła twe py ta nie.
Wes tchnął. Znów za wie sił wzrok na Mon te zu mie i ode zwał się:

-- Je stem go tów wy ba czyć Mon te zu mie wszyst kie jego prze winy,
pu ścić w nie pa mięć za znane od niego krzywdy, je śli... je śli on... --
Cor tés na brał tchu. -- Je śli Mon te zuma bez oporu uda się z nami do
na szej kwa tery i zo sta nie tam tak długo, jak bę dzie wy ma gała tego
sy tu acja.

Mon te zuma po pa trzył uważ nie na bia łego wo dza, po tem po woli
po krę cił głową.



-- Mon te zuma nie opu ści tego miej sca. On jest naj wyż szym kró- 
lem. Jest słoń cem i księ ży cem Te noch ti tlán. Jest tym, co spra wia, że
serce Im pe rium Słońca bije. Nie da się zdjąć z nieba słońca ani księ- 
życa, nie można wy jąć z ciała serca tak, aby ciało nie umarło.

-- To je dyny wy bór, jaki daję Mon te zu mie. Może albo udać się
z nami, aby śmy na spo koj nie wy ja śnili tę sprawę... Albo wy mie rzymy
mu spra wie dli wość tu i te raz.

Juan Ve lázquez de León za war czał gar dłowo, po ło żył dłoń na rę- 
ko je ści mie cza i wy su nął go z po chwy na trzy palce, ob na ża jąc błysz- 
czące zimną stalą ostrze.

Sie dzący po le wej stro nie od niego Za hred ujął sty li sko sie kiery
i le d wie do strze gal nym ru chem za czął wy cią gać ją zza pasa.

Mon te zuma wi dział i jed nego, i dru giego.
Był pe wien, że wielki, zwa li sty, kę dzie rzawy i bro daty de León go- 

tów bę dzie rzu cić się na niego w każ dej chwili, gdy tylko roz każe mu
to Cor tés.

Czuł jed nak, że nim de León zdąży go do paść, czło wiek o wy ma lo- 
wa nych rę kach ze rwie się ze swego miej sca i ude rzy go na od lew.

Nie mógł wie dzieć, jaką drogą bę dzie le cieć przez po wie trze że- 
leźce sie kiery spo czy wa ją cej w jego rę kach.

Nie chciał na wet my śleć o tym, co wy da rzy się da lej.
Na to miast nie za leż nie od tego nie mógł na to po zwo lić.
Po pro stu nie mógł.
-- Cor tés żąda cze goś, czego Mon te zuma nie może uczy nić -- po- 

wie dział ła mią cym się gło sem król.
-- Może. I uczyni. A ja i tak ro bię wie le kroć mniej, niż ocze kują

tego ode mnie moi lu dzie... Na Boga, je śli Mon te zuma nie przy sta nie
na moją prośbę, to moi ka pi ta no wie go towi się roz gnie wać!

-- Mon te zuma jest Huēi Tlah to āni. Nie można po pro stu go uwię- 
zić.

-- Nie za mie rzam go uwię zić, ale za pro sić w go ścinę. -- Cor tés
skrzy wił się.



-- Mon te zuma może na zwać noc dniem, ale to nie zna czy, że jej
ciem no ści roz ja śni słońce. Mon te zuma nie jest tu bez bronny, też ma
swo ich lu dzi go to wych bro nić jego ho noru. Na wet je śli przy sta nie na
prośbę Cor tésa, to jego wo jow nicy tego nie zniosą.

-- Mart-t-t-wemu nie zro-zro-zrobi mu to róż-róż-ni-ni-nicy -- za- 
dud nił de León, pod no sząc się po woli i do by wa jąc mie cza do końca.

Po zo stali ka pi ta no wie też za częli wsta wać, roz glą da jąc się po stra- 
żach.

-- Ten jest mój...! -- De San do val wska zał wo jow nika w naj więk- 
szym pió ro pu szu, do cze pio nym do na ło żo nej na głowę skóry ja gu ara.

Do wódca straży spoj rzał na króla, cze ka jąc tylko na roz kaz. Mon- 
te zuma jed nak pod niósł rękę: cze kać.

-- Mon te zuma jest przy ja cie lem Cor tésa -- po wtó rzył z na ci skiem.
-- Niech za tem po zo sta nie nim, uda jąc się wraz z nami w go ścinę.

Na le gam na to... i pro szę po do broci.
-- Mon te zuma boi się, że Cor tés i jego lu dzie nie wyjdą z pa łacu

żywi, je śli spró bują upro wa dzić Mon te zumę, bo jego do radcy nie
zniosą wi doku hańby swo jego króla za bie ra nego ni czym wię zień
z wła snego domu.

-- Moi lu dzie nie zniosą hańby swo jego ad mi rała trak to wa nego
jak byle parch! -- par sk nął Cor tés. -- To na prawdę pro sty wy bór: wóz
albo prze wóz!

-- Mon te zuma nie boi się o swoje ży cie, bo jest w rę kach bo gów.
Niech za tem Cor tés weź mie to, co jest Mon te zu mie naj droż sze... --
Głos Mon te zumy za drgał. -- Niech ugo ści w pa łacu Axay aca tla mo- 
jego syna i dwie córki.

Je den z wo jow ni ków Ja gu ara po stą pił krok na przód. Sto jący na- 
prze ciwko niego biały od razu wy cią gnął miecz. Jak gdyby tylko cze- 
ka jąc na to, po zo stali też do byli broni.

-- Od pa laj lonty! -- roz le gło się z są sied niego po miesz cze nia. --
Od pa laj, mó wię...! I go to wość do strzału!



-- Stać! Stać! -- za wo łał Za hred, pod no sząc sie kierę i wy cho dząc
z grupy w kie runku tronu Mon te zumy. Sta nął w pół drogi, obej rzał
się na Cor tésa. -- Her nán, pro szę cię... Po zwól mi. To nie musi się tak
skoń czyć.

-- Nie musi, je śli ten pies przy sta nie na na sze żą da nia! Je śli nie,
to...!

-- Nie musi. Daj mi szansę. Po zwól... pro szę.
-- Nie wy glą dasz, jak byś... No do brze, niech ci bę dzie. -- Cor tés

mach nął ręką.
-- Her nán, nie mu sisz... -- szep nęła doña Ma rina, ale on tylko po- 

trzą snął głową: nie te raz!
Za hred ode tchnął głę boko, od wró cił się w kie runku tronu.
Po stą pił krok, drugi.
Uklęk nął na oba ko lana, odło żył sie kierę i oparł dło nie o po- 

sadzkę.
Do tknął ka mieni czo łem.
Wy pro sto wał się, klę cząc, po czym czub kiem ję zyka prze je chał po

pal cach pra wej dłoni.
Za sia da jący na zło tym tro nie, ubrany w biało-złotą szatę Huēi

Tlah to āni Mo ce tuh soma Xo coy ot zin, władca wszyst kich krain od gór
aż ku Wiel kiej Wo dzie, pan Im pe rium Słońca, Ten, Któ rego Gniew
Jest Szla chetny, pa trzył na to w zdu mie niu.

Za hred wstał i po woli, roz kła da jąc ręce, aby po ka zać, że nie ma
przy so bie broni, wszedł na dwa stop nie pod wyż sze nia tro no wego.





Znów przy klęk nął na ko lano, spoj rzał wprost na Mon te zumę.
Nie malże czuł na ple cach pa lące, nie na wistne spoj rze nie Ma lint- 

zin. Był w sta nie so bie wy obra zić, jak ko bieta nad sta wia uszu i wy- 
ciąga szyję, aby zła pać cho ciaż frag ment tego, co chciał po wie dzieć.

-- Cor tés go tów jest to zro bić -- za szep tał tak ci cho, by na pewno
go nie usły szała. -- Je śli wielki Mon te zuma uda się z Cor tésem, nie
spo tka go krzywda. Je śli zo sta nie tu taj, na wet Xa hu atl nie może rę- 
czyć za jego bez pie czeń stwo.

Władca za drżał.
Jak do tąd nie do wie dział się o wy ma lo wa nym czło wieku pra wie

nic.
Trak to wał go jako coś bę dą cego poza ob ra zem wy da rzeń. Ni czym

cień na ścia nie -- coś, co się wi dzi, ale czego nie da się do tknąć. Za- 
wsze obecny, za wsze nie osią galny.

I wła śnie te raz, w ta kiej chwili, to wy ma lo wany czło wiek przy cho- 
dził do niego.

-- Mon te zuma jest Huēi Tlah to āni -- od po wie dział. -- Je śli król
opu ści swoje miej sce, za pa nuje śmierć. Z nieba spu ści się na utka nej
ze smutku ja de ito wej sieci pa jąk Tzit zi mitl, a wtedy...

Urwał, wi dząc, jak od strony wyj ścia na ta ras zbliża się ku niemu
trze po czący ciem no brą zowy kształt.

Zda wało się, że nikt inny z obec nych w po miesz cze niu nie za uwa- 
żał, nie do strze gał tego, co on.

Prze piękna, ni czym utkana z ja śniej szych i ciem niej szych frag- 
men tów błysz czą cego ka mie nia ćma prze fru nęła po mię dzy Ka sty lij- 
czy kami, mu snęła skrzy dłem miecz w ręku pana de Le óna i usia dła
na że leźcu le żą cej na pod ło dze sie kiery.

Roz ło żyła skrzy dła, za kry wa jąc je nie malże w ca ło ści, po ru szyła
nimi jesz cze raz i drugi -- po czym po de rwała się do lotu, prze le ciała
ku oknu i znik nęła w ciem no ści.

-- Naj wyż szy? -- Za hred zaj rzał Mon te zu mie w twarz.
Wielki król drgnął, ni czym bu dząc się ze snu. Wy pro sto wał się.



-- Mon te zuma zgo dzi się pójść z Cor tésem -- po wie dział gło śno,
do bit nie.

-- Pa nie, Mon te zuma po wie dział, że... -- wes tchnęła gło śno Ma- 
lint zin.

-- Zro zu mia łem i bez tego. Do brze. Cor tés cie szy się, że jego przy- 
ja ciel po szedł po ro zum do głowy -- rzekł cau dillo.

-- Mon te zuma każe też jak naj szyb ciej wy słać do Na uh tli po słów,
aby ci spro wa dzili jego na miest nika Qu al po pokę. Ten wy ja śni Cor- 
tésowi to, co się stało, i po twier dzi, że nie było to za mia rem Mon te- 
zumy.

-- Zgoda -- od parł cau dillo. -- Niech bę dzie. Trzech mo ich lu dzi
ru szy ra zem z po słami Mon te zumy. Do czasu, gdy tamci wrócą, Mon- 
te zuma po zo sta nie moim... go ściem.

Po to czył wzro kiem po sto ją cych w go to wo ści stra żach wo jow ni- 
ków Ja gu ara, po prze ra żo nych sy tu acją do stoj ni kach i człon kach
dworu, któ rzy prze cież byli tu taj, wi dzieli i sły szeli ca łość sy tu acji!

-- Go ściem... -- po wtó rzył z go ry czą Mon te zuma, pod no sząc się ze
swego tronu.

Zdjął z głowy ciężki pió ro pusz.
Odło żył na sie dzi sko tronu na szyj nik z kłów ja gu ara i zie lo nych

piór. Ścią gnął z ra mie nia bran so letę, po dał jed nemu z urzęd ni ków.
Ten tylko skło nił się: sły szał roz mowę. Wie dział, kogo ma spro wa dzić
i skąd.

-- Mon te zuma ru sza ze swoim przy ja cie lem i bra tem, bia łym wo- 
dzem Cor tésem, z wła snej woli! -- za wo łał, uno sząc ręce. -- Nikt mu
nie gro ził, nikt nie zmu sił do ni czego wiel kiego króla! Mon te zuma
czyni to, co uczy nił, z woli bo gów, bo roz ma wiał z Tą, Która Grze cho- 
cze Ko śćmi Nocą...!

-- Ītz pāpālōtl! -- wy rwało się któ re muś z do stoj ni ków.
-- I po wie działa mu ona: niech idzie, bo tam bę dzie bez pieczny!

Niech uda się z nimi, bo tam do wie się wielu rze czy. Niech Mon te- 
zuma idzie, bo tam pro wa dzi go droga prze zna cze nia...



Spoj rzał na Za hreda, który tym cza sem cof nął się i pod niósł swoją
sie kierę. Wcho dząc znów po mię dzy szyk Ka sty lij czy ków, prze lot nie
spoj rzał na sto jącą przy Cor tésie ko bietę... Ale ta pa trzyła wprost na
Mon te zumę, uśmie cha jąc się try um fal nie.

-- Niech idzie, bo tak każe mu Ob sy dia nowy Mo tyl -- do koń czył
ła mią cym się gło sem.

Po czym zwie sił głowę, zszedł z pod wyż sze nia i ru szył ku Ka sty lij- 
czy kom.



Rozdział 3

19 li sto pada 1519

O  władco naj wyż szy, o źre nico sło necz nego oka! Serce It zqu- 
auht zina łka, jego siwa głowa pełna jest za wo dze nia wia tru! Jego
oczy wy peł niają się łzami, a usta wo łają: biada, biada, po trzy kroć
biada! Że też It zqu auht zin do żył tego dnia...!

Mon te zuma uśmiech nął się do bro tli wie, pod szedł ku le żą cemu
w progu kom naty męż czyź nie. Przy klęk nął, ujął sę dzi wego już gu ber- 
na tora Tla te lolco pod ra mię i de li kat nie po mógł mu wstać z po sadzki.

-- Niech It zqu auht zin nie roz pa cza, niech jego serce nie trwoży się
bez po trzeby. Oto jego władca jest przy nim cały i zdrowy. Czyż It zqu- 
auht zin za po mniał już, jak oj ciec Mon te zumy po dej mo wał go w pa- 
łacu Axay aca tla? Te raz niech bę dzie on go ściem syna ojca Mon te- 
zumy.

-- Naj wyż szy, nie! -- It zqu auht zin po trzą snął głową. -- Jak może
go ścić ten, który nie jest go spo da rzem?! Jakże ra do wać się we spół



z tym, któ rego umysł za snu wać musi mgła tro ski?
-- Mon te zuma przy był w go ścinę Cor tésa z wła snej woli. Z wła snej

woli po słał po It zqu auht zina, aby ten do trzy mał mu to wa rzy stwa.
Mon te zuma nie jest tu taj jeń cem.

Dawny gu ber na tor Tla te lolco, nie gdy siej szy po seł Mon te zumy,
wie lo krotny am ba sa dor i wy słan nik naj wyż szego króla obej rzał się ku
drzwiom, przez które do piero co wpro wa dziła go służba.

Jego wzrok nie był już tak do bry jak kie dyś. Wraz z upły wem lat
oczy za cią gnęła mu mleczna mgła. Nie rzadko, gdy słońce za szło i za- 
czy nał za pa dać zmrok, nie był w sta nie do strzec czło wieka sto ją cego
rap tem dzie sięć kro ków od niego.

Na to miast na wet czas nie przy tę pił zmy słów sę dzi wego do stoj- 
nika na tyle, żeby nie po tra fił od róż nić dum nego wo jow nika Me xi- 
ków od jed nego z bia łych, któ rzy przy byli zza Wiel kiej Wody na
wscho dzie!

A to wła śnie tacy żoł nie rze stali pod drzwiami, przez które wpusz- 
czono go do kom nat Mon te zumy.

To ude rza jąco po dobni do sie bie, śmier dzący po tem i bru dem lu- 
dzie pro wa dzili go przez po miesz cze nia.

I to oni peł nili wartę przy głów nej bra mie pa łacu!
-- Naj wyż szy! It zqu auht zin mówi te raz sło wami wielu in nych.

Jego usta mó wią za tych, któ rzy nie mie liby od wagi sami sta nąć
przed ob li czem Huēi Tlah to āni...

Mon te zuma pod pro wa dził am ba sa dora ku roz ło żo nym na ta ra sie
sło mia nym ma tom, na któ rych stały już roz sta wione na czy nia i dy mił
w dzbanku xo co latl.

Młoda, uro dziwa nie wol nica -- ta sama, która usłu gi wała kró lowi
w jego pa łacu -- po cze kała, aż obaj roz siądą się wy god nie, po czym
na lała świę tego na poju do dwóch cza rek z pięk nej ro boty ce ra miki
z Cho luli.

-- Niech It zqu auht zin mówi za tem śmiało.



-- Już trze cie słońce wstaje, trzeci dzień się roz po czyna, gdy Huēi
Tlah to āni nie za siada na swoim tro nie! -- wy rzu cił z sie bie gu ber na-
tor. -- Dwór Mon te zumy drży i trzę sie się od plo tek! Jego urzęd nicy
nie wie dzą, co mają ro bić. Jego za rządcy nie mają wła ści wych roz ka- 
zów. Ka płani za sta na wiają się, czy władca do łą czy do nich pod czas
Ty go dnia Zbie ra nia Wło sów...

-- Dla tego wła śnie Mon te zuma we zwał przed swoje ob li cze It zqu- 
auht zina. Niech It zqu auht zin po zo sta nie z nami tego ranka i uj rzy, że
prze bywa tu taj w go ści nie, a nie w nie woli.

Gu ber na tor aż za drżał: to sam władca, a nie on, po raz drugi już
użył tego wła śnie słowa.

-- Naj wyż szy, jed nakże dwór Te noch ti tlán...
-- Huēi Tlah to āni nie opu ścił Te noch ti tlán. Jest tu taj i na dal spra- 

wuje wła dzę -- prze rwał mu gładko Mon te zuma. -- Czyż pań stwo
Mon te zumy upa dało za każ dym ra zem, gdy za miast w swoim pa łacu
no co wał na wzgó rzu Cha pul te pec? Czy pa no wał w nim chaos, czy
dzi kie zwie rzęta scho dziły z gór, gdy szu kał wy po czynku w ogro dach
Te xcoco? Czy nad cho dziła wieczna noc, kiedy Mon te zuma uda wał się
co roku na skła da nie ofiar u wej ścia do Ko lebki Bo gów? Czy w końcu
Te noch ti tlán pło nęło i za pa dało się w od męty je ziora, gdy od wie dzał
swego sio strzeńca w Tla ca teco?

-- Nie, o Naj wyż szy...!
-- Więc nie upad nie i te raz, gdy go ści tu taj, u na szego przy ja ciela

i brata, bia łego wo dza Cor tésa. Jed nakże aby uspo koić umy sły urzęd- 
ni ków, Mon te zuma pra gnie, żeby It zqu auht zin wró cił do nich dziś
i prze ka zał im: oto wolą naj wyż szego króla jest, aby od ju tra przy cho- 
dzili na au dien cje wła śnie tu taj.

-- Tu taj? -- za py tał z peł nym nie do wie rza nia zdu mie niem były gu- 
ber na tor.

-- Tu taj, do pa łacu Axay aca tla. Stąd Mon te zuma bę dzie rzą dzić
tak długo, jak długo zde cy duje się po zo stać w go ści nie u Cor tésa.
Niech po wie te raz It zqu auht zin: co mó wią lu dzie?



-- Naj wyż szy... -- Gu ber na tor skrzy wił się, jak gdyby roz gryzł
śmier dzą cego żuka it zli po chu atli.

-- Mów!
-- Naj wyż szy, niech ob li cze twoje opro mie nia słońce! Lu dzie mó- 

wią, że biały wódz Cor tés to cza row nik i zło dziej, który po dob nie do
tych, co ro dzą się w mie siącu Je den-Wiatr, ni czym ja do wity wąż
swoim spoj rze niem usi dlił zmy sły Mon te zumy! Boją się, że te raz, gdy
Mon te zuma śni na ja wie z otwar tymi oczami, które nie wi dzą, biali
lu dzie za czną ra bo wać dom Mon te zumy, któ rym jest całe Te noch ti- 
tlán...!

-- Lu dzie ga dają za tem głu poty, ni czym stare ko biety, które wy- 
piły za dużo nie świe żego pu lque! -- ro ze śmiał się Mon te zuma. -- A te- 
raz niech It zqu auht zin nie fra suje się już wię cej. Skoro jego król go ści
wła śnie tu, w pa łacu Axay aca tla, niech on opo wie raz jesz cze o cza- 
sach mło do ści ojca Mon te zumy!

Stary gu ber na tor przy ło żył dłoń do serca i spu ścił głowę, aby nie
po ka zać, że w jego oczach wez brały gorz kie łzy.

-- Xi co ten catl ma do Xa hu atla prośbę: niech ten po może mu za- 
bić złego du cha.

Za hred ode rwał się od wy cze sy wa nia Ke frena, pod niósł zdu miony
wzrok na sto ją cego nad nim Xi co ten ca tla.

-- Że co? -- Po trzą snął głową.
-- Niech Xa hu atl po może Xi co ten ca tlowi za bić złego du cha --

upar cie po wtó rzył Tla xcal tek, pa trząc mu wprost w oczy.
Za hred za mru gał, po ka zał Xi co ten ca tlowi, żeby przy kuc nął na- 

prze ciwko niego. Prze cią gnął za bra nym ze stajni zgrze błem po co raz
gęst szej, skoł tu nio nej sier ści psa, który le żał te raz na ziemi i wier cił
się jak nie szczę ście przy każ dym jego ru chu.

-- Niech Xi co ten catl wy ja śni: o co mu cho dzi?



-- Nie o co, tylko o kogo: o złą Ma lint zin, to wa rzy szącą Cor tésowi!
-- wy pa lił tam ten.

-- Ach... No cóż, Xi co ten catl nie jest od osob niony w tej my śli.
-- Za tem Xa hu atl też od krył, że ta ko bieta jest ze sła nym przez zło- 

śli wego Tez ca tli pocę du chem, utka nym z dymu i zwier cia deł? -- ucie- 
szył się Tla xcal tek.

-- Nie, nie od kry łem tego, przy znaję. Na to miast gdy bym mógł, też
bym jej łeb ukrę cił, nie prze czę.

-- Niech więc Xa hu atl po może Xi co ten ca tlowi!
Za hred wes tchnął ciężko, pstryk nął pal cami i po ka zał: na miej sce!

Ke fren ze rwał się, po truch tał pod ścianę, oglą da jąc się tylko na pana:
a nuż zmieni zda nie...? Za krę cił się na po sła niu, klap nął ciężko, zło żył
łeb na ła pach i wbił w Za hreda smutno-wy cze ku jące spoj rze nie psich
ślepi.

Za hred wy cią gnął kłaki ze zgrze bła, uto czył z nich kulkę i scho wał
do sa kwy. Spoj rzał na Xi co ten ca tla spode łba.

-- Xa hu atl i Xi co ten catl nie mogą za bić ko biety Cor tésa.
-- Dla czego nie? Jest prze cież ko bietą, słabą i nie umie jącą wal- 

czyć. Zły duch jest głupi, że wy brał so bie ta kie ciało!
-- Nie, Xi co ten catl nie ro zu mie: Xa hu atl i Xi co ten catl nie mogą

jej za bić tak po pro stu.
-- Xa hu atl my śli, że po trze bują broni, którą naj pierw po święcą

ka płani?
-- Nie, też nie. My śli o tym, że nie wolno im tego zro bić. Że Cor tés

na pewno by na to nie po zwo lił.
-- Co też Xa hu atl opo wiada? -- zdu miał się Tla xcal tek. -- Ona jest

prze cież złym du chem! Biały wódz po wszyst kim jesz cze im po dzię- 
kuje!

-- Xa hu atl wątpi w to. Zresztą skąd Xi co ten catl wziął ten po mysł?
-- Xi co ten catl na dal nie po mścił swo jego brata, który zgi nął przez

złe pod szepty Ma lint zin! -- Młody wódz zgrzyt nął zę bami.



-- Tak, ale jego brat zgi nął z ręki Xa hu atla, na któ rym on już wy- 
warł swoją po mstę. A może Xi co ten catl chce za bić Xa hu atla po raz
drugi?

-- Xi co ten catl nie za bił Xa hu atla. Poza tym chce, żeby jego brat
Xa hu atl żył długo i szczę śli wie. Ale dla tego zła Ma lint zin musi zgi nąć
-- po wtó rzył tam ten ni czym man trę. -- To zła Ma lint zin rzu ciła urok
na sio strę Xi co ten ca tla, a po tem ten urok prze szedł na Xa hu atla.

-- Nie, nie rzu ciła na mnie uroku. -- Za hred po krę cił głową z roz- 
ba wie niem.

-- Ha! Ofiary uroku za wsze tak mó wią! -- Xi co ten catl try um fal nie
kla snął w ręce.

-- Xa hu atl też nie lubi Ma lint zin. Jed nak nie za mie rza jej za bi jać.
W każ dym ra zie nie dziś, nie bez do brego po wodu. Albo sprzy ja ją cej
oka zji... -- spró bo wał za żar to wać Za hred.

Jed nak Xi co ten catl pod niósł się, wy raź nie roz złosz czony.
-- Nie zrobi tego na wet dla swo jego brata?! -- wy buch nął.
-- Po wie dzia łem już: Xa hu atl i Xi co ten catl nie będą za bi jać Ma- 

lint zin.
-- Samo to, że Xi co ten catl musi prze ko ny wać do tego swo jego

brata, świad czy o tym, że ma ra cję! -- rzu cił Tla xcal tek na od chodne,
ob ró cił się na pię cie i od ma sze ro wał precz.

Za hred po pa trzył mu w ślad, po krę cił głową.
Zer k nął na Ke frena, cmok nął; czwo ro nóg od razu ze rwał się

i pod biegł ra do śnie, uwa lił się na grzbie cie, go tów na ko lejną rundę
psich piesz czot.

-- Gdyby tylko to było ta kie pro ste... -- mruk nął Za hred, prze cią- 
ga jąc mu po brzu chu zgrze błem.

-- Her nán...?
Cor tés drgnął i roz chy lił po wieki, czu jąc, jak pa zno kieć prze suwa

się po jego na gim tor sie.



Przez chwilę nie był pe wien, gdzie jest. Do piero po tem świa do- 
mość rze czy wi sto ści wró ciła do niego: po sła nie... kom nata... pa łac...
mia sto.

Ko bieta.
-- Mhmm? -- mruk nął, spo glą da jąc na le żącą obok doñę Ma rinę.
-- Po co on ci w ogóle jest po trzebny?
Za mru gał, pró bu jąc zro zu mieć, czego mo gło do ty czyć py ta nie.
Za częli ten po ra nek ra zem, doña Ma rina i on.
Zje dli lek kie śnia da nie. Po tem urzą dził co dzienną od prawę ka pi- 

ta nów, pod czas któ rej już na wet nie zwra cał uwagi na to, że ona sie- 
działa tuż obok niego. Na stęp nie miał da lej uczyć ją jeź dzić konno,
za częli się prze bie rać, no i...

...no i ja koś tak się stało, że nie po jeź dzili.
W każ dym ra zie nie oboje.
A po tem chyba przy mknęło mu się oko.
A te raz, te raz ona py tała o...
Boże, jaka ona piękna, po my ślał.
Po pro stu ab so lut nie, osza ła mia jąco ide alna. To ciało, ten ko lor

skóry, roz sy pu jące się ka skadą kru czo czarne włosy... Do sko nale wy- 
rzeź biona li nia ple ców. Silne ra miona, mocne uda.

Może nieco na zbyt, jak na jego gust, wy datne, bar dzo mocno za- 
ry so wane łydki -- no ale cóż, czego wy ma gać od ko goś, kto całe ży cie
cho dził pie chotą?

No i była naga.
Ab so lut nie, zu peł nie, cał ko wi cie, bez a pe la cyj nie naga.
Bez pru de ryj nie na tu ralna w tym, jak wy glą dała i jak się za cho wy- 

wała, na wet wtedy, gdy zrzu cała z sie bie naj bliż szą ciału war stwę
ubra nia.

Inne ko biety, ko biety, które Her nán mie wał, za nim po znał ją, nie
były... TA KIE.

Tamte, po cho dzące ze Sta rego Świata, zu peł nie nie ra dziły so bie
ze swoją cie le sno ścią. Za kry wały się, cho wały. Szu kały ucieczki



w ciem no ści nocy albo też, je śli tra fiało się do łóżka za dnia, ka zały
za my kać okien nice.

"Pa nie, to prze cież be ze ceń stwo", usły szał pod czas nocy po ślub nej
od wła snej żony, gdy za pro po no wał nie śmiało, aby ta zdjęła ko szulę
nocną.

Tym cza sem tu taj, w No wym Świe cie -- ona była dia me tral nie od- 
mienna.

Ani wtedy, gdy zbli żyli się do sie bie po raz pierw szy, ani też te raz,
gdy le żeli na sko tło wa nym po sła niu po swo ich naj now szych wy czy- 
nach, ni gdy nie po zwo liła mu się ro ze brać.

Ni gdy.
Gdy tylko do cho dziło co do czego, doña Ma rina od su wała się od

Cor tésa na parę kro ków i pa trząc mu w oczy, za czy nała roz bie rać się
sama.

Nie, nie "doña Ma rina". W ta kich chwi lach Her nán czuł, że to
była Ma lint zin.

Jego Ma lint zin.
-- Her nán...?
Drgnął po now nie, kiedy pa znok cie wbiły mu się w pod brzu sze.

Tym ra zem usły szał w jej gło sie wy rzut. Ewi dent nie do ma gała się nie
tylko od po wie dzi, ale też -- albo przede wszyst kim -- jego uwagi.

Cor tés od chrząk nął.
-- No więc po co mi on? Hm, hmm... Je śli pró bu jesz jeź dzić bez

mundsz tuka, to ry zy ku jesz, że wierz cho wiec może cię nie po słu chać
w fer wo rze walki. Co gor sza, je śli przy wykł do niego, to może zda rzyć
się tak, że...

Doña Ma rina pod nio sła się na łok ciu. Spoj rzała na Cor tésa w ten
cha rak te ry styczny spo sób.

-- Her nán!
-- No co?
-- Py tam o Mon te zumę.



-- A ja wła śnie o nim mó wię -- wy krę cił się gładko cau dillo. -- Je- 
śli Mon te zuma za po mni o na szej obec no ści, to może się zda rzyć, że
po czuje się na zbyt silny. Dla tego też prze trzy ma nie go tu taj jest ni- 
czym mundsz tuk wło żony w pysk ru maka. Trzeba cza sem go szarp- 
nąć, żeby po czuł, kto tu rzą dzi.

-- Kła miesz, Her nán. Nie o tym mó wi łeś. -- Ma lint zin prze su nęła
się tak, żeby za glą dać mu w oczy.

-- Jak śmiesz mnie o to po są dzać? Nie kła mię. Za py ta łaś mnie
o Mon te zumę, a ja...

-- Kła miesz -- po wtó rzyła z roz ba wie niem ko bieta. -- Wy, biali lu- 
dzie, je ste ście ni czym ry sunki na skale: nic się nie ukryje. Kiedy Cor- 
tés kła mie, czer wie nią mu się uszy...

-- Wcale nie! -- za pe rzył się cau dillo, czu jąc, jak krew ude rza mu
do twa rzy.

-- ...a kiedy zo sta nie przy ła pany na kłam stwie, po ru sza dolną
wargą, o tak. -- Za de mon stro wała.

Cor tés sap nął ze zło ścią, prze su nął się na bok i się gnął po ku bek
z wi nem. Upił łyk, po tem drugi... Obej rzał się przez ra mię: ona na dal
na niego pa trzyła.

-- Nie na wi dzę cię, Ma rina! -- wark nął.
-- Wiem, Her nán. Ale chyba wła śnie dla tego ze mną je steś. No

więc? Po co ci Mon te zuma?
-- Ma rina, mó wi łem ci: on jest gwa ran tem na szego bez pie czeń- 

stwa. Do póki nie bę dziemy wie dzieli, jak się stąd bez piecz nie wy do- 
stać...

-- Statki -- po wie działa.
Cor tés po trzą snął głową, od sta wił ku bek. Po pra wił się na łóżku.
-- Co?
-- Statki. Je śli bo isz się, że nie damy rady stąd wyjść, to nie wy- 

chodźmy. Nie idźmy gro blą. Po płyńmy wodą.
-- Ma rina, ale to prze cież... -- za czął Cor tés i za raz urwał.
Statki.



Statki na je zio rze, któ rymi bę dzie można do bić do brzegu tu,
w Te noch ti tlán.

Stop niowo, po ka wałku, nie zwra ca jąc na sie bie nie po trzeb nej
uwagi, prze nieść na po kład wszystko, co chcieli stąd za brać.

I jesz cze tro chę.
I co kol wiek in nego się zmie ści.
Prze ma sze ro wać ku na brzeżu, za ła do wać się -- i po pro stu od pły- 

nąć, aby do bić do prze ciw le głego brzegu zbior nika wod nego bez ko- 
niecz no ści ma sze ro wa nia tymi prze klę tymi wą skimi gro blami.

-- "To prze cież" co, Her nán? -- Prze krzy wiła głowę, zmru żyła
oczy.

-- Nie mamy ich tu taj -- rzu cił pierw szy z brzegu ar gu ment.
Ma lint zin tylko wzru szyła kształt nymi ra mio nami.
-- Każ je zbu do wać. Twoi lu dzie po tra fią ro bić w drew nie szyb ciej

i le piej niż kto kol wiek inny. Mają na rzę dzia z że laza i stali. Po tra fią
mie rzyć, wa żyć i... pro jek cić?

-- Pro jek to wać -- po pra wił ją od ru chowo.
-- A dla czego wtedy nie mie rzo wać i wa go wać? -- za in te re so wała

się od razu.
-- Ma rina, nie ważne! Cze kaj, cze kaj... Mamy prze cież cie śli, jest

kilku by łych szkut ni ków. Na Boga, to może się udać!
-- Za tem zrób to, Her nán. Tylko... czemu chcesz ucie kać z mia sta?

Kogo i czego się bo isz?
Cor tés za marł.
-- Nie boję się ni kogo ani ni czego! Je stem tu taj pa nem sy tu acji...
-- Więc po co on ci w ogóle jest po trzebny?
Do piero te raz zro zu miał, o co tak na prawdę py tała.
-- Nie mogę go za bić, Ma rina. Jest dla nas cen niej szy żywy niż

mar twy.
-- Na pi sa łeś kró lowi, że przy wie ziesz go ży wego... lub mar twego

wła śnie. Co za róż nica?



-- Po wta rzam ci: żywy przyda nam się bar dziej. Dla tego ka za łem
go pil no wać, strzec jak oka w gło wie...

-- I po wie rzy łeś to wła śnie JEMU, tak? -- Ma rina wy dęła po liczki
z nie za do wo le niem.

-- Tak, wła śnie ka pi ta nowi Za hre dowi, ow szem. Ma rina, roz ma- 
wia li śmy o tym już chyba dwa dni temu, pa mię tasz? Nie mam po ję- 
cia, dla czego ubz du ra łaś so bie, że Za hre dowi nie można ufać...

-- Dla tego, że prze staje z Tla xcal te kami! Dla tego, że chciał bro nić
Cho lul te ków, kiedy ci za ata ko wali nas zdra dziecko! I tylko pa trzeć,
jak sta nie po stro nie Me xi ków!

-- Ma rina, po ja kiej, do cho lery, "stro nie"?! -- Cor tés uniósł ręce
z iry ta cją. -- Tu nie ma stron! Nie chcemy z nimi wal czyć, nie bę- 
dziemy ich ata ko wać! A ja na pewno nie za mie rzam z zimną krwią
za mor do wać Mon te zumy! I tak, wła śnie dla tego ka za łem, żeby to
kom pa nia Za hreda go pil no wała: żeby przy pad kiem nie przy szło to
do głowy ko muś in nemu! A je śli ty uwa żasz, że...

-- Do brze.
-- ...je śli uwa żasz na prawdę, że jest coś, co po winno się...
-- Do brze -- po wtó rzyła, pa trząc mu pro sto w oczy. -- Masz ra cję,

Her nán. Słusz nie my ślisz, do brze zro bi łeś. A ja przy znaję ci ra cję.
Przy chy liła się ku niemu, po ca ło wała go na mięt nie, głę boko --

a po tem ze śli znęła się z łóżka i ko ły sząc bio drami, wy szła na ta ras,
otwie ra jący się na po kryte bujną zie le nią ogrody.

Cor tés sap nął, po krę cił głową z nie do wie rza niem: cza sami nie po- 
tra fił tej ko biety roz gryźć!

Raz ob sta wała mu rem za swo imi po my słami, a kiedy in dziej znów
była ni czym woda: wi dząc, że nic nie wskóra siłą, po pro stu omy wała
jego umoc nione sta no wi sko do koła i to czyła swój nurt da lej.

A prze cież po dobno kro pla miała drą żyć skałę.
No cóż, ta kro pla drą żyła na pewno. Ule gła przy lu dziach, dzika

i nie ugięta, gdy byli na osob no ści, doña Ma rina na dal go za ska ki- 
wała.



Ow szem, cza sami by wała iry tu jąca albo wręcz draż niąca -- na dal
nie mógł przy wyk nąć do tego, że pró bo wała go gryźć w łóżku! -- na- 
to miast jej in te lekt, jej po my sły były nie zrów nane.

-- Statki... -- mruk nął do sie bie cau dillo, w za my śle niu ba wiąc się
zło tym wi sior kiem na szyi.

-- Po zwól cie mi się tym za jąć.
Obecni w sali ob rad po ru szyli się za sko czeni.
Spoj rzeli na sie dzą cego nieco na ubo czu, jak to ostat nio miał zwy- 

czaj, od kilku już na rad mocno mil czą cego i wy co fa nego ka pi tana Za- 
hreda.

Cor tés za mru gał zdu miony.
-- Bu dową ło dzi? Je ste ście pewni, pa nie?
Za hred wstał, ski nął głową.
-- Tak.
-- Nie wie dzie li śmy, że szkut nic two jest wa szym głę boko skry wa- 

nym ta len tem! -- prych nął de San do val. Kilku sie dzą cych obok
uśmiech nęło się pół gęb kiem.

Cor tés od chrząk nął, prze cią gnął dło nią po wą sach.
-- Wasi lu dzie, ka pi ta nie, i tak strzegą już Mon te zumy. Wzię li ście

na sie bie kwe stię kon tak tów z miej sco wymi do staw cami żyw no ści... -
- za wie sił głos. -- A te raz chce cie za jąć się jesz cze tym?

-- Moi lu dzie ra dzą so bie sami, a ra czej nie z nich będę ko rzy stał.
Moi Tla xcal te ko wie nie mają pro ble mów z wy ko ny wa niem po wie rzo- 
nych i do brze wy tłu ma czo nych im za dań, więc nad zo ro wa nie ich nie
jest trudne. Z praw dziwą przy jem no ścią zajmę się ło dziami oso bi ście.

-- "Wasi" Tla xcal te ko wie, pa nie? -- De Sau cedo ro zej rzał po to wa- 
rzy szach. -- Od kiedy niby oni są "wasi"? No chyba że coś mi
umknęło?

Za hred wbił w niego spoj rze nie zim nych sza rych oczu.
-- Za wo łaj cie, pa nie, mo jego psa -- po wie dział.



-- Co?
-- Za wo łaj cie mo jego psa, mó wię.
De Sau cedo znów po pa trzył po lu dziach, ca łym sobą da jąc do zro- 

zu mie nia, że sy tu acja jest co naj mniej ku rio zalna. Po trzą snął głową,
spoj rzał na Ke frena, le żą cego u stóp Za hreda, i cmok nął:

-- Chodź tu!
Pies na sta wił uszu, pa trząc na niego z za in te re so wa niem.
-- No chodź, mó wię! Do nogi... Chodź! -- De Sau cedo za gwiz dał

krótko, ale pies ani drgnął. Wziął ka wa łek mięsa z mi ski na stole, wy- 
sta wił na ręku: -- No chodźże... Nie słu cha się, by dlę.

-- Suka by się po słu chała... -- mruk nął ktoś.
-- Oj, nie każ dego, uwierz cie mi -- rzu ciła po zor nie w prze strzeń

pani d'Es trada.
-- Ke fren, siad -- po wie dział Za hred pół gło sem.
Pies od razu strze lił na niego wzro kiem, mo men tal nie pod niósł

się i przy siadł na za dzie, pa trząc na pana z wy wie szo nym ję zo rem.
-- Weź.
Lu dzie za szu mieli, gdy pies wstał, otrzą snął się i pod truch tał do

pana de Sau ceda. Ostroż nie, dwoma zę bami wziął z jego ręki ka wa łek
pie czo nego in dyka. Spoj rzał na Za hreda spode łba.

-- Przy nieś.
De Sau cedo prych nął z nie do wie rza niem, kiedy pies od wró cił się

do niego ty łem, wró cił do swego pana i wy pu ścił trzy many w py sku
ka wa łek mięsa pro sto na jego nad sta wioną rękę.

Za hred swoim zwy cza jem po wą chał mięso, od gryzł po łowę, zaś
resztkę po dał na otwar tej dłoni Ke fre nowi. Ten mla snął tylko, po ły- 
ka jąc do słow nie w ca ło ści za słu żony sma ko łyk.

-- Bę dzie cie nas za ba wiać sztucz kami, pa nie? -- za in te re so wał się
grzecz nie mar sza łek de Gu zmán.

Za hred spoj rzał ciężko na de Sau ceda.
-- Po tra fię się z Tla xcal te kami po ro zu mieć. Mó wię, a oni słu chają.

Nie mu szę ich trzy mać na sznu rze, zaś oni nie mu szą być wy ma lo- 



wani w moje barwy, że bym uwa żał ich za mo ich...
De Sau cedo, któ rego cała kom pa nia no siła jego wła sne barwy her- 

bowe, bę dąc przy tym jedną z bar dziej nie zdy scy pli no wa nych czę ści
ar mii Cor tésa, aż po kra śniał na szyi z tłu mio nej zło ści, ale nie po wie- 
dział nic.

Cau dillo przy krył usta dło nią, żeby skryć uśmiech roz ba wie nia, po
czym ski nął głową.

-- Niech bę dzie, ka pi ta nie Za hred, zaj mij cie się też bu dową stat- 
ków. Wy bierz cie kogo trzeba do tej ro boty, spo rządź cie kosz to rys.
Mamy jesz cze coś, pa no wie? Nie...? W ta kim ra zie dzię kuję wszyst- 
kim, z Pa nem Bo giem i do brego dnia wam ży czę. Za hred, zo stań na
chwilę.

Kiedy po zo stali ka pi ta no wie opu ścili salę na rad, Cor tés ski nął też
głową sie dzą cej pod ścianą doñi Ma ri nie.

Ta zmru żyła oczy, wy raź nie nie za do wo lona, ale też wstała, skło- 
niła się cau dil lowi. Nie za szczy ciw szy Za hreda na wet spoj rze niem,
wy szła, za mia ta jąc pod łogę su kienką.

-- Na pi jesz się wina? -- za pro po no wał cau dillo. -- To już koń- 
cówka, przy ja cielu, a no wych do staw nie wia domo kiedy się spo dzie- 
wać.

Na lał do kub ków, po dał je den Za hre dowi. Ten po wą chał, upił nie- 
wielki łyk i po wie dział:

-- W ten spo sób nie bę dzie opóź nień. Tak, na dal na to na le gam.
Cor tés par sk nął, za krztu sił się wi nem. Kaszl nął, zgi na jąc się wpół,

od sta wił ku bek. Po pa trzył na Za hreda za łza wio nymi oczami.
-- Skąd...? -- wy char czał przez od ma wia jące po słu szeń stwa, po- 

draż nione gar dło.
-- To prze cież oczy wi ste, że o tym chcia łeś po roz ma wiać, Her nán:

dla czego chcę za jąć się ło dziami i czy w ten spo sób pró buję upew nić
się, że opu ścimy mia sto. Pla no wa łeś za py tać, co u mnie sły chać, po- 
tem przejść gładko do tego, że od kilku dni uni kam roz mowy z tobą.
Za su ge ro wać, że praw do po dob nie nie po chwa lam tego, co zro bi łeś...



Co MY zro bi li śmy z Mon te zumą. Za py tać mnie, jak wi dzę roz wój sy- 
tu acji.

-- Czy wy... -- Cor tés raz jesz cze od chrząk nął gło śno, otarł oczy. --
Czy wy na prawdę mu si cie to oboje ro bić?! Czy ja nie mogę mieć
w gło wie cho ciaż jed nej my śli, która bę dzie tylko moja?

-- "Oboje"...? Ach, ro zu miem. -- Za hred spoj rzał ku wyj ściu,
w któ rym znik nęła Ma lint zin.

Cor tés po pa trzył na niego bez rad nie, roz ło żył ręce. Pod szedł bli żej
i nie spo dzie wa nym ge stem ujął to wa rzy sza za ra miona.

-- Za hred, przy ja cielu: weź ją so bie, je śli chcesz. Po pro stu ci ją
od dam albo znów za gramy w karty, nie wiem. Może wy na prawdę je- 
ste ście dla sie bie stwo rzeni, je śli to tak wy gląda?

-- Her nán, o czym ty...?
-- Nie uda waj, że nie wiesz. Od sa mego po czątku, od kąd tylko wy- 

ru szy li śmy, to czy się po mię dzy wami ja kaś dzi waczna gra. Przy znaj
się, tylko szcze rze: spa łeś z nią?

-- Nie -- od parł krótko Za hred.
Wi dać było, że od po wiedź za sko czyła cau dilla.
Mruk nął jesz cze coś pod no sem, po kle pał Za hreda po ra mie niu.

Znów się gnął po wino, prze płu kał usta.
-- No cóż, to... No tak. Nie po wiem, że się nie cie szę.
-- Za kła da łeś, że jest ina czej.
-- By łem nie malże pe wien. Doña Ma rina i ja nie obie cy wa li śmy

so bie nic, więc... -- Cau dillo za my ślił się na chwilę, po trzą snął głową.
-- Nie ważne. Za hred, do dia ska! Czy ty nie umiesz po pro stu po wie- 
dzieć cze goś otwar cie? Prze cież wi dzę, że od tam tego wie czora pa- 
trzysz na mnie wil kiem.

-- Umiem. Mó wi łem wie lo krot nie, Her nán: nie po win ni śmy tu
zo sta wać, bo to się źle skoń czy. Szcze gól nie te raz, w tej sy tu acji.

Cor tés wes tchnął ciężko, pod szedł do okna. Po pa trzył na roz cią- 
ga jącą się za nim pa no ramę Te noch ti tlán.

-- Roz ma wia łeś z nim? -- za py tał w końcu.



Za hred drgnął, zmru żył oczy.
-- Z kim, Her nán?
-- Z Mon te zumą, to chyba ja sne. Jest u nas już trzeci dzień...
-- I chcesz, że bym zro bił to za miast cie bie. -- Za hred po ki wał

głową, uśmie cha jąc się kwa śno. -- Po śred nik, aby nie mu sieć kon- 
fron to wać się z wła snym po czu ciem winy.

-- Nie czuję się ni czemu winny! -- Cau dillo ude rzył pię ścią o pa ra- 
pet, od wró cił się gwał tow nie. -- Zro bi łem tylko to, czego wy ma gała
sy tu acja. By łeś tam prze cież sam, wi dzia łeś, ja kie były na stroje lu dzi.
Gdy bym po stą pił ina czej, go towi by liby roz sie kać go na miej scu!

-- Sam tę sy tu ację spro wo ko wa łeś, Her nán.
-- Jak mo żesz coś ta kiego...! Niby jak miał bym...?!
-- Naj pierw na krę ci łeś sprę żynę, a po tem wy co fa łeś się w cień

tylko po to, żeby przed Mon te zumą za sło nić się wyż szą ko niecz no ścią
i po wo łać na to, czego rze komo chcą twoi lu dzie. To samo zro bi li śmy
z wy bo rami do rady miej skiej w Vera Cruz, do kład nie tak po stą pi łeś
po tem w Cho luli z do stoj ni kami...

-- Na Boga, chyba nie oskar żasz mnie o to, co tam się stało? To
oni nas za ata ko wali, mu sie li śmy się bro nić!

-- W obro nie wła snej mor du jąc star ców, ko biety i dzieci? Pod pa- 
la jąc świą ty nię, ra bu jąc domy? Niech ci bę dzie, Her nán. Nie chcę się
z tobą o to kłó cić. W ogóle nie chcę się kłó cić...

Na gle cau dil lowi wy dało się, że jego przy ja ciel jest o wiele, wiele
star szy.

Za hred do słow nie zma lał w so bie, jak gdyby za padł się do środka.
Jego oczy stra ciły blask. Zgar bił się ni czym na gle od czu wa jący brze- 
mię lat sta rzec, zwie sił głowę i wbił spoj rze nie w pod łogę.

Cor tés miał już na końcu ję zyka ciętą ri po stę, ale prze łknął ją ni- 
czym gorz kie le kar stwo.

Czu jąc, jak wy pa ro wuje z niego złość, po stą pił krok ku Za hre- 
dowi.

-- To czego ty w ogóle chcesz? -- za py tał miękko.



-- Chcę się po my lić, Her nán -- szep nął tam ten.
-- Po my lić...?
-- Po my lić co do tego, jak wi dzę sy tu ację. Co do Mon te zumy, co

do Me xi ków, do Te noch ti tlán... Czę ściowo i do cie bie, a przede
wszyst kim co do sie bie sa mego. -- Za hred spoj rzał na niego,
uśmiech nął się smutno. -- Chcę wie dzieć, że cho ciaż raz to wszystko
nie musi skoń czyć się krwią i ogniem.

-- Daj spo kój, Za hred! O czym ty w ogóle mó wisz? Nie wszystko
za leży od nas. Tak kra wiec kraje, jak mu ma te rii staje! Prze cież ta kie
jest ży cie, przy ja cielu!

-- Ży cie jest tym, czym sami je uczy nimy, Her nán. Czy dasz mi
słowo, że Mon te zu mie nie sta nie się krzywda? -- Za hred na gle wy- 
pro sto wał się, jego oczy bły snęły.

Cor tés aż się wzdry gnął.
Ta prze miana... było w niej coś nie po ko ją cego. Jak gdyby jego to- 

wa rzysz na gle pod jął ja kąś de cy zję.
-- Za hred, nie mogę rę czyć za zdro wie in nego czło wieka... -- za- 

czął.
-- Wiesz do sko nale, o co py tam i pro szę, Her nán. Je steś czło wie- 

kiem ho noru, a ja pro szę w tej chwili o twoje słowo. Czy mo żesz mi je
dać?

Cor tés ob li zał usta, przy gryzł wargę.
-- A czy ty mo żesz dać mi ta kie samo, że mogę wtedy na to bie po- 

le gać? -- od po wie dział py ta niem.
Za hred bez słowa wy cią gnął do cau dilla prawą rękę, na któ rej wę- 

żo wymi splo tami wiły się wy ta tu owane nie bie ską farbą dzi kie zwie- 
rzęta.

-- Okręty, pa nie? Tu taj? W środku mia sta?!
-- Ja kiego znów mia sta, czło wieku? -- Gu ti ér rez roz ło żył ręce. --

Prze cież na wo dzie się je po stawi. To zna czy zbu du jemy na lą dzie, ale



nor mal nie na na brzeżu prze cież. A po tem się je, no, jak to się...
-- Zwo duje -- do po wie dział zu peł nie od ru chowo Ló pez.
-- No wła śnie to mia łem po wie dzieć. To co, jak bę dzie? Wcho- 

dzisz w to?
Bę dący wzię tym szkut ni kiem oraz czło wie kiem sza no wa nym,

żeby nie rzec: za moż nym, pan Mar tín Ló pez po dra pał się po gło wie.
Kiedy przy szedł do niego bli ski ka pi ta nowi Za hre dowi pan Gu ti ér rez,
mó wiąc, że chce mu coś za pro po no wać, wy słu chał go... A po tem już
tylko się dzi wił.

Oferta pracy była, co tu dużo mó wić, bar dzo nie ocze ki wana, ale
za ra zem i mocno ku sząca.

Ló pez prze kal ku lo wał wszystko na szybko w gło wie, po tem dla
pew no ści się gnął po pod ręczny aba kus, z któ rym nie roz sta wał się
na wet tu taj, w No wym Świe cie. Po prze rzu cał ko ra liki, po mru czał coś
pod no sem.

W końcu kiw nął głową.
-- Nie wi dzę po wodu, żeby nie, pa nie! Daj cie mi tylko tro chę

czasu, zbiorę moją ekipę... A co do sta wek, ja śnie pa nie...?
-- Wszystko z kiesy sa mego cau dilla bę dzie za pła cone, nie masz

się co mar twić! -- za pew nił wiel ko dusz nie Gu ti ér rez, mile po łech tany
tym, z ja kim sza cun kiem zwraca się do niego Ló pez.

Kiedy wcze śniej tego dnia za ga dał do niego sam Za hred, mó wiąc,
że będą bu do wać statki, Gu ti ér re zowi aż ży wiej za biło serce.

Kiedy zaś w trak cie roz mowy ka pi tan rzu cił nie zo bo wią zu jąco, że
trzeba bę dzie ze brać ekipę, on od razu pod ła pał: no oczy wi ście, pa nie
ka pi ta nie! Ja znajdę lu dzi, po zbie ram, zgro ma dzę i w ogóle! Wy się
ni czym nie przej muj cie...!

Oczy wi ście, o stat kach Gu ti ér rez wie dział -- no cóż, sporo.
Wie dział, że na stępkę uży wano so lid nego ma te riału -- do brej,

twar dej dę biny. Za kła dał, że można było też się gnąć po je sion albo
i mo drzew, ale ten ostatni o wiele le piej nada wał się na maszty.



De ski po kła dów naj czę ściej ro biono z so śniny, a ła tano miękko
ol chą.

Do ele men tów ela stycz nych i wy trzy ma łych nie było drewna po- 
nad wiąz i buk, zaś zdo bie nia wy ko ny wało się z mięk kiej, ela stycz nej
lipy.

Tak, Gu ti ér rez po tra fił roz po znać drewno oczami, do ty kiem, wę- 
chem i sma kiem.

Za to, ow szem, na sa mym bu do wa niu stat ków jako ta kich nie znał
się ni cho lery.

Znał na to miast Ló peza.
Zwą chali się jesz cze pod czas rejsu przez mo rze.
Kiedy wy pły wali, po dró żu jący z po kaź nym ba ga żem i wła snymi

za pa sami Ló pez był na po kła dzie nie byle kim. Za równo on, jak i jego
dwaj bra cia, Pe dro i Mi guel de Ma fla, z nie skry waną dumą opo wia- 
dali, że ich przod kiem był nikt inny jak sam sła wetny ry cerz Pe dro
Álva rez Oso ria.

Nie raz i nie dwa zda rzyło się, że czy to po dej mo wali bę dą cego
w Sta rym Świe cie po spo li tym cie ślą Gu ti ér reza ko la cją, czy wręcz po- 
ra to wali gro szem, gdy nie star czyło mu żołdu do pierw szego...

...no a te raz, po kilku mie sią cach w No wym Świe cie, role się od- 
wró ciły.

Te raz to Gu ti ér rez miał u pasa wy pchany me xic kim zło tem mie- 
szek i na gle oka zało się, że to nie oni jego, ale on ich trak tuje z tą ty- 
powo wiel ko pań ską, wy ro zu miałą wyż szo ścią.

-- Ile ich mamy zbu do wać, pa nie? I przede wszyst kim: ja kich?
-- Cztery bry gan tyny -- od po wie dział przy tom nie Gu ti ér rez, po- 

wta rza jący so bie tę na zwę w my ślach, od kąd tylko wy szedł z kwa tery
ka pi tana Za hreda. -- Tak żeby się dało za ła do wać na każdą po stu lu- 
dzi z wy po sa że niem. Na krót kie i dłu gie wio sła.

-- E, to ni czego so bie ro bota! -- Ló pez roz pro mie nił się. -- Za raz
skrzyknę swo ich lu dzi, weź mie się do ze społu Ro dri gu eza i Her nán- 
deza, oku cia i gwoź dzie może nam zro bić Mar tín...



-- Nu ñez też już za kon trak to wany. -- Gu ti ér rez do rzu cił na zwi sko
to wa rzy sza win nego mu nie małą sumkę w ko ści i ma ją cego te raz
szansę spła cić dług.

-- Nie znam...?
-- Cie śla.
-- Cie śla... -- skrzy wił się Ló pez. -- No cóż, pew nie i tacy będą nam

po trzebni.
Gu ti ér rez uśmiech nął się do niego cie pło, my śląc so bie, że wy na- 

gro dze nie pana Ló peza wła śnie ule gło zna czą cej ko rek cie.

Za hred ode tchnął głę boko, na brał po wie trza w płuca i za nur ko wał
w wą ski otwór wej ścia.

Lepka, go rąca i gę sta ciem ność otu liła go od razu, ude rzyła
w twarz falą wi szą cej w atra men to wym mroku wil goci.

Na wet nie otwie ra jąc oczu, wy cią gnął rękę w bok i do tknął ściany,
a po tem po omacku prze szedł ka wa łek da lej, ostroż nie prze sta wia jąc
nogi na mo krej po sadzce.

W końcu usiadł na ka mien nej ła weczce i po woli wy pu ścił wstrzy- 
my wany od dech. Od cze kał chwilę, po czym na brał przez nos pierw- 
szy, ostrożny haust go rą cego po wie trza.

-- Go rąca łaź nia te maz cal to naj pięk niej szy dar bo gów dla czło- 
wieka -- do nio sło się od strony prze ciw le głej ściany roz le ni wione
mam ro ta nie Xi co ten ca tla. -- I nie wie dzieć czemu, ale bo go wie mu- 
sieli szcze gól nie uko chać so bie w tym wzglę dzie Te noch ti tlán...

Krót kie, za do wo lone mruk nię cie z ciem no ści naj wy raź niej ozna- 
czało, że sie dzący gdzieś z boku Ma xi xcat zin w peł nej roz cią gło ści
zga dzał się z mło dym wo dzem.

Przez długą, długą chwilę ża den z nich nie mó wił nic, kon cen tru- 
jąc się na wła snych do zna niach.

Sły chać było tylko, jak ska puje kro plami kon den su jąca się na
chłod niej szym skle pie niu woda i hu czy ogień w znaj du ją cym się za



ścianą piecu. Z ze wnątrz do niósł się szmer roz mowy, po tem
dźwięczny ko biecy śmiech; za szu rały po pra wiane w pa le ni sku ga łę- 
zie.

Było ciemno, go rąco, mo kro i do brze.
Roz pa lone po wie trze pa rzyło w noz drza, skóra na po de szwach

stóp aż mro wiła od na grza nych ka mieni po sadzki. Ka mie nie muru,
za któ rym sza lał ogień, zda wały się aż ja śnieć ża rem.

Za hred bez słowa na chy lił się, za czerp nął dło nią wodę z ka mien- 
nej stą gwi i chlap nął na ścianę. Za sy czało, strze liły pę ka jące głazy.
Po wie trze na tych miast na sy ciło się parą, z nową siłą ude rza jąc
w twa rze, wci ska jąc się do uszu i no sów.

-- Uhhh... -- mruk nął któ ryś z wo dzów, po pra wia jąc się na swoim
miej scu.

Po wolny wdech przez nos, przy trzy mać, wy pu ścić przez usta.
Wdech, przy trzy mać, wy pu ścić.
Wdech, wy dech.
Serce ude rzało mocno i równo, od zy wa jąc się w skro niach z każ- 

dym ko lej nym roz kur czem.
Ta kie miej sca ist niały od za wsze, po my ślał Za hred. Nie za leż nie

od miej sca, kul tury bądź jej braku, po ziomu roz woju cy wi li za cji, re li- 
gii, cza sów... To się aku rat nie zmie niło.

-- Xa hu atl niech chlap nie jesz cze -- roz le gło się z ciem no ści.
-- Xi co ten catl nie boi się o swoje ży cie?
-- Łaź nia to bez pie czeń stwo. Go rąca, ciemna i wil gotna ni czym

łono matki -- ode zwał się Ma xi xcat zin. -- Dzieci chla pią raz, ko biety
dwa, zaś wo jow nicy trzy razy.

-- Woda to ży cie -- za wtó ro wał mu do tej pory mil czący Ma xcatl
z Otomi.

Za hred po krę cił głową, na brał wody w obie dło nie i ob fi cie chlu- 
snął na ścianę. Od cze kał chwilę, aby od pa ro wała, po czym chlap nął
jesz cze raz.



-- Uhhh... -- za mru czał ten sam wódz, tym ra zem już w in nej to- 
na cji.

Czuć było, jak ob łok pary za gęsz cza się, po woli opusz cza na ich
głowy, osiada pie kącą chmurą na bar kach i ra mio nach.

Za hred mach nął rę kami kilka razy, prze ga nia jąc go rąco ni żej, ku
ziemi.

Znów za pa dła ciężka, prze ry wana tylko rwa nymi od de chami ci- 
sza.

-- Łaź nia to ży cie, ale i śmierć -- ode zwał się w ciem no ści Za hred.
-- Xa hu atl wi dział kie dyś, jak wo dzo wie wcho dzą do łaźni, śmie jąc się
i roz ma wia jąc. Pa le ni sko było go rące, woda cie pła, ich serca we sołe...
A kiedy we szli wszy scy, służba za mknęła za nimi wej ście i przy wa liła
ka mie niami.

-- Bo go wie... -- mruk nął Ma xi xcat zin.
-- Tamci za częli wo łać, pro te sto wać. Chcieli wy wa żyć drzwi.

A tym cza sem ogień pło nął i pło nął, co raz moc niej i moc niej. Za- 
mknięci wo dzo wie ude rzali w ściany, dra pali ka mie nie. Krzy czeli, aż
po zdzie rali gar dła, a wraz z nimi palce... Aż w końcu prze stali krzy- 
czeć.

-- Xa hu atl... Xa hu atl wi dział to? -- za py tał wstrzą śnięty Xi co ten- 
catl.

-- Tak.
-- Xa hu atl za tem stał i pa trzył! -- wark nął Ma xi xcat zin. -- Nie go- 

dzi się pa trzeć, jak ktoś tak mor duje wo jow nika. Na wet wroga.
-- Nie, Xa hu atl nie stał wtedy i nie pa trzył.
-- Jak mógł za tem...?
Jed nak py ta nie po zo stało bez od po wie dzi, bo w tym wła śnie mo- 

men cie za słony w wej ściu roz su nęły się, wpusz cza jąc do wnę trza ra- 
żące świa tło.

Dwie młode dziew czyny zbrojne w pęki świe żych wi tek wsu nęły
się do łaźni, go towe wy sma gać plecy, ra miona i nogi od po wied nio już
wy grza nych i wy po co nych męż czyzn.



Za hred prze cią gnął się, uło żył na ła weczce i prze krę cił na brzuch,
wy sta wia jąc grzbiet ku gó rze. Za plu skały mo czone w zim nej wo dzie
ga łązki, a po tem świ snęło po wie trze, gdy któ raś z ła zieb nych wzięła
za mach do pierw szego ude rze nia.

Ow szem, sy tu acja tu taj, w Te noch ti tlán, cią żyła mu bar dzo.
Oba wiał się wielu rze czy.
Wielu nie był pe wien.
Na to miast tu i te raz, w łaźni pa ro wej, te sprawy były jakby mniej

istotne.

-- Nie ro zu miem, po co te prze bie ranki -- wark nął de San do val,
po pra wia jąc uwie ra jącą go pod szyją, byle jak za rzu coną na pół pan- 
cerz ko lo rową opoń czę. -- Że wy, pani, to jesz cze... Ale po co ja mam
się jak małpa ubie rać?

Ma lint zin uśmiech nęła się ab so lut nie cza ru jąco, po ło żyła mu dłoń
na piersi i de li kat nie po pchnęła w tył, w za ułek po mię dzy do mami.

Za sko czony cof nął się o krok i drugi -- zaś ona przy lgnęła do
niego ca łym cia łem, pod nio sła twarz i zaj rzała wprost w oczy.

-- Je ste ście te raz, pa nie, moim męż czy zną na tej ulicy -- za mru- 
czała, de li kat nie wbi ja jąc mu pa znok cie w ciało przez ma te riał ko- 
szuli. -- Ko bieta nie po winna po ka zy wać się sama. Ale je śli wy cho dzi
ze swoim pa nem, ze swoim wła ści cie lem, z tym, do któ rego na leży...
to nikt nie zwróci na nią nie po trzeb nej uwagi. Nikt, bo każdy wie- 
dzieć bę dzie, że ona jest tylko jego...

Chciał ob jąć ją w pa sie, ale ona wy krę ciła mu się i od su nęła
o krok, uj mu jąc jed no cze śnie za dłoń i po cią ga jąc ku so bie.

De San do val jed nak wy szarp nął jej rękę, skrzy żo wał ra miona na
piersi ge stem nie za do wo le nia.

-- Znów so bie ze mną po gry wasz. Nie idę ani kroku da lej, za nim
nie wy tłu ma czysz mi, do kąd i po co idziemy.



-- Nie, pa nie. Nie po wiem ci nic, czego ode mnie za żą dasz. -- Ma- 
lint zin prze krzy wiła fi lu ter nie głowę.

-- W ta kim ra zie...
De San do val splu nął na zie mię i ru szył z miej sca, na wet na nią nie

pa trząc.
Był go tów błą dzić po tym cho ler nym mie ście i pół dnia, na wet do

ju tra... Do wie czora na wet! Ale wró cić do pa ła co wych ko szar sa- 
memu, nie pro sząc o nic tę bez czelną wiedźmę.

Bo ona była wiedźmą, tego był pe wien.
Po tężną po gań ską wiedźmą, która rzu ciła na niego ja kiś cho lerny

urok, spod któ rego nie zdo łały wy zwo lić go na wet sa kra menty spo- 
wie dzi i ko mu nii, do któ rych przy stę po wał prze cież re gu lar nie pod- 
czas mszy od pra wia nych przez ojca de Ol meda w pa ła co wej ka plicy.

On sam miał ci che przy pusz cze nie, że sa kra menty nie dzia łały, bo
nie przy stę po wał do nich z czy stym ser cem i su mie niem.

Bo i niby jak, ja kimi sło wami miał po wie dzieć spo wied ni kowi, co
śniło mu się po no cach?

Nie był na wet w sta nie zdo być się na to, żeby po wie dzieć, że bu- 
dził się z tych ma ja ków z ogniem w lę dź wiach, że my ślą i mową grze- 
szył z tą ko bietą w każ dej wol nej chwili... I byłby zgrze szył też uczyn- 
kiem, gdyby tylko nada rzyła się po temu oka zja!

Idąc od dołu we dle li sty dzie się ciu przy ka zań, wspi nał się co raz
wy żej po tej dra bi nie, z któ rej szczytu ska kało się na łeb pro sto do
pie kła. Po żą dał prze cież złota, któ rym ohyd nie bo gaci Me xi ko wie ku- 
sili go na każ dym kroku.

Pa trzył chu tli wie na ich bez wstydne ko biety, pa ra du jące z go łymi
pier siami po uli cach.

Kła mał i oszu ki wał jak na jęty, za ni ża jąc war tość zdo by tych przez
jego lu dzi łu pów.

Kradł... och, jakże on kradł! Ra bo wał, łu pił, gra bił i sza bro wał, za- 
własz czał so bie mie nie cu dze i bez pań skie, łu pił, plą dro wał i zwy czaj- 
nie brał to, co do niego nie na le żało.



Po żą dał żony bliź niego swego. Żony, ko biety, ko chanki, nie miało
to zna cze nia -- bo po żą dał jej bar dziej niż ja kiej kol wiek in nej ko biety
na świe cie.

A te raz go tów był dla niej stać się wspól ni kiem w zbrodni.
-- Po proś, a do sta niesz -- do le ciał od cho dzą cego de San do vala

głos Ma lint zin.
Za trzy mał się jak wryty. Ob ró cił na pię cie. Za mru gał, czu jąc, jak

wali mu w piersi serce.
-- Co?
-- Nie żą daj. Po proś -- po wie działa, pa trząc mu pro sto w oczy.
Za war czał, ale wró cił. Sta nął, gó ru jąc nad nią o głowę, nie malże

dwu krot nie szer szy w ba rach.
-- Pro szę -- wy du sił z sie bie w końcu.
-- Peł nym zda niem, pa nie. Po wiedz, o co mnie pro sisz.
-- Po wiedz mi, do kąd i po co idziemy... pro szę.
Ma lint zin ujęła jego twarz w dło nie, przy cią gnęła ku so bie i po ca- 

ło wała.
Po ca ło wała tak, jak do tej pory ni gdy nie ca ło wała Gon zala de

San do vala żadna ko bieta.
Nie on ją, ale wła śnie ona jego.
Głę boko, na mięt nie i łap czy wie.
W spo sób tak prze myśl nie wy uz dany, że ile kroć pró bo wał so bie

ten po ca łu nek przy po mnieć, wy obra zić, zro zu mieć -- nie był w sta-
nie.

Po pro stu nie po tra fił roz po znać, co było jej war gami, co ję zy- 
kiem, a co dłońmi, gdzie koń czyła się ona, a za czy nał on, gdzie były
w tym mo men cie jego dło nie, ja kim cu dem jej udo na gle zna la zło się
aż na jego ta lii, zaś jej szyja...

-- Ach! -- wy dał zdła wiony okrzyk, kiedy po czuł, jak jej zęby wbi- 
jają mu się w wargę.

Chciał ją ode pchnąć od sie bie, za mach nął się, go tów od ru chowo
ude rzyć -- jed nak ona pierw sza ode rwała się od niego, do słow nie wy- 



wi nęła z ob jęć ni czym kotka albo ja kaś żmija! Od sko czyła w tył.
Chciał się gnąć ku niej i zła pać, ale ona za śmiała się dźwięcz nie.
-- Nie te raz, pa nie. Jesz cze nie te raz.
-- Pójdź tu, ko bieto! -- Sko czył ku niej, na to miast ona znów zręcz- 

nie usu nęła mu się z drogi.
-- Nie.
-- Cooo?
-- Nie. -- Sta nęła na prze ciwko niego. -- Nie te raz, po wie dzia łam.

Do sta łeś, pa nie, coś, o co nie pro si łeś... Te raz po dzię kuj, jak szlach ci- 
cowi wy pada.

-- Po słu chaj mnie, bez czelna dzi ku sko... -- za czął.
Za czął, lecz nie skoń czył.
Słowa po pro stu uwię zły mu w gar dle, które na gle ści snęło się

skur czem, jak gdyby chwy cone przez wielką że la zną rę ka wicę.
W uszach za szu miała mu krew, oczy na gle za pul so wały w oczo do- 
łach, po czuł tęt niące w skro niach żyły.

A ona po pro stu pa trzyła na niego, mru żąc te wiel kie, czarne ni- 
czym ob sy dian oczy.

Jak gdyby na szyj nik, ten cho lerny na szyj nik, który mu nie wie- 
dzieć po co po da ro wała, za ci snął mu się na szyi ni czym pę tla z ko- 
nop nego po wrozu!

Trwało to do słow nie chwilę, uła mek se kundy, a po tem ustą piło.
De San do val za chry piał, roz ka słał się... Od chark nął i wy pluł gę- 

stą, zie loną flegmę, która nie wie dzieć skąd ze brała mu się w gar dle.
-- Tfu...! -- splu nął, otrzą snął się.
-- Cóż to, pa nie? Nie sma ko wa łam ci? -- za tro skała się Ma lint zin.

-- A ty mnie ow szem...
-- Ugry złaś mnie, suko... -- za chry piał de San do val, do ty ka jąc

wargi i pa trząc na po pla mione krwią palce.
-- Suki gryzą, pa nie. A co pies robi ze swoją suką, to już pew nie

sami wie cie. Co do wa szego py ta nia zaś... Idziemy spo tkać się



z ludźmi, któ rzy zro bią to, czego wy naj wy raź niej nie po tra fi cie: za- 
biją ka pi tana Za hreda.

Jesz cze chwilę temu roz pa lony ni czym hut ni czy piec pan de San- 
do val po czuł, jak po ple cach prze biega mu zimny dreszcz. Jak gdyby
ktoś wy lał mu na głowę ku beł lo do wa tej wody!

-- Tyle sam wiem -- wy mam ro tał, na gle spe szony po wie dzianą na
głos prawdą. Jed nak szybko ze brał się w so bie, pod niósł hardo głowę.
-- I nie prawda, że nie po tra fię! Gdyby tylko on ze mną na mie cze sta- 
nął, to...!

-- Ale nie staje. Nie do was to za rzut, pa nie, o was się w tym za- 
kre sie nie mar twię...

-- Co? -- De San do val znów po czuł, jak krew ude rza mu do twa rzy
i nie tylko.

-- ...jed nak gdzie oka zji nie ma, tam trzeba ją zna leźć, a nie przy- 
stoi uro dzo nemu szlach ci cowi ka lać się walką z byle ple be ju szem.

Aż po trzą snął głową.
Skąd ta ko bieta znała ta kie słowa, kiedy zdą żyła się ich na uczyć?!

Prawda, sam jej coś ta kiego po wie dział, ale jej ton, słow nic two...
Jesz cze tro chę i bę dzie wła dała mową Ka sty lii nie go rzej od sa mego
cau dilla!

-- Na dal nie wiem, po co ja wam je stem tu taj po trzebny -- wark- 
nął.

-- Mó wi łam wam, pa nie: ko bie cie nie przy stoi sa mej po uli cach
cha dzać. A poza tym... -- Roz ło żyła ręce. -- Ta kie rze czy kosz tują,
a wam prze cież złota nie brak nie.

-- Za raz, za raz... To ja mam jesz cze tym oprysz kom spod ciem nej
gwiazdy z wła snej kiesy za pła cić? -- zdu miał się de San do val.

Nie wie dzieć czemu, ale za wsze, kiedy zo sta wał z doñą Ma riną
sam na sam, miał wra że nie, że roz mowa jest cią głą walką o ży cie. Jak
gdyby pró bo wał zma gać się z hu ra ga nem, ni gdy nie wie dząc, co przy- 
nie sie ko lejny po ryw wi chru.

Spoj rzała na niego, wy krzy wiła usta w pod kówkę.



-- Zro zu miem, pa nie, je śli was nie stać... -- za częła.
-- Jak to nie stać! Bo to mało się złota na zbie rało?! -- żach nął się

de San do val. -- Jed nak skoro wspól nie w tym je ste śmy, to czemu i wy
się nie do ło ży cie, pani? Prze cież komu jak komu, ale wam cau dillo
złota nie po skąpi!

-- Po pierw sze, pa nie: co mu po wiem? Że po trze buję drob nych,
żeby na słać zbi rów na jed nego z jego wła snych ka pi ta nów? -- prych- 
nęła Ma lint zin. -- Wolne żarty. A po dru gie... Na prawdę chce cie, żeby
to cau dillo pła cił za moje za chcianki? Bo prze cież wie cie chyba, pa- 
nie, że kto płaci...

Ten wy maga, do koń czył de San do val w my śli. Ski nął tylko głową.
-- Niech bę dzie, z mo jej kiesy pój dzie. Długo jesz cze mamy tu taj

na nich cze kać?
-- Lada chwila. Cier pli wo ści, pa nie: ta kie sprawy wy ma gają jej

tyle samo co dys kre cji. Nie było mi ła two zna leźć do nich doj ście,
więc... Oto już są zresztą.

Z uliczki wy ło niło się kilku lu dzi.
Ro słych, so lid nych, o przed ra mio nach i twa rzach po kry tych bli- 

znami. Ubra nych ra czej prak tycz nie, wręcz skrom nie i ni jako --
gdyby nie li czyć gru bych zło tych bran so let i wpusz czo nych w dolną
wargę la bre tów z ja de itu, zde cy do wa nie nie li cu ją cych ani z ich sta tu- 
sem spo łecz nym, ani po cho dze niem.

-- Biały wódz de San do val po zdra wia was, do brzy i szla chetni --
za świer go tała Ma lint zin w ję zyku na hu atl, pod no sząc rękę w po wi ta- 
niu. -- Za zna li ście wielu tru dów.

-- Usta Xo chi pe tla do ty kają ziemi u stóp bia łego wo dza -- od- 
wark nął je den z przy by szów.

Sta nęli na prze ciwko, mie rząc wzro kiem bia łego czło wieka i sto- 
jącą przy nim ko bietę. De San do val od ru chowo po ło żył dłoń na rę ko- 
je ści mie cza: z sa mego wy glądu i za cho wa nia tych lu dzi był w sta nie
wy wnio sko wać, że mo gliby na paść go, ob ra bo wać i za bić po pro stu
od ru chowo, przez na wyk.



-- Biały wódz de San do val dzię kuje Xo chi pe tlowi za jego czas.
Cie szy się też, że Xo chi petl za re ago wał na prośbę wspól nych przy ja- 
ciół...

-- Do rze czy. Ja kie ży cze nie bia łego wo dza de San do vala może
speł nić Xo chi petl?

-- Biały wódz de San do val mówi: niech Xo chi petl od bie rze ży cie
jed nemu z bia łych, któ rego da rzy wielką nie na wi ścią.

Je den ze zbi rów uśmiech nął się po nuro, drugi po cią gnął no sem
i splu nął na zie mię. Ich pro wo dyr prze krzy wił głowę, zmru żył oczy.

-- Biały wódz de San do val mówi, Xo chi petl czyni. Któ rego? Biali
wszy scy wy glą dają tak samo.

-- Tego, któ rego wo łają Xa hu atl, czło wieka z ma lun kami na rę- 
kach.

-- Biały wódz de San do val nie może go za bić sam? -- Xo chi petl
spoj rzał na ka pi tana wzgar dli wie.

-- Biały wódz de San do val...
-- Dla czego oni cały czas mó wią o mnie? -- wtrą cił się wspo- 

mniany, przy słu chu jący się dźwię kom roz mowy. -- Co dru gie słowo
nor mal nie! Mia łaś sama z nimi roz ma wiać, a oni so bie mną gęby tu- 
taj wy cie rają.

-- Nie przej muj cie się, pa nie. To taka forma grzecz no ściowa tylko,
a wy sły szy cie wy łącz nie swoje imię. -- Ma lint zin uśmiech nęła się. --
Tak jak mó wi łam, je ste ście dla mnie tylko ochroną i opar ciem... no
i fun da to rem.

-- Spon so rem -- burk nął de San do val.
-- Co mówi biały wódz? -- za in te re so wał się Xo chi petl.
-- Biały wódz po wie dział, że Xo chi petl nie po wi nien in te re so wać

się jego spraw kami, je śli ceni wła sne ży cie. Rol nik nie pyta, co wo- 
jow nik zrobi z ku pioną od niego ku ku ry dzą.

-- Niech może biały wódz pój dzie za tem na ry nek ku po wać ku ku- 
ry dzę! -- za śmiał się szy der czo je den z to wa rzy szy Xo chi pe tla.



Ten jed nak za mach nął się krótko pię ścią, na wet nie pa trząc,
zdzie lił tam tego pro sto w pysk. Ude rzony zła pał się za twarz i za to- 
czył, za lany krwią.

-- Niech biały wódz wy ba czy Co zah tlemu -- po wie dział Xo chi petl.
-- Oj ciec Co zah tlego ro bił go pal cem w nie wła ści wej dziu rze jego
matki. Biały wódz de San do val ma ra cję: kto płaci, ten wy maga. Jed- 
nak ten, któ rego zwą Xa hu atl... Xo chi petl wi dział go i wie, o kim
mowa. Jego ra miona są silne, łydki i uda ma ni czym u dzi kiego ja gu- 
ara. To bę dzie trudne. To bę dzie bia łego wo dza de San do vala dużo
kosz to wać.

-- Ile? -- ła god nie za py tała Ma lint zin.
-- Tyle qu ach tli, ile pal ców u rąk i nóg.
-- Aż tyle zwo jów do brego bia łego płótna... To dużo. Ale biały

wódz de San do val za płaci.
-- Znów o mnie ga dają! -- po iry to wał się de San do val.
-- Co po wie dział biały wódz? -- za cie ka wił się po now nie Xo chi- 

petl, po tem spoj rzał na Ma lint zin ba daw czo: -- Biały wódz mówi nie- 
wiele, a jego ko bieta dużo. Z kim na prawdę roz ma wia Xo chi petl?

-- Ko bieta swo jego pana nie zna się na spra wach męż czyzn. Mówi
wy łącz nie sło wami ka pi tana de San do vala, które ten prze ka zał jej
przed spo tka niem.

-- Za tem biały wódz pra gnie śmierci in nego bia łego... Tak się sta- 
nie.

Ma lint zin ob da rzyła na jem nego za bójcę uśmie chem, po czym
przy su nęła się de San do vala i po ło żyła głowę na jego ra mie niu.

It zli stał i pa trzył, jak biali przy by sze kłócą się ze sprze dawcą gli- 
nia nych fi gu rek.

Nor malni, kul tu ralni, cy wi li zo wani miesz kańcy Im pe rium Słońca,
nie mó wiąc już na wet o tych szczę śliw cach, któ rzy mieli za szczyt żyć
w jego sto licy, po tra fili się tar go wać.



Ba, było to na wet wska zane, mile wi dziane! Jak to mó wiło przy- 
sło wie: "nie wiele warte ziarna, nad któ rymi nie wy po wie dziano
słów". Dla tego też sztuka ne go cjo wa nia war to ści była jedną z ulu bio- 
nych roz ry wek każ dego sza nu ją cego się oby wa tela.

Oczy wi ście, wszystko od by wało się w pew nych nie prze kra czal- 
nych gra ni cach.

Je śli ktoś upar cie od ma wiał sprze daży to waru, żą da jąc za niego
za wy żo nej ceny i nie wy ka zu jąc do brej woli w roz mo wie, sprawa tra- 
fiała do jed nego z sę dziów, który roz strzy gał spór zgod nie z li terą
prawa.

Tak, tak -- w im pe rium Me xi ków wszystko miało swój tryb, formę
i od po wiedni układ.

Biali na to miast tar go wać się naj wy raź niej nie umieli.
Za miast roz ma wiać, krzy czeli. Ma chali rę kami przed twa rzą

kupca. Wy gra żali mu pię ściami. Ro bili dziwne miny. Uda wali, że od- 
cho dzą i po tem wra cają, żeby po raz ko lejny dać han dla rzowi rze- 
komo ostat nią szansę.

Na wiel kim placu w Tla te lolco od by wał się aku rat targ, więc wszy- 
scy z oko licy bliż szej i dal szej ścią gnęli tu, aby ku po wać, sprze da wać,
wy mie niać i po pro stu oglą dać.

Kramy i sto iska, prze no śne warsz taty rze mieśl ni ków, za grody ze
zwie rzę tami, klatki pełne ptac twa, roz sta wiane pa le ni ska do wy pieku
tla telo wy peł niały każdy do stępny frag ment prze strzeni ko lo rową,
roz krzy czaną gło sami, szu miącą masą.

It zli znał tę masę. Po tra fił od jed nego spoj rze nia na nią roz po- 
znać, w ja kim na stroju byli lu dzie. Z jej ru chów, drże nia po wierzchni
i to na cji po mru ków wy czy ty wał emo cje, wy ła py wał nitki roz mów
i tkał z nich ko lo rową opoń czę swo jej wie dzy.

Te raz prze by wa jący na targu byli prze stra szeni, spięci i nie pewni
tego, co bę dzie da lej.

Wi dział, jak cho dzą od sto iska do sto iska, wy mie nia jąc się za sły- 
sza nymi wcze śniej plot kami, krą żą cymi po Te noch ti tlán ni czym mu- 



chy ro bacz nice w po szu ki wa niu gni ją cego mięsa.
Na sta wiali chci wie uszu, na chy la jąc się do opo wia da ją cych to, co

wcze śniej po wie dzieli im inni.
Od su wali się gwał tow nie, pa trząc na roz mówcę z nie po ko jem

i nie do wie rza niem.
Po tem ki wali gło wami, od cho dzili... I znaj do wali ko lejną osobę,

z którą wstę po wali w krótką, ner wową wy mianę zdań.
Jed nak w tym wszyst kim wi dać też było, jak bar dzo uważ nie ob- 

ser wują krę cą cych się po tar go wi sku, wy róż nia ją cych się stro jem, ko- 
lo rem skóry i dzi waczną mową przy by szów od bia łego wo dza Cor-
tésa.

Wcze śniej, za raz po ich przy by ciu do Te noch ti tlán, biali wzbu- 
dzali żywe za in te re so wa nie.

Prze kup nie sami pod cho dzili do nich, pró bo wali za ga dy wać. Py- 
tali na migi o nie sione przez tam tych rze czy. Ocho czo pro po no wali
wy mianę. Co bar dziej za po bie gliwi ofia ro wali im to wary na wet za
darmo, by leby przy by sze po de szli do sto iska: za raz po nich za wsze
ścią gał cie kaw ski tłu mek, a do bra opo wieść warta była ku pie nia ja- 
kiejś drob nostki...!

Te raz lu dzie omi jali przy by szów sze ro kim łu kiem.
Nie pa trzyli na nich na wet, a prze szedł szy obok, od razu ko men- 

to wali pół gło sem. Co od waż niejsi -- albo mniej roz sądni -- oglą dali
się przez ra mię z bez piecz nej od le gło ści. Na wet rze mieśl nik, z któ rym
chan dry czyli się już ja kiś czas, w końcu mach nął ręką: bierz cie, bierz-
cie! We zmę tyle, ile chcie li ście, tylko daj cie mi już spo kój!

Na to miast It zli przy szedł tu taj też po coś o wiele waż niej szego.
On i jego lu dzie o za mknię tych ustach i otwar tych uszach, jego

To wa rzy sze Szep tów, od mo mentu przy by cia nie od stę po wali przy by- 
szów na wet na krok. Znali ich na wyki. Wie dzieli, jak czę sto wy cho dzą
więk szymi i mniej szymi gru pami. Kiedy tamci ko rzy stali z ustę pów --
albo, co zda rzało się czę ściej, po pro stu za ła twiali swoje po trzeby



w za uł kach jak zwie rzęta! -- oglą dali ich od chody, aby spraw dzić, czy
przy by szów nie nę kają ja kieś cho roby.

It zli wie dział, że obecna sy tu acja nie mo gła cią gnąć się w nie skoń- 
czo ność.

Lada dzień z wy brzeża mieli po wró cić po sło wie, pro wa dząc ze
sobą nie sfor nego Qu al po pokę, który naj wy raź niej fak tycz nie był na
tyle nie roz sądny, że bez kon sul ta cji ze sto licą po zwo lił so bie na sa- 
mo wolne za ata ko wa nie przy by szów.

A wtedy, gdy Mon te zuma w końcu bę dzie znów bez pieczny w za- 
ci szu swego pa łacu, sprawy po to czą się zu peł nie ina czej.

Za hred ode tchnął głę boko i wy szedł zza rogu ko ry ta rza, kie ru jąc
się ku od cię temu skrzy dłu pa łacu. Ski nął głową dwóm war tow ni kom:

-- Wszystko w po rządku?
-- W jak naj lep szym, ka pi ta nie! -- Va lverde wy szcze rzył się

w uśmie chu. -- Mam tu taj tę li stę, o... Wszystko spi sy wa łem, jak pan
ka pi tan ka zał. A jak nie umieli po na szemu, to ry sunki są. Nie szcze- 
gól nie piękne, ale ten, no... Bo zia ta lentu po ską piła.

Za hred zer k nął na za ba zgraną od ręcz nym pi smem kartę.
Uśmiech nął się, wi dząc głowy w pió ro pu szach, prze sad nie wiel kie,
za krzy wione nosy i wzo rzy ste ko lie na szy jach.

-- Do bra ro bota. A u was jak, Ro drigo?
Ar ke bu zer drgnął.
-- Wszystko do brze, pa nie.
-- Coś do za mel do wa nia?
-- Nic, pa nie.
-- Jak wasz ząb, żoł nie rzu? Na dal do skwiera?
Ro drigo wcią gnął ze świ stem po wie trze, za mru gał. Wi dać było,

jak po liczki na bie gły mu ru mień cem, roz le wa ją cym się w dół po szyi.
-- Nieco le piej, pa nie. Daję radę.



-- Trzeba bę dzie wam go wy le czyć albo wy rwać. Zaj miemy się
tym. Ktoś jest u niego te raz? -- Za hred po ka zał na za mknięte drzwi.

-- Nikt, pa nie. Pod wie czór już spo kój, on te raz na ta ra sie sie dzi
i w gwiazdy pa trzy.

-- Otwórz cie -- po le cił Za hred.
Va lverde pod sko czył do wpra wio nych w wej ście drzwi, prze krę cił

klucz w na prędce zro bio nym przez ko wala pry mi tyw nym zamku; dla
tu tej szych i tak była to prze szkoda nie do sfor so wa nia, bo oni prze- 
cież za wie szali przej ścia ma tami. Po pchnął cięż kie drew niane skrzy- 
dło, pusz cza jąc ka pi tana przo dem, a po tem za mknął za nim.

-- No co się tak ga pisz? -- Po trzą snął głową, wi dząc, że Ro drigo
spo gląda na niego wy trzesz czo nymi oczami.

-- Ząb... -- mruk nął ar ke bu zer.
-- Co, za czął bo leć?
-- Nie...
-- Prze stał? Od sa mej obec no ści na szego ka pi tana się wy le czył? --

za śmiał się Va lverde.
Jed nak Ro drigo nie po wie dział nic, po trzą snął tylko głową.
Był wię cej niż pe wien, że ni gdy, prze nigdy przy ka pi ta nie na wet

nie wspo mniał o swoim bo lą cym zę bie.

Szczęk nęły drzwi, zgrzyt nął ob ra cany w zamku klucz. Za hred za- 
trzy mał się i przy mknął oczy, czu jąc, jak wali mu serce.

Przez wszyst kie lata swo jego ist nie nia, przez nie zli czone ży woty
w tak wielu świa tach i cza sach, że ra chubę zgu bił dawno temu, spo ty- 
kał prze cież nie jed nego króla. Króla, ce sa rza, im pe ra tora, sa mo zwań- 
czego boga, księ cia, gu ber na tora, chana, wo dza, jarla, ba zy leusa, ka- 
lifa.

Przy cho dził na au dien cje, aby zło żyć hołd.
Wkra czał do sal, żeby sa memu za siąść na tro nie.
Za kra dał się po ta jem nie do sy pialni z dłu gim, ostrym no żem.



Jako dwo rak i że brak, żoł nierz i do radca, władca i sługa...
...a jed nak te raz, wła śnie te raz po czuł w ustach tę lepką su chość

i zna jomy, jak kol wiek dawno nie od czu wany, ucisk w gar dle.
Wy cią gnął przed sie bie rękę i po pa trzył, jak drżą mu palce.
Po krę cił głową, uśmiech nął się z roz ba wio nym nie do wie rza niem:

wy glą dało na to, że się de ner wo wał!
Jesz cze tego po ranka, gdy za ży wał ką pieli pa ro wej z in nymi wo- 

dzami, do tarło do niego: ce lowo uni kał spo tka nia z Mon te zumą. Od- 
kła dał je, spy chał na póź niej w swoim pla nie rze czy do zro bie nia. Ce- 
lowo za jął się dziś zbie ra niem lu dzi do bu dowy stat ków, tłu ma cze- 
niem, ja kiego drewna będą po trze bo wać. Skoro mieli w krót kim cza- 
sie zbu do wać cztery bry gan tyny, to...

...uświa do mił so bie dwie rze czy.
Po pierw sze znów po zwo lił my ślom za brać się w bez pieczne miej- 

sce, ku ko niecz no ści pla no wa nia i or ga ni za cji. Za miast sta wić czoła
cze muś, co naj wy raź niej go nie po ko iło, wo lał tego uni kać. Stłu mić,
ze pchnąć, zra cjo na li zo wać. Uza sad nić. Tak jak ro bił to od wie ków,
ty siąc leci.

Zaś po dru gie po my ślał o so bie prze cież wła śnie tak: "on wraz
z IN NYMI wo dzami".

Wy prawa do No wego Świata u boku Cor tésa pełna była za sko czeń
i zwro tów ak cji. Pły nęli tu taj jako awan tur nicy, pchani cie ka wo ścią
i żą dzą przy gód. Wy lą do wali jako od krywcy. Po szli w głąb lądu jako
wy zwo li ciele i mi sjo na rze. Wkro czyli do Te noch ti tlán nie malże jako
zdo bywcy.

Na to miast rów no le gle do tego wszyst kiego działo się w nim coś
jesz cze, coś o wiele więk szego i po waż niej szego.

Wi dział i czuł, jak ta kra ina, jak ci lu dzie, jak ten świat za czyna go
wcią gać.

On sam zaś za czy nał się zmie niać.
Nie, wła ści wie nie zmie niać -- a ra czej od rzu cać te zmiany, na

które so bie nie gdyś po zwo lił. To, co działo się z nim te raz, nie było



zmianą, ale wła śnie po wro tem do ko rzeni.
Ni czym igła kom pasu za wsze po ka zu jąca pół noc, jego we- 

wnętrzna bu sola zwra cała się ku cze muś nie na zwa nemu, pier wot- 
nemu. Cze muś, o czym nie my ślał już od bar dzo, bar dzo dawna. Co
był prze ko nany, że utra cił, za bił w so bie, po grze bał.

Tak, to zde cy do wa nie była roz mowa, którą od kła dał na zbyt już
długo.

Ode tchnął raz jesz cze, do tknął sty li ska tkwią cej za pa sem sie kiery
i ru szył przez spo wite pół mro kiem za pa da ją cego wie czora ko ry ta rze
pa łacu Axay aca tla.

Mon te zuma sie dział jak co wie czór na da chu pa łacu i pa trzył, jak
jedna po dru giej za pa lają się na fir ma men cie nieba gwiazdy.

"Dla bo ga cza i bied nego, wo jow nika i rol nika, władcy i nie wol- 
nika, niebo dla każ dego jest to samo", zwykł ma wiać oj ciec Mon te- 
zumy. I taka była prawda: nie za leż nie od tego, czy ob ser wo wać je
z ta ra sów jego uko cha nego pa łacu, czy ze szczytu Wiel kiej Świą tyni,
czy ze wzgórz za mia stem, nie zmie niało się.

Niebo po zo sta wało ta kie samo.
Tylko świat pod nim był inny, bo Mon te zuma nie miał te raz moż- 

li wo ści wy boru miej sca, z któ rego bę dzie po dzi wiać mi ste rium nad- 
cho dzą cej nocy.

Niby miał tu wszystko: jego dwór zbie rał się co rano, służba usłu- 
gi wała mu z tym sa mym od da niem, oby dwa po siłki dnia były nie
mniej ob fite i wy szu kane niż wcze śniej.

Na wet nie da lej jak wczo raj spra wo wał prze cież sądy i wy da wał
wy roki.

Urzęd nicy przy no sili mu ra porty, do stoj nicy cze kali na jego
słowo.

Co wie czór obok jego po sła nia cze kała jedna z na łoż nic, go towa
słu żyć swemu panu tak, jak uznał to za sto sowne.



Prze cież po zwa lano mu na wet wy cho dzić. By wał w me na że rii,
gdzie oglą dał świeżo po wite przez matkę szcze nięta wiel kiego gór-
skiego lwa. Kar mił dra pieżne koty, pa trzył na spro wa dzone do pta- 
szarni ko lo rowe ptaki z da le kiego po łu dnia.

Od pra wiał na wet, jak wy ma gał tego od wieczny cykl za cho dów
i wscho dów słońca, ce re mo nie ofiarne. Wspiął się wraz z ka pła nami
na pi ra midę, gdzie wspól nie za nie śli mo dły prze bła galne przed ob li- 
czem bo gów, po czym ura do wali ich dwiema Czer wo nymi Gwiaz- 
dami, wy ję tymi z piersi mło dzieńca i dziew czyny.

Jed nakże co wie czór wra cał tu, do pa łacu swego ojca.
Ni czym dziecko bie ga jące i do ka zu jące cały długi dzień -- ale wie- 

czo rem kar nie zmie rza jące do domu ko goś, kto z nie wia do mych,
trud nych do zro zu mie nia przy czyn był więk szy i waż niej szy od niego.

Mon te zuma roz my ślał nad tym wie lo krot nie.
Po zba wiony do bro dziejstw swego Czar nego Domu -- wznie sio nej

bez okien, z nie wiel kimi drzwiami, wy ma lo wa nej na czarno sali
o pod ło dze z płyt ba zaltu, gdzie za my kał się, aby po zo stać sam na
sam z wła snymi my ślami -- nie rzadko za my kał oczy i wy rów ny wał
od dech, pró bu jąc od po wie dzieć sa memu so bie na py ta nie:

Jak do tego do szło?
Znał od po wiedź, ale nie był w sta nie ubrać jej w słowa.
Umy kała mu, cho wa jąc się w za ka mar kach umy słu.
Przy bie rała dzi waczne formy, pró bu jąc do pa so wać się do kształtu

zna nych mu po staci.
Jed nak za wsze, za wsze pod czas jego me dy ta cji wy pły wała spo- 

śród nich jedna, która...
-- O Naj wyż szy, oby Mon te zuma ra czył wy ba czyć swo jemu słu- 

dze! -- roz legł się głos. Mon te zuma drgnął, ob ró cił się i spoj rzał na
szam be lana dworu, sku lo nego te raz w wyj ściu na ta ras. -- Przy był pe- 
tent do naj wyż szego króla, je den z bia łych... Ten, któ rego wo łają Xa- 
hu atl.



Mon te zuma ze świ stem wcią gnął wie czorne po wie trze przez sze- 
roko roz dęte noz drza.

-- Niech do łą czy do Mon te zumy.
Wy pro sto wał się, po pra wił spo czy wa jące na ko la nach dło nie

i uniósł głowę, pa trząc na wzno szącą się po nad ga sną cym w ciem no- 
ści Te noch ti tlán syl wetkę utka nego z gwiazd Wo jow nika.

Za sze le ściło, gdy słu żący ro ze słał obok jesz cze jedną sło mianą
matę.

Po tem brzęk nęły roz sta wiane na ziemi na czy nia, za bul go tało na- 
le wane do mi ski pu lque.

Za pa dła ci sza, w któ rej Mon te zuma sły szał tylko wła sny od dech --
i czuł na ta ra sie obec ność ko goś jesz cze.

Ką tem oka za re je stro wał ruch, gdy przy bysz o wy ma lo wa nych rę- 
kach sta nął obok niego, a po tem uklęk nął na swo jej ma cie. Nie było
jed nak ani jed nego dźwięku, na wet naj lżej szego szmeru. Nic.

Mon te zuma przy mknął oczy, ode tchnął głę boko.
-- Za zna łeś wielu tru dów, twoje nogi zmę czyły się wie loma ścież- 

kami -- rzu cił w prze strzeń słowa po wi ta nia. -- Cze ka łem długo, ale
oto już przy by łeś. Twój sługa, Mon te zuma, jest go tów do po dróży.

Po raz ko lejny po czuł na so bie spoj rze nie przy by sza. Uśmiech nął
się lekko, roz chy lił po wieki i spoj rzał na niego z ukosa.

Tak, te raz był tego pe wien: było w tym czło wieku coś, co spra- 
wiało, że nie pa so wał do ota cza ją cego świata. O ile w dzień, w oto cze- 
niu in nych lu dzi, róż nica nie była aż tak wy raźna... To tu taj, pod noc- 
nym nie bem, sta wała się wię cej niż oczy wi sta.

-- Nie przy sze dłem cię za bić -- za mru czał w ję zyku na hu atl wy- 
ma lo wany czło wiek.

Mon te zuma uśmiech nął się jesz cze sze rzej.
-- A więc i do tego byłby zdolny mój przy ja ciel i brat, biały wódz

Cor tés?
-- Mó wię: nie po to przy sze dłem...



-- Ale wiesz, że taka moż li wość by łaby praw do po dobna. Po co za- 
tem przy by łeś? Dla czego za kłó casz mój spo kój?

-- Xa hu atl przy był, aby po wie dzieć Mon te zu mie, że ten nie musi
oba wiać się o swoje ży cie.

-- To nie jest od po wiedź na któ re kol wiek z py tań Mon te zumy.
Mon te zuma nie oba wia się o swoje ży cie. To nie Cor tés mu je dał, nie
Cor tés też mu je od bie rze. Moje ży cie, po dob nie jak i twoje, jest w rę- 
kach bo gów, któ rzy w tej chwili wi dzą nas ze swego domu w nie bio- 
sach. Po co przy by łeś, py tam po now nie?

-- Mon te zuma nie po wi nien ustę po wać Cor tésowi. Ten czło wiek
nie za trzyma się przed ni czym, a je śli dać mu pa lec, weź mie całą
rękę. Mon te zuma wi nien jak naj szyb ciej spra wić, aby Ka sty lij czycy
opu ścili Te noch ti tlán...

Mon te zuma wes tchnął ciężko, po woli po krę cił głową.
-- Mon te zuma pyta Xa hu atla o sprawy wiel kie, a ten mówi mu

o rze czach bła hych. Mon te zuma pyta o za my sły bo gów, a do staje od- 
po wie dzi o przy ziem nych kno wa niach lu dzi. Po co przy by łeś, py tam
po raz trzeci?

Za hred zmru żył oczy, przy glą da jąc się ba daw czo Mon te zu mie.
Szu kał w jego twa rzy ja kie go kol wiek punktu za cze pie nia. Bu zu ją- 

cych pod po wierzch nią emo cji. Skry wa nych za mia rów. Dru giego dna
mo ty wa cji.

Jed nak władca był zu peł nie roz luź niony, spo kojny. Po go dzony ze
sobą, ze świa tem... Za hred wi dy wał już wcze śniej ta kich lu dzi, jed nak
nie w tym świe cie, nie tym cza sie. To był stan wła ściwy mę dr com
i pu stel ni kom spę dza ją cym całe dnie na po ście, umar twie niu i me dy- 
ta cji.

Tym cza sem ten czło wiek...
-- Przy by łem, aby od na leźć bo gów -- po wie dział po pro stu.
Nie trudno było do strzec, jak bar dzo od po wiedź po ru szyła Mon te- 

zumą, któ rego oczy roz sze rzyły się.



-- A więc mia łem ra cję, że oj ciec Qu et zal co atl i matka Ītz pāpālōtl
wspól nie zsy łają znaki swoim dzie ciom. -- Władca po ki wał głową po- 
woli, z roz my słem, ale w jego oczach bły snął smu tek. -- Wy peł nia się
za tem czas, jaki po wie rzono Me xi kom na tej ziemi. Oto ze wschodu
przy był w imie niu Tych, Co Byli przed Nami ich po sła niec. I te raz
cała wła dza, jaka po zo stała Mon te zu mie, przej dzie w jego ręce...

-- Co? Nie, to nie tak -- za prze czył Za hred. -- To bzdury! Cor tés
nie jest bo giem, jego żoł nie rze to tylko lu dzie! Niech Mon te zuma nie
wie rzy w te po gło ski, które pró bują pod sy cać sami Ka sty lij czycy
ustami nie mą drych Me xi ków. Cor tés nie jest po słań cem bo gów...!

-- Mon te zuma na wet sło wem nie wspo mniał o Cor tésie.
Za pa dła ci sza.
Za hred na brał głę boko po wie trza, wy pu ścił je po woli przez nos.
Nie ocze ki wał ni czego, idąc na tę roz mowę -- ale też na pewno nie

spo dzie wał się cze goś ta kiego.
-- Nie mam po ję cia o wa szych bo gach -- za war czał. -- I nie wiem,

czy chcę je mieć. Wiem tyle, że twoja krót ko wzrocz ność, Mon te zumo,
pro wa dzi two ich lu dzi wprost ku nie szczę ściu...

-- Po sła niec nie musi wie dzieć, co na pi sano w nie sio nym przez
niego li ście -- od po wie dział Mon te zuma, znów wzno sząc oczy ku
czar nemu niebu. -- Nie musi na wet znać tego, kto na kre ślił jego
znaki, ani umieć czy tać ję zyka. Xa hu atl jest po słań cem, na któ rego
cze kał Mon te zuma, oj ciec Mon te zumy przed nim i jego oj ciec przed
nim.

Za hred prych nął, za czął wsta wać z maty.
-- Bre dzisz, królu! -- rzu cił gniew nie. -- Sam po zwo li łeś na jeźdź- 

com wejść na swoje zie mie. Za miast bro nią, przy wi ta łeś ich ule gło- 
ścią. Dzię ko wa łeś zło tem za znie wagi, prze pra sza łeś za wy rzą dzone ci
krzywdy... I te raz, kiedy sam od da łeś się do nie woli, chcesz zrzu cać
od po wie dzial ność na bo gów?!

-- Mon te zuma nie szuka od ku pie nia. Jego wady i sła bo ści są jego
wy łącz nym brze mie niem... Jed nakże to, co się stało i na dal dzieje,



nie jest jego winą.
-- Wy par cie to nie szcze gól nie sku teczna stra te gia, Mon te zumo.

Le piej przy znaj się sam przed sobą do tego, w ja kiej je steś sy tu acji --
rzu cił Za hred, scho dząc z ta rasu.

Był już w otwar tej na ogrody sali, gdy do bie gły go jesz cze słowa:
-- Je stem w nie woli we wła snej sto licy. Na moje zie mie wkro czyli

na jeźdźcy, któ rych nie je stem zdolny po wstrzy mać. Tamci nie za wa- 
hają się przed ni czym, a ja nie po gwałcę świę tych praw...

-- "Świę tych praw"?! -- Za hred za trzy mał się gwał tow nie, ob ró cił
na pię cie i ni czym wście kły byk ru szył z po wro tem ku sie dzą cemu ty- 
łem do niego naj wyż szemu kró lowi. -- Nie szczę sny głup cze! Zgu bisz
nie tylko sie bie, ale i swo ich lu dzi, całą tę kra inę! Ci lu dzie, tacy lu- 
dzie... Dla czego nie wal czysz?!

Za wisł nad Mon te zumą ze wznie sio nymi pię ściami, z twa rzą wy- 
krzy wioną wście kłym gry ma sem i pier sią wzno szącą się gwał tow nym
od de chem.

Mon te zuma po woli ob ró cił ku niemu głowę, spoj rzał z ab so lut- 
nym, nie malże nie obec nym spo ko jem.

-- Gość jest rze czą świętą, zaś prze lać jego krew to jak za bić wła- 
snego ojca. Król Cor tésa nie wy po wie dział wojny Mon te zu mie, zaś
Mon te zu mie nie go dzi się ata ko wać tego, kto przed sta wia się jako
jego am ba sa dor...

-- Król nie ma na wet po ję cia o tym, że tu je ste śmy! -- wy buch nął
Za hred. -- To wszystko, ta cała awan tura... To jedno wiel kie oszu- 
stwo! Tań cze nie na ostrzu noża prze pi sów praw nych!

-- Nie mniej Cor tés i jego lu dzie są mo imi go śćmi, a ja je stem wi- 
nien im ochronę na mo ich zie miach. Zaś co do tego, dla czego Mon te- 
zuma nie chwyta za miecz w obro nie Me xi ków... -- Na twa rzy króla
za drgał drwiący uśmie szek. -- Mó wią, że czło wiek za daje in nym ta kie
py ta nia, któ rych oba wia się sam. Dla czego więc nie czyni tego sam
Xa hu atl?

Za hred zbladł, cof nął się o krok.



Po trzą snął głową, uciekł spoj rze niem w bok.
-- Nie pró buj mi tego ro bić, królu -- wy mam ro tał.
-- Mon te zuma nie robi nic Xa hu atlowi. Nie jest w sta nie uczy nić

mu nic, czego Xa hu atl nie zrobi so bie sam.
-- Nie szu kaj więc we mnie winy za to, co spo czywa na to bie.
-- Ja znam od po wie dzi na swoje py ta nia, bo je stem po go dzony

z tym, kim i czym je stem... Czy jed nak to samo może po wie dzieć
o so bie Xa hu atl?

-- Nie chcesz bro nić się sam, Mon te zumo, więc li czysz na to, że
zro bię to za cie bie. Upa tru jesz we mnie cze goś, czym nie je stem. Nie
je stem po słań cem bo gów. Nie je stem obrońcą Me xi ków. Nie je stem
jed nym z was...

Mon te zuma uśmiech nął się po now nie, tym ra zem jed nak jego
oczy były pełne smutku.

-- Xa hu atl mu siał prze pły nąć Wielką Wodę, do trzeć do Te noch ti- 
tlán i przyjść aż do sa mego Mon te zumy, aby od być tę roz mowę. Czy
jed nak wie, z kim na prawdę te raz roz ma wia? Kogo pró buje prze ko- 
nać?

-- Roz ma wiam z tobą, królu...
-- Nie. -- Mon te zuma po krę cił głową. -- Nie ze mną.
Za hred chciał po wie dzieć coś jesz cze, ale za ci snął tylko pięść, ob- 

ró cił się i wy szedł bez słowa, zo sta wia jąc króla sam na sam z roz- 
gwież dżo nym nie bem i bez brzeż nym spo ko jem je sien nej nocy.

Sie kiera spa dała raz za ra zem, od cio su jąc krót kie, do sko nale
równe stru żyny. Wszyst kie le ciutko za wi nięte, spa da jące jedne obok
dru gich na zie mię, ukła da jące się w skom pli ko wany, zu peł nie nie po- 
wta rzalny wzór rze mieśl ni czego ko bierca.

Cak, cak, cak -- ostrze ka wa łek po ka wałku wgry zało się w pień
spo koj nym, nie spiesz nym ryt mem, za mie nia jąc bez kształtny ka wa łek
drewna we frag ment więk szej ca ło ści.



Za hred pra co wał po woli, me to dycz nie, z na masz cze niem.
Był świa dom tego, że nie jest w tym od osob niony: wo kół niego

w za im pro wi zo wa nej stoczni na na brzeżu Te noch ti tlán uwi jała się też
w po cie czoła cała za łoga cie ślów, któ rym po wie rzono bu dowę stat- 
ków dla eks pe dy cji. Sły szał ich po krzy ki wa nia i na wo ły wa nia, roz- 
mowy, śmie chy... Gdzieś tam w tle dzwo niły o prze no śne ko wa dła
młoty ko wal skie w urzą dzo nej nad samą wodą kuźni.

Na to miast w tym kon kret nym mo men cie w swo jej wła snej gło wie
Za hred był sam.

Wi dział tylko drew niany bal i roz sta wione okra kiem wła sne bose
nogi.

Pierw szego dnia pa trzyli na niego ze zdzi wie niem, gdy przy stę pu- 
jąc do pracy, roz bie rał się do sa mej bie li zny; dru giego też byli za sko- 
czeni; trze ciego już mało kto zwró cił na to uwagę.

A on nie umiał ina czej.
Na uczył się tylu rze czy, po siadł tyle umie jęt no ści, dźwi gał ze sobą

tak ogromny ba gaż wie dzy. Był zdolny przy sto so wać się do wszyst- 
kiego, wszę dzie...

...jed nak nie po tra fił bu do wać ło dzi, ma jąc na so bie co kol wiek
wię cej niż prze pa skę bio drową.

Może dla tego, że było to jedno z nie licz nych wspo mnień z da le kiej
prze szło ści, któ rych był pe wien?

Wszystko inne z TAM TEJ wy prawy było już dawno roz myte, wy- 
bla kłe. Twa rze lu dzi, droga ku wiel kiej gó rze... Prze dzie ra nie się
przez śniegi. Wnę trze roz sta wio nego po środku pust ko wia sza łasu ze
skór i ko ści. Walki z ogrom nymi wło cha tymi ty gry sami o zę bach ni- 
czym mie cze. Po tem wspi naczka, a po niej szczyt, na któ rym zna lazł
to, czego szu kał -- to wszystko mo gło rów nie do brze być jego wy my- 
słem. Fał szy wym ma ja kiem, uro jo nym przez jego wła sną wy obraź nię.

Jed nak tego był pe wien.
Tego jed nego je dy nego ob razu: jak boso stoi okra kiem nad pniem

drewna, cier pli wie cio sa jąc go sie kierką o ka mien nym ostrzu. Ręce



tak samo trzy ma jące sty li sko... I tylko jedna rzecz, któ rej te raz bra ko- 
wało.

Ude rzył jesz cze raz, a po tem wy pro sto wał się, dy sząc ciężko
chłod nym po wie trzem, i ro zej rzał.

Tak, praca wrzała, aż miło.
Szkie let pierw szej ło dzi już stał w su chym doku, po woli obu do wy- 

wany te raz de skami po szy cia.
Wręgi na drugą już le żały przy go to wane, cze ka jąc tylko, aż pan

Ló pez weź mie się do ich usta wia nia.
Tam da lej krę cili się lu dzie, roz pa la jąc już ogni sko do roz grza nia

do star czo nej tego ranka smoły.
Jed nak jemu cze goś bra ko wało.
Za hred pod szedł do warsz tatu, prze grze bał ręką le żące tam

resztki i ka wałki. W końcu zna lazł to, czego szu kał: ka wa łek rze mie- 
nia. Mocny, so lidny, le d wie wy pra wiony, od cięty z więk szej ca ło ści.

Nie za sta na wia jąc się na wet nad tym, co robi, za wią zał na nim
dwa wę zły: je den duży, drugi mniej szy za raz obok niego i jesz cze
trzeci po dru giej stro nie. Za wi nął ca łość trzy razy wo kół le wego nad- 
garstka, za cią gnął su peł zę bami.

Nie wie dział, co to ozna czało, czym były te trzy wę zełki.
Nie miał po ję cia.
Zwy czaj nie już nie pa mię tał... Jed nak miał pew ność, że były

czymś istot nym. Że ten ka wa łek skóry z jego wspo mnie nia to coś bar- 
dzo, ale to bar dzo waż nego.

Ostat nim, co jesz cze pa mię tał na te mat daw nego, pier wot nego
sie bie.

-- Leż, leż -- mruk nął, schy la jąc się, aby po dra pać za uszami Ke- 
frena, który pod niósł się ze swo jego miej sca i ob ser wo wał, do kąd to
po szedł jego pan.

Sta nął znów nad pniem, pod niósł odło żoną sie kierę. Wzniósł już
ostrze, kiedy...

-- Pa nie ka pi ta nie, pa nie ka pi ta nie! -- roz le gło się wo ła nie.



Od strony mia sta biegł ku niemu je den z lu dzi peł nią cych przy
dwo rze Cor tésa funk cję po słańca.

Pra cu jący w stoczni też go za uwa żyli, od ry wa jąc się te raz od za jęć
i ocie ra jąc pot z czoła; każdy pre tekst był do bry, aby od po cząć chwilę
od ro boty.

Za hred prze stą pił nad cio sa nym pniem drewna. Pod niósł rękę,
da jąc znać, gdzie stoi.

-- Co się stało, Her nándo?! -- za krzyk nął.
Po sła niec pod biegł ku niemu, zwol nił i w końcu za ha mo wał, oparł

się ciężko rę kami o sąg drewna. Wy sa pał w końcu:
-- Pa nie ka pi ta nie...! Cau dillo wzywa do sie bie pa nów ka pi ta- 

nów...!
-- Co się dzieje?!
-- Przy pro wa dzili tego zdrajcę gu ber na tora Qu al po pokę z wy- 

brzeża!

Kiedy Za hred do tarł w po bliże wej ścia do pa łacu Axay aca tla,
zgro ma dził się tam już nie mały tłum. Lu dzie ścią gali z ca łego Te- 
noch ti tlán, stali wzdłuż ulic, któ rymi do piero co mu siał przede fi lo- 
wać pro wa dzący gu ber na tora or szak.

Sły chać było, jak z ust do ust po dró żują naj dziw niej sze przy pusz- 
cze nia, zaś nie sione wia trem urywki zdań ni czym ziarna perzu pa dają
na po datną glebę żąd nych wra żeń umy słów ludz kich.

-- Hu itz te col wi dział to na wła sne oczy! Pro wa dzili gu ber na tora
Qu al po pokę z pę tlą na szyi, ni czym po spo li tego prze stępcę! -- emo- 
cjo no wał się sto jący u zbiegu dwóch ulic męż czy zna, który przed
chwilą zlazł z nie wiel kiego drzewa.

-- Bo go wie, bo go wie! Nie szczę ście przy szło na Te noch ti tlán, na
całe władz two Me xi ków! -- bia dała ko bieta sie dząca na da chu swego
domu.



Sto jąca nad nią sta ruszka, za pewne matka lub te ściowa, gła skała
ją po gło wie, pró bu jąc uspo koić:

-- No już, niechże Ne ne tli się uspo koi... Władcy to czą swoje
wojny, ale prze cież pro stych lu dzi to nie do tyka. Niech otrze łzy,
niech nie pła cze: syn Ne ne tli jesz cze nie ma trzech lat, nie prędko za- 
wo łają go w sze regi wo jow ni ków...

Na scho dach jed nego z pa ła ców stały, ni czym wie lo barwne eg zo- 
tyczne ptaki, bo gato ubrane, ob wie szone zło tem ko biety, które zwie- 
dzione wrzawą i po ru sze niem, na chwilę zde cy do wały się opu ścić
bez pieczne pie le sze swych re zy den cji. Jedna z nich, naj moc niej uma- 
lo wana, za śmiała się gło śno i mach nęła ręką, zwra ca jąc się do ko le ża- 
nek:

-- Ha! A prze cież mó wiła wam Ihu ica mina, dro gie sio stry, że tak
się to skoń czy... Tak, tak! Kto zbyt wy soko się no sił, ten naj bo le śniej
spada ze swo jej grzędy! Już po Qu al po poce, skoro naj wyż szy Mon te- 
zuma ka zał go w po wro zach do mia sta spro wa dzić...!

Z ko lei sto jący pod samą bramą męż czyźni, wśród któ rych dało
się za uwa żyć dwóch wo jow ni ków, roz pra wiali żywo, ge sty ku lu jąc i ła- 
piąc się za głowy.

-- Biada, biada! Te raz biały wódz we zwie do sie bie wszyst kich
szlach ci ców i uwięzi, jak zro bił to z Mon te zumą...!

-- Mon te zuma nie jest więź niem Cor tésa!
-- Jest! Jest, cho dzi z wię zami na rę kach i no gach! Sio stra Te zo- 

zmo chi tla usłu guje w pa ła co wej kuchni, wi działa go na wła sne oczy!
-- Mon te zuma nie żyje! Za bili na szego króla, zga sili na sze

słońce...! -- krzy czał ja kiś sta rzec, wzno sząc ręce do nieba. -- Te raz
wszy scy zgi niemy...!

Za hred za czął prze py chać się przez ciżbę, usi łu jąc do trzeć do
bramy.

Był już nie mal pod sa mymi wro tami, kiedy jego wzrok zu peł nie
przy pad kiem skrzy żo wał się ze spoj rze niem jed nego z lu dzi w tłu mie.



Ke fren za war czał i zje żył się, w lot wy czu wa jąc na strój swego
pana.

Za hred wi dział już tego czło wieka wcze śniej.
Stał po śród in nych, po zor nie nie wi doczny, gdy Cor tés spo ty kał się

z Mon te zumą na gro bli.
I jesz cze wcze śniej, w sza tach po mniej szego urzęd nika, gdy przy- 

byli na pierw szą au dien cję z fał szy wym władcą do pu stego pa łacu na
brzegu je ziora.

Oraz po tem, gdy prze brany za słu żą cego po da wał do stołu przy
wie cze rzy, kiedy wpro wa dzali się do pa łacu Axay aca tla.

I nie da lej jak wczo raj, kiedy wy cho dził z po dwórca pa łacu.
Oczy tam tego roz sze rzyły się; męż czy zna zro bił krok w tył i od- 

wró cił się, żeby dać nura w tłum.
Za hred sko czył za nim, chwy cił go za połę opoń czy i po cią gnął ku

so bie.
Tam ten na wet nie pró bo wał się opie rać; po le ciał na Za hreda całą

masą swego ciała, wy sta wia jąc w przód za ci śniętą dłoń.
Za hred prze chwy cił jego nad gar stek, szarp nął w bok i wy krę cił,

wy łu skał z wy krzy wio nej dłoni nóż o krze mien nym ostrzu. Męż czy- 
zna ude rzył ko la nem, ale cios tra fił w pustkę; chciał się rzu cić...

...ale na gle za marł, czu jąc, jak ostry ko niec że leźca sie kiery wbija
mu się w szyję do kład nie tam, gdzie po le wej stro nie karku tęt niła ży- 
cio dajną krwią żyła.

Za hred przy cią gnął go ku so bie, za szep tał do ucha:
-- Po wia dom swo jego pana, kim kol wiek ten jest, że Xa hu atl chce

się z nim spo tkać. Dziś, ju tro, po ju trze... Kiedy tylko znaj dzie czas
w na tłoku spraw. I niech do tej pory nie robi nic głu piego!

Ode pchnął tam tego od sie bie, rzu cił mu nóż pod nogi.
Męż czy zna za to czył się, ob ró cił... Iście wę żo wym ru chem schy lił

się, pod niósł broń i znik nął w tłu mie, rzu ciw szy Za hre dowi tylko
jesz cze jedno, pełne po równo za sko cze nia i wście kło ści, złe spoj rze- 
nie.



Za hred prze pchnął się po mię dzy ludźmi, wci snął mię dzy za gra- 
dza ją cych wej ście na dzie dzi niec straż ni ków i szyb kim kro kiem ru- 
szył da lej.

Rze czy wi ście, już stąd wi dział, że pod ścianą bu dowli stoi spora
ko lumna tra ga rzy i wo jow ni ków, któ rzy za pewne eskor to wali gu ber- 
na tora z wy brzeża.

-- Pa nie ka pi ta nie! -- za wo łał do niego de Bar ra meda, wy cho- 
dzący z bocz nego skrzy dła pa łacu. -- Sły sze li ście już? Przy pro wa dzili
go!

-- Kogo ta kiego niby? Le d wie mnie wieść do le ciała, od razu tu je- 
stem...

-- Qu al po pokę, a kogo! Tego psa, co na szych ka zał za ata ko wać!
Jest te raz u cau dilla, ten go są dzi... Po spieszmy się, może zdą żymy,
za nim go skażą!

Za hred zgrzyt nął tylko zę bami, nie ko men tu jąc na wet za ło żo nej
a priori winy gu ber na tora.

Lu dzie ścią gali już do pa łacu, sale i ko ry ta rze na peł niały się pod- 
eks cy to wa nymi gło sami. Kon kwi sta do rzy stali grup kami, dys ku tu jąc
za wzię cie, wy ma chu jąc rę kami... Ob raz był nie malże lu strza nym od- 
bi ciem tego, co działo się na ze wnątrz, lecz na stroje dia me tral nie od- 
mienne.

-- Mó wią, że zdra dziecko na nich na pa dli, w nocy! Bez po wodu,
bez żad nej za po wie dzi! Z za sadzki ude rzyli na śpią cych!

-- Pan Esca lante wal czył jak lew! Tu zin dzi ku sów po ło żył, za nim
go samą liczbą zmo gli!

-- Bar ba rzyńcy, zwie rzęta! Do brego pana Ju ana Ar güella do nie- 
woli wzięli, żeby w ofie rze zło żyć! Głowę mu po tem od cięli, wy słali
tu taj, do Mon te zumy, jako tro feum...!

-- Nie może być!
-- Może! Może, bo sam pan de San do val mi do piero co mó wił! Był

przy tym, jak cau dillo tego psa nie wier nego Mon te zumę na roz mowę



wziął, gdy Qu al po pokę spro wa dzili! Tam ten przy znał mu się do
wszyst kiego...!

-- Zdrada! Zdrada, do brzy pa no wie!
-- Zdrada...!
W skrzy dle pa łacu prze kształ co nym w areszt do mowy dla Mon te- 

zumy tłok był taki, że nie da łoby się wci snąć na wet szpilki.
Tym cza sowa sala au dien cyjna zda wała się w tym wszyst kim

okiem cy klonu -- prze strze nią, gdzie pustka wo kół tronu, na któ rym
usa dzono te raz ma rio net ko wego króla, była nie malże bo le sna.

Wszę dzie in dziej było aż gę sto od lu dzi. Każdy chciał być bli sko
tego miej sca, ale nikt nie pra gnąłby być te raz na miej scu Mon te- 
zumy.

-- ...niech więc sam po roz ma wia z Qu al po poką! -- Za hred wy ło wił
z ha łasu koń cówkę zda nia Mon te zumy, po któ rym za raz ode zwała się
tłu ma cząca jego słowa doña Ma rina. -- Oto jest tu taj sam szla chetny
Qu al po poka, nasz za rządca i władca w Na uh tli. Przy nim jest jego
syn, szla chetny Tla ce tlel, oraz pięt na stu do wód ców, któ rzy wi dzieli,
sły szeli i wie dzą to, co i sam Qu al po poka. Niech więc...

Mon te zuma urwał, gdy Za hred prze ci snął się przez tłum, wy su nął
na przód i prze szedł przez pu stą prze strzeń, aby sta nąć wraz z in nymi
ka pi ta nami.

Król prze łknął ślinę, ob li zał su che wargi.
-- ...niech więc te raz nasz przy ja ciel i brat, wielki wódz Cor tés,

sam za pyta ich, co i dla czego uczy nili. A je śli uzna, że wy stą pili prze- 
ciw niemu... -- Głos Mon te zumy za drgał. -- Niech osą dzi win nych
tak, jak na to za słu gują.

Po sali po nio sły się ner wowy szmer i szepty.
Za równo już zgro ma dzeni tam, jak i do piero ścią ga jący na miej- 

sce do stoj nicy, oj co wie i sy no wie szla chet nych ro dów, urzęd nicy, do- 
wódcy woj skowi i człon ko wie dworu Mon te zumy po trzą sali z nie do- 
wie rza niem gło wami, cho wa jąc twa rze w dło niach: ale jak to?
Czemu? Dla czego słońce i księ życ Te noch ti tlán, ten, który rzą dzi,



serce mia sta, dro go cenne pióro qu et zala, sam naj wyż szy Mon te zuma
zrzeka się swych praw, przy wi le jów i obo wiąz ków jako sę dziego swo- 
ich pod da nych?!

Sto jący u stóp pod wyż sze nia tro no wego lu dzie słu chali wszyst- 
kiego, co się działo, z ka mien nymi twa rzami. Ubrani w po kryte ku- 
rzem drogi szaty, z ma lu ją cym się na po sza rza łych twa rzach zmę cze- 
niem, tkwili tam ni czym po sągi przy stro jone wy mię tymi pió ro pu- 
szami.

Sam gu ber na tor Qu al po poka do tej pory stał, jak i po zo stali, ze
zwią za nymi rę kami i spoj rze niem kor nie wbi tym w zie mię u stóp
Mon te zumy.

Kiedy jed nak usły szał te słowa, drgnął i pod niósł wzrok na
władcę.

Za hred nie do strzegł w jego oczach zdzi wie nia ani na wet za sko- 
cze nia -- a tylko mil czące, gorz kie roz cza ro wa nie.

Cau dillo uśmiech nął się, pod krę cił wąsa i wy szedł spo mię dzy
swo ich lu dzi.

Wspiął się na pod wyż sze nie tro nowe, sta nął po pra wej stro nie
Mon te zumy i po ło żył władcy dłoń na ra mie niu.

Lu dzie znów za fa lo wali, wi dząc, że ktoś ośmie lił się ska lać do ty- 
kiem tego, który był nie ty kalny... Lecz nie stało się nic: Mon te zuma
nie wpadł w gniew. Wo jow nicy Orła i Ja gu ara nie rzu cili się, aby ka- 
mien nymi mie czami roz sie kać bez czel nego na ka wałki. Nie biosa nie
otwo rzyły się, bo go wie nie ze słali pio runa, aby po ra ził bluź niercę.

-- Ma rina... -- Cau dillo zwró cił się do swo jej tłu maczki. -- Za py taj
tego czło wieka, czy to prawda, że on i jego lu dzie na pa dli na na sze
mia sto. Czy pod pa lili Vera Cruz, ra niąc wielu do brych pod da nych na- 
szego króla, za bi ja jąc gu ber na tora Esca lan tego i pół tu zina mo ich lu- 
dzi oraz nie zli czo nych To to na ków, w do datku bio rąc w nie wolę do- 
brego pana Ju ana Ar güella?

Doña Ma rina prze tłu ma czyła słowa Cor tésa.



Qu al po poka wy słu chał, nie spusz cza jąc wzroku z Mon te zumy...
Po czym od po wie dział, na dal pa trząc wprost na króla:

-- Qu al po poka staje przed ob li czem naj wyż szego króla Mon te- 
zumy, zaś jego warg nie splami kłam stwo. Qu al po poka wy ko ny wał
swoje święte obo wiązki, przy cho dząc do miast Cem po ali po pół- 
roczny try but dla naj wyż szego Mon te zumy. Mia sta krnąbr nych To to- 
na ków jed nak od mó wiły za płaty, więc Qu al po poka wy słał do nich lu- 
dzi, mó wiąc: je śli sprze nie wie rzy cie się woli naj wyż szego Mon te- 
zumy, ar mie Me xi ków przyjdą do was, nio sąc ogień i miecz. W od po- 
wie dzi Qu al po poka usły szał od gu ber na tora z mia sta bia łych lu dzi, że
mia sta Mon te zumy nie są mia stami Mon te zumy, zaś jego lu dzie nie
są jego ludźmi...

-- Mówi, szla chetny pa nie, że przy szedł do To to na ków po po datki
-- po spiesz nie prze tłu ma czyła doña Ma rina. -- To to na ko wie od mó- 
wili za pła ce nia ha ra czu, a wtedy on za gro ził im wojną.

-- ...kiedy Qu al po poka wy śmiał słowa po słańca, gu ber na tor z mia- 
sta bia łych lu dzi przy szedł do Na uh tli z wie loma wo jow ni kami. Jego
słowa były sło wami dziecka pi ja nego pu lque, a jego twarz czer wona
ni czym roz złosz czo nego in dora! -- za śmiał się Qu al po poka, ale za raz
spo waż niał. -- Biały gu ber na tor za żą dał, aby to Qu al po poka za pła cił
tyle złota, ile sam waży, i po jed nej zło tej bran so le cie dla każ dego
z bia łych lu dzi. Kiedy Qu al po poka od mó wił, biali lu dzie pod stęp nie,
bez ogło sze nia bi twy, ude rzyli na jego wo jow ni ków...!

-- Mówi, że gu ber na tor Juan de Esca lante in ter we nio wał, bio rąc
w obronę To to na ków. Gu ber na tor de Esca lante udał się do niego
z po sel stwem. Jed nak roz mowy speł zły na ni czym, do szło do walki --
wy rzu ciła z sie bie tłu maczka.

-- ...tchórz liwi To to na ko wie, gdy tylko starli się z ar miami Me xi- 
ków, za częli pierz chać ni czym spło szone ptaki! Za miast bić się z wo- 
jow ni kami Qu al po poki, jęli za bi jać ko biety i star ców, po dob nie jak
i biali wo jow nicy. Kiedy jed nak biali zo stali bez po mocy, nie mieli sił,
aby prze ciw sta wić się mę stwu i sile Me xi ków! Za miast wal czyć, pod- 



pa lili wiele do mów w Na uh tli, a po tem sami ucie kli, zo sta wia jąc
wielu ran nych. Wśród nich był je den, któ rego Me xi ko wie wzięli żyw- 
cem bez walki, bo wi dząc na szych wo jow ni ków... -- Qu al po poka
skrzy wił się z obrzy dze niem -- rzu cił broń, a po jego no gach po ciekł
mocz prze mie szany z ka łem! Zło ży li śmy go na ka mie niu ofiar nym,
jego Czer woną Gwiazdę wy sła li śmy ku bo gom jako prze bła ga nie za
tchó rzo stwo w walce, a głowę po da ro wa li śmy naj wyż szemu Mon te- 
zu mie, aby wie dział, że jego wo jow nicy bro nią ho noru Te noch ti tlán!

-- Pod czas bi twy To to na ko wie zo stali roz bici, pa nie -- zre la cjo no- 
wała Ma rina. -- W mie ście wy buchł po żar, zaś gu ber na tor Esca lante
na ka zał od wrót. Rze czy wi ście, pan Juan Ar güello zo stał wzięty do
nie woli i zło żony w ofie rze. Jego głowę...

-- Wiem, Ma rina, to już sły sza łem od sa mego Mon te zumy -- rzekł
cau dillo. -- Za py taj go: czy to Mon te zuma ka zał mu za ata ko wać Vera
Cruz?

Qu al po poka wy słu chał py ta nia, prych nął z po gardą.
-- Gdyby naj wyż szy Mon te zuma ka zał Qu al po poce za ata ko wać

mo rze, Qu al po poka i jego wo jow nicy ude rzy liby na fale! Gdyby po- 
wie dział, aby sztur mo wać góry, ani je den szczyt nie ostałby się nie- 
zdo byty! Nie ma roz kazu, któ rego nie wy ko nają dla naj wyż szego
króla jego wierni Me xi ko wie...!

-- Po wie dział, że... W su mie nie od po wie dział. -- Ma rina roz ło żyła
ręce.

-- ...jed nak naj wyż szy Mon te zuma nie każe Qu al po poce ata ko wać
ka łuż po desz czu ani przy droż nych ka mieni! Je śli ktoś ob raża chwałę
Te noch ti tlán, to Qu al po poka sam wie, jak wy mie rzyć mu karę!

-- Mia łeś taki roz kaz czy nie?
-- Naj wyż szy Mon te zuma nie da wał Qu al po poce roz kazu ata ko- 

wa nia bia łych, zaś Qu al po poka ni kogo nie za ata ko wał! To biali ude- 
rzyli na Na uh tlę, pod pa lili na sze mia sto!

-- Mówi, że Mon te zuma nie ka zał mu ata ko wać Vera Cruz. --
Doña Ma rina spoj rzała na Cor tésa.



Cau dillo po ki wał głową, po kle pał Mon te zumę po ra mie niu i zaj- 
rzał mu w twarz.

-- Prze tłu macz to, Ma rina: ja i tak wiem, że było ina czej. Mam
pew ność, że to Mon te zuma wy dał roz kaz do roz po czę cia walki... Jed- 
nak na wet te raz, mimo że wiem, że to od niego wy szło po le ce nie, nie
uczy nię mu nic złego. Nie zro bię tego, bo je stem za do wo lony z po stę- 
po wa nia Mon te zumy i tego, że zde cy do wał się przy znać do swo jej
winy i wy dać w moje ręce spraw ców nie szczę ścia.

Doña Ma rina prze ka zała słowa cau dilla.
Lu dzie znów za szu mieli: ale jak to? Prze cież Qu al po poka do piero

co ze znał pod przy sięgą, przed ob li czem władcy zu peł nie co in nego...!
Mon te zuma jed nak tylko uśmiech nął się nie pew nie, zer ka jąc na

Cor tésa spode łba. Ni czym dziecko wi dzące, że oj ciec zdej muje pas,
ale jesz cze nie do końca pewne: od wiesi go na opar cie krze sła? Czy
ra czej złoży na pół...?

-- Co zaś do sa mego Qu al po poki... -- Cau dillo prze niósł spoj rze nie
na sto ją cego w po wro zach gu ber na tora. -- To jego wina jest wielka!
Do pu ścił się sprze nie wie rze nia wo bec nas, ale co gor sza, zdrady wo- 
bec na szego z Bo żej ła ski króla, któ remu sam Mon te zuma przy siągł
wier ność, uzna jąc się za jego wa sala wraz ze wszyst kimi swo imi zie- 
miami i ludźmi!

Qu al po poka spoj rzał na Mon te zumę z nie do wie rza niem, a po tem
par sk nął śmie chem.

Władca zbladł, wi dać było, jak za ci snął bo le śnie po bie lałe wargi...
Ale nie po wie dział nic, nie ode zwał się ani sło wem.

-- Na śmierć go! -- za wo łał któ ryś z Ka sty lij czy ków. -- Zdrada!
-- Zdrada...!
Cor tés uniósł ręce, po ka zu jąc, że jesz cze nie skoń czył.
W tej chwili zda wał się gó ro wać nad Mon te zumą, nie współ mier- 

nie ma łym do zaj mo wa nego tronu i le d wie wi docz nym spod zie lo- 
nego pió ro pu sza.



-- Qu al po poka wraz z jego sy nem winni są zdrady! -- za wo łał cau- 
dillo. -- A za tak ha niebną, plu gawą, otwartą zdradę kara może być
tylko jedna...!

Gdy doña Ma rina prze tłu ma czyła wer dykt, sto jący za oj cem Tla- 
ce tlel tylko wes tchnął spa zma tycz nie i zła pał Qu al po pokę za rękę.

Jed nakże sam gu ber na tor Na uh tli na wet nie drgnął.
Pa trzył tylko na Mon te zumę z mie sza niną głę bo kiego, ser decz- 

nego smutku i bez brzeż nej wręcz po gardy.



Rozdział 4

 

Poryw wia tru wpadł na plac, za krę cił i do ci snął do ziemi ni sko
ście lącą się chmurę si wego, cuch ną cego dymu. Snop iskier po de rwa- 
nych z do pa la ją cych się bier wion za tań czył spi ralą, po le ciał wraz
z dro bin kami po piołu pro sto w twa rze stło czo nych wo kół lu dzi.

Zgrzyt nął klucz w kłódce, brzęk nęły o zie mię opa da jące kaj dany.
-- Je steś wolny, Mon te zumo. Mo żesz udać się, do kąd chcesz --

po wie działa sło wami Cor tésa doña Ma rina.
Mo ce tuh soma Xo coy ot zin, władca wszyst kich krain od gór aż ku

Wiel kiej Wo dzie, pan Im pe rium Słońca, Ten, Któ rego Gniew Jest
Szla chetny, po ma so wał obo lałe od że la znych ob rę czy nad garstki.
Spoj rzał na Cor tésa, po czym po to czył wzro kiem po zgro ma dzo nych
na głów nym placu Te noch ti tlán lu dziach.

Tłum stał w ab so lut nym mil cze niu.



Od rana przy cho dzili tu taj bez słowa, za sia dali na ziemi, zaj mo- 
wali co lep sze miej sca, aby pa trzeć na eg ze ku cję.

Nikt się nie ode zwał, kiedy wy słani przez Cor tésa biali lu dzie siłą
otwo rzyli drzwi do zbro jowni, skąd wy cią gnęli drew niane sto jaki na
pan ce rze, włócz nie i mie cze, na stęp nie po rą bali je i uło żyli w wielki
stos, po środku któ rego usta wili wko pany w zie mię słup.

Tak samo nie było okrzy ków, gwiz dów ani zło rze czeń, kiedy z pa- 
łacu Axay aca tla wy pro wa dzono zwią za nych, ubra nych w same prze- 
pa ski bio drowe Qu al po pokę i jego syna, nie spełna pięt na sto let niego
Tla ce tlela.

Mło dzian szedł ze zwie szoną głową, ły ka jąc łzy i roz glą da jąc się
z prze ra że niem.

Gu ber na tor na to miast kro czył z dum nie wznie sio nym czo łem, pa- 
trząc bez cie nia lęku przed sie bie, ku przy szy ko wa nemu już miej scu
kaźni.

Gdy wpro wa dzono ich na stos, przy wią zano ple cami do sie bie do
słupa, a spo mię dzy bia łych wy ło nił się czło wiek z pło nącą ża gwią,
młody Tla ce tlel za ję czał roz dzie ra jąco, rzu cił się w pę tach. Ani jemu,
ani ojcu nie dano na wet ła ski skosz to wa nia przed śmier cią ha lu cy no- 
gen nych grzy bów, więc mu sieli w pełni świa domi do świad czać kosz- 
mar nej ogni stej śmierci.

Jed nakże Qu al po poka za ci snął tylko usta i wy pro sto wał się jesz- 
cze bar dziej, ca łym sobą po ka zu jąc, że nie straszna mu śmierć.

Kiedy za trzesz czał ogień, a po ma rań czowe ję zyki za częły wspi nać
się po su chym drew nie, z piersi Tla ce tlela wy rwał się gło śny wrzask
prze ra że nia i bólu. Pło mie nie strze liły ku gó rze i za hu czały, kłąb
dymu ude rzył w niebo... Lecz nim za snuł i bez reszty po chło nął ojca
i syna, dał się jesz cze sły szeć prze ni kliwy okrzyk Qu al po poki:

-- Nie prze mi nie chwała Te noch ti tlán, bo słońce jest z nami!
Śmierć bia łym na jeźdź com...!

Nikt z przy glą da ją cych się kaźni lu dzi Cor tésa nie zro zu miał tych
słów, bo nie prze tłu ma czyła ich też doña Ma rina... Jed nakże dla



wszyst kich oczy wi sty był ich ton i wy dźwięk.
I tylko sto jący nieco z boku od wszyst kich Za hred wzdry gnął się,

jak gdyby bu dząc się z głę bo kiego za my śle nia.
Jed nak naj wyż szy Mon te zuma nie za uwa żył tego, pa trząc na pło- 

nący stos, przez któ rego sza le jący żar wi dać było dwie ciemne, zgięte
wpół syl wetki.

Te raz ogień dawno już zgasł, zo stał tylko żar, roz gar niany na boki
przez po ma gie rów... I wi doczne w nim osma lone ko ści.

Lu dzie na dal mil czeli.
Od czasu do czasu za pła kało tylko dziecko albo gdzieś da leko ode- 

zwał się prze cią głym wo ła niem ptak. Mil czało też ciemne niebo, za- 
snute jed no litą szarą opoń czą cięż kich chmur.

Mon te zuma ode tchnął ciężko, spoj rzał znów na Cor tésa.
-- Je śli Mon te zuma odej dzie te raz, to jego wo dzo wie ni gdy nie

pusz czą Cor tésowi pła zem tego, co mu uczy nił -- od parł. -- Dla tego
wła śnie Mon te zuma po zo sta nie przy Cor tésie.

Cau dillo zmru żył oczy, po stą pił krok ku kró lowi.
-- Gro zisz mi? -- za py tał.
-- Mon te zuma nie grozi, lecz prze strzega. Po zo sta nie przy Cor- 

tésie nie z wła snej woli, lecz z wła snego wy boru. Dla do bra tych, któ- 
rzy na dal są, i tak długo, jak nie odejdą, po zo staną jego go śćmi.

Cau dillo prych nął, po trzą snął głową.
-- Jak so bie chcesz, królu. Zbie rajmy się, bo lada chwila bę dzie

pa dać... Nie wiem, jak wy, ale ja zgłod nia łem.
-- Nic nie za ostrza ape tytu tak jak pu bliczna eg ze ku cja! -- za re- 

cho tał de San do val.
Ka sty lij czycy za częli ru szać gru pami ku pa ła cowi albo cho wać się

w przej ścia ta ra sów, z któ rych oglą dali wi do wi sko.
Cho lul te ko wie i część od dzia łów z Tla xcali zo stali na placu jesz cze

tro chę dłu żej, wy raź nie de lek tu jąc się chwilą: oto oka zało się, że
wódz ich wo dzów, biały zdo bywca Cor tés upo ko rzył sa mego Mon te- 
zumę! Je śli tak śmiało po czy nał so bie z jego gu ber na to rami, to naj- 



wy raź niej fak tycz nie za równo jego, jak i ich po zy cja tu, w Te noch ti- 
tlán, była wię cej niż pewna!

Po tem jed nak i oni znu dzili się pu stymi prze chwał kami i wró cili
do swo ich kwa ter, prze go nieni do dat kowo przez pierw sze kro ple za- 
czy na ją cego pa dać desz czu.

Lu dzie roz cho dzili się w ta kim sa mym po nu rym mil cze niu, w ja- 
kim ob ser wo wali kaźń.

Wkrótce plac opu sto szał nie mal zu peł nie.
Na jego środku zo stała tylko czarna, dy miąca i pa ru jąca plama

roz gar nię tych po pio łów, na które le ciały te raz cięż kie kro ple wody
z oło wia nego nieba.

Po woli, ni czym zdą ża jące ku pa dli nie kruki, na placu za częli po ja- 
wiać się ubrani w czerń ka płani. Naj pierw je den wy chy nął spo mię dzy
do mów, pod szedł ka wa łek ku po go rze li sku i za wró cił... Po tem z za- 
ułka wy ło nił się drugi. Sta nął na wi doku, jak gdyby da jąc po zo sta łym
sy gnał, że jest bez piecz nie, że nic im nie prze szko dzi.

Ci z lu dzi, któ rzy z ta kich czy in nych po wo dów za ma ru dzili aż tak
długo, te raz zbie rali się do do mów albo ru szali ku wła snym spra wom.
Ich do meną było ży cie; to, co na stę po wało po jego za koń cze niu, zo- 
sta wiali zna ją cym drogi za świa tów.

Czarne, za kap tu rzone po sta cie za częły po woli, po zwę ża ją cej się
spi rali brnąć przez po go rze li sko, wy bie ra jąc z niego wciąż dy miące,
zwę glone ka wałki ko ści. Od czasu do czasu pod cho dzili ku naj star szej
ka płance, wrzu ca jąc na po do łek jej szaty uzbie rane frag menty tego,
co jesz cze nie dawno było oj cem i sy nem.

Jed nak w pew nej chwili ktoś jesz cze ru szył ku nim przez otwartą
prze strzeń placu.

Je dyny czło wiek, który zo stał tak długo po eg ze ku cji... Po dob nie
jak i oni ubrany na czarno, lecz w zu peł nie inny strój o od mien nym
kroju. Zde cy do wa nie ro ślej szy, ze wsu niętą za pas sie kierą i psem
truch ta ją cym u jego boku.



Ka płani prze rwali swój trud, pa trząc na zbli ża ją cego się ob cego.
Nikt nie po wi nien za kłó cać ich ob rządku, prze ry wać spi ral nego tańca
śmierci -- lecz czu wa nie nad spo ko jem ce re mo nii było przy wi le jem
i obo wiąz kiem sta rej ka płanki.

Za hred pod szedł ku ko bie cie, przy klęk nął i uca ło wał dłoń, którą
chwilę wcze śniej do tknął ziemi.

-- Matko -- ode zwał się do niej w ję zyku na hu atl.
Wi dział ją już wcze śniej, zaś ona wi działa jego. Tam, wy soko, na

sa mym szczy cie Wiel kiej Pi ra midy... To ona cho wała się w ciem no ści
za ka pła nami, kiedy on sta nął na progu przy bytku.

-- Czego chce ten, który przy był? -- za skrze czała sta ru cha. -- Co
spro wa dza go tam, gdzie za czyna się do mena Tej, Która Strzeże
Przej ścia Da lej, bo gini Mic tēca ci hu ātl?

-- Nie chcę ni czego, matko. Nie cze kam na nic. Nic mnie nie spro- 
wa dza.

Ko bieta wy cią gnęła dłoń, prze su nęła pal cami po jego twa rzy.
Za snute biel mem oczy spoj rzały wprost na niego, kiedy do ty kała

jego czoła, łu ków brwio wych, wo dziła pal cami po uszach, jak gdyby
pró bu jąc po znać jego wy gląd, któ rego nie mo gła zo ba czyć.

W końcu od stą piła od Za hreda, po ka zała za sie bie ręką.
-- Je śli pra gniesz ni czego, to nic czeka na cie bie.
Pod niósł się z klę czek, obej rzał jesz cze na psa:
-- Wa ruj -- rzu cił krótko.
Po czym na cią gnął na głowę połę czar nego płasz cza i ru szył, aby

do łą czyć do ka pła nów.

-- Oto ten, który żył, żyje na dal! Niech przyjmą go przod ko wie,
niech bo go wie będą mu ła skawi!

-- Oto ci, co byli ra zem od za wsze, są ra zem na za wsze!
-- Oto jest kres i po czą tek, po czą tek i kres!



Dwa słoje z pro chami -- je den dla ojca, je den dla syna -- spo częły
w dwóch ja mach wy ko pa nych na sa mym środku głów nego po miesz- 
cze nia re zy den cji po śród pysz nej zie leni ogro dów Tla te lolco.

Ka płani go łymi rę kami za częli zsu wać na nie zie mię i ka mie nie,
szep cząc cały czas mo dli twy i co rusz wrzu ca jąc po mię dzy świeże
grudki ziemi czer wone pa ciorki prze mie szane z na sio nami ka ka owca.

W końcu do ce re mo nii do pusz czono człon ków ro dziny zmar łych:
dwie żony gu ber na tora Qu al po poki, jego sę dziwą matkę i po zo stałe
dzieci. Każdy wrzu cił do jamy grze bal nej po gar ści ziemi wraz z płat- 
kami kwia tów i okru chami je dze nia.

Po tem ka mie nia rze ubili grunt, uło żyli z po wro tem płyty po- 
sadzki.

Służba uprząt nęła resztki gruzu, za mio tła brud.
Dom wy glą dał tak, jak gdyby nie stało się nic.
I tylko sto jący w kręgu lu dzie o ścią gnię tych smut kiem twa rzach,

wpa trzeni po nuro w pod łogę, pod którą spo czął ich mąż i oj ciec,
a obok niego syn i brat, ca łymi sobą mó wili: nic już nie bę dzie ta kie
samo.

-- Do ko nało się -- za skrze czała prze wo dząca ce re mo nii stara ko- 
bieta. -- Niech ży cie to czy się da lej.

Ubrani na czarno ka płani i ka płanki za częli po je dyn czo, bez słowa
opusz czać do mo stwo ro dziny gu ber na tora.

Wraz z nimi ru szył ku wyj ściu obcy o wy ma lo wa nych rę kach --
ten, który przy był wraz z bia łym wo dzem Cor tésem, a te raz był tu taj,
spra wu jąc ob rzą dek po grze bowy... Nie wia domo, jaka była jego rola
i co ro bił wraz z ka pła nami, jed nak pod czas ce re mo nii nikt się nie
od zy wał, nie za da wał py tań: śmierć była cza sem mil cze nia.

Za hred miał już prze stą pić próg i wyjść na sią piący deszcz, ale za- 
wa hał się w progu i cof nął.

Pod szedł do naj do stat niej ubra nej, naj le piej ze wszyst kich za cho- 
wu ją cej spo kój ko biety -- bez wąt pie nia pani tego domu, nie gdyś
żony, a te raz wdowy.



-- Xa hu atl... Niech ona mu wy ba czy, Xa hu atl nie umie roz ma wiać
z moż nymi. -- Po ło żył dłoń na sercu ge stem sza cunku i prze pro sin. --
Nie umie też py tać o imiona.

Ko bieta spoj rzała na niego za sko czona, ale po chwili zdo była się
na smutny uśmiech.

-- Ol cay otli nie czuje się ura żona jego sło wami. Xa hu atl jest ka- 
pła nem wśród lu dzi bia łego wo dza?

-- Xa hu atl był też ka pła nem... Ale nie jest czło wie kiem bia łego
wo dza, mimo że przy był wraz z nim. Xa hu atl chce za py tać o coś. Coś,
co może za bo leć.

-- Dziś wy darto serce Ol cay otli, ode brano jej ra dość ży cia. Nic nie
za boli bar dziej niż to, że Qu al po poka ucztuje już z bo gami... A wraz
z nim jest tam też jej piękny kwiat, młody Tla ce tlel. Niech więc Xa-
hu atl pyta.

-- Za nim Qu al po poka... -- Za hred za jąk nął się, szu ka jąc słów. --
Ostat nimi sło wami męż nego Qu al po poki było "nie prze mi nie chwała
Te noch ti tlán, bo słońce jest z nami". Xa hu atl chciał za py tać o te
słowa.

-- "Słońce jest z nami". -- Ol cay otli uśmiech nęła się. -- Tak za wsze
mó wił, gdy smu tek spo wi jał jego serce: słońce jest z nami.

-- Ale... Czy to cy tat? Czy to ja kieś ważne słowa? Za wo ła nie, frag- 
ment mitu?

Ko bieta po trzą snęła głową, w jej oczach za lśniły łzy.
-- Nie. To tylko słowa mo jego męża... Który był, a już go nie ma.

Bo słońce zga sło, słońce nie jest z nami...
Za hred za ci snął zęby, ski nął jej głową i ru szył ku wyj ściu.
Po raz drugi za trzy mał się jed nak w drzwiach, obej rzał się przez

ra mię.
-- Słońce za wsze jest z nami -- wark nął w ję zyku, któ rego ko bieta

nie mo gła znać.
A po tem wy szedł w ulewny deszcz.



Woda lała się z oło wia nego nieba.
Strugi ście kały po da chach i ciur kały ru rami z ka mionki, wle wa jąc

się do przy go to wa nych stą gwi i na peł nia jąc pod ziemne cy sterny.
Uli cami pły nęły nie wiel kie stru myki, które łą czyły się w po toki,

spły wa jące po tem przy go to wa nymi rynsz to kami do sieci prze ci na ją- 
cych ogromną me tro po lię ka na łów.

Świat za pa dał się, do słow nie to nął i roz pły wał się w jed no staj- 
nym, ko ją cym zmy sły szu mie -- Za hred zaś ma sze ro wał przez spo- 
wite szarą mgłą wil goci Te noch ti tlán, czu jąc, jak w gło wie bu zuje mu
po żar my śli.

Drep czący obok niego Ke fren nie od czu wał po dob nych roz te rek
du cha, ca łym swoim psim je ste stwem ra du jąc się le cącą z nieba
wodą. Pod bie gał co rusz na przód, ska kał po ka łu żach i otrzą sał się,
roz chla pu jąc wo kół dłu gie bry zgi -- tylko po to, żeby za chwilę znów
wle cieć w ko lejne ba joro i po ło żyć się w nim z ra do śnie wy wie szo nym
ję zo rem.

Jed nak jego pan nie zwa żał na te psie za pro sze nia do za bawy,
prąc wprost przed sie bie.

Od czasu do czasu przy sta wał, a wtedy Ke fren pod su wał się bli żej,
ra do śnie mer da jąc ogo nem. Jed nak czło wiek tylko za kry wał twarz
dłońmi, wy da jąc z sie bie prze cią głe, ża ło sne jęki. Wtedy pies trą cał
go no sem, wci skał łeb pod opusz czoną dłoń i li zał go po od sło nię tych
frag men tach nóg, pró bu jąc na miarę swo ich moż li wo ści po cie szyć,
uspo koić, po ka zać, że jest tu, go tów do po mocy, za wsze bli ski, od- 
dany, wierny, cie pły i ufny.

Raz jego pan za trzy mał się gwał tow nie, oparł się o zimną, mo krą
ścianę. Ke fren my ślał, że to ja kaś za bawa, za mer dał ogo nem... Ale
kiedy czło wiek z ca łej siły gwał tow nie ude rzył w mur ręką, on wy stra- 
szył się: coś złego się działo! Za czął szcze kać i uja dać, ska kać przy



tym frag men cie ściany, który naj wy raź niej zro bił coś złego jego panu,
skoro ten bił go z taką za wzię to ścią.

A po tem, kiedy znów szli obok sie bie ulicą, li zał szorst kim, ró żo- 
wym ję zy kiem ście ka jącą po pal cach tam tego krew z roz bi tych ko- 
stek. To nic, da wał do zro zu mie nia ca łym sobą, zer ka jąc spode łba na
czło wieka. Za goi się, zo ba czysz. Ja będę cię pil no wał.

I może dla tego nieco zbyt późno wy czuł in nych lu dzi, sto ją cych
w za ułku.

Kiedy Ke fren za war czał ostrze gaw czo, ob na ża jąc kły, Za hred od
razu sta nął w miej scu.

Do strzegł tam tych może ra zem z psem, może chwilę póź niej... Na
szczę ście jesz cze na tyle wcze śnie i z da leka, aby ża den z nich nie był
w od le gło ści od po wied niej do na tar cia.

-- Zo stań... -- Dał psu znak ręką, jed no cze śnie do by wa jąc tkwią cej
za pa sem sie kiery.

Nie wy cią gnęli broni, ale był pe wien, że ją mają.
Prze stronne szare opoń cze, twa rze po zba wione wy razu. Ręce wi- 

szące luźno wzdłuż ciała, mi ni mal nie ugięte ko lana. Jak zwie rzęta,
w każ dej chwili mo gące rzu cić się do ataku albo też ucieczki.

Go towe na wszystko.
Stali na prze ciwko sie bie w stru gach wody, po śród pu stej ulicy --

on i lu dzie, któ rych za mia rów nie znał.
Cho wa jący się do tej pory w za ułku czwarty męż czy zna wy szedł

ku niemu spod sło mia nego daszku, gdzie krył się przed desz czem.
Za hred zmie rzył go wzro kiem, ski nął zdaw kowo głową.
-- Ty je steś It zli, władca Domu Szep tów. Ten, który do nosi do

uszu Mon te zumy słowa, które nie były dla niego prze zna czone -- po- 
wie dział krótko.

It zli -- bo był to wła śnie on -- zdo łał po wstrzy mać gry mas, który
już nie mal wy pełzł na jego twarz.



Jesz cze po przed niego dnia, kiedy na poły pod eks cy to wany i prze- 
ra żony Miy ahutzi zda wał mu swój ra port ze spo tka nia przed pa ła cem
Axay aca tla, It zlemu za świ tała w gło wie myśl, że biały o wy ma lo wa- 
nych rę kach może być o wiele bar dziej nie bez pieczny, niż na to wy- 
glą dał. Skąd wie dział, ja kim cu dem udało mu się roz po znać jed nego
z lu dzi It zlego?

A te raz oka zało się jesz cze, że do sko nale zna nie tylko imię It- 
zlego, ale też jego funk cję i fak tyczne za ję cie!

Na stępną my ślą, jaka mi gnęła It zlemu w gło wie, było chwi lowe
zwąt pie nie: a może po wi nien był ka zać zli kwi do wać tego dziw nego
przy by sza, za miast pró bo wać się z nim spo ty kać?

Jed nak po tem przy wo łał sam sie bie do po rządku.
Po pierw sze sam naj wyż szy Mon te zuma zda wał się po świę cać

temu czło wie kowi szcze gólną, jak kol wiek nie zro zu miałą dla It zlego
uwagę, bo py tał o niego kil ku krot nie już wcze śniej.

Po dru gie zaś It zli do sko nale pa mię tał opo wie ści To to na ków,
Otomi i Tla xcal te ków, któ rzy wi dzieli ubra nego na czarno przy by sza
w boju. Otwarta kon fron ta cja by łaby co naj mniej nie roz sądna.

Poza tym szczera i otwarta roz mowa ni gdy jesz cze nie prze szko- 
dziła It zlemu w póź niej szym pod ję ciu ja kiej kol wiek de cy zji, którą
uznał za za sadną.

-- Xa hu atl chciał się ze mną wi dzieć -- ode zwał się bar dzo nie za- 
do wo lony, że ode brano mu przy wi lej przed sta wie nia się i ob ser wo- 
wa nia re ak cji roz mówcy.

Kiedy biały o wy ma lo wa nych rę kach nie za re ago wał w ża den spo- 
sób, It zli po pro stu po ka zał ręką kie ru nek.

Tam ten ru szył bez słowa, cmok nął tylko na psa, który wark nął raz
jesz cze na sto ją cych pod ścianą i usta wił się obok nogi swego pana.

Idąc obok Xa hu atla, It zli już te raz my ślał, że to bę dzie nie tylko
ważna, ale zde cy do wa nie wy ma ga jąca roz mowa.



Dom, do któ rego za pro wa dził Za hreda jego prze wod nik, wy róż- 
niał się spo śród wszyst kich in nych do kład nie ni czym. Scho wany
gdzieś głę boko w plą ta ni nie uli czek Te noch ti tlán, za sło nięty od wi- 
doku pa ła ców i świą tyń, nie był ja koś szcze gól nie od py cha jący -- ale
też nie zbyt za chę cał do wej ścia. Przy pad kowy prze cho dzień za pewne
mi nąłby go, na wet nie re je stru jąc faktu jego ist nie nia.

Eskor tu jący ich całą drogę trzej lu dzie zo stali na ze wnątrz, przy- 
cup nąw szy w jed nej z ko mó rek na po dwórku. Oni zaś zrzu cili mo kre
płasz cze i za sie dli na ma tach roz ło żo nych przy wy ga słym pa le ni sku.

Za hred od gar nął po zle piane strąki wło sów do tyłu, pa trząc wy cze- 
ku jąco na władcę Domu Szep tów.

Ten czło wiek jest... dziwny, po my ślał It zli.
Na pierw szy rzut oka nie po zorny, jak kol wiek inny od reszty bia- 

łych. Cza sami nie zau wa żalny w tłu mie, ale gdy zo stać z nim sam na
sam...

Dawno, dawno temu It zli za błą dził w gó rach i szu ka jąc schro nie- 
nia przed bu rzą, wczoł gał się do ja skini. Nie stety, ja ski nia była za- 
miesz kana -- a te raz It zli za czy nał czuć się te raz do kład nie tak jak
wtedy.

-- O czym więc Xa hu atl chciał roz ma wiać z It zlim? -- ode zwał się,
czu jąc, że je śli nie przej mie ini cja tywy te raz, to może utra cić ją bez- 
pow rot nie.

-- Cor tés i jego lu dzie mu szą jak naj szyb ciej opu ścić Te noch ti tlán
-- po wie dział czło wiek z wy ma lo wa nymi rę kami.

It zli po zwo lił so bie na unie sie nie brwi.
-- Czy Xa hu atl za mie rza odejść wraz z nimi? -- za py tał, aby zy skać

na cza sie.
-- Aby upew nić się, że na pewno wrócą tam, skąd przy byli? Ow- 

szem. Albo żeby spra wić, by ode szli w miej sce, skąd na pewno już nie
wrócą.

-- Rze czy wi ście, za wsze mogą po now nie prze pły nąć Wielką
Wodę. -- It zli spryt nie udał nie zro zu mie nie.



-- Rzekę omy wa jącą brzegi kra iny zmar łych prze pływa się tylko
raz.

Władca Domu Szep tów uśmiech nął się zdaw kowo. No cóż, skoro
jego roz mówca chciał mó wić otwar cie, to niech i tak bę dzie.

-- Xa hu atl mówi o... zdra dzie? -- upew nił się.
-- Nie. Nie zdra dza się swo ich lu dzi. Swo ich lu dzi się broni.
-- Cor tés jest wo dzem Xa hu atla...
-- Xa hu atl nie ma nad sobą ani wo dza, ani bo gów.
-- Xa hu atl bluźni.
-- It zli zaś pró buje mó wić o rze czach, o któ rych nie ma po ję cia,

i le piej, żeby na dal o nich nie wie dział. Po wta rzam: ci, któ rzy uwa żają
się za lu dzi Cor tésa, mu szą opu ścić Te noch ti tlán, póki nie jest jesz cze
za późno.

-- "Za późno"... -- It zli mla snął z nie sma kiem. -- Władca It zlego,
naj wyż szy Mon te zuma, jest w tej chwili jeń cem bia łych. Za pro wa dził
go w tę nie wolę nikt inny jak sam Xa hu atl...

-- Xa hu atl naj pew niej ura to wał Mon te zu mie ży cie. Te raz chce
ura to wać ży cie It zlego, miesz kań ców Te noch ti tlán i wszyst kich in- 
nych.

Władca Domu Szep tów zmru żył oczy, wpa tru jąc się uważ nie
w czło wieka sie dzą cego po dru giej stro nie mar twego pa le ni ska.

-- Xa hu atl mówi tak, jakby wie dział rze czy, które po zo stają skryte
na wet przed It zlim. Czy biały wódz Cor tés pla nuje coś, o czym po wi- 
nien wie dzieć It zli? Czy źle ży czy naj wyż szemu Mon te zu mie? Czy
pra gnie za brać dla sie bie władz two nad im pe rium Me xi ków? -- za sy- 
pał tam tego py ta niami.

Za hred jed nak po krę cił tylko głową.
-- Cor tés nie ży czy źle ni komu.
-- Dziwne słowa. Niech Xa hu atl wy ja śni.
-- Cor tés ni komu nie ży czy źle, bo o ni kim nie my śli. O ni kim in- 

nym poza sa mym sobą. Nie pla nuje ni czego, z wy jąt kiem tego, co
daje mu w da nej chwili naj więk szą ko rzyść. Nie pra gnie władz twa,



tylko... -- Za hred za wie sił na chwilę głos i prze wró cił oczami, szu ka- 
jąc od po wied nich słów w ję zyku na hu atl. -- Cor tés pra gnie tego, co
sprawi, że sta nie się kimś wię cej, niż sam uważa, że jest.

-- Czło wiek nie może stać się ni kim wię cej niż sobą.
-- Jed nak Cor tés tego nie ro zu mie i nie cof nie się przed ni czym,

aby dojść do tego uro jo nego celu. Czy It zli był w Cho luli? Wi dział, co
tam się stało?

-- It zli wi dział Cho lulę, tak. Jed nak biały wódz Cor tés nie wy mor- 
do wał i nie spa lił mia sta sam. Po ma gali mu w tym inni... Po ma gał
mu w tym Xa hu atl.

Za hred wes tchnął, zu peł nie nie zo bo wią zu ją cym ge stem po ło żył
dłoń na że leźcu sie kiery. Spoj rzał It zlemu pro sto w oczy.

-- Xa hu atl jest go tów zo stać so jusz ni kiem It zlego -- po wie dział
po woli, do bit nie. -- Albo może za bić go tu i te raz. To jest wy bór, jaki
ma It zli. Wy po mi na nie tego, czego Xa hu atl nie jest władny już zmie- 
nić, bo się do ko nało, nie jest czę ścią tego wy boru. Co wy biera It zli?

-- It zli wi dzi, że Xa hu atl też jest czło wie kiem kul tury. -- Władca
Domu Szep tów przy ło żył dłoń do serca i skło nił głowę. Uczy nił tak
czę ściowo na znak sza cunku, a po czę ści po to, aby ukryć mi mo wolny
gry mas nie po koju. Na prawdę, ale to na prawdę dziw nie było prze by- 
wać z tym czło wie kiem sam na sam. -- It zli ceni lu dzi, któ rzy nie pró- 
bują nie po trzeb nie uży wać mie cza w roz mo wie ani słów pod czas
walki. It zli wy biera przy jaźń Xa hu atla.

-- Do brze. Je śli jed nak It zli za wie dzie za ufa nie Xa hu atla... -- Oczy
czło wieka o wy ma lo wa nych rę kach po zo stały tak samo szare, obo- 
jętne i pu ste jak za wsze. -- To Xa hu atl znaj dzie It zlego i za bije go.
Szybko i bez bo le śnie, bez nie po trzeb nego stra chu, ale sku tecz nie.

-- Xa hu atl grozi so jusz ni kowi? -- zdzi wił się It zli.
-- Xa hu atl ostrzega so jusz nika. Gdyby It zli nim nie był, nie do wie- 

działby się o tym, co może się stać.
-- Wie dza to po tęga -- zgo dził się It zli.



-- Wie dza to na rzę dzie. Po tęgą jest umie jęt ność uży wa nia wie dzy
wtedy i w taki spo sób, który po maga osią gnąć za mie rzony efekt.

-- Za tem co pro po nuje Xa hu atl?
-- Naj pierw wa runki, po tem pro po zy cje.
-- Za tem...?
-- Co kol wiek się sta nie, wo jow nicy z Tla xcali i ludu Otomi nie zo- 

staną skrzyw dzeni. Po dob nie jak żoł nie rze z cho rą gwi Xa hu atla.
-- Xa hu atl mówi, jakby już pla no wał walną bi twę! -- za śmiał się

It zli, ale za raz spo waż niał, wi dząc, że jego roz mówcy nie jest do śmie- 
chu.

-- Xa hu atl mówi otwar cie, z głębi serca -- wark nął Za hred.
-- Do brze. Czemu za tem Me xi ko wie mają oszczę dzać tych, któ rzy

są te raz ich -- It zli po ru szył ręką w po wie trzu -- go śćmi wbrew woli
go spo da rzy?

-- Po nie waż je śli na dej dzie czas mie cza, to oni staną za Xa hu- 
atlem.

-- Co za tem z ich wo dzami?
-- Ni komu nie może stać się krzywda. Xi co ten catl jest dla Xa hu- 

atla jak brat, łą czy ich więź krwi.
-- Do brze, na ta kie wa runki It zli może przy stać. Czego Xa hu atl

chce w za mian?
-- Ni czego.
Władca Domu Szep tów uśmiech nął się po błaż li wie.
-- Każdy cze goś chce.
-- A jed nak ja nie chcę ni czego, co It zli może mi dać. Co kol wiek

jest mi po trzebne, mogę wziąć so bie sam. Nic, co mogę wziąć sam,
nie daje mi już szczę ścia.

-- Za tem... co ta kiego da Xa hu atlowi przej ście na stronę It zlego?
Za hred wes tchnął ciężko, po trzą snął głową.
-- Xa hu atl nie prze cho dzi na ni czyją stronę. Nie ma stron. Mam

dość... dość wy bie ra nia stron, ro zu miesz? -- Roz ło żył ręce. -- Tego, że
zysk jed nego za wsze musi być stratą dru giego! Tego, że w kółko, bez



końca po wta rza cie wo kół mnie ten sam za pę tlony sce na riusz, nisz- 
cząc się na wza jem... A po tem po pro stu od cho dzi cie w ni cość, zo sta- 
wia jąc po so bie tylko pustkę i smu tek! Tego, że każdy z was tak bar- 
dzo po żąda tego, czego nie może za brać ze sobą ni g dzie da lej...!

Uśmiech na twa rzy It zlego nie zmie nił się ani na jotę. Władca
Domu Szep tów za trze po tał po wie kami, na chy lił się ku roz mówcy.

-- It zli nie zro zu miał więk szej czę ści tego, co Xa hu atl po wie dział
w swoim ję zyku -- szep nął. -- Wy daje mu się jed nak, że zro zu miał in- 
ten cję.

-- To nie był na wet mój ję zyk, tylko... To nie był ję zyk Xa hu atla --
po pra wił się Za hred. -- Xa hu atl nie prze cho dzi na stronę It zlego ani
Mon te zumy.

-- Więc na czyją...?
-- Na stronę tego, co uważa za słuszne.
-- Je śli więc It zli miałby zro bić coś, co Xa hu atl w swoim sercu

uzna za nie słuszne, to...
-- Tak.
-- Hm, hmm... It zli wi dział, że Xa hu atl prze staje z ka pła nami, ale

nie miał po ję cia, że stał się jed nym z nich. Pyta więc po now nie: co
Xa hu atl pro po nuje?

-- Xa hu atl skłoni bia łego wo dza i jego żoł nie rzy, żeby ci jak naj- 
szyb ciej opu ścili Te noch ti tlán. It zli zaś nie bę dzie im w tym prze szka- 
dzać. Xa hu atl za gwa ran tuje It zlemu, że Mon te zu mie nie sta nie się
krzywda. Czy It zli ma kon takt z Mon te zumą?

-- Może go mieć -- od parł wy mi ja jąco władca Domu Szep tów. Wi- 
dząc jed nak wzrok Za hreda, po pra wił się od razu: -- It zli wy strzega
się na zbyt wielu oczu i uszu w ścia nach pa łacu Axay aca tla. Naj wyż szy
Mon te zuma wie, że wierny sługa It zli czuwa na wet wtedy, gdy nie wi- 
dać czy nów jego rąk.

-- Za tem It zli nie wie dział o tym, że Mon te zuma wcze śniej otrzy- 
mał wie ści o za targu z Qu al po poką.



-- Nie. -- It zli po trzą snął głową. -- It zli nie czyta pism prze zna czo- 
nych dla naj wyż szego Mon te zumy...

-- Może za tem po wi nien się nad tym po waż nie za sta no wić albo
cho ciaż mieć na wy brzeżu wię cej szpie gów, niż już ma. Och, nie uda- 
wajmy, że jest ina czej. -- Za hred prze wró cił oczami. -- Za równo Xa- 
hu atl, jak i It zli wie dzą do sko nale, jak to działa.

-- Jak za tem Xa hu atl skłoni bia łego wo dza do odej ścia?
-- Cor tés musi być prze ko nany, że do szedł do tego po my słu sam.

Tak długo jed nak, jak u jego boku prze bywa ta, którą zwą Wy soką
Piękną Trawą...

It zli po ki wał głową, w lot ła piąc nie do po wie dzianą myśl.
-- Nie szczę śliwy wy pa dek? -- za py tał nie zo bo wią zu jąco.
-- To zda niem Xa hu atla prze sada, bo...
-- Przy czyny na tu ralne za tem. Na zbo czach Az ca pot zalco ro śnie

wiele grzy bów do złu dze nia przy po mi na ją cych ja dalne, które jed- 
nakże...

-- Mó wię, że to prze sada! Cor tés go tów jest za cząć mścić się za jej
śmierć, słusz nie przy pusz cza jąc, że nie była dzie łem przy padku. Nie,
tu po trzeba cze goś, co wyj dzie od niego sa mego.

-- In nej ko biety. -- It zli uśmiech nął się sa mymi ustami.
-- Albo wręcz "ko biet" w licz bie mno giej, gwoli pew no ści, ow- 

szem. Im wy żej po sta wio nych i trud niej szych do zdo by cia dla in nych,
tym le piej. Czy oprócz przed sta wio nej już Cor tésowi córki naj wyż szy
Mon te zuma po siada może sio strę? Albo ko goś rów nie bli skiego i cen- 
nego?

-- Xa hu atl żąda wiele...
-- Xa hu atl nie żąda ni czego, a tylko po ka zuje It zlemu, jak można

jesz cze ura to wać to, co Mon te zuma nie malże za prze pa ścił! -- Za hred
z pa sją ude rzył się dło nią o udo, tak że drze miący obok niego Ke fren
ock nął się i uniósł łeb. -- Od suń cie od niego Ma lint zin, po wta rza Xa- 
hu atl. Niech ta druga albo i trze cia czy czwarta na wet z nim nie sy pia.
By leby tylko była obok, niech sta nowi dla niego wy zwa nie!



-- Nic nie roz dziela ko chan ków tak jak po dej rze nia, któ rych nie
da się spraw dzić -- rzekł It zli.

-- Otóż to. Niech to bę dzie plotka, do mysł, su po zy cja... -- Za hred
za jąk nął się, po pra wił: -- Tym cza sowe za ło że nie cze goś, czego się nie
wie. I je śli It zli chce wie dzieć, jak zmu sić Cor tésa do odej ścia...

-- Tak?
-- Niech po pro stu da mu to, czego tam ten chce -- wark nął Za- 

hred, a jego oczy bły snęły zło wrogo. -- Niech po zwoli mu na
wszystko, cze go kol wiek za pra gnie. Niech Cor tés na syci się swoim
suk ce sem, na żre tego upra gnio nego złota! Na pełni nim ręce, sa- 
kiewkę, usta, niech się nim wręcz za chły śnie... Aż w końcu się za- 
dławi.

-- Złoto. -- It zli po krę cił głową z nie zro zu mie niem. -- Co ta kiego
wi dzą w nim biali lu dzie? Jest ładne, ow szem, ale o jego pięk nie de- 
cy duje nie sam kru szec, lecz kunszt rze mieśl nika, który two rzy
z niego swoje dzieło. Ozdoby z ja de itu albo piór qu et zala są prze cież
o wiele pięk niej sze. War tość na sion ka ka owca jest nie po rów na nie
wyż sza. Czemu więc Cor tés nie po żąda ich, tylko wy łącz nie złota?

Za hred wzru szył je dy nie ra mio nami, prych nął:
-- Bo jest po spo li tym, ogra ni czo nym głup cem.

-- Wy gra łem!
De Mon roy po pa trzył ze zdu mie niem na le żące przed nim karty.
Raz jesz cze zaj rzał w swoje, wciąż za po bie gli wie trzy mane na ręku

tak bli sko piersi.
Prze niósł nie do wie rza jące spoj rze nie na sie dzą cego na prze ciwko,

wy szcze rzo nego try um fu ją cym uśmie chem Va lver dego.
-- No nie wie rzę... -- mruk nął, rzu ca jąc na blat swoją nie do szłą

wy graną ta lię. -- Po pro stu w to nie wie rzę. Prze cież to nie może być.
Va lverde prze chy lił się przez stół, zgar nął le żące na nim mo nety

i z na masz cze niem prze sy pał do sa kiewki.



-- A może, bo jest. Tak to bywa, do bry pa nie, że for tuna ko łem się
to czy -- za traj ko tał ra do śnie, się ga jąc po dzban z wi nem.

-- No moja to ra czej plac kiem leży, a reszta jej wozu osiami do
góry w ro wie! Nie no, grać z wami to głu piego ro bota...

-- To co, jesz cze jedną? Ostat nią?
-- Na prawdę ostat nią -- za strzegł po raz ko lejny de Mon roy, bio- 

rąc po rządny łyk ze swo jego kubka.
Ciężko wsparty na drzewcu piki En ri quez, który już dłuż szy czas

przy glą dał się upra wia ją cym ha zard to wa rzy szom, cmok nął z nie za- 
do wo le niem i po krę cił głową:

-- Że też nie szkoda wam czasu, zdro wia i pie nię dzy...
-- Pie nię dzy wszy scy mają pod do stat kiem -- od pa ro wał od razu

Va lverde, z wprawą ta su jąc wy ma lo wane na skó rze karty. -- Zdro wia
od tego nie ubywa, bo cho ciaż za ję cie jest. No a czas... Co by ście za- 
miast tego pro po no wali ro bić, hę?

-- Spać.
-- Na war cie spać? Od waż nie, nie ma co. -- De Mon roy uśmiech- 

nął się. -- Szcze gól nie jesz cze jak sam cau dillo z Mon te zumą za
drzwiami sie dzą. Poza tym co in nego ro bić mamy? Oni grają i ga dają,
to i my gramy i ga damy.

-- Fakt, nasz cau dillo to ma ga dane. Ca łymi dniami tam u niego
po trafi sie dzieć -- zgo dził się Va lverde. -- Cie kawe, czy znów na te mat
re li gii mu bę dzie głowę su szyć? Bo jak że śmy ostat nio tam z nimi sie- 
dzieli, to mi aż uszy spu chły... No, zo baczmy, co nam los zgo to wał.

-- Jak na ka za niu wiel ko post nym go drę czył. -- De Mon roy skrzy- 
wił się, pa trząc na roz dane mu karty.

-- No to mó wię prze cież! A to ła ska Pana na szego Je zusa Chry- 
stusa, a to znów obiet nica od ku pie nia, a to wy rze cze nie się grze- 
chów... No, ja z wiarą pro blemu nie mam, po wiem wam, pa no wie, ale
co za dużo, to i świ nia prze cież nie ze żre.

-- I znów ostat nio mu o te ich ofiary z lu dzi dziurę w brzu chu
wier cił. Fakt, robi się czło wie kowi nie swojo ja koś, że oni tych świąt



tyle mają, a Mon te zuma na co dru gim oł ta rzu oso bi ście ko muś to
gar dło po de rżnie, to serce z piersi wyj mie... Brr! -- De Mon roy
wzdry gnął się. -- Bar ba rzyń stwo ja kich mało.

-- No tak, ale taki już chyba ichni oby czaj. Zresztą po pa trz cie tak,
pa nie: czy taki In dia nin to ro zum swój ma? -- za gad nął Va lverde,
przy stę pu jąc do roz da wa nia kart.

-- Ogra ni czony pew nie, ale ma -- od po wie dział ostroż nie de Mon- 
roy.

-- Ale za bić go nie grzech?
-- No... nie, bo to prze cież nie tacy sami lu dzie jak my. -- Łże-

szlach cic wzru szył ra mio nami.
-- A ból czuje? Jak go dźgnąć, to kwik nie?
-- No jako żywo!
-- Czyli In dia nin jest stwo rze niem Bo żym, ale nie czło wie kiem?

Zwie rzę ciu bliż szy bę dzie? -- uśmiech nął się Va lverde, zgar nia jąc ze
stołu swoje karty.

-- Na to by wy cho dziło, tak! -- zgo dził się de Mon roy.
-- Za tem wi dzi cie sami, pa nie: u nas się na Wiel ka noc wie przka

bije, a oni na wła sne święta swo ich za rzy nają i zja dają. Kie dyś się ich
ucy wi li zuje, kie dyś się to ja koś ogar nie, a na ra zie... Na ra zie to może
tak za cznijmy, o! -- Va lverde wy ło żył na stół trzy karty, po czym od
razu do brał ko lejne z ta lii.

-- Aha. No pięk nie. I jak ja mam wam na to od po wie dzieć, co?
Prze cież z wami to nie idzie grać!

-- Mo że cie par tię pod dać od razu, pa nie... -- Va lverde uśmiech nął
się prze bie gle.

Przy glą da jący się roz grywce bez szcze gól nych emo cji, bo zu peł nie
nie umie jący grać w karty En ri quez ziew nął, prze cią gnął się.

-- No fakt, drę czy nasz cau dillo tego Mon te zumę nie mi ło sier nie --
mruk nął. -- Ale jak tam sta łem ostat nio, to i on go słu chał na wet z za- 
cie ka wie niem. I do py ty wał o śmierć na krzyżu i o od ku pie nie grze- 



chów. Wi dać, że z całą resztą mu nie po dro dze było, ale to go za in te- 
re so wało.

-- Bo to dzi kusy okrutne są, więc i kaźń śmier telna mu bli ska była
-- rzu cił Va lverde, pró bu jąc ukrad kiem zaj rzeć w karty de Mon roya,
który aku rat spo glą dał na En ri qu eza.

-- No wie cie co...! -- obu rzył się ten ostatni. -- Jak bym Ro driga
sły szał nor mal nie. Prawda, są od nas inni, ale wy bacz cie, pa nie, do
tych małp z Hi spa nioli im da leko, oj, da leko.

De Mon roy znów sku pił się na grze, po dłuż szym na my śle wy cią- 
gnął i po ło żył dwie karty na stole. Mina Va lver dego zde cy do wa nie
zrze dła.

-- Zgo dzić się mu szę, że dzi ku sami bym ich nie na zwał -- przy znał
ła ska wie sa mo zwań czy szlach cic. -- Nie są może ary sto kra cją Es tre- 
ma dury i ksią żę tami Gra nady, to fakt, ale... Pa no wie, po praw cie
mnie: ile my już tu taj sie dzimy? Mie siąc? Bo ja koś na po czątku li sto- 
pada do tar li śmy...

-- Tak bę dzie, za raz gru dzień już prze cież. Boże Na ro dze nie za pa- 
sem.

-- No więc wła śnie. Mie siąc już mija, a po wiedz cie szcze rze: źle
wam tu taj?

-- Wino się koń czy... -- bąk nął En ri quez.
-- No do brze, wino. A poza tym? Ma cie się na co uża lać?
Za sta no wili się.
Fak tycz nie, nie mieli po wo dów do na rze kań. Kwa tery, żyw ność,

trak to wa nie ich przez miej sco wych, po goda... ko biety. Wszystko to
było nie po rów na nie lep sze niż co kol wiek, czego za znali przez całe ży- 
cie.

Co dzien nie do star czano im żyw ność, zaś po siłki go to wały i po da- 
wały na pięk nej ro boty ce ra mice lo kalne ko biety przy dzie lone do
opieki i ob sługi "go ści wiel kiego króla", jak ich na zy wano.

Punk tu al nie o dzie sią tej rano, ni czym we dle ze gara na wieży ko- 
ściel nej, po da wano im śnia da nie z ku ku ry dzia nych plac ków do pra- 



wio nych mio dem albo sprosz ko wa nymi czer wo nymi owo cami
krzewu chili.

Do sta wali po sło dzony mio dem, gę sty, mlecz no brą zowy wy war ze
zmie lo nych zia ren xo co latl, które peł niły tu rolę go tówki.

Przy no szono im czarno-fio le tową fa solę, czer wone so czy ste
owoce to matl i go to wane kolby tu tej szej wiel kiej, zło ci ście żół tej
psze nicy ma hiz. Do sta wali pie czone mięso sa ren, in dy ków i dzi kiego
ptac twa... Ba, na uczyli się na wet jeść miej scowe psy!

Psy... I masę in nych rze czy. O ile z po czątku, te kilka mie sięcy
temu, ża den z nich na wet tego pa skudz twa ki jem nie ty kał, o tyle te- 
raz, gdy przy wy kli, na brali lep szego wy czu cia i oby cia, oka zało się, że
te rze czy są...

...no cóż, na wet smaczne.
Młode sa la man dry uwę dzone w dy mie ni czym nie ustę po wały

sma kiem tłu stym wę go rzom z rzek Ka sty lii.
Spa rzona wrząt kiem, od ci śnięta i do pra wiona miej sco wymi przy- 

pra wami rzęsa wodna z je ziora była wcale nie gor sza, a na wet -- na co
przy się gał sam pan de Sau cedo! -- lep sza niż se zo no wany owczy ser
z La Man chy.

Szczury w so sie ze słod kich na sion.
Młode traszki w za wie si nie ze zmie lo nych ko rzeni.
Gę ste jaja wod nych mu szek po da wane jako pa sta do plac ków

z ku ku ry dzy.
Sma żone mrówki i świersz cze, które do sko nale wręcz po gry zało

się przy grze w ko ści albo jako prze ką skę trzy maną w sa kiewce na
war cie.

Żaby, któ rych mięso było białe i de li katne, ni czym dro biowe.
No i pie czone w po piele ro baki, które... No cóż, je śli nie my ślało

się o tym, co się je, to szybko za bi jały głód i były nie zmier nie po- 
żywne.

Tak, tu taj było po pro stu do brze.
Co mo głoby im tu taj prze szka dzać?



-- Nuda -- rzu cił Va lverde, wy kła da jąc w końcu jedną z kart.
-- Nudą to wieją wa sze za grywki, pa nie -- od pa ro wał mu od razu

de Mon roy, wy cią ga jąc ko lejne dwie ze swo ich. -- Ot, jak mi się ład- 
nie uło żyło... Jesz cze się na was ode gram. A co do nudy, to lada dzień
mają te statki skoń czyć.

-- I co, wra cać bę dziemy? -- za py tał z pewną na dzieją En ri quez,
który w skry to ści du cha tę sk nił za do mem i bał się, że nie zdąży po- 
go dzić się z oj cem przed jego śmier cią.

Ojca to jest, nie wła sną... Cho ciaż to też, jak o tym po my śleć.
-- E tam, wra cać od razu. Ale jak łajby zwo dują, to trzeba bę dzie

je po spraw dzać, czyli po pły wać po tym ich nim je zio rze! A nuż coś
jesz cze się od kryje no wego? Znaj dzie ja kieś ko lejne cuda na kiju?

Jego to wa rzy sze oży wili się od razu, ni czym psy sły szące po brzę- 
ki wa nie zdej mo wa nej z kołka ob roży ze smy czą. No tak, bo w su mie
to tego im bra kło! Przy gody, dresz czyku nie pew no ści. Cze goś, co
spra wi łoby, że krew ży wiej za krąży w ży łach.

-- Na pewno się znaj dzie! -- przy tak nął ocho czo Va lverde, wy kła- 
da jąc resztę kart na stół. -- A tak żeby się na przy szłość szczę ściło,
to... Oj.

Za mru gał, pa trząc na to, jak de Mon roy jedną po dru giej kła dzie
na bla cie swoje po zo stałe fi gury. Szlach cic nie miał na ręku nic po ni- 
żej wa leta, a od ko lo rów aż mie niło się w oczach!

-- Pły wa nie pły wa niem, a for tuna rze czy wi ście ko łem się to czy! --
za re cho tał de Mon roy, zgar nia jąc ku so bie więk szą część pie nię dzy ze
stołu.

-- ...lewy szot wy bie raj, prawy lu zuj! I te raz de li kat nie, do wia tru
ją... O tak! Nie za ostro ją kładź... I tak trzy maj, trzy maj ster! Cała na- 
przód!

Płótno ża gla wy dęło się po dmu chem wia tru, zaś drewno aż za- 
trzesz czało, kiedy bry gan tyna de li kat nie po ło żyła się na jedną burtę,



pru jąc dzio bem la zu rowe wody je ziora.
Za hred stał na dzio bie, wy sta wia jąc twarz na wiatr, roz wie wa jący

mu włosy i szar piący poły tka nego z ko lo ro wej ba wełny płasz cza.
Znów wol ność, znów ruch!
Po kilku ty go dniach spę dzo nych w za mknię ciu mia sta wy rwa nie

się na otwartą prze strzeń wody było ist nym bło go sła wień stwem.
Już trzy dni cze kali na wła ściwą po godę, żeby wresz cie prze te sto- 

wać ko ły szące się na płyt kiej wo dzie u na brzeża, świeżo zbu do wane
statki.

I te raz byli tu taj, na po kła dzie, zaś świat prze su wał się wo kół
nich.

-- Do tnij znów do wia tru i ła piemy go od dru giej strony! -- krzyk- 
nął do ster nika, po czym do dał, zwra ca jąc się do ich go ścia ho no ro- 
wego: -- Niech naj wyż szy król trzyma się mocno i uważa na głowę!

Mon te zuma, który i tak był już mocno prze ra żony sa mym po cząt- 
kiem prze jażdżki, chwy cił się drew nia nego re lingu obu rącz. Lu dzie
za śmiali się, lecz nie było w ich śmie chach ani drwiny, ani szy der- 
stwa: ot, ktoś był na ło dzi pierw szy raz! Czyż kto kol wiek z nich nie re- 
ago wał on giś po dob nie?

Prze cięli li nię wia tru, lu dzie bły ska wicz nie prze cią gnęli ża gle na
drugą stronę.





Bom prze le ciał po nad tyl nym po kła dem, szarp nął na pi na ją cymi
się li nami, gdy płótno znów chwy ciło wiatr.

Za hred wi dział, jak pa trzą na nich i po ka zują so bie pal cami lu dzie
z mi ja nych łó dek i czó łe nek, które tłum nie wy le gły na wody je ziora
Te xcoco, gdy tylko po Te noch ti tlán po nio sła się wieść: biali będą pły- 
wać na swo jej wiel kiej ło dzi...! Te raz sły szał, jak po wo dzie niosą się
zdu mione okrzyki: pły wa jąca góra! Biali przy by sze mają łódź ze
skrzy dłami...!

Ża giel jed nak na gle za ło po tał i w ciągu krót kiej chwili oklapł
smęt nie. Tak jak Za hred przy pusz czał: nie sta bilne, nie pewne wia try
na je zio rze nie za pew niały wy star cza jąco god nej za ufa nia siły na pę- 
do wej.

-- Ża gle zrzuć! -- krzyk nął. -- I do wio seł... Po dać rytm, pły niemy
tym sa mym kur sem!

Cor tés pod szedł do niego, też sta nął na dzio bie. Za raz za nim
usta wił się sam Mon te zuma, za brany w dzie wi czy rejs pierw szej bry- 
gan tyny, i nie od stę pu jąca cau dilla doña Ma rina.

W tej chwili mieli już kil koro tłu ma czy: poza nią ję zyk znał też oj- 
ciec Ge ró nimo de Agu ilar, oczy wi ście Za hred, no i kilku jesz cze lu dzi,
któ rzy jako tako opa no wali pod sta wowe zwroty w na hu atl.

Na to miast Cor tés kon se kwent nie mó wił, że tylko doñi Ma ri nie
ufa... Więc gdzie kol wiek ru szał się on, szła z nim też ona.

Lu dzie szybko zwi nęli ża gle, wsta wili wio sła w dulki i za nim bry- 
gan tyna wy tra ciła im pet, za częli wio sło wać rów nym ryt mem.

Za hred z za do wo le niem ob ser wo wał, jak kilka czó łen Me xi ków
pró buje ści gać się z nimi, ale szybko za czyna zo sta wać z tyłu. Tak, to
były do bre statki. Jak na tu tej sze stan dardy -- wręcz do sko nałe.
Szyb kie, zwrotne, ła downe.

Ide alne, żeby w końcu za brać ich z tego mia sta.
-- Nie chwa li łeś się swo imi ta len tami że glar skimi, przy ja cielu --

za uwa żył Cor tés nie zo bo wią zu jąco. -- Wi dzę, że nie po trzeb nie bra li- 



śmy na wy prawę aż tylu ka pi ta nów okrę tów... Spo koj nie mo głeś pro-
wa dzić je den z nich.

-- To bar dziej osłu cha nie niż fak tyczna prak tyka -- wy wi nął mu
się gładko Za hred.

-- No cóż, pora jej na brać za tem... Ma rina, za py taj Mon te zumę:
do kąd kon kret nie pły niemy?

-- Mon te zuma mówi: jego pa łac ło wiecki jest tam, po le wej stro- 
nie.

-- Za bierz nas za tem tam, ka pi ta nie Za hred. Po zna li śmy już ten
kraj jako tako, pora więc zo ba czyć, jak się tu taj po luje... Szcze gól nie
że za pra sza nas mój brat i przy ja ciel, sam Mon te zuma!

-- Ćwierć do le wej! -- za krzyk nął Za hred na ster nika, wska zu jąc
na wy ła nia jącą się spo śród zie leni białą bryłę pa ła cyku na ską pa nej
w zie leni wy spie po środku je ziora.

Zbli żyli się do po ro śnię tego drze wami ma sywu, po de szli ku za- 
toczce.

Wy tra ca jąc pręd kość, ostroż nie przy bili do wy cho dzą cego w wodę
po mo stu, zde cy do wa nie nie przy sto so wa nego do przyj mo wa nia tak
du żych ło dzi.

Ka dłub prze szo ro wał po de skach i sta nął, lu dzie wy sko czyli z cu- 
mami, roz glą da jąc się, do czego je przy wią zać... Prze cież tu taj nie
pły wały aż tak duże jed nostki!

Na miej scu cze kała już na nich de le ga cja ubra nych w pióra, złoto
i ko lo rowe opoń cze do stoj ni ków, któ rzy z peł nym ce re mo nia łem
przy wi tali wy sia da ją cego z bry gan tyny, lekko chwie ją cego się na no- 
gach Mon te zumę.

-- Naj wyż szy! -- Za rządca pa łacu padł przed nim na twarz.
Można było w tam tym mo men cie uwie rzyć, że władca Te noch ti- 

tlán wła śnie przy był ze swymi go śćmi z da le kich stron, aby po chwa lić
im się swoją do meną. Że to on jest tu tym, który dzieli i rzą dzi; że
jego au to ry tet, wła dza i po zy cja po zo stają nie kwe stio no wane.

Jed nak tak nie było.



Gdy ru szyli da lej, ku lą dowi, Mon te zuma szedł w naj lep szym ra- 
zie obok Cor tésa.

Za zwy czaj trzy mał się pół kroku za nim.
Prze pusz czał cau dilla przo dem.
Po zwa lał, aby biały bro daty wódz w swoim czer wo nym ka pe lu szu

wy su wał się przed niego, gdy urzęd nicy i za rządcy pa łacu kła niali się
w pas i pa dali na twa rze, po dej mu jąc wi zy tu jący or szak w ko lej nych
czę ściach po sia dło ści.

Ogrody, ba seny, pa wi lony.
Wej ście przez bramę.
Ko ry ta rze, po koje.
W końcu sala ban kie towa.
Za hred wi dział to wszystko. Re je stro wał. No to wał skrzęt nie w pa- 

mięci imiona, dzi wacz nie brzmiące ty tuły i po zor nie nic nie zna czące
opisy funk cji. Wy chwy ty wał strzępki in for ma cji. Co raz bar dziej bo- 
wiem czuł, że...

-- Na Boga, śpisz na ja wie, przy ja cielu? Po wi nie neś wy spać się
któ rejś nocy w końcu, za miast ko rzy stać z uro ków tu tej szych ko biet!

Gwar i szum zmie sza nych gło sów nad pły nęły na gle, ude rzyły go
ścianą dźwię ków, któ rych jesz cze przed chwilą nie było.

No tak, byli prze cież na uczcie, wy da nej rze komo przez Mon te- 
zumę na cześć jego go ści w pa łacu Ne za hu al pil lego.

Całą pod łogę naj więk szej sali za ście łały te raz ko lo rowe maty, pod
ścia nami cze kała służba, trzy ma jąca szcze ro złote pół mi ski i dzbany
bez uch. Urzęd nicy i dwo racy sie dzieli w wiel kim kręgu, ota cza jąc sa- 
mego wiel kiego króla, jego go ści, naj bliż szych przy bocz nych...

...no i była tam też ab so lut nie prze piękna, dys tyn go wana Az ca lxo- 
ci tle, peł niąca rolę go spo dyni sio strze nica sa mego Mon te zumy, za sia- 
da jąca te raz po mię dzy swoim wu jem a Cor tésem.

Od kąd przy byli, wi dać było, że ko bieta po świę cała cau dil lowi
szcze gólną uwagę.



Przy wi tała go kil koma wy uczo nymi na pa mięć, ale po wie dzia- 
nymi z nie za prze czalną gra cją sło wami po hisz pań sku.

Szła tuż obok Her nána, de li kat nie mu ska jąc go ko niusz kami pal- 
ców, gdy chciała zwró cić jego uwagę na ja kiś de tal ar chi tek tury albo
po ka zać szcze gól nie ładny wi dok na je zioro.

I przede wszyst kim do sko nale wi dać było, jak w spo sób zu peł nie
na tu ralny i cał ko wi cie swo bodny od suwa na drugi plan wszyst kie
inne ko biety -- w tym także doñę Ma rinę, zmu szoną peł nić rolę tłu- 
maczki dla ra do snego szcze biotu swego pana z obcą damą.

Tak, to wszystko wró ciło do Za hreda w jed nej chwili.
Od ru chowo przy wo łał na twarz uśmiech, spoj rzał na sie dzą cego

trzy miej sca od niego cau dilla.
-- Nad miar świe żego po wie trza po trafi oszo ło mić -- po wie dział,

jak gdyby pró bu jąc się uspra wie dli wić. -- Od wy kłem chyba od ru chu,
ale do brze się wy rwać z tej zło co nej klatki mia sta... Jed nak nie tylko
po wie trze robi tu taj wra że nie.

Cor tés za śmiał się, znów na chy lił się do Az ca lxo ci tle, żeby po dzie- 
lić się z nią ja kąś my ślą.

Po mię dzy jego ustami a jej uchem, przy ozdo bio nym pięk nej ro- 
boty zło tym kol czy kiem, do sko nale wi dać było co raz bar dziej nie za- 
do wo loną twarz doñi Ma riny.

Gli niana kulka wy rzu cona z dmu chawki ze świ stem po mknęła
przez po wie trze.

Jesz cze chwilę temu sie dzący na ga łęzi ba jecz nie ko lo rowy ptak
ćwierk nął po raz ostatni, a po tem do słow nie znik nął ze swo jego miej- 
sca i po le ciał w dół ni czym ra żony gro mem, zo sta wia jąc po so bie
tylko nie wielką chmurkę rów nie ba jecz nie ko lo ro wych piór.

-- Ależ on ma cela! -- za krzyk nął ra do śnie cau dillo, ude rza jąc
w dło nie i pa trząc z nie skry wa nym po dzi wem na Mon te zumę, od su- 
wa ją cego od ust długą rurkę uży wa nej na po lo wa niu broni. -- Pa no- 



wie, mu simy i my się tego na uczyć... Ma rina, no gdzie ty je steś?! Po- 
wiedz mu, żeby wy tłu ma czył mi, jak się to robi. Też chcę spró bo wać!

Po lo wa nie trwało już trzeci dzień.
Sto jąc na lek kich, ple cio nych z trzcin ło dziach, ło wili za rzu ca nymi

w wodę sie ciami piękne, błysz czące ryby.
Ci skali do cią żo nymi za krzy wio nymi ma czu gami w zry wa jące się

z za ro śli cza ple.
Strze lali z łu ków do bro dzą cych po mo kra dłach tu tej szych żu rawi.
Chwy tali w za sta wiane w la sach si dła lisy i kró liki.
Uczyli się mio tać oszcze pami w sarny, za ga niane w ślepe jary

przez roz sta wio nych ty ra lierą po moc ni ków.
W dzień po lo wali na zwie rzynę, zaś wie czo rami i nocą... no cóż,

rów nież na zwie rzynę, lecz zgoła inną. O wiele bar dziej nie uchwytną,
wie le kroć szla chet niej szą.

Taką, któ rej nie wy star czyło je dy nie osa czyć i prze bóść cel nym
pchnię ciem, lecz o którą na le żało za bie gać, sta rać się.

Przyj mo wać po lo wa nie na czę ściowo przez nią na rzu co nych wa- 
run kach.

Wi dać było, jak bar dzo ta druga część ło wów była nie w smak
doñi Ma ri nie, która te raz snuła się za cau dil lem krok w krok ni czym
gra dowa chmura.

Co wię cej, da wało się po znać, że i sam Cor tés za czy nał iry to wać
się z ra cji tego, że gdzie kol wiek był, gdzie kol wiek się udał, jego nie- 
od łączna tłu maczka była tam wraz z nim... pod czas gdy jego lu dzie,
za równo ka pi ta no wie, jak i sze re gowi żoł nie rze, bez cie nia skrę po wa- 
nia dzie lili się przy po ran nym po siłku szcze gó łami noc nych pod bo- 
jów.

Ku za sko cze niu wszyst kich na wet ka pi tan Za hred, prze waż nie
wy co fany i oszczędny w sło wach, wy raź nie za czy nał się roz krę cać.
Hoj nie ob dzie lał współ bie siad ni ków reszt kami wciąż po zo sta ją cego
w za pa sach wina, a i sam nie wy le wał za koł nierz. Śmiał się, żar to wał,
rzu cał dyk te ryj kami jedną za drugą... Zu peł nie jak nie on!



Zna lazł so bie na wet ja kąś dzier latkę. I to od razu, jesz cze pierw- 
szego wie czora! Dru giego dnia miał już inną, po po łu dniu trze cią...
Zaś pod wie czór wy raź nie za czął przy su wać się co raz bli żej ku sa mej
Az ca lxo ci tle.

Wi dzący to Ka sty lij czycy pod śmie wali się: ot, pa trz cie! Ta kiemu
to do brze, kiedy ję zyk, za miast dzie lić, jesz cze go z ko bie tami łą czy!
A nasz cau dillo co kol wiek może chcieć, to na wet w łoż nicy mu siałby
z po mocy ko rzy stać...!

Czy do Cor tésa do cie rały te nie wy bredne żarty? Trudno po wie- 
dzieć. Ale na pewno sły szał ich echa.

Za hred zaś był cią gle przy nim, za wsze ro ze śmiany, we soły i go- 
towy po pro wa dzić ko lejną za bawę.

-- Biały wódz Cor tés mówi: niech Mon te zuma na uczy go tak cel- 
nie strze lać z dmu chawki -- wy ce dziła przez za ci śnięte zęby Ma lint- 
zin, jed no cze śnie zer ka jąc z ukosa na sto jącą nieco da lej Az ca lxo ci tle.

Ta do strze gła jej wzrok, uśmiech nęła się pro mien nie i ski nęła
głową, jed no cze śnie nie prze sta jąc słu chać kla ru ją cego jej coś pół- 
szep tem Za hreda.

-- Niech Cor tés ra czy spoj rzeć, jak jego brat Mon te zuma trzyma
dmu chawkę tla cal hu az cu ahu itl. Do mniej szej używa się strza łek
z pió rami w ogo nie, więk sza wy rzuca gli niane kulki. Wy star czy, aby
Cor tés przy ło żył ją do ust, a po tem spoj rzał wzdłuż niej na to, co pra- 
gnie tra fić. Je śli ręce Cor tésa usta wione są pro sto jak u jego brata, to
trafi w to, na co tylko spoj rzy... O tak!

Mon te zuma dmuch nął w ust nik. Kulka śmi gnęła przez po wie trze,
tra fiła wprost w wi szący na drze wie trzy dzie ści kro ków da lej owoc.
Kon kwi sta do rzy za krzyk nęli ra do śnie: tak, brawo!

Cor tés też za kla skał, wy ra ża jąc uzna nie dla kunsztu strze lec kiego.
Po tem spoj rzał na doñę Ma rinę grzecz nie... na stęp nie py ta jąco... wy- 
mow nie... w końcu z nie za do wo le niem.

-- Halo, pani? Czy mój dwór za pada w sen zi mowy?



-- Nie, pa nie... Wy bacz cie -- zre flek to wała się Ma lint zin. -- Mon- 
te zuma po wie dział, że...

-- My ślę, że zro zu mia łem wy star cza jąco do brze bez was, pani...
Nech maka? -- Cor tés wy cią gnął rękę po dmu chawkę. Mon te zuma
spoj rzał na niego za sko czony, ale za raz roz cią gnął usta w uśmie chu
i po ki wał en tu zja stycz nie głową, więc cau dillo za chę cony po wtó rzył: -
- Nech maka inin!

-- Pa nie, wy bacz cie raz jesz cze. Ja...
Cor tés wsu nął kulkę w otwór dmu chawki, przy ło żył wargi do ust- 

nika i skie ro wał wy lot na ten sam owoc, w który ce lo wał Mon te zuma.
Na brał po wie trza, dmuch nął z ca łej siły -- po cisk prze le ciał nieco po- 
ni żej celu.

-- Jesz cze jedną! -- wark nął cau dillo, wy su wa jąc rękę do nio są- 
cego po ci ski po słu ga cza i na wet nie spusz cza jąc wzroku z owocu.

-- Pa nie...
Za ła do wał, przy ce lo wał, dmuch nął -- kulka roz biła się o górną

kra wędź owocu!
-- Brawo, wa sza mi łość! Pięk nie -- po chwa lił ma jor do mus de

Cáce res, do łą cza jąc się do braw uzna nia. -- Po zwolę so bie za uwa żyć,
że...

-- Zor ga ni zuj cie trans port do pa łacu Axay aca tla dla doñi Ma riny,
pa nie de Cáce res. -- Cor tés uśmiech nął się do niego. -- Zo sta niemy tu
jesz cze tę jedną noc, ju tro wra camy. Doña Ma rina ru szy przo dem,
żeby przy go to wać wszystko na nasz po wrót.

Ma lint zin strze liła na niego zdu mio nym spoj rze niem.
-- Mi ło ściwy pa nie, ja...
-- Wiem, że "wy", pani. Sły sza łem za pierw szym z trzech ra zów.

Dzię kuję wam za po moc, ale wi dzę, że nad miar wra żeń was zmę czył.
Pora dać wam od po cząć. Po lo wa nie to nie za ję cie dla ko biety... Nie- 
praw daż, pa no wie?

Kon kwi sta do rzy za mru czeli i z wa ha niem po ki wali gło wami, spo- 
glą da jąc z ukosa na Az ca lxo ci tle.



Twarz doñi Ma riny za drgała z tru dem tłu mio nym skur czem, ale
po chwili wy gła dziła się, uspo ko iła. Ma lint zin unio sła brodę, spoj- 
rzała wprost na Cor tésa:

-- Za tem ro zu miem, że od pra wiasz mnie, pa nie. Do brze, przy go- 
tuję kwa tery na wa sze przy by cie. Czy ży czy cie so bie cze goś szcze gól- 
nego na przy jazd?

-- Nie, pani. Dzię kuję wam raz jesz cze, ru szaj cie z Bo giem -- rzu- 
cił Cor tés, ła du jąc ko lejną kulkę do dmu chawki.

-- Baw cie się za tem do brze, pa nie.
Od wró ciła się i po pro stu ru szyła w drogę po wrotną do pa łacu.
Pan ma jor do mus de Cáce res po pa trzył co kol wiek za gu bio nym

wzro kiem to na nią, to na cau dilla, to znów na nią... Wy mam ro tał ja- 
kieś po że gna nie, od dał trzy many łuk naj bliż szemu Me xi kowi i po- 
spie szył za od cho dzącą ko bietą.

Kiedy od da lili się na od po wied nią od le głość, Por to car rero rzu cił
te atral nym szep tem, ale tak, żeby wszy scy na pewno go usły szeli:

-- Baba z wozu, ko niowi lżej...
Cor tés po raz ko lejny uniósł wy drą żoną rurę, dmuch nął za wzię- 

cie.
Tym ra zem po cisk tra fił w sam śro dek celu.

Na resz cie na de szła upra gniona, długo wy pa try wana noc.
Pa łac Ne za hu al pil lego po woli gasł i cichł, za pa da jąc się z ha ła śli- 

wego gwaru wie czora w spo kojną, ko jącą ci szę i bez ruch nocy.
Skoń czyły się już gło śne, wul garne na wet w swoim wy dźwięku,

po zba wione sub tel nej me lo dii szla chet nego ję zyka na hu atl wrza ski,
peł niące w ję zyku przy by szów rolę pie śni.

Umil kły by dlęce śmie chy pi ja nych Ka sty lij czy ków, ga nia ją cych po
sa lach i ko ry ta rzach służki na równi ze szla chet nie uro dzo nymi cór- 
kami naj lep szych ro dów Te noch ti tlán.



Prze brzmiały ostat nie echa na poły prze stra szo nych, na poły ra- 
do snych pi sków ko biet, za ga nia nych ni czym zwie rzyna łowna do al- 
ków i sy pialni bia łych ka pi ta nów.

W końcu, na resz cie, po na zbyt dłu gim cza sie, nie było już sły chać
po ję ki wa nia, sa pa nia i gar dło wego war cze nia, z któ rym go ście naj- 
wyż szego Mon te zumy obo wiąz kowo mu sieli koń czyć każde swoje
spół ko wa nie z ko bie tami.

Ści chła też ostat nia krzą ta nina służby, zbie ra ją cej po tłu czone na- 
czy nia i po przew ra cane mi ski.

Pa łac wresz cie był taki, ja kim lu bił go władca -- spo kojny, nie ru- 
chomy i mil czący.

Ide alny w swej noc nej pro sto cie, a za ra zem tak bar dzo pełny
głębi.

Mon te zuma ode tchnął, po raz ko lejny pró bu jąc oczy ścić umysł.
Nad nim mru gały jego uko chane gwiazdy, świe cił sierp wy sy co- 

nego ciemną żół cią księ życa. Od strony je ziora nio sło się mia rowe re- 
cho ta nie żab. W ota cza ją cym re zy den cję parku krzy czały nocne ptaki.
Wszę dzie wo kół pa no wał ni czym nie zmą cony spo kój.

I tylko sie dzący na ta ra sie Mon te zuma nie po tra fił od na leźć go
w so bie.

Ro bił wszystko tak, jak wy ma gał tego oby czaj, do bre wy cho wa nie
i jak pod po wia dało mu serce.

Po dej mo wał swo ich go ści naj le piej, jak tylko po tra fił.
Ofia ro wał naj cen niej sze, co sam miał.
Da wał szczo drze, nie bio rąc i nie ocze ku jąc ni czego w za mian.
Jed nak z ja kie goś po wodu miał wra że nie, że żadne jego czyny nie

mają zna cze nia.
Były ni czym ka myki wrzu cane w bez denną toń je ziora.
Miał kie, nie istotne.
Po zba wione głęb szej wagi.
Na dal był sobą -- naj wyż szym kró lem, słoń cem swego ludu, błę- 

kit nym ko li brem po nad im pe rium Me xi ków. Był tymi wszyst kimi



rze czami...
...jed nak miał wra że nie, że prze staje być sobą.
Jak gdyby sta wał się pu sty ni czym wy pa lona sko rupa. Za cho wy- 

wał tylko ze wnętrzną formę, jak pęk nięty dzban -- a stop niowo wy- 
cie kała z niego treść.

Od kąd przy byli do mia sta biali, jego ży cie za częło tra cić sens.
Ka wa łek po ka wałku sta wało się zbędne.
On był zbędny.
Mon te zuma czuł to wy raź nie.
Czuli to też jego lu dzie, od naj wyż szych do stoj ni ków aż do naj niż- 

szych sług.
Pa dali na twa rze, wy gła szali te same for mułki, kła niali się i nie

pa trzyli mu w oczy -- lecz było wię cej niż oczy wi ste, że był to już tylko
ry tuał.

Jak wtedy, gdy po mię dzy dwoj giem lu dzi wy da rzy się coś złego
i już ni gdy nic nie jest ta kie samo. Słowa, ge sty, czyny mogą po zo sta- 
wać ta kie same, lecz już nie mają i ni gdy wię cej mieć nie będą tej sa- 
mej tre ści, bo to nie uchwytne, ulotne coś prze pa dło.

-- Przy szli śmy tylko, aby spać, przy szli śmy tylko, aby śnić -- szep- 
nął naj wyż szy król sam do sie bie sło wami sta rego wier sza. -- Nie jest
prawdą, nie jest prawdą, że przy szli śmy na tej ziemi żyć...

-- Snem, wy łącz nie prze ra ża ją cym snem jest ży cie -- roz le gło się
od wej ścia na ta ras.

Huēi Tlah to āni uśmiech nął się -- po raz pierw szy tego wie czoru
szcze rze. Na wet nie od wra ca jąc się, wska zał ręką na roz ło żoną obok
sie bie matę.

-- Xa hu atl za znał wielu tru dów, jego nogi są zmę czone. Niech za- 
sią dzie obok Mon te zumy i od pocz nie.

Za hred pod szedł, bez słowa uklęk nął na sło mia nej ma cie. Po ło żył
dło nie na ko la nach, przy mknął oczy. Na brał głę boko po wie trza przez
nos, po woli wy pu ścił przez usta.



Mon te zuma przez chwilę ob ser wo wał, jak jego gość wy rów nuje
od dech. Wi dział, jak rysy twa rzy tam tego wy gła dzają się, jak stop- 
niowo roz luź nia mię śnie, po czy na jąc od karku, przez barki, ra miona,
plecy... Zgiął się w końcu, do tknął czo łem ziemi, po tem rów nie po- 
woli się wy pro sto wał. Zło żył dło nie pal cami do sie bie, za czerp nął po- 
wie trza jesz cze raz... Przy trzy mał, znów po woli wy pu ścił.

-- Xa hu atl wie, jak roz ma wiać z wła snymi my ślami -- za uwa żył
z uzna niem naj wyż szy król. -- Inni biali wo dzo wie też to czy nią?
Mon te zuma nie sły szał o tym.

-- Nie. -- Za hred po krę cił głową. -- Nie czy nią tego. Czy inni Me xi- 
ko wie znają tę prak tykę?

-- Nie. -- Tym ra zem to Mon te zuma po trzą snął głową. -- Tylko
ka płani i święci mę żo wie.

-- Któ rym z nich jest Mon te zuma?
-- Żad nym, jed nak chce sta wać się do nich po dobny. Skąd Xa hu- 

atl zna dawne wier sze?
-- Wier sze...? Ach, tamto. -- Za hred uśmiech nął się. -- To tylko

słowa, które wy dały się Xa hu atlowi bar dzo po dobne do tego, co re cy- 
to wał Mon te zuma.

-- Kto je wy po wie dział?
-- Czło wiek po dobny do Mon te zumy. Wielki król wiel kiego im pe- 

rium.
-- Ka rol, z Bo żej ła ski król Ka sty lii? -- za in te re so wał się władca.
-- Nie, nie Ka rol -- od rzekł z roz ba wie niem Za hred. -- Ka rol... Ka- 

rol nie byłby godny po da wać tam temu san da łów do wzu cia ani nad- 
sta wiać karku, żeby ten mógł wsia dać na koń.

-- Biały wódz Cor tés obu rzyłby się, sły sząc ta kie słowa.
-- Biały wódz Cor tés śpi te raz smacz nie w ob ję ciach szla chet nej

Az ca lxo ci tle.
-- Ach... Za tem sta ra nia Xa hu atla przy nio sły sku tek. Mon te zuma

dzię kuje mu z ca łego serca, że po mógł jego bratu Cor tésowi przy jąć
tak cenny dar jak mi łość sio strze nicy Mon te zumy.



-- "Sta ra nia"...?
-- Xa hu atl ba wił się. Xa hu atl pił, jadł, śmiał się w głos. Xa hu atl

brał ko biety... I spe cjal nie oka zy wał względy Az ca lxo ci tle, aby biały
wódz Cor tés zro zu miał, że skoro Xa hu atl może to ro bić, to on wręcz
po wi nien.

Za hred wes tchnął, po krę cił głową... Par sk nął stłu mio nym śmie- 
chem i zer k nął na Mon te zumę spode łba.

-- Aż tak oczy wi ste to było? Xa hu atl naj wy raź niej się sta rzeje...
-- Gwiazdy są oczy wi ste. Każdy je wi dzi, każdy na nie pa trzy.

Mimo to mało kto za uważa spo sób, w jaki po ru szają się na nie bie,
i po trafi na zwać ukryte w nich po staci.

-- Mon te zuma zaś spo gląda w gwiazdy każ dej nocy. Co w nich za- 
tem wi dzi?

Naj wyż szy król wes tchnął ciężko, po pa trzył na Za hreda.
-- Mon te zuma mó wił już Xa hu atlowi, co wi dzi, a jed nak Xa hu atl

upar cie nie chce zo ba czyć tego, co Mon te zuma mu po ka zał.
-- Xa hu atl nie jest wy słań cem bo gów, o Naj wyż szy.
-- Zaś Mon te zuma nie jest naj wyż szym kró lem, a Te noch ti tlán nie

ist nieje.
-- Je śli Mon te zuma bę dzie na dal po stę po wać tak, jak to czyni te- 

raz, to wkrótce może się oka zać, że tak wła śnie jest...
-- A wtedy Xa hu atl sta nie się wy słań cem bo gów? -- Naj wyż szy

król uniósł brwi, wy raź nie roz ba wiony. -- Przez ofiarę Mon te zumy
wznie sie się ku nie bio som, jak Je zus Chry stus, o któ rym opo wia dał
Mon te zu mie biały wódz Cor tés?

-- Niech Mon te zuma nie mie sza do tego re li gii -- żach nął się Za- 
hred.

-- A jed nak tak wła śnie stało się w wa szym świe cie. Ten, który jest
Sy nem Bo żym, po zwo lił, aby uczy niono mu wszystko, co złe. Do bro- 
wol nie od dał się w nie wolę, po zwo lił się osą dzić i ska zać... Mimo że
w każ dej chwili mógł temu za po biec, bo miał taką wła dzę. Sam sie bie



wy dał na ofiarę, aby jego Gwiazda wznio sła się ku niebu, a tam za- 
siadł po pra wicy Hu it zi lo poch tli.

-- Naj wyż szy Mon te zuma wszystko po mie szał...
-- Nie, to Xa hu atl wszystko mie sza. Mon te zuma wie dział, co robi,

jesz cze za nim jego brat Cor tés opo wie dział mu hi sto rię Je zusa Chry- 
stusa. I po dob nie jak ten, któ rego na zy wają Iska riotą, biały brat
Mon te zumy zdra dził go po ca łun kiem...

-- Bre dzisz znowu, królu -- wark nął Za hred.
-- Nie, bo to Xa hu atl nie wi dzi prawdy o skrzy dłach z ob sy dianu,

która sie dzi mu na twa rzy. Jest zbyt bli sko, aby ją do strzegł... Ale uj- 
rzy ją, gdy na dej dzie wła ściwy czas.

-- Oby więc Te noch ti tlán do cze kało tego czasu, Mon te zumo...
-- Te noch ti tlán nie prze pad nie, do póki z nami jest słońce.
Za hred drgnął, po pa trzył na naj wyż szego króla.
Bez słowa wstał ze sło mia nej maty i wy szedł z ta rasu, zo sta wia jąc

Mon te zumę sa mego.
Ten zaś ode tchnął tylko głę boko, uśmiech nął się do sie bie smutno

i przy mknął oczy, za dzie ra jąc głowę ku gwiaz dom.



Rozdział 5

Boże Na ro dze nie 1519

N iech Mon te zuma po wie za tem swo jemu bratu Cor tésowi: skąd
w jego kró le stwie bie rze się złoto?

Mon te zuma spoj rzał na Cor tésa co kol wiek szkli stymi oczami,
uśmiech nął się nie do końca szcze rze.

-- Czyżby Cor tésa znowu bo lało serce? -- za py tał, się ga jąc do misy
po ka wa łek placka.

Uczta wy dana z oka zji świąt Bo żego Na ro dze nia trwała w naj lep- 
sze.

Spro wa dzeni do pa łacu Axay aca tla ku gla rze da wali po pisy swo jej
spraw no ści, wy gi na jąc się w nie sa mo wite fi gury i pod rzu ca jąc ob ra- 
cany sto pami pień drewna.

Kilku bła znów kar łów pod ska ki wało za baw nie i uga niało się po
sali za rzu ca nymi im ochła pami je dze nia, bu dząc po wszechną we so- 
łość bie sia du ją cych.



Pie śnia rze wy ko ny wali swoje utwory do wtóru fle tów, dzwon ków
i grze cho tek.

Nieco wcze śniej kilku kon kwi sta do rów urzą dziło na wet po ka zowe
po je dynki, aby do dat kowo uświet nić za cny dzień.

Oczy wi ście, z sa mego rana od była się też od pra wiona w ka plicy
pa ła co wej msza. Le d wie się po mie ścili, bo i miej sca tam nie było wy- 
star cza jąco... No a po tem cau dillo za pro sił wszyst kich bez wy jątku na
ucztę.

Więc je dli te raz i pili, pili i je dli, zaś stół był wciąż pełny.
Ot, jak wspa niałe i ob fite po tra fiły być święta w No wym Świe cie!
Cor tés spoj rzał na Mon te zumę, za mru gał z nie zro zu mie niem...

Ale już po chwili przy po mniał so bie, do czego tam ten się od no sił,
uśmiech nął się i po trzą snął głową.

-- Och, nie, nie. Na to miast Mon te zuma musi wie dzieć, że dziś na- 
ro dził się nasz Pan i Zba wi ciel, zaś gdy le żał w żło bie...

-- Wy bacz cie, pa nie: w czym? -- prze rwała mu sie dząca obok
doña Ma rina.

-- Gdy le żał w ko ły sce...
-- Nie znam tego słowa, pa nie.
-- Gdy w łóżku le żał, no żeż do kurwy nę dzy! -- zi ry to wał się cau- 

dillo. Wi dząc, jak spio ru no wał go wzro kiem oj ciec de Ol medo, po- 
spiesz nie uczy nił znak krzyża i ude rzył się w piersi na znak skru chy. -
- Otóż gdy nasz Pan i Zba wi ciel le żał w łó żeczku, przy było do niego
trzech kró lów mę dr ców, nio sąc bo gate dary. Je den z nich niósł
mirrę... Do bra, Ma rina, ina czej: je den niósł won no ści, drugi ka dzi- 
dło, a wła śnie trzeci ofia ro wał Panu na szemu złoto.

-- Cor tés za tem chce, aby jego brat Mon te zuma też stał się ta kim
kró lem mę dr cem! -- rzekł do myśl nie Huēi Tlah to āni.

-- Tak, tak! Do kład nie tego chcę, Mon te zumo. Dla do bra two jej
du szy, dla two ich za sług przed ob li czem Przed wiecz nego, dla... --
Cau dillo mach nął rę koma w po wie trzu. -- Tak, tego chcę wła śnie.
A więc? Skąd bie rze się złoto w kró le stwie Me xi ków?



-- Złoto wy do by wają z ziemi nie wol nicy. Wy ko pują je nie wiel kimi
grud kami lub płu czą pia sek z nie któ rych rzek na spe cjal nie tka nych
płasz czach...

Mon te zuma czknął, za sło nił usta dło nią i uśmiech nął się prze pra- 
sza jąco. Cor tés na lał do jego czarki pu lque aż po brzegi, sam też plu- 
snął do swego kubka.

-- Zdro wie, we so łych świąt! -- wzniósł to ast, le d wie umo czył usta
i od sta wił na czy nie na stół. -- Tak, to Cor tés ro zu mie. Ale gdzie są te
rzeki? Gdzie wy do bywa się złoto z ziemi?

Mon te zuma zmarsz czył brwi, prze wró cił oczami, jak gdyby przy- 
po mi na jąc coś so bie, wy grze bu jąc in for ma cję skądś, z głębi pa mięci.

-- Złoto bie rze się z ziem Mi xte ków -- po wie dział w końcu. -- Naj- 
wię cej go po cho dzi z Za ca tuli. Jest w Ma li nal te pec, wy do by wają je
w Tu tu te pec. Znaj duje się je też w wiel kiej Rzece, Gdzie Skrywa Się
Wąż, oraz na po łu dnio wym wscho dzie... I jesz cze w wo dach ziem,
które miej scowi zwą La riab.

-- Ma li nal te pec, Tutu... Putu... Tu pu tupu... Niech to szlag -- za- 
war czał Cor tés pod no sem, a gło śniej już do dał: -- Czy za tem Mon te- 
zuma może ka zać spo rzą dzić taką li stę, aby Cor tés mógł obej rzeć te
miej sca?

-- To da leko stąd. Cor tés bę dzie szedł długo.
-- Wy ślemy za tem eks pe dy cje. Czy Mon te zuma po może lu dziom

Cor tésa zna leźć te miej sca?
-- Mon te zuma zrobi wszystko dla swo jego brata! -- roz rzew nił się

wielki król.
Lu dzie śmiali się, pa trząc, jak ich cau dillo ob ści skuje się z co kol- 

wiek wsta wio nym już Mon te zumą.
Ot, jak do brze się żyło w tym Te noch ti tlán!

-- My śla łem już, że ni gdy go nie za pyta.
It zli wzru szył ra mio nami, roz ło żył ręce.



-- Cier pli wość jest jedną z cnót wo jow nika. Czy Xa hu atl sły szał
do kład nie, co naj wyż szy król po wie dział Cor tésowi?

-- Nie wiele był już w sta nie. Wspo mniał tylko kilka nazw: Za ca- 
tula, Ma li nal te pec, Tu tu te pec, Rzeka, Gdzie Skrywa Się Wąż, i nie jaki
La riab. Obie cał mu do kładną li stę.

-- Ach. No cóż, za tem nie jest aż tak źle. It zli uzna, że do kładna li- 
sta wła śnie do tego może się ogra ni czyć.

Za hred po zwo lił so bie na uśmie szek.
-- To zna czy, że naj wyż szy Mon te zuma nie po wie dział ca łej

prawdy?
-- Naj wyż szy może być więź niem we wła snym domu, a biały wódz

Cor tés może być na wet cza row ni kiem, który zło dziej skimi sztucz- 
kami skradł mu ro zum i od wagę, jak to mówi król Ca cama! -- wark- 
nął It zli. -- To wszystko jed nak nie zmie nia i nie zmieni tego, że naj- 
wyż szy Mon te zuma jest Huēi Tlah to āni. Bo go wie mó wią przez jego
usta, pro wa dzą jego kroki i szep czą do ucha, gdy po dej muje de cy zje.
Mon te zuma nie jest sła bo witą matką roz wy drzo nego dziecka, żeby
po zwo lić Cor tésowi na wszystko, cze go kol wiek ten za pra gnie. Niech
Xa hu atl po wie: czy biały wódz go tów jest ro ze słać do tych miejsc
swo ich lu dzi?

-- Po woli, za raz. It zli wspo mniał Ca camę, króla Te xcoco.
-- Xa hu atl ma ciało wo jow nika, ale uszy i węch ko biety, któ rej

mąż wraca zbyt późno do domu -- mruk nął It zli. -- Roz mowa z Xa hu- 
atlem to jak gry zie nie orze chów, w które ktoś na sy pał żwiru.

-- Niech It zli nie pró buje brać Xa hu atla pod włos czczymi po- 
chleb stwami. Co ta kiego mówi Ca cama, a przede wszyst kim: co może
chcieć zro bić?

-- It zli nie wie, co Ca cama...
-- Do brze, Xa hu atl za pyta ina czej: o czym wie It zli, co może za- 

mie rzać król Te xcoco?
Władca Domu Szep tów sap nął ciężko, zer k nął na Za hreda z nie- 

chęt nym po dzi wem.



-- Ca cama, król Te xcoco, za czyna otwar cie da wać upust swo jemu
nie za do wo le niu. Szcze gól nie zaś po tym, co wy da rzyło się ostat nio...

-- It zli ma na my śli nie dawne stra ce nie Ne za hu elqu ent zina,
młod szego brata Ca camy -- rzekł Za hred.

-- Xa hu atl jest nie po ko jąco do brze po in for mo wany.
-- Xa hu atl lubi wie dzieć, co się wo kół niego dzieje. Tym bar dziej

że sam pró bo wał tłu ma czyć Cor tésowi, że ten opacz nie zro zu miał
tamtą sy tu ację... Co wie o tym przy padku It zli?

Władca Domu Szep tów wes tchnął ciężko.
-- Lu dzie It zlego roz ma wiali po tem z Te tla hu ehu et zqu it zi nem,

naj młod szym z dwóch braci króla Te xcoco. Sam It zli prze py tał też
nie szczę snego po słańca, który przy był do nich od naj wyż szego Mon- 
te zumy, gdy biali przy by sze zwie dzali pa łac Ne za hu al coy otla.

-- Idioci... -- wark nął Za hred.
Sama sprawa stra ce nia Ne za hu elqu ent zina była prze cież rów nie

pro sta, co nie for tunna.
Rze czy wi ście, parę dni wcze śniej kilku ka sty lij skich ka pi ta nów

udało się na zwie dza nie po ło żo nego nad je zio rem mia sta-pań stwa
Te xcoco, któ rego władcę, króla Ca camę, znali już prze cież wcze śniej
z cza sów, gdy jako od de le go wany spe cjal nie po to do stoj nik wpro wa- 
dzał ar mię kon kwi sta do rów do mia sta.

Ka sty lij czy ków opro wa dzało po mie ście dwóch braci króla, wspo- 
mniani już Ne za hu elqu ent zin i Te tla hu ehu et zqu it zin. Oby dwaj nie
szczę dzili za chwy tów, za chwa la jąc go ściom bo gac two Te xcoco, sła- 
wiąc jego po tęgę mi li tarną i wiel kość te ry to rium, z któ rego spły wał
doń try but.

Gdy jed nakże do tarli już do pa łacu Ne za hu al coy otla, jed nego ze
zmar łych wład ców Te xcoco, do kró lew skich braci przy był po sła niec
rze komo nio sący ważne po sła nie od Mon te zumy. Wziął on dwóch
ksią żąt na stronę, gdzie prze ka zał im ja koby nie cier piące zwłoki
słowa naj wyż szego króla.

I tu wła śnie za częły się pro blemy.



Do kład nie wtedy je den z lu dzi to wa rzy szą cych ka sty lij skim ka pi- 
ta nom w wi zy cie wy brał ten wła śnie, a nie inny mo ment, żeby się- 
gnąć do zło co nej misy po le żący tam owoc.

Nie było to nic nie ty po wego, bo na czy nia ta kie stały w każ dym
pa łacu, a na wet domu, i każdy mógł brać z nich, ile tylko za pra gnął...

...ta jed nak misa stała za raz obok tronu, na któ rym za sia dał nie- 
gdyś Ne za hu al coy otl, wielki władca i po eta sprzed pół wieku, ar chi- 
tekt trój przy mie rza Te xcoco z są sied nimi Tla co pán i Te noch ti tlán,
po stać na poły le gen darna i oto czona nim bem nie malże pół bo skiej
chwały.

Owoce zaś umiesz czono w mi sie dla tego, że na ten aku rat dzień
przy pa dała ko lejna rocz nica śmierci króla, który we dle prze po wiedni
ka pła nów na wie dzał wtedy pa łac i kró le stwo, aby do glą dać ży cia po- 
tom ków swych pod da nych.

Je den ze sto ją cych przy tro nie straż ni ków pod niósł wrzawę i rzu- 
cił się ku bia łemu, aby wy rwać mu z ręki po świę cony przez ka pła nów
owoc, nim ten do nie sie go do ust.

Wy wią zała się sza mo ta nina, ktoś krzyk nął, że In dia nie na pa dli na
kon kwi sta do rów... Nim za że gnano i ro bo czo wy ja śniono kon flikt, po- 
sy pały się już razy, po lała się krew.

Młod szy z dwóch braci, Te tla hu ehu et zqu it zin, rzu cił się do
ucieczki, prze ko nany, że to Ka sty lij czycy za ata ko wali jego lu dzi -- po- 
mny na wy da rze nia w Cho luli, o któ rych wszy scy aż nadto do brze
wie dzieli.

Z ko lei jego star szy brat Ne za hu elqu ent zin pró bo wał in ter we nio- 
wać.

Skoń czyło się to tym, że oskar żono go o wy da nie roz kazu na pa ści,
poj mano i w pę tach za brano do Te noch ti tlán, gdzie po sta wiony zo- 
stał przed ob li czem sa mego Cor tésa.

Zaś Cor tés, wy słu chaw szy swo ich ka pi ta nów i nie da jąc na wet
pod sąd nemu dojść do słowa, ro ze źlony po noć po ko lej nej kłótni
z doñą Ma riną, ka zał go po wie sić za spi sko wa nie.



Do wy ko na nia wy roku przy stą piono nie zwłocz nie i za nim na
miej sce przy był Mon te zuma, prze ra żony ska za niec stał już ze strycz- 
kiem na szyi.

Naj wyż szy król bła gał, za kli nał Cor tésa i szlo chał, ale ten po zo stał
nie wzru szony.

Jedno mach nię cie ręką cau dilla.
Su chy od głos prze wró co nego stołka, kop nia kiem wy trą co nego

spod nóg ska zańca.
Urwany krzyk prze ra że nia.
Szarp nię cie na prę ża ją cej się liny.
A po tem już tylko trze po czące się w ago nii nogi, dyn da jące pół

me tra nad zie mią.
-- Po sła niec po wtó rzył It zlemu słowo w słowo to, co miał po wie- 

dzieć dwóm ksią żę tom.
-- I co? -- Za hred uniósł brew. -- It zli chce, żeby Xa hu atl te raz to

zgadł?
It zli spoj rzał w okno.
-- Naj wyż szy Mon te zuma wy ra żał na dzieję, że Te xcoco do brze po- 

trak tuje Ka sty lij czy ków i za chę cał jego wład ców, żeby szczo drze ob- 
da ro wali go ści zło tem, od da jąc im wszystko, czego ci tylko za żą dają.
Tylko tyle, nic wię cej.

-- Xa hu atl przy znaje szcze rze, że nie zgadłby. Pięk nie, po pro stu
pięk nie. Cu dow nie -- za war czał Za hred, ner wowo bęb niąc pal cami
o że leźce sie kiery. -- Gdzie jest te raz król Ca cama? I niech It zli na wet
nie pró buje kła mać!

-- It zli nie jest tego pe wien -- przy znał z pew nym za że no wa niem
władca Domu Szep tów.

Za hred zgrzyt nął zę bami, po krę cił głową.
-- Co za tem It zli wie? Czy coś w ogóle? Czy Xa hu atl do prawdy

musi wy cią gać z niego in for ma cje ka wa łek po ka wałku, ni czym po je- 
dyn cze ziarna z kolby ku ku ry dzy? A może It zli wo lałby pra co wać
wraz z ko bie tami w kuchni, ura bia jąc mąkę na placki?!



-- Xa hu atl mówi, jakby sam był już co naj mniej kró lem, a It zli
jego sługą. Może Xa hu atl po wie za tem It zlemu od razu to, co jego
zda niem It zli po wi nien wie dzieć? -- za py tał z prze ką sem It zli.

Za hred już, już miał rzu cić jesz cze jedną ciętą uwagę, ale po wścią- 
gnął się, prze łknął gorz kie słowa. Ode tchnął głę boko, przy my ka jąc
oczy.

-- Xa hu atl za kłada, że Ca cama, po dob nie jak inni kró lo wie miast
pod wła da niem Me xi ków, re zy duje na co dzień w Te noch ti tlán -- po- 
wie dział po woli, z na my słem. -- Gdyby było ina czej, to sam po dej mo- 
wałby go ści w swoim mie ście, a już tym bar dziej nie wpro wa dzałby
na szych od dzia łów do mia sta. Skoro It zli nie wie, gdzie jest te raz, to
zna czy, że nie dawno oka zało się, że znik nął ze swo jej re zy den cji
w sto licy. Za pewne udał się po ta jem nie do Te xcoco... I stam tąd bę- 
dzie pla no wał swoje ko lejne ru chy.

Władca Domu Szep tów po raz ko lejny spoj rzał na czło wieka o wy- 
ma lo wa nych rę kach z po dzi wem, skło nił się ni sko.

-- Je śli Xa hu atl po trafi czy tać w my ślach, to dla czego w ogóle roz- 
ma wia z It zlim?

-- Bo It zli jest jed nym z nie licz nych tu taj, je śli nie je dy nym
w ogóle, który do ce nia wagę do brze pro wa dzo nej kon wer sa cji... A te- 
raz dość tego wza jem nego gła ska nia się po mięk kim pod brzu szu. Kto
jesz cze może na le żeć do stron nic twa nie za do wo lo nych? Z kim może
chcieć do ga dać się król Ca cama?

-- Do ga dać się...? Xa hu atl my śli, że...
-- Xa hu atl nie musi my śleć, bo Xa hu atl czuje to w szpiku ko ści!

Nie tylko król Te xcoco jest prze cież nie za do wo lony z tego, co wy czy- 
nia Cor tés. Kto jesz cze, pyta Xa hu atl?

-- Tla co pán. -- It zli skrzy wił się. -- Coy ocan, Ma tal cingo. Sze reg
do stoj ni ków, ksią żąt i do wód ców woj sko wych...

-- I kiedy It zli za mie rzał po wie dzieć o tym Xa hu atlowi? Zro bić coś
z tym? -- Za hred roz ło żył ręce.

-- It zli miał na dzieję, że nie bę dzie mu siał ro bić nic.



-- Po bożne ży cze nia! Piękna pod stawa dzia łań dla każ dego wy- 
soko po sta wio nego urzęd nika pań stwo wego, nie ma co! -- prych nął
Za hred.

It zli skrzy wił się, zer k nął na roz mówcę spode łba.
-- Nie wszystko za leży od It zlego. Co po ra dzi na to, że biali wo- 

dzo wie sie dzą w Te noch ti tlán, ani my śląc z niego wy cho dzić? Im dłu- 
żej spo ży wają ze stołu prze zna czo nego dla naj wyż szego Mon te zumy,
tym wię cej nie za do wo lo nych tra ga rzy musi do no sić im żyw ność. Do- 
póki oj ciec jest silny i młody, drżą jego sy no wie -- czy Xa hu atl zna to
po wie dze nie?

-- Nie, ale wie aż na zbyt do brze, co za czyna się dziać, kiedy zro zu- 
mieją, że czas tam tego prze mija. Czy jest coś jesz cze, co It zli po wi- 
nien po wie dzieć Xa hu atlowi?

-- Nie.
-- Do brze. Niech za tem It zli po śle swo ich lu dzi, aby ci prze cze sali

pa łace i ogrody Te xcoco w po szu ki wa niu jego króla. Niech no szone
przez po słań ców pi sma prze staną być se kre tem, a po wie rzone im
słowa tra fiają do jego uszu. To samo niech uczyni w do mach in nych
kró lów, o któ rych wspo mniał.

-- It zli usły szał i za pa mię tał, o... -- Władca Domu Szep tów już
miał wy gło sić zwy cza jową for mułkę, ale zre flek to wał się i ugryzł w ję- 
zyk. -- Co jesz cze do ra dzi Xa hu atl? Co uczy nić z bia łymi ka pi ta nami?

-- Nic. Nie ru szać ich, nie draż nić bar dziej. Mon te zumy pil nują
lu dzie Xa hu atla... Jed nak gdyby Cor tés chciał uczy nić mu krzywdę,
to i tak użyje do tego swo ich za ufa nych. Czego do wie dział się It zli od
słu żą cych, na łoż nic i tra ga rzy?

-- Xa hu atl nie są dzi chyba, że It zli ka zał słu gom pod słu chi wać
roz mowy bia łych go ści! -- sap nął It zli, ca łym sobą wy ra ża jąc obu rze- 
nie.

-- Nie, ale tylko dla tego, że nikt z nich nie zna ko niecz nego do
tego ję zyka. Jed nak każdy ma oczy, które wi dzą. Niech It zli roz każe,
aby opo wia dali o wszyst kim, co zo ba czą... A przede wszyst kim niech



do trze przez wła ści wych lu dzi do ko biet, które biali ka pi ta no wie
wzięli za żony. Każde łóżko to ko pal nia cen nej in for ma cji. Póki co
niech jak naj szyb ciej ustali, gdzie po dział się i co za mie rza król Te- 
xcoco.

-- It zli usły szał. -- Władca Domu Szep tów znów się skło nił, po
czym swoim zwy cza jem bez słowa wy co fał się, od wró cił i ru szył ku
wyj ściu.

Był już dużo da lej, kiedy uświa do mił so bie, że zu peł nie od ru- 
chowo od cho dził od Xa hu atla ty łem, wciąż zgięty w po kło nie.

-- Ech, szczę ścia rze z was! -- Gu ti ér rez po krę cił głową, pa trząc na
szy ku ją cych się do drogi to wa rzy szy broni. -- Ko lejna wy prawa...
A my bę dziemy tu taj gnić!

Pa ku jący wła śnie torby po dróżne An tón Hor tega, je den z lu dzi
słu żą cych w re gi men cie Diega de Or daza, po pa trzył na niego po wąt- 
pie wa jąco, ale i tak uśmiech nął się pół gęb kiem.

-- Czy szczę ścia rze, to się do piero okaże. Pewne jest tylko tyle, że
znów gdzieś idziemy, znów w nie znane.

-- Ale po złoto prze cież! Bo gatsi wró ci cie niż kto kol wiek z nas tu- 
taj!

-- Szewc bez bu tów cho dzi -- rzu cił sen ten cjo nal nie de Mon roy,
który też przy szedł po pa trzeć, jak jedna z trzech eks pe dy cji wy ru sza
z gar ni zonu.

-- I co to ma niby zna czyć? -- nie zro zu miał Gu ti ér rez.
-- Tyle, że mało który rol nik, albo ho dowca świń na wet, najada się

do syta każ dego dnia. Po wiem wam, że zna łem swego czasu kilku lu- 
dzi, któ rzy w wy niku dość nie for tun nego splotu oko licz no ści tra fili
do ko palni mie dzi... I za pew niam was, że ża den for tuny się na tym
nie do ro bił.

-- Ale gdzie miedź, a gdzie złoto prze cież!



-- Czy gnój prze rzu cać, czy dro go cenne ka mie nie, ło pata tak samo
ciężka.

-- Co wy dziś, pa nie, z tymi mą dro ściami uczo nymi że ście się za- 
wzięli? Oni tu taj ku ko lej nej przy go dzie ru szają, od kry wać nowe
lądy! Znaj do wać skarby! Nie wiem, jak wy, ale ja bym chęt nie sam
z nimi ru szył!

-- A mnie tu taj nie jest źle -- od po wie dział z uda wa nym spo ko jem
de Mon roy, któ remu tak na prawdę też za zdrość wy krę cała kiszki, że
inni gdzieś idą, a oni zo sta wali w Te noch ti tlán.

-- To do kąd wy ru sza cie? Jak się ta kra ina ma na zy wać, gdzie El
Do rado leży? -- za py tał Gu ti ér rez Hor tegę.

Ten do cią gnął rze mie nie sa kwy, za rzu cił pa ku nek na ra mię i się- 
gnął po pikę.

-- Po ich niemu to Ke ca la kos, Ket za kla los, ja koś tak. Coś o ukry- 
tym wężu albo in nym ga dzie le żą cym w za sadzce. Na po łu dniowy
wschód ru szamy w każ dym ra zie, rze komo w kie runku ja kiejś za toki,
do któ rej rzeka zło to dajna wpada. Ka pi tan mówi, że może znaj- 
dziemy tam prze smyk ku Mo rzu Po łu dnio wemu, a stam tąd można
bę dzie już bez trudu po że glo wać do sa mych Chin!

-- No i mó wię prze cież: przy goda ży cia! -- Gu ti ér rez wy rzu cił ręce
ku gó rze. -- Och, jak ja wam za zdrosz czę...!

-- Sam bym so bie za zdro ścił bar dziej, jakby nas wię cej było. A tu- 
taj, ot, marny tu zin. -- Hor tega po ka zał na resztę to wa rzy szy.

-- Tu zin na szych wart setki In dian! -- oży wił się de Mon roy.
-- Wy bacz cie, do bry pa nie, ale nie spieszno mi do spraw dza nia

tego w boju. Pójść, zro bić swoje, wró cić w jed nym ka wałku: ot, taki
mam plan... No, pa no wie do brzy, by waj cie! Oby śmy się jak naj szyb- 
ciej znów zo ba czyli w tym no wym roku!

-- A i wam lep szego i do stat niej szego no wego roku! -- za wo łał za
nim Gu ti ér rez, kiedy ka pi tan de Or daz dał sy gnał, a jego lu dzie po- 
ma sze ro wali za nim, cią gnąc za sobą spory or szak in diań skich so- 
jusz ni ków i tra ga rzy z za opa trze niem.



Za hred stał na jed nym z ta ra sów pa łacu Axay aca tla, przy glą da jąc
się, jak trzy eks pe dy cje roz dzie lają się na placu, ma sze ru jąc każda
w swoją stronę ku gro blom łą czą cym mia sto ze sta łym lą dem.

Mimo że Mon te zuma mó wił o pię ciu lo ka cjach, a do kład nie to
samo po wtó rzył do star czony mu przez lu dzi It zlego ra port o te re nach
zło to no śnych, Cor tés wy słał tylko trzy od działy.

Trzy re la tyw nie nie wiel kie od dzia liki, po zor nie nie usz czu pla jące
sta cjo nu ją cych w Te noch ti tlán sił.

Jed nak róż nica była zna cząca i wszy scy to czuli.
Na gle oka zało się, że przy usta la niu gra fiku wart na naj bliż szy ty- 

dzień za częło ro bić się gę sto.
Zda rzało się, że ci, któ rzy już zdą żyli za pla no wać so bie wy cieczki

na mia sto, umó wić się z ko le gami na karty i ko ści albo zwy czaj nie za- 
re zer wo wać naj lep szą miej scówkę w lo kal nym za mtu zie, na gle do- 
wia dy wali się, że w da nym dniu aku rat wy pada im służba.

Na ra zie byli tylko nie za do wo leni, bo nie zdą żyli jesz cze tego od- 
czuć.

Na to miast w ciągu kilku dni albo i ty go dni do trze do nich, że Te- 
noch ti tlán nie było jed nym wiel kim świę tem le ni stwa i gnu śno ści.

Jak gdyby czu jąc na strój swo jego pana, le żący do tej pory spo koj- 
nie Ke fren pod niósł się i za war czał głu cho. Nie był to już ten sam
szcze niak, od ra to wany parę mie sięcy temu po bi twie i od cią gnięty od
trupa matki. Na brał te raz ciel ska, urósł i wy cią gnął się. Mimo że na- 
dal po gru bych ła pach znać było wciąż mło dego psa, to po tężna
grzywa pło wej sier ści co raz bar dziej upo dab niała go do wiel kiej, wło- 
cha tej be stii.

Sto jący obok Xi co ten catl spoj rzał na psa, po tem prze niósł wzrok
na Za hreda. Po ło żył mu dłoń na ra mie niu.

-- Czy wo jow nicy Tla xcali mają tej nocy spać z bro nią w go to wo- 
ści? -- za py tał.



Za hred zer k nął na niego, uśmiech nął się i po trzą snął głową.
-- Nie. Skąd taka myśl u Xi co ten ca tla?
-- Xi co ten catl wi dzi, w jaki spo sób Xa hu atl co raz czę ściej pa trzy

na tych, z któ rymi przy by wał do tych krain. Na dal pa mięta słowa,
które usły szał tam tej nocy, nad stru mie niem w gó rach. Xi co ten catl
wie, że prę dzej czy póź niej na dej dzie taka chwila, kiedy Xa hu atl po- 
wie, by Tla xcala chwy ciła za broń.

-- I co zrobi wtedy Tla xcala?
-- Tla xcala zrobi to, co po wie dzą jej Xi co ten catl i Xa hu atl -- od- 

parł po waż nie młody wódz.
-- Xa hu atl my ślał, że wo dzo wie Tla xcali uwa żają się za so jusz ni- 

ków Cor tésa?
-- Zaś wo dzo wie Tla xcali my śleli, że Cor tés jest wro giem Mon te- 

zumy. Tym cza sem ci dwaj miesz kają w jed nym domu, ty tu łują się
na wza jem braćmi. Za miast wy rwać się spod jarzma Te noch ti tlán,
Tla xcala za raz trafi nie pod trój-, ale pod czwór przy mie rze swo ich
wro gów, gdy do łą czy do niego jesz cze król Cor tésa!

Za hred spoj rzał na ki pią cego zło ścią mło dego wo dza, po ło żył mu
dłoń na ra mie niu, po trzą snął lekko.

-- Niech Xi co ten catl prze każe wo dzom Tla xcali, żeby byli cier- 
pliwi. Już nie długo biały wódz Cor tés i jego lu dzie opusz czą te zie- 
mie... Te raz naj waż niej sze jest, aby nic im w tym nie prze szko dziło.

Xi co ten catl za war czał coś pod no sem, ale spoj rzał na niego spode
łba i nie chęt nie po ki wał głową.

Co zacht zo nal ujęła długą drew nianą tubę w dwa palce, przy ło żyła
kształtne wargi do ust nika i wcią gnęła haust dymu głę boko w płuca.
Przy trzy mała od dech dłuż szą chwilę, wy dmuch nęła wą ską strużką ku
skle pie niu... Po to czyła wzro kiem po ob ser wu ją cych ją z mie sza niną
zgor sze nia i fa scy na cji ko bie tach, po czym ro ze śmiała się per li ście.



-- Spró buj cie, na prawdę! -- Po dała tubkę sto ją cej po jej le wej
stro nie naj wy żej ukwie co nej Ihu ica mi nie. -- To zmie nia wszyst kie
smaki!

-- Czy to zna czy, że szla chetna Co zacht zo nal skoń czyła już jeść
i nie bę dzie uczto wać z nami da lej? -- za py tała ostroż nie Te pilt zin,
druga żona Tlil po to nqu iego, Mi strza Rze mieśl ni ków.

-- No gdzieżby! Co zacht zo nal po pro stu po ka zuje wam, że można
ro bić rze czy ina czej niż za wsze... Nie mu simy uczto wać tak, jak ro biły
to na sze matki i babki! Mo żemy jeść, pić i ba wić się po swo jemu!

Szla chetna Te pilt zin po pa trzyła, jak naj wy żej ukwie cona Ihu ica- 
mina, pierw sza kon ku bina króla Ic noy ot zina z Iz ta pa lapy, obej muje
tubkę swymi kształt nymi, wy pie lę gno wa nymi pal cami, po czym bie- 
rze ją w usta i za ciąga się dy mem w spo sób, który ona sama uzna łaby
za zde cy do wa nie wul garny, żeby nie rzec: lu bieżny.

-- Mo żemy, tak. Py ta nie tylko: po co? -- rzu ciła w prze strzeń, roz- 
glą da jąc się po po zo sta łych zgro ma dzo nych w pa łacu ko bie tach, jak
gdyby w po szu ki wa niu po par cia dla swo jej nie wy po wie dzia nej tezy.

Uczta wy dana przez wy soce wy nie sioną Qu et ze pokę, żonę jego
świa tłej do stoj no ści Moy ole chu aniego, od po wie dzial nego za skar biec
kró lew ski, trwała w naj lep sze.

Jak na ka zy wał zwy czaj, szla chetne damy ze brały się w domu go- 
spo dyni tuż po pół nocy, przy by wa jąc w swych naj pięk niej szych, naj- 
lep szych kre acjach, pro wa dząc mi nia tu rowe świty graj ków, żon gle- 
rów i akro ba tów, przy stro jo nych kwia tami sług i spe cjal nie do bie ra- 
nych pod ką tem swej urody przy bocz nych, ma ją cych usłu gi wać im
pod czas ca ło noc nego ban kietu.

Wy soce wy nie siona Qu et ze poka wi tała je wszyst kie w wej ściu na
oko lony ko lum nadą dzie dzi niec, wo kół któ rego le żały już po roz kła- 
dane sło miane i ba weł niane maty i ko bierce.

Po mię dzy nimi stały na nie wiel kich pod wyż sze niach misy pełne
plac ków ku ku ry dzia nych, po cię tych w fan ta zyjne ka wałki owo ców,



ko lo ro wych so sów i ma cza nek oraz uno szą cych się w gę stej mio do wej
za wie si nie na sion.

Skwier czał i przy jem nie dy mił wy pa la jący się na wę glach pa le nisk
tłuszcz z na ni za nych na drew niane szpile ka wał ków mięsa.

Wi ro wało w dzba nach świeżo za mie szane, lek kie po zoli i zde cy do- 
wa nie moc niej sze od niego pu lque.

Cały dzie dzi niec przy stra jały poza tym gir landy kwia tów i zie lo- 
nych ga łą zek, spro wa dzo nych spe cjal nie na tę oka zję z ota cza ją cych
Te noch ti tlán la sów i gór, nie rzadko nie sio nych przez tra ga rzy
z trudno do stęp nych prze łę czy na pół nocy i za cho dzie albo wręcz
spła wia nych ło dziami z gór skich pro win cji.

Zbli żał się prze cież długo upa try wany ko niec mie siąca Ti titl,
a więc Tego, Gdy Na ga by wane Są Ko biety! Wresz cie ży cie wróci do
nor mal no ści, można bę dzie znów od da wać się tak licz nym przy jem- 
no ściom!

A póki co, jako że święty mie siąc na dal trwał, ko biety uczto wały
we wła snym gro nie, ko rzy sta jąc z wy mu szo nego -- ale też nie do
końca nie mile wi dzia nego -- od dzie le nia od swych męż czyzn.

Wielce wy soka Hu ema pich tli, sio stra Co ana cocht zina i księż- 
niczka wy so kiego rodu Te xcoco, ode brała tubkę od Ihu ica miny, za- 
cią gnęła się łap czy wie.

Oczy wy szły jej z or bit, roz ka słała się i ro ze śmiała na raz, ma cha- 
jąc dło nią przed twa rzą: ojej, ojej! Nie mogę od dy chać!

Wi dząc, że nikt nie chce otwar cie prze ciw sta wić się ma tro nie, Co- 
zacht zo nal wzru szyła ra mio nami.

-- Świat się zmie nia prze cież. Na szym mat kom i bab kom nie śniło
się na wet o rze czach, które wiemy my dzi siaj!

-- Na przy kład o czym? -- za py tała Te pilt zin z ta kim sa mym
uprzej mie-po gar dli wym uśmie chem.

-- A czy moje do stojne sio stry sły szały już naj now sze wier sze
Yoliy ama nit zna? -- Wy soce wy nie siona Qu et ze poka zde cy do wała się
in ter we nio wać, nim roz mowa przy brała nie po żą dany ob rót. -- Qu et- 



ze poka słu chała ich już i musi po wie dzieć sio strom, że jego ta lentu
nie przy ćmił na wet upływ lat. Lek kość, z jaką składa słowa w piękne
na szyj niki, po rów nać można tylko do...

-- Cho ciażby o bia łych przy by szach zza Wiel kiej Wody -- ode- 
zwała się naj wy żej ukwie cona Ihu ica mina.

Wi dać było, jak elek try zu jąco po dzia łały te słowa na wszyst kie
uczest niczki uczty. No tak, biali przy by sze! Do tej pory prze cież roz- 
ma wiały o tym, co za wsze: o zbio rach, o prze po wied niach ka pła nów,
o rze mieśl ni kach i ar ty stach... O wszyst kim tym, co bez pieczne!

Jed nak każda z nich -- no do brze, przy naj mniej WIĘK SZOŚĆ
z nich -- tak na prawdę za in te re so wana była czymś zu peł nie in nym.

-- No wła śnie, przy by sze! Co zacht zo nal sły szała, że mają za miar
zo stać w mie ście już na do bre. Skoro po że nili się z na szymi ko bie- 
tami...

-- Biedne, nie szczę śliwe stwo rze nia... -- wes tchnęła Te pilt zin. --
Od dane tym wło cha tym, dy szą cym smro dem ka ry ka tu rom wo jow ni- 
ków. A jaki to prze cież cię żar dla ca łego rodu, jaka skaza na ko rze- 
niach jego szla chet nego drzewa! Te pilt zin nie wy obraża so bie, że
mia łaby od dać wła sne dziecko na taką udrękę.

-- Nie? -- za py tała z roz ba wie niem księż niczka Hu ema pich tli, do- 
sko nale prze cież pa mię ta jąca, jak nie da lej niż trzy zimy temu pła- 
czącą dzie się cio let nią córkę Te pilt zin za ślu biano sta remu, gru bemu
i le d wie po ru sza ją cemu się o wła snych si łach księ ciu re gen towi Elo- 
xo chi tlowi z od le głego, zim nego i pół dzi kiego, ale ma ją cego do sko na- 
łych tka czy Tzint zunt zan.

-- Oczy wi ście, że nie. -- Te pilt zin, zu peł nie nie wy ła paw szy przy- 
tyku, po trzą snęła głową, przy któ rym to ru chu zwie sza jąca się z jej
pod bródka wiotka skóra za fa lo wała jak u sta rej in dyczki.

-- Tak, tak, dro gie sio stry. Mia sto nie jest już ta kie samo, od kąd
przy byli biali. Nie da się na wet wyjść spo koj nie na ulicę, nie można
na wet ka zać nie wol ni kom, żeby za nie śli lek tykę na targ w Te xcoco! --



ode zwała się z em fazą naj ła skaw sza Ma xma pich tli. -- Wszę dzie to
białe ro bac two się roz ple niło.

-- No wła śnie! -- pod ła pała ocho czo młoda księż niczka, która już
zdą żyła od zy skać głos po nad mier nie ocho czym po dej ściu do pa le nia
fajki i te raz bar dzo, ale to bar dzo chciała nad ro bić stra coną po zy cję
w roz mo wie. -- Niech sio stry wy obrażą so bie, co sły szała Hu ema pich- 
tli! Otóż przy ja ciółka jej ku zynki, która ni gdy nie po wie działa słowa
nie prawdy, pły wała w sa dzawce jej ogro dów w Te xcoco. W tym sa- 
mym cza sie po sel stwo bia łych zwie dzało re zy den cję pa ła cową, a kilku
przy by szów za błą kało się do ogrodu...

-- Ojej, jak fry wol nie... -- Naj wy żej ukwie cona Ihu ica mina prze- 
cią gnęła się ko cim ru chem, się ga jąc jed no cze śnie wolną ręką do misy
po da wa nej jej wła śnie przez umię śnio nego, wy ma lo wa nego farbą
w piękne wzory nie wol nika.

-- I co? Za pewne je den uj rzał ją nagą, nie szczę sną -- cią gnęła Te- 
pilt zin, wy cho dząca z za ło że nia, że wszystko musi skoń czyć się źle,
a ona za wsze może po wie dzieć "a nie mó wi łam?".

-- No więc wier sze Yoliy ama nit zna...
-- Gdzież tam! -- za śmiała się Hu ema pich tli. -- Na wet jej nie wi- 

dział! Wy obraź cie so bie, sio stry, że ona pły wała w sa dzawce, za ży wa- 
jąc ką pieli, a on pod szedł do brzegu, ro zej rzał się, od wró cił do niej ty- 
łem, ukuc nął... i zde fe ko wał do wody!

-- Do sa dzawki? -- za py tała z nie do wie rza niem Co zacht zo nal. --
Do sto ją cej wody, w któ rej pły wają ryby? To prze cież ohydne!

-- Tak! Ale co gor sza, albo i lep sza, nie pod mył się na wet...
Tylko... tylko... -- Hu ema pich tli le d wie mo gła mó wić, wstrzą sana
spa zmami śmie chu. -- Za miast tego... Pod tarł się... ręką...!

-- Ręką?!
-- Pod tarł się... ręką?
-- Jak w ogóle można po de trzeć się ręką?
-- Co zro bił? -- Szla chetna Te pilt zin aż pod nio sła się i wy pro sto- 

wała na swej ma cie, za po mi na jąc, że już trzy krot nie skar żyła się na



ból ple ców.
-- Hu ema pich tli przy sięga wam, sio stry: ręką! Po tem wy tarł ją

w trawę, ubrał się i po szedł da lej...! Tak było, Hu ema pich tli nie zmy- 
śla!

-- Ohydne! -- Wielce wy nie siona Qu et ze poka wzdry gnęła się. Naj- 
wy raź niej zde cy do wała, że nie ma sensu sztucz nie pró bo wać ugrzecz- 
niać toku roz mowy, a le piej zy skać wię cej punk tów to wa rzy skich na
wpi sa niu się w jej główny nurt. -- Ale to prawda, sio stry, że mia sto
nie jest ta kie samo, od kąd biali przy byli do Te noch ti tlán. Przy by sze
łażą po nim bez sensu, krzy czą i po ka zują pal cami jak dzieci...

-- A jak po piją, bo prze cież piją cały czas, to się awan tu rują! Sami
ze sobą biorą się za łby i kłócą o co po pad nie. Na wet o ko biety! --
wtrą ciła się naj ła skaw sza Ma xma pich tli. -- Kto to wi dział?! Prze cież
tego kwiatu to pół światu. I o te bły skotki, o które mo gliby się po za bi- 
jać na wet, albo o zwy kłe, po spo lite złoto!

-- Yaotli i Yau tli nie uwa żają, żeby złoto było po spo lite -- ode- 
zwała się jedna z dwóch iden tycz nych sióstr bliź nia czek, do stoj nie ła- 
ska wych żon Hu exo cha, wielce sza now nego i świa tłego do wódcy wo- 
jow ni ków Orła. Obie one wy glą dały do kład nie tak samo, ubie rały się
tak samo... Prze waż nie w złoto, któ rego na wet te raz miały na so bie
wię cej niż ba wełny.

-- Yaotli i Yau tli mają prawo do wła snego zda nia -- rzu ciła ko- 
men ta rzem ni czym ob sy dia no wym no żem szla chetna Te pilt zin, się- 
ga jąc po czarkę z na po jem.

-- Tak, tak, sio stry. Przez to, ile po trze bują go ście na szego naj wyż- 
szego Mon te zumy, co raz cię żej jest do stać do brą ba wełnę. Czy oni ją
je dzą? Albo rwą na nitki?

-- I ce ra mika z Cho luli po dro żała... -- ode zwała się po raz pierw- 
szy od dłuż szego czasu pani Xi pil.

-- Muszle też nie ta nieją... To wszystko przez tych spe ku lan tów
z wy brzeża.



-- Tak, to prawda! -- zgo dziła się z nią bły ska wicz nie Ma xma pich- 
tli, mimo że od kąd wy szła za mąż, nie ku piła so bie sama na wet jed nej
pary san da łów. -- Te ceny za czy nają być do prawdy za wrotne! Czemu
szla chetny Tlil po to nqui, Mistrz Rze mieśl ni ków, nic z tym nie zrobi?
To prze cież roz bój w biały dzień!

-- Roz bój to po dobno był w Cho luli... Albo i nie, bo roz bój uprawa
się na lu dziach, któ rzy wciąż żyją. A tam prze cież wszyst kich wy mor- 
do wali -- mruk nęła naj wy żej ukwie cona Ihu ica mina, zsu wa jąc się co- 
raz ni żej na swo jej ma cie i nie wy pusz cza jąc z rąk dy mią cej fajki.

-- Co też naj wy żej ukwie cona opo wiada! Prze cież to, co roz po wia- 
dają o Cho luli, to tylko plotki -- zde ner wo wała się szla chetna Co- 
zacht zo nal.

-- Jak to plotki? -- zdzi wiła się Qu et ze poka.
-- No prze cież to nie moż liwe, żeby tyle lu dzi tam zgi nęło! Nikt by

cze goś ta kiego nie zro bił... To bez sensu.
-- Ma xma pich tli też tak sły szała! -- za szep tała naj ła skaw sza. --

Cho lul te ko wie to prze cież krę ta cze i oszu ści, wszy scy o tym wie dzą!
Sie dzą tylko w swo ich ciem nych do mach, li czą ziarna ka ka owca...
I tak samo lu dzie mó wią, że Cho lul te ko wie sami tylko tak roz po wia- 
dają!

-- Ale po co mie liby...?
-- Żeby ich wszy scy ża ło wali, ot po co! A te po żary, co były, to oni

prze cież sami wła sne domy pod pa lali. I to, że tam ktoś niby zgi nął, to
też woj ska króla Cho luli same swo ich mor do wały. Tak, tak -- oznaj- 
miła Ma xma pich tli. -- Wy łącz cie plot ka rzy, sio stry, a włącz cie my śle- 
nie. Prawda za wsze leży gdzieś po środku.

-- Nie no, to fak tycz nie jest nie do rzeczne, jak się o tym sły szy --
mruk nęła Co zacht zo nal, bio rąc od wy ma lo wa nego nie wol nika parę
ka wał ków owo ców. -- My śli cie, że biali by liby do tego zdolni...?

-- Biali są do wielu rze czy zdolni, dro gie sio stry -- ode zwała się
bar dzo wy mow nie Ihu ica mina.

Za pa dła chwila ci szy, ko biety za marły i spoj rzały na nią py ta jąco.



Naj wy żej ukwie cona chyba spo strze gła, że stała się cen trum
uwagi, bo roz kle iła jedną po wiekę, po tem drugą... Ziew nęła, prze cią- 
gnęła się i pod nio sła ni czym po woli bu dzący się kot.

-- Ihu ica mina ma nam coś do opo wie dze nia? -- Co zacht zo nal de- 
li kat nie mu snęła ją po za ple cio nych w dłu gie war ko cze wło sach, jed- 
no cze śnie wy łu sku jąc jej z ręki tubę z ty to niem.

-- Ihu ica mina go ściła ostat nio jed nego z bia łych wo dzów. -- Zda- 
nia opusz czały kształtne usta naj wy żej ukwie co nej le ni wie, jak gdyby
z nie chę cią ula tu jąc ku swo bo dzie wie czor nego chłodu. -- Go ściła go
w jej domu, w jej ogro dach... I wielu in nych miej scach.

Do stoj nie ła skawe Yaotli i Yau tli spoj rzały na sie bie z ra do snym
za in te re so wa niem, po czym prze su nęły się zde cy do wa nie bli żej na
sło mia nych ma tach. Twa rze po zo sta łych ko biet wy ra żały do kład nie
całą gamę emo cji -- od zde gu sto wa nego roz cza ro wa nia aż do nie- 
malże ma nia kal nej cie ka wo ści.

-- I co, i co? -- Księż niczka Hu ema pich tli do pa dła do naj wy żej
ukwie co nej, wpiła jej się w ra mię, ozdo bione spi ral nym na ra mien ni- 
kiem z ja de itu.

-- Qu et ze poka wy raża na dzieję, że pierw sza na łoż nica króla Ic- 
noy ot zina nie mó wiła o tym wy bryku swo jemu mał żon kowi. -- Go- 
spo dyni uczty po ru szyła się nie spo koj nie, po ka zu jąc, że jest głę boko
wstrzą śnięta... Ale jed no cze śnie też przy su nęła się bli żej źró dła świe- 
żej plotki.

Ihu ica mina po to czyła po nich wszyst kich sen nym wzro kiem,
uśmiech nęła się i wzru szyła ra mio nami.

-- Mał żo nek Ihu ica miny jest te raz na tym swoim dur nym po lo wa- 
niu. -- Ru chem ręki ode słała nie wol nika, który usłuż nie po dał jej
misę z owo cami. -- Zaś Ihu ica mina nu dzi się w mie siącu Ti titl. A co
do bia łego... Ka za łam go umyć i wy szo ro wać, ale i tak pach niał jak
dziki zwierz. I był wło chaty, na prawdę wło chaty. Oni wszy scy mają
włosy... Tam.

Po ka zała pal cem po mię dzy swoje nogi.



-- Ojej. Fuj! -- Co zacht zo nal skrzy wiła się. -- To cza sem się zda rza
u nie wol ni ków, ale...

-- Co zacht zo nal naj wy raź niej nie ro zu mie, o czym mówi Ihu ica- 
mina. Mają włosy... TAM. -- Pierw sza kon ku bina It za palpy po ka zała
pal cem, ale te raz jej ruch wska zy wał znacz nie, znacz nie ni żej i za krę- 
cał ku ty łowi.

-- TAM?! -- Pani Xi pil skrzy wiła się z nie do wie rza niem, da jąc
rzadki wy raz temu, że wbrew obie go wej opi nii jed nak po sia dała emo- 
cje.

-- Tam. To wy glą dało... Ni czym za ro śnięty cier ni stymi krze wami,
ciemny wą wóz w gó rach. Ihu ica mina nie chce na wet wie dzieć, co
mo głaby w tym wą wo zie zna leźć, gdyby nie ka zała bia łego po rząd nie
wy szo ro wać...

-- Obrzy dliwe. Po pro stu od ra ża jące. Oni w ogóle nie dbają
o żadną hi gienę! Tylko pa trzeć, jak przez tych przy by szów zza Wiel- 
kiej Wody za lę gnie się u nas ja kieś ro bac two!

-- Do łaźni by ich za go nić... Ma xma pich tli nie wie, czemu naj wyż- 
szy Mon te zuma na to po zwala.

-- A ła ziebna ostat nio za drap nęła Hu ema pich tli, niech so bie to
sio stry wy obrażą! Taką jej zo sta wiła pręgę, o! Jesz cze wi dać, a to
wczo raj było prze cież!

-- Och! No to głu pia kwoka! Co zacht zo nal ma na dzieję, że Hu- 
ema pich tli ka zała ją oćwi czyć ki jem po ple cach!

-- Niech sio stry po pa trzą, co przy go to wała dla ich ra do ści Qu et ze- 
poka. -- Go spo dyni kla snęła w ręce, da jąc znak za wczasu przy go to- 
wa nym słu żą cym. -- Niech sio stry pa trzą, niech się dzi wują... Oto...
biały czło wiek!

Roz le gły się wes tchnie nia i stłu mione okrzyki.
Na dzie dzi niec wy szedł, roz sta wia jąc sze roko nogi, męż czy zna

ubrany w po żół kłą ko szulę, po rwany du blet, plu dry i mocno już sfa- 
ty go wane, roz cho dzące się przy po de szwach buty.



Na głowę na sa dzono mu nie umie jęt nie ka pe lusz, w któ rym tkwiły
we tknięte trzy ko lo rowe pióra.

Nie malże od razu dało się do strzec, że ko lor jego skóry nie był na- 
tu ralny, bo przez grubą war stwę bia łego gipsu prze świ ty wała w pęk- 
nię ciach ciem niej sza kar na cja jed nego z nie wol ni ków z po łu dnia.

Ale bez dwóch zdań, pierw sze wra że nie zo stało zro bione!
Damy za częły wsta wać ze swo ich miejsc, pod cho dzić i oglą dać

tego ży wego ma ne kina. Do ty kały nie śmiało gru bej, szorst kiej tka- 
niny, pa trzyły na szwy wy wró co nej na lewą stronę ko szuli... Chi cho- 
tały, po ka zu jąc na od zna cza jące się pod zbyt ma łymi spodniami przy- 
ro dze nie sługi.

-- Ja kie nie prak tyczne! -- sko men to wała jako pierw sza księż- 
niczka Hu ema pich tli, oglą da jąc krój ko szuli. -- To prze cież... to jest
zszyte po bo kach! Ja kie dziwne roz wią za nie! A tu taj są do dane ja kieś
dwa ta kie dłu gie tu nele na ręce... Jak oni w tym mogą cho dzić?

-- I ta gruba, gry ząca tka nina. To musi być nie miłe, gdy szo ruje po
skó rze.

-- Och, a niech sio stry tylko spoj rzą na to! Ja kie to nie do rzeczne
prze cież. Zu peł nie nie wy godne!

Rze czy wi ście, sam sługa, jak kol wiek na wy kły do by cia nie wiele
wię cej niż ele men tem wy po sa że nia, wy glą dał jak sto nie szczęść, le d- 
wie da jąc radę prze sta wiać nogi w zbyt du żych, roz kla pa nych bu tach
z cho lewką.

Za pewne nie wie dział i wie dzieć nie mógł, że na dru gim końcu
mia sta, w pa łacu Axay aca tla, pan Ra mon Va lverde oglą dał wła śnie
świe żutko za mó wione, uszyte na zdjętą z niego miarę trze wiki, które
ob sta lo wał jesz cze po przed niego dnia u jed nego z ka let ni ków. Och,
jaki cu downy in te res ży cia zro bił -- sprze dał wszyst kie swoje stare
ciu chy temu dur nemu me xic kiemu je le niowi za taką furę złota!

-- Za rządca domu Qu et ze poki dał radę to zdo być z wiel kim tru- 
dem -- po chwa liła się nie skrom nie go spo dyni. -- Biali nie są chętni



do od da wa nia tego, co do nich na leży... Ale niech so bie sio stry wy- 
obrażą, że przy bysz żą dał za to za płaty w zło cie!

-- W zło cie? -- skrzy wiła się pani Xi pil. -- Co za brak po my ślunku,
do prawdy.

-- W zło cie, sio stry! Nie w pió rach qu et zala, nie w ob sy dia nie ani
ziar nach ka ka owca...

-- Biali są do prawdy prze za bawni z tym ich umi ło wa niem ta nich
bły sko tek -- po wie działa Te pilt zin, de mon stra cyj nie nie za uwa ża jąc
wście kłych spoj rzeń Yaotli i Yau tli.

-- Tacy głupi są, że aż ciężko w to uwie rzyć! Jak dzieci na iwni!
-- Po dobno, ale tylko po dobno... -- za wie siła głos Ma xma pich tli,

cze ka jąc, aż urwane zda nie ścią gnie jej od po wied nio dużo aten cji. --
Za kilka na szyj ni ków po tra fią od da wać noże z ja snego że laza!

-- Nie! Na prawdę?
-- Tak Ma xma pich tli sły szała, ow szem! Noże, igły, a na wet bro sze!

Za drob niaki!
-- Prze cież kiedy naj wyż szy Mon te zuma sprzy mie rzy się z kró lem

bia łego wo dza Cor tésa, to sio stry Hu ema pich tli wy ku pią całe kró le- 
stwo bia łych za bez cen!

-- Hi, hi, hi!
-- A czy sio stry wi działy te ło dzie bia łych sto jące przy na brzeżu?

Prze cież jak na tym pły wać można, kiedy to płótno ło po cze nad
głową? Cie kawe, czy będą pły nąć nimi z po wro tem do swo jej kra iny.

-- Mo gliby... I po dro dze jesz cze raz spa lić Cho lulę. Cho lulę po- 
winno się pro fi lak tycz nie pa lić raz na pół wieku.

-- Przy da łaby się w ogóle Kwietna Wojna. -- Ihu ica mina ziew nęła.
-- Wtedy za wsze się coś dzieje.

-- Wo jow nicy Orła są go towi. Tylko naj wyż szego Mon te zumy nie
wi dać -- od parła jedna z bliź nia czek.

-- Wo jow nicy Orła są za wsze go towi -- uśmiech nęła się do niej
druga.



-- Co zacht zo nal nie wie, jak jej sio stry, ale ona chęt nie prze pły nę- 
łaby się na ta kiej ło dzi bia łych. Gdzieś da leko, w nie znane kraje... Na- 
wet za Wielką Wodę!

-- Nasi męż czyźni cią gle gdzieś jeż dżą. A to po lo wa nie, a to de le- 
ga cja... Męża Co zacht zo nal cią gle nie ma w domu.

-- Ja koś trzeba so bie ra dzić. Czemu so bie Co zacht zo nal nie wy- 
naj mie na ten czas bia łego? Wyj dzie jej to ta nio...

-- Hi, hi!
-- Kiedy mąż Te pilt zin wy je chał kie dyś do Te hu an te pec, to go dwa

mie siące nie było. Och, to były dłu gie dwa mie siące...
-- A może so bie Co zacht zo nal bia łego wła śnie wy naj mie?! -- za pe- 

rzyła się szla chetna córka Amo xca pana. -- Albo i na wła sność so bie
go kupi, a co! Co zacht zo nal za pyta ojca, czy ten nie zdoła jej za ła twić
bia łego...

-- Ihu ica mina po prosi jej bia łego wo dza, kiedy ten znów do niej
przyj dzie... Och tak -- do dała pierw sza na łoż nica króla Ic noy ot zina,
wi dząc znów sku pia jące się na niej spoj rze nia. -- Biały przy cho dzi do
Ihu ica miny co ty dzień. Ihu ica mina po prosi go, żeby przy wiózł jej zza
Wiel kiej Wody dwóch bia łych chłop czy ków.

-- Biali chłopcy! -- za pisz czała ra do śnie księż niczka Hu ema pich- 
tli. -- Och, Hu ema pich tli też chce dwóch! Niech przy wie zie czte rech,
ale dla Hu ema pich tli ta kich zu peł nie ma lut kich, kil ku let nich. Hu- 
ema pich tli każe uszyć im piękne szaty, ta kie, jak mają biali wo dzo- 
wie, i po stawi ich przy drzwiach, żeby wi tali jej go ści!

-- To nie mą dre -- po wie działa pani Xi pil, zwy czaj nie zła, że sama
nie wpa dła na taki po mysł.

-- Tak, nie wy daje mi się, żeby to było roz sądne -- za wtó ro wała jej
naj ła skaw sza Ma xma pich tli, która po my ślała do kład nie o tym sa- 
mym.

-- Trudno. -- Księż niczka Hu ema pich tli wy dęła wargi. -- Hu ema- 
pich tli i tak to zrobi.



-- A to po lo wa nie, na które po je chał do stojny mąż Co zacht zo nal...
Czy on przy pad kiem nie po je chał ra zem z mę żem Hu ema pich tli? Bo
coś tak wspo mi nał...

-- Tak, po pro szę go, żeby mi dwóch przy wiózł... -- le ni wie mruk-
nęła Ihu ica mina, która w ogóle nie za re je stro wała prośby wielce wy- 
so kiej księż niczki Hu ema pich tli.

-- Och, Qu et ze poka musi po wie dzieć sio strom, że nie może się już
do cze kać święta Iz calli. Jej matka koń czy te raz osiem dzie siąty rok,
a za wsze tak ko chała ten mie siąc...

-- A te nowe ozdoby z piór? Ten ukła dacz z Wiel kiego Targu to
prze cież skarb! Nikt nie robi pięk niej szych przy brań głowy!

-- Yaotli i Yau tli i tak wolą złoto.
-- ...a no tak, bo oni prze cież na to po lo wa nie ra zem po je chali!

Gdzie to on mó wił... A czy przy pad kiem nie było tak, że mieli po pły- 
nąć do Te pet zinco?

Naj wy żej ukwie cona Ihu ica mina, pierw sza na łoż nica króla Ic noy- 
ot zina z Iz ta pa lapy, się gała wła śnie po now nie do misy pod sta wio nej
jej przez tego sa mego umię śnio nego nie wol nika.

Wy dała z sie bie za sko czone sap nię cie, kiedy jej ręka za miast tego
tra fiła w pustkę, bo sługa w ostat niej chwili za brał na czy nie!

-- Jak śmiesz...! -- syk nęła z obu rze niem.
Jed nak słu żący na wet nie zwró cił na nią uwagi.
Za miast tego od wró cił się do niej ple cami, zu peł nie bez ce re mo- 

nial nie prze stą pił po nad śmie jącą się z czy je goś żartu szla chetną Co- 
zacht zo nal.

Od pro wa dzany wście kłym spoj rze niem pierw szej na łoż nicy, od- 
trą cił na bok po słu ga cza z wa chla rzem z piór, prze pchnął się po mię- 
dzy dwoma wcho dzą cymi wła śnie akro ba tami i wy szedł z dzie dzińca
przej ściem do kuchni.

Krę cili się tam lu dzie, hu czały pa le ni ska i brzę kały na czy nia. Dym
snuł się pod po wałą, są cząc się z sze regu pie ców, przy któ rych klę- 
czały dwój kami ko biety wy pie ka jące świeże placki dla ucztu ją cych.



Po moc nicy darli wła śnie pie rze z do star czo nych pta ków. Ktoś szu rał
ryt micz nie ka mien nym tłucz kiem, ucie ra jąc w mi sie przy prawy na
jed no litą masę.

Słu żący skrę cił w bok przej ściem ku spi żarni, z roz ma chem od sta- 
wił misę na pierw szą lep szą półkę, tak że owoce aż roz sy pały się z niej
i po to czyły na pod łogę. Ścią gnął z głowy ozdobę z piór, rzu cił w kąt
i na wet nie zwal nia jąc kroku, od su nął ko tarę za sła nia jącą wyj ście na
ze wnętrzny po dwó rzec.

Stało tam jesz cze kilku po moc ni ków, kuch mistrz kłó cił się gło śno
z do stawcą: jak to, za po mnie li ście o jed nym tu zi nie ja jek?! Mamy
wszystko wy li czone co do sztuki! Nie do sta nie cie za płaty ani za te,
ani za tamte...!

Sługa ro zej rzał się, ścią gnął z oka la ją cego ogród z zio łami płotka
czyjś płaszcz, za pewne od wie szony tam tylko na chwilę. Wy tarł so bie
nim twarz i ręce, ście ra jąc po kry wa jącą ciało farbę, a po tem za rzu cił
go na ra miona i przez uchy loną bramę wy śli znął się na ulicę.

Szedł szyb kim kro kiem, nie roz glą da jąc się na boki, ale też strze- 
la jąc oczami w ciemne za ułki. Raz i drugi obej rzał się przez ra mię,
a po tem nie spo dzie wa nie skrę cił, żeby skró cić so bie drogę.

Było już późno, Te noch ti tlán spało... Ka płani dawno ob wo łali ze
świą tyni ko niec dnia, ob wiesz cza jąc, że dla lu dzi pracy na de szła pora
od po czynku i snu.

Na uczcie, z któ rej tak gwał tow nie wy szedł, od po czy wano.
W kuchni, którą mi nął, praca miała się już ku koń cowi.
Jed nak jego noc miała się do piero za cząć.
W końcu skrę cił z głów nej ulicy, wszedł na nie wiel kie po dwórko,

a z niego prze ci snął się wą skim przej ściem po mię dzy dwiema ścia- 
nami, pro wa dzą cym do za wie szo nego ko cem wej ścia.

Kiedy szarp nął nim i wszedł do środka, w oczy ude rzyło go ja- 
skrawe, ra żące świa tło. Za sło nił twarz dło nią, za mru gał...

...gdy od zy skał wzrok, pa trzyło na niego trzech in nych męż czyzn,
któ rzy do tej pory sie dzieli w kucki przy otwar tym pa le ni sku po- 



środku chaty.
Te raz jed nak wstali, ści ska jąc w ręku dłu gie noże i ma czugi o ka- 

mien nych ostrzach.
Po to czył po nich spoj rze niem, prze łknął ślinę, żeby zwil żyć za- 

schnięte gar dło, i rzu cił tylko jedno słowo:
-- Te pet zinco.
Do słow nie kilka ude rzeń serca póź niej wnę trze chaty było już

ciemne i pu ste.
Ani po dziw nym go ściu, ani po trzech męż czy znach nie było ani

śladu... I tylko dy miące resztki za la nego wodą pa le ni ska świad czyły
o tym, że jesz cze nie dawno mo gło stać się tu coś na prawdę istot nego.

Noc była nie prze nik niona, pełna nie po ko ją cych szme rów, sze le- 
stów i ta jem ni czych od gło sów, które nie odmien nie to wa rzy szą la som
tak gę stym i nie prze by tym jak te po ra sta jące zbo cza Te pet zinco.

Po tężne, nie bo siężne drzewa wy cią gały swe ko nary ku atra men to- 
wej czerni fir ma mentu, na któ rym mru gały ty siące, setki ty sięcy
gwiazd i ja rzył się chłod nym bla skiem nieco już nad gry ziony przez
upływ ko lej nego mie siąca nie woli dysk księ życa.

Dzi kie, roz krze wione po nad miarę za ro śla na wet za dnia przy sła- 
niały wi dok, skry wa jąc ni czym jed no lita ściana każ dego sto ją cego da- 
lej niż o rzut ka mie niem.

Zresztą kto miałby za pusz czać się w taką ja łową, prze klętą głu szę?
Chyba tylko ci na tyle bo gaci i zbla zo wani, żeby przy by wać tu taj, do
na wie dzo nej pusz czy, na po lo wa nia.

Tak, bo prze cież lasy Te pet zinco były na wie dzone.
Naj starsi lu dzie po wia dali, że w cza sach ich mło do ści na tknąć się

można było w nich jesz cze na resztki ruin, sta no wią cych wszystko, co
po zo stało po nie gdyś wspa nia łym pa łacu księż niczki Icauh cali z kró- 
lew skiego domu Te xcoco.



Icauh cali po ślu biono Ne za hu al pil lemu, jed nemu z sy nów le gen- 
dar nego Ne za hu al coy otla, tego sa mego, który zbu do wał wielką tamę
na je zio rze, wstrzy mał wody rzek, za wró cił bieg stru mieni i spra wił,
że Te noch ti tlán wznio sło się ku swej dzi siej szej chwale... I tak jak syn
nie do rów nuje ojcu, tak czasy do statku oraz do bro bytu za wsze po- 
prze dzają lata upadku i de ge ne ra cji.

Gdyż jak kol wiek młoda, to księż niczka Icauh cali była roz piesz- 
czona po nad miarę, po zba wiona su mie nia i ze psuta do szpiku ko ści.

Po wia dają, że była tak prze siąk nięta złem i prze wrotna, że gdy
tylko znaj do wała się sama w pa ła co wych kom na tach, oto czona przez
tych, co słu żyli jej i z ra cji splen doru jej imie nia oka zy wali jej sza cu- 
nek, od razu da wała upust swym chu ciom, nu rza jąc się w naj bar dziej
wy na tu rzo nych ro dza jach roz pu sty.

Czego jed nak spo dzie wać się po tej, która otwar cie od da wała
cześć mrocz nej bo gini nocy Ītz pāpālōtl, przez swoje bły skotki za- 
ćmie wa ją cej umy sły lu dzi, ży wią cej się ich śmier cią i nie szczę ściem?

Do szło już do tego, że gdy tylko zła księż niczka uj rzała ja kie goś
przy stoj nego mło dziana o pięk nym ciele, ta kiego, który przy ku wał jej
uwagę i był w sta nie za do wo lić jej wy gó ro wane wy ma ga nia, od razu
roz ka zy wała swoim słu gom, by spro wa dzili go po ta jem nie do jej
kom nat.

Tam, na sy ciw szy żą dze swego ciała, na ka zy wała tym sa mym słu- 
gom, by po zba wili mło dzieńca ży cia, zaś zwłoki wrzu cili do je ziora.
Naj pierw jed nak Icauh cali przy ka zy wała swemu na dwor nemu rzeź- 
bia rzowi nie mo wie, aby ten spo rzą dził po sąg na po do bień stwo za bi- 
tego nie szczę śnika.

Po tem po sąg taki księż niczka wła sno ręcz nie ubie rała w piękne
szaty, ozda biała zło tem i dro gimi ka mie niami, a w końcu sta wiała
w swo jej ulu bio nej sali, gdzie spę dzała więk szość dnia. Po wia dają, że
było ich już tyle, że stały pod każdą ścianą i na wet na ko ry ta rzu...

Zaś gdy jej mał żo nek, król Ne za hu al pilli, py tał o po sągi, ona od- 
po wia dała, że to jej dar dla bo gów.



Jed nak zna lazł się je den młody wo jow nik, któ rego księż niczka
Icauh cali nie ka zała zgła dzić, taki był piękny i po wabny. Za miast tego
za pra szała go do swych kom nat co noc i ob sy py wała po dar kami.

Król w końcu na brał po dej rzeń, wi dząc, że jego mał żonka każ dej
nocy sy pia we wła snym łożu, nie chcąc go wi dzieć. Udał się więc do
kom nat księż niczki i za żą dał wi dze nia z nią.

Służba pró bo wała po wstrzy mać go, mó wiąc, że Icauh cali już śpi,
ale nie uwie rzył im.

Gdy wszedł do sy pialni kró lo wej, uj rzał jej kształt w łóżku; służba
znów pró bo wała prze ko nać go, by wy szedł, lecz on nie uwie rzył i ka- 
zał przy nieść świa tło. Gdy przy nie siono ka ga nek, król zo ba czył, że
rze czy wi ście w łóżku ktoś leży... Jed nak po raz ko lejny nie uwie rzył
słu gom, że to ona, i szarp nię ciem ścią gnął koc.

I wtedy król prze ko nał się, że to nie kró lowa leży na po sła niu, lecz
uczy niona przez zręcz nego nie mowę gli niana rzeźba, po ma lo wana
tak, by uda wać śpiącą wład czy nię.

Król wpadł w gniew i ru szył da lej, do są sied niej kom naty, gdzie
stały gli niane po sągi.

Tam zaś, na sa mym środku sali, zna lazł księż niczkę Icauh cali
spół ku jącą nie tylko z pięk nym wo jow ni kiem, ale i dwoma in nymi
męż czy znami, któ rych upodo bała so bie na tę noc.

Mó wią, że Ne za hu al pilli do był mie cza i jed nym cię ciem od rą bał
ra zem głowy swo jej nie wier nej żony i jej ko chanka, zaś po tem za bił
dwóch po zo sta łych zdraj ców.

Na stęp nie rzu cił się na służbę, która też uczest ni czyła w spi sku.
Po tem wła sno ręcz nie pod pa lił dom, który nie dał mu szczę ścia.
Na ko niec zaś, ogar nięty smut kiem i zdru zgo tany zdradą, sam

rzu cił się w pło mie nie.
Bo go wie zaś zwa lili ściany pa łacu, aby ten na za wsze już stał się

gro bow cem dla złej księż niczki i jej mał żonka o zła ma nym sercu.
Ile było w tym prawdy? Tego nie wie dział nikt. Jed nak lasy Te pet- 

zinco były po nure i mroczne na wet za dnia, zaś nocą nie za pusz czał



się tu taj nikt, kto ce nił so bie ży cie i zdro wie.
Na to miast dla nie któ rych były rze czy cen niej sze.
-- ...dla tego Ca cama po wiada bra ciom: na de szła pora! Te raz jest

ta chwila, aby zjed no czyć się prze ciwko ty ra nii Me xi ków, któ rym
biali przy by sze skra dli ro zum, od wagę i złoto! To jest ta chwila!

Co ana cocht zin za drżał i za wi nął się szczel niej w opoń czę, od wra- 
ca jąc wzrok od ściany ciem nych, po wy krę ca nych krze wów i drzew
o ga łę ziach ni czym wy cią ga jące się ku niemu szpony. W su mie to cie- 
szył się, że było tak zimno; za wsze mógł swoje dresz cze i szczę ka nie
zę bów zrzu cić na cią gnący od je ziora chłód.

Nie był w sta nie zro zu mieć, dla czego jego przy rodni brat, wielki
król Ca cama, wy brał wła śnie ta kie miej sce i czas na to spo tka nie.
Czyż nie mo gli ze brać się wszy scy w ja kimś mniej zło wiesz czym, rów- 
nie od lud nym miej scu, ale za dnia?

No tak: prze cież rze komo uda wali się na po lo wa nie, przy po mniał
so bie.

Na całe szczę ście roz pa lili przy naj mniej ogni sko, w któ rego świe- 
tle wi dać było te raz po ważne, pełne głę bo kiego za my śle nia twa rze
wład ców, któ rzy od po wie dzieli na we zwa nie.

-- Co do kład nie pro po nuje wielki król Ca cama? -- ode zwał się po
raz ko lejny Ne xo zmo tli, władca po tęż nego Coy ohu acán. -- Bo mówi
i mówi, za miast dzia łać!

-- Ca cama pro po nuje: zjed no czyć się te raz i ude rzyć na bia łych!
Są ospali i nie ru chawi, a te raz jesz cze po dzie lili swoje siły!

-- Na dal mają ma giczne rury, z któ rych wy ska kuje ogień -- po wąt- 
pie wa jąco wtrą cił król Chal chiuh cot zin z Tla co pán.

-- Ich broń leży osobno od lu dzi! Poza tym nie ma ich wielu! Nie
mi nie go dzina, bra cia, jak dzielni Me xi ko wie za biją ich wszyst kich,
a po tem będą spo ży wać ich ciała na chwałę bo gów!

Tla zoh cotl z It za palpy skrzy wił się i od chrząk nął zna cząco.
-- Me xi ko wie może i tak. Ale nie wszy scy są Me xi kami. Co

z miesz kań cami It za palpy?



-- Co z To luką? -- za wtó ro wał Ne xo zmo tli.
-- Wszy scy! -- Król Ca cama uniósł po jed naw czo ręce. -- Wszy scy

będą spo ży wać ciała bia łych przy by szów! Ca cama po wiada tylko:
uderzmy te raz!

-- Przez Ca camę prze ma wia smu tek i gniew. Gniew to zły do radca
wo jow nika -- wark nął władca Ma tal cingo, ni ski i krępy Ezxa hual. --
Bra cia Ca camy wie dzą, że Ca cama stra cił jed nego z dwóch ro dzo nych
braci, któ rego po wie sili na sznu rze biali przy by sze. Serce Ezxa hu ala
bo leje ra zem z nim po stra cie mło dego Ne za hu elqu ent zina... Ezxa- 
hual jed nak chce po móc Ca ca mie po mścić ro dzo nego brata, a nie do- 
łą czyć do niego.

-- Dla tego Ca cama po trze buje was wszyst kich! -- za wo łał z pa sją
król Te xcoco. -- To nikt inny jak Ca cama zwo łał tu swo ich braci! To
on pierw szy po wie dział: przyjdź cie, ja będę! Ze mną będą moi przy- 
rodni bra cia, Ixtli lxo chitl i Co ana cocht zin...!

Co ana cocht zin wy pro sto wał się i ski nął po waż nie głową, pró bu jąc
na chwilę po wstrzy mać szczę ka nie zę bów. Z ko lei ich trzeci brat z in- 
nej matki, Ixtli lxo chitl, za mru czał coś tylko nie wy raź nie; wi dać było,
że nie prze ja wia tyle en tu zja zmu, ile można było się po nim spo dzie- 
wać.

-- Niech bę dzie: Ne xo zmo tli wy ru szy z Ca camą prze ciwko bia łym
zło dzie jom! -- zgo dził się w końcu władca Coy ohu acán. -- Jego ar mie
staną wraz z ar miami Te xcoco, ich sztan dary ru szą ra zem w bój...

-- Śmierć bia łym! -- krzyk nął ra do śnie Tla zoh cotl.
-- ...i wy grają. Obalą Mon te zumę, wy gnają z Te noch ti tlán i prze- 

go nią za Wielką Wodę bia łych, aby ci już nie po wró cili. Niech i tak się
sta nie -- cią gnął Ne xo zmo tli, nie wzru szony wy bu chem en tu zja zmu. -
- Co da lej jed nak?

-- "Da lej"...? -- Ca cama zmru żył oczy.
-- Da lej. Ne xo zmo tli pyta: kto zo sta nie naj wyż szym kró lem na

miej sce Mon te zumy?
Za pa dła dość nie zręczna ci sza.



Ca cama po to czył wzro kiem po są sia dach, so jusz ni kach, przy ja cio- 
łach i krew nia kach.

Wi dać było, jak wy raz try umfu na jego twa rzy stop niowo ustę puje
miej sca naj pierw za sko cze niu, po tem zdu mie niu, nie do wie rza niu, aż
w końcu prze cho dzi w gorz kie zro zu mie nie.

Jed nak po wścią gnął szybko te emo cje, po trzą snął dum nie głową
w za ło żo nym spe cjal nie na to spo tka nie wo jen nym pió ro pu szu.

-- To chyba oczy wi ste -- rzekł.
-- Nie, to nie jest dla ni kogo oczy wi ste -- za mru czał Ezxa hual. --

Je śli jest to oczy wi ste dla Ca camy, niech po wie on to swoim bra ciom.
Ezxa hual nie wie, kto zo sta nie naj wyż szym kró lem.

-- Ten, kto wy stawi naj dziel niej szych wo jow ni ków! -- wy pa lił bez
na my słu w go rą cej wo dzie ką pany Ne xo zmo tli.

-- A może naj licz niej szych? -- za py tał prze bie gle Tla zoh cotl,
znany z tego, że po tra fił do swo ich ar mii wcie lać na wet le d wie od ro- 
śnię tych od ziemi chło pacz ków, ka żąc im sta wać je den dru giemu na
ra mio nach, aby w ten spo sób pod bić li czeb ność tyl nych sze re gów od- 
dzia łów.

-- Albo tych, co udo wod nią, że za biją naj wię cej wro gów! -- na gle
zbu dził się do tej pory mil czący Ixtli lxo chitl. -- Niech ci, co przy niosą
naj wię cej od cię tych uszu, do znają za szczytu, że to ich król obej mie
tron Te noch ti tlán!

-- Ixtli lxo chitl pro po nuje uszy li czyć po je dyn czo czy po dwój nie? --
za in te re so wał się od razu Tla zoh cotl.

-- Bra cia, bra cia! -- Ca cama znów uniósł ręce, słusz nie czu jąc, że
roz mowy po raz ko lejny go towe są wy mknąć się spod kon troli. --
Naj waż niej sza te raz sprawa to ude rze nie na bia łych na jeźdź ców
i oba le nie uzur pa tora Mon te zumy! Nie ma ich wielu, jak mó wił bra- 
ciom Ca cama, i są roz dzie leni! Uderzmy na nich te raz!

-- A po tem się zo ba czy? -- Tla zoh cotl uniósł brew.
-- Naj waż niej sze to prze gnać bia łych! Czy bra cia zga dzają się

z Ca camą?



Po pa trzyli po so bie. W końcu to Ixtli lxo chitl jako pierw szy ski nął
głową:

-- Zga dzają.
-- Zga dzają -- przy tak nął nie chęt nie Tla zoh cotl.
-- Zga dzają! -- za wtó ro wał Ne xo zmo tli.
-- Zga dzają... -- po wtó rzył zu peł nie od ru chowo Co ana cocht zin,

któ remu było zwy czaj nie zimno i chciało się już spać.
Zresztą do cho dzili do tych sa mych wnio sków prze cież już któ ryś

ko lejny raz.
Naj pierw za wsze były pło mienne de kla ra cje, buń czuczne słowa,

za pew nie nia, obiet nice bra ter stwa... A kiedy do cho dziło do kwe stii
po działu wła dzy po wy gra nej woj nie, na gle za czy nali ły pać groź nie je- 
den na dru giego. Po tem ktoś mó wił coś uspo ka ja ją cego, roz luź niali
się -- i od po czątku.

A on za sy piał tu na sto jąco już od go dziny i wi dział tylko, jak roz- 
jeż dża mu się wzrok. Naj pierw ogni sko było jedno, a po tem na gle ro- 
biły się dwa, za czy nały tań czyć wo kół sie bie, wi ro wać i prze ni kać się,
ro biło mu się błogo, a po tem...

-- Nie śpij, bra cie. Idziemy. -- Ixtli lxo chitl szturch nął go w bok.
Któ ryś z wład ców roz gar nął nogą do ga sa jące ogni sko, za czął za- 

dep ty wać ża rzące się po pioły. Jesz cze inny za śmiał się, sta nął w roz- 
kroku i pod ka sał tu nikę, chcąc naj sku tecz niej szym spo so bem za ga sić
żar.

Ca cama i jego dwaj przy rodni bra cia jako pierwsi ru szyli le d wie
wi doczną po mię dzy krza kami i drze wami ście żynką, pro wa dzącą ku
sto ją cym w za toczce ło dziom.

Kiedy wy szli na brzeg, Ca cama ob ró cił się do nich, ob jął każ dego
po ko lei i uca ło wał w oba po liczki.

-- Bra cia po ojcu! Ca cama dzię kuje wam za za ufa nie i za wspar cie,
któ rym go ob da rzy li ście. Wra caj cie te raz bez piecz nie do swych pa ła- 
ców, a po tem ślij cie po słań ców. Nie miną dwa dni, a na sze ar mie
będą go towe!



-- Ca cama może li czyć na Ixtli lxo chi tla.
-- Co ana cocht zin też stoi ra mię w ra mię z Ca camą.
-- Raz jesz cze, bra cia moi po ojcu, Ca cama dzię kuje wam. Niech

bo go wie pro wa dzą wa sze ścieżki!
Co ana cocht zin wsiadł do swego czółna, sto ją cego za raz obok ło dzi

Ca camy. Kiedy od bili od brzegu, mach nął jesz cze bratu na po że gna- 
nie, a po tem za wi nął się w koc i oparł o pod wyż sze nie na dzio bie.

To dziwne, po my ślał so bie Co ana cocht zin. Kiedy przy pły wali,
wio ślarz na ru fie ło dzi Ca camy wy da wał mu się mniej szy. Zde cy do- 
wa nie mniej szy, węż szy w ba rach. A te raz był ma sywny i miał ta kie
dziwne włosy... Jakby sple cione w strąki.

I nie był pe wien, ale chyba w świe tle księ życa za uwa żył jesz cze coś
dziw nego. Jak gdyby li nie ma lun ków po kry wa jące przed ra miona
tam tego.

Pod niósł się, obej rzał -- ale łódź Ca camy była już zbyt da leko, aby
miał coś do strzec.

Co ana cocht zin po trzą snął głową, a po tem znów oparł się o dziób,
otu lił szczel niej opoń czą i mla snął sma ko wi cie, za my ka jąc oczy.



Rozdział 6

Sty czeń 1520

Zdrada! Zdrada, mo ści pa no wie, w któ rą kol wiek stronę się ob- 
ró cić! Czy hają na na sze ży cie, spi skują na każ dym kroku... Zdrada!

Cau dillo za marł w dra ma tycz nej po zie ora tora, z pal cem wska zu- 
ją cym wy cią gnię tym ku gó rze tak, jak pod pa trzył to on giś na pra daw- 
nych rzym skich fi gu rach i pła sko rzeź bach.

Jego ka pi ta no wie po pro stu mil czeli.
Nie bar dzo wie dząc, jak mają sko men to wać te słowa, po pis kra so- 

mów czy i całą sy tu ację, spo glą dali spod oka je den na dru giego i spo- 
zie rali na klę czą cego za Cor tésem jeńca.

Co kol wiek spo nie wie rany, w po dar tych sza tach, z roz bi tym no- 
sem i zwią za nymi rę kami, król Ca cama mimo to pa trzył hardo po
nich wszyst kich. Na wet te raz, poj many i uwię ziony, nie spra wiał wra- 
że nia czło wieka prze ra żo nego swoim po ło że niem.



Układ sił kom pli ko wało jesz cze to, że sznur bie gnący od za ło żo nej
na szyję Ca camy pę tli dzier żył nie sam Cor tés, ale rze komo trzy many
przez niego w cha rak te rze za kład nika Mon te zuma.

Zaś obok Mon te zumy stał ka pi tan Za hred, który rze komo sam,
bez ja kiej kol wiek po mocy Ka sty lij czy ków, tego ca łego Ca camę poj- 
mał i do pro wa dził do pa łacu.

I znów -- do pro wa dził nie przed ob li cze cau dilla, ale wła śnie
Mon te zumy.

Sło wem, sy tu acja była co kol wiek dziwna.
Cor tés, czu jąc, że to do niego na leży wła ściwe po pro wa dze nie dal- 

szego ciągu tak do brze i dra ma tycz nie roz po czę tej, zwo ła nej ad hoc
bla dym świ tem na rady, zwró cił się te raz ku Mon te zu mie.

-- Ma rina, tłu macz...! Skoro wi dzę te raz, że Mon te zuma, mój brat
i lo jalny pod dany króla Ka rola, udo wad nia nie tylko sło wem, ale
i czy nem, że mo żemy mu ufać, to niech tak bę dzie!

Ma lint zin za częła tłu ma czyć. Mon te zuma zmru żył oczy, pa trząc
uważ nie na Cor tésa, który mó wił da lej co raz moc niej szym, pew niej- 
szym sie bie gło sem:

-- Zbierzmy ar mię Mon te zumy! We spół uderzmy na zdraj ców
z Te xcoco, póki nie jest za późno! Niech zdrajcy po znają, czym jest
pra wo wity gniew, który, jak to mó wił We rgi liusz...

-- Nie.
Cau dillo urwał, za mru gał zdu miony.
Po pa trzył naj pierw na doñę Ma rinę, która roz ło żyła bez rad nie

ręce.
Po tem na Mon te zumę, który stał, jak sta nął, nie po ru szony.
-- Co? -- Po trzą snął głową.
-- Nie -- po wtó rzył Mon te zuma, z pew nym tru dem wy ma wia jąc

obce zgło ski.
Ka pi ta no wie za szu mieli: ale jak to? Prze cież on mó wił to na szym

ję zy kiem! Skąd, jak dał radę się na uczyć? Kiedy...?



Mon te zuma po pa trzył wy mow nie na tłu maczkę, na brał tchu i da- 
lej mó wił już w ję zyku na hu atl:

-- Wina Ca camy jest wielka, tak. Mon te zuma nie zgo dzi się jed- 
nak na wojnę po mię dzy dwoma kró le stwami. Nie ogła sza się wojny
tylko dla tego, że je den król uważa dru giego za nie god nego, by ten
rzą dził. Ca cama mówi, że Mon te zuma nie jest te raz kró lem, i ma
w tym ra cję. Ca cama mówi, że Mon te zuma nie rzą dzi ze swego pa- 
łacu, i znów ma ra cję. Ca cama mówi, że Mon te zuma jest na zbyt po- 
błaż liwy wo bec swo ich go ści... i w tym rów nież ma ra cję.

Ma rina prze tłu ma czyła.
Lu dzie mil czeli, zu peł nie już osłu piali.
Cor tés wcią gnął ze świ stem po wie trze, obiema rę kami po ka zał na

klę czą cego na po sadzce jeńca:
-- Ale... Ale prze cież on chciał cię zrzu cić z tronu! Pro po no wał

atak na nas, a po tem re be lię prze ciwko to bie!
-- A jed nak Ca cama nie zro bił żad nej z tych rze czy. Jego serce jest

zbo lałe po stra cie syna. Mon te zuma ro zu mie go i pła cze wraz z nim.
Mon te zuma pró bo wał ura to wać nie szczę snego Ne za hu elqu ent zina
przed nie słusz nym wy ro kiem Cor tésa, ale biały wódz był nie prze jed- 
nany w swym śle pym, bez ro zum nym gnie wie... Wy bacz cie, pa nie. Za- 
pę dzi łam się -- bąk nęła i spu ściła głowę tłu ma cząca słowa naj wyż- 
szego króla doña Ma rina.

Cor tés aż się za po wie trzył i sap nął, zer ka jąc tylko na swo ich ka pi- 
ta nów, któ rzy mu sieli prze cież usły szeć te bez czelne, oczer nia jące go
słowa...! Na szczę ście ża den nie za re ago wał, a może po pro stu
umknęła im ta sub tel ność.

Od chrząk nął, czu jąc, że na leży zmie nić front.
-- Nie szczę sny! -- zwró cił się do Ca camy. -- Ja kież złe siły pod ku- 

siły cię, aby zwró cić się prze ciwko swo jemu kró lowi? Czemu chcesz
wy sta wiać na próbę jego przy sięgę wier no ści wo bec na szego z Bo żej
ła ski króla ca łej Hisz pa nii, świa tłego Ka rola?



Zwią zany władca wy słu chał słów cau dilla, na jego twa rzy za grał
zły uśmie szek.

-- Król Cor tésa nie jest kró lem Ca camy -- od parł. -- Król Cor tésa
na pewno nie jest kró lem Mon te zumy. Cor tés i jego lu dzie są tu go- 
śćmi. Nic im do spraw władz twa wśród Me xi ków.

-- By łeś prze cież tam, w sali tro no wej, gdy Mon te zuma przy się gał
wier ność kró lowi Ka ro lowi...!

-- Ca cama był tam i sły szał każde słowo. Mon te zuma ni gdy ni- 
czego ta kiego nie po wie dział.

Cor tés zer k nął tylko wście kle na Ma rinę, ale ta prze zor nie nie
pod nio sła na wet na niego wzroku.

-- Czemu król Ca cama źle ży czy Ka sty lij czy kom? -- zmie nił front,
tym ra zem wy cią ga jąc bła gal nie ręce. -- Czyż uczy nili mu kie dyś co
złego? Je steś, o możny i szla chetny pa nie, po tęż nym władcą, któ rego
siła nie wiele ustę puje na wet naj wyż szemu Mon te zu mie! Do łącz le piej
do nas z wła snej woli, aby śmy wspól nie, jako so jusz nicy, mo gli rzą- 
dzić tymi kra inami i pod bić jesz cze wię cej poza nimi! Sły sza łem, że
po sia da cie tu taj coś jak trój przy mie rze... Niech za tem od nowi się ono
w przy jaźni po tęż nego Ca camy, naj wyż szego Mon te zumy... i mo jej
skrom nej osoby.

Ca cama spoj rzał wprost na cau dilla, tym ra zem w jego oczach za- 
peł gały ni czym nie skrę po wana nie na wiść i po garda.

-- Ca cama ża łuje dnia, kiedy jego oczy pierw szy raz uj rzały Cor- 
tésa -- wy rzu cił z sie bie. -- Ca cama ża łuje, że kiedy z roz kazu Mon te- 
zumy pro wa dził Cor tésa do Te noch ti tlán, nie ze pchnął go z gro bli,
żeby ten, ob cią żony swoim pan ce rzem, uto pił się w wo dzie. Ca cama
już woli, żeby Cor tés ka zał wy słać go na śmierć. Tam, w za świa tach,
Ca cama zo ba czy cho ciaż swo jego brata. Lep sze już to, niż żeby mu- 
siał da lej słu chać próż nych po chlebstw Cor tésa, ła szą cego się do Ca- 
camy ni czym par chaty pies.

Cau dillo wy pro sto wał się gwał tow nie, ze świ stem na brał po wie- 
trza.



W jed nej chwili z jego twa rzy spa dła ma ska ugła dzo nej, sztucz nej
grzecz no ści, od sła nia jąc praw dziwe ob li cze kon kwi sta dora, na któ- 
rym wal czyły ze sobą o lep sze gniew, za pie kła uraza i bo le śnie do- 
tknięta duma.

-- No cóż, pa no wie, na tym chyba za koń czymy to prze słu cha nie --
po wie dział su cho. -- Pa nie de Alva rado! Z ła ski swo jej, weź cie tego
ptaszka na spytki, zo bacz cie, co może nam po wie dzieć o tych skar- 
bach, do któ rych od da nia rze komo miał na kła niać go Mon te zuma.

-- Z przy jem no ścią... -- za mru czał ka pi tan.
-- De San do val, udaj cie się do pa ła ców tych po zo sta łych po żal się

Boże ka cy ków, któ rzy brali udział w spi sku. Do ju tra chcę ich tu
wszyst kich wi dzieć w łań cu chach!

-- Tak jest, pa nie.
-- To bie zaś, przy ja cielu i bra cie... -- zwró cił się do Mon te zumy,

uśmiech nął się sa mymi ustami. -- Dzię kuję, że zwró ci łeś się z tą
sprawą do mnie. Cie szę się, że po roz ma wia li śmy so bie szcze rze z kró- 
lem Ca camą, bo za mie rzam z tej po ga duszki wy cią gnąć wnio ski. Ka- 
pi ta nie Za hred, z ła ski swo jej, od pro wadź cie jeńca...

-- Któ rego? -- za py tał Za hred głu cho.
Cor tés na chwilę za marł, spoj rzał na Za hreda i nie po wie dział nic.

-- Huēi Tlah to āni po stą pił nie roz sąd nie.
Mon te zuma zer k nął na Za hreda z ukosa, po krę cił głową. Po dmu- 

chał na trzy maną w ręku czarkę wy waru z na sion drzewa xo co latl,
de li kat nie siorb nął pierw szy łyk.

Sie dzieli na ta ra sie pa łacu Axay aca tla, co po woli za czy nało sta wać
się dla nich oby dwu po ran nym ry tu ałem, i pa trzyli, jak nad Te noch ti- 
tlán bu dzi się ko lejny dzień.

Ob ser wo wali, jak na od le głym rynku w Te xcoco rze mieśl nicy
i kupcy roz sta wiają swoje kramy, jak ło dzie za czy nają prze su wać się
swo imi mrów czymi szla kami po prze stwo rze la zu ro wej toni ota cza ją- 



cego sto licę je ziora. Słu chali na wo ły wa nia ka pła nów i dźwięku gon- 
gów, nio są cego się ze szczy tów pi ra mid świą tyn nych.

Ostat nio wi dy wali się dwa razy dzien nie, za wsze z sa mego rana
i wie czo rem. Na roz po czę cie i za mknię cie każ dego cy klu słońca. Przy
po ran nej fi li żance xo co latl i wie czor nej me dy ta cji pod czas ob ser wo- 
wa nia gwiazd.

Prze waż nie kłó cili się i rano, i wie czo rem.
Mon te zuma zo sta wał na swoim ta ra sie, zaś wzbu rzony Xa hu atl

wsta wał i wy cho dził... Lecz za wsze po tem wra cał jak gdyby ni gdy nic.
Po woli, nie zau wa że nie dla sie bie sa mych, sta wali się je den dla

dru giego czę ścią co dzien nego ry tu ału ży cia.
Ni czym stare, do bre mał żeń stwo, my ślał w du chu Mon te zuma.
-- "Huēi Tlah to āni po stą pił nie roz sąd nie". -- Skrzy wił się, prze- 

drzeź nia jąc Za hreda. -- "Huēi Tlah to āni po wi nien zro bić to, nie po- 
wi nien ro bić tam tego". Xa hu atl uważa, że ła two jest być naj wyż szym
kró lem? Ile razy Xa hu atl nim był?

-- Naj wyż szym? Ani razu. -- Za hred uśmiech nął się mimo woli,
też dmu cha jąc na swoją czarkę.

Sie dzący obok niego z wy wie szo nym ję zo rem Ke fren pa trzył na
pana, cze ka jąc, aż ten po zwoli mu za nu rzyć pysk w pod sta wio nej dla
psa mi sce peł nej sma ko ły ków.

-- A ja kim kol wiek in nym?
-- Zda rzało się, ow szem -- mruk nął.
-- Mon te zuma wy raża swoje za in te re so wa nie. I jak od na lazł się

Xa hu atl w tej roli? Czy od razu, gdy za siadł na tro nie, wie dział, co
jest roz sądne, a co nie? Czy też na uka za jęła mu ja kiś czas? Może...
Może cały ży wot na wet?

-- Kilka. Kil ka na ście na do brą sprawę. No do brze, kil ka dzie siąt...
W za sa dzie to Xa hu atl nie zli czy, ile ich było.

-- Och, nie do wiary! -- Mon te zuma udał roz ba wione zdu mie nie. -
- I co? Czy Xa hu atl po siadł już wszyst kie taj niki by cia do brym kró- 



lem, że z taką ła two ścią do ra dza Mon te zu mie? A może pra gnie za- 
mie nić się z nim miej scami?

Za hred spoj rzał na niego ciężko, wes tchnął i po krę cił głową.
-- Niech Mon te zuma nie idzie tą drogą -- po pro sił.
-- Dla czego? Skoro Ca cama uważa, że dałby so bie z tym radę,

a Xa hu atl bez trudu poj mał i spę tał Ca camę, to czyż nie jest le piej od
niego przy go to wany? -- prych nął Mon te zuma. -- Skoro biały wódz
Cor tés już te raz mówi i za cho wuje się tak, jakby był jed nym z wład- 
ców trój przy mie rza, mimo że nie po trafi po wie dzieć o nim wię cej niż
roczne dziecko, wciąż sra jące so bie po no gach? Może fak tycz nie
niech to Xa hu atl zo sta nie naj wyż szym kró lem?!

-- Naj wyż szy Mon te zuma jest roz złosz czony. Może Xa hu atl po wi- 
nien we zwać Ohtlego Kro ni ka rza, aby za pi sał ten wie ko pomny fakt
dla przy szłych po ko leń?

-- Naj wyż szy Mon te zuma nie jest roz złosz czony, tylko za wie- 
dziony Ca camą. Naj bar dziej jed nak za wie dziony jest tym, że Xa hu atl
upar cie od ma wia po go dze nia się z tym, co jest.

-- A co jest, o Naj wyż szy?
Mon te zuma wy pił do końca swoją por cję wy waru, prze cią gnął

pal cem po we wnętrz nej stro nie czarki i ob li zał go, cmok nąw szy gło- 
śno. Słu żąca od razu po de szła, za brała z rąk władcy na czy nie.

-- Jest to, że Xa hu atl przy był tu taj, tak jak chciały tego prze po- 
wied nie. Przy był, aby po now nie ob jąć we wła da nie zie mie, które bo- 
go wie po wie rzyli Me xi kom, a przed nimi in nym wład com tylko pod
tym cza sową opiekę. Jest tak, że to Xa hu atl, a nie Ca cama, za sią dzie
na tro nie Mon te zumy, gdy ten w końcu odej dzie do przod ków.

-- Naj wyż szy król znów za czyna swoje. Czy ten po ra nek nie jest
zbyt piękny, aby psuć go ja łową kłót nią?

-- Niech więc Xa hu atl zgo dzi się z Mon te zumą.
-- Xa hu atl za cznie zga dzać się z Mon te zumą, kiedy ten za cznie

sam po dej mo wać de cy zje, a nie przy bie gać ze wszyst kim do Cor tésa.



Po co wy dał mu Ca camę i in nych? Mógł za cho wać tę wie dzę dla sie- 
bie.

-- I po zwo lić, aby rana w sercu króla Te xcoco da lej ją trzyła się
ropą?

-- To jego rana, nie Mon te zumy.
-- Nie. -- Naj wyż szy król po krę cił głową. -- Każda rana na ciele

pod da nego Te noch ti tlán boli wła śnie Mon te zumę. To mia sto Mon te- 
zumy, to lu dzie Mon te zumy. On jest im oj cem, oni są jego dziećmi.
To wła śnie Mon te zuma po nosi za nich od po wie dzial ność, tylko i wy- 
łącz nie on. Dla tego Mon te zuma nie po zwoli, aby cier piał ktoś inny.

-- Niech tylko znów nie za czyna swo jego wy wodu o me sja ni zmie...
-- Za hred sap nął i prze wró cił oczami.

-- Mon te zuma przyj muje na sie bie grze chy ca łego Te noch ti tlán --
oświad czył tam ten z za do wo le niem, się ga jąc do mi ski po ka wa łek
placka.

-- Mon te zuma na wet nie wie prze cież, czym jest grzech. Na wet
Xa hu atl na do brą sprawę nie wie, czym miałby on być. To tylko
słowo, wy my ślone dawno temu przez ka pła nów, aby lu dzie czuli się
źle i słu chali ich bez za sta no wie nia.

-- Mon te zuma nie musi ro zu mieć, czym jest wy war xo co latl, aby
lu bić jego smak i czuć się po nim do brze.

-- Z tą róż nicą, że w od róż nie niu od grze chu, wy war xo co latl ist- 
nieje na prawdę.

-- Hm... -- Naj wyż szy król za sta na wiał się chwilkę. -- To prawda.
Nie mniej jed nak Mon te zuma po święci się na oł ta rzu bo gów, aby jego
mia stu nie stała się krzywda. Zaś król Ca cama jest te raz jak ten, który
wy cią gnął miecz w obro nie Syna Bo gów, gdy nocą poj mali go źli lu- 
dzie.

-- Ke fas zwany Pio trem i straże ar cy ka pła nów w ogro dzie Get se- 
mani? Och, do prawdy! -- Za hred bez sil nie pod niósł ręce i kla snął
nimi o ko lana. -- To w rze czy wi sto ści na wet się nie zda rzyło! Xa hu atl
prze cież roz ma wiał z cen tu rio nem, który pil no wał wtedy po rządku



w Je ro zo li mie, i nie było na wet śladu w ra por tach po ta kim zda rze- 
niu!

-- Nie mniej tak sta nie się te raz. Biały wódz Cor tés upo ko rzy Mon- 
te zumę, obe drze go z szat i zmusi, by ten pa trzył na cier pie nia jego
ludu. Po tem Mon te zuma odej dzie, za brany do bo gów, zaś Xa hu atl
zaj mie na leżne mu miej sce na tro nie Te noch ti tlán...

-- A może Xa hu atl jest w tym wszyst kim sza ta nem? -- syk nął Za- 
hred ja do wi cie. -- Tym, co mówi Mon te zu mie: spójrz na wieże i świą- 
ty nie Te noch ti tlán! To wszystko może po now nie być twoje, je śli tylko
za czniesz czy nić to, do czego je steś stwo rzony! Może nie po trze bu jesz
tego wszyst kiego, tego bólu i cier pie nia, ułudy mo ral no ści? Może
twoi bo go wie oszu kali cię, zo sta wili sa mego w tym wiel kim, prze ra- 
ża jąco pu stym świe cie bez przy czyny i celu? Może oszu ku jesz się
sam, wma wia jąc so bie, że mo żesz być czymś in nym, niż w rze czy sa- 
mej je steś...?!

Mon te zuma skoń czył prze żu wać pla cek, prze łknął. Nie spusz cza- 
jąc z Za hreda wzroku, uśmiech nął się cie pło.

-- Xa hu atl jest pe wien, że po raz ko lejny nie mówi o so bie?

Ko lejny wrzask prze ra że nia prze szył po wie trze, po chwili prze- 
cho dząc w nie ar ty ku ło wany sko wyt.

Sto jący na placu lu dzie za śmiali się gło śno, wi dząc, jak przy wią- 
zany do drew nia nego słupa nie szczę śnik wierzga i prze biera no gami,
gdy pod jego pięty pod ty kano ko lejne ża rzące się głow nie z ogni ska.

Och, jak tań czy! Jak wije się i rzuca!
No po pa trz cie tylko na niego!
Ależ ar ty sta, co za pląsy wy czy nia!
Nie je den ku glarz i akro bata mógłby się od niego uczyć...!
-- Dość. -- De Alva rado mach nął ręką, wy cie ra jąc z brody sok

ciek nący z nad gry zio nego owocu. -- Oj cze de Agu ilar, za py taj cie go,
z ła ski swo jej, czy chce nam po wie dzieć coś jesz cze.



Za kon nik prze że gnał się i po drep tał ku miej scu kaźni.
Lu dzie z ża gwiami od su nęli się, do pusz cza jąc du chow nego, który

na chy lił się do ubra nego tylko w prze pa skę bio drową, spo co nego,
pół ży wego z bólu i prze ra że nia, dy szą cego ciężko króla Ca camy. Za- 
mie nił z nim kilka słów, po wtó rzył py ta nie... Upew nił się co do od po- 
wie dzi, marsz cząc czoło w sku pie niu, aby wła ści wie zro zu mieć słowa
w nie ła twym wciąż dla niego ję zyku na hu atl.

-- Twier dzi, mi ło ściwy pa nie, że coś jesz cze jest za mu ro wane we
wschod niej ścia nie kom naty z... e... drze wami o ko lo rze zim nego
słońca?

-- "Drzewa o ko lo rze zim nego słońca", tak? Chłopcy, żywo! Złap- 
cie kilka mło tów, po szu kaj cie, czy znaj dzie cie tam ja kieś "drzewa
o ko lo rze zim nego słońca"... Albo, tak dla pew no ści, ja kie kol wiek
drzewa! -- za śmiał się de Alva rado, po ka zu jąc lu dziom na wej ście do
pa łacu.

Kon kwi sta do rzy ze rwali się, chwy cili za przy pró szone gip so wym
py łem na rzę dzia i z ra do snym wy ciem rzu cili się ku scho dom wio dą- 
cym do pa łacu kró lew skiego w Te xcoco.

Na dzie dzińcu już te raz pię trzył się nie mały stos zło tych i srebr- 
nych ozdób, mis, tarcz, na szyj ni ków, pier ścieni, fi gu rek z ja de itu
i wszel kiego in nego do bra, wy wle czo nego z kom nat i sal pa łacu.

Biali wciąż jesz cze wy sy py wali się z wnę trza bu dowli, wy no sząc
ca łymi na rę czami te bez cenne wręcz dzieła sztuki, które bez ce re mo- 
nial nie zrzu cali na jedną hałdę.

Wszystko to, co ich nie in te re so wało -- bele ma te riału, pięk nie
tkane maty, stroje i za słony z ko lo ro wych piór, wspa nia łej ro boty ce- 
ra mikę, pi sane na zwo jach z włó kien agawy ko deksy i kro niki -- po
pro stu zrzu cali w kąt obok scho dów, od sie wa jąc ni czym plewy od zia- 
ren.

Scho dzący wła śnie od wej ścia Pe dro Sán chez Far fán z dumą po- 
ka zał to wa rzy szom nie siony w dwóch rę kach złoty dzban, a po tem,
śmie jąc się, prze chy lił go nad hałdą śmieci.



-- Pa trz cie, mam róg ob fi to ści! -- za re cho tał, gdy ziarna ka ka owca
po sy pały się ciemną, szu miącą ka skadą, roz pry sku jąc się wszę dzie
do koła.

Ci z miesz kań ców i słu żą cych pa łacu, któ rzy jesz cze zwy czaj nie
nie ucie kli, pa trzyli na to w nie mym, nie do wie rza ją cym prze ra że niu.
Dla czego, po co biali na jeźdźcy brali rze czy o tak ma łej war to ści, jed- 
no cze śnie nie zwra ca jąc uwagi na to, co było wręcz bez cenne?!

W otwar tej na oścież bra mie po ja wiło się tym cza sem dwóch bia- 
łych ka pi ta nów. Sta nęli obaj jak wryci, pa trząc na tę scenę ro dem
z sądu osta tecz nego, przez chwilę nie mo gąc zo rien to wać się, co
w ogóle się działo...

-- Pa nie de Alva rado! -- za wo łał je den z nich, Vázquez de Ta pia. --
Cau dillo za py tuje, co tak długo wam scho dzi... Ale wi dzę, że tu taj
żniwa w pełni!

-- Po chwa lony, do brzy pa no wie! -- od krzyk nął de Alva rado, zdej- 
mu jąc z głowy ka pe lusz i ma cha jąc nim na przy wi ta nie. -- Ano, to
grzy bo bra nie ra czej niż zbiory win nych gron, bo po cho wane
wszystko mają skrzęt nie... Ale kto wie, może jakby na szego kró lika
Ca camę po rząd nie no gami po przy dep ty wać, to i coś jesz cze się
z niego wy ci śnie!

-- Na ra zie wi dzę, że na wła snych dwóch już da leko nie uj dzie --
mruk nął drugi z go ści, Ro drigo Ran gel, pa trząc, jak któ ryś z lu dzi
znów przy sta wia pło nącą ża giew do pięt poj ma nego króla. Ca cama
za wył dziko, rzu cił się w wię zach; lu dzie za re cho tali. -- Nie za ostro
z nim po czy na cie, pa nie...? Nie to, że bym kry ty ko wał czy wsta wiać
się za nim chciał, Boże ucho waj. Tak tylko py tam, czy sto tech nicz nie.

-- Gdzie tam! Le d wie go ogniem mu snę li śmy, a on już drze się
tak, że le d wie głosu może do być... Bo jaź liwy ten na ród tu tej szy!

-- Prawda -- przy znał de Ta pia, roz glą da jąc się po ota cza ją cych
dzie dzi niec Me xi kach, pa trzą cych na nich pu stym wzro kiem. -- Stoją
i ga pią się jak te śnięte kury na grzę dzie... Na całe szczę ście, bo po- 



wiem wam, pa no wie, że coś dużo ich. I na nas pa trzyli wil kiem, jak
że śmy przez mia sto te raz szli.

-- Było z rusz nicy w po wie trze wy pa lić, od razu by się roz bie gli.
Z nimi krótko trzeba, siłą... Sam cau dillo mi tak po ra dził, a jemu miał
to Mon te zuma po wie dzieć.

-- Dziwny ten kraj i jego król, co rad prze ciwko wła snym lu dziom
udziela. Ale po wiem wam, pa no wie, że jakby ta kich har dych i bit nych
jak ten -- de Ta pia ru chem głowy po ka zał na Ca camę -- zna la zło się
wię cej, to marny byłby nasz los. Czap kami by nas w tym cho ler nym
mie ście na kryli.

-- Ale póki co nie na kry wają! -- za śmiał się de Alva rado.
-- Sporo że ście już tego ze brali, pa nie... Tyle samo, co w po przed- 

nim trans por cie? -- za cie ka wił się zgro ma dzo nym zło tem Ran gel.
-- E, chyba nie... Pa nie de Cáce res, ile już mamy?!
Ma jor do mus Cor tésa, wy słany z nimi jako rach mistrz, pod niósł

tylko w górę pa lec, da jąc znać, że za jęty jest li cze niem sta wia nych na
pa pie rze kre sek.

W końcu na ba zgrał coś na per ga mi nie -- a jego zna ków nie poj- 
mo wał nikt, jako że sam pan de Cáce res, jak kol wiek do sko nale znał
się na do da wa niu, odej mo wa niu i prze li cza niu, to był kom plet nie
nie pi śmienny -- pod niósł głowę i ścią gnął z nosa oku lary w drew nia- 
nej oprawce.

-- Bę dzie już pod sześć ty sięcy trzy sta pe sos, pa nie. Do dać od jąć
sto pięć dzie siąt, mo głem się gdzieś w ob ra chunku zmy lić.

-- Mało -- stwier dził de Ta pia.
-- Mało?! -- De Alva rado roz ło żył ręce. -- W do datku do tych pięt- 

na stu ty sięcy, co je wczo raj ode sła li śmy?!
-- Ści ga cie się z nie byle kim, pa nie, bo tam nasz cau dillo też do

ro boty przy stą pił! -- za śmiał się Ran gel. -- Jak że śmy wy ru szali tu taj
do was, to wła śnie kla ro wał Mon te zu mie, że nasz król pro wa dzi
wojnę w od le głej Ita lii... Uwie rzy cie?!



-- Ita lii? A co ona tu ma do rze czy? -- Szcze rze zdu miony de Ta pia
po trzą snął głową.

-- Ano tyle, do bry pa nie, że wojny prze cież kosz tują! No a skoro
Mon te zuma jest wa sa lem na szego króla, to...

-- ...to i zrzu cić się na wy si łek zbrojny po wi nien! -- do koń czył ra- 
do śnie de Ta pia.

-- I co?
-- Jak to: i co? Wy słali ko lejną grupę do ja kie goś ich niego pa łacu,

mają się tam ro zej rzeć.
-- Nie do pa łacu, tylko do pta szarni -- po pra wił go Ran gel. -- Tej,

co stoi nie da leko od na szego gar ni zonu. By li ście tam chyba, pa nie?
-- Ach, do Domu Pta ków. Tak, fak tycz nie -- przy znał de Alva rado.
-- No! Więc po szła tam z nimi sama doña Ma rina, a ona prze cież

ni komu ani ni czemu nie prze pu ści... Wie cie, ja kie są ko biety! Już ona
wszystko stam tąd wy cią gnie!

-- Ape tyt ro śnie w miarę je dze nia... O, a to ładne ma cie. -- De Ta- 
pia po ka zał pal cem na złoty wi sior wi doczny pod roz cheł staną ko- 
szulą de Alva rada. -- Nie wi dzia łem wcze śniej. Tu taj taki zna leź li ście?

De Alva rado stro pił się wy raź nie, po spiesz nie za piął gu zik.
-- Nie, to wcze śniej już... do sta łem -- wy mam ro tał.
-- Do sta li ście, pa nie? Fiu, fiu... A gdzie to ta kie roz dają, co? Może

i my się przej dziemy? -- Ran gel szturch nął to wa rzy sza łok ciem, pu-
ścił po ro zu mie waw czo oko.

Ca cama za sko wy czał po raz ko lejny, rzu cił się w wię zach po- 
środku peł nego roz kra da nego wła śnie do bra dzie dzińca swego wła- 
snego pa łacu.

-- Chodź cie tu taj, Me xi ko wie! Przyjdź cie po spiesz nie, bo Ka sty lij- 
czycy za znali wiel kich tru dów, umę czyli się po nad miarę! Nuże, przy- 
nie ście im je dze nie w mi sach! Daj cie świeżą wodę w stą gwiach!
Chyżo, zbierz cie wszystko, co po trzebne dla wa szych no wych pa nów!



Ma lint zin, sto jąca w sze ro kim roz kroku na da chu Domu Pta ków,
od su nęła dło nie od ust i po pa trzyła na zgro ma dzo nych na ulicy po ni- 
żej lu dzi. Ona pa trzyła na nich, a oni na nią.

Tylko że jej wzrok był wzro kiem tej, która szy buje wy soko po nad
świa tem, le d wie wi docz nej na tle błę kitu nieba. Tej, która spo gląda
w dół, wi dząc sprawki lu dzi jako drobne i nie istotne, błahe w swej co- 
dzien nej krzą ta ni nie. Ona spo glą dała na nich wzro kiem dra pież nego
so koła.

Zaś oni... Oni pa trzyli na nią tępą ga la retą oczu, które prze sła- 
niała mgła do cze sno ści, nie usta ją cej krzą ta niny po mię dzy rze czami
nie istot nymi. Gdyby tylko znała to spe cy ficzne słowo w swoim ję- 
zyku, to za pewne po my śla łaby o nich krótko: by dło.

Tym wła śnie byli dla niej -- zwie rzę tami.
Ża ło snymi dwu noż nymi zwie rzę tami, które ka prys któ re goś z bo- 

gów rzu cił na ten świat. Bez ro zum nymi, po zba wio nymi nie tylko
pełni wła snej woli i świa do mo ści swego by to wa nia, ale i ja kich kol- 
wiek praw.

Bo prawo, jak za wsze, na le żało do tego, kto je so bie wziął.
Ma lint zin wy krzy wiła się w złym uśmie chu, znów zło żyła dło nie

przy ustach i za wo łała:
-- Cóż to, Me xi ko wie? Czemu nie chce cie przyjść, dla czego nie

czy ni cie tego, co każe wam do stojna Wy soka Trawa?! Skoro nie ro bi- 
cie tego, co mówi wam wa sza nowa pani, to zna czy, że je ste ście
krnąbrni i gnu śni! Le niwi jak drze miący nie wol nicy... A nie wol ni ków
ka rze się kań czu giem!

Jed nakże oni na dal pa trzyli na nią, mil czący i bierni, osła bli ze
stra chu.

Na nią -- i na ogromną żywą be stię, po woli po że ra jącą ich mia sto
i cały ich kraj.

Bo prze cież tam, za bramą, na któ rej stała ona, uwi jali się Ka sty- 
lij czycy, plą dru jący kom naty Domu Pta ków, wy no szący na ze wnątrz



i ukła da jący w sto sach wszystko to, co ich zda niem przed sta wiało ja- 
ką kol wiek war tość.

Co kol wiek, co lśniło i błysz czało, ma miło wzrok, wy da wało się
jak kol wiek cie kawe.

Ogromne wa chla rze z piór qu et zala.
Po tężne szcze ro złote tar cze.
Pro sto kątne ta blice sztan da rów.
Złote ob rę cze, na szyj niki, bran so lety i na rę czaki, ozdoby nosa

i warg, opa ski na kostki i łydki, dia demy i pier ście nie.
Wszystko, na czym tylko wi dać było złoto.
Wszystko.
Śmiali się przy tym ra do śnie, żar to wali i po ka zy wali so bie na la ta- 

jące wszę dzie, po wy pusz czane te raz z rów nież po za bie ra nych zło tych
kla tek ptaki.

Świer got, ćwier ka nie i pi skliwe krzyki la ta ją cych te raz wszę dzie
pie rza stych to wa rzy szy na peł niały po wie trze, wi bro wały w uszach...
Nie wie dząc, co mają zro bić z tak na gle od zy skaną wol no ścią, dzi kie
ptaki przy sia dały na gzym sach, na oknach albo wręcz i na heł mach
kon kwi sta do rów. Inne znów prze cha dzały się po po sadzce, kro cząc
do stoj nie po mię dzy ludźmi ra bu ją cymi skarbce i ob tłu ku ją cymi tynki
ze ścian.

Na po dwórcu przed me na że rią sie działo już kil ku na stu Ka sty lij- 
czy ków, krót kimi no żami ob kra wa ją cych złote po kry cie z drew nia- 
nych i gli nia nych po sąż ków. Obie ra ją cych ni czym doj rzałe jabłka zło- 
cone kule. Ze stru gu ją cych dłu gimi po cią gnię ciami ostrzy war stwę po
war stwie z przed mio tów, które pie czo ło wi cie po kry wały szla chet nym,
mięk kim krusz cem nie zli czone po ko le nia naj lep szych rze mieśl ni ków
w Te noch ti tlán.

Tak przy go to wany uro bek wrzu cano po tem do wy to czo nej przed
Dom Pta ków wiel kiej ka mien nej misy, a w niej do dźwię ków pisz- 
czałki, na któ rej ra do śnie fał szo wał Ali xan dre Ca tar ri bera, tań czyło,



w cięż kich bu cio rach i trzy ma jąc się za ręce, dwóch naj tęż szych spo-
mię dzy kon kwi sta do rów.

Złoto skrzy piało i chru pało przy każ dym ich kroku, po woli za mie- 
nia jąc się pod ob ca sami pod ku tych bu cio rów w jed no litą, po pę kaną
masę.

Kiedy zaś oni zzia jali się i zmę czyli, Ca tar ri bera prze sta wał grać,
zaś ugnie cioną złotą papkę wy gar niano ło patą do wia der, któ rymi po-
tem prze no szono ją na wagę, zaś wy niki wa że nia skrzęt nie za pi sy wał
su mienny jak za wsze pan Cri stó bal de Gu zmán.

Ma lint zin znów po to czyła wzro kiem po sto ją cym pod nią ludz kim
by dle.

Już, już go towa była za wo łać po raz trzeci -- jed nak wtedy do- 
strze gła, że przez tłum prze ci ska się kil ku na stu Me xi ków, nio są cych
misy i stą gwie.

-- Szla chetni pa no wie! -- krzyk nęła za miast tego do kon kwi sta do- 
rów. -- Obiad po dano!

Ci wrza snęli ra do śnie, ci snęli ro botę tak, jak stali, i rzu cili się ku
wy ła nia ją cym się z tłumu lu dziom. Za częli wy ry wać im pół mi ski, wy- 
szar py wać so bie na wza jem placki i po jem niki, roz chla pu jąc na zie- 
mię wodę i pu lque, dep cząc roz sy paną żyw ność...

Zaś Ma lint zin stała po nad nimi wszyst kimi, sy cąc się tą chwilą.
W tym mo men cie była po nad. Po nad tym mia stem, po nad tymi

ludźmi.
I tylko pi ra midy gó ro wały jesz cze nad nią.
Ko bieta po chy liła głowę, pa trząc spode łba ku znaj du ją cym się na

ich szczy tach świą ty niom.
-- Miej cie się na bacz no ści, bo oto nad cho dzę -- po wie działa ni- 

skim, gar dło wym gło sem w ję zyku, który na pewno nie był szla chetną
mową na hu atl.

-- No i co w końcu? Ile tego?



Szturch nięty w plecy pan de Cáce res syk nął z nie za do wo le niem,
ale pod niósł wzrok na sto ją cego nad nim cau dilla i przy wo łał na
twarz uśmiech.

-- No więc, pa nie, po prze li cze niu kruszcu we dle obo wią zu ją cej
wagi, a także uwzględ nia jąc to, co zo stało już od jęte dla Ko rony...
Przy po mi nam, że piąta część łu pów na leży się na szemu kró lowi...

-- Wiem, wiem prze cież!
-- Tylko przy po mi nam, pa nie. No więc po od li cze niu kró lew skiej

qu inty w wy so ko ści trzy dzie stu dwóch ty sięcy pe sos...
Sły sząc to, Cri stó bal de Olid za gwiz dał zna cząco: suma mu siała

być nie ba ga telna!
-- ...i na stę pu ją cym od li cze niu ko lej nej pią tej czę ści, przy pa da ją- 

cej wa szej do stoj no ści jako ad mi ra łowi ar mii kró lew skiej...
Tym ra zem kilku ka pi ta nów po krę ciło gło wami, cmok nęło: ajjj,

no tak! Sami prze cież się na to zgo dzili, jesz cze na sa mym po czątku
wy prawy!

-- ...suma po zo sta jąca do po działu wy nosi we dle mo ich przy bli żo- 
nych ob ra chun ków sto dwa ty siące i czte ry sta pe sos. Oczy wi ście,
w tym za war łem już wy na gro dze nia dla ob sady stat ków, że gla rzy,
koszt koni, gażę dla na szych ka pe la nów, gar ni zonu w Vera Cruz
i temu po dobne -- za strzegł od razu pan de Cáce res.

-- Sto ty sięcy... For tuna! -- sap nął de Sau cedo, prze gar nia jąc
włosy do tyłu. -- Mo ści pa no wie, je ste śmy wszy scy bo gaci!

Pa no wie Ve lázquez de León i Gon zalo de Me xía, sto jący po prze-
ciw nych stro nach ota cza ją cego cau dilla kręgu, spoj rzeli je den na dru- 
giego nie chęt nie. Nie da lej jak ty dzień temu po sprze czali się o nic in- 
nego jak o pie nią dze wła śnie... I to w du żej mie rze dzięki nim -- albo
ra czej z ich winy -- za rzą dzono tę wielką in wen ta ry za cję łu pów.

Sprawa była try wialna: pan Gon zalo de Me xía peł nił rolę skarb- 
nika ar mii, od po wie dzial nego mię dzy in nymi za wła ściwe wy li cze nie
kró lew skiej qu inty.



Z ko lei pan Ve lázquez de León, urzą dza jący swoją kwa terę w pa- 
łacu i cią gle pi ło wany przez nie dawno po ślu bioną in diań ską mał- 
żonkę, za mó wił za nie małe pie nią dze u lo kal nego rze mieśl nika kom- 
plet zło tych ta le rzy.

Pan de Me xía, po mny swych obo wiąz ków, upo mniał się, aby de
León wniósł do skarbu kró lew skiego piątą część od za pła co nej sumy.

Ten z ko lei stwier dził, że pie nią dze otrzy mał jako pre mię z pry- 
wat nej kiesy cau dilla, więc nie bę dzie pła cił z niej po datku dwa razy.

Od słowa do słowa wzięli się w końcu za łby, po czym się gnęli po
broń, po kłuw szy się i po ciąw szy znacz nie, nim nad bie gły straże i obu
roz dzie liły.

Cau dillo ze zło ścił się na to bar dzo.
Ka zał za kuć obu w dyby i umie ścił w celi nie da leko wię zie nia

Mon te zumy. Na do miar złego naj wyż szy król mu siał usły szeć, jak
ranny pan de León ję czy no cami pod cię ża rem oków -- a może zwy- 
czaj nie prze szka dzało mu to w me dy ta cjach na ta ra sie? Dość, że to
wła śnie Mon te zuma wy bła gał po kilku dniach u Cor tésa zwol nie nie
oby dwu nad mier nie krew kich ka pi ta nów.

Pan de Me xía utrzy my wał jesz cze co prawda, że pod czas bójki
i za trzy ma nia miał przy so bie warte trzy ty siące pe sos złoto, które
ode brano mu wtedy i ni gdy nie zwró cono -- ale prze zor nie wo lał trzy- 
mać ję zyk za zę bami, nie draż niąc da lej i tak już mocno ner wo wego
ad mi rała.

Nie stety, po wścią gli wość nie była ce chą po wszechną.
-- Mało coś, fak tycz nie... -- skrzy wił się de Sau cedo, ma jący od za- 

wsze nosa do pie nię dzy. -- Dał bym so bie głowę uciąć, że ze dwa albo
i trzy razy tyle po winno wyjść. Na wet je śli po li czyć, to prze cież...

-- Pa no wie ka pi ta no wie, to wa rzy sze! -- Cau dillo wy stą pił ku nim,
roz kła da jąc kor dial nie ręce. -- Za wa szą wy trwałą służbę, za wa szą
wier ność sam od dam z wła snej kiesy po... po pięć set pe sos dla każ- 
dego z was!

No do brze, to już był kon kret.



-- A co ze zwy kłymi żoł nie rzami? -- za py tał jak za wsze prag ma- 
tyczny Juan Núñez Se deño, dawny wła ści ciel statku z za opa trze niem,
który przy łą czył się do wy prawy, jesz cze gdy pły nęli tu z Hi spa nioli. -
- Po ile na łebka dla nich?

-- ...osiem dzie siąt pe sos w zło cie? -- za pro po no wał cau dillo.
-- Będą sar kać, pa nie -- prze strzegł od razu pan ognio mistrz de

Orozco. -- Wię cej mo gliby jed nego dnia na kraść, upy cha jąc łupy po
sa kiew kach.

-- No więc niech bę dzie i dzie więć dzie siąt, niech i sto bę dzie...
Niech bę dzie i dwie ście! -- nie wie dzieć czemu ze zło ścił się na gle Cor- 
tés.

-- Uhhh, wa sza ła ska wość... -- Pan de Cáce res pod niósł głowę
znad swo ich i tak le d wie spi na ją cych się wy li czeń.

-- Kurwa, że ile? Chyba was... to jest chyba ich po pier do liło! --
żach nął się Por to car rero.

-- Dwie ście to lekka prze sada, pa nie -- ode zwał się po jed naw czo
przy słu chu jący się roz mo wie oj ciec de Ol medo. -- Jak kol wiek nie- 
biosa wi dzą wa szą hoj ność i złote serce...

-- Z-z-złote, he, he! -- za re cho tał pan Juan Ve lázquez de León.
-- ...to tu taj, wa sza ła ska wość ra czy wy ba czyć kro to chwilę, złoto

ule gło zna czą cej de no mi na cji.
-- De mo niza... Deno-co? -- do py tał wy raź nie wstrzą śnięty nie sły- 

sza nym do tąd sło wem Por to car rero, chcący jak naj szyb ciej od wró cić
uwagę od swego nie chcia nego i po ten cjal nie de struk cyj nego prze ję- 
zy cze nia.

-- Umniej sze niu w war to ści -- wy ja śnił oj ciec de Ol medo. -- Więc
za miast zło tego pro po no wał bym, aby nasz cau dillo wy po sa żył się
w serce z me talu o wiele bar dziej w tych kra inach przy dat nego...

-- Niech zgadnę: z że laza? -- mruk nął Cor tés, chyba już udo bru- 
chany.

-- Otóż to, mi ło ściwy pa nie. Sto pe sos na głowę dla pro stego żoł- 
daka to i tak wię cej, niż ci lu dzie kie dy kol wiek w ży ciu wi dzieli. A to,



co mo gli na kraść... -- Wzniósł oczy ku niebu, uczy nił znak krzyża. --
To niech im już Bóg Wszech mo gący wy ba czy. Ja jako ich spo wied nik
za pew niam was, pa nie: co jak co, ale stratni na pewno nie będą.

Lu dzie za śmiali się, sły sząc tak za cny żart, i to w do datku z ust
du chow nego.

-- Zgoda -- od parł Cor tés. -- Pa nie de Cáce res, wpisz cie: sto pe sos
na głowę. A co zbrak nie, ja z wła snych pie nię dzy po kryję.

-- Niech żyje nasz ad mi rał! Niech żyje cau dillo Cor tés! -- za krzyk- 
nął de San do val.

-- Niech żyje! -- pod ła pali okrzyk po zo stali ka pi ta no wie.
-- Niech żyje. Za iste wiel ko dusz nie, wa sza ła ska wość. Roz rzut nie

wręcz... -- mruk nął pod no sem de Cáce res, je dyny poza cau dil lem do- 
sko nale prze cież wie dzący, ile wy no siła fak tyczna ilość złota zra bo- 
wa nego po dro dze, otrzy ma nego w po dar kach, złu pio nego te raz z pa- 
ła ców... I jak na dal śmieszną w jej ob li czu sumą by łoby, gdyby każ- 
demu z żoł nie rzy wy pła cić nie dwu-, ale i pię cio krot nie wyż szy żołd.

-- Skoro już za tem to ura dzi li śmy, szla chetni pa no wie... -- Cor tés
po to czył po lu dziach wzro kiem, jego oczy bły snęły. -- Kto z was ma
ochotę na nie wielki spa cer i tro chę gim na styki?

-- Ma cie ochotę na szer mierkę, pa nie? -- za py tał z na dzieją młody
de Co ria, za wsze chętny, aby uczyć się cze goś no wego.

-- Nie... Cho ciaż kto wie? -- Cau dillo uśmiech nął się ta jem ni czo. -
- Ale na de szła chyba w końcu pora, aby uczy nić coś dla na szego
Pana.

-- O władco naj wyż szy, biały wódz Cor tés nisz czy przy by tek bo- 
gów! -- krzyk nął od drzwi po sła niec, z peł nego biegu pa da jąc przed
władcą na twarz.

Przyj mu jący wła śnie swo ich urzęd ni ków, sie dzący na uple cio nym
z trzciny tro nie Mon te zuma na wet nie drgnął.



Spo koj nym, do sko nale wy stu dio wa nym ru chem dłoni na ka zał pe- 
ten towi, aby ten od su nął się sprzed jego ob li cza.

Wy pro sto wał się.
-- Niech mówi -- roz ka zał dy szą cemu ciężko bie ga czowi.
Ten pod niósł się na czwo raka, pod czoł gał ka wa łek bli żej i znów

ude rzył czo łem o zie mię.
-- O Naj wyż szy! Biały wódz Cor tés wraz z kil koma in nymi przy by- 

szami przy byli do Wiel kiej Świą tyni. Prze cha dzali się po dzie dzińcu,
oglą dali miej sca od osob nie nia, gdzie trzy mane są ofiary. Biały wódz
za py tał ustami swo jej ko biety, dla czego jeńcy są za mknięci. Gdy ka- 
płan od po wie dział mu, że cze kają na Ka mienny Nóż, ten ka zał nie- 
zwłocz nie wy ła mać drzwi i uwol nić wszyst kich...

-- Uwol nili ofiary?! -- wy rwało się któ re muś z do stoj ni ków. --
Bluź nier stwo! Biada nam, bez ofiar nie bę dzie desz czu...!

-- Ci sza! -- huk nął Mon te zuma. -- Niech mówi da lej.
-- Naj wyż szy! Biali obej rzeli da lej kuch nię, gdzie go to wane były

członki tych, któ rych Czer wona Gwiazda ule ciała ku bo gom. Je den
z nich wszedł na ka mień, na któ rym wal czą jeńcy, a drugi uda wał, że
to czy z nim po je dy nek...

-- Świę to kradz two! -- Inny dwo rak za krył twarz połą swej tu niki.
-- We szli też do ka mien nego ogrodu i cho dzili po nim długo, bez- 

czesz cząc miej sce, gdzie prze bywa duch wiel kiego boga Mi xco atla!
Po tem jed nak biały wódz Cor tés na ka zał jed nemu z lu dzi, by ten udał
się scho dami aż na szczyt pi ra midy. Wi dząc, że ten wcho dzi bez piecz- 
nie, a ka płani go nie ata kują, we szli na górę rów nież po zo stali! A tam,
tam...

Mon te zuma ode tchnął głę boko, czu jąc, jak mocno wali mu
w piersi serce.

-- Niech mówi! -- po wtó rzył po raz trzeci.
-- Tam, o Naj wyż szy, biali przy by sze we szli za za słonę z dzwon- 

kami, aż ku po są gom bo gów! Za nimi po dą żyli ka płani, ale nie godny
sługa naj wyż szego króla nie po szedł z nimi już da lej, aby nie ścią gnąć



na sie bie gniewu bo gów. Jed nak w pew nej chwili ze środka do niósł
się ogromny ru mor i huk, a po tem roz legł się śmiech bia łych. Je den
z ka pła nów wy biegł, krzy cząc, że biali wo dzo wie nisz czą świą ty nię
i oba lają po sągi bo gów... I wtedy nie godny sługa od razu po biegł, aby
do nieść tę wieść do uszu naj wyż szego króla!

Mon te zuma wstał ze swego tronu.
Wszy scy obecni uklęk nęli, służba pa dła na twa rze.
-- Mon te zuma uda się tam -- po wie dział drżą cym gło sem naj wyż- 

szy król. -- Niech przy go tują jego lek tykę i szaty świą tynne. Niech po- 
wia do mią też wo dza Xa hu atla, że Mon te zuma wy ru sza z pa łacu.

-- Naj wyż szy... ale prze cież straże! -- jęk nął le ciwy am ba sa dor It- 
zqu auht zin.

-- Ma jąc u boku swego przy ja ciela Xa hu atla, Mon te zuma jest
wolny -- po wie dział naj wyż szy król, po woli scho dząc z pod wyż sze nia
i kie ru jąc się ku drzwiom.

Kiedy eskor to wany przez ka pi tana Za hreda i jego lu dzi Mon te- 
zuma do tarł na szczyt pi ra midy Wiel kiej Świą tyni, ta przed sta wiała
sobą już wi dok w naj lep szym ra zie opła kany.

Co prawda po słany przo dem go niec do tarł do Ka sty lij czy ków
wcze śniej i naj wy raź niej apel o po wtrzy ma nie się od dal szego wan da- 
li zmu do mo mentu przy by cia władcy od niósł sku tek -- nie mniej
znisz cze nia były aż nadto wi doczne.

Już na pierw szy rzut oka dało się do strzec wy wle czone z przy- 
bytku, po roz rzu cane po szczy cie plat formy misy z wę glami, ka dziel- 
nice i le żące do tej pory na po stu men tach ko sze z ofia rami, prze ka zy- 
wa nymi bo gom przez ich ako li tów.

Tu i tam po nie wie rały się sło miane maty, do tej pory le żące przed
po są gami świę tych, prze mie szane z ce re mo nial nymi sza tami ka pła- 
nów, które te raz upstrzyły smugi za krze płej krwi -- tej sa mej, która



od wie ków po kry wała wi ze runki bóstw, zbie ra jąc się kro pla po kro pli
z każ dego święta.

Aż trudno było uwie rzyć, że w swym bar ba rzyń stwie biali byli go- 
towi po su nąć się tak da leko, aby pró bo wać zdra pać ślady ofiar z twa- 
rzy bo gów... Lecz wi dać dla nich nic nie było ani święte, ani nie ty- 
kalne.

Cor tés zsu nął się z ka mie nia, na któ rym sie dział w oto cze niu swo- 
ich ka pi ta nów.

Je den z nich pod niósł wła śnie obiema rę kami ce re mo nialną,
szcze ro złotą ma skę, do tej pory zdo biącą ob li cze boga Tla loca, i przy- 
ło żył ją so bie do twa rzy:

-- Uuuu! Je stem bo giem, uuuuu! Ooooaa...! Od daj cie mi po kłon,
dzi kusy, bo jak nie, to wa sze kuśki...

-- Dość, pa nie de Lugo -- osa dził go cau dillo. Skło nił się zdaw- 
kowo przed Mon te zumą i rzekł: -- Wi taj cie, szla chetny pa nie. Cie szę
się, że zna leź li ście czas, aby do łą czyć do nas w tym zboż nym dziele.
Spójrz cie, jak pięk nie za czę li śmy sprzą tać ten sza tań ski przy by tek!

Doña Ma rina wier nie prze tłu ma czyła skie ro wane do Mon te zumy
słowa cau dilla.

Za hred zmru żył oczy, wi dząc, że ko bieta za miast na naj wyż szego
króla upo rczy wie pa trzy wła śnie na niego.

Od tam tej nocy w Cho luli ona uni kała jego, a on jej.
Nie po tra fił na wet ująć tego w słowa, ze brać spój nej my śli.
Po pro stu mi jali się.
Nie za uwa żali, jak gdyby oboje wy cho dząc z za ło że nia, że tak bę-

dzie le piej.
Spo koj niej...
...bez piecz niej?
Był w sta nie zro zu mieć, dla czego to ONA mia łaby uni kać JEGO.
Na to miast w tym mo men cie, na szczy cie Wiel kiej Pi ra midy,

uświa do mił so bie, że rów nież ON uni kał JEJ.



Mon te zuma po to czył prze ra żo nym wzro kiem po ohy dzie spu sto- 
sze nia. Na chwilę za trzy mał się na ka pła nach, stło czo nych w naj dal- 
szym rogu świą tyni ni czym stado prze ra żo nych gaw ro nów.

-- Co naj lep szego uczy nił biały wódz Cor tés?! -- jęk nął.
-- Tak jak mó wię: sprzą tamy tu taj -- od po wie dział Cor tés bez tro- 

sko. -- Pro si li śmy Mon te zumę już wcze śniej, aby po zwo lił uczy nić
nam gdzieś ko ściół...

-- Biały wódz Cor tés ma prze cież swoją świą ty nię w pa łacu Axay- 
aca tla!

-- KO ŚCIÓŁ, Ma rina, a nie KA PLICĘ. -- Cor tés skrzy wił się z nie- 
za do wo le niem. -- Tak więc jako że nie długo mamy Wiel ka noc, to wy- 
pada, że by śmy mieli świą ty nię, w któ rej po mie ścimy się wszy scy jak
na leży. Poza tym ile to już razy wspo mi na łem ci, królu, że brzy dzą
mnie wa sze ofiary z lu dzi? Pora i temu po ło żyć wresz cie kres.

Mon te zuma po pa trzył na swo ich ka pła nów, po tem na Ka sty lij czy- 
ków.

Ci za częli już wsta wać, któ ryś z nich po ło żył dłoń na rę ko je ści
szpady. Inny wspie rał się na ro ha ty nie, ko lejny schy lił się i z sap nię- 
ciem na cią gnął cię ciwę ku szy.

-- Niech za tem tak bę dzie... -- jęk nął Mon te zuma, czu jąc, jak zie- 
mia usuwa mu się spod stóp. Jed nak otrzą snął się i wy pro sto wał jak
czło wiek, który do strzeże pro mień świa tła w ciem no ści. -- Mon te- 
zuma ma jed nak do swo jego brata, bia łego wo dza Cor tésa, jedną
prośbę.

-- Co kol wiek tylko po pro sisz! -- Cau dillo od razu się roz pro mie- 
nił.

-- Niech rze czy wi ście bę dzie to świą ty nia, gdzie po miesz czą się
wszy scy, Ka sty lij czycy i Me xi ko wie po społu...

-- Po doba mi się ta prośba! -- rzu cił Cor tés przez ra mię do swo ich
lu dzi. -- Sły sze li ście, oj cze de Ol medo? Bę dzie cie mieli w pa ra fii pa rę- 
set ty sięcy owie czek!

-- Ależ się z tego uzbiera taca! -- za rżał je den z kon kwi sta do rów.



-- A za tem niech po sągi bóstw Me xi ków staną po jed nej stro nie,
zaś Boga Cor tésa, Jego Matki i jej Syna po dru giej, aby wi dać było, że
po tra fią ist nieć wspól nie, tak jak na sze dwa ludy!

Twarz Cor tésa bły ska wicz nie ścięła się lo dem ni czym ka łuża przy
pierw szym przy mrozku. Śmie chy za marły na ustach jego lu dzi.

-- Na to nie mogę się zgo dzić. -- Po trzą snął głową.
-- Cor tés po wie dział prze cież...
-- Po wie dział, że nie -- wtrą cił się mil czący do tąd Za hred. -- I tak

wła śnie bę dzie: nie.
Mon te zuma drgnął jak sma gnięty ba tem, obej rzał się na to wa rzy- 

szą cego mu wy ma lo wa nego czło wieka ni czym szcze niak, który na gle
do stał w łeb od swego wła ści ciela.

-- A za tem... -- wes tchnął. -- Czy wielki biały wódz Cor tés po zwoli
cho ciaż, aby ka płani za brali po sągi ze świą tyni z na leżną czcią? Tak
aby da lej nie roz gnie wać na szych bo gów?

-- Prze cież te po sągi są tylko ka mie niem! -- prych nął Cor tés. -- Na
Boga Je dy nego w Trójcy, czego tu się bać? Le piej uwierz wresz cie,
Mon te zumo, w na szego Boga Je dy nego, który stwo rzył niebo i zie- 
mię! Do piero przez Jego dzieło po znasz...

Urwał jed nak, kiedy Mon te zuma uklęk nął naj pierw na jedno ko- 
lano, po tem na oba. Naj wyż szy król zwie sił przy ozdo bioną pió ro pu- 
szem głowę na piersi i wy cią gnął ku Cor tésowi ręce dłońmi ku gó rze.

-- Mon te zuma... Mon te zuma prosi... błaga bia łego wo dza... -- wy- 
szep tał rwą cym się gło sem.

Cau dillo od chrząk nął, obej rzał się na swo ich lu dzi, uno sząc zna- 
cząco brew i pod krę ca jąc wąsa.

Za hred jed nak w tym mo men cie wi dział tylko twarz sto ją cej
u boku Cor tésa doñi Ma riny, która pa trzyła na klę czą cego u jej stóp
naj wyż szego króla z wy ra zem ab so lut nego, upa ja ją cego try umfu.

-- It zli dzię kuje Xa hu atlowi.



Za hred spoj rzał na idą cego obok władcę Domu Szep tów, po krę cił
głową.

-- "Dzię kuje"? It zli jest pe wien, że nie po my lił słowa?
-- Niech Xa hu atl nie bę dzie zło śliwy bez po trzeby ani po wodu.

Tak, It zli dzię kuje Xa hu atlowi. Dzię kuje mu za to, że Xa hu atl był tam
z naj wyż szym Mon te zumą.

Przez chwilę szli w mil cze niu, ma sze ru jąc jedną z gro bli łą czą cych
Te noch ti tlán ze sta łym lą dem.

Za hred na le gał, żeby było to jedno z miejsc, gdzie od by wały się
ich roz mowy: tu taj, na pro stym jak sier pem rzu cił, wą skim od cinku
su chego lądu, po śród otwar tych wód je ziora, nie było fi zycz nej moż li- 
wo ści, aby kto kol wiek ich pod słu chał.

Albo śle dził.
Zaś je śli wie rzyć in for ma cji wy wia dow czej It zlego, to za Za hre- 

dem wła śnie ktoś już od dłuż szego czasu cho dził.
-- Mon te zuma sam po słał po Xa hu atla, więc It zli nie ma za co mu

dzię ko wać -- po wie dział w końcu.
-- Nie, wła śnie na od wrót. I te raz It zli dzię kuje za to, że naj wyż szy

król mu ufa.
-- To nie jest za ufa nie, It zli jest w błę dzie.
-- Zaś Xa hu atl jest za du fany w so bie ni czym stara baba na targu.

Czy zna naj wyż szego Mon te zumę od lat? Czy był przy nim dzień
i noc, chciany i nie chciany? Czy wraz z nim świę to wał zwy cię stwa
i prze ły kał gorz kie łzy po rażki? Więc skoro te raz za jął miej sce It zlego
u boku naj wyż szego króla, to niech cho ciaż za wie rzy jesz cze jego osą- 
dowi. Cho ciaż tyle może dla niego zro bić.

-- Te raz It zli myli się, bo Xa hu atl nie zaj mo wał jego miej sca...
-- Nie zaj mo wał, lecz je za jął. It zli nie mówi tego w złej wie rze, ale

wła śnie z cie płą wdzięcz no ścią. I cie szy się, że Mon te zuma zna lazł
w tych cięż kich dla niego chwi lach przy ja ciela.

-- "Przy ja ciela"... -- Za hred po krę cił głową. -- Słowo, które ostat- 
nio po ja wia się nie po ko jąco czę sto... Nie pa mię tam, kiedy tak ostat- 



nio było.
-- Co złego w tym, że ma się przy ja ciół?
-- Jest to nie po ko jące, je śli ni gdy się ich nie miało.
-- Albo uspo ka ja jące. Czy Xa hu atl sy pia cza sem ple cami do wej- 

ścia?
-- Ni gdy.
-- A czy sy piał tak we wła snym domu?
Znów za pa dła ci sza. Tylko ich kroki chrzę ściły na żwi rze, chlu po- 

tała o gro ble fa lu jąca w je zio rze woda. Gdzieś da leko krzy czały
kaczki.

-- Xa hu atl nie pa mięta -- po wie dział w końcu Za hred nie swoim
gło sem.

-- Skoro za tem nie pa mięta, kiedy miał przy ja ciół, to może tu taj
zna lazł jedno i dru gie? It zli nie twier dzi, że jest jed nym z nich, ani nie
ro ści so bie prawa do tego, że tak się sta nie. Czło wiek za wsze naj sła-
biej wi dzi to, co mu naj bliż sze... Ale dość do brze do strzega to, gdzie
i jak stoją inni.

-- Gdzie i jak stoi za tem Xa hu atl?
-- Wy star cza jąco bli sko naj wyż szego króla, a przez to Mon te zuma

jest szczę śliw szy i bez piecz niej szy... Mniej nie szczę śliwy i nie aż tak
za gro żony w każ dym ra zie -- po pra wił się władca Domu Szep tów. --
Zaś co do tego, jaki jest sto su nek Xa hu atla do reszty bia łych...

Urwał, wy mow nie pa trząc na szaty Za hreda.
-- To tylko ubra nie.
-- Tak, to tylko ubra nie. Po dob nie jak ję zyk jest tylko ję zy kiem,

a za cho wa nie tylko za cho wa niem. Czło wiek zaś tylko czło wie kiem.
-- It zli mówi jak mi łu jący mą drość. Pla nuje zmie nić za wód?
-- Jak kto? -- nie zro zu miał tam ten.
-- Mi łu jący mą drość, fi lo zof... Nie ważne. -- Za hred mach nął ręką.

-- Ja kie wie ści przy nosi It zli z pro win cji? Co od po wia dają inni
władcy?



-- Jako pierw szy ode zwał się wa leczny Cu auh témot zin z Tla te- 
lolco. Prze ka zuje, że ter min wo jen we dle ka len da rza już mi nął, ale on
i tak go tów jest ze brać ar mię, aby wy zwo lić naj wyż szego Mon te zumę
z nie woli.

-- Do brze. To król, tak?
-- Nie stety nie. -- It zli zło żył ręce na piersi. -- Cu auh témot zin rzą- 

dził wcze śniej Ixta tec pa nem, a te raz pełni w Tla te lolco funk cję na- 
miest nika Kwiet nych Tarcz. Mówi, że jego lu dzie mogą być go towi
na wet za mie siąc.

-- Na dal do brze. Król czy nie, po moc się przyda. Kto jesz cze?
-- Na miest nik Tla co pán go tów jest wspo móc na szą sprawę, ale

na dal się waha. Yoal te pec nie od po wiada...
-- Czyli mó wią nie.
-- Cu auh tochco i Ato to nilco od ma wiają otwar cie i mó wią, że wolą

przy mie rze z Cor tésem. Na to miast Oztuma, Te pe co acu ilco, Te pey- 
acac, Hu ey po xtla, Oaxte pec i Xi lo te pec cze kają tylko na sy gnał.

-- Co z eks pe dy cjami wy sła nymi przez bia łych po złoto?
-- Po su wają się na przód, po dro dze do stają pełne za opa trze nie.

Kiedy do trą na miej sce, It zli...
-- It zli prze sta nie zmy ślać i po wie Xa hu atlowi coś kon kret nego? --

Za hred spoj rzał na władcę Domu Szep tów z ukosa.
-- It zli nie zmy śla.
-- It zli ma mó wić wy łącz nie o tym, co wie. Nie o tym, co mu się

wy daje. Nie o tym, co Xa hu atl chce usły szeć, żeby po czuć się le piej.
A już na pewno nie o tym, co po zwoli mu my śleć, że It zli do brze wy- 
ko nuje swoje obo wiązki. Czy to ja sne?

-- Tak bę dzie, o Naj wyż szy -- mruk nął It zli, któ rego na wet Mon te- 
zuma już od kilku lat nie przy ła pał na śli zga niu się po po wierzchni
prawdy.

-- Do brze. A te raz...
Za trzy mali się i ob ró cili w kie runku Te noch ti tlán.



Na wet stąd wi dać było, jak na szczy cie Wiel kiej Pi ra midy i pro wa- 
dzą cych nań scho dach uwi jają się punk ciki ma lut kich, le d wie roz róż- 
nial nych lu dzi.

Kil ku set ka pła nów ase ku ro wało te raz dwa ogromne po sągi Tla- 
loca i Hu it zi lo poch tli, za wi nięte w ba weł niane ma te race i ob ło żone
ma tami z agawy.

Piędź po pię dzi dwa ka mienne bał wany peł zły na dół po wy ło żo- 
nych drew nia nymi ba lami scho dach, spusz czane ka wa łek po ka wałku
na po tęż nych li nach, pod pie rane ze wszyst kich stron drą gami i przy- 
trzy my wane nie zli czo nymi dłońmi.

Za hred był w sta nie nie tylko wy obra zić so bie, ale rów nież do ce- 
nić gi gan tyczny wy si łek, ja kiego mu siało to wy ma gać.

Bez uprzed niego pla no wa nia, bez wcze śniej szych prób, ma jąc
tylko jedno po dej ście, bę dące za ra zem pierw szym i ostat nim, do ko- 
nać cze goś ta kiego! I to jesz cze z taką ko or dy na cją, że nie sły chać
było nio są cego się po nad mia stem po krzy ki wa nia, wo łań, po ła ja- 
nek... Nic! Ide alna, pod nio sła, spo kojna ci sza.

-- Te raz...? -- It zli zaj rzał mu py ta jąco w twarz.
-- Te raz na prawdę po zo staje już tylko cze kać, aż so bie pójdą.

-- ...szlag!
Cau dillo Her nán Cor tés zmiął list w ręku i ci snął go na zie mię.

Bez sil nie ude rzył otwartą dło nią o blat stołu i za pa trzył się w okno.
Na ze wnątrz lał deszcz.
Szare strugi szu miały w li sto wiu, bęb niły po da chach i plu skały

o ka łuże two rzące się na dzie dziń cach pa łacu Axay aca tla.
Deszcz.
Wy ma rzony, wy mo dlony dar bo gów dla ludu Me xi ków.
Deszcz, któ rego rze komo miało już nie być, skoro usu nęli ze świą- 

tyni po gań skie bał wany, po bie lili i oka dzili ściany, a na wy szo ro wa- 



nych z brudu oł ta rzach usta wili wi ze runki Naj święt szej Pa nienki i jej
opie kuna, świę tego Krzysz tofa.

Tego się bali dzicy -- że po tym wszyst kim nie spad nie już deszcz.
Oni śpie wali prze cież wła śnie na szczy cie pi ra midy Te Deum, ma- 

jąc przy stą pić do od święt nej mszy kon se kra cyj nej, kiedy wspięła się
tam nie wielka pro ce sja miej sco wych. Sta nęli, zbici z tropu, trzy ma jąc
w rę kach uschnięte ło dygi ku ku ry dzy, nie wie dząc, jak się za cho wać.

Oj ciec de Ol medo oczy wi ście wy tłu ma czył to po swo jemu: tak jak
lud Je ro zo limy wi tał na szego Pana, nie ma jąc po ję cia, kim On jest, za
po mocą ga łą zek pal mo wych, tak i dzicy In dia nie wi tają na dej ście Do- 
brej No winy.

Ładne wy tłu ma cze nie, na le żało przy znać... Lecz zu peł nie fał- 
szywe: na wet Her nán, z za ło że nia gar dzący za bo bo nami dzi ku sów,
od razu do my ślił się, że cho dziło o deszcz dla plo nów.

No bo deszcz miał prze cież już nie spaść.
Tak krzy czeli ka płani, tak szlo chał ten pa jac Mon te zuma.
A mimo to jesz cze tego sa mego dnia wie czo rem za częło pa dać

i lało już trzeci dzień.
Her nán na wet ucie szył się, kiedy tego ranka przy szły pi sma z wy- 

brzeża, z jego uko cha nego Vera Cruz. Spe cjal nie odło żył so bie ich
prze czy ta nie na póź niej, na przed wie czorną chwilę wy tchnie nia.

A te raz czuł, jak w piersi wzbiera mu żółć.
Schy lił się, pod niósł pi smo. Roz pro sto wał. Ode tchnął, pró bu jąc

się uspo koić. Prze biegł po nim oczami jesz cze raz.
-- Kurr rwa... -- za war czał przez za ci śnięte zęby. Wy pro sto wał się,

obej rzał ku łóżku. -- Ma rina, po słu chaj. Oka zuje się, że ten idiota...
Urwał.
Przez dłuż szą chwilę pa trzył na wi doczne spod koca kształtne,

jędrne po śladki.
Piękne, tak, bez dwóch zdań.
Na to miast zde cy do wa nie nie te, które spo dzie wał się zo ba czyć.



Le żąca na po sła niu ko bieta ob ró ciła się na plecy i uśmiech nęła do
Cor tésa, od sła nia jąc rzą dek ide al nie rów nych zę bów. Po woli, nie- 
spiesz nie prze krę ciła się na bok, pod nio sła do po zy cji sie dzą cej i spu- 
ściła nogi na zie mię.

Cau dillo pa trzył na nią rów nie za fa scy no wany, co prze ra żony.
Za fa scy no wany, bo była nie za prze czal nie piękna. Chyba naj pięk- 

niej sza ko bieta, z jaką do tej pory dane mu było dzie lić łoże. Na
pewno naj wyż sza po cho dze niem i ro dem, naj zac niej sza wy kształ ce- 
niem.

Prze ra żony, bo w gło wie na dal tłu kła mu się myśl, że to nie ta,
która po winna była się tam znaj do wać.

Szla chet nie do stojna Az ca lxo ci tle, sio strze nica naj wyż szego króla
Mon te zumy, zsu nęła się z po sła nia i ko ły sząc bio drami, po de szła ku
niemu. Na chy liła się, de li kat nie mu snęła ustami jego po li czek i po ło- 
żyła mu dłoń na ra mie niu.

Cor tés sie dział ni czym ska mie niały, nie zdolny na wet się po ru szyć.
Żadna z tych rze czy -- ani wi dok, ani do tyk, ani po ca łu nek -- nie

zro biły na nim naj mniej szego wra że nia.
Rów nie do brze mo głaby do tknąć go jego wła sna matka. Albo pies.

Albo ka mienny po sąg.
Nie wzbu dziło to w nim żad nych emo cji.
Az ca lxo ci tle za szcze bio tała coś w ję zyku na hu atl, po ka zała ru- 

chem głowy na łóżko. Cor tés znał mowę Me xi ków już na tyle, żeby
wie dzieć, że pro po no wała mu ma saż ły dek i stóp.

Jed nak on na gle za pra gnął być zu peł nie gdzie in dziej.
-- Pani, ważne sprawy... Wy bacz cie -- wy mam ro tał.
Od su nął się od niej, wstał od stołu. Chwy cił tylko list, zła pał wi- 

szącą na opar ciu krze sła ko szulę. Wcią gnął po spiesz nie plu dry, wzuł
buty.

Na wet nie pa trząc na nią, wciąż sto jącą przy jego biurku, od su nął
ko tarę i wy szedł z kom naty.



Mimo że nie było jesz cze późno, to pa łac Axay aca tla był już ci chy
i pu sty.

Pa da jący bez prze rwy deszcz mo rzył i usy piał lu dzi, któ rzy sie- 
dzieli po pro stu, po za wi jani w opoń cze i koce, nie ma jąc ochoty na- 
wet grać w ko ści ani karty. Część zaj mo wała się swo imi spra wami,
straże stały na wy zna czo nych sta no wi skach... Ale poza tym wra że nie
było ta kie, że na gle do padł ich wszyst kich ja kiś dzi waczny ma razm.

Cor tés znał ten ma razm, który te raz udzie lał się jego lu dziom,
roz peł za jąc się ni czym za raza.

Zma gał się z nim całe ży cie, od kąd tylko pa mię tał.
Od tam tego pa mięt nego dnia, gdy ma jąc je de na ście lat, w końcu

wy grał swoją pierw szą go ni twę konną.
Och, jak bar dzo się wtedy cie szył, jak ra do wał zwy cię stwem! Jak

bar dzo fe to wali go zna jomi, ob no sili na rę kach! Był tam i na sa dzony
na głowę wie niec lau rowy, i przy jem nie brzę czący u pasa mie szek
z na grodą...

...i za cze piona o belkę pod stro pem stajni, ko ły sząca się za pra sza- 
jąco pę tla, którą splótł z so lid nych rze mieni wo dzy swego ru maka.

Wtedy, tam tego wie czora po go ni twie, nie zro bił tego.
Na to miast za wsze, gdy tra cił z oczu cel, ku któ remu mógłby dą- 

żyć, gdy osią gał to, czego pra gnął -- tamta myśl, tam ten wi dok wra cał
do niego. Ku sił, ma mił per spek tywą ła twej ucieczki od tego, co nio sło
ze sobą jego ży cie.

Zaś nio sło szary, sma ku jący po pio łem brak sa tys fak cji z cze go kol- 
wiek, co udało mu się osią gnąć.

Wie le kroć za czy ty wał się za młodu i póź niej w ro man sie o ży wo cie
Alek san dra zwa nego Wiel kim. Na pa mięć znał trasę jego wy prawy,
z wy pie kami na twa rzy czy tał o bi twach, po tycz kach, zwy cię stwach...
O tym, jak Alek san der za wsze parł da lej, da lej i da lej na wschód, ku
mi tycz nemu krań cowi świata.

Aż po tem na gle za wró cił.



Młody Her nán ni gdy nie ro zu miał: dla czego? Czemu, bę dąc tak
bli sko, ten naj więk szy wódz świata zde cy do wał się wy dać roz kaz do
od wrotu?!

Do piero do ro sły Cor tés zro zu miał: Alek san der już wtedy, ty siące
lat temu, WIE DZIAŁ.

On wie dział, że Zie mia nie ma krańca, bo nie jest pła ska. Że jego
eks pe dy cja mo głaby albo trwać bez końca, dą żąc wciąż ku co raz to
no wemu ho ry zon towi... Albo w końcu po łknąć wła sny ogon, do cie ra- 
jąc do miej sca, z któ rego wy ru szyła.

Dla tego wła śnie Alek san der zde cy do wał się za wró cić do Ba bi lonu.
A po tem, oto czony prze py chem, bo gac twem i chwałą, umarł.
Umarł dla tego, że za miast iść na przód -- za trzy mał się.
Her nán Cor tés, po dob nie jak i on, ni gdy nie po tra fił so bie z tym

po ra dzić.
Nie był w sta nie cie szyć się tym, co już osią gnął.
Nie po tra fił.
Inni umieli za do wo lić się tym, co do stali albo zdo byli, albo co

samo wpa dło im w ręce.
Na to miast Her nán Cor tés za wsze miał wra że nie, że na wet naj- 

słod szy owoc ze rwany z drzewa i wzięty do ust na tych miast za mie niał
się w po piół.

Tak samo było tu taj.
Wy ru szyli. Wy lą do wali. Od kryli. Pod bili pierw sze zie mie. Po zy- 

skali so jusz ni ków. Ru szyli głę biej w nie znany ląd. Zmie rzyli się z ar- 
miami dzi kich, po tem cy wi li zo wa nych In dian. Do tarli aż do sto licy
ich kró le stwa, ba! ca łego im pe rium...!

...a te raz po pro stu do sta wali wszystko na zło tej tacy.
Do słow nie.
Skarby? Ile tylko da cie radę unieść.
Ko biety? Tylko wy bie raj cie.
Za szczyty, pa łace, wła dza? Oczy wi ście.



Na wet te cho lerne świą ty nie! -- po my ślał Her nán. Tyle roz mów
z Mon te zumą, tyle na ga by wa nia o za prze sta nie skła da nia ofiar, prób
wy tłu ma cze nia, prze ko na nia, na kło nie nia do przy ję cia praw dzi wej
wiary!

A wy star czyło po pro stu tam wejść i to zro bić.
Na wet ten deszcz, który za czął pa dać jak na ży cze nie. Nie malże

zło śli wie, na prze kór wszyst kiemu. In dia nie znie na wi dzą cię za to, że
za bra łeś im ła skę bo gów? No nie, nie. Masz, do sta niesz jesz cze i to.
I do kładkę, jak bę dzie trzeba.

Wszystko to po winno go cie szyć.
Nie cie szyło jed nak.
Bo osią gnąw szy wszystko, na dal czuł, że tak na prawdę nie ma nic.
Za trzy mał się przy wyj ściu na je den z licz nych we wnętrz nych

dzie dziń ców, oparł czoło o ka mienną ko lumnę i ode tchnął ciężko,
przy my ka jąc oczy.

-- Dwa dzie ścia pięć ty sięcy sześć set osiem dzie siąt dwa pe sos... --
za mru czał.

Tyle wy nio sła jego dola z wy prawy. Ma się ro zu mieć, ta za pi sana
w ofi cjal nych księ gach. Na to miast ta fak tyczna... To była wręcz nie- 
po jęta for tuna. Gdyby chciał, mógłby wró cić te raz do Ka sty lii i żyć jak
sam król. Ba! Mógłby wy ku pić so bie od Ko rony udzielne hrab stwo
albo i księ stewko. Mia no wać się, kim by tylko chciał.

Za miast tego cau dillo Her nán Cor tés czuł, jak za czyna gnić od
środka -- bo tak na prawdę to chciałby po pro stu iść da lej.

Da lej w kie runku za cho dzą cego słońca! Od kry wać ko lejne lądy,
do cie rać do na stęp nych kró lestw! Nie to, że zaj mo wać je, od bie rać od
nich hołdy...

...ale zdo by wać je ogniem i mie czem.
Za drżał, czu jąc, jak w jego żyły chlu sta płynne pod nie ce nie, tło- 

czone przez mo men tal nie ude rza jące moc niej serce.
Or ga nizm za re ago wał od razu na samą myśl o walce, szczęku

oręża...



Za pa chu krwi.
Krzy kach ran nych i za bi ja nych.
Świ ście beł tów z kusz i kłę bach gry zą cego pro cho wego dymu, za- 

snu wa ją cego pole walki.
I cau dillo wie dział, czuł, że prę dzej czy póź niej...
-- Pa nie? -- Po czuł na ra mie niu do tknię cie de li kat nej ko bie cej

dłoni. -- Czy wszystko w po rządku?
-- Ma rina? -- wy mam ro tał, czu jąc, jak od na tłoku my śli aż kręci

mu się w gło wie. Może tak na prawdę brała go go rączka?
Zna jomy za pach owio nął go, kiedy Ma lint zin przy tu liła się do jego

ple ców, oplo tła rę kami i po ło żyła głowę na jego ło patce.
-- Je stem przy was, pa nie -- za szep tała.
Cor tés wie dział, że on pach nie w tam tej chwili inną ko bietą. Był

w sa mej roz cheł sta nej ko szuli, z wło sami w nie ła dzie... I czuł, że Ma- 
rina też o tym wie.

Mimo to była przy nim.
To wła śnie ona była przy nim.
Była przy nim wła śnie dla tego.
A on czuł, jak jego my śli wy ha mo wują i uspo ka jają się ni czym

roz hu kane stado dzi kich koni zwal nia ją cych na gle kroku przy co raz
bliż szym wo do poju.

-- Co się stało, Her nán? Jest już wie czór. Czemu nie je steś w swo- 
ich kom na tach?

Cor tés wes tchnął i ob ró cił się do niej, uj mu jąc ją za ręce.
Nie od su nęła się na wet mimo ich ostat niej kłótni.
-- Przy szły pi sma z Vera Cruz, Ma rina... Nie jest do brze.
-- Co się stało?
Och, jaka ona była cu downa, po my ślał so bie Her nán. Te jej oczy,

li nia ust... Spoj rze nie. Kry jący się za nim umysł.
-- Ten skoń czony idiota de Grado...
-- Twój przy ja ciel i za ufany czło wiek. Roz sądny i opa no wany.

Ten, któ rego mia no wa łeś na gu ber na tora w miej sce za bi tego Esca- 



lan tego.
-- ...tak. Ten, któ rego ja mia no wa łem, a ty mi od ra dza łaś -- sap- 

nął, pa trząc na nią ciężko.
-- Ja nic nie po wie dzia łam, Her nán -- za strze gła od razu Ma rina.
-- Bo nie mu sisz. Otóż te raz do bry pan Pe dro de Ir cio pi sze mi, że

de Grado szybko ob rósł w piórka. Spę dza swoje dni na grze w karty
i po lo wa niach, je i pije po nad miarę... W do datku re gu lar nie wpra sza
się w go ścinę do To to na ków, żą da jąc od nich złota, klej no tów i ko- 
biet.

-- Możny, świa tły pan. -- Ma rina uśmiech nęła się nie szcze rze.
-- Pełną gębą, ow szem. Jego już wcze śniej coś tak dziw nie cią- 

gnęło ku wy brzeżu... Pa mię tasz tamtą roz mowę po bi twie w Tla xcali?
-- Tę, gdy przy wo ły wał wa szego wo dza z prze szło ści... Alek san dra

Wiel kiego, tak? I mó wił, żeby jed nak za wró cić?
Cor tés aż za drżał, sły sząc te słowa. Prze cież tak wła śnie było!
-- Tę samą. I już wtedy prze bąk nął coś, żeby zbu do wać sta tek. JE- 

DEN sta tek, pa mię tasz?
-- Moja pa mięć nie jest aż tak by stra jak wa sza, pa nie...
-- Nie czap kuj mi, Ma rina! -- zi ry to wał się. -- Nie po trze buję te raz

ule głej słu żal czo ści, tylko do brej rady.
-- Do brze. A czego bę dziesz po trze bo wać... po tem?
Uśmiech nął się mimo woli, przy cią gnął ją ku so bie.
-- Ma rina... Prze pra szam cię. Wtedy, te dwa dni temu, nie po wi- 

nie nem był...
-- Ćśśś... -- Od su nęła się, po ło żyła mu pa lec na ustach. -- Władca

nie prze pra sza, Her nán. Władca przyj muje rady od swo ich za ufa- 
nych... I po darki od nich.

Po trzą snął głową z nie do wie rza niem, kiedy ona wy cią gnęła zza
pasa złoty wi sior na rze myku, ale i tak schy lił kark, aby prze ło żyła mu
go przez głowę i uło żyła na szyi.

-- Ma rina, to prze cież... -- Do tknął zło tej ozdoby dło nią. -- Wiesz,
że to nie jest ko nieczne?



-- Och, ależ JEST ko nieczne, Her nán. Za ufaj mi.
Wspięła się na palce, po ca ło wała go.
Naj pierw de li kat nie, po tem moc niej, bar dziej dra pież nie, za bor- 

czo.
Sple tli się w dzi kim uści sku błą dzą cych po cia łach rąk, łap czy- 

wych ust i nie na sy co nych ję zy ków, jak gdyby pró bu jąc ob jąć się na- 
wza jem w ca ło ści, po łknąć, wcią gnąć w sie bie, już te raz sta jąc się jed- 
nym...

Ode rwała się od niego, dy sząc ciężko.
Ob li zała wargi, na któ rych zo stał czer wony, roz ma zany ślad jego

krwi.
-- Wy ślij na wy brzeże de San do vala, Her nán -- szep nęła nie malże

lu bież nie, znów przy su wa jąc się bli żej. -- Niech spro wa dzi tu taj tego
pro staka de Grada. Niech przy wiodą go w łań cu chach, pod eskortą,
aby tam ten na pewno nie mógł spi sko wać prze ciwko to bie na rzecz
tej tłu stej świni gu ber na tora Ve lázqu eza... Ale to po tem, Her nán.
Póź niej.

-- ...a te raz? -- wy dy szał ciężko Cor tés.
Ujęła go za rękę i po cią gnęła za sobą, pro wa dząc jak na po stronku

z po wro tem do jego kom nat.
Her nán już, już miał po wie dzieć jej, że to nie jest do bry po mysł.
Prze cież na dal mo gła tam być -- na pewno na dal była -- le żąca na

sko tło wa nej po ścieli Az ca lxo ci tle.
Miał to po wie dzieć -- ale w końcu nie po wie dział.
Prze cież ona i tak to wie działa.



Rozdział 7

Luty 1520

I  tak to wła śnie, szla chetni pa no wie, na prawdę było -- za koń czył
swoją opo wieść pan del Ca stillo.

Zgro ma dzeni wo kół niego żoł nie rze po pa trzyli po so bie na wza- 
jem, mocno skon fun do wani.

-- I tak... nic? -- upew nił się Ju anito z nie do wie rza niem.
-- Ani gro sza. Ba, mało tego! -- prych nął ze zło ścią del Ca stillo. --

Kie dy śmy w końcu wró cili na Kubę, bez gro sza przy du szy i wszystko
uto piw szy w tej wy pra wie, stra ciw szy w do datku i ka pi tana na szego,
i jesz cze pół setki to wa rzy szy... Pa nie, świeć nad ich du szami... --
prze że gnał się szybko -- to oka zało się, że ten zdra dziecki wieprz Ve- 
lázquez wszyst kie za sługi przy pi sał so bie! Pi sać za czął do Ka sty lii, do
kró lew skich au dy to rów, do bi skupa Bur gos i ar cy bi skupa Ro sany,
z któ rymi się znał, że to on wszystko zor ga ni zo wał! A o nas, któ rzy- 
śmy tam zdro wie i ży cie wła sne roz trwo nili, na wet nie wspo mniał.



-- Ot, jak to bywa, że so bie możni za wsze na gar bie nas, ma lucz- 
kich, do kąd chcą, tam i do jadą -- skwi to wał Ro drigo, krzy wiąc się
nie mi ło sier nie.

-- Ale jak to, pa nie?! -- nie do wie rzał Ju anito. -- A to złoto, te po- 
sążki, co ście je przy wieźli?

-- Wszystko, co do gro sza, na spłatę okrę tów i za opa trze nia po- 
szło. Tak że cieszmy się, pa no wie bra cia, i tymi mar nymi sto pe sos...

-- Sto dzie się cioma -- po pra wił go ma chi nal nie Gu ti ér rez.
-- Co? Jak to? -- żach nął się pan del Ca stillo. -- To wy ście wię cej

do stali? Ja kim cu dem?
-- Oj, nie złość cie się, pa nie. -- Ju anito mach nął ręką. -- Nasz ka- 

pi tan po wie dział, że on na równi z nami sta wał i że nie go dzi mu się
wię cej brać niźli każ demu z nas. Że niby i on, i my tak samo że śmy
ży ciem ry zy ko wali...

-- Ina czej po wie dział: że my bar dziej od niego, co kol wiek to zna- 
czyć miało -- wtrą cił Gu ti ér rez.

-- No więc tym bar dziej. I swoją wy płatę po mię dzy nas roz dzie lił.
-- To ka pi ta no wie aż po tyle wię cej do stali?! -- obu rzył się do piero

te raz nie na żarty pan del Ca stillo.
-- Na to wy cho dzi -- wark nął Ro drigo, na dal krzy wiąc się, po

czym splu nął na pod łogę.
-- A wy co, pa nie, tak plu je cie i się krzy wi cie cały czas? Co ja po- 

wiem, to wy tfu, tfu! Co kogo wspo mnę z mo ich to wa rzy szy po le- 
głych, to miny stro icie jak ku glarz ja kiś! Nie po doba wam się opo- 
wieść?!

-- Ząb mnie, do cho lery, tak boli, że trze cią noc już nie śpię! -- za- 
krzyk nął ża ło śnie Ro drigo ze łzami w oczach. -- Już wcze śniej źle
było, ale te raz to... No zo bacz cie sami!

Ob ró cił do nich po li czek, po ka zał pal cem.
Fak tycz nie, póki sie dział jak wcze śniej, z prze krzy wioną głową, to

nie było tego wi dać, ale te raz aż na zbyt wy raź nie od zna czała się na



jego żu chwie so lidna, na brzmiała gula, wo kół któ rej co raz moc niej
wi dać było za czer wie nie nie.

-- Uuu, źle to wy gląda -- za wy ro ko wał de Mon roy, który aż pod- 
niósł się ze swo jego po sła nia, aby z bli ska przyj rzeć się nie szczę ściu
to wa rzy sza. -- I tak z nim cho dzisz?

-- No bo on nie za wsze aż tak strasz nie. Tu za boli, tu prze sta nie...
Ale naj go rzej, jak twarde coś tra fię. Albo zimne, albo go rące, o!

-- To w su mie każde! -- prych nęła pani d'Es trada, czę sto prze sia- 
du jąca wraz z kom pa nią ka pi tana Za hreda, po dob nie jak i ona nie- 
przy sta ją cego do reszty Ka sty lij czy ków.

-- No... A już w ogóle naj go rzej, jak ka wa łek ziarna nie prze mie lo- 
nego się w placku trafi albo zia renko pia chu! O matko naj słod sza... --
za ję czał Ro drigo. -- Wtedy to dwa dni tylko po lewkę sior bać drugą
stroną. A po tem się uspo kaja, mija ja koś, pra wie się za po mina. A te- 
raz ja kieś ziarno mu sia łem zgryźć, cho lera! I już drugi ty dzień i boli,
i puch nie, i się pa prze...

-- Rwać trzeba bę dzie, jak nic.
-- Kiedy nie ma co rwać! -- za ję czał Ro drigo. -- Ja już rok temu

u cy ru lika by łem, on go wy rwać miał... Ale mu się pod ob cę gami
ukru szył! I tak się z nim bu jam od tam tej pory.

-- To dłu to wać w ta kim ra zie -- orzekł z miną znawcy En ri quez,
za wsze chętny, żeby do ciąć ko le dze z od działu. -- Raz-dwa ci ko wal
w pysk że lazo wsa dzi, mło tem trach! I po bólu...

Ro drigo aż się ze rwał na samą myśl, od sko czył i wy cią gnął przed
sie bie ręce.

-- A w ży ciu! Nie dam żad nemu z tych na szych... Za po mnij cie!
-- No to za ka że nie, go rączka... I klops. -- De Mon roy roz ło żył ręce.

-- Albo to, albo...
-- Albo co? -- za py tał z na dzieją nie szczę sny.
-- Albo do ka pi tana z tym pójść, on może coś za ra dzi.



Ro drigo po bladł, cof nął się o dwa kroki. Ro zej rzał się, szu ka jąc
wspar cia wśród to wa rzy szy, ale nie zna la zł szy go, po pa trzył z prze ra- 
że niem na Za hreda.

-- Pa nie ka pi ta nie...! -- wy krztu sił. -- Ale jak to...?
Za hred wzru szył ra mio nami.
-- Nor mal nie. Sam bym ci to zro bił, ale na rzę dzi nie mam, więc

trzeba bę dzie ko rzy stać z miej sco wej tech no lo gii.
-- Techno... co? -- szep nął Ju anito do sto ją cego obok Va lver dego.
-- Ma gii ich niej, jak nic -- mruk nął tam ten. -- Ci cho, daj po słu- 

chać.
Oka zało się, że z Ro dri giem i de Mon royem przy szła do Za hreda

bez mała cała kom pa nia. Wszy scy cie kawi byli, co ta kiego po ra dzi ich
ka pi tan, który już wcze śniej dał im się po znać z nie stan dar do wych
po my słów... Ale nikt nie spo dzie wał się cze goś ta kiego!

-- Pa nie ka pi ta nie! -- Ro drigo bła gal nie zło żył ręce, bli ski już pła- 
czu. -- Ale jak to? Czy to się tak go dzi, żeby do cza row nika po gań- 
skiego się ucie kać? To grzech prze cież... Do pie kła przez to tra fić
można!

-- To moż liwe -- zgo dził się Za hred, usi łu jący za cho wać po zory
po wagi. -- Ale za sta nów cie się, żoł nie rzu: wo li cie pójść do nieba
w ciągu ty go dnia? Czy za ry zy ko wać pie kło, ale prze żyć jesz cze kil ka- 
na ście lat na ziemi?

Sto jący pod ścianą Xi co ten catl na wet nie krył swo jego roz ba wie- 
nia całą sy tu acją.

-- Biali lu dzie Xa hu atla są jak dzieci bo jące się wi zyty u tlan to na- 
niz tli! -- nie wy trzy mał w końcu. -- Xa hu atl po wi nien co rano py tać
ich: czy wy szo ro wa li ście swoje zęby ko rze niem tla tlau he ca pa tli? Czy
wy płu ka li ście po tem usta na pa rem ze sprosz ko wa nej kory qu auh te- 
putz tli? Je śli nie, to bę dzie cie bici po pię tach ró zgami, a pod twa rze
pod su niemy wam opa lony nad ogniem owoc chili, od któ rego wa sze
nosy zro bią się czer wone, a oczy pełne łez! Nie po słuszni, nie grzeczni
żoł nie rze Xa hu atla...!



-- Xi co ten catl nie po maga. -- Za hred po krę cił głową, ostat kiem sił
po wstrzy mu jąc śmiech. -- Na całe szczę ście lu dzie Xa hu atla nie ro zu- 
mieją jego ję zyka... Ale niech nie śmieje się z nich, bo to wi dzą i ro zu-
mieją.

-- Dzieci po winny wie dzieć, kiedy są dziećmi, a do ro śli do ro słymi!
-- Do brze już, do brze. Czy Xi co ten catl wie, gdzie zna leźć tego naj- 

bliż szego tlan to na niz tli?
-- Xi co ten catl nie ma po ję cia o naj bliż szym, ale za raz każe Me xi- 

kom po słać po naj lep szego. Niech wie dzą, że Tla xcala i jej przy ja ciele
nie za do wolą się byle czym!

Za hred spoj rzał na Ro driga, jesz cze bar dziej prze ra żo nego tą wy- 
mianą zdań, i po ło żył mu dłoń na ra mie niu.

-- Bę dzie do brze.

-- Nieee...! Pa nie, nie, nieee! Nie jest do brze, aaa! -- wrza snął Ro- 
drigo, wi dząc zbli ża ją cego się ku niemu ubra nego w pió ro pusz
i czarną szatę cza row nika z wy ma lo waną twa rzą. -- Wszy scy święci
pań scy, Naj święt sza Pa nienko, po mo ocyyy...!

Spro wa dzony spe cjal nie z Pa łacu Ko li bra, obu dzony ze swej po- 
obied niej drzemki tlan to na niz tli na chy lił się nad pa cjen tem i spró-
bo wał zaj rzeć mu do ust, ale od sko czył, kiedy Ro drigo kłap nął zę- 
bami, nie malże ła piąc go za pa lec.

-- Niech biali lu dzie moc niej trzy mają swo jego to wa rzy sza, bo
ina czej Xiuhtzi nie da rady obej rzeć jego zęba. -- Tlan to na niz tli spoj- 
rzał na Za hreda w taki spo sób, w jaki każdy, ale to każdy sza nu jący
się i ce niący ko no wał od za ra nia dzie jów pa trzył na zle ce nio dawcę. --
Biały rzuca się i miota, jakby wstą piło w niego wszyst kie Cent zon To- 
tocht zin na raz.

-- "Czte ry sta kró li ków"? -- zdzi wił się Za hred. -- Przy trzy maj cie
go moc niej!



-- Sta ramy się, pa nie ka pi ta nie... Po móż cie no jesz cze który! -- za- 
wo łał de Mon roy, usi łu jący nie wy pu ścić z chwytu nad garstka Ro- 
driga.

Wy da wało się, że wy star czy pa cjenta usa dzić na krze śle, ale Ro- 
drigo ze rwał się z niego i uciekł, jak tylko tlan to na niz tli po ja wił się
w kom na cie.

Po tem po ło żyli go na stole i trzy mali we czte rech, ale stop niowo
oka zy wało się, że zro biło się ich sze ściu, ośmiu... A te raz było ich
dzie się ciu.

Do ci snęli już nie szczę snego pa cjenta dwiema de skami, a on na dal
rzu cał się, wił jak pi skorz i ro bił wszystko, byle tylko nie dać "sza tań-
skiemu cza row ni kowi" do stępu do swej spuch nię tej gęby.

Jesz cze dwóch pod sko czyło, żeby przy trzy mać krew kiego ar ke bu- 
zera. Ten jed nak zda wał się mieć nie prze brane za soby sił, ni czym
czło wiek nie spełna ro zumu, i le d wie da wali radę!

Tlan to na niz tli spró bo wał po dejść do niego jesz cze raz, na chy lił
się i tak, i owak... Od su nął się od stołu, za czął roz wią zy wać pió ro- 
pusz.

-- Co jest? -- za nie po koił się Za hred.
Tam ten bez słowa wy cią gnął tylko rękę ge stem rów nie uni wer sal- 

nym tam i wtedy, co w do wol nych in nych cza sach i miej scu.
-- Xiuhtzi do maga się swo jej za płaty w ziar nach ka ka owca za

zmar no wany czas.
-- Na wet do niego nie pod szedł!
-- I nie po dej dzie, bo nie da rady. Mimo to na leży mu się za płata.
Za hred za war czał głu cho. Wy mi nął cza row nika, prze pchnął się

po mię dzy ludźmi i chwy cił Ro driga za szyję. Ści snął, przy trzy mał.
-- Aaarh hrrr... -- Ar ke bu zer za char czał, ob miękł i bez wład nie

zwisł to wa rzy szom w rę kach.
Lu dzie od su nęli się od niego, pa trząc z prze ra że niem na le żą cego

na gle bez ru chu ko legę.
-- Je zus Ma ria, za bił go pan ka pi tan...! -- wy rwało się Val désowi.



-- E, żyje, tylko go za mro czyło... Pa trz cie, pierś mu się ru sza! --
od parł de Mon roy przy tom nie.

-- Czy te raz Xiuhtzi może już pra co wać? -- wark nął Za hred, jedną
ręką na dal uci ska jąc tęt nicę le żą cego, a drugą po ka zu jąc na niego
cza row ni kowi.

Tlan to na niz tli spoj rzał na niego wy nio śle. Pod szedł do Ro driga,
szturch nął go. Klep nął w twarz. Po cią gnął w dół szczękę, która
otwarła się, a po tem za mknęła.

-- Nie otwo rzy te raz ust. Bez tego się nie da -- za wy ro ko wał.
-- Niech mu któ ryś ro ze wrze gębę, za nim ja to no żem zro bię...!
Od razu trzech zła pało za żu chwę Ro driga, od cią gnęło ją w dół.

Któ ryś przy tom nie pod ło żył nie przy tom nemu pod głowę zwi nięty
koc.

Wy ma lo wany cza row nik wsu nął mu do ust trzy palce, spraw nie
wy cią gnął na ze wnątrz ję zyk, który od razu bez ce re mo nial nie przy- 
piął do dol nej wargi za po mocą dłu giej zło tej szpili. Lu dzie za sy czeli,
skrzy wili się; któ ryś od wró cił wzrok.

Ro drigo na dal le żał jak kłoda. Żył, ale był nie przy tomny. Nie
wierz gał, nie rzu cał się... Pa cjent ide alny!

-- Długo tak bę dzie? -- za in te re so wał się tlan to na niz tli, wy raź nie
do strze ga jący już per spek tywę ko mer cja li za cji do piero co po zna nego
spo sobu znie czu le nia.

-- Do póki nie umrze, więc le piej się po spie szyć -- mruk nął Za- 
hred, na zmianę trzy ma jący i pusz cza jący uci śniętą tęt nicę.

-- Te raz Xiuhtzi może pra co wać -- oświad czył z za do wo le niem
zna chor.

Lu dzie pa trzyli z za bo bon nym wręcz stra chem, czcią i prze ra że- 
niem, jak tlan to na niz tli wsuwa ich to wa rzy szowi w usta nie wielki ob- 
sy dia nowy no żyk.

Trzy szyb kie ru chy -- od razu od su nął się, do pusz cza jąc po moc- 
nika, który wło żył Ro dri gowi do jamy ust nej długą rurkę, któ rej drugi



ko niec wziął w usta, za ssał, od cią ga jąc po tro chu krew... Od wró cił się
i splu nął do przy go to wa nej już misy.

Tym cza sem Xiuhtzi za po mocą ca łego ze stawu na rzę dzi -- zło- 
tych! jak za uwa żyli od razu żoł nie rze -- otwo rzył ranę w dzią śle sze- 
rzej.

Wy cią gnął z niej szczyp czy kami naj pierw je den, po tem drugi ka- 
wa łek ze psu tej, śmier dzą cej zgni li zną i ob la nej ropą ko ści... Pod niósł
wzrok na Za hreda, po trzą snął głową z dez apro batą, wy mow nie po wa-
chlo wał dło nią przed twa rzą i znów za nur ko wał w cze luść jamy ust- 
nej Ro driga.

-- Xi co ten catl mó wił prze cież... -- rzu cił sto jący pod ścianą młody
wódz.

Usu nąw szy ostatni odła mek ze psu tego zęba, tlan to na niz tli
szybko ugniótł w ka mien nym moź dzie rzu dwa ka wałki wy cią gnię tego
z płó cien nego za wi niątka ko rze nia, do dał do tego parę szcza pek po ła- 
ma nego po roża je le nia, a po tem wrzu cił pro szek do zło co nej mi ski,
roz grza nej wcze śniej nad wę glami.

Do sy pał dwie szczypty proszku z bia łego ja de itu, jedną roz tar tego
czer wo nego ko ralu, odro binę mąki ku ku ry dzia nej, kilka zia ren soli.

Prze mie szał, prze sy pał ca łość w świeżą szmatkę, spraw nie za wi- 
nął.

Nim kto kol wiek zdą żył za re ago wać, wy jął z żaru wcze śniej wsa- 
dzoną tam szpa tułkę i nie malże nie pa trząc, do ci snął do roz ha ra ta- 
nego dzią sła. Ro drigo za ję czał słabo, za sy czała go tu jąca się krew...
Lu dzie od su nęli się, czu jąc swąd przy pa lo nego ciała.

-- Niech go pod niosą. -- Tlan to na niz tli po ka zał na pa cjenta.
Kiedy po sa dzili Ro driga, co ła twe nie było, zna chor zła pał go

dwoma pal cami za nos, pod niósł głowę nie przy tom nego do góry
i wsu nął za wi niątko tak, aby przy le gało do zo pe ro wa nego miej sca.

Od wró cił się do Za hreda, znów wy cią ga jąc rękę po za płatę:
-- Xiuhtzi skoń czył.



Ro drigo za ję czał znów i za trze po tał po wie kami, bu dząc się po- 
woli.

Lu dzie po pa trzyli na sie bie w zdu mie niu.
-- Na wszyst kich świę tych...! -- sap nął de Mon roy. -- Jak mi w Se- 

willi rze komo naj lep szy cy ru lik zęba wyj mo wał, to go dzinę się z nim
pier dzie lił...! A ten tu taj...!

-- Na wet pa cie rza nie było! -- par sk nął En ri quez ze zdu mie niem.
-- Pa cie rza?! Pięć mi nut mu się nie ze szło, jak mi Bóg miły!
Za hred prze sy pał w nad sta wioną dłoń umó wioną liczbę zia ren ka- 

ka owca, za wa hał się... W końcu wy sy pał na rękę tlan to na niz tli
wszyst kie.

-- Niech Xiuhtzi za pa mięta to miej sce i twarz Xa hu atla.
-- Xa hu atl chce, żeby Xiuhtzi za mę czył się z nimi? To na wet nie

dzieci, to zwie rzęta prze cież... -- burk nął zna chor, ale do strzegł wzrok
Za hreda i umilkł.

-- To ani zwie rzęta, ani dzieci. To lu dzie. To moi lu dzie.

-- No i co, pa no wie? Źle nam tu taj? -- za re cho tał pan de Bar ra- 
meda.

Nim kto kol wiek zdą żył coś po wie dzieć, za mach nął się i wle pił so- 
czy stego klapsa słu żą cej, która wła śnie zu peł nym przy pad kiem wy- 
sta wiła mu się pod rękę, po da jąc do stołu. Ko bieta aż pod sko czyła
i pi snęła, wy pu ściła z rąk misę, która brzęk nęła gło śno o stół.

-- Ot, j-j-ja kie-kie to płoch-ch-ch-chli-liwe tu-tu taj! -- za rżał de
León, który od czasu swego nie for tun nego uwię zie nia przy kla ski wał
każ demu i we wszyst kim, by leby tylko za trzeć złe wra że nie. -- N-nie
to, c-co w na-na-na szych kas-s-s-sty-ty-ty lij skich ka-arcz mach! Ta-
tam jak ch-ch-chlap nie czło-czł-ł-ło wiek z o-o-otwar tej, t-to aż fa-fala
po ty-y-y-yłku p-pój dzie jak p-po mo rzu wzbu-bu-bu rzo nym... A o-o-
ona na-we-we-wet się nie zo-o-o-rien tuje, że c-coś jej by-było!



-- Prawda! Ale może to przez ich nie je dze nie, że sama u ko biet
skóra i ko ści...

-- Nic to! Spro wa dzimy tu taj jesz cze i psze nicę po rządną, i wie- 
przki tuczne... Na wet win nice za sa dzimy!

-- Wi-win nice! Win-ni-ni-nice p-przede wszy-szy-szyst kim!
-- Oj, po rząd nego winka toby się czło wiek, kurwa, na pił... -- wes- 

tchnął roz ma rzo nym gło sem pan Por to car rero. -- Za miast tego sfer- 
men to wa nego soku ze świę tego, kurwa, kak tusa, który nam po dają!
Po srać się od tego można prze cież.

-- Tak jest! Zo ba czy cie, na zwiemy te zie mie... Ca stilla la Nu eva!
Jak w domu tu bę dzie!

-- Już jest, a na wet le piej! Gdzie by ście w domu ta kie luk susy zna- 
leźli, taki prze pych?

Cau dillo sie dział u szczytu stołu, po gry za jąc ku ku ry dziane placki
i z za do wo le niem słu cha jąc swo ich lu dzi.

To prawda -- mieli tu taj wszystko, czego tylko du sza mo gła za pra- 
gnąć, a na wet wię cej.

Sy tu acja unor mo wała się, uspo ko iła.
Osią gnęli to, czego chciał.
Na wet ten bał wan de Grado -- ten sam! za wsze roz sądny i wy wa- 

żony, któ remu te raz wła dza ude rzyła do głowy! -- od sie dziaw szy kilka
dni w oko wach po tym, jak spro wa dzili go przed ob li cze ad mi rała,
zro zu miał i przy znał się pu blicz nie do swo jego błędu, uko rzyw szy się
przed Cor tésem.

I słusz nie, bo wła dza nie tylko w Te noch ti tlán, ale na do brą
sprawę w ca łym im pe rium na le żała do niego.

Oczy wi ście, Mon te zuma na dal kon tro lo wał rządy w pań stwie --
ale to wła śnie on, Her nán Cor tés, kon tro lo wał Mon te zumę.

-- Ale ja tak pa trzę... a tu taj nam ko goś przy stole bra kuje. -- Pan
de Bar ra meda po to czył wzro kiem po sie dzą cych.

Po pa trzyli po so bie zdzi wieni.



Gdyby słowa ta kie pa dły -- a pa dały nie jed no krot nie! -- z ust do- 
brego pana de San do vala, to od razu by wia domo było, kogo ten
może mieć na my śli... Lecz pan de San do val spra wo wał te raz obo- 
wiązki gu ber na tora w Vera Cruz, zaś ka pi tan Za hred, o dziwo, sie- 
dział tu taj, je dząc, pi jąc i ga da jąc na równi z in nymi.

W ogóle przy znać trzeba było, że o ile w dro dze do Te noch ti tlán
ka pi tan Za hred zdzi czał nieco, to te raz zde cy do wa nie mu się po pra- 
wiło. Nie ubie rał się już w pa sia ste szmaty jak In dia nie. Prze stał opo- 
wia dać te swoje głu poty, że to też lu dzie. Że niby my ślą, czują i na leży
ich trak to wać jak istoty ro zumne.

No tak, ale skoro nie jego, to kogo miał na my śli de Bar ra meda?
-- Oświeć cie nas wszyst kich, pa nie. -- Cau dillo zro bił ła skawy

gest, bio rąc ko lejny kęs ku ku ry dzia nego placka. -- Kogo ta kiego nam
tu brak? Kogo by ście chcieli wi dzieć?

-- Dawno nie było bła znów, pa nie ad mi rale... We zwij cie no tego,
jak mu tam, no... -- De Bar ra meda strze lił pal cami raz i drugi. -- Za- 
po mnia łem już, jak go wo łali, na Boga...

-- Kogo?
-- O, już pa mię tam: Mon te zumę!
Któ ryś z kon kwi sta do rów par sk nął pu lque, inny nie malże za- 

krztu sił się ka wał kiem mięsa. Paru już te raz prych nęło śmie chem: o,
przedni po mysł! Niech pan de Bar ra meda znów swoje kro to chwile
urzą dza!

Jed nak sam cau dillo wy krzy wił twarz w ża ło sno-scep tycz nym
gry ma sie.

-- Pa nie de Bar ra meda, do prawdy... Go dzi się szlach ci cowi tak
o in nym wa salu na szego króla po wia dać? Wstydu nie ma cie.

-- Ja? -- udał zdzi wie nie de Bar ra meda. -- A czy to ja z go łymi cyc- 
kami po uli cach bie gam? Czy to ja na wi dok ko nia z prze stra chu na
cztery li tery sia dam? Czy to ja w końcu, kiedy za grzmią rusz nice, za- 
miast jak przy stoi plu dry spu ścić, to za miast tego...



-- Do brze, do brze już! Niech wam bę dzie... Ma rina, po wiedz służ- 
bie, niech po ślą po Mon te zumę! -- za or dy no wał Cor tés. -- Niech po- 
wie dzą mu, że mamy do niego ważną, nie cier piącą zwłoki sprawę
wagi pań stwo wej!

-- Już ja mu wagę pań stwową wy my ślę! -- De Bar ra meda za tarł
ręce, kiedy go niec po biegł ku kwa te rom, gdzie prze trzy my wano naj- 
wyż szego króla.

Cau dillo jed nak spoj rzał na niego su rowo.
-- Dość, do bry pa nie. Tak, na wa szą prośbę przy stanę, niech Mon- 

te zuma za sią dzie z nami do śnia da nia... Ale nie ży czę so bie, że by ście
go ob ra żali czy po ni żali w ja ki kol wiek spo sób! Czy to ja sne?

-- Ja sne, ja sne, pa nie ad mi rale... Jak ka że cie -- mruk nął zbity
z pan ta łyku de Bar ra meda.

Sie dzący obok niego de Me del lín na chy lił się i szep nął mu do
ucha:

-- Co wolno księ ciu, to nie pro się ciu...
-- Hę? -- nie zro zu miał alu zji tam ten.
-- No, czego nie ro zu mie cie? -- mruk nął pół gło sem de Me del lín,

od chy la jąc się tak, żeby Cor tés go nie wi dział. -- Wam nie wolno się
z Mon te zumy na igra wać i ko niec. Po rzą dek dzio ba nia, że tak się wy- 
rażę.

-- Ach... -- do piero te raz wy ła pał pod tekst de Bar ra meda. -- No
tak. Że niby cau dil lowi można?

-- A kto bo ga temu za broni? On go ru gać może, na śmie wać się
z niego, trak to wać go rzej niźli szmatę... Ale my to już nie.

-- Nie spra wie dliwe to -- wark nął de Bar ra meda.
-- Ale praw dziwe, pa nie. Zresztą co spra wie dli wego jest na tym

świe cie? Sie dzimy tu w tych pa ła cach ich nich, gdzie ani stołu po rząd- 
nego nie masz, ani łoża pu cho wego. Żremy niby-chleb z niby-mąki,
nie mamy na wet skwa rek na po rządną oma stę. Wino to już tylko
mszalne co nie dziela...



-- A i tego co kot na pła kał -- za wtó ro wał mu sie dzący obok de
Olid.

-- Otóż to, otóż to. Bieda, pa no wie bra cia, i mi ze ryja strasz liwa
nam w udziale przy pa dła. I po wiem wam, że ja bym oso bi ście...
Oopsa, a on gdzie go po dro dze zgu bił?

Za hred odło żył do mi ski ka wa łek owocu, któ rego nie zdą żył na wet
ugryźć, i wy tarł ręce w szmatkę, kiedy do sali po now nie wbiegł ten
sam po sła niec, który nie długą chwilę temu ru szył, aby spro wa dzić
Mon te zumę.

-- No a gdzie Mon te zuma? -- zdu miał się cau dillo.
-- Pa nie, po sła niec mówi... -- za jąk nęła się Ma rina. -- Że naj wyż- 

szy król Mon te zuma nie może przy być, bo...
-- ...bo jest chory! -- wy pa lił de Bar ra meda, nie wiele my śląc.
Jak gdyby tylko cze ka jący na to lu dzie gruch nęli grom kim re cho- 

tem.
Sam Cor tés też nie wy trzy mał, par sk nął śmie chem, oparł twarz na

pię ści... Na wet ka pi tan Za hred uśmiech nął się zja dli wie, po ki wał
głową: no jak tu nie do ce nić ta kiego żartu!

Jed nak cau dillo szybko po wścią gnął we so łość.
-- Ech, ach... No do brze, pa no wie, spo kój. Upra szam was... Pa nie

de Bar ra meda, nie prze sa dzaj cie, pro szę was. Nie zmu szaj cie się...
Ehehe, hehe... Heh... Ma rina, za py taj go: jak to nie może przyjść?
Dla czego?

-- Mia łam już po wie dzieć, pa nie: nie może przyjść, bo gra w piłkę.
Śmie chy za marły, w ja dalni za pa dła ci sza.
-- Że co? -- Cor tés po trzą snął głową.
-- Nie może przyjść... bo gra w piłkę. Tak po wie dział po sła niec --

po wtó rzyła też wy raź nie zbita z tropu doña Ma rina.
-- Mon te zuma robi... co? -- De Bar ra meda za mru gał.
-- Jak to nie może przyjść? Nogi mu urwało? -- prych nął nie mile

za sko czony de Lugo.
-- Co niby, kurwa, robi? -- Por to car rero wy trzesz czył oczy.



-- Prze cież po niego po sła li śmy. Co to w ogóle ma być? W gło wie
mu się po mie szało? -- Pan de Lugo ro zej rzał się po to wa rzy szach.

Cor tés za ci snął usta, pod niósł się gwał tow nie i od szedł od stołu,
bez słowa kie ru jąc się ku czę ści pa łacu prze zna czo nej na kwa tery
uwię zio nego władcy.

Piłka z mięk kim trza skiem od biła się od ściany i po le ciała z po- 
wro tem.

Bły snął zło ci stym bla skiem na ra mien nik, przy wią zany rze mie- 
niami do sma głego ra mie nia -- trza snęło znowu, kiedy od lana ze
sprę ży nu ją cej czar nej ży wicy kula gwał tow nie zmie niła tra jek to rię,
le cąc łu kiem z po wro tem ku jed nej ze stron po dłuż nego bo iska.

Dwaj przy stro jeni w pióra gra cze sko czyli ku niej jed no cze śnie.
Je den wy sta wił przed sie bie ko lano, chcąc zła pać ją na bi jącą

w oczy wszyst kimi ko lo rami tę czy na go le nicę.
Ten drugi zde rzył się z nim w po wie trzu, ode pchnął na bok i ude- 

rzył piłkę bio drem z pół ob rotu, po sy ła jąc ją pro sto w kie runku
wpusz czo nego w ścianę ka mien nego pier ście nia.

Ko lejny na biegł na ścianę, od bił się od niej i sko czył wy soko w po- 
wie trze, chcąc za kłó cić tra jek to rię po ci sku...

...jed nak dwaj inni ude rzyli go w tej sa mej chwili bar kami, do- 
słow nie zmia ta jąc z drogi pę dzą cej ni czym mi nia tu rowa kula ar mat- 
nia piłki.

Czarny, roz ma zany kształt mu snął ob ręcz i prze le ciał przez sam
śro dek po kry tego ka mien nymi rzeź bie niami okręgu.

Gra cze przy brani w zie lone pióra za krzyk nęli try um fal nie, wzno- 
sząc ręce ku gó rze: tak...!

Ci z czer wo nymi pió ro pu szami za ci snęli tylko pię ści z bez sil nej
zło ści.

Dwóch z nich pod bie gło do to wa rzy sza, któ rego przed chwilą strą-
cili z wy so ko ści zie loni, chcąc po móc mu wstać. Ten jed nak już gra- 



mo lił się na nogi, po ka zu jąc ge stem: nie trzeba! Nie trzeba mi po-
mocy...

Na wet z miej sca, gdzie stali Ka sty lij czycy, wi dać było, że po moc
by się przy dała.

-- Ma dre de Dios... -- za mru czał pan Cri stó bal de Gu zmán. --
Prze cież jemu kość na ko la nie wi dać.

-- A tam ten wcze śniej jak o zie mię wal nął! Mało mu płuca nie wy- 
sko czyły!

-- Z czego ta kula? Od bija się, jakby... Jakby sam nie wiem co!
-- A wi dzie li ście, jak się ru szają?
-- Je ba niutcy...!
-- Nie do wiary!
Je den z gra czy szedł wła śnie przez bo isko w stronę Ka sty lij czy- 

ków, stło czo nych na czymś w ro dzaju try buny. Po lu zo wał za pięty na
bio drach skó rzany pas, ścią gnął z głowy mocno po mięty pió ro pusz:
roz po znali Mon te zumę.

Huēi Tlah to āni pod szedł i sta nął przed nimi, przy sło nił oczy od
słońca, za dzie ra jąc głowę.

-- Mon te zumo! -- za wo łał do niego Cor tés. -- Czemu nie przy sze- 
dłeś, gdy cię we zwa li śmy? Cóż może być tak ważne, że...

Na wet nie cze ka jąc, aż Cor tés skoń czy, Mon te zuma coś po wie- 
dział.

Doña Ma rina drgnęła wy raź nie za sko czona.
-- On... pa nie, on po wie dział: idź cie so bie -- po wie działa.
-- Co za brak wy cho wa nia! Ki jami by go oćwi czyć, na uczyć ma- 

nier...! -- par sk nął de Sau cedo.





-- Pa nie, pro szę was... -- wark nął Cor tés. -- Ma rina, o co cho dzi?
To ja kieś ich ko lejne durne święto? Nie wolno nam na to pa trzeć czy
jak? Za py taj go, o co cho dzi i w czym pro blem.

Ko bieta za py tała.
Mon te zuma od po wie dział.
Sto jący z tyłu grupy Ka sty lij czy ków Za hred po czuł, jak ką ciki jego

ust same uno szą się ku gó rze.
-- Pa nie, on mówi... Mówi, że mamy stąd odejść.
-- To już wiem chyba! Mia łaś go za py tać, dla czego niby mie li by- 

śmy...
-- On mówi o Te noch ti tlán, pa nie.
Cor tés wy pro sto wał się, za mru gał.
-- Co?
Huēi Tlah to āni Mo ce tuh soma Xo coy ot zin, naj wyż szy król im pe- 

rium Me xi ków, władca wszyst kich krain od gór aż ku Wiel kiej Wo- 
dzie, pan Im pe rium Słońca, Ten, Któ rego Gniew Jest Szla chetny,
spoj rzał wprost na bia łego przy by sza i po wtó rzył raz jesz cze tym sa- 
mym ide al nie spo koj nym to nem:

-- Odejdź cie stąd. Te noch ti tlán za znało na zbyt wielu tru dów, jego
lu dzie są zmę czeni. By li ście na szymi go śćmi, ale pora go ściny za koń- 
czyła się. Wróć cie tam, skąd przy by li ście, po zo sta jąc na szymi przy ja- 
ciółmi, aby zo sta jąc tu nie po trzeb nie dłu żej, nie uczy nić szkody so bie
sa mym. Odejdź cie.

-- Co...? -- Cor tés wy glą dał, jakby strze lił go pio run. -- Ty bez- 
czelny cha mie! Jak śmiesz mó wić tak do nas, kiedy my...

-- Odejdź cie. Jest was nie wielu, wasi sprzy mie rzeńcy są słabi. Je- 
ste ście ni czym kro pla wody w zło tej mi sie peł nej świe żej krwi. Ka sty- 
lij czycy skra dli Me xi kom ich złoto, ozdoby i wiele in nych cen nych
rze czy. Zbru kali świą ty nie bo gów, umiesz cza jąc w nich wi ze runki,
które nic nie zna czą dla Me xi ków. Uwię zili ich naj wyż szego króla,
a wraz z nim wielu in nych do stoj ni ków jego dworu...



Mon te zuma mó wił, doña Ma rina tłu ma czyła, zaś Ka sty lij czycy po
pro stu słu chali jak onie miali.

Gdzieś tam, za ple cami władcy, gra cze szy ko wali się do ko lej nej
rundy. Ktoś od bi jał piłkę z czar nego kau czuku o ścianę, inny do cią gał
rze mie nie ochra nia czy. Kilku roz ma wiało gło śno, ko men tu jąc prze- 
bieg po przed niej roz grywki.

Zaś Mon te zuma stał przed Ka sty lij czy kami i mó wił da lej.
-- Tylko za te i wiele in nych czy nów Czer wone Gwiazdy bia łych

przy by szów po winny wy fru nąć z ich otwar tych piersi ku bo gom. Jed- 
nak naj wyż szy Mon te zuma po lu bił bia łego wo dza Cor tésa i jego lu- 
dzi, mimo że ci nie trak to wali go tak, jak na to za słu gi wał. Jed nak
i Mon te zuma nie po trak tuje ich tak, jak na to za słu gują...

-- Obu rza jące! -- zdo łał tylko wy ce dzić przez za ci śnięte zęby Cor-
tés.

-- ...i dla tego po zwoli im odejść, nim zo staną za ata ko wani. Po- 
nadto ze zwoli na to, aby przy go to wali się do po dróży po wrot nej
i przez ten jesz cze czas uzna ich za swo ich go ści. Biały wódz Cor tés
do sta nie od Mon te zumy dwa ła dunki złota, zaś każdy z jego lu dzi po
jed nym. Taki jest pre zent po że gnalny Mon te zumy. Taka jest wola
naj wyż szego króla, tako rze cze Huēi Tlah to āni. Odejdź cie.

Mon te zuma ski nął im głową.
Od wró cił się na pię cie i ru szył z po wro tem ku gra czom, na kła da- 

jąc po dro dze pió ro pusz z po ły sku ją cych w pro mie niach słońca piór
qu et zala.

-- Ale prze cież jak to tak? Odej dziemy, no i co da lej? -- Ju anito
bez rad nie roz ło żył ręce, pa trząc po to wa rzy szach. -- Jak?

-- Nor mal nie prze cież. Ja koś to bę dzie, pa no wie. -- De Mon roy
wzru szył ra mio nami. -- Nie ma na co na rze kać! Gro sza się za ro biło,
ka wał świata wi działo... I skóry w ca ło ści unie siemy jesz cze, a to nie- 
ba ga telna sztuka, po wiem wam!



-- Ale to on na prawdę tak po wie dział? -- Ko lejny z żoł nie rzy po
raz nie wie dzieć który za py tał de Mon roya o to samo.

Far bo wany szlach cic, który aku rat dzięki swym -- praw dzi wym
czy też rze ko mym -- ko nek sjom i zna jo mo ściom fak tycz nie sie dział
tam tego fe ral nego po ranka przy stole z ka pi ta nami cau dilla, po waż- 
nie po ki wał głową.

-- Na wła sne uszy sły sza łem! Stoi przed nami Mon te zuma pół- 
nagi, pióra mu się nad głową ko ły szą i mówi: idź cie stąd, a jak nie, to
was po za bi jamy. Nad uży li ście, że tak po wiem, go ściny. Star czy tego
do brego.

-- Bogu dzięki, że go cau dillo nasz cho ciaż udo bru chał tro chę... --
wtrą cił Va lverde.

-- E tam, cau dillo! Ka pi tana na szego prze cież po słał do Mon te- 
zumy. Do piero Za hred go prze ko nał, żeby wcze śniej nam po zwo lił
drewna na ciąć z la sów tu tej szych i na wy brzeżu okręty po bu do wać.
Mon te zuma jesz cze drwali i cie śli swo ich dał, prze cież już kilka dni
mija, jak z Tla xcal te kami w lasy ru szyli.

-- Aaa, to po to pan ka pi tan po szedł... Szkoda, że nas ze sobą nie
wziął.

-- I na co byś mu się tam przy dał, hę? Za brał Gu ti ér reza i kilku
jesz cze, z nich wię cej po żytku.

-- No i co bę dzie, jak te statki zbu dują? -- Ju anito na dal nie mógł
po go dzić się z fak tami.

-- Od pły niemy -- rzu cił de Mon roy.
-- A da lej?!
-- No... Chyba do nor mal nego ży cia się wróci, co nie? -- bąk nął

Val dés. -- Tak jak to do bry pan Díaz del Ca stillo o swo jej wy pra wie
mó wił: roz bie gniemy się, każdy do swo ich za jęć.

-- I co?! -- Ju anito po woli wpa dał w hi ste rię; dla niego wy prawa
już dawno stała się ca łym ży ciem. -- I może tak jak i jemu, ka pi tan
nam jesz cze umrze, co?!

-- Nie umrze -- mruk nął sie dzący w swoim ką cie Ro drigo.



Spoj rzeli na niego wszy scy.
On zer k nął tylko na nich spode łba, da lej za wzię cie po le ru jąc

szmatką za ka marki me cha ni zmu spu sto wego ar ke buza.
-- A ten znów swoje! -- sap nął En ri quez. -- Czy ty kie dyś w końcu

od pu ścisz?! Już mia łeś swoje pięć mi nut, po stra szy łeś nas wszyst kich
swo imi ba ja niami w dro dze! Od czep ty się od pana ka pi tana, bo on...

Ro drigo odło żył rusz nicę na bok, pod niósł wzrok i po pa trzył
wprost na En ri qu eza.

-- On nie umrze -- po wtó rzył.
-- Bo co? Bo ma już sto dwa dzie ścia lat i żywi się ludzką krwią?!
-- Nie wiem. -- Ro drigo po trzą snął głową. -- Ale on nie umrze.

A my ra zem z nim. Nie umrzemy w sen sie. Więc wy po tym wszyst- 
kim rób cie, co tylko chce cie, a ja z nim idę.

-- Ro drigo, coś ty so bie w tym pu stym łbie znów...! -- za pie klił się
Va lverde.

Jed nak ar ke bu zer pa trzył na nich zu peł nie spo koj nie, bez wcze- 
śniej szych emo cji, dzi wacz nych zmian na stroju i nie po ko ją cej skry to- 
ści. Jak gdyby wraz z ze psu tym zę bem wy szła z niego cała tłu miona
la tami go rycz i żółć.

-- Mój łeb, moja sprawa i moje ży cie. Ale ja te raz z tym czło wie- 
kiem na ko niec świata pójdę, i jesz cze da lej.

-- Bo ci ząb wy rwał...?! -- za śmiał się En ri quez.
-- Nie. Pójdę z nim, bo on wie le piej od nas, co do bre, a co nie. Bo

ma ra cję. Bo Me xi ków z sza cun kiem trak tuje, a nie tak jak cau dillo
Cor tés -- jak by dło. I słusz nie Mon te zuma wam po wie dział, pa nie de
Mon roy: nad uży li śmy go ścin no ści. Wszy scy, jak tu sie dzimy, nad uży- 
li śmy jej wielce.

Po pa trzyli po so bie, na gle spe szeni.
-- No, coś w tym jest... -- bąk nął Val dés.
-- Nie, pa no wie: nie "coś". Wszystko w tym jest. Bo śmy jak te

chamy ostat nie z bu tami lu dziom wleźli w ich ży cie. Czy lep sze, czy
gor sze, to już Bóg niech bę dzie sę dzią, ale ich ży cie.



-- Co ście tak na gle, pa nie, zmie nili front? -- wtrą cił się zja dli wie
de Mon roy, który po czuł się oso bi ście do tknięty uwagą o Mon te zu- 
mie.

-- Nie zmie ni łem frontu... Albo niech wam i bę dzie zresztą: zmie- 
ni łem. -- Ro drigo z za do wo le niem za plótł ręce na piersi. -- Zmie ni- 
łem, a i ow szem. Bo oni tu taj, w tym Te noch ti tlán, wię cej od nas wie- 
dzą i umieją. Bo nie tylko na równi, ale wy żej od nas stoją. I to nasz
król wi nien tu taj przy pły nąć i się Mon te zu mie w pas po kło nić.

-- Ooo, do bry pa nie Ro drigo, no to już jest zdrada... -- za mru czał
nie chęt nie En ri quez.

-- I bar dzo do brze, bo ja głę boko w du pie mam Ka sty lię, po wrót
do domu i sa mego króla. Mo że cie mu to prze ka zać, swoją drogą. Ja
ni g dzie nie wra cam.

Do piero te raz zro bili wszy scy wiel kie oczy.
-- Jak to nie wra ca cie? -- sap nął Ju anito.
-- A tak, jak to pan de Mon roy po wie dział: nor mal nie. Ja tu taj zo- 

stanę. Ko bietę so bie znajdę, dom po bu duję nad rzeczką, tak żeby las
bli sko był jesz cze. Będę miał po letko ku ku ry dzy, in dyki w za gro dzie
i gro madkę dzieci, żeby miał kto na sta rość czarkę pu lque po dać.

-- Ej, nie ga daj cie głu pot. Sami tak zo sta nie cie...?
-- Nie sam. -- Ro drigo po krę cił głową. -- Z nim zo stanę.
-- Że z kim niby?
-- Z na szym ka pi ta nem, pa nem Za hre dem.
-- Co...?
-- Z ka pi ta nem, mó wię. Bo on też nie wróci. Zo ba czy cie sami.
Za pa dła ci sza, a po tem En ri quez za śmiał się gło śno.
-- No, to te raz żeś wy my ślił! -- Kla snął z ucie chy w ręce. -- Ależ

mnie na brał...! O pa no wie bra cia ko chani! To ja my śla łem, że pan de
Bar ra meda nam tu taj naj lep sze kro to chwile prawi, ale wi dzę, że god- 
nego pre ten denta do tronu mamy! Ale nam wszyst kim klu ski na uszy
na wi nął, a niech mnie!

Reszta też się roz luź niła.



Ktoś za chi cho tał, inny wes tchnął z ulgą: uf, to był żart! Na całe
szczę ście, bo... Bo gdyby ktoś miał ich o to na se rio za py tać, to...

Ro drigo prze su nął ję zy kiem po pu stym, już za go jo nym miej scu,
gdzie przez po nad rok tkwił do skwie ra jący mu ząb. Się gnął znów po
ar ke buz, za czął po le ro wać szmatką me cha nizm spu stowy.

-- Zo ba czy cie -- mruk nął sam do sie bie.

-- Głupcy! Czy nie umie cie zro bić nic, co wam każą? Czy ma cie za
dużo zia ren ka ka owca, że gar dzi cie tym, co chcą wam dać moż niejsi
od was?!

-- Xo chi petl rów nież ca łuje zie mię u stóp. Xo chi petl uprze dzał, że
to może po trwać. Tam ten pil nuje się, cho dzi wszę dzie ze swoim ku- 
dła tym psem. Gdzie kol wiek jest, jest w to wa rzy stwie.

-- A gdy śpi?! Gdy idzie do ustępu...?!
-- Xo chi petl chęt nie po dzieli się na grodą od bia łego wo dza. Bę- 

dzie hojny, odda po łowę zia ren. No już, Xo chi petl czeka na wy niki...
I co? Nic? Tak wła śnie my ślał. Niech więc le piej biały wódz de San- 
do val i jego ko bieta też uzbroją się w cier pli wość... Albo za płacą wię- 
cej.

-- Czy je śli biały wódz da Xo chi pe tlowi po da rek godny jego mę- 
stwa, to Xo chi petl zrobi, co mu przy ka zano?

-- To za leży od po darku. Je śli okaże się, że... To ma być to? Xo chi- 
petl jest wzru szony, ale nie szcze gól nie prze ko nany. To za le d wie bły- 
skotka, ale skoro bia łemu wo dzowi tak za leży, to Xo chi petl przyj mie
ją i tak, bo...

-- Bo?
-- ...
-- Niech Xo chi petl od po wie. Przyj mie ją, bo co?
-- Bo tak mu po wie dziano. Xo chi petl jest sługą bia łego wo dza.

Xo chi petl zrobi to, co mu obie cał.



-- Brawo. Xo chi petl za służy na wdzięcz ność bia łego wo dza. A te- 
raz niech przy go tuje sie bie i swo ich lu dzi. Oka zja nada rzy się
wkrótce.

-- Xo chi petl usły szał, Xo chi petl tak wła śnie uczyni.

Głu chy stu kot sie kier niósł się po le sie, od bi jał echem od nie malże
nie prze nik nio nej, dzie wi czej ściany zie leni.

Od czasu do czasu któ reś z drzew wa liło się z trza skiem i ło mo- 
tem, a wtedy całe stada ko lo ro wych pta ków pod ry wały się z ko ron,
krą żyły chwilę po nad wierz choł kami zie lo nego kró le stwa z za nie po- 
ko jo nym świer go ta niem, aż w końcu znów osia dały w in nym miej scu.

Wy cinka szła pełną parą.
Przy dzie leni przez Mon te zumę lu dzie uwi jali się jak w ukro pie.

Naj pierw opa lali pnie drzew u sa mego dołu, po tem odzie rali je
z kory, a w końcu za czy nali dzió bać ma lu sień kimi ka mien nymi sie- 
kier kami.

Nad zo ru jący prace drwali pan Ló pez z po czątku pod śmie wał się
z nich, pa trzył z po gardą na te "pry mi tywne za bawki", jak to sam je
okre ślił... Ale kiedy Me xi ko wie po ło żyli pierw sze, dru gie, dzie siąte
i dwu dzie ste drzewo, wi dać było, że na brał do ich pracy na wet pew- 
nego sza cunku.

Prze cha dza jący się po mię dzy ro bot ni kami Za hred na to miast od
sa mego po czątku spo glą dał na tych lu dzi wy łącz nie z czułą sym pa tią.

Ro ze brani nie malże do naga, nie no szący na wet bu tów, pod cho- 
dzili do drzew z uczu ciem. Oglą dali je, do ty kali. Przy kła dali po liczki
do chro po wa tej kory. Pa trzyli, jak ukła dają się ru chy ko na rów w po- 
dmu chach wia tru... A po tem przy stę po wali do swo jego dzieła.

Nie spie szyli się.
Nie pró bo wali nad ra biać ni czego siłą.
Nie szar pali się, nie bili na ślepo, nie po krzy ki wali na sie bie na- 

wza jem.



Pra co wali w spo koj nym, sku pio nym mil cze niu, ka wa łek po ka- 
wałku łu piąc wióry z ogrom nych pni.

On sam na to miast szu kał tego, o czym oni jed nak nie mieli po ję- 
cia: masz tów.

Ode szli z Ló pe zem i pa roma in nymi da lej w sta ro drzew, tak że
od głosy wy cinki od zy wały się już tylko głu chym echem.

Za hred przy mknął oczy, ode tchnął głę boko za pa chem ży wicy
i igli wia. Tu taj, po śród wie ko wych, wy smu kłych ko lumn pni, czuł, że
jest we wła ści wym miej scu. De li katna smużka dymu w po wie trzu, ka- 
mienne sie kiery wgry za jące się w drewno... Trele pta ków, szum wia- 
tru.

Nie, to nie był jego dom, tego był pe wien. Na to miast...
-- Co po wie cie na to, pa nie? -- Ló pez wska zał na jedno z drzew,

wy so kie i smu kłe.
Za hred ob ró cił się ku niemu, przyj rzał kry tycz nie.
-- Zbyt gru zło wate tam, w po ło wie wy so ko ści. Wi dzisz, pa nie? --

Wy cią gnął pa lec.
Ló pez zmru żył oczy, pró bu jąc wy pa trzyć wska zy wane miej sce.
-- Da się ze stru gać... -- mruk nął nie pew nie.
-- Da, ale za wsze wtedy wyj dzie za głę bie nie przed, bo przed sę- 

kiem bę dzie cie moc niej do ci skać ośnik. A to przy po rząd nym wie trze
już może nie wy trzy mać. Na mniej sze ele menty się nada, oznacz cie
je, ale to nie jest masz tówka.

Ló pez po krę cił głową, ale i tak wy cią gnął z wia dra pę dzel, ma znął
po ko rze czer woną farbą. On sam znał się na ło dziach jak mało kto,
ale cza sami przy tym czło wieku czuł się jak byle cze lad nik!

Prze szli ka wa łek da lej, ku nie wiel kiej piasz czy stej do lince. Tam
Za hred prze szedł się po mię dzy drze wami, oglą da jąc je, pa trząc i z tej,
i z owej strony.

-- Tamto? -- za pro po no wał Ló pez.
-- Pa trzy łem już, ale jest skrę cone u dołu. To. -- Za hred po kle pał

pień.



-- To? -- Cie śla spoj rzał po wąt pie wa jąco. -- Nie za małe?
-- Nie jest naj więk sze, ale to nie kon kurs, pa nie. Pa trz cie: ro sło

w za głę bie niu, wal czyło o świa tło ze wszyst kimi in nymi, więc cią- 
gnęło pro sto ku gó rze. Wiatr go nie po krzy wił, nic się na nim nie po- 
ło żyło...

-- Ano fakt. I ga łę zie ma tylko na sa mym czubku, więc usło je nie
bę dzie rów no mierne -- zgo dził się Ló pez, nie chcąc od dać ka pi ta nowi
ca ło ści ini cja tywy w pro ce sie de cy zyj nym.

-- Do kład nie tak: nie mu siało wy twa rzać wzmoc nień, żeby rów no- 
wa żyć ob cią że nia. Ko rze nie też się rów no mier nie ukła dają, jak
gwiazda. Mamy to! -- za wo łał Za hred do idą cych z tyłu Ka sty lij czy- 
ków z pi łami. -- Tylko ostroż nie z nim!

Kiedy wra cali ku pro wi zo rycz nemu obo zo wi sku w le sie, Za hreda
do go nił Xi co ten catl.

-- Xa hu atl za cho wuje się tu taj, jakby był w swoim ży wiole. --
Uśmiech nął się.

-- Xa hu atl wy cho wał się w la sach. Tylko że tam było wię cej śniegu
i wię cej zwie rzyny... Wszyst kiego było wię cej, wszystko było więk sze.

-- Xa hu atl jest inny w mie ście i poza nim.
Za sie dli przy ogni sku. Po zo stali Tla xcal te ko wie kiw nęli gło wami

i wy mru czeli słowa po wi ta nia; w tej chwili trak to wali już Za hreda jak
jed nego ze swo ich.

Wy glą dał jak je den z nich. Za cho wy wał się jak je den z nich. Mó- 
wił jak je den z nich.

Był jed nym z nich.
-- Lep szy, gor szy? -- za cie ka wił się Za hred, kij kiem wy grze bu jąc

upie czo nego w po piele ptaka.
Xi co ten catl za sta no wił się chwilę, po tem po wie dział krótko:
-- Praw dziwy.
-- Hm, hm... Zwię złość godna Otomi, prze ni kli wość na miarę Tla- 

xcali...



-- Xi co ten catl nie wie cza sami, czy Xa hu atl chwali go, czy gani! --
za śmiał się młody wódz.

-- Za tem i on, i jego brat mają po dobne wąt pli wo ści. Wy star czy
już wy bie ra nia ma te riału dla rze mieśl ni ków, ju tro można bę dzie wró- 
cić do Te noch ti tlán.

-- Wy spać się pod da chem! -- pod su nął któ ryś z wo dzów.
-- Pójść do domu pa ro wego -- mruk nął inny.
-- O tak, łaź nia! To za wsze do bry po mysł -- zgo dził się Za hred. --

Oby nie oka zało się, że pod nie obec ność Xa hu atla i jego przy ja ciół
coś znów po szło nie tak.

-- Xa hu atl za dużo się mar twi. Nasz los już dawno za pi sali
w gwiaz dach bo go wie -- ode zwał się Ma xi xcat zin.

Za hred spoj rzał na niego spode łba, wes tchnął.
-- I tego wła śnie Xa hu atl oba wia się naj bar dziej...

Mon te zuma sie dział na ta ra sie, pa trząc w gwiazdy i po raz pierw- 
szy od dłu giego czasu od dy cha jąc pełną pier sią.

Wresz cie był z po wro tem u sie bie.
Dziś jego dwór za koń czył po nowne prze no siny do Pa łacu Bia łych

Trzcin, a on już zdą żył przy jąć na wie czor nej au dien cji kilku do stoj ni- 
ków, któ rzy wcze śniej albo od ma wiali przy cho dze nia do niego w nie- 
woli, albo z ta kich czy in nych wzglę dów nie mo gli się tam po ka zy wać.

Do piero co wy szedł od niego z wie czor nej au dien cji władca Domu
Szep tów It zli, któ rego oczy nie oglą dały naj wyż szego króla, od kąd ten
przy jął na rzu coną mu go ścinę Cor tésa.

Część słów It zlego ucie szyła Mon te zumę. Część za sta no wiła. Nie- 
liczne za smu ciły... Nie mniej cie szył się, że mógł znów zo ba czyć swego
za ufa nego do radcę.

Na wet po mimo tego, że It zli też się zmie nił.
Ina czej mó wił. Ina czej ukła dał zda nia. Czę ściej od wa żał się prze- 

ry wać Mon te zu mie. Raz wręcz po zwo lił so bie na otwartą kry tykę



tego, co jego król za ko mu ni ko wał mu jako fakt już do ko nany.
Mon te zuma jed nak nie gnie wał się na It zlego.
Wie dział, skąd taka zmiana we władcy Domu Szep tów -- bo i czuł

po dobną w sa mym so bie.
Do piero te raz, po kilku dłu gich mie sią cach nie woli we wła snym

mie ście, wi dział pewne rze czy ja sno i przej rzy ście ni czym na dłoni.
Dla tego też po wie dział o nich It zlemu, nie skry wa jąc ni czego.
Ten wy słu chał.
Przy jął usły szane słowa.
Za sta no wił się dłuż szą chwilę.
W końcu ła mią cym się ze wzru sze nia gło sem przy siągł z pod nie- 

sioną dum nie głową, że do wszyst kiego się za sto suje.
Tak, te raz wszystko było zu peł nie inne.
Od kąd wresz cie skoń czył się parę ty go dni temu znie na wi dzony,

nie ko rzystny dla wład ców i kró lów, pe łen nie pew no ści i cha osu rok
Je den-Trzcina, my śli Mon te zumy były w końcu spo kojne i uło żone
jak do brze przy go to wany wzo rzy sty ko bie rzec.

Po nie waż te raz na stał nowy, o wiele lep szy rok Dwa-Krze mień,
rok noża, rok wład ców i bo gów. Ten, który po zwa lał na re ali za cję
śmia łych po my słów.

Dla tego też Mon te zuma mógł w końcu za cząć mó wić i dzia łać tak,
jak czuł to w swoim sercu już od dawna.

Do piero co wy szli od niego po słańcy, któ rzy przy nie śli wieść, że
jego przy ja ciel Xa hu atl po wró cił już do Te noch ti tlán z miej sca, gdzie
drwale ści nali drzewa. Ich pnie, ogo ło cone z ga łęzi i oko ro wane, były
już te raz trans por to wane ku wy brzeżu, gdzie biali mieli zbu do wać
swoje ło dzie z bia łymi płach tami płótna.

Mon te zuma za mie rzał im w tym do po móc, bo na prawdę nie ży- 
czył im źle. Po lu bił ich, za cie ka wili go. Dużo się od nich na uczył i do- 
wie dział... A te raz cie szył się, że w końcu chcieli opu ścić jego kró le- 
stwo.



I wła śnie ta świa do mość nad cho dzą cego szczę ścia i spo koju, to
ra do sne wy cze ki wa nie tak bar dzo go nie po ko iły.

Gdyż Mon te zuma pa mię tał, że bo go wie byli prze wrotni i zło śliwi.
Lu bili po ka zać czło wie kowi ułudę na dziei tylko po to, aby za raz ją
ode brać. Po zwo lić, aby po mię dzy chmu rami bły snęło słońce, a za raz
po tem spo wić zie mię nie prze nik nio nym, smut nym mro kiem.

Tak, Mon te zuma bał się tego. Tylko głu piec nie znał stra chu...
Lecz Mon te zuma był go tów sta wić czoła swemu stra chowi i zro bić
wszystko to, czego będą wy ma gali od niego bo go wie.

Jed nak tego wie czora był spo kojny i cie szył się, że Xa hu atl wró cił
do mia sta, zaś z sa mego rana będą znów mo gli na pić się wy waru xo- 
co latl, pa trząc, jak Te noch ti tlán bu dzi się do ży cia.

Niech jego przy ja ciel Xa hu atl od pocz nie, a po tem...
Naj wyż szy król drgnął i otwo rzył oczy, aż za sko czony tą my ślą:

na wet nie za uwa żył, jak sam na zwał Xa hu atla, gdy słowa du szy pły- 
nęły z sa mego serca, a on mó wił sam do sie bie bez słów.

Uśmiech nął się -- a wtedy jego twarz stę żała, ścią gnęła się gwał- 
tow nym gry ma sem stra chu.

Na sa mej kra wę dzi ta rasu sie dział na prze ciwko Mon te zumy po ru- 
sza jący po woli ogrom nymi skrzy dłami Ob sy dia nowy Mo tyl.

Za hred za mknął oczy, oparł się o na grzaną ka mienną ścianę i po- 
woli, ostroż nie ode tchnął go rą cym, par nym po wie trzem te maz cal.

Czuł, jak ręce, nogi, każdy frag ment i mię sień jego ciała po woli
pul sują tę pym bó lem zmę cze nia.

Do piero te raz, kiedy do tarli do mia sta, a on po zwo lił so bie na luk- 
sus wie czor nej wi zyty w pa ro wej łaźni, za czy nało po woli do cie rać do
niego, jak bar dzo for sowna była ta eska pada z cie ślami. For sowna,
ale i do bra.

Zna leźli i ozna czyli bite cztery tu ziny pięk nych ży wicz nych so sen,
które po roz sz cze pie niu kli nami do sko nale nada dzą się na de ski po- 



szy cia.
Wy brali pięć smu kłych pni na maszty.
Przy go to wali lo gi stykę trans portu, usta lili wstępne szlaki za opa- 

trze nia ma ją cej po wsta wać pod Vera Cruz stoczni.
-- "Lo gi styka trans portu" i "szlaki za opa trze nia" -- mruk nął sam

do sie bie roz ba wiony.
Och, jak trudno było mu prze kła dać na ko lejny ję zyk tak do sko- 

nale prze cież wy brzmie wa jące w czy stej kla sycz nej ła ci nie po ję cia!
Tłu ma czyć okrężną drogą, wy ja śniać po ję cia pod sta wowe. Ła tać na
bie żąco dziury w apa ra cie po znaw czym.

Po woli na brał tchu przez nos, wy pu ścił przez usta.
Za ścianą hu czał ogień w pa le ni sku, strze lały i trzesz czały na grze- 

wa jące się ka mie nie.
Z su fitu po woli ska py wała kon den su jąca się woda.
Było ci cho, zu peł nie ciemno i spo koj nie.
Na ze wnątrz krótko, ury wa nie roz sz cze kał się Ke fren, przy wią- 

zany do słupka na po dwórcu. Ktoś ode zwał się gło sem stłu mio nym
przez grubą, ciężką, mo krą od wody za słonę.

Łaź nia była jedną z naj lep szych rze czy, ja kie wy my ślił czło wiek.
Nie zmie niła się przez tyle se tek, ty sięcy lat... Po dob nie jak nie zmie- 
niło się to, do czego słu żyła.

Ani to, co mo gło i po tra fiło się w niej wy da rzyć.
Po czuł po wiew chłod niej szego po wie trza, kiedy od su nęła się na

bok za słona w wej ściu. Woda plu snęła raz i drugi, gdy bose stopy sta- 
nęły w sa dzawce... Na dwo rze na dal uja dał Ke fren.

-- Niech Xi co ten catl siada -- za mru czał roz le ni wio nym gło sem
Za hred.

I już wtedy uświa do mił so bie, że po peł nił błąd.
Rzu cił się w bok w tym sa mym mo men cie, kiedy sto jący w ciem- 

nym, cia snym wnę trzu na grza nej łaźni pa ro wej czło wiek zro bił wy- 
pad w przód, roz chla pu jąc wodę wszę dzie do koła.



Po czuł, jak na że brach przy sercu i we wnętrz nej stro nie le wego
ra mie nia wy kwita mu pie kąca pręga.

Po de rwał w górę lewą rękę, żeby się za sło nić -- ob sy dia nowe
ostrze cięło raz jesz cze, tym ra zem od góry, zgrzyt nęło o kość przed- 
ra mie nia.

Ude rzył prawą dło nią czy sto na oślep, na wy czu cie, ce lu jąc
w miej sce, gdzie tam ten po wi nien mieć dłoń z no żem. Chwy cił, chciał
prze krę cić -- ko lano na past nika ude rzyło go bo le śnie w po cięty bok,
pręga za pie kła bó lem.

Miał kilka, do słow nie kilka ude rzeń serca, nim jego ciało zo rien- 
tuje się, że po winno za cząć krwa wić.

Tam ten znów ciął, ce lu jąc na wy so ko ści twa rzy, na to miast Za hred
wy rzu cił w przód rękę, kontr ując cios. Zła pał jego przed ra mię na
swoje, zwią zał dłoń i wy łu skał z niej nóż.

Ob ró cił go w dłoni, wbił tam temu pro sto w splot sło neczny.
Czło wiek sap nął, za pewne otwie ra jąc usta w bez gło śnym krzyku.
Za hred zaś pod trzy mał go, ob ró cił ty łem do sie bie i z ca łej siły

pchnął w za sła nia jącą wyj ście matę.
Po czym sam sko czył za nim, czu jąc, jak po le wym boku i ręce

ścieka mu stru gami krew.
Wi dział, jak tam ten, le cący bez wład nie głową na przód, ude rza

w za słonę i za plą tuje się w nią, wy pada na ze wnątrz -- a tam pro sto
na kark spada mu cię cie już za wczasu wznie sio nego do ude rze nia ob- 
sy dia no wego mie cza, nie malże od rą bu jące głowę od tu ło wia.

Zdą żył do strzec jesz cze, jak drugi cios, jed no cze śnie za dany nieco
krót szą ma czugą na bi janą krze mie niami, ude rza i tak do sta tecz nie
już mar twego sie pa cza w brzuch.

A po tem od rzu cił za słonę ręką i w kłę bie pary wy le ciał zu peł nie
nago na dwór.

Rzu cił się na sto ją cego po jego pra wej stro nie czło wieka z sze ro- 
kim mie czem, się ga jąc dło nią ku jego twa rzy. Zła pał za włosy, szarp- 
nął...



-- Uwa gaaa! -- spóź niony okrzyk w ni skim, pry mi tyw nym dia lek- 
cie ję zyka na hu atl prze brzmiał na dzie dzińcu.

...ma czuga spa dła mu po mię dzy ło patki ni czym grom, tnąc skórę
i orząc ciało.

On jed nak nie pu ścił chwy co nego na past nika, tylko po cią gnął
w bok, ob ra ca jąc tam tego tak, by od dzie lał go od trze ciego, który
znów za ma chi wał się ma czugą.

Ja kimś cu dem, bar dziej zrzą dze niem losu niż umie jęt no ściami,
czy stym łu tem szczę ścia dał radę kop nąć tak, że miecz, za miast prze- 
rą bać mu łydkę na pół, za rył zę ba tym ostrzem w zie mię.

Te raz to on wy rzu cił ko lano ku gó rze, ude rza jąc trzy ma nego za
włosy pro sto w zęby, a kiedy tam ten od chy lił się, spró bo wał wy rwać
mu miecz.

Jed nak tylko jedną ręką, mimo że chciał zro bić to dwiema na raz.
Za tem lewa już prze sta wała go słu chać.
Nie do brze.
Chwy cił za rę ko jeść, szarp nął -- o dziwo, tam ten, naj wy raź niej za- 

sko czony, wy pu ścił broń.
Za hred za mach nął się byle jak, pod ry wa jąc miecz. Po czuł, jak

ostrze tnie skórę i ciało, bry znęła świeża krew.
Le d wie zdą żył pod nieść broń na tyle wy soko, by de spe rac kim wy- 

ma chem spa ro wać ko lejny cios ma czugi.
Ostatni prze ciw nik nie cze kał, nie za mie rzał ba wić się w po je-

dynki, tylko rzu cił się na niego z dziką, wście kłą fu rią czło wieka wie- 
dzą cego, że wal czy o wszystko, o być albo nie być.

Za hred nie zdą żył za sło nić się po raz ko lejny, więc te raz wy pu ścił
zu peł nie już nie przy datny, zbyt długi oręż i od razu po sta rał się zła- 
pać lewą rękę tam tego. Nie do końca na darmo, ale i nie z za mie rzo- 
nym skut kiem, bo jak kol wiek chwy cił ją i przy trzy mał, to ostrze noża
i tak otwarło mu skórę na udzie.

Zaś ma czuga w rę kach tam tego na dal kre śliła nie ubła gany łuk,
który...



I w tym mo men cie szyja na past nika bry znęła szkar ła tem, głowa
od sko czyła na bok. Opa da jąca już ręka zmie niła tra jek to rię, palce
roz warły się mi ni mal nie -- na tyle, aby drzewce ma czugi wy śli znęło
się z nich nie znacz nie, ude rza jąc Za hreda w skroń nie na bi janą ka- 
mie niami gło wicą, ale sa mym drew nem.

I tak po czuł, jak su che stuk nię cie re zo nuje mu aż w zę bach, przed
oczami na chwilę zro biło się ciemno.

Po czuł, jak leci na plecy, prze wraca się, ude rza o coś ra mie niem.
Za padł się w lepką, gę stą ciem ność nie bytu, po chła nia jącą go ni- 

czym trzę sa wi sko.
Chciał po ru szyć się, krzyk nąć -- ale nie był w sta nie wy do być

z sie bie głosu.
Znał to uczu cie i wie dział, czym się koń czy, do kąd pro wa dzi.
Całe jego je ste stwo aż sku liło się w so bie, zwi nęło na myśl o tym,

że to już te raz. Że po raz ko lejny mu się nie udało. Że znów po peł nił
ja kiś błąd.

Ko lejny pro sty, prze wi dy walny, dzie cinny błąd.
Znów w łaź niach.
Znów tak głu pio.
Znów bę dzie ciem ność, po któ rej bły śnie świa tło, a on bę dzie mu- 

siał...
A po tem usły szał swoje imię.
-- Xa hu atl!
Na gle rze czy wi stość wró ciła do niego.
Po le wej stro nie bu zo wał ogień w pa le ni sku łaźni.
Nad nim było roz gwież dżone niebo, w które wa liły kłęby uno szą- 

cej się z jego roz grza nego ciała pary.
Zaś na tle tego nieba wi dział na poły prze ra żoną, na poły wście kłą

twarz Xi co ten ca tla.
-- Xa hu atl! -- po wtó rzył młody wódz, tym ra zem już z ulgą. --

Niech Xa hu atl nie od cho dzi! Niech zo sta nie tu, niech nie za myka
oczu...! Po mocy!



Na gle wo kół niego za ro ili się inni lu dzie.
Ktoś krzy czał, inny wo łał coś. Ko lejny za czął ban da żo wać jego

rany, na stępny z za ska ku jącą fa cho wo ścią za wią zał mu na ra mie niu
rze mienną opa skę i do ci snął su peł tak, że aż za trzesz czała skóra.

-- Żyję... -- wy char czał Za hred z pew nym zdu mie niem.
-- Niech Xa hu atl wy ba czy Xi co ten ca tlowi! Uwagę Xi co ten ca tla za- 

brała dziewka o pięk nych, peł nych pier siach... A po tem usły szał
krzyki!

-- Nic się nie... Ała! -- jęk nął Za hred, spo glą da jąc na swoje lewe
ra mię i bok.

Chciał wstać, ale wtedy ode zwały się bó lem plecy.
Je den z Tla xcal te ków już do sko czył do niego, chciał opa trzyć

ranę. Ktoś jesz cze po lał ra mię wodą, żeby spłu kać krew i brud...
-- Precz! -- wark nął Za hred, od ga nia jąc od sie bie lu dzi. -- Precz,

odejdź cie...! Od suń cie się od Xa hu atla! Niech Xi co ten catl po może
mu, a po tem...

Urwał, kiedy Xi co ten catl już przy su nął się do niego i za czął po ma- 
gać mu wstać.

Przez chwilę pa trzył na pierś jed nego z za bi tych, na któ rej lśnił
żół tym po bla skiem po kaźny, zu peł nie nie pa su jący do reszty wy po sa- 
że nia trupa złoty wi sior na zu peł nie świe żym, nie po ciem nia łym jesz- 
cze z cza sem rze mie niu.

A po tem z tru dem pod niósł się i opie ra jąc na ra mie niu przy ja- 
ciela, po kuś ty kał w kie runku wyj ścia z po dwórca, od pro wa dzany
prze ra żo nymi, zdu mio nymi spoj rze niami.

Tlan to na niz tli od su nął ko tarę na bok, wszedł do środka i omiótł
wzro kiem sto ją cych w po miesz cze niu za afe ro wa nych lu dzi.

-- Gdzie pa cjent? -- rzu cił bez ce re mo nial nie Xiuhtzi.
Wy rwano go z jego domu, ode rwano od świę tego ogni ska jego ro- 

dziny, przy któ rym opo wia dał wła śnie swo jej czwórce wnu cząt o tym,



jak bar dzo ważne jest wła ściwe zło że nie ofiar pod czas dwu dzie sto- 
dnio wego okresu Ochpa niz tli.

Nie to, że po pro szono, ale wręcz za żą dano -- nie! KA ZANO mu
na tych miast, bez chwili zwłoki, ku sząc so witą za płatą i zu peł nie nie- 
po trzeb nie stra sząc prze róż nymi ka rami, udać się tu taj, gdzie rze- 
komo miał udzie lić ko muś nie zwłocz nej po mocy.

A te raz nie wy glą dało na wet na to, żeby ktoś tu był chory! Przy
cho rych za wsze krę ciły się ko biety, pło nął ogień, pa lono ka dzi dło...
A tu prze by wali sami męż czyźni!

Mało tego: OBCY męż czyźni. Wcale nie Me xi ko wie, ale w więk- 
szo ści po śled niego po cho dze nia Tla xcal te ko wie.

Xiuhtzi już miał ob ró cić się na pię cie i wyjść, kiedy z są sied niego
po koju wy ło nił się męż czy zna, któ rego wi dział już wcze śniej. Nie
tylko wi dział, ale o któ rym zda rzyło mu się sły szeć i na wet go za pa- 
mię tać.

-- Tędy. -- Xi co ten catl ru chem ręki po ka zał drogę.
-- Co się stało? -- za py tał la ko nicz nie tlan to na niz tli. -- Czas

Xiuht ziego jest cenny. Jego praca jest cenna. Bo go wie nie lu bią, gdy
mar no wać ta lent ich po słań ców, więc... Och.

Urwał, gdy Xi co ten catl wpro wa dził go do nie wiel kiego po miesz- 
cze nia, gdzie na pro stym po sła niu z trzciny le żał pół nagi, za krwa- 
wiony męż czy zna o ciele po kry tym ta tu ażami.

Ten sam męż czy zna, na któ rego po le ce nie Xiuhtzi wy rwał ząb
jed nego z bia łych przy by szów.

Stary zna chor już na pierw szy rzut oka wi dział, że ten czło wiek
nie po wi nien był żyć. Nie z tak roz le głymi i głę bo kimi ra nami. Nie po
utra cie ta kiej ilo ści krwi. Jego ciało na le żało już do ognia i ziemi, jego
du sza do kra iny zmar łych.

Mimo to pierś wy ma lo wa nego czło wieka uno siła się, na po bla-
dłych po licz kach wi dać było wciąż tlącą się w ciele iskrę ży cia.

Jed nak nie to naj bar dziej ude rzyło sto ją cego w progu tlan to na- 
niz tli.



W po ko iku pełno było much.
Owady bzy czały, uno sząc się w po wie trzu. Przy sia dały na pa ra pe- 

cie i ła ziły po ścia nach. Kłę biły się ist nym ro jem. Ła ziły po ciele ran- 
nego, jak gdyby cze ka jąc tylko, aż ten po że gna się z ży ciem.

Xiuhtzi stą pał po świe cie już wiele lat.
Do cze kał się kil korga wła snych dzieci, a te raz pia sto wał wnuki.
Po cho wał zmarłą w po łogu córkę i po le głego na woj nie syna.
Wi dy wał za równo nie unik nione mi ste rium śmierci, jak i piękno

na ro dzin ży cia.
Przez cały ten czas zda rzyło mu się jed nak wi dzieć rap tem dwa

zda rze nia, które okre śliłby mia nem cudu.
Pierw szym było, gdy matka wy dała na świat mar twe dziecko,

które za wi nięto już w gro bowy ca łun i oka dzono na drogę do za świa- 
tów, a wtedy ono za częło kwi lić.

Dru giego do świad czył sam, kiedy po trwa ją cej ty dzień wy nisz cza- 
ją cej cho ro bie, która ode brała mu na wet zdol ność mowy, pew nego
dnia po pro stu obu dził się zdrowy.

Jego praca nie była może bez po śred nio zwią zana z bo gami, ale
Xiuhtzi po tra fił roz po znać ich dzia ła nie.

I te raz wła śnie do tarło do niego, że ma przed sobą coś, co sta nie
się dla niego trze cim po dob nym przy pad kiem.

Po woli pod szedł, uklęk nął przy po sła niu i sta ra jąc się nie zwra cać
uwagi na ła żące mu po twa rzy owady, wy cią gnął rękę, aby od wi nąć
nie umie jęt nie za ło żone opa trunki.

Nie zdą żył ich jed nak na wet do tknąć: le żący zła pał go za nad gar- 
stek, szarp nął ku so bie i przy sta wił do gar dła nóż o ka mien nym
ostrzu.

Do piero po tem po wieki czło wieka z ta tu ażami za trze po tały i roz- 
chy liły się. Dwoje po pie la to sza rych obo jęt nych oczu spoj rzało na
Xiuht ziego, który mimo woli za drżał na ca łym ciele.

-- Xa hu atl -- ode zwał się miękko Xi co ten catl, sto jący za Xiuht zim.
-- Niech Xa hu atl nie nie po koi się. Xi co ten catl po słał po tlan to na niz- 



tli, który ule czy Xa hu atla.
Za hred zmie rzył me dyka męt nym spoj rze niem, prze niósł wzrok

na Xi co ten ca tla. Uśmiech nął się słabo.
-- Dzię kuję -- szep nął, po czym znów przy mknął oczy.
Xiuhtzi de li kat nie, po woli roz warł wciąż trzy ma jące go za rękę

palce, od su nął od gar dła dłoń z no żem i uło żył u boku ran nego.
-- Niech wyj dzie -- rzu cił przez ra mię.
-- Xi co ten catl zo sta nie, żeby...
-- Niech wyj dzie! -- wark nął zna chor, zsu wa jąc z ra mie nia swoją

torbę. -- To sprawa po mię dzy tlan to na niz tli, bo gami i ich po słań cem.
Xi co ten catl sap nął i za mru czał coś pod no sem, ale ob ró cił się na

pię cie i wy szedł, za sła nia jąc za sobą ko tarę, zza któ rej nio sło się bzy- 
cze nie se tek much.

Kilka dni póź niej
Cau dillo Her nán Cor tés wal nął pię ścią w stół, aż za dzwo niły misy.
-- Spo kój! Spo kój, po wta rzam, pa no wie! -- za krzyk nął. -- Nic nam

tu nie da dzą nerwy i prze krzy ki wa nie się! Tu się na ra dzić trzeba na
spo koj nie...!

-- Ja kie na spo koj nie? Dzia łać trzeba! Zbie rać się już te raz, za raz,
dziś!

-- Żad nego po śpie chu, bo to nas może zgu bić! W ta kich chwi lach
po my śleć trzeba...

-- Ja kie po my śleć?! My tu de li be ro wać bę dziemy, a tym cza sem
na szych tam wy biorą jak raki z saka!

-- Pa-no-wie...! -- wy darł się po raz ko lejny Cor tés, wa ląc już bez
za ha mo wań otwartą dło nią w stół. -- Ci sza! Daj cie mi raz jesz cze, na
spo koj nie tym ra zem, pi smo wam od czy tać!

-- Nie ma co czy tać, trzeba wy ru szać od razu! Zgnieść ich jak plu- 
skwy, nie dać się na brzeg wy sa dzić! Całą siłą na szą, jaką tylko damy
radę!

-- Jaką całą? Garstka nas tu le d wie zo stała! Pan de Or daz nie wró- 
cił jesz cze ze swo imi ludźmi! Ani słowa od pa nów de Ta pii i Pi- 



zarra...!
-- Eks pe dy cja pana de Um brii też nie wia domo gdzie się po- 

dziewa!
-- Pa no wie...!
-- Mało nas tu! Do tego jesz cze ka pi tan Za hred ile to już czasu

chory leży, może już nie żyje na wet?! Dzi kusy nie do pusz czają do
niego na wet jego lu dzi, kto wie czy...

-- Je stem -- roz le gło się od drzwi.
Umil kli na chwilę, za sko czeni.
Za hred -- blady jak płótno, wy chu dły, z twa rzą ni czym ma ska po- 

śmiertna -- wszedł po woli do kom naty, po włó cząc nogą. Wszy scy pa- 
trzyli na niego jak na du cha, ni czym na po wró ceńca z za świa tów...
Ale stop niowo ob li cza lu dzi wy gła dziły się, roz cią gnęły w uśmie- 
chach: żyje, jed nak żyje!

I tylko sto jąca obok Cor tésa doña Ma rina za ci snęła drobną dłoń
na opar ciu krze sła cau dilla tak, że aż jej zbie lały kostki pal ców.

-- Pa nie, ju że śmy do was mieli ojca de Ol meda słać z ostat nim sa- 
kra men tem! -- sap nął Cor tés, jed no cze śnie od ga nia jąc ru chem ręki
nie wia domo skąd na gle przy la złą mu chę. -- Co wam się stało?

-- Fe bra ja kaś mnie zła pała. Jakby kto w łeb przy ło żył ka mie niem,
le dwo na no gach mo głem ustać. -- Za hred uśmiech nął się słabo. -- Co
się dzieje, pa no wie? Co to za wzbu rze nie, że aż cho rego z łoża wa sze
krzyki ścią gnęły?

Cor tés pod niósł trzy mane w ręku pi sma, ude rzył w karty per ga- 
minu otwartą dło nią:

-- Sta tek gu ber na tora Ve lázqu eza po ja wił się pod Vera Cruz!



Rozdział 8

Wiel ka noc 1520

Wcale nie do końca wia domo, czy tłu ścioch Ve lázquez przy był
oso bi ście. Ja bym się tym za bar dzo nie przej mo wał... No, pa no wie,
to w górę serca! Za zdro wie na szego Pana Je zusa Chry stusa! Al le luja!

-- Al le luja!
Brzęk nęło szkło i złoto, gdy Ka sty lij czycy stuk nęli się kie li chami,

wy chy la jąc ko lejny tego po po łu dnia to ast.
O ile wcze śniej dzień zle wał się z dniem, to te raz wszy scy jak je- 

den mąż mieli pew ność: była nie dziela! I to nie byle jaka nie dziela,
ale samo święto Zmar twych wsta nia Pań skiego.

Po mszy, od pra wio nej skoro świt w nowo wy świę co nym ko ściele,
na który za mie niono świą ty nię na szczy cie naj wyż szej pi ra midy, kon- 
kwi sta do rzy ze szli do mia sta, aby zgod nie z tra dy cją i oby cza jem tam
od po wied nio fe to wać tak pod nio słą, jakże ważną oka zję.



Jed nak każdy, komu chcia łoby się przyj rzeć ich za cho wa niu tego
dnia i te parę ty go dni wcze śniej, cho ciażby w Boże Na ro dze nie, od
razu do strzegłby zna czącą róż nicę.

Nie było już ha ła so wa nia. Ści chły i za mil kły wo ła nia do ko le gów
przez całą dłu gość pla ców. Gdzieś prze pa dło po gwiz dy wa nie za ko- 
bie tami czy na chalne wy kłó ca nie się z han dla rzami.

Sami Me xi ko wie też za cho wy wali się ina czej, bez stra chu spo glą- 
da jąc przy by szom pro sto w twa rze.

Jak gdyby ja kiś czar, tak długo wią żący ich wszyst kich, z dnia na
dzień pry snął i na gle oka zało się, że rze czy są, ja kie są: ani lep sze, ani
gor sze, tylko wła śnie ta kie.

Dla tego też kon kwi sta do rzy wy szli na mia sto, po cho dzili, po ko- 
men to wali, ku pili to i owo, po czym wró cili na kwa tery, żeby tam,
w za cisz nym bez pie czeń stwie gar ni zonu, jak na leży uczcić dzień
święty.

-- Zdro wie na szego cau dilla, nie zrów na nego Her nána Cor tésa! --
wzniósł to ast Pe dro de Alva rado. -- Niech tam tego po żal się Boże do- 
wódcę ich niego... Jak go wo łają?

-- Nar váez, pa nie -- pod po wie dział Juan Díaz, któ remu sam Cor- 
tés po le cił, aby pod jego nie obec ność wspie rał mą drym sło wem zo- 
sta wio nego przy do wo dze niu w mie ście de Alva rada. -- Pán filo de
Nar váez.

-- Niech więc tam Nar váeza nasz cau dillo ze skóry ob łupi i solą
mor ską na trze, o! Niech so bie gu ber na tor nie my śli, że byle kogo
może za nami po sy łać!

-- Nie wiemy jesz cze, pa nie, w ja kim celu przy pły nęli -- po wtó rzył
do radca po raz nie wie dzieć który.

-- A w ja kim niby? Po zaz dro ścili nam na pewno, ot co! Sławy, od- 
kryć, bo gac twa...

-- Wła dzy... -- ode zwała się doña Ma rina, sie dząca po le wej stro- 
nie de Alva rada.



-- A jużci, że i wła dzy! Ale nie dla psa kieł basa! -- za śmiał się de
Alva rado, do le wa jąc so bie pu lque. -- Zdro wie na sze z wami, mo ści
pa no wie bra cia! Na po hy bel wro gom!

-- Na po hy bel Nar váe zowi! -- krzyk nął ktoś zza stołu.
-- Na po hy bel tym, co źle nam ży czą! -- za wtó ro wał mu inny.
-- Na po hy bel po gań skim dzi ku som, Al le luja! Do dna...!

-- Jak się trzy masz?
Za hred przy wo łał na twarz uśmiech i pod niósł wzrok na Cor tésa,

spo glą da ją cego nań z wy so ko ści koń skiej kul baki.
-- Daję radę, Her nán -- mruk nął przez za ci śnięte zęby, prze sta- 

wia jąc nogę za nogą.
-- Na dal nie wy glą dasz do brze. Od pu ściły ci te skur cze mię śni

w ple cach? Może jed nak dasz się obej rzeć me dy kowi?
-- Nic mi nie jest, mó wi łem prze cież. Wi dzisz chyba, że idę już

o wła snych si łach.
-- Wi dzę tylko, jak się mę czysz! Nie po trzeb nie, bo koń by się zna- 

lazł... W ogóle to na dal uwa żam, że po wi nie neś był zo stać w Te noch- 
ti tlán.

Za hred nie od po wie dział, po trzą snął tylko głową.
Cor tés pró bo wał prze ko nać go do tego wszel kimi spo so bami. Na- 

le gał, pro sił, gro ził... Po mimo dzie lą cych ich róż nic i tego, jak mocno
od da lili się od sie bie przez ostat nie pół roku, wi dać było, że nie za po- 
mniał do końca o przy ja cielu.

Za hred zaś był roz darty.
Z jed nej strony coś pod po wia dało mu, żeby zo stał tam, w mie ście.

Za le czył do końca rany. Spo koj nie roz mó wił się z Mon te zumą, który
na do bre prze niósł się już do swo jego pa łacu.

Pod jął trop nie do szłych za ma chow ców, na który udało się tra fić
Xi co ten ca tlowi.



W końcu po wie dział parę słów do słu chu It zlemu, który tak sku- 
tecz nie Za hreda pil no wał, że nie mal po zwo lił go za szlach to wać w tej
łaźni jak wie przka.

Ale jed no cze śnie wie dział, że nie może so bie na to po zwo lić.
Aku rat te raz, kiedy wszystko zmie rzało już we wła ści wym kie- 

runku, nie wy ma ga jąc cią głego pil no wa nia, ko ry go wa nia i po py cha- 
nia, kiedy wi dać było, że lada ty dzień eks pe dy cja opu ści Te noch ti- 
tlán, aby wró cić na wy brzeże -- mu siało zda rzyć się coś ta kiego!

Na głe po ja wie nie się stat ków pod ban derą Ka sty lii nie zwia sto- 
wało nic do brego.

Ba, mało tego! O ile po cząt kowe do nie sie nia mó wiły o góra dwóch
jed nost kach, to na wet po sła niec od Mon te zumy, który dzień póź niej
przy był do Cor tésa, po wie dział ja sno: naj wyż szemu kró lowi wia-
domo, że u wy brzeża stoi tyle wiel kich czó łen, co bez dwóch dwa kroć
pal ców u oby dwu rąk.

Osiem na ście stat ków.
Nie za leż nie od ich wiel ko ści, ła dow no ści i prze zna cze nia, nie była

to byle grupka, ale naj praw dziw sza flo tylla, za pewne wio ząca co naj- 
mniej do rów nu jące im siły!

No i w tym wszyst kim po ja wiało się na zwi sko czło wieka rze komo
wy sła nego przez gu ber na tora Hi spa nioli, po wszech nie znie na wi dzo- 
nego i po gar dza nego Ve lázqu eza, w po goni za krnąbr nym Cor tésem.

Nar váez.
Dla tego też Za hred pod jął je dyną de cy zję, jaką w tej sy tu acji

mógł: wy ru szył wraz z Cor tésem na wy brzeże, aby zneu tra li zo wać po- 
ten cjalne za gro że nie dla -- tak w końcu bli skiego -- wy pro wa dze nia
Ka sty lij czy ków z Te noch ti tlán.

Jesz cze za nim wy ru szyli, po słali przo dem w asy ście in diań skich
bie ga czy ojca de Ol meda, nio są cego pierw sze pi smo do nowo przy by- 
łych i ma ją cego wy ba dać ich fak tyczne in ten cje oraz li czeb ność. Jed- 
no cze śnie wy ru szyli też gońcy do wcze śniej wy sła nych w głąb lądu



eks pe dy cji, aby lu dzie czym prę dzej ścią gnęli ku punk towi zbor nemu
w Cho luli.

W mie ście zo stał de Alva rado, do wo dzący nie spełna setką Ka sty- 
lij czy ków, mocno uszczu plo nym kon tyn gen tem Cho lul te ków oraz pa- 
roma dzie siąt kami wo jow ni ków Tla xcali, przy któ rych zo stał Cla me- 
ca hua.

Lwia część sił kon kwi sta do rów i trzon Tla xcal te ków, nad któ rymi
nie for malne do wódz two spra wo wał te raz Za hred, ma sze ro wała zaś
co tchu w kie runku Vera Cruz.

I mo dlili się wszy scy, aby nie oka zało się, że przy by wają za późno.

-- Pa nie, pa nie... Idą, już ich wi dać z bramy!
De San do val ode tchnął głę boko, po pa trzył po zgro ma dzo nych wo- 

kół niego miesz kań cach Villa Rica de la Vera Cruz, któ rego to mia sta
miał obec nie za szczyt by cia gu ber na to rem.

Gu ber na tor.
Och, jak dum nie to brzmiało!
Taka funk cja nio sła ze sobą prze cież nie mały sta tus spo łeczny.

Wy ma gała od po wied niej apa ry cji. Umie jęt no ści god nego re pre zen to- 
wa nia po wagi urzędu. Wią zała się z po dej mo wa niem waż kich, nie- 
rzadko trud nych de cy zji.

Sło wem, sama już jej na zwa nio sła nie mały cię żar zwią za nej z nią
sta tecz nej po wagi.

-- Niech nikt nie waży się wyjść im na prze ciw! -- za wo łał, czu jąc
z pew nym za że no wa niem, jak wy do sta jący się przez ści śnięte ner- 
wami gar dło głos prze mie nia się w dy sz kant. -- Wszy scy wra cać do
swo ich obo wiąz ków i choćby nie wiem co, nie prze sta wać pra co wać!
Jak za ga dają, przy wi tać się i ani me, ani be, ani ku ku ryku wię cej!
Zro zu miano?

-- Tak jest...! -- od po wie dzieli lu dzie.



-- Pełna nor mal ność! I jak o coś za py tają, od razu do mnie kie ro- 
wać! Raz jesz cze: do kogo mają iść?!

-- Do was...!
-- Nie, do dia ska! Jak ma cie o mnie mó wić, nic po nie?! Do kogo

mają się uda wać tamci?!
-- Pro cu ra dor ge ne ral, jego mi ło ści wej ła ska wo ści gu ber na tora

Villa Rica de la Vera Cruz, mia sta pod je dyną zwierzch no ścią Ko rony
Hisz pań skiej! -- od po wie dzieli lu dzie nie rów nym chó rem.

-- Tak jest! A te raz każdy do swo jej ro boty i za cho wy wać się nor- 
mal nie!

To po wie dziaw szy, de San do val sko czył za próg swo jej chaty i za- 
trza snął z hu kiem drzwi.

Tłu mek roz pro szył się, gdy miesz kańcy po spiesz nie, nie pa trząc
je den na dru giego, za częli roz cho dzić się po go spo dar stwach i warsz- 
ta tach. Wkrótce pla cyk opu sto szał, mia steczko wró ciło do nor mal no- 
ści... W każ dym ra zie po zor nej.

Tym cza sem na pro wa dzą cej od wy brzeża dróżce -- tej sa mej,
którą nie da lej jak póź nym la tem ubie głego roku pę dził na spie nio- 
nym ko niu war tow nik, nio sąc wieść, że płoną sto jące na ko twicy
okręty -- po ja wiła się nie wielka grupka po dróż ni ków.

Na ich czele kro czył, za tknąw szy dla ani mu szu prawą dłoń za pas,
zaś lewą uło żyw szy wy god nie na rę ko je ści szpady, An to nio de
Amaya, rów nie nie bez pod staw nie, co nie za słu że nie szczy cący się
tym, że jego matka była sio strą cio teczną od strony ojca ni kogo in- 
nego jak jego ła ska wo ści Diego Ve lázqu eza, co czy niło go krew nym
po wszech nie sza no wa nego i po wa ża nego gu ber na tora za cnej wy spy
Hi spa nioli.

Do słow nie pół kroku za nim szli ra mię w ra mię dwaj przed sta wi- 
ciele dwóch dia me tral nie prze ciw staw nych, jak kol wiek do sko nale
do peł nia ją cych się i nie ro ze rwal nie sple cio nych ga łęzi wła dzy. Tę du- 
chowną, jej prawo i po rzą dek, re pre zen to wał w or szaku ozdo biony
kru cy fik sem do bry oj ciec An to nio Ruiz de Gu evara, do mi ni ka nin --



zaś świecką i zwią zane z nią sprawy uosa biał jego mi łość Alonso de
Ver gara, dźwi ga jący na piersi złoty łań cuch no ta riu sza.

Za nimi, two rząc nie malże ide alny, jak kol wiek bar dzo skromny
klin, szło trzech ka sty lij skich żoł nie rzy z dłu gimi pi kami i przy tro czo- 
nymi do pa sów heł mami. Ci z ko lei sta no wili zbrojną ochronę de le ga- 
cji, przy da jąc jej nie zbęd nego w ta kich sy tu acjach re spektu i po wagi.

Or szak zaś za my kało kilku In dian za bra nych jesz cze z Hi spa nioli,
ob ju czo nych te raz, jak to zresztą na zwie rzęta po cią gowe przy stało,
wszel kiego ro dzaju to bo łami, pa kun kami i tor bami, któ rych no sze nie
nie li co wało z po wagą bia łego cy wi li zo wa nego czło wieka i chrze ści ja- 
nina.

-- I to ma być to ich nie mia sto? -- prych nął pan de Amaya, oglą- 
da jąc się przez ra mię na to wa rzy szy i jed no cze śnie po ka zu jąc ręką na
pa li sadę ota cza jącą Vera Cruz. -- Toż to ja kiś po żal się Boże kur nik...!

-- Wię cej o tym ca łym Cor tésuń ciu mó wią, niż na to za słu guje --
przy tak nął mu pan de Ver gara.

-- Brama na oścież otwarta, ale nikt na nas na wet nie czeka... Na
pewno wy sła li ście pi sma, oj cze? -- zwró cił się de Amaya do do mi ni- 
ka nina.

-- Uprze dzi łem ich, że dziś przy bę dziemy, synu. Ale nic to, nie
tur buj się. Wi dzę, że mają tu na wet ko ściół, więc zajdźmy naj pierw
tam, po dzię ko wać Panu za szczę śliwe przy by cie.

Prze szli ka wa łek uliczką wej ściową, mi ja jąc po sta wione z bali
i de sek pry mi tywne chaty. Nikt zda wał się nie in te re so wać ich przy- 
by ciem, mało kto w ogóle zer k nął w ich stronę... A prze cież można by
po my śleć, że wi dok go ści, w do datku bia łych, wy stro jo nych w po- 
rządne szaty, po wi nien wzbu dzić ja kie kol wiek za in te re so wa nie!

-- "Ko ściół"... -- wark nął de Amaya, tak su jąc wzro kiem mocno
nie wy ględną bu dowlę z nieco krzywo po sta wioną wie życzką, na któ- 
rej szczy cie tkwił ob srany przez ptaki kru cy fiks.

De Amaya jako pierw szy wspiął się po schod kach do świą tyni, ale
zre flek to wał się i prze pu ścił du chow nego przo dem.



Za głę bili się w ciemne, cia sne, pach nące ku rzem i smołą wnę- 
trze... Przez nie wiel kie, za cią gnięte ry bimi pę che rzami okienka wpa- 
dały smugi sło necz nego bla sku, ale co naj mniej dru gie tyle świa tła
do sta wało się do środka przez nie zli czone szpary po mię dzy de skami.

-- Prze cież tu wię cej dziur jest niż ścian... -- szep nął ze zdu mie- 
niem de Ver gara, ale za raz po spiesz nie prze że gnał się, wi dząc, że oj- 
ciec de Gu evara szy kuje się już, aby roz po cząć mo dli twę.

-- W imię Ojca i Syna, i Du cha Świę tego...
Gdy kilka mi nut póź niej wy szli z ob skur nej świą tyni na pla cyk

rów nie ob skur nego mia steczka, nie zmie niło się wiele. Po uli cach ła- 
ziły so bie grze biące w ziemi kury. Gdzieś w od dali szcze kał pies, sły- 
chać było stu kot młot ków. Ja cyś dwaj In dia nie nie śli wła śnie za wie- 
szoną na drą gach pro sto kątną skrzy nię. Kiedy spo strze gli ich, wy raź- 
nie przy spie szyli kroku, sta ra jąc się jak naj szyb ciej zejść im z oczu.

-- Dziw nie tu taj... No nic, pa no wie, po szu kajmy przed sta wi cieli
lo kal nej wła dzy. -- De Amaya ro zej rzał się po do mach.

-- Rze ko mej lo kal nej wła dzy, pa nie. Rze ko mej, do mnie ma nej ja- 
koby. Upra szam o so wite okra sza nie każ dego zda nia tymi sło wami --
przy po mniał po raz ko lejny no ta riusz.

-- Tak, tak, ja sne. To chyba tam bę dzie. -- De Amaya po ka zał na
je den z do mów, nie wy róż nia jący się do kład nie ni czym poza mi ni mal- 
nie więk szymi roz mia rami.

Kiedy roz le gło się pu ka nie do drzwi, Gon zalo de San do val aż pod- 
sko czył na swoim miej scu przy stole pi śmien ni czym. Jesz cze bar dziej
roz su nął po bla cie już za wczasu uło żone pa piery, umo czył pióro
w ka ła ma rzu i wzniósł je nad czę ściowo za pi saną kartą.

-- Jesz cze nie! -- syk nął na słu żą cego, który już go tów był otwie-
rać. -- A wy cze kać mi tam i ani mru-mru! Cze kaj... Chwila... Do brze,
wpusz czaj!



Zaś sam po chy lił się nad do ku men tem i za czął za pa mię tale skro- 
bać po per ga mi nie, uda jąc, że jest bez reszty po chło nięty Nie zmier nie
Waż nymi Obo wiąz kami Gu ber na tora.

Drzwi skrzyp nęły, do po miesz cze nia wdarła się struga świa tła,
w któ rej wy raź nie wi dać było trzy dłu gie cie nie.

-- Niech bę dzie po chwa lony Je zus Chry stus! -- roz le gło się. -- My
do pana de San do vala, ja koby spra wu ją cego tu taj rze komą wła dzę.

-- Na wieki wie ków! -- od po wie dział de San do val, nie pod no sząc
na wet wzroku znad kleksa, który wła śnie po ja wił się na kar cie. -- Za- 
pra szam, za pra szam do środka.

We szli, szu ra jąc no gami.
Sługa za mknął drzwi, znów zro biło się ciem niej.
De San do val ką tem oka wi dział czubki ich bu tów, ale ce lowo

prze trzy mał ich jesz cze chwilę.
Do pi sał nic nie zna czące zda nie, któ rego sens zgu bił już sporo

wcze śniej.
Po sta wił kropkę.
Zło żył za ma szy sty pod pis, we tknął pióro w uchwyt, za mknął ka ła- 

marz.
Syp nął na per ga min drob nym pia secz kiem, zdmuch nął.
Odło żył na bok kartę.
Do piero te raz spoj rzał na trzech go ści.
Udał zdzi wie nie, od chy lił się na swoim krze śle.
-- W czym mogę po móc, do brzy pa no wie? -- za py tał, sta ra jąc się

za równo mó wić, jak i sie dzieć tak, jak pod pa trzył to u cau dilla.
-- Wi taj cie, do bry pa nie de San do val. Je stem An to nio de Amaya,

a ze mną są do bry pan de Ver gara i oj ciec de Gu evara z za konu do mi- 
ni ka nów...

-- Wi tam i ja. Jako się rze kło: w czym mogę po móc?
-- Otóż przy by wamy do was w imie niu i na roz kaz jego ła ska wo ści

Pán fila de Nar váeza, usta no wio nego de kre tem jego świa tło ści Diega



Ve lázqu eza, gu ber na tora Hi spa nioli i in nych te ry to riów No wego
Świata, na sta no wi sku na czel nego do wódcy na tych zie miach.

-- Och. No cóż. Je ste ście pa no wie na zie miach Villa Rica de la
Vera Cruz, mia sta za ło żo nego na pra wie Ko rony, które pod lega wy- 
łącz nej ju syr... ju dys... ju rys... wy łącz nej zwierzch no ści na szego króla
-- wy brnął zgrab nie de San do val, czu jąc, jak za czy nają mu się po cić
ręce. -- A ja wi tam was jako pro cu ra dor ge ne ral, jego mi ło ściwa ła- 
ska wość gu ber na tor Villa Rica de la Vera Cruz, mia sta pod je dyną
zwierzch no ścią Ko rony Ka sty lii.

Tamci po pa trzyli po so bie, zdu mieni, że przyj mu jący ich czło wiek
sam wy mie nia swoje wła sne ty tuły z pełną for mułą grzecz no ściową...
Ale cała sy tu acja i tak była na tyle ku rio zalna, że było to do prawdy
mało istotne.

-- Przy no simy wam, pa nie do mnie many gu ber na to rze rze ko mego
mia sta, pi sma od na szego do wódcy. Pi sma z we zwa niem, by ście na- 
tych miast za nie chali wa szej uzur pa cji ja koby wła dzy i na tych miast
pod po rząd ko wali się roz ka zom do brego pana de Nar váeza.

-- Wła dzę tu taj spra wuje tylko nasz cau dillo, ca pi tán ge ne ral
oraz ju sti cia mayor Her nán Cor tés -- od parł nieco zbyt ostro i za
szybko de San do val, zer ka jąc ner wowo ku pół przy mknię tym
drzwiom do al kowy.

-- Cor tés i jego stron nicy to zdrajcy, a jego wy prawa i wa sza rze- 
koma wła dza tu taj, pa nie de San do val, są nie le galne. Wy łączną wła- 
dzę tu spra wuje gu ber na tor Ve lázquez, a w jego imie niu wy ko nuje ją
nasz do wódca, ad mi rał de Nar váez.

-- A jed nak wszy scy ra zem i każdy z osobna tu taj, w Vera Cruz, je- 
ste śmy lep szymi słu gami Jego Kró lew skiej Mo ści niż wasi Ve lázquez
i Nar váez ra zem wzięci. To wa sza wła dza nie sięga tu taj, a wy je ste- 
ście tu nie le gal nie, bez praw nie i bez pod staw nie, zaś wszel kie po dej- 
mo wane przez was de cy zje po zba wione są mocy praw nej i trak to- 
wane winny być jako nie byłe -- wy rzu cił z sie bie jed nym tchem de
Sa no val.



Wi dział, ja kie te słowa zro biły na nich wra że nie.
A co, niech so bie nie my ślą! Nie na darmo prze cież przy słu chi wał

się, jak cau dillo opo wia dał o swo ich do ko na niach we wcze śniej szej
ka rie rze praw nika. Już wtedy miał na dzieję, że kie dyś, pew nego dnia,
użyje tych pięk nie brzmią cych sfor mu ło wań, aby za giąć ko goś w roz- 
mo wie.

I oto ten dzień nad szedł, że wresz cie, kiedy po ja wiał się na ho ry- 
zon cie kań czug li tery prawa, pan Gon zalo de San do val stał na jego
wła ści wym końcu.

Jed nak tamci naj wy raź niej nie za mie rzali pod da wać się tak ła two.
-- Pa nie de Ver gara, od czy taj cie mu do ku menty -- wy ce dził de

Amaya, lekko po kra śniaw szy ze zło ści.
-- Ja kie do ku menty? -- De San do val po ru szył się odro binę nie- 

spo koj nie.
Tym cza sem no ta riusz się gnął do sa kwy, wy cią gnął aż cięż kie od

dyn da ją cych przy nich la ko wych pie częci pa piery. Za czął roz pro sto- 
wy wać je, roz wi jać.

-- Do ku menty skła da jące Cor tésa z rze komo zaj mo wa nego prze- 
zeń urzędu, usta na wia jące po now nie na tych zie miach wła dzę gu ber- 
na tora Ve lázqu eza i żą da jące, aby wasz sa mo zwań czy ad mi rał pod po- 
rząd ko wał się Nar váe zowi. Czy taj cie, pa nie de Ver gara.

-- My, Diego de Ve lázquez, z nada nia kró lew skiego i Bo żej ła ski
gu ber na tor pięk nej wy spy Kuby... -- za czął tam ten.

-- Hola, za raz, chwi leczkę! -- De San do val ze rwał się z krze sła,
wy cią ga jąc przed sie bie ostrze gaw czo pa lec. -- Ja kie znowu do ku- 
menty? Ja nie wiem, kim wy je ste ście w ogóle! Prze cież każdy może
tu z ulicy wejść, po wie dzieć, co tylko ślina mu na ję zyk przy nie sie,
i czy tać ja kieś ba zgroły!

-- Mó wi li śmy wam już, pa nie, kim je ste śmy... -- De Ver gara spoj- 
rzał na niego kwa śno.

-- Tak? A czy wy za tem, pa nie, je ste ście kró lew skim no ta riu szem,
żeby na au to ry tet Jego Kró lew skiej Mo ści się po wo ły wać?! Hę? I czy



to, co tam trzy ma cie, to są ory gi nalne do ku menty, czy tylko od pisy?!
Bo jak mi Bóg miły, je śli nie je ste ście no ta riu szem kró lew skim, to nie
ma cie prawa czy tać na głos tak sfor mu ło wa nego pi sma, na wet je śli
jest au ten tyczne!

De Ver gara wy raź nie za wa hał się, strze lił oczami na de Amayę.
Ten po kra śniał jesz cze bar dziej.

-- Jak to może być, że li czy cie się ze sło wami tego zdrajcy, pa nie
no ta riu szu? Nuże, czy taj cie da lej!

-- Ostrze gam, że je śli cho ciażby spró bu je cie od czy tać te pa piery
na głos, to każę wam dać po sto ba tów! -- za piał de San do val.

-- Czy taj cie, do ja snej cho lery...!
-- ...ni niej szym wzy wamy wszyst kich słu żą cych pod roz ka zami

fał szy wego ad mi rała Her nána Cor tésa....
-- Brać ich! -- wrza snął de San do val.
Na te słowa drzwi do są sied niej al kowy roz warły się z hu kiem, zaś

do po miesz cze nia wpa dli, wy jąc dziko, zbrojni w pałki i liny lu dzie.
Rzu cili się na trzech za sko czo nych po nad miarę de le ga tów, oba lili

na zie mię, za częli tłuc, wy krę cać ręce i ko pać bez li to ści.
Jed no cze śnie z ze wnątrz dały się sły szeć okrzyki:
-- Rzuć broń! Ręce do góry, ani kroku! Je ste ście aresz to wani na

roz kaz gu ber na tora de San do vala...!
Zaś sam de San do val stał, pa trząc się na to wiel kimi oczami i czu- 

jąc, jak duma roz piera mu piersi.
Trzech zwią za nych, spo nie wie ra nych po słów wy cią gnięto na ze- 

wnątrz, gdzie stały już trzy świeżo zbite z de sek, wiel kie drew niane
skrzy nie z wy wier co nymi otwo rami.

Gdy prze ra żony, oszo ło miony pan An to nio de Amaya, któ rego
matka była sio strą cio teczną od strony ojca, zaś on sam był nie tylko
krew nym po wszech nie sza no wa nego i po wa ża nego gu ber na tora za- 
cnej wy spy Kuby, jego ła ska wo ści Diega Ve lázqu eza, ale i po słem od
ad mi rała Pán fila de Nar váeza, pa trzył w nie mym stu po rze na te



skrzy nie i sto ją cych już w go to wo ści in diań skich tra ga rzy, po ja wił się
przed nim nikt inny jak sam Gon zalo de San do val.

-- "Do mnie many gu ber na to rze"... -- syk nął zja dli wie de San do val,
za mach nął się i z ca łej siły kop nął le żą cego w twarz. -- Ja ci dam
uzur pa cję, ja ci dam peł no moc nic twa...! Do skrzyń z nimi! Za brać ich
jak naj szyb ciej do Te noch ti tlán, po sta wić przed ob li czem cau dilla!

Lu dzie za krzyk nęli ra do śnie, wtła cza jąc poj ma nych do wnę trza
so sno wych pu deł.

-- Pro te stuję...! -- zdą żył jesz cze za wyć de Amaya, nim drew niana
po krywa za kryła mu wi dok na świat, zaś skrzy nia za re zo no wała ude- 
rze niami młotka wbi ja ją cego huf nale trzy ma jące wieko.

Skrzyp nęły roz dzie ra jąco wy cią gane z drewna gwoź dzie, wieko
od pa dło, zaś skrzy nia prze chy liła się na bok, wy rzu ca jąc z sie bie
mocno spo nie wie ra nego, po obi ja nego i śmier dzą cego po czte rech
dniach i no cach nie prze rwa nej po dróży pana de Amayę pro sto na ka- 
mie ni stą zie mię.

Boże Wszech mo gący, je śli ist niało pie kło na ziemi, to de Amaya
wła śnie przez nie prze szedł.

Nio sący ich w skrzy niach In dia nie chyba ani nie spali, ani nie je- 
dli, truch ta jąc nie stru dze nie po wą skich gór skich ścież kach. De
Amaya wi dział przez dziury w skrzyni lasy i ka mie ni ste pu sty nie,
góry i do liny, dróżki tak wą skie, że bok jego wię zie nia szo ro wał
o skalną ścianę, a on sam z prze ra że niem pa trzył w prze paść po dru- 
giej stro nie.

Nie do sta wali nic ani do je dze nia, ani do pi cia -- z wy jąt kiem
desz czu, który spadł dru giego dnia i prze są czał się przez szcze liny
wieka cięż kimi kro plami.

Z po czątku pró bo wali krzy czeć do sie bie, po ro zu mie wać się ja koś,
ale po tem ochry pli i za prze stali na wet tych próż nych wy sił ków.

Jed nak wi dzieli też ogromne białe mia sta.



Mi jali place, ja kich ist nie nia nie po dej rze wali.
Przy kle jeni do ścian skrzyń, pa trzyli na mi jane tłumy In dian han- 

dlu ją cych tam ptac twem, zwie rzę tami, tka ni nami i zło tem.
Jed nak przede wszyst kim do ku czało im pra gnie nie, głód i upa dla- 

jący roz strój ki szek.
Tak, go rzej chyba już być nie mo gło.
Tak przy naj mniej my ślał de Amaya przez całą drogę.
A te raz le żał na ziemi i spo glą dał wprost na czubki scho dzo nych

bu tów z cho le wami.
I bał się pod nieść wzrok, bo prze czu wał, do kogo te buty na leżą.
A jed nak za wsze może być go rzej, po my ślał.
-- Wi taj cie w Cho luli, do brzy pa no wie. -- Ubrany w pół pan cerz

i hełm cau dillo Her nán Cor tés przy kuc nął przed de Amayą. -- Ko góż
to nam przy pro wa dzi li ście, pa nie de So lis?

Nad zo ru jący trans port jeń ców Pe dro de So lis, też le d wie trzy ma- 
jący się na no gach z nie wy spa nia oraz zmę cze nia, po ka zał z dumą na
le żą cych na ziemi, ję czą cych nie szczę śni ków.

-- Wy obraź cie so bie, pa nie, że ptaszki do nas przy fru nęły od Nar- 
váeza! Pan gu ber na tor de San do val chciał z nimi roz ma wiać po do- 
broci, ale za częli chu li ga nić, więc trzeba ich było spa cy fi ko wać. Co
ka że cie z nimi zro bić? Bo jakby to od nas za le żało, to...

Jed nak Cor tés pod niósł się i spoj rzał tylko na sto ją cego obok Za- 
hreda. Ten zro bił krok ku de So li sowi, za mach nął się i strze lił go pro- 
sto w pysk.

-- Ja kim pra wem! -- ryk nął Za hred, kiedy tam ten aż za to czył się
w tył. -- Ja kim pra wem tak trak tu je cie po słań ców od na szych przy ja- 
ciół i po bra tym ców, pa nie de So lis?! Co to za sa mo wola?!

-- Ja, ja, ja... -- za jąk nął się de So lis, nie po mier nie zdu miony.
-- Wam się wy daje, że u sie bie na wsi, w tym ca łym Bur gos, je ste-

ście?! Że można bez kar nie lu dzi pod glą dać, ob ga dy wać i bić?!
W dyby was za ta kie za cho wa nie za kuć...!



Pan de So lis, który fak tycz nie po cho dził z nie wiel kiego mia- 
steczka i miał w nim prze zwi sko So lis zza Drzwi -- a to z ra cji tego, że
lu bił za glą dać in nym do do mów i wcale nie krył się z wie dzą o tym, co
tam zo ba czył -- aż się sku lił, pa trząc z prze ra że niem to na ka pi tana
Za hreda, to na sto ją cego obok niego cau dilla.

Nie prze szło mu na wet przez myśl zdzi wić się, że ka pi tan Za hred
zna go z na zwi ska. Ba, mało tego! Naj wy raź niej wie, skąd się wy wo- 
dził!

A prze cież do piero co zda wało mu się, że sły szał w gło sie Cor tésa
zło śliwą sa tys fak cję! Jak tylko przy byli, tam ten jesz cze się śmiał: ot,
jak mu zgrab nie de San do val pre zenty za pa ko wał!

Po tem ka zał otwo rzyć skrzy nie i wy trzą snąć ich za war tość... Zaś
te raz wy glą dało na to, że pan de So lis otwo rzył ja kąś puszkę Pan dory.

-- Spo koj nie, przy ja cielu. -- Cor tés po ło żył Za hre dowi dłoń na ra- 
mie niu. -- Nie wolno ka rać po słań ców za prze winy tego, kto wy dał
mu roz kazy... Wy bacz cie, do brzy pa no wie, to gru biań skie trak to wa- 
nie.

Po ka zał na lu dzi Nar váeza ru chem głowy. Kilku żoł nie rzy od razu
pod sko czyło do nich, po mo gło się pod nieść, roz cięło pęta.

Nie dawni więź nio wie, do reszty już skon fun do wani, nie wie dzieli
na wet, na co pa trzeć: na Cor tésa? Na żoł nie rzy pod bro nią, prze czą- 
cych otwar cie tym kor dial nym sło wom? Czy może na mia sto wi- 
doczne wo kół nich, z jego pi ra mi dami cią gną cymi się ząb ko wa nymi
ścia nami aż ku niebu?

Cau dillo ob jął zba ra nia łego de Amayę za ra miona, uca ło wał
w oby dwa po liczki.

-- Wi taj cie w Cho luli, pa no wie!

-- Zdro wie cau dilla Cor tésa, zdro wie ad mi rała Nar váeza!
-- Zdro wie!



De Amaya wzniósł pu char, umo czył usta w dziw nie pach ną cym,
a jesz cze dziw niej sma ku ją cym męt na wym na pitku.

We łbie już mu się so lid nie krę ciło, bo osła biony nie wy spa niem
i zmę cze niem or ga nizm kie ro wał wszystko pro sto w nogi...

...a prze cież ci tu taj tylko po le wali!
-- D-d-do dna! Do d-d-dna...! -- za chę cił go sie dzący obok wielki,

kę dzie rzawy ją kała, który zjadł i wy pił wię cej na tym jed nym po sie- 
dze niu niż de Amaya przez ubie gły ty dzień.

Po zo stali dwaj nie dawni więź nio wie, a te raz, jak się oka zało, go- 
ście ho no rowi na wy da nej po dobno spe cjal nie na ich cześć uczcie, też
mieli nie tę gie miny. I to nie dla tego, że było im źle, by naj mniej!

Du chowny, chyba naj mniej z nich trzech przy wy kły do tru dów ży- 
cia, za ja dał, aż mu się uszy trzę sły. Służba do kła dała tylko do misy
przed nim ko lejne ku ku ry dziane placki, na pchane we wnątrz ciemną
fa solą, ka wał kami mięsa ja kiejś drob nej zwie rzyny i czymś jesz cze, co
przy jem nie trzesz czało i chru pało w zę bach. Sta rał się przy tym nie
pa trzeć na uśmie chy sie dzą cych obok lu dzi, nad miarę gor li wie za- 
pew nia ją cych, że mięso to kró lik, a to chru piące to orze chy... Jadł,
mimo że wi dać było, że już nie może... A po tem jadł jesz cze tro chę.

Zaś no ta riusz tylko sie dział i pa trzył na złoto. Na złote misy, złote
kubki, złote tace, złote pa tery i złote dzbany. Na złote bran so lety, kol- 
czyki, wi siory, bro sze... W ży ciu nie wi dział tyle kruszcu, ile mieli go
na so bie sie dzący z nimi za sto łem lu dzie!

Ktoś po dał mu ko lejny złoty kie lich pe łen męt nego na pitku, przy- 
su nął jesz cze jedną złotą misę pełną je dze nia.

A prze cież rze komo byli to w więk szo ści zwy kli żoł nie rze.
Rze komo.
To wła śnie słowo, jesz cze nie dawno tak cenne i przy datne, ule gało

te raz w gło wie pana de Ver gary gwał tow nemu prze war to ścio wa niu.



Kiedy na stęp nego dnia pod wie czór do kwa tery pana de Amayi --
swoją drogą, prze stron niej szej i bo gat szej niż jego wła sny dom! -- za- 
wi tał gość, ten już nie malże do szedł do sie bie.

-- Za hred de Run dis -- przed sta wił się przy bysz. -- Przy no szę po
raz ko lejny po zdro wie nia od ad mi rała Cor tésa, który wy raża na- 
dzieję, że zdą ży li ście się, pa nie, wy spać i wy po cząć.

-- De Amaya, An to nio de Amaya, ale to już chyba wie cie... ka pi ta- 
nie? -- za ry zy ko wał de Amaya.

Przy bysz tylko kiw nął głową zdaw kowo, uśmiech nął się.
Był dziwny, to Amaya za uwa żył od razu; nie pa su jący do in nych.

Nieco sma glej sza skóra, ta tu aże, no i te za ska ku jąco ja sne oczy.
Może ja kiś mie sza niec z tu tej szymi, po my ślał de Amaya, w za kre- 

sie pło dze nia ko lej nych po ko leń nie szcze gól nie przej mu jący się kwe- 
stiami wieku.

-- Mam za szczyt peł nić tę funk cję w ar mii cau dilla Cor tésa, ow- 
szem. Zaś wy, pa nie, jak ro zu miem, je ste ście głów no do wo dzą cym
eks pe dy cji ra tun ko wej wy sła nej przez gu ber na tora Ve lázqu eza?

-- Schle bia cie mi, pa nie de Run dis.
-- Do prawdy? By łem prze ko nany, że sły sza łem, jak mó wi li ście

o wa szym bli skim po kre wień stwie przy wczo raj szej ko la cji. Ro dzina
to rzecz święta, a tak czę sto nie do ce niana... -- wes tchnął tam ten. --
Ro zu miem więc, że je ste ście jed nym z kilku jej do wód ców, tak?

-- Można tak rzec -- skła mał de Amaya, nie mo gąc zdo być się na
od rzu ce nie ko lej nego po chleb stwa.

-- Chciał bym raz jesz cze prze pro sić was za to, co spo tkało was na
wy brzeżu, szla chetny pa nie. Nie wiem, dla czego cau dillo Cor tés
w ogóle ufa temu krzy wo no semu bę cwa łowi de San do va lowi. Wi dzie- 
li ście, jaki ma ki nol gar baty?

-- No, nie dało się nie za uwa żyć. -- De Amaya uśmiech nął się
krzywo.

-- Więc tak mię dzy nami... -- Za hred na chy lił się do niego po ro zu- 
mie waw czo i szep nął: -- To moja ro bota.



-- Nie! Do prawdy?
-- Słowo daję. Mie li śmy sprzeczkę, on po broń się gnął... Ja na wet

nie mu sia łem. Zło żył się jak szma ciana ku kła, po wia dam wam. Za py- 
taj cie ko go kol wiek z lu dzi, po twier dzą moje słowa. Uznaj cie więc,
szla chetny pa nie, że krzywdę wa szą a priori czę ściowo cho ciaż po- 
mści łem.

-- Hm, hmm... -- za mru czał ukon ten to wany de Amaya, któ remu
co raz bar dziej przy pa dał do gu stu ten dzi waczny czło wiek.

-- No więc, szla chetny pa nie... Po wiedz cie mi, pro szę, że bym cau- 
dilla mógł le piej do roz mów przy go to wać: czego kon kret nie szuka na
tych zie miach ten wasz cały Nar váez? Albo ina czej: czego szu ka cie
tu taj wszy scy, czego my nie mo gli by śmy wam dać?

-- I co? -- rzu cił Cor tés, kiedy póź niej tej sa mej nocy spo tkali się
z Za hre dem na po dwórcu.

-- Wszystko. Albo pra wie wszystko, w każ dym ra zie.
-- Co ci po wie dział? -- oży wił się cau dillo.
-- Mó wię prze cież: bez mała wszystko. Na zwi ska do wód ców, li- 

czeb ność po szcze gól nych od dzia łów, ilość koni, kusz, ar mat...
-- Ilość ar mat...?! Nie po ko isz mnie.
-- To tylko liczby, Her nán. Po ru szy li śmy też te mat sa mego ich

umo co wa nia praw nego, mo ty wa cji żoł nie rzy i sze ro kiej sy tu acji geo- 
po li tycz nej...

-- Za hred, na Boga! Nie schodź mi tu na po li tykę, tylko mów, ilu
lu dzi ma Nar váez i czego chce!

-- Do brze po nad ty siąc i praw do po dob nie two jej głowy. Za do wo- 
lony?

-- Ty siąc...!
-- To tylko liczba, po wta rzam ci. Ilu było Tla xcal te ków i Otomi,

gdy we szli śmy w tam ten nie szczę sny wą wóz?
-- Tamto to co in nego! Tam były dzi kusy, a tu...!



-- A tu co? -- za py tał Za hred spo koj nie.
Cor tés za war czał coś pod no sem, ode tchnął głę boko.
-- Co ra dzisz? -- za py tał w końcu.
-- Nie spie szyć się. Zo stańmy tu jesz cze kilka dni, na bierzmy sił.

Przy oka zji wy mie nimy część mo ich Tla xcal te ków...
-- Two ich! -- Cor tés po krę cił głową.
-- ...po nie waż przyda nam się za strzyk świe żej krwi, a nie któ rzy

ma ru dzą, że tę sk nią za do mem. W mię dzy cza sie ja po roz ma wiam so- 
bie jesz cze z emi sa riu szami Nar váeza. I tak wiem już, że jego ar mię
trudno na zwać mo no li tem. Mam, zdaje się, po mysł, jak wy ko rzy stać
wi doczne w niej pęk nię cia.

-- Ro zu miem za tem, że masz już kon kretny plan. Zdra dzisz mi
cho ciaż jego za rys?

Za hred uśmiech nął się smutno.
-- Dádi vas qu ebran tan pe ñas, Her nán. Po darki kru szą skały.

-- Wró cili, pa nie! Wró cili ze zło tem!
Pán filo de Nar váez drgnął, ob ró cił gwał tow nie głowę ku bra mie.
Sto jący za nim cy ru lik syk nął, wi dząc, jak w miej scu, gdzie jesz cze

chwilę temu trzy mał brzy twę, te raz po ja wia się naj pierw biała, po tem
ró żowa, aż w końcu czer wona kre ska, na któ rej wy kwita pierw sza
kro pelka krwi.

-- Po sło wie?! -- za dud nił Nar váez.
Czer wony na twa rzy żoł nierz zdą żył tylko kiw nąć, na brał tchu --

ale Nar váez, na wet nie cze ka jąc na od po wiedź, wy cią gnął spod szyi
ręcz nik, ze rwał się z ławy i sa dząc wiel kie kroki, ru szył ku głów nemu
pla cy kowi, z któ rego już nio sła się wrzawa.

Szedł mię dzy sta wia nymi wła śnie zrę bami do mów przy szłego
mia steczka, które sam ochrzcił pięk nym mia nem San Sa lva dor. Ow- 
szem, prace trwały rap tem parę ty go dni i da leko jesz cze było do ich
ukoń cze nia -- na ra zie lu dzie spali stło czeni ni czym śle dzie w becz- 



kach w kil ku na stu go to wych cha tach -- ale oczyma wy obraźni on już
to wszystko wi dział.

Bę dzie miał tu naj pierw ko ściół, a po tem mu ro waną ka te drę.
Bę dzie bru ko wany plac z fon tanną.
Bę dzie prę gierz i pię trowy dom dla rady mia sta.
Kram nice, bu dy nek sądu...
...i jego re zy den cja.
Nie -- nie re zy den cja, po pra wił się w my ślach. On nie mu siał się

wy wyż szać, wy no sić i stroić w cu dze piórka jak ten pa jac Cor tés. On
bę dzie miał mały, skromny do mek na obrze żach mia sta, przy bra mie
por to wej.

A na placu sta nie na wet nie po mnik, ale tak samo pro sta,
skromna ta bliczka, wmu ro wana w cem bro winę wo do poju: "Na
chwałę Boga w Trójcy Je dy nego, mia sto to za cne ufun do wał dla od- 
ku pie nia win swo ich grzesz nik".

I tak wszy scy będą wie dzieli, o kogo cho dzi.
Na ra zie jed nak Nar váez szedł przez uliczkę do piero co po wsta ją- 

cego mia sta, uskrzy dlony wręcz my ślami o przy szło ści.
Skoro wró cili, to zna czyło, że do rę czyli pi sma do Vera Cruz i ro ze- 

znali się w si łach Cor tésa.
Za raz mu po wie dzą, co i jak, a wtedy...
-- ...mia sta, ja kich do tąd nie wi dzie li ście! -- usły szał zna jomy głos

pana de Amayi, roz brzmie wa jący ze środka gro ma dzą cej się na pla- 
cyku ciżby. -- Nie do wiary, po wia dam wam! I to tu taj to le d wie
cząstka tych bo gactw, tego nie opi sa nego do bro bytu, który...

-- Naj bo gat sze na świe cie, istny ziem ski raj! -- wciął mu się
w słowo no ta riusz de Ver gara. -- I tyle złota, ile kto tylko unieść
zdoła! Zo bacz cie, ile nam tego dał lekką ręką, a jest tam tego nie- 
skoń cze nie wię cej!

-- Bra cia, bra cia! Co za cuda, ja kież piękne rze czy stwo rzył nasz
Pan! -- to ko wał do mi ni ka nin de Gu evara.



Coś bły snęło w pro mie niach słońca, lu dzie wrza snęli dziko i rzu- 
cili się na przód.

Nar váez prze pchnął się po mię dzy nimi, ro biąc i wci ska jąc się po- 
mię dzy zu peł nie nie zwa ża ją cych na niego żoł nie rzy.

-- Co to ma zna czyć...?! -- huk nął.
I zdę biał.
Po nie waż na ka mie niu, który wy zna czał śro dek jego przy szłego

mia sta i w miej scu któ rego miała sta nąć fon tanna z upa mięt nia jącą
go ta bliczką, stali te raz we trzech jego po sło wie. Ota czała ich grupka
tych sa mych Ka sty lij czy ków, któ rzy po szli z nimi jako ob stawa, wi dać
było też in diań skich tra ga rzy.

Zaś przed nimi stał z wy chu dzoną, za bie dzoną kla czą ja kiś nie- 
zna jomy dzia dyga, ubrany w pro ste, prak tyczne szaty sługi.

I wła śnie ten czło wiek się gnął te raz do ju ków przy tro czo nych do
grzbietu cha bety -- i śmie jąc się do roz puku, zro bił gest ni czym
siewca rzu ca jący ziarno w pole.

Zaś pro sto w twa rze, w wy cią gnięte ręce, po nad gło wami lu dzi po- 
le ciało złoto.

Złoto. Czy ste, naj czyst sze, brzę czące, obłęd nie żółte złoto.
Bro sze, pier ście nie, bran so lety, wi siory, ka wałki na szyj ni ków,

frag menty ko lii i za usz nic, po cięte i po rwane na małe, zgięte ka wałki
ta le rze, zbitki i zgniotki zło tego kruszcu, okru chy i bryłki -- wszystko
to, ni czym złoty deszcz, le ciało ku lu dziom, któ rym jakby ktoś ro zum
ode brał.

-- Bierz cie, bierz cie na zdro wie! -- wo łał sługa, śmie jąc się gło śno.
-- Z po zdro wie niami od mo jego pana, cau dilla Her nána Cor tésa, dla
do brych ry ce rzy Ka sty lii! Mi łujmy się w ra do ści, po kój Boży po mię- 
dzy chrze ści jan do brej woli! Star czy w tym kraju miej sca dla nas
wszyst kich...!

-- Bacz ność! -- ryk nął Nar váez, lecz jego głos prze padł we wrza- 
wie.



-- Chodź cie do nas! Do łącz cie do nas, chodź cie do Te noch ti tlán,
do na szego praw dzi wego El Do rado...! Cau dillo Cor tés po zdra wia go- 
rąco, za pra sza po wię cej! Do ga dajmy się, za cią gnij cie się do nas po
żołd, jaki wam się nie śnił...!

-- Bacz ność! Do szyku, psu braty...! Bacz ność! -- darł się Nar váez.
Nikt jed nak go nie słu chał.

-- Co mu tam na pi sa łeś, Her nán?
Ja dący konno z Cho luli ku wy brzeżu Cor tés spoj rzał na Za hreda,

ma sze ru ją cego po mię dzy swo imi ludźmi na czele dłu giej, nik ną cej
gdzieś w ob ło kach ku rzu ko lumny Tla xcal te ków.

-- W tym pi śmie? Och, nic ta kiego. -- Cau dillo wzru szył ra mio- 
nami. -- Wąt pię, by w ogóle je prze czy tał.

-- Ale ciężko było so bie od mó wić, co?
-- Ciężko było prze ga pić taką oka zję, przy ja cielu. Ktoś kie dyś

może nas za py tać: co wtedy zro bi li ście? Jak po stą pi li ście? Co uczy ni-
li ście, aby za po biec roz le wowi krwi? A ja wtedy po wiem: wy soki są- 
dzie, po sła łem do Nar váeza pi smo, które za nie śli pan taki, sraki
i owaki...

-- Zaś w tym pi śmie było...?
-- W pi śmie było, że cie szę się z przy by cia sta rego przy ja ciela

z Hi spa nioli, któ rego tyle dłu gich lat nie wi dzia łem. Było też, że zdu- 
miewa mnie, że za nie dbał na pi sa nia do mnie, choć wia domo mi, że
ro ze słał pi sma do człon ków mo jej wy prawy, sta ra jąc się prze ko nać
ich, aby po wstali prze ciwko pra wo moc nie mia no wa nemu do wódcy...

-- Ro zu miem, że o ta kich pi smach wiesz? Czy też do mnie my wasz,
że ist niały?

-- Za kła dam, że mo gły. Poza tym skoro jego lu dzie twier dzą, że
prze ka ba cił na swoją stronę To to na ków z wy brzeża, z tym gru ba sem
Tla coch cal ca tlem na czele, to może pró bo wać tego sa mego z na szymi
ludźmi.



-- Od ważne za ło że nie...
-- A jak mi udo wodni, że ich NIE wy słał? -- par sk nął cau dillo. --

Szcze gól nie w po łą cze niu z tym, że Nar váez mia no wał sam sie bie ca- 
pi tán ge ne ral, a w do datku wy zna czył raj ców i sę dziów swo jego mia- 
sta, wie dząc już wcze śniej nadto do brze, że zie mia ta zo stała sko lo ni- 
zo wana i na leży do króla!

-- Cię żar do wodu spo czywa po stro nie zgła sza ją cego, ale ma to
sens. Nie mó wiąc już o tym, że nasz pan de León jest nie tylko krew- 
nia kiem Ve lázqu eza, ale i jego oso bi stym szwa grem -- przy tak nął Za- 
hred.

Cor tés zer k nął na niego, po krę cił głową z nie chęt nym uzna niem.
-- Nic się przed tobą nie ukryje, co...?
-- Za wsze coś się znaj dzie. No więc co było w tych pi smach? Bo

skoro o tym mó wimy, to za kła dam, że pan de León udo wod nił swoją
lo jal ność?

-- Po nad wszelką wąt pli wość, ow szem. Nic aż tak istot nego,
prawdę po wie dziaw szy: we zwa nie do opa mię ta nia się, obiet nice na- 
gród, złota i za szczy tów.

-- Wszystko, co mo żesz dać lu dziom lekką ręką. Nar váez to jed- 
nak na iwny głu piec.

-- Otóż to! Więc kiedy doj dzie co do czego, to...
-- ...to uszy jesz mu ta kie buty, w ja kich chcesz go wi dzieć. Za bez- 

pie czony na wszyst kie strony, co, Her nán?
-- Bóg bę dzie na szym sę dzią. -- Cor tés wy szcze rzył zęby.

-- Czego ten gru bas chce?! Niech mi ktoś prze łoży jego słowa, bo
jak Bóg miły, za raz pa ła sza do będę i go tru pem po łożę!

-- Pa nie, on mówi, że... -- Tłu macz po trzą snął głową, pró bu jąc
wsłu chać się w po tok słów wy le wa jący się z ust Tla coch cal ca tla. -- Że
jest zły... Że to nie słuszne... Że gniewa się, że... że biały wódz Nar váez
za biera mu to, co biały wódz Cor tés da wał mu rok temu.



-- Tak?! -- Nar váez wziął się pod boki, pa trząc na ka cyka Cem po- 
ali, który aż spo cił się ze zde ner wo wa nia, wi dząc, jak kon kwi sta do rzy
wy no szą z jego pa łacu złoto i ozdoby. -- To po wiedz mu, że... że nie
trzeba było się ze zdraj cami bra tać, o!

Lu dzie ad mi rała Nar váeza roz ta so wy wali się te raz po kom na tach
i sa lach pa ła ców i re zy den cji władcy Cem po alanu, nie szcze gól nie
przej mu jąc się pro te stami do tych cza so wych miesz kań ców mia sta.
Skoro te dzi kusy tak chęt nie ich przy jęły, to czemu mie liby so bie cze- 
go kol wiek od ma wiać?

Zresztą kto by tam ich słu chał? Te raz na stały nowe czasy i pora
była przy go to wać się, by słu żyć no wym wład com.

-- Ad mi rale, je śli można na słowo? -- za gad nął Nar váeza jego za- 
ufany do radca i za stępca, Ge ró nimo Mar tínez de Sa lva tierra.

Nar váez za śmiał się pro sto w twarz aż trzę są cemu się ze zło ści ka- 
cy kowi Cem po ali, po czym wraz z Sa lva tierrą wy szedł do są sied niego
po miesz cze nia, w któ rym do ce lowo miała po wstać jego kwa tera.

Nie po do bało mu się, że zmu szeni byli ko rzy stać z do mostw tych
dzi ku sów. No do brze, mu siał to przy znać: Cem po ala nie była może
do kład nie tym, czym były wi dy wane ze stat ków wio ski ry bac kie. Tu- 
taj mieli i pi ra midy, i domy w miarę po rządne, i w ogóle... Ale i tak
mu się to nie uśmie chało.

Szcze gól nie że gdzie się tylko ob ró cił, cią gle sły szał to samo na- 
zwi sko.

Cor tés.
Cor tés to, Cor tés tamto.
Cor tés po wie dział, Cor tés obie cał, Cor tés roz dał.
A prze cież pa mię tał tego czło wieka, znał go! I nic, co o nim wie- 

dział, ni jak nie uza sad niało tej sławy, nie malże le gendy, jaką oto- 
czony zda wał się być tu taj, w No wym Świe cie.

Na wet tam, gdzie się po znali, na Hi spa nioli, ten czło wiek był
przy sło wio wym byle kim. Ani by stry, ani przy stojny, bez szcze gól nej



smy kałki do in te re sów, nie za bar dzo cha ry zma tyczny... Zwy kły do- 
rob kie wicz ja kich wielu.

I te raz on, Pán filo de Nar váez, mu siał przez chęć za bez pie cze nia
się przed kimś tak miał kim prze no sić się ze swo jego do piero co za ło- 
żo nego chrze ści jań skiego mia sta do tej po gań skiej nory.

-- No, co tam, Sa lva tierra? -- za py tał po ufale, gdy zo stali sami.
-- Ad mi rale...
-- "Ka pi ta nie" wy star czy.
-- Ka pi ta nie za tem, ja w ta kiej de li kat nej spra wie -- za czął ostroż- 

nie tam ten. -- Tak so bie po my śla łem, że skoro oba wiamy się ataku...
-- Nie oba wiamy się ni czego, Ge ró nimo -- prze rwał mu de Nar- 

váez.
-- No więc skoro bie rzemy pod uwagę taką moż li wość... Ja tak po- 

my śla łem, że tego kle chę, co pi sma od Cor tésuń cia przy niósł, to może
by tak...? -- Sa lva tierra de li kat nie prze su nął kciu kiem po szyi, ro biąc
przy tym wy mowną minę.

-- Du chow nego?! -- zdu miał się Nar váez.
-- Szpiega, pa nie ka pi ta nie. Już i tak źle się stało, że pan ka pi tan

ten list od czy tał, i to na głos jesz cze. Mó wi łem, żeby go spa lić od
razu...

-- Prze sądny je steś za bar dzo, Ge ró nimo. Nie było w nim ani pa- 
znokci ob cię tych, ani wło sów, ani czer wo nych ni tek. Spraw dzi łem! --
za strzegł Nar váez.

Sa lva tierra, który fak tycz nie po równo nie na wi dził i bał się tak
cza row nic, jak i księży, skrzy wił się nie chęt nie.

-- A ja bym i tak tego kle chę... -- za gaił znowu.
-- To goń go, jak chcesz. -- Nar váez ski nął ła ska wie.
-- Mogę?! -- ucie szył się Sa lva tierra.
-- A jużci, tylko mó wię: goń go. Wczo raj po po łu dniu da łem mu

pi sma do Cor tésa i ode sła łem z po wro tem.
-- Że niby CO pan ka pi tan zro bił?!



-- Do dia ska, Sa lva tierra! -- ze zło ścił się Nar váez. -- Czy ty so bie
aby nie po zwa lasz na zbyt dużo?! Nie je steś moją matką, żeby tak się
do mnie zwra cać! Co nie zro bię, co nie po wiem, to ci coś nie pa suje...
I z tą de le ga cją to samo było!

-- No i co, pa nie ka pi ta nie? Do brze się spi sali? Ładne wie ści przy- 
nie śli? -- od szczek nął z prze ką sem Sa lva tierra.

-- Ach, ty...!
Nar váez już miał się gnąć po swój obo sieczny pa łasz, ale Sa lva- 

tierra, od lat do sko nale zna jący hu mory swego ka pi tana, od sko czył
od razu poza jego za sięg i za wo łał, roz kła da jąc ręce:

-- Ale ja nie mó wię, że źle pan ka pi tan zro bił! Tylko że trzeba było
ko goś roz sąd niej szego po słać... A kle sze łeb ukrę cić. No ale trudno,
stało się, to się nie od sta nie... Się pan ka pi tan już nie zło ści!

Nar váez par sk nął, z wście kło ścią wy dmu chał naj pierw jedną, po- 
tem drugą dziurkę w no sie na pięk nie zdo bioną pod łogę pa łacu Tla- 
coch cal ca tla.

Zer k nął spode łba na Sa lva tierrę.
-- Roz sąd niej szego, mó wisz? -- Zmru żył oczy. -- Niby że cie bie

może?
-- No co też pan ka pi tan! -- żach nął się tam ten, wi dząc, że złość

prze ło żo nego już mija.
-- Ale może i do brze mó wisz, hmm... Bo je śli Cor tés tam tych pism

nie do stał, tylko im je fak tycz nie de San do val ode brał, to trzeba bę- 
dzie na szą woltę po wtó rzyć. Tak... Tak zro bimy wła śnie.

-- A tu taj i tak się oko piemy, tak? -- Sa lva tierra uśmiechną się
przy mil nie.

-- Tu się oko piemy, ow szem... I niech so bie Cor tésuń cio na nas
zęby po ła mie!

-- Xa hu atl czymś się nie po koi.



Za hred zer k nął z ukosa na sie dzą cego obok na ka mie niach Xi co- 
ten ca tla, wes tchnął ciężko.

W dole przed nimi wi dać było zyg za ku jącą ścieżkę, wspi na jącą się
na ko lejne zbo cze.

Na gie ka mie nie wy sta wały spo mię dzy zie le nią cej się pysz nie
trawy.

Drzewa po ra stały do linki, ukła da jąc się w całą mo zaikę ja śniej- 
szych i ciem niej szych plam.

Nad tym wszyst kim gó ro wały ma je sta tyczne, ośnie żone szczyty.
Wy żej od nich zaś był już tylko prze stwór ide al nie czy stego la zu- 

ro wego nieba.
-- Pięk nie tu taj -- po wie dział Za hred, wi dząc, że Tla xcal tek nie

od pusz cza i wciąż przy gląda mu się ba daw czo.
-- Xa hu atla mar twi piękno świata? Może po wi nien za tem za cząć

ukła dać wier sze? -- za py tał zu peł nie po waż nie, bez cie nia iro nii
młody wódz.

-- Xa hu atla mar twi to, że na zbyt po doba mu się ta kra ina. Że po- 
lu bił... Że po ko chał jej miesz kań ców. Że czuje się tu taj do brze.

Tym ra zem Xi co ten catl uśmiech nął się.
-- Pro blem Xa hu atla jest za tem po waż niej szy i po wi nien zo stać

nie po etą, a ka pła nem -- po wie dział.
-- Pro ble mem Xa hu atla jest to, że ktoś pró bo wał go za bić.
-- Nie. To byłby pro blem, gdyby temu ko muś się udało. Ale się nie

udało. I te raz to pro blem nie Xa hu atla, ale tego ko goś, kto się boi.
-- Xi co ten catl wy ba czy, ale Xa hu atl nie zgo dzi się z jego ro zu mo- 

wa niem. Ktoś pró bo wał zro bić to rę kami wy na ję tych zbi rów, sa- 
memu po zo sta jąc w cie niu... Xa hu atla nie po koi to, że ktoś może pró- 
bo wać znowu i po now nie, aż do skutku.

-- Kto kol wiek boi się po ka zać, musi być bar dzo wi doczny. To bez
wąt pie nia nikt inny jak Ma lint zin, którą opę tał zły duch.

-- Xi co ten catl znowu swoje... -- Za hred po krę cił głową.



-- Xi co ten catl mówi to, bo wie, że ma ra cję: to zła Ma lint zin pró- 
bo wała za bić Xa hu atla.

-- Może ją mieć, temu Xa hu atl nie prze czy, na to miast wy cho dzi
z zu peł nie nie wła ści wych za ło żeń. I jesz cze to...

Za hred się gnął do sa kiewki, wy cią gnął z sa mego dna złoty pa cio- 
rek. Ten sam, który miał za wie szony na szyi jego nie do szły za bójca.

Xi co ten catl zer k nął na niego z za cie ka wie niem, ale po tem wzru- 
szył ra mio nami.

-- Xa hu atl cho dził po targu w Cho luli?
-- Nie, dla czego miałby to ro bić?
-- Bo to ro bota cho lul tec kich rze mieśl ni ków, tego Xi co ten catl jest

pe wien. O, a to tu taj -- po ka zał pal cem na le d wie wi doczne zdo bie nia
-- to prze cież głowa trupa z ka mien nymi pa zu rami do la ta nia. Sym- 
bol Tej, Która Po trząsa Ko śćmi.

-- Tej, Która...? -- po wtó rzył Za hred.
Nie do koń czył jed nak, bo sto jący po ni żej na ścieżce tla xcal teccy

bie ga cze, wraz z któ rymi pro wa dził wy su nięty zwiad przed czo łem
głów nego po chodu Cor tésa, za krzyk nęli gło śno: ktoś idzie!

Fak tycz nie, ka wa łek da lej na ścieżce, le d wie wi doczna po śród
skał, po ja wiła się ma lutka fi gurka sa mot nego czło wieka pod pie ra ją- 
cego się po dróż nym ko stu rem.

Za hred wstał, przy sło nił oczy od słońca i wpa trzył się w dal.
-- To oj ciec de Ol medo wraca od Nar váeza... Trzeba po wia do mić

na szych!

-- Jedz cie, oj cze, pij cie. Po ta kiej dro dze mu si cie być zmę czeni.
Za kon nik uśmiech nął się do bro tli wie, po krę cił głową, ale uła mał

so bie jesz cze ka wa łek placka.
-- Synu, a co to za droga niby? Parę dni na no gach rap tem. Desz- 

czu nie było, zbój ców w tych kra inach nie uświad czysz... Co prawda
moim pa tro nem nie jest święty Fran ci szek, który i wilka udo bru chać



po tra fił, ale od czego ma się lagę piel grzy mią? Tak że tyle co zwie rza
dzi kiego się musi czło wiek oba wiać.

-- Albo lu dzi z wła snego kraju... -- mruk nął cau dillo.
-- O, to, to! A po wiem wam, pa no wie, że oba wiać się jest czego.
-- Mów cie za tem, oj cze.
-- No więc... -- De Ol medo od su nął mi skę, za plótł ręce na piersi. -

- Nar váez siłę lu dzi ma ze sobą. Ar maty ka zał te raz z okrę tów po ścią- 
gać i ze wszyst kim się do Cem po alanu prze niósł. Tam tejsi In dia nie
wy gląda na to, że na jego stronę prze szli, ale to nie jest naj więk szy
pro blem... Kto w na szej straży tyl nej idzie?

-- Pan de León z trzy dzie stoma ludźmi -- rzu cił Za hred. --
A czemu o tyły mie li by śmy się mar twić?

-- Bo do wie dzia łem się, że po dobno Mon te zuma nasz z Te noch ti- 
tlán ra do śnie so bie z Nar váe zem pi sze.

-- Nie moż liwe. -- Za hred po trzą snął głową.
-- Moż liwe, bo tak jest. Sam mi te pi sma po ka zy wał, żeby udo- 

wod nić, że przy ja ciół tu nie mamy za grosz. -- Oj ciec de Ol medo ze
smut kiem po ki wał głową. -- Co gor sza, po noć obie cał Mon te zu mie,
że schwyta na szego cau dilla, a jego sa mego uwolni i odda mu całe za- 
gra bione mie nie...

Za hred spoj rzał na Cor tésa wy mow nie, jak gdyby chcąc po wie- 
dzieć: a nie mó wi łem, że to zły po mysł...?

Jed nak cau dillo zgrzyt nął tylko zę bami i za bęb nił pal cami o blat
stołu.

-- Za tem Mon te zuma za taił przede mną część swo ich ru chów...
No do brze, skoro tak chce grać, to niech tak bę dzie. Po li czymy się
z nim po tem.

-- Her nán, przy po mi nam ci, że...
-- Nie te raz, Za hred. Co jesz cze mó wił ten pies Nar váez?
-- Dużo, ale tre ści w tym było nie wiele, pa nie. Za cho wy wał się,

jakby fak tycz nie chciał za własz czyć całe te ry to rium tylko dla sie bie,
a mnie trak to wał... No cóż, nie go rzej i nie le piej niż wielu in nych. --



De Ol medo uśmiech nął się smutno. -- Prze ka zał mi jed nak, mam je
tu taj... O, pro szę! -- Wy gar nął z sa kwy paczkę li stów i osobne za wi- 
niątko. -- Pre zenty i pi sma do tych, któ rych pew nie uważa, że może
na swoją stronę prze ka ba cić.

-- Tak otwar cie je wam dał? -- zdzi wił się cau dillo.
-- Gdzie tam! On prze cież prze bie gły jest jak ten lis przez drogę,

więc wy obraź cie so bie, pa nie, że pod czas spo wie dzi mi je prze ka zał.
Że niby ta jem nica wielka...

-- I co, wy mi je tak po pro stu od da cie? Bez zwa ża nia na ta jem- 
nicę sa kra mentu?

-- A co ja, poczta kró lew ska je stem? -- prych nął de Ol medo. -- Nie
roz po wia dam prze cież na lewo i prawo, czy on chłop ców, czy dziew- 
czynki woli. Co mi po wie dział, to sprawa mię dzy nami trzema: nim,
mną i Pa nem Bo giem. A li sty i po darki, jako że on mi je z nie cnym
za my słem dał, tak samo nie cnie i ja wam od daję.

Cor tés wziął pierw szy z brzegu, zła mał pie częć, otwo rzył. Prze- 
biegł wzro kiem treść, od rzu cił na bok.

-- Du reń, jak mi skóra miła...! -- sap nął.
-- Nie po peł nij błędu nie do ce nia nia prze ciw nika, Her nán. Nar- 

váez jest być może nie ostrożny i pewny swego, to fakt. Jed nak nie ob- 
ra stajmy w piórka... -- ostrzegł Za hred.

-- Py cha kro czy przed upad kiem -- rzekł po waż nie oj ciec de Ol- 
medo.

-- Ani mi się waż po uczać mnie od no śnie do Mon te zumy! Kwe- 
stio nu jesz moje słowa przy świad kach, i to po raz ko lejny! Nie ży czę
so bie tego!

Za hred za ci snął pięść, ode tchnął głę boko.
-- Nic nie po wie dzia łem, Her nán -- wy ce dził.
-- Ale to wła śnie mia łeś za miar po wie dzieć, prawda?!
-- Nie, nie to...



-- Nie pró buj na wet grać ze mną w te gierki słowne! Co mia łeś za- 
miar po wie dzieć za tem?!

-- Chcia łem zwró cić ci uwagę, że Mon te zuma nie jest twoim pod- 
ko mend nym, pod da nym ani sługą. Jest kró lem na wła snej ziemi,
władcą w swoim pań stwie...

-- Jest pod da nym i wa sa lem króla Hisz pa nii!
-- To bzdura, Her nán, a ty do sko nale o tym wiesz. Mo żemy trzy- 

mać się tej fik cji przed wszyst kimi in nymi. Mo żesz na wet uży wać jej
na po trzeby bu do wa nia okre ślo nej nar ra cji. Na to miast nie bę dziemy
sami wie rzyć we wła sną pro pa gandę... Tak?

-- Po wi nien był mi po wie dzieć, że do stał pi sma od Nar váeza --
burk nął Cor tés.

-- Wcale nie, Her nán. Mon te zuma nic nie "po wi nien", a na pewno
już nic nie musi. To jego wy bór. Po wie dział ci o tym, że jest wię cej
stat ków, i to jest przy datną in for ma cją. Klu czową wręcz.

-- A co z tym, że te raz da lej ko re spon duje so bie z Nar váe zem?
Może pla nuje ude rzyć nas w plecy? To też przy datna in for ma cja?!

Za hred za sę pił się wy raź nie.
Sam Cor tés też umilkł i przy gryzł kostkę kciuka, za sta na wia jąc

się, co po cząć z tym wszyst kim da lej.
Przez dłuż szą chwilę obaj nie mó wili nic. W końcu Za hred prze ła- 

mał mil cze nie:
-- Her nán, nie chcę, żeby co kol wiek te raz prze sła niało nam ob raz.

Roz wiążmy naj pierw pro blem Nar váeza, po tem wró cimy do tej roz- 
mowy. Czy mo żemy tak się umó wić?

Wy cią gnął rękę na zgodę.
Cor tés chyba chciał coś jesz cze po wie dzieć, ale mach nął ręką

i uści snął mu pra wicę.
-- Mo żemy, zgoda.



Ma sze ro wali w kie runku wy brzeża ko lejny dzień, mi ja jąc mia sta
jedno po dru gim.

Wzmoc nieni si łami dwóch eks pe dy cji, pro wa dzo nych przez pa- 
nów de Le óna i Ran gela, czuli się już nieco pew niej, jak kol wiek po- 
rów na nie na dal wy pa dało mocno na ich nie ko rzyść: nie spełna trzy stu
lu dzi prze ciwko ty siąc owi!

Sami In dia nie też zda wali się wy czu wać to wa rzy szący eks pe dy cji
na strój... A może do tarły już do nich wie ści od Mon te zumy?

Tak czy ina czej, prze wi dy wa nia były da le kie od opty mi stycz nych.
Po pro szeni o udzie le nie po mocy zbroj nej i przy sła nie czte rech ty sięcy
wo jow ni ków, Cho lul te ko wie po prze stali na do star cze niu dwu dzie stu
trans por tów mięsa, naj wy raź niej nie chcąc te raz ani an ga żo wać się
w kon flikt, ani szcze gól nie bra tać się z owia nymi złą sławą po ma sa- 
krze Ka sty lij czy kami.

Zmę czeni for sow nym mar szem kon kwi sta do rzy za trzy mali się
wła śnie na po stój w po ło żo nym na po łu dnio wym szlaku mie ście Qu- 
echula, kiedy do Cor tésa zgło sił się je den z war tow ni ków: przy byli
po sło wie od Nar váeza!

-- Znowu? -- zdu miał się cau dillo. -- No to daj cie ich tu taj, zo- 
baczmy, co no wego mają do po wie dze nia!

Na prędce skle cili z de sek stół, na kryli ka wał kiem sukna. Jako że
nie mieli na wet krze sła czy cho ciażby po rząd nego zy dla -- prze cież
wy ru sza jąc z Te noch ti tlán, ar mia po raz pierw szy nie wzięła ze sobą
żad nych słu żą cych -- to Cor tés usiadł na zwy kłym drew nia nym sto- 
łeczku, zaś dla wy so ko ści pod ło żono mu pod ty łek kilka zło żo nych na
pół ba weł nia nych pan ce rzy.

-- Wchodź cie, pa no wie, za pra szamy. -- Pan de Ávila za pro sił cze- 
ka ją cych do środka. -- Ad mi rał was przyj mie.

Cau dillo pod niósł się zza stołu, roz kła da jąc kor dial nie ręce, i wy- 
szedł na spo tka nie go ści: po czę ści uczy nił tak, żeby od razu god nie
ich przy wi tać, a w pew nej mie rze dla wła snego kom fortu, bo wy jąt- 



kowo nie wy god nie sie działo mu się na chy bo tli wej ster cie prze po co- 
nych szmat.

-- Pa no wie, wi taj cie! -- ode zwał się, przy wo łu jąc na twarz
uśmiech. -- Her nán Cor tés, do wa szych usług. Z czym przy by wa cie?
Może jeść albo coś do pi cia chce cie?

Po sło wie sta nęli, skło nili się zdaw kowo. Wi dać było po ich mi- 
nach, że ani przy wi ta nie, ani słowa nie zro biły na nich szcze gól nego
wra że nia.

-- Je stem escri bano Alonso de Mata, no ta riusz z za cnego mia sta
Qu in tata Rico, a to do bry pan Ber nar dino de Qu esada z Ba ezy -- ode- 
zwał się je den z nich, po ka zu jąc na sto ją cego obok, także do stat niej
ubra nego. -- Mój świa dek i rów nież ko lega po fa chu. Dla pew no ści:
to wy, pa nie, je ste ście Her nán Cor tés?

-- Jako rze kłem, pa no wie... Po wtó rzyć mam? -- Cor tés uśmiech- 
nął się, ale jego oczy bły snęły chło dem.

-- Nie ma po trzeby. Otóż, pa nie Her nán Cor tés, ni niej szym wy słu- 
chaj cie, co na stę puje. -- De Mata się gnął do sa kwy, wy cią gnął pi sma,
roz wi nął i za czął czy tać: -- Ni niej szym ja, ni żej pod pi sany Pán filo de
Nar váez, na mocy nada nych mi przez ko ronę upraw nień wzy wam
Her nána Cor tésa i wszyst kich, któ rzy prze by wają wraz z nim i pod
jego roz ka zami, do na tych mia sto wego...

Sto jący nieco z boku od niego Za hred wy chy lił się, się gnął ręką
i wy rwał mu pi smo z dłoni.

-- Ejże...! -- krzyk nął tam ten z obu rze niem.
Już chciał zro bić krok ku bez czel nemu wy ta tu owa nemu nie zna jo- 

memu, ale drogę od razu za stą pił mu nie od łączny od swego przy bra- 
nego brata Xi co ten catl. Tla xcal tek zaj rzał bia łemu pro sto w twarz
sze roko roz war tymi oczami i wy mow nie za rzu cił na ra mię na bity ka- 
wał kami krze mie nia miecz ma cu ahu itl.

Za hred tym cza sem prze biegł pi smo wzro kiem, opu ścił, spoj rzał
na Cor tésa ciężko.



-- To samo. Cie kawe, czy dla od miany ci tu taj mają do tego
prawo...?

-- Pro te stuję! -- De Mata po trzą snął pię ścią. -- Je stem no ta riu- 
szem...!

-- Kró lew skim w do datku, jak mnie mam? -- za py tał z prze ką sem
cau dillo. -- I za pewne po sia dasz, do bry pa nie, sto sowne upo waż nie- 
nia upraw nia jące cię do wy stę po wa nia w roli ta ko wego?

-- A je stem! I wiedz cie, że mam! -- od parł tam ten hardo.
-- Za tem pro szę, abyś je nam, pa nie, oka zał.
-- Nie mu szę nic...
-- Tu i te raz. Na le gam. Sta now czo.
De Mata stro pił się wy raź nie, pa trząc na trzy many przez Xi co ten- 

ca tla miecz, ale i tak za darł brodę.
-- W obo zie zo sta wi łem! Kto wie co mo głoby nam się przy tra fić po

dro dze? Kto wie co przy trafi się nam tu taj, skoro...
Cor tés spoj rzał na Za hreda, ten ski nął Xi co ten ca tlowi.
Tam ten mach nął tylko ręką, po czym wrza snął prze ra ża jąco, na

który to sy gnał kil ku na stu cze ka ją cych już w go to wo ści Tla xcal te ków
rzu ciło się na przy by szów z dzi kim wy ciem.

Kiedy po słów spa cy fi ko wano, zwią zano i wy wle czono na ze wnątrz
do wtóru drwią cych śmie chów kon kwi sta do rów, zaś pro wi zo ryczny
stół i pie kiel nie nie wy godny sto łek zo stały za brane na bok, Cor tés
spoj rzał na Za hreda ciężko.

-- Nie wie rzę, do prawdy. Drugi raz to samo...!
-- Je śli coś ro bisz, a nie działa, to zna czy, że ro bisz tego za mało. -

- Za hred wzru szył ra mio nami. -- Do trzech razy sztuka. Może fak- 
tycz nie ty zna łeś Nar váeza le piej, a ja go prze ce niam?

Cor tés pod szedł do jed nego z okien lo kal nego pa łacu, po pa trzył
na gro ma dzące się po nad gó rami cięż kie desz czowe chmury. Jak na
za wo ła nie w od dali bły snęło, po tem po nad da chami mia sta prze to- 
czył się głu chy, ba sowy po mruk od le głego grzmotu.



-- Dużo da lej nie uj dziemy, można rów nie do brze zo stać głów- 
nymi si łami tu taj.

Za hred sta nął obok niego.
-- Pla nu jesz wy sła nie ja kie goś pod jazdu?
-- Póki co pro wa dzimy pod jaz dową wojnę prawną. Ale tak, trzeba

po ka zać Nar váe zowi, że nie bę dzie nas bez kar nie za sy py wał pi- 
smami. Za raz każę spi sać coś po dob nego, tylko że z wła ści wym umo- 
co wa niem praw nym... Niech so bie po czyta do snu! -- za śmiał się cau- 
dillo.

-- Mhm... Jak ro zu miem, na sze za cho wa nie wo bec obec nych po- 
słów Nar váeza też bę dzie po dobne jak wo bec tych pierw szych? Po bić,
uwię zić, uwol nić, umyć, opa trzyć, na kar mić, ob sy pać zło tem i na fa- 
sze ro wać obiet ni cami, a po tem wy pu ścić?

-- A znasz sku tecz niej szy spo sób ra dze nia so bie z ludźmi, przy ja- 
cielu? Co ty pro po no wał byś zro bić z Nar váe zem?

Za hred po pa trzył ku zbie ra ją cej się na wid no kręgu bu rzy, wes- 
tchnął ciężko i po gła dził że leźce tkwią cej za pa sem sie kiery.

-- Za bić jego i każ dego, kto bę dzie sta wiał opór.



Rozdział 9

Maj 1520, oko lice Cem po alanu

Deszcz lał się z nieba rów nymi pio no wymi stru gami.
Kro ple plu skały o po kry wa jące drogi ka łuże, roz bi jały się

o gzymsy bie lo nych do mów, ska py wały z wy ma lo wa nych w tę czowe
ko lory rzeź bień na szczy cie pi ra mid.

Ście kały po po wgnia ta nych bla chach, cze piały się rze mien nych
tro ków, osa dzały rdza wym na lo tem przy ni tach.

Bęb niły o ronda heł mów.
Sto jący na po ste runku Agu stín de Çu lvaga za drżał, czu jąc, jak

mo rzy go sen ność. Ziew nął i spró bo wał prze cią gnąć się pod po woli
prze sią ka ją cym wodą weł nia nym płasz czem tak, aby nie na lało mu
się za koł nierz wię cej wody, niż i tak już tam było.

-- Siódma go dzina i wszystko w po rządku! -- do nio sło się z da- 
leka, od strony pi ra midy, wo ła nie star szego warty.



Tak, ten za sra niec de Uru eña sie dział so bie pod dasz kiem przy
ogni sku, po zwa la ją cym cho ciaż tro chę ode gnać nie tyle chłód, co wil- 
goć... A oni tu taj po woli po ra stali już ple śnią.

-- Siódma i wszystko w po rządku! -- ode zwał się sto jący sto kro- 
ków od de Çu lvagi na są sied nim po ste runku de Qu iros.

-- Siódma i w du pie to mam! -- za wo łał bez prze ko na nia de Çu- 
lvaga.

-- Siódma...! -- dał radę tylko krzyk nąć usta wiony po dru giej stro- 
nie Fra nçi sco, za nim par sk nął stłu mio nym śmie chem.

Ot, tyle cho ciaż po żytku z tego było, że ko goś roz śmie szył. A poza
tym...

...poza tym było szaro, mo kro i po nuro.
Zu peł nie ina czej, niż im opi sy wali ten Nowy Świat, gdy Nar váez

pro wa dził wer bu nek do swo jej, jak to szum nie okre ślał, "ar mady".
A tu tej szym dzi ku som ten deszcz zda wał się w ogóle nie prze szka- 

dzać. Na wet ci tu taj szli w ule wie na bo saka, bez spodni, na kryci
tylko tymi swo imi ko lo ro wymi prze ście ra dłami, z za ło żo nymi na
czoło opa skami od dźwi ga nych pa kun ków.

Jak psy, po my ślał de Çu lvaga. Taki też zmok nie, otrze pie się
i szczę śliwy... A ro zumny czło wiek mok nie i mu źle.

Prze stą pił z nogi na nogę, zu peł nie utra ciw szy i tak prze lotne za- 
in te re so wa nie In dia nami, kiedy tylko ci mi nęli jego po ste ru nek.

Za hred obej rzał się przez ra mię na nik ną cego w stru gach desz czu
straż nika, wy mie nił po ro zu mie waw cze spoj rze nie z Xi co ten ca tlem
i po zwo lił so bie na oszczędny uśmiech.

Do tar cie tu taj, aż do Cem po alanu, za jęło im pół tora dnia mar szu.
Nie spie szyli się, nie for so wali nie po trzeb nie. Po dro dze roz ma- 

wiali z na po tka nymi. Tro chę po han dlo wali, tro chę po plot ko wali.
Na wet nie od razu we szli do mia sta, prze cze ku jąc naj gor szą ulewę

w nie od le głym za ło mie skal nym wraz z kil koma po dróż ni kami z da le- 



kiego Cu extlac tlan, od któ rych też do wie dział się kilku po zor nie nie- 
istot nych, ale po ten cjal nie przy dat nych rze czy.

I te raz po woli, tak samo nie spiesz nie, w le ją cych stru gach desz czu
zu peł nie otwar cie wcho dzili do Cem po alanu, ufor ty fi ko wa nego i pil- 
no wa nego przez obo zu ją cych nie opo dal żoł nie rzy Nar váeza.

-- Głupi biali lu dzie -- ode zwał się Xi co ten catl. -- Nie po znali nas
w na szych prze bra niach po dróż ni ków! Xa hu atl miał ra cję, że nie
zwrócą na nas uwagi.

-- To dla tego, że wo jow nicy Tla xcali nie są prze brani -- mruk nął
Za hred.

-- Jak to? Prze cież udają, że idą z Aca tlan? -- zdzi wił się Xi co ten- 
catl, który bar dzo wziął so bie do serca kwe stię utrzy ma nia sto sow nej
le gendy dla ich mi sji. -- Po to prze cież Xi co ten catl prze pła cił u tam- 
tego kupca, żeby ku pić im opoń cze! Każdy wi dzi, że wy glą dają jak
Aca tlań czycy!

-- Tak, rze czy wi ście. Każdy wi dzi -- zgo dził się dla świę tego spo- 
koju Za hred.

Bo prze cież jak miał wy tłu ma czyć Xi co ten ca tlowi, któ rego nie
wie dzieć kiedy za czął cał kiem od ru chowo na zy wać bra tem, że on nie
był prze brany...?

Je śli zda rzało mu się czuć prze bra nym, to wtedy, gdy mu siał na- 
cią gnąć na grzbiet czy stą lnianą ko szulę, wbić się w du blet, a po tem
do piąć do tego wszyst kiego białą, ster czącą pod szyją kryzę. Gdy
wcią gał no ga wice i pan ta lony, wzu wał do tego trze wiki... Albo za kła- 
dał że la zny pan cerz i hełm.

To było dla niego prze bra nie.
To były te mo menty, gdy mu siał grać przy braną rolę.
Zaś tu i te raz, gdy szedł boso po roz mię kłej od wody ziemi, czuł

się na prawdę, ale to na prawdę sobą.
Po nie waż Xa hu atl mó wił jak Tla xcal tek, za cho wy wał się, cho dził,

spał i od po czy wał jak Tla xcal tek.
Xa hu atl na wet my ślał jak Tla xcal tek.



I było mu z tym do brze.
-- Po mię dzy do mami w lewo -- po le cił.
Skrę cili, kie ru jąc się ku po grą żo nemu w przed wie czor nej sza- 

rówce obo zowi.
Tam wi dać już było nie re gu lar nie po roz sta wiane stożki na mio tów

i zbite na szybko z de sek daszki, pod któ rymi kop ciły ogni ska. Żoł nie- 
rze trzy mali się wszyst kiego, co mo gło za pew nić im osłonę przed
desz czem.

Ża den z nich nie po wi nien mieć ochoty zmok nąć tylko po to, żeby
za trzy mać przy pad ko wych po dróż nych i usi ło wać do ga dać się z kil- 
koma dzi ku sami.

A na wet je śli, to...
Za hred po ma cał tkwiącą za pa skiem sie kierkę te poz tli, nie malże

piesz czo tli wie prze cią gnął opusz kami pal ców po cha rak te ry stycz nie
chro po wa tym spi żo wym że leźcu.

Ileż to wie ków, może i ty siąc leci mi nęło, od kąd ostatni raz wła dał
tak piękną, szla chetną bro nią!

Świat na zy wany przez Eu ro pej czy ków No wym dla niego był
w isto cie Sta rym.

Mieli już wyjść z ostat niej uliczki i wkro czyć do obo zo wi ska, ale
Za hred zwol nił kroku, za trzy mał się. Obej rzał ku do mo stwom.

-- Niech bra cia Xa hu atla po cze kają na niego -- rzu cił przez ra mię,
ru sza jąc w kie runku jed nego z obejść.

Nie miał na wet po ję cia, co ta kiego go w nim za in try go wało. Pro- 
sty, po bie lony dom z ce gieł, obok niego szopy i ko mórki, za groda dla
in dy ków. A jed nak -- jed nak było tam coś. Jak gdyby uno szący się
w po wie trzu, wy czu walny na po zio mie pod świa do mo ści za pach.

Pod szedł ku ścia nie, sta nął przy oknie. Przez po szum sią pią cego
desz czu sły szał, jak ktoś w środku ciężko, chra pli wie od dy cha, prze- 
wraca się na po sła niu... Krótki, spa zma tyczny ka szel ode zwał się kil- 
koma rwa nymi chark nię ciami.



Po je dyn cza mu cha wy peł zła przez szparę w nie do kład nie za sło- 
nię tym matą okienku, przed rep tała ku Za hre dowi. Za trzy mała się,
pa trząc na czło wieka po dzie lo nymi na mi kro sko pijne frag men ciki
wy pu kłymi, po ły sku jąco czar nymi oczami.

Co kol wiek, kto kol wiek tam był -- wi tał się już ze śmier cią, a może
na wet te raz umie rał.

Na to miast nie to in te re so wało Za hreda, bo tej nocy miał o wiele
waż niej sze sprawy.

-- Co zna lazł Xa hu atl? -- za in te re so wał się je den z Tla xcal te ków,
kiedy wró cił do cze ka ją cych nań to wa rzy szy.

-- Nic ta kiego... Ru szamy da lej.
Wy ło nili się spo mię dzy za bu do wań, mi nęli nie wielką kępkę

drzew i wkro czyli na te ren obo zo wi ska, gdzie stała duża część ar mii
Nar váeza. Ogni ska, na mioty... Słaby gwar roz mów, le d wie prze bi ja- 
jący się przez szum desz czu.

-- Wiel kie je le nie. -- To chitl wska zał ręką.
Rze czy wi ście, w za im pro wi zo wa nej za gro dzie stały, po spusz czaw- 

szy łby, ko nie. I to nie mało, co naj mniej kilka dzie siąt ków. Ni g dzie co
prawda nie było wi dać ar mat, ale...

-- Idziemy tam. Niech To chitl weź mie czte rech wo jow ni ków i po- 
li czy, ile do mów z płótna stoi na ziemi. Niech inny z jego grupy po li- 
czy pło mie nie ognisk.

-- Co to Xa hu atlowi da? -- zdzi wił się tam ten.
-- To już bę dzie ma gia Xa hu atla, który dzięki temu po wie bia łemu

wo dzowi, ilu żoł nie rzy przy pro wa dził ze sobą Nar váez. A tym cza- 
sem...

-- Ej, wy!
Tla xcal te ko wie na wet nie za re ago wali, pa trząc na Za hreda wy cze- 

ku jąco. On sam jed nak wy sił kiem woli zmu sił się, aby od ru chowo nie
spoj rzeć ku wo ła ją cemu, nie zgar bić się, nie się gnąć po broń... Nie
zdra dzić się w ża den głupi spo sób.

Roz luź nił się, ode tchnął.



-- ...a tym cza sem niech jego brat po wie Xa hu atlowi: czy boi się
wy so ko ści?

-- Ej, wy! Do was mó wię!
-- Xi co ten catl nie boi się ni czego! Xi co ten catl po trafi wspiąć się

na naj wyż sze drzewo i sta nąć na szczy cie prze pa ści, tak że jego palce
pod trzy muje już tylko po wie trze! -- cheł pli wie za śmiał się młody
wódz.

-- To do brze się składa, bo Xa hu atl chce dać mu i wy so kość, i po- 
wie trze, i wiatr we wło sach...

-- Niech no który przy pro wa dzi tu taj tych bru da sów z ko szami!
-- ...ale na ra zie niech wo jow nicy zo staną przy Xa hu atlu, nie od- 

zy wają się i nie się gają po broń -- do koń czył Za hred gładko.
W tym sa mym mo men cie po czuł, jak ktoś ła pie go za ra mię

i szarp nię ciem ob raca ku so bie.
Spoj rzał w scho waną pod ron dem hełmu za ro śniętą twarz ka sty- 

lij skiego ofi cera.
-- Pan ka pi tan was wzywa, dzi kusy! -- Żoł nierz po ka zał za sie bie

kciu kiem.
Za hred aż skrzy wił się mimo woli, czu jąc wio nący z ust tam tego

odór mięsa, wina i ce buli. Och, tak bar dzo już zdą żył od wyk nąć od
lu dzi zza Wiel kiej Wody...

-- Xa hu atl nie ro zu mie beł kotu bia łego czło wieka -- po wie dział
w ję zyku na hu atl, roz kła da jąc ręce i pa trząc tam temu wprost
w twarz.

-- Ka pi tan was wzywa, mó wię! Ka-pi-tan... Chodźże po do broci --
wark nął tam ten, po cią ga jąc Za hreda za sobą.

Reszta tla xcal tec kich dy wer san tów wy mie niła się rów nie prze- 
stra szo nymi, co zdu mio nymi spoj rze niami: biali przej rzeli ich, ja- 
kimś cu dem roz gryźli ich prze bra nia!

Po mni jed nak na to, co chwilę wcze śniej po wie dział im Xa hu atl,
po tul nie po drep tali za nim pod roz piętą na drew nia nych masz tach
płachtę, zbi ja jąc się w cia sną grupkę i zer ka jąc nie pew nie do koła.



-- Mel duję po słusz nie o wy ko na niu za da nia, pa nie ka pi ta nie! --
szczek nął służ bi ście ofi cer, sta jąc przed sie dzą cym przy ogni sku czło- 
wie kiem.

Sa lva tierra -- bo był to wła śnie on! -- od wró cił się le ni wie, otak so- 
wał wzro kiem ocie ka ją cego wodą Za hreda. Do pił za war tość kubka.
Pod niósł się i sta nął przed Tla xcal te kami, za kła da jąc ręce za pas.

-- Wie ktoś, skąd te dzi kusy są? Nie wy glą dają na tu tej szych, a pa- 
łę tają się po obo zo wi sku jak te Żydy po pu stym skle pie... He, he... --
za śmiał się z wła snego niby-żar ciku.

Żoł nie rze za wtó ro wali mu, któ ryś po krę cił głową, splu nął w ogień
z po gardą.

-- Może to szpie dzy, pa nie ka pi ta nie? -- wy ra ził przy pusz cze nie
ofi cer, wy raź nie chcący przy po do bać się prze ło żo nemu. -- Przy szli
wy wą chać, co i jak u nas. Po wia dają, że Cor tésuń cio się z tymi bru da- 
sami brata. Po noć ko bietę so bie miej scową wziął...

-- Nie on je den i nie jedną! -- za śmiał się któ ryś z żoł da ków.
-- Głu pi ście jak but, Yba ñez, ale wy ba czę wam to, bo i jak but że- 

ście wy trzy mali -- rzu cił ła ska wie Sa lva tierra. -- Wi dać prze cie, że to
zwie rzęta, co po łowy tego, co wi dzą, na wet nie ro zu mieją. No po pa- 
trz cie tylko na tego tu taj, ja kie ma ku dły splą tane... Znać, że w ży ciu
da lej niż we wła snej wio sce nie był, nic nie wi dział, nic nie wie. Tak,
ciem noto?

Za hred pa trzył to na do wódcę, to na ofi cera, to na resztę, uda jąc,
że fak tycz nie nie poj muje ani słowa z tego, co do niego mó wią.

Tla xcal te ko wie, au ten tycz nie ni w ząb nie ro zu mie jący, co się
dzieje, wy łącz nie po tę go wali wra że nie.

-- Do bry wie czór! -- po wie dział po woli, do bit nie Sa lva tierra. --
Do bry wie czór... No co ty, po ka sty lij sku nie ro zu miesz? Daj mi to, co
tam masz w ręce. -- Po ka zał ge stem na trzy many przez Za hreda pa- 
ku nek. -- No daj, mó wię... Ot, wi dzi cie pa no wie? To wła śnie jest In- 
dia nin, he, he, jaki głupi. Wi dzi cie pa no wie, jaki kosz? I to się, pa no- 



wie, trzyma. So lidne, ta nie w bu do wie, a przede wszyst kim speł nia
swoją funk cję...

W końcu znu dził się chyba jed no stron no ścią kon taktu, bo od dał
Za hre dowi ko szyk, po ka zał na migi:

-- Co tam masz, dzi ku sie? Otwórz, może znaj dziemy tam tro chę
złota... O pro szę, owoce mają! I co, to dla nas pew nie przy nie śli ście,
co?

Już miał się gnąć do otwar tego pa kunku, ale Za hred od su nął go
zde cy do wa nym ru chem, przy mknął wieko i wy cią gnął rękę, wy raź nie
do ma ga jąc się za płaty.

Tla xcal te ko wie stru chleli.
Sa lva tierra skrzy wił się złym gry ma sem.
-- Ta kiś ob rotny, bru da sie? A może za miast mo nety wo lisz szpadę

w be bech do stać, co? Za świe cić ci stalą w oczy...?
Po ło żył dłoń na rę ko je ści broni, jed nak Za hred nie drgnął na wet,

nie cof nął ręki.
Przez chwilę mie rzyli się wzro kiem... Aż w końcu Sa lva tierra ob- 

ró cił się ku swoim i wy buch nął śmie chem.
-- A to frant! -- Klep nął się ra do śnie po udzie. -- Pa trz cie, pa no- 

wie, ja kie to chciwe... Tyle złota mają po noć, a o kilka śli wek się bę- 
dzie ze mną tar go wać ! Do brze, niech już stracę... Yba ñez, daj cie no
swój nóż!

-- Ależ, pa nie ka pi ta nie... -- chciał za pro te sto wać ofi cer.
-- Da waj nóż, mó wię! Jak Cor tésa po bi jemy, to so bie ich sto,

a choćby i ty siąc ku pisz, a ja się już piąty dzień wy srać nor mal nie nie
mogę! -- ze zło ścił się Sa lva tierra. -- A ty, dzi ku sie, da waj tych śli wek
tu taj z pół tu zina... Jesz cze da waj, mó wię! A te raz masz na za płatę
i won mi stąd, śmier dziele!

Za hred z ab so lut nie nie wzru szo nym spo ko jem wziął no żyk, za- 
sznu ro wał kosz, za rzu cił so bie pa ku nek na ra mię. Po ka zał Tla xcal te- 
kom, żeby już ru szali da lej, a sam skło nił się ni sko i po wie dział w na- 
hu atl:



-- Gar dło ci tym no żem po de rżnę, psie nie czy sty.
Po czym uśmiech nął się sze roko, od wró cił i wy szedł w deszcz.
Tla xcal te ko wie cze kali ka wa łek da lej, świe cąc w mroku roz war- 

tymi ze zdu mie nia oczami.
-- Xa hu atl to cza row nik! -- sap nął Cu et zqui. -- Za ćmił oczy bia- 

łych tak, że ci go nie po znali...!
-- Przy Xa hu atlu wo jow nicy Tla xcali mogą ro bić, co chcą! Mogą

chwy cić za broń i wy mor do wać bia łych, a ci na wet się nie zo rien tują,
że umie rają! -- za wtó ro wał mu ra do śnie To chitl.

Za hred uśmiech nął się, ale ge stem po ka zał im, żeby po wścią gnęli
żą dzę krwi.

-- Niech dzielni wo jow nicy oszczę dzają le piej siły na dzień bi twy.
Ma gia Xa hu atla jest wielka, ale trzeba uży wać jej roz waż nie... Te raz,
aby Xa hu atl mógł le piej rzu cić czary i po móc Cor tésowi po ko nać
Nar váeza, niech To chitl weź mie wo jow ni ków, któ rzy zli czą ogni ska
i płó cienne domy, jak się uma wia li śmy. Zaś Xi co ten catl niech pój dzie
z Xa hu atlem... Spo tkamy się w ja skini pod mia stem, tam gdzie cze- 
ka li śmy pod czas bu rzy.

Gdy reszta wo jow ni ków odłą czyła się od nich i znik nęła w szybko
za pa da ją cym zmroku, Xi co ten catl za in te re so wał się:

-- Do kąd chce udać się Xa hu atl?
-- Xa hu atl chce zo ba czyć, czy jesz cze pa mięta je den ze swo ich

daw nych fa chów... I na uczyć swo jego brata cze goś no wego. -- Za hred
uśmiech nął się, idąc przez obóz w kie runku za grody dla koni.

-- Xa hu atl na uczy Xi co ten ca tla, jak wzy wać mu chy, aby le czyły
jego rany?

-- Chciałby to umieć, niech mu Xi co ten catl uwie rzy. Jed nak... --
urwał, pod cho dząc do ogro dze nia. Ro zej rzał się w lewo i w prawo, po
czym szybko za nur ko wał pod płot kiem, syk nął: -- Niech Xi co ten catl
idzie w moje ślady.

-- Wiel kie je le nie nas zje dzą! -- pi snął bo jaź li wie Tla xcal tek, ale
i tak po słusz nie prze ci snął się po mię dzy po zio mymi drą gami i ru szył



za Za hre dem.
Ten jed nak nie od po wie dział już nic, de li kat nie gła dząc ko nie

i uspo ka ja jąco do nich szep cząc.
Zwie rzęta zo rien to wały się już, że ktoś wszedł na ich te ren, za cie- 

ka wiły się, pod no sząc łby i strzy gąc uszami. Któ ryś za rżał, ostrze ga- 
jąc resztę: uwaga, obcy!

Za hred zaś szedł po mię dzy nimi ni czym duch. Wie dział, że po- 
dąża za nim Xi co ten catl, za pewne pach nący te raz nie pew no ścią i wa- 
ha niem, więc zwie rzęta re ago wały ner wowo... Ale on je znał, wie- 
dział, jak się za cho wy wać, ja kie ru chy wy ko ny wać rę koma, jak sta- 
wiać stopy.

W końcu do tarł do za mknię tej na za suwkę bramy.
Ka wa łek da lej stał pod dasz kiem war tow nik, ale pa trzył w drugą

stronę, ku dróżce na pa stwi sko; kto by się spo dzie wał, że ko nio krad
może przyjść od strony obozu?

Za hred od wią zał linę, zrzu cił pę tlę trzy ma jącą bramkę i od wró cił
się do Xi co ten ca tla, do słow nie dy szą cego mu w kark.

-- Te raz Xi co ten catl musi przy po mnieć so bie, jak pierw szy raz do- 
sia dała go ko bieta -- za szep tał.

-- Co?
-- Ale tym ra zem to Xi co ten catl bę dzie ko bietą.
-- Co? -- po wtó rzył spło szony Tla xcal tek. -- Xi co ten catl nie chce!

Niech Xa hu atl nie za mie nia go w ko bietę, żeby ten miał uwieść i za- 
bić bia łego wo dza Nar váeza...!

-- Hm, nie głu pie w su mie... Ale to może wy ko rzy stamy kiedy in- 
dziej. Te raz jed nak zro bimy coś in nego, więc niech Xi co ten catl słu- 
cha uważ nie...

-- Ósma i wszystko w po rządku! -- za wo łał de Çu lvaga, prze zwy- 
cię ża jąc sen ność.



-- Ósma i pu sto w żo łądku...! -- krzyk nął sto jący po dru giej stro- 
nie placu Fra nçi sco, krztu sząc się ze śmie chu.

-- Ósma, wszystko w po rządku! -- po wtó rzył de Aça, trzy ma jący
naj nud niej szą z moż li wych wartę przy za gro dzie dla koni.

Le dwo zdą żył prze brzmieć okrzyk, jak wy dało się panu de Asie, że
coś sły szał. Jakby skrzyp nię cie otwie ra nej bramy, po tem le d wie sły- 
szalne cmok nię cie, a po nim kla pa nie ko pyt o roz mię kłą zie mię? Ale
to prze cież nie mo gło być, bo...

I w tym mo men cie roz le gło się rże nie, a po nim tę tent i kwik, gdy
ko nie rzu ciły się przez otwartą bramę ku wą skiemu ko ry ta rzy kowi
wy gonu, za któ rym roz cią gała się otwarta prze strzeń ma mią cej so- 
czy stą zie le nią łąki.

-- Po mocy...! -- zdą żył wrza snąć war tow nik.
Nie zro bił nic wię cej, bo je den z pierw szych koni za ha czył o któ ryś

z od cią gów przy masz cie jego plan deki, zrzu ca jąc mu ciężką od wody
płachtę pro sto na głowę.

I na wet mimo to, gdy po tem py tano się pana de Açy, jak w ogóle
do tego do szło, on sam za rze kał się, że wi dział dwa pół na gie de mony
sie dzące na oklep na roz sza la łych, roz hu ka nych ko niach.

-- Aaaaa!
-- Niech Xi co ten catl trzyma się grzywy! Grzywy! -- krzy czał Za- 

hred, ob ra ca jąc się przez ra mię.
-- Aaa! Xi co ten catl nie chce już je chać na wiel kim je le niuuu! Xi- 

co ten catl spad nieee, za bije się! Oooo! Biedne po śladki Xi co ten ca tla- 
aaa...! -- darł się prze ra żony Tla xcal tek, kur czowo ucze piony koń- 
skiego karku.

Pę dzili drogą od Cem po alanu w kie runku, z któ rego miała nad- 
cią gnąć idąca od strony lądu ar mia Cor tésa.

Na wis skalny, pod któ rym spo tkać się mieli z resztą wo jow ni ków,
mi nęli już dawno, bo prze le ciał obok nich roz ma zaną smugą... Ale



mimo to gnali da lej, le cąc nie malże na oślep przez pół mrok wcze snej
nocy w stru gach desz czu.

Z po czątku Za hred wy tłu ma czył to so bie bar dzo pro sto: Xi co ten- 
catl i tak nie umie wstrzy mać swego wierz chowca. Do póki on je chał
pierw szy, tam ten po dą żał za nim, ale kiedy za cznie zwal niać, go tów
go wy prze dzić i po biec da lej, bo go wie ra czą wie dzieć do kąd.

Więc pę dził, ile tylko ko nie miały sił, aby wy bie gać je, zmę czyć
i po tem już uspo ko jone za wró cić.

Tak so bie to z po czątku tłu ma czył.
Ale po tem prze stał i gnał da lej dla czy stej przy jem no ści tej dzi- 

kiej, nie okieł zna nej jazdy.

-- No to mó wię wam to, co mi w do brej wie rze po wie dzieli: we szli
do obo zo wi ska, jak gdyby ni gdy nic przede fi lo wali przed tam tymi!
Za grali na no sie straż ni kom, sprze dali ich niemu do wódcy garść śli- 
wek, a na od chodne jesz cze ko nie ukra dli...!

Pan Ber nal Díaz del Ca stillo po krę cił głową, pa trząc na Gu ti ér reza
z mie sza niną zdu mie nia i nie do wie rza nia.

-- I to wszystko w prze bra niu In dia nina wasz ka pi tan zro bił? --
za py tał po raz bo dajże trzeci.

-- Tak jak wam mó wię, do bry pa nie! Nie sam tam był, to fakt, bo
miał ze sobą kilku lu dzi jesz cze... Ale tak było wła śnie, słowo ho noru
daję!

-- To nie zły frant ten ka pi tan Za hred w ta kim ra zie. A ja wam po- 
wiem coś jesz cze lep szego, pa no wie... -- Del Ca stillo na chy lił się ku
nim, ści szył kon fi den cjo nal nie głos. -- Mają się spo ty kać, sły sze li ście?

Sie dzieli so bie w tym cza so wym obo zo wi sku, które Cor tés ka zał
roz bić w od le gło ści dnia drogi od Cem po alanu.

Praca wrzała.
Lu dzie ści nali drzewa i za cio sy wali pale, po tem wko py wane pod

ką tem wzdłuż ca łego ob wodu dla osłony przed ka wa le rią.



Pół na dzy, po zor nie nie stru dzeni Tla xcal te ko wie ko pali doły i sy- 
pali pro wi zo ryczne szańce, za któ rymi w ra zie czego mieli sta nąć na
do god nych po zy cjach kusz nicy.

Jako że ich ka pi tan udał się z ko lejną mi sją do Chi nan tli, gdzie
po noć pra co wał nad ja kąś cu downą bro nią we spół z wło skim in ży nie- 
rem, nie ja kim To villą, to oni mo gli prze śli zgi wać się po mię dzy try- 
bami ofi cjal nej ma chiny wart, służb i obo wiąz ków.

Dla tego też plot ko wali i po dej mo wali go ści, przy oka zji pod bi ja jąc
pre stiż nie tylko Za hreda, ale i swój wła sny.

-- Niby kto? -- burk nął Gu ti ér rez, któ rego nieco ubo dło stwier dze- 
nie o "czymś lep szym".

-- No jak to kto? Nasz cau dillo prze cież i ten bę cwał Nar váez!
-- Aaa, to po to znów przy cho dzili po sło wie! -- od parł de Mon roy

ze zro zu mie niem. -- Ci dwaj du chowni, co pana de Du era przy pro wa- 
dzili, tak?

-- A jak! Wy cwa nił się już Nar váez, że nie tylko daw nych przy ja- 
ciół cau dilla, ale i ton su ra tów nam pod syła.

-- Że co, niby jak du chowny w papę do sta nie, to nie krwawi? --
mruk nął zło śli wie Ro drigo, do ty ka jąc ję zy kiem pięk nie wy go jo nego
miej sca po ze psu tym zę bie.

-- Krwawi, ale ja koś tak... Du chowną osobę aresz to wać? -- roz ło- 
żył ręce del Ca stillo.

-- Ja bym się nie wzdra gał.
-- No wy może nie, pa nie, skoro na was cza row nik me xicki swoje

gu sła od pra wiał -- od parł z god no ścią ich gość, ma jący do kom pa nii
za ta jony w sercu żal, że go na ope ra cję nie za wo łali, a do wie dział się
o niej rap tem po dwóch dniach. -- A jed nak sama po waga ka płana to
już pewna gwa ran cja nie ty kal no ści.

-- Tro chę ina czej było, jak że śmy w Cho luli uczyli miej sco wych la- 
tać! -- za śmiał się Val dés, ale za raz umilkł, kiedy to wa rzy sze spoj rzeli
na niego, zde gu sto wani wspo mnie niem, które wszy scy wo le liby po- 
grze bać w nie pa mięci. -- Ahem... Ja tylko tak prze cież...



-- No to chce cie w końcu po słu chać czy nie? -- zi ry to wał się del
Ca stillo.

-- Chcemy, chcemy. Tylko mó wić za cznij cie, pa nie -- uspo koił go
En ri quez, który od kąd stra cił swój pre tekst do cią głych swa rów z Ro- 
dri giem, nie mógł się jesz cze zde cy do wać, ja kie za jąć sta no wi sko, aby
nie zja dła go nuda. -- No więc spo tkać się niby mają, tak? Cor tés
i Nar váez?

-- Otóż to! Nar váez, wy obraź cie so bie, pro po zy cję przy syła: spo- 
tkajmy się, prze mówmy jak męż czy zna z męż czy zną...

-- Co on, na po je dy nek cau dilla wy zwał?
-- Może nie aż tak, pa nie de Mon roy, ale tak to po słańcy prze ka- 

zali. Niech każdy weź mie ze sobą, mó wią, dzie się ciu lu dzi i spo tkają
się na tej po lance o pół sta ja nia stąd.

-- No jest ta kie miej sce, prawda -- po twier dził de Mon roy. -- To
kiedy spo tka nie bę dzie? Bo oni ja koś wczo raj przy szli?

-- Ba, w tym pro blem wła śnie! Cau dillo się do po my słu za pa lił, ale
po tem, jak tamci ode szli, oj ciec de Ol medo mu mówi: pa nie, nie
czyń cie nic po chop nie, aby zaś nad mierna uf ność was nie zgu biła, bo
to może pu łapka być.

-- O, ta kie buty... -- mruk nął Va lverde, z za do wo le niem przy glą- 
da jąc się swoim na dal no wiut kim i nie znisz czo nym trze wi kom z cho- 
lew kami.

-- No więc po słali tam od razu pana de San do vala, co do piero ze
swo imi ludźmi z Vera Cruz przy był, żeby miej sce obej rzał. I oka zało
się, że wzgó rze tam jest za raz obok, a przy nim krzaki gę ste, za nimi
zaś ślady pod ków zna leźli i koń skie jabłka...

-- Czyli tamci byli już wcze śniej, miej sce wy brali pod za sadzkę
i wtedy spo tka nie za pro po no wali -- pod su mo wał de Mon roy.

-- Do kład nie tak! Ot, ja kie to ple mię żmi jowe, uwie rzy cie? Za pro- 
sić na spo tka nie, a po tem chcieć pod stę pem uwię zić...!

Ro drigo mruk nął tylko coś pod no sem, pod niósł się i od szedł na
bok, wy raź nie zde gu sto wany tą uwagą.



-- A on co? -- Del Ca stillo po ka zał za nim ru chem głowy.
-- Nie zwra caj cie uwagi, pa nie. On otwar cie roz po wiada, że cau- 

dillo nie god nie wtedy po stą pił, kiedy Mon te zumę pod straż wziął
i trzy mał. -- Ju anito mach nął lek ce wa żąco ręką.

-- A wy?
Po pa trzyli po so bie.
-- A my tego otwar cie nie roz po wia damy -- uprze dził od po wiedź

ko legi de Mon roy.

-- ...wró cili! Wró cił ka pi tan Za hred!
Cor tés drgnął, otwo rzył oczy i usiadł na po sła niu. Prze tarł oczy,

ziew nął: na Boga, mu siało być już po po łu dniu, a on obie cy wał so bie,
że tylko na chwilę przy mknie oko po śnia da niu...!

-- W końcu -- mruk nął.
Wzuł buty, za rzu cił na ra mię pen dent ze szpadą, wziął pod pa chę

hełm i wy szedł z na miotu.
Fak tycz nie, już stąd wi dział, że przez otwartą bramę do obo zo wi- 

ska wcho dzi or szak lu dzi nio są cych pa rami na ra mio nach dłu gie na
osiem, dzie sięć stóp, ob wią zane rze mie niami pa kunki.

Po spie szył ku nim, sły sząc już, jak jego żoł nie rze wi wa tują ra do- 
śnie, wi ta jąc przy by łych.

Tak, te raz było ich wię cej, a prze waga li czebna wojsk Nar váeza
prze sta wała być aż tak bo le sna, lecz na dal po zo sta wała wi doczna.
Dla tego wła śnie każdy, kto tylko ścią gał pod ich sztan dary, był tak
mile wi dziany.

Z tego też po wodu nikt nie pro te sto wał, kiedy z nie spełna tu zi- 
nem lu dzi w środku głu chej nocy pod szedł do po ste run ków straży
nie jaki Pe dro de Vil la lo bos. Jak się oka zało, za równo on, jak i jego
to wa rzy sze zwy czaj nie zde zer te ro wali z ar mii Nar váeza, nie za do wo- 
leni z pa nu ją cych w niej po rząd ków i sku szeni tym, co usły szeli po- 
mię dzy wier szami od ko lej nych po wra ca ją cych po słów.



Czy wy si łek wło żony w uro bie nie tam tych trzech był wart tu zina
lu dzi? Trudno po wie dzieć.

Na to miast fak tem po zo sta wało, że do mi ni ka nin de Gu evara na
od chodne otwar cie już ży czył Cor tésowi zwy cię stwa, oj ciec Juan nie
po gar dził pę ka tym miesz kiem złota, zaś de Du ero... No cóż, de Du ero
się nie zmie nił mimo upływu lat i w ostat nich sło wach wy ra ził na- 
dzieję, że cau dillo bę dzie "w ra zie czego pa mię tał o ich usta le niach".

Zaś te raz wró cił Za hred.
-- Do brze was wi dzieć, pa no wie! -- za wo łał cau dillo, już z da leka

pod no sząc rękę na po wi ta nie. -- Ja kie wie ści z Chi nan tli? Da dzą nam
wo jow ni ków?

-- Gdzie tam, pa nie...! -- od parł wło ski in ży nier To villa.
-- Władca Chi nan tli prze pra sza i śle ukłony, ale boi się an ga żo wa- 

nia w kon flikt po mię dzy dwoma bia łymi wo dzami, bo nie wie, który
z nich jest przy ja cie lem Mon te zumy -- ode zwał się Za hred. -- Wi taj,
Her nán, cie bie też do brze wi dzieć.

-- Ale ro zu miem, że po zwo lił sko rzy stać ze swo ich warsz ta tów?
Za hred szarp nię ciem od wią zał rze mień na jed nym z pa kun ków,

od rzu cił na bok płachtę.
Oczom już cze ka ją cych wo kół niego lu dzi uka zały się aż białe od

no wo ści, nie malże ide al nie pro ste drzewca dłu gich pik za koń czo nych
krót kimi, sze ro kimi gro tami z dwoma uchami, przez które prze wle- 
czone były do dat kowo mo cu jące je rze mie nie.

Za hred wy jął jedną z włóczni, prze rzu cił w ręku, za krę cił nad
głową. Chwy cił obu rącz, pchnął wy ima gi no wa nego prze ciw nika, za- 
sło nił się, od sko czył... Prze krę cił broń ostrzem do góry i po sta wił na
ziemi, pa trząc na błysz czący w słońcu grot.

-- Złoto? -- za py tał Cor tés z nie do wie rza niem, schy lił się ku pa- 
kun kowi. Uśmiech na jego twa rzy wy raź nie się skur czył. -- Ach,
miedź. Nie mieli nic lep szego?

-- Że lazo jest prze re kla mo wane, Her nán. Nie po trze bu jesz ostrza
z że laza ani na wet brązu, żeby za bić czło wieka.



-- Chyba że tam ten ma wła śnie sta lową broń...
-- Chcesz de mon stra cji sku tecz no ści? Pro szę bar dzo. Ja z tą

włócz nią prze ciwko któ re mu kol wiek z na szych żoł nie rzy uzbro jo- 
nemu w do wolną broń.

-- Na wet w ku szę? -- za śmiał się Cor tés, ale śmiech za marł mu na
ustach. -- Na Boga, Za hred, ty mó wisz po waż nie...

-- Tak.
-- Nie za ry zy kuję ta kiego star cia, bo nie za leż nie od jego wy niku

będę miał jed nego czło wieka mniej. Na to miast przy znaję, że twoja
pew ność sie bie jest do brym pro gno sty kiem. No cóż, na pewno przyda
się to prze ciwko kon nicy Nar váeza...

-- Co tu taj?
-- Nie wiele. Na pi sa łem od po wiedź dla Nar váeza, chcę po słać z nią

ojca de Ol meda i pana de Usa grego.
-- Ognio mi strza?
-- Tak, bo oka zało się, że w ar ty le rii Nar váeza służy jego ro dzony

brat. -- Cor tés pu ścił po ro zu mie waw czo oko.
-- Oka zja ja kich mało. Pójdę z nimi -- za ofe ro wał się Za hred.
-- Ty? Nie żar tuj...
-- Her nán, pa mię tasz, że bym ostat nio żar to wał?
-- No do brze, niech ci bę dzie. A co to ta kiego? -- Cor tés ob ró cił

jedną z włóczni w ręku, po ka zał na wid nie jący na tu lejce że leźca sym- 
bol.

-- To? Znak rze mieśl nika. Naj lep szego, ja kiego zna łem.
-- Miał ja kieś imię?
Za hred zmru żył oczy. Przez chwilę mil czał, po tem pstryk nął pal- 

cami, jak gdyby przy po mi na jąc so bie:
-- Zimri.
Cau dillo Her nán Cor tés po ki wał głową z uzna niem, pa trząc na

sty li zo wa nego orła dawno po żar tego przez pia ski sło nej pu styni
Shad du ralu.



-- No i co my mamy z nimi po cząć, do bry pa nie Sa lva tierra? Obić
ki jami? Uwię zić? A może od razu kula w łeb? -- za śmiał się Nar váez,
pa trząc na sto ją cych przed nim emi sa riu szy od Cor tésa.

Sa lva tierra, który dłuż szą już chwilę wpa try wał się w jed nego
z tam tych, nie od po wie dział od razu.

Go tów byłby przy siąc, że gdzieś już tego czło wieka wi dział.
Nie szcze gól nie ro słego, ale krę pego i umię śnio nego, z tym prze ni- 

kli wym, zim nym spoj rze niem... No i te wy ta tu owane ręce, które
trudno było po my lić z czym kol wiek in nym.

Zmru żył oczy, pró bu jąc ulo ko wać nie zna jo mego w któ rymś
z miejsc, ja kie wi dział.

-- Czy my śmy się już gdzieś nie spo tkali? -- za py tał w końcu.
-- Też mam ta kie wra że nie, pa nie. -- Za hred uśmiech nął się

i skło nił głowę. -- Ale Bóg mi świad kiem, że choć bym chciał, to nie
mogę wam po wie dzieć, gdzie to było.

-- I ja po dob nie czuję... Ale pa mię tam, że ście mi w czymś po mo gli
chyba.

-- Nie może być...?
-- Co to mają być za po ga duszki, ka pi ta nie?! -- huk nął na Sa lva- 

tierrę roz złosz czony Nar váez. -- Co to, z nimi bę dzie cie szcze bio tać,
a mi nie ła ska od po wie dzieć?! Za raz i was też obok nich po sta wię pod
mur...!

-- Ale ja tylko... -- spło szył się Sa lva tierra.
-- Aresz to wać ich za raz każę! Nuże, lu dzie, brać ich...!
-- Niech się pan ad mi rał wstrzyma jesz cze chwilę -- wszedł Nar- 

váe zowi w słowo An drés de Du ero. -- Ja ła ska wie pro szę...
Nar váez pod niósł dłoń, w pół kroku wstrzy mu jąc już, już ma ją- 

cych ru szyć ku po słań com żoł da ków.
-- Co tam? -- wark nął. -- Ale ostrze gam, że je śli też ma cie ochotę

na czcze plo teczki, to i dla was się miej sce w sze regu znaj dzie, że by- 



ście w lufę rusz nicy mo gli zaj rzeć!
-- Nie śmiał bym, wa sza ła ska wość, roz ka zów wa szej ła ska wo ści

pod wa żać...
-- To nie czyń cie tego.
-- ...jed nak czy nie roz sąd niej bę dzie inną kartą za grać, niż czyni

to ten nie okrze sany cham i pro stak, ja kim jest Cor tés? Nie warto, aby
pan ad mi rał miał do niego się upo dab niać w złym trak to wa niu am ba- 
sa do rów i wię zie niu no ta riu szy.

-- Hym... -- hmyk nął Nar váez, który też ka zał uwię zić po słań ców
Cor tésa, gdy ci ty dzień wcze śniej przy szli do jego obozu z po dob nym
pi smem, żą da ją cym bez wa run ko wego pod da nia się.

-- Póki co, pa nie, prze waga mo ralna jest po na szej stro nie i tak ją
warto utrzy mać.

-- No więc co pro po nu je cie, pa nie de Du ero? Was też prze cież
tam nie pięk nie po trak to wano.

-- I dla tego uwa żam, że nam wy pada ina czej uczy nić. Ten tam, o,
pan de Usa gre... -- Wska zał sto ją cego co kol wiek nie pew nie ar ty le rzy- 
stę. -- Ima gi nuj cie so bie, pa nie ad mi rale, że pod czas mo jego po bytu
w obo zie Cor tésa zu peł nie przy pad kiem do wie dzia łem się, że jest on
krew nym na szego pana de Usa grego, co przy ar ma tach służy.

-- Krew nym, po wia da cie? -- Nar váez skub nął brodę.
-- Ro dzo nym bra tem, pa nie! Czemu więc nie wy ko rzy stać ich wię- 

zów krwi na na szą ko rzyść? -- za szep tał tam ten.
-- My śli cie, żeby...
-- Tak, pa nie, do kład nie tak!
Nar váez po ki wał głową.
-- Sprytne. Za gro zimy mu, że je śli nie przej dzie na na szą stronę

w obo zie Cor tésa, to za bi jemy jego brata. Ge nialne wręcz, pa nie de
Du ero.

-- Nie, pa nie, zu peł nie nie tak! -- De Du ero spoj rzał na swego ad- 
mi rała, wstrzą śnięty i znie sma czony za ra zem. -- Niech go nasz pan



de Usa gre na obiad za prosi. A tam przy wi nie i stra wie o wszystko
wy pyta, a po tem nam opo wie, co i jak.

-- Ach. W tę stronę. No cóż, niech i tak bę dzie.
De Du ero od su nął się i sap nął ciężko, w my ślach prze kli na jąc

dzień, kiedy do wie dział się, że cau dillo Cor tés or ga ni zuje swoją eks- 
pe dy cję, a po tem w na tłoku spraw za po mniał o tym i nie po pły nął
wraz z nimi.

-- No i co po wie cie, pa nie de Santa Clara? Jak wam się Nowy
Świat po doba?

Ber nar dino de Santa Clara, je den z ofi ce rów u Nar váeza, po ki wał
głową na boki, pa trząc na sie dzą cego w jego na mio cie Za hreda.

-- Róż nie, pa nie ka pi ta nie, tak to ujmę. Bywa le piej, ale bywa i go- 
rzej -- od parł fi lo zo ficz nie, na dal nie pewny, na ile otwar cie może roz- 
ma wiać z tym czło wie kiem.

-- Pan de Vil la lo bos wspo mi nał o po dob nych roz ter kach, które
drę czyły też jego.

De Santa Clara, spod któ rego ko mendy wła śnie dał nogę wraz
z to wa rzy szami wspo mniany żoł nierz, skrzy wił się, jakby coś go za bo- 
lało.

-- Ro zu miem, że roz terki du chowe pana de Vil la lo bosa zo stały za- 
ła go dzone? -- Uniósł brew.

-- Ból du szy, pa nie de Santa Clara, le czy się po dob nie jak jęcz- 
mień.

De Santa Clara, który już od zy skał co prawda zdol ność wi dze nia
na lewe oko, ale jego dolna po wieka na dal była za czer wie niona
i spuch nięta, spoj rzał na go ścia uważ niej.

-- To zna czy? Mę czy mnie to cho ler stwo, od kąd dzie więć lat skoń- 
czy łem.

-- Jest pe wien bar dzo pro sty spo sób... -- Za hred uśmiech nął się.
Się gnął do sa kiewki, wy cią gnął z niej złoty pier ścień i po dał panu de



Santa Clara. -- Po cie raj cie po wiekę przez kilka mi nut.
-- I to... tyle? -- zdu miał się tam ten.
-- Wię cej nie po trzeba. Chyba że ma cie za dużo czasu i nie mu si- 

cie pra co wać, to wtedy po cie raj cie po wiekę zło tem choćby cały dzień.
-- Żeby mieć czas i nie pra co wać, trzeba mieć dużo złota. -- Pan

de Santa Clara chy trze zmru żył oczy.
Za hred nie od po wie dział, uśmiech nął się tylko i po now nie się gnął

do sa kiewki.

-- I jak, pa nie ka pi ta nie? -- ode zwał się oj ciec de Ol medo, kiedy
Za hred w końcu wró cił do ich tym cza so wej kwa tery. -- Po roz ma wia- 
li ście so bie z ludźmi od serca? Wy wią za li ście się ze swo jej roli gońca,
co do brą no winę nie sie? Ura do wa li ście jesz cze ko goś?

-- Wi dzę, że hu mor wam do pi suje, oj cze?
-- A co ma nie do pi sy wać, synu? Prze cież je ste śmy wszy scy wy- 

łącz nie za baw kami w rę kach Naj wyż szego. -- De Ol medo wzru szył ra- 
mio nami, ale wzniósł oczy ku niebu i zło żył po boż nie ręce.

-- Do za bawy, oj cze, po trzeba co naj mniej dwojga. Albo dwóch.
Za ba wia nie się z sa mym sobą to po noć grzech.

-- Fuj, synu! Jak za wsze be ze ceń stwa pra wisz. -- De Ol medo
trzep nął go żar to bli wie po ra mie niu. -- Ech, my tu taj so bie dow cip- 
ku jemy, a tam na mnie cze kają...

-- A co znów?
-- Wy obraź so bie, synu, że za po mnia łem li stów wziąć z sa kwy.

Sie dzimy przy obie dzie, a tu na gle Nar váez do mnie: to daj cie te pi- 
sma, zo ba czę, co w nich jest! Ja za pa zu chę się gam, a tam nic nie
ma... Aż się spo ci łem z ner wów! -- Otarł pot z czoła. -- Ale zna la złem,
mam przy so bie. Cze kam te raz, żeby go rąc ze mnie zszedł, i do nich
będę wra cał.

-- I dużo tam lu dzi przy tym obie dzie? Zmiesz czę się i ja może?



-- Rap tem kilku, jest Nar váez, jest pan Sa lva tierra i paru in nych.
Śmiało, chodź cie ze mną, ra zem za wsze raź niej.

Wy szli z na miotu i ru szyli przez obóz, kie ru jąc się ku kwa te rze
Nar váeza.

-- Dzień do bry, do bry pa nie Por calo! -- za wo łał na gle Za hred, po- 
zdra wia jąc ko goś ru chem ręki. -- Pi sma mamy od cau dilla Cor tésa,
skie ro wane do wszyst kich was... Chodź cie z nami, czy tać je bę dzie oj- 
ciec de Ol medo!

-- Synu, co ty wy pra wiasz... -- syk nął de Ol medo.
-- Za ufaj cie mi, oj cze. O, kogo to ja wi dzę! Toż to musi być sam

pan Juan Bono de Qu ejo, o któ rym tyle sły sza łem do brego! Nie cie- 
ka wi ście, pa nie, co wam cau dillo ma do prze ka za nia?

-- Pi sma są do nas? A my o tym nie wiemy? -- po iry to wał się od
razu Bono, prze zy wany przez nie chęt nych mu "Bono-Malo", czyli
"Do bry-Zły", od kąd przed się wziął swą ha niebną i okrutną wy prawę
po nie wol ni ków na Try ni da dzie.

-- Już wie cie, pa nie... O, wi tam po kor nie i was, do bry pa nie de
Ce rvan tes!

Po cho dzący z do brej szla chec kiej ro dziny w Se willi i spo krew- 
niony z sa mym bi sku pem Fon secą Le onel de Ce rvan tes fak tycz nie
ode rwał się od roz mowy z kimś i skło nił dwor nie, od po wia da jąc na
po wi ta nie.

-- Skąd ty ich znasz wszyst kich, synu? -- pi snął oj ciec de Ol medo,
nie jed no krot nie go tów już po są dzić Za hreda o kon szachty z dia błem.

-- Nie znam, oj cze, ale pracę do mową nie na darmo od ra bia łem...
O, ko góż to ja wi dzę! Toż to prze cież do bry pan Ro drigo, al gu acil
mayor wy spy Hi spa nioli!

-- Kopę lat, pa nie Za hred! -- De Ocaña od mach nął mu. -- Ja
o moim długu nie za po mnia łem, mam na wet przy so bie go tówkę...!

-- Nie ma o czym mó wić, dawno w nie pa mięć pusz czone! Chodź- 
cie z nami, po ga damy chwilę...!



Za nim do szli do kwa tery Nar váeza, to wa rzy szyła im już nie mała
gro mada ka pi ta nów, ofi ce rów i zwy kłych sze re go wych żoł nie rzy, ni- 
czym ko lejne płatki śniegu do łą cza jące do to czą cej się już swoim wła- 
snym im pe tem kuli śnież nej.

-- Oj cze de Ol medo, już my śle li śmy, że... Co jest, do cho lery ja- 
snej?! -- zdu miał się Nar váez, gdy do nie wiel kiego po miesz cze nia za- 
czął wsy py wać się cały tłum.

-- Czy taj cie, oj cze! -- Za hred szturch nął de Ol meda, który od- 
chrząk nął, ob li zał usta i roz pro sto wał prze ka zane mu pi smo.

-- Ahem... Z chrze ści jań skim po zdro wie niem i ży cze niami wszel- 
kiej po myśl no ści od ad mi rała cau dilla Her nána Cor tésa do jego
druha i współ ro daka Pán fila de Nar váeza i wszyst kich jego ka pi ta- 
nów! Oto kie ruję do was te słowa, pa no wie bra cia, zdo byw szy nie zli- 
czoną liczbę miast i for tec, przy łą czyw szy do Ko rony nowe zie mie
i te ry to ria, a przede wszyst kim zgro ma dziw szy dla jej po myśl no ści
wiel kie skarby, wy ce niane już te raz na kwotę bez mała stu pięć dzie- 
się ciu ty sięcy zło tych pe sos...

-- Sto pięć dzie siąt ty sięcy! -- sap nął ktoś. -- For tuna!
-- Co wy tu ro bi cie wszy scy! Wy no cha stąd, to nie do was pi sma! -

- za ma chał rę koma Nar váez, już czu jący, co się święci.
-- Nie słu chać! -- za piał Sa lva tierra.
Jed nak oj ciec de Ol medo czy tał da lej, ota czany przez co raz to

gęst szy tłum cie kaw skich, sku tecz nie od ci na jący go od pie nią cych się
dwóch do wód ców wy prawy.

-- ...dla tego też po wiedz cie mi, dla czego i po co przy by li ście, abym
nie mu siał uznać was za in tru zów na zie miach Jego Kró lew skiej Mo- 
ści i po trak to wać sto sow nie. Je śli nie uczy ni cie tego, wy stą pię prze- 
ciw wam zbroj nie, bio rąc do nie woli i za bi ja jąc, je śli taka bę dzie ko- 
niecz ność, jak by ście byli cu dzo ziem cami, co na ru szają zie mie mo jego
pana i władcy...

-- Straż! -- wy darł się Nar váez, nie mo gąc prze pchnąć się do du- 
chow nego, aby wy rwać mu pi smo z rąk.



-- ...ale kto kol wiek do mnie z wła snej woli do łą czy, obie cuję mu
nie tylko ła skę, ale też hojną na grodę żołdu wy pła co nego za cały czas,
kiedy był pod nie le galną ko mendą Nar váeza, zwą cego się bez prawa
do tego ad mi ra łem, ka pi ta nem i do wódcą, a w isto cie bę dą cego tylko
zwy kłym na jem nym zbi rem, łu pieżcą i pie nia czem bez czci i wiary...

Oj ciec de Ol medo nie wy trzy mał i par sk nął śmie chem; za wtó ro- 
wało mu naj pierw kilka, po tem kil ka na ście gło sów.

-- Stra aaż!
Za hred de li kat nie po cią gnął de Ol meda do tyłu.
-- Chyba pora na nas, oj cze. Mam wra że nie, że nad uży li śmy go- 

ścin no ści, zaś ape tyt ni komu nie bę dzie już do pi sy wać.
-- A pan de Usa gre? -- Za kon nik ro zej rzał się.
-- Jest w do brych rę kach, krzywda mu się nie sta nie. Chodźmy,

za nim trzeba bę dzie zro bić Nar váe zowi to, czego on te raz nam tylko
ży czy.

Nie mi nęły trzy dni, jak u bram obo zo wi ska Cor tésa, te raz wy glą- 
da ją cego jak istna for teca, sta nęło ko lejne kontr po sel stwo.

Tym ra zem na jego czele stał nikt inny jak znany już pan An drés
de Du ero, pro wa dzący ży wego, zdro wego i za do wo lo nego z sie bie
ognio mi strza de Usa grego.

-- Znowu się spo ty kamy! -- De Du ero roz ło żył ra do śnie ręce, gdy
na po wi ta nie wy szedł mu ubrany w in diań ską opoń czę Za hred. -- Cóż
to, pa nie? Zmie ni li ście wiarę?

-- Wręcz prze ciw nie, pa nie: ni gdy jej nie od stą pi łem, tylko ubie- 
ram się tak, żeby ni kogo nie draż nić wy glą dem.

-- To mar twi cie się tu taj, że dzi ku som może nie spodo bać się wasz
wy gląd? Zby tek wy ro zu mia ło ści! -- nie zro zu miał zgod nie z in ten cją
Za hreda de Du ero.

-- Tak, też do po dob nego wnio sku do cho dzę, ale jesz cze ja kiś czas
mu szę tę ma ska radę utrzy my wać. Jak tam po na szym odej ściu? Nie



ob ra zili się zbyt nio, że tak bez po że gna nia się zmy li śmy z do brym oj- 
czul kiem?

-- Po pie klił się ad mi rał Nar váez, po wście kał, ale do wie czora mu
prze szło. Ina czej gniew się pali, kiedy inni go szcza pami za rzu cają,
a ina czej zgoła, kiedy sa mot nie ogni sko trzeba utrzy my wać.

-- Su ge ru je cie, że nie wielu było w obo zie skłon nych po dzie lić nie- 
za do wo le nie wa szego do wódcy? -- za py tał Za hred, jed nak de Du ero
uśmiech nął się tylko prze bie gle i po na glił:

-- Pro wadź cie do cau dilla, pa nie ka pi ta nie. Moje su ge stie dla jego
uszu są prze zna czone.

Kiedy sta nęli przed Cor tésem, de Du ero się gnął do sa kwy, wy jął
z niej pi sma i nie dbale rzu cił na bok, mó wiąc:

-- Przy słano mnie tu, bym wam prze ka zał, pa nie, te li sty, ale tu- 
szę, że szkoda wa szego czasu na lek turę, bo i sam by łem przy ich spi- 
sy wa niu. Po sie dzę u was jed nak do ju tra, żeby po zory za cho wać.

-- Może wam dla lep szego wra że nia, pa nie, w mordę dać? -- za- 
pro po no wał uczyn nie Za hred.

-- Wielce że ście ła skawi, pa nie ka pi ta nie, do prawdy. Her nán,
mogę po mó wić z tobą na osob no ści?

Cor tés i Za hred wy mie nili się spoj rze niami.
-- Co kol wiek mi po wiesz, An drés, ka pi tan Za hred też może usły- 

szeć, więc śmiało.
-- Ach. No cóż, do brze. Więc... -- De Du ero zro bił pauzę, jak

gdyby zbie ra jąc się z my ślami. -- Dwa lata temu, kiedy na Ku bie roz- 
ma wia li śmy o two jej wy pra wie, Her nán, obie ca łeś mi coś. Pa mię tasz,
co to było?

Cor tés po ki wał głową.
-- Pa mię tam, a jakże.
-- Na ile do kład nie? -- De Du ero uśmiech nął się sa mymi war- 

gami.
-- Do syć do kład nie, An drés... Do rze czy!



-- No więc po zwól, Her nán, że od świeżę ci pa mięć: w za mian za
okre ślone zmiany wpro wa dzone do udzie lo nych ci pism... Zmiany
do ko nane nie do końca za zgodą i na pewno bez wie dzy gu ber na tora
Ve lázqu eza w jego wła snej kan ce la rii...! W za mian za to obie ca łeś mi,
że po dzie lisz się ze mną zy skami z tej eks pe dy cji.

-- Pa mię tam...! -- wark nął Cor tés, czu jąc, jak czer wie nią mu uszy,
i wi dząc, że sto jący obok Za hred unosi brwi co raz wy żej i wy żej. --
Nie patrz się tak na mnie, do cho lery!

-- Może trzeba było mi jed nak ka zać wyjść -- par sk nął Za hred
z roz ba wie niem.

-- Te raz i tak już za późno. Ahem... Li czę na twoją dys kre cję, przy- 
ja cielu.

-- Kiedy już i tak się do wie dzia łem? No do brze, le piej późno niż
wcale.

-- Nie chcę wam, pa no wie, sie lanki tu taj psuć -- skrzy wił się de
Du ero. -- Ale ro zu mie cie chyba, że i moja po zy cja jest, oględ nie mó- 
wiąc, chwiejna. Dla pre cy zji: obie ca łeś mi, Her nán, że wspól nie bę- 
dziemy rzą dzić tymi zie miami.

-- Na pewno nie...! -- chciał za pro te sto wać cau dillo, ale de Du ero
pod niósł tylko ręce.

-- Twoje wła sne słowa, Her nán! Znaj jed nak moją wy ro zu mia- 
łość: po nic mi ból dol nej czę ści ple ców z by ciem gu ber na to rem
w No wym Świe cie, bu ja nie się z pi smami, biu ro kra cją i pro ce sami...

-- Wiel ko dusz nie bę dzie, jak tu szę -- burk nął Cor tés.
-- ...więc wy star czy mi, że po dzie lisz się ze mną pie niędzmi. Ile to

mó wił ten kle cha, sto pięć dzie siąt ty sięcy?
-- Sto trzy dzie ści! I nie myśl, że ca łość tego...!
-- Nie my ślę, Her nán. Za okrą glijmy to do tych stu pięć dzie się ciu,

a mój z tego udział do... -- De Du ero prze wró cił oczami, uda jąc, że się
za sta na wia. -- Pięt na stu ty sięcy pe sos?

-- Dzie sięć -- bły ska wicz nie zri po sto wał Cor tés.
-- Dwa na ście i pół, ostat nie moje słowo.



-- Zgoda!
Cau dillo od razu wy cią gnął do de Du era rękę, ten uści snął ją --

jed nak Cor tés przy trzy mał go dłu żej, przy cią gnął ku so bie i syk nął:
-- Zważ jed nak, An drés, że byś ty nie za po mniał te raz przy pad- 

kiem o na szych usta le niach. Le piej, że byś uczy nił to, co po wi nie neś,
bo ina czej słowo daję, że nie miną trzy dni, jak po ja wię się z mo imi
to wa rzy szami w obo zie Nar váeza, a pierw szym, który przy wita się
tam z ostrzem lancy, bę dziesz ty...

-- Nie za nie dbam ni czego, aby w obo zie Nar váeza god nie wa szą
mi łość pod jąć! -- za śmiał się de Du ero, wy ko nał prze sad nie dworny
ukłon i wy szedł na dwór.

Kiedy płachta na miotu za su nęła się za nim, Za hred i Cor tés od- 
cze kali jesz cze chwilę, aż ścichną jego kroki. Spoj rzeli po so bie.

-- Za hred, je stem ci wi nien... -- za czął cau dillo.
Jed nak jego to wa rzysz schy lił się tylko, po dra pał za uszami sie- 

dzą cego przy no dze psa i rzu cił:
-- Wy krę ci łeś się sia nem, Her nán. Jak za wsze.
Cor tés urwał, wes tchnął ciężko i roz ło żył bez rad nie ręce.
-- No w su mie to masz ra cję, po ta nio ści wy szło -- skwi to wał.

-- J-j-ja?! -- zdu miał się pan de León.
-- Wy, pa nie. Pój dzie z wami ka pi tan Za hred, do ga da cie się

chyba.
-- A-le-le p-po co j-j-ja? -- Ją kała pa trzył zdu miony to na Cor tésa,

to na ka pi tana Za hreda.
Fak tycz nie, z tym dru gim do ga dy wali się cał kiem nie źle.
Szcze gól nie że de León wie dział ską d inąd, że Za hred nie tylko nie

drwi za ple cami z jego ułom no ści, ale wy ka zuje się du żym zro zu mie- 
niem.

Ba, mało tego! Prze cież kilka razy usiadł na wet z nim i ro bił te
dziwne ćwi cze nia, ka żąc wy ma wiać lo sowe słowa, które niby miały



mu po móc... Jed nak on wie dział le piej od dziw nego cu dzo ziemca, że
ją ka nia nie da się ule czyć.

Tak mu jesz cze za młodu wbił do głowy przez pas na tyłku oj ciec
i tak już było.

-- Po to, że do was Nar váez li sty przy słał, które mi po ka za li ście,
pa nie. Wiemy więc, że wam ufa.

-- A-a-ale j-ja n-nic n-n-n... -- za jąk nął się de León, który i tak już
zde ner wo wał się wy star cza jąco na wieść o tym, że ma wy stą pić jako
po seł. No bo pew nie i ga dać mu tam każą, i to przed nie zna jo mymi
ludźmi! -- N-n-nic n-nie zro-bi-bi-bi łem, p-p-pa-pa nie, żeby w-wa szą
pow-w-agę pod kopy-py-py-py-wać! K-klnę s-się n-n-na w-w-wła-
wła-a-as...

-- Nikt wam nic nie za rzuca, pa nie -- po spie szył Za hred, chcąc
uspo koić szlach cica, nim ten za tnie się w so bie na do bre, a po tem
wpad nie w złość, jak to mu się cza sami zda rzało. -- Dla tego wła śnie
do was z tym przy cho dzimy, że ście swoją lo jal ność udo wod nili po nad
wszelką wąt pli wość. Zdrajcy by śmy prze cież nie słali, prawda?

-- P-p-praw-w-wda... -- zgo dził się de León.
-- Nar váez wam nie wie dzieć czemu ufa. My wiemy, że myli się

w tym, a wa sza lo jal ność leży po wła ści wej stro nie... Tak? -- Cor tés
uśmiech nął się za chę ca jąco.

-- T-tak, a jużci! -- przy tak nął ocho czo szlach cic, za do wo lony, że
w końcu do staje pro ste py ta nia, na które może krótko od po wie dzieć.

-- No więc pój dzie cie tam tylko po to, żeby wy wie dzieć się, czy
Nar váez jed nak prze my ślał sprawę i chce po koju. Da cie radę? Mo- 
żemy na was li czyć?

-- J-ja sna spra-ra-rawa, w-wa sza mi-mi łość!

-- Do bry pa nie de León, wi taj cie! -- Nar váez roz ło żył kor dial nie
ręce, ob jął szlach cica i uca ło wał w oba po liczki. Spoj rzał na Za hreda,
nie szcze gól nie za do wo lony, że wi dzi go po now nie. -- I wam do brego



dnia, ka pi ta nie. Jak się ma oj ciec de Ol medo? Tak bez po że gna nia
ostat nio że ście ucie kli...

-- Tłoczno się zro biło, du chow nemu sła bość przy szła. Wy pro wa- 
dzić go na dwór mu sia łem. Wi tam i was, ad mi rale. -- Za hred ski nął
głową, spoj rzał na Sa lva tierrę. -- I was rów nież.

-- Mhmm... -- mruk nął ten ostatni.
-- P-po chwa-wa-lony. -- Ją kała skło nił się oszczęd nie.
-- Sia daj cie, pa nie de León! -- Nar váez po ka zał na miej sce przy

stole, za sta wio nym dla trzech osób. -- Ka pi ta nie, wy bacz cie, ale nie
wie dzie li śmy, że też się zja wi cie. Mam ka zać do nieść na kry cie dla
was?

-- Nie ma po trzeby, ad mi rale. -- Za hred uśmiech nął się sa mymi
ustami. -- Przejdę się, świeże po wie trze do brze mi zrobi. Pa nie de
León, do zo ba cze nia w ta kim ra zie pod wie czór ja koś.

-- Nie no, do ju tra chyba zo sta nie cie? -- zdu miał się Nar váez. --
My śmy tu spe cjal nie dla pana de Le óna ka zali an ta łek wina od szpun-
to wać!

-- W-w-wino! -- ucie szył się tam ten, gdy sługa pod szedł z dzba- 
nem.

-- Wy borne, gu adal ca nal skie, dwu let nie! Zdro wie na szego mi ło- 
ści wie pa nu ją cego!

-- Zdro wie...!
Za hred wy su nął się spod płachty na miotu, spoj rzał po obo zo wi- 

sku.
Od działy Nar váeza stały ni czym w szyku de fi la do wym, żoł nie rze

usta wieni w szpa ler po obu stro nach dróżki, którą ich tu pro wa- 
dzono, pa trzyli w kie runku na miotu... Tak, wszystko było ob li czone
w taki spo sób, żeby wy wrzeć na panu de Le ó nie od po wied nie wra że- 
nie oraz dać mu do zro zu mie nia, że jest go ściem ho no ro wym i wy- 
soce ce nio nym so jusz ni kiem.

-- Ognia! -- za ko men de ro wał tu tej szy ognio mistrz.



Szpon tony opu ściły się, syk nął za pa la jący się proch, a po tem ar- 
maty fuk nęły głu cho ba sem, wy rzu ca jąc w po wie trze kłęby si wego
dymu.

Tak, była to de mon stra cja siły i prze py chu na miarę udziel nego
hra biego albo księ cia, a nie pro stego pana de Le óna.

No cóż, po zo sta wało mieć na dzieję, że to wła śnie dzięki tej pro- 
sto cie cha rak teru de León nie ugnie się przed siłą per swa zji i nie ule- 
gnie po la nym mio dem obiet ni com, ja kie bez wąt pie nia padną przy
obie dzie i pod czas wie cze rzy.

A na wet je śli?
No cóż, mają po tem wra cać ra zem do obozu. Bę dzie pod do stat- 

kiem czasu na roz mowy.
Szkoda by było, gdyby wy szło ich dwóch, a z po wro tem miał do- 

trzeć tylko je den.
Za hred prze szedł się po obo zie, uda jąc, że nie za uważa bacz nie

ob ser wu ją cych go straży i lu dzi, po zor nie nie dbale sto ją cych w po- 
przek ta kich czy in nych dró żek. Tak, zde cy do wa nie te raz wi dać było
co in nego niż wtedy, nocą.

No i wy raź nie wi dział, że za równo ar ty le rię, jak i część lu dzi prze- 
nie siono na po ło żony wy żej pla cyk u stóp pi ra midy, do któ rej przy le- 
gało wa rowne obo zo wi sko Nar váeza.

Ni czym don żon z pod gro dziem sa mo zwań czy ad mi rał szy ko wał
so bie tu taj małą for tecę, bio rąc pod uwagę atak prze ciw nika tak
samo po waż nie jak Cor tés, po sia da jący trzy kroć mniej od niego lu dzi.

-- Pa nie ka pi ta nie, po zwól cie do nas! -- za wo łał go de Ocaña, wy- 
cho dząc ku niemu od swo ich lu dzi.

-- O, wi tam was po now nie, pa nie... Ma cie po raz ko lejny ochotę
na par tyjkę ko ści?

-- Ucho waj Boże! Ja wam dług wła śnie chcia łem od dać, a przy
oka zji po ga dać o tym i owym... Nie od mó wi cie go ściny? Chyba że coś
waż nego was goni?



-- Co może być waż niej szego niż roz mowa ze sta rym zna jo mym? -
- Za hred roz ło żył ręce.

Za pa dała już noc, obo zo wi sko to nęło w mroku.
Znów kro pił deszcz, więc lu dzie sie dzieli w na mio tach albo pod

da chami, roz ma wia jąc pół gło sem albo drze miąc już, skoro i tak więk- 
szość prac po lo wych mu siała po cze kać.

Tylko od strony na miotu Nar váeza na dal nio sły się ra do sne śmie- 
chy, okrzyki i pi jac kie śpiewy pana de Le óna, który to, ucztu jąc od
pory obia do wej, miał już zdrowo w czu bie.

Te raz zdą żył już wy trzeź wieć nieco, uspo koił się i był ra czej rzew- 
nie-we soły. Wcze śniej jed nak był taki mo ment, że we dwóch z Nar- 
váe zem osu szyli an ta łek pra wie do dna, roz ocho cili się, na brali oby- 
dwaj ko lo rów... I mało bra ko wało, a z bra tan kiem gu ber na tora, Die- 
giem Ve lázqu ezem z tego sa mego rodu de León, wzię liby się za łby!

Po dobno było tak, jak to za wsze z pa nem de Le ó nem: pod jadł, po- 
pił i za czął roz wo dzić się nad tym, jaki to sławny i dawny jest jego ro- 
do wód, że jak nic wy wo dzi się w pro stej li nii od an tycz nych hi dal gów,
a na wet od sa mego El Cida po mie czu po trafi wy wieść swoje pa ran- 
tele.

Na to z ko lei młody Ve lázquez za rzu cił mu, że skoro tak, to czemu
po słyn nym ry ce rzu Ruyu Ve lázqu ezie pan de León do stał tylko imię,
a nie herb i ro dowe na zwi sko?

Kiedy zaś de León, zde ner wo waw szy się nie na żarty, pró bo wał,
co raz moc niej się ją ka jąc, wy tłu ma czyć, co i jak, tam ten ro ze śmiał
mu się w twarz, że on, jak bę dzie chciał, to swego ko nia albo i psa
może na zwać Ve lázquez, a tam temu błę kit nej krwi od tego w ży łach
nie przy bę dzie.

Co było da lej, nie trudno się do my ślić.
Dość, że młody Ve lázquez mu siał już, te raz, na tych miast opu ścić

obóz z bar dzo ważną mi sją, a panu de Le ó nowi, do słow nie aż go tu ją- 



cemu się ze zło ści, za pro po no wano, żeby po uczył ka pi ta nów fech- 
tunku.

Po szczer biw szy ich czte rech, de León uspo koił się nieco, zaś wy- 
ką paw szy się w rzece i za bar ło żyw szy z przy pro wa dzoną mu in diań- 
ską dziew czyną, za miast, jak prze wi dy wano, usnąć -- wy szedł z łoża
świe żutki jak ro ga lik z pieca i oświad czył, że w su mie to tro chę zgłod- 
niał i chęt nie by coś prze gryzł.

Tak więc uczta trwała, służba do no siła tylko ko lejne pół mi ski,
a przy stole zmie niali się bie siad nicy, bo na wet sam Nar váez nie wy- 
trzy mał kon ku ren cji i wy mi gał się obo wiąz kami do wódcy.

Tak więc tamci je dli i pili, obo zo wi sko po woli ukła dało się na od- 
po czy nek -- Za hred zaś nie stru dze nie roz ma wiał z ludźmi.

Był już u pana de Ocañi.
Po tem po szli we dwóch do jego są sia dów.
Za mie nił kilka słów z ka wa le rzy stami.
Na stęp nie ze star szym straży prze szli się po te re nie obozu, wdra- 

pali we dwóch na pi ra midę, żeby zo ba czyć pa no ramę, po na rze kali na
po godę.

Za mie nił kilka słów ze sta rymi zna jo mymi i no wymi ko le gami.
Prze grał kilka par ty jek w karty i ko ści.
Wy grał w rzu ca niu no żem do celu.
A te raz sie dział so bie z pa nem Ro dri giem Mar tíne zem, zna jo mym

brata pana de Usa grego, i roz pra wiali o prze wa gach broni pal nej nad
in nymi ro dza jami uzbro je nia.

-- Dwie ście sześć dzie siąt fun tów?! -- Ar ty le rzy sta zła pał się za
głowę. -- Matko Święta...!

-- Plus mi nus, pa nie Mar tínez, ale tak. Na je den tylko strzał. Och,
po wiem wam, że była piękna. -- Za hred uśmiech nął się do wspo- 
mnień. -- Kiedy przy kła dało się ża giew do otworu za pału, wra że nie
było ta kie, jakby świat sta wał w miej scu. Jakby każdy wo kół wstrzy- 
my wał od dech, gdy ona na bie rała po wie trza... A po tem nie było nic.
Wszystko gi nęło w od dali, kiedy da wała ognia.



-- Prze cież sam po dmuch ta kiego po twora po trafi za bić! Aż ciężko
w to uwie rzyć...!

-- I tak się zda rzało. Bo to mało lu dzi przy niej zgi nęło? Raz źle
spa so wali przo dek z tyl cem, aku rat obok stał ka pi tan ar ty le rii... Nie
chcie li by ście tego wi dzieć, a i ja wo lał bym za po mnieć, po wiem wam.

-- To wi dzie li ście to w końcu? Mó wi li ście, że wam ktoś opo wia dał.
-- Tak, prawda. Ale mó wił tak, jak bym ja tam był.
-- Ob lę że nie Kon stan ty no pola... -- wes tchnął Ka sty lij czyk. --

A mnie wtedy na wet na świe cie nie było... Ech, pa nie Za hred, za
późno się uro dzi li śmy, po wiem wam.

-- Nie na rze kaj cie, pa nie. Nie może wam być tu źle chyba?
-- Oj, mó wi łem wam już, nie będę się po wta rzać, żeby nie wy szło,

że na rze kam. No ale przy zna cie sami, za ten marny żołd...
-- A pod Kon stan ty no po lem wie cie, ile żołdu do sta wali ar ty le rzy- 

ści?
-- Skąd mam wie dzieć, pa nie? W prze li cze niu na na sze pew nie

nie mało, bo...
-- Ty siąc zło tych pe sos.
-- ...
-- Ty siąc pe sos, pa nie Mar tínez -- po wtó rzył Za hred, pa trząc mu

pro sto w oczy.
Tam ten prze łknął ślinę.
-- Ty siąc pe sos... -- szep nął. -- Za ta kie pie nią dze to ja bym...

Chyba nie ma rze czy, któ rej bym nie zro bił.
Za hred się gnął za pa zu chę, po czym po dał coś ar ty le rzy ście.
Mar tínez spoj rzał na trzy mane w dło niach za wi niątko, w któ rym

już te raz wi dział sa kiewkę i spory ka wał pach ną cego mio dem psz cze- 
lego wo sku.

Na stęp nego wie czora w obo zie Cor tésa
-- Pa no wie, oto na de szła pora, kiedy za miast do słów ucie kamy

się do czy nów! Niech nie słab nie w was duch, bo po na szej stro nie
stoi słuszna ra cja, Bóg i in te res Ko rony!



Lu dzie słu chali swego cau dilla w peł nym sku pie nia mil cze niu, za- 
ci ska jąc ręce na drzew cach pik, prze bie ra jąc pal cami po rę ko je ściach
mie czy i ści ska jąc ku sze. Gdy tylko ka zał za ło żyć pan ce rze i hełmy,
nikt nie miał już wąt pli wo ści: pora roz mów fak tycz nie mi nęła.

Cor tés prze cha dzał się przed sze re giem żoł nie rzy, nie wsia da jąc
na wet na ko nia; te raz, w tej chwili, pod każ dym wzglę dem do wol- 
nemu z nich równy.

-- Wie cie wszy scy, a ja nie będę wam po wta rzać, że to mnie, a nie
Nar váeza, wy zna czył gu ber na tor Ve lázquez na do wódcę na szej wy- 
prawy! -- za krzyk nął Cor tés. -- I wie cie, że go tów by łem zło żyć urząd!
Jed nak na wa szą, bra cia i to wa rzy sze, wy łączną prośbę pod ją łem się
do wo dze nia w zboż nym dziele ko lo ni za cji tych ziem! I nikt, po wta- 
rzam: nikt! nikt nie od bie rze tego nam, do któ rych pra wo wi cie na- 
leży!

Lu dzie za krzyk nęli ra do śnie, po trzą snęli bro nią: tak! Tak wła śnie
było! To oni do szli, zna leźli, zdo byli! Nikt inny...!

-- Ja wiem, bra cia, że ża den z was nie po rzuci te raz na szego
wspól nego dzieła, o ile sam król nasz pa nu jący nie każe nam uczy nić
ina czej! Pa mię taj cie na wszyst kie trudy, wszyst kie te nie bez pie czeń- 
stwa, które ra zem prze szli śmy! Chłody i słoty, nie wy gody, za sadzki
i otwarte bi twy! I te raz, kiedy to wszystko jest na sze... po ja wia się ten
chły stek, ten la daco, ten nic poń Nar váez... I my śli, że może nam to
ode brać?!

-- Ni gdy! -- za krzyk nął któ ryś z żoł nie rzy.
-- Nie od damy tego, co na sze! Cóż po tym, że tam tych jest trzy- 

kroć wię cej, skoro każdy z was wart jest pię ciu jego lu dzi?! Na Boga,
nie ta kie ciżby po zor nie nie prze brane zda rzało nam się od pie rać! --
za śmiał się cau dillo. -- I cóż po tem się oka zy wało?! Że po le gło z na- 
szych dwóch, trzech, pię ciu... Albo zgoła nikt, mimo że tam tych były
ty siące! Tak też bę dzie tym ra zem, bra cia, je śli tylko wy trwamy!

-- Wy trwamy! -- za wo łało na raz kilku. -- Pro wadź cie nas, pa nie!



-- Na Nar váeza! -- krzyk nęła wy so kim gło sem Ma ria d'Es trada,
wzno sząc w po wie trze miecz.

-- Na Nar váeza, bić w nich! -- po niósł się po obo zie okrzyk.
-- Tak jest, pa no wie bra cia! Męż nie i dziel nie, bo le piej jest za do- 

brą sprawę umrzeć, niż żyć w po hań bie niu! W na szych rę kach
i w ręku Boga Je dy nego jest na sze ży cie!

-- Niech żyje nasz cau dillo! Pro wadź nas! Do boju, na Nar váeza!
-- Ty siąc pe sos dla tego, kto pierw szy po chwyci Nar váeza! --

wrza snął jesz cze Cor tés, czu jąc, że za czyna bra ko wać mu głosu.
-- Do boju! San tiago y cierra, España!
Za hred spoj rzał na swo ich lu dzi, na sto ją cych po jego dru giej ręce

Tla xcal te ków.
-- El sol está con no so tros. -- Ski nął Ka sty lij czy kom, a po tem ode- 

zwał się w na hu atl: -- In to na tiu ka to tlok.
-- Z nami słońce! -- od po wie dzieli i jedni, i dru dzy w swo ich ję zy- 

kach.
W tym sa mym cza sie w obo zie Nar váeza
-- Mó wię wam, że nie da lej jak ju tro przy lezą tu taj ku nam! My- 

śla łem, że za ata kują dziś, ale w tym pier do lo nym desz czu... -- Nar- 
váez za darł głowę, po pa trzył w ciemne od chmur niebo. -- Za srana
po goda, po wia dam. Bądź cie jed nak go towi i czu waj cie, bo ju tro skoro
świt mogą już tu być!

-- Ten gruby du reń z Cem po ali, któ rego imie nia na wet nie po tra- 
fię po wtó rzyć, mówi, że Cor tésuń cio to prze bie gły wąż i za ata kuje,
kiedy się go nie spo dzie wamy -- rzekł Sa lva tierra.

-- No więc po wia dam: naj pew niej o świ cie przyjdą do nas!
Przyjdą i uciekną z pod ku lo nymi ogo nami... Poza tym wy daje wam
się, że Cor tésuń cio i te jego wy li niałe koty za ata kują nas tylko dla- 
tego, że ja kiś gru bas z pió rami na gło wie tak po wie dział?

Słu cha jący Nar váeza lu dzie ro ze śmiali się w głos. Prawda, kto by
słu chał In dian? A oni prze cież roz mie ścili się tak, że trudno by łoby
do nich po dejść.



Głów no do wo dzący ulo ko wał się bez piecz nie na szczy cie pi ra midy.
Na pa tio u jej stóp stało w po go to wiu dwu dzie stu kon nych. Po łą- 
czone siły Sa lva tierry, de Qu eja i Ga marry wspie rane od dzia łami
kusz ni ków i ar ty le rii po winny ode przeć z pod wyż sze nia każdy, na wet
naj bar dziej za wzięty atak... Zaś na dole cze kały jesz cze łak nące pro- 
chu gar dziele ar mat.

-- Damy im radę! Niech tylko przyjdą! -- wy rwał się ktoś.
-- Od ciąć Cor tésowi uszy! Jedno na wi sio rek, a dru gie ugo to wać

i zjeść! -- za wo łał inny.
-- Ty siąc... A co mi tam: dwa ty siące pe sos! -- krzyk nął Nar váez. --

Dwa ty siące za głowę Cor tésa albo jego pie ska po ko jo wego de San do- 
vala, a pięć za oby dwie!

Lu dzie krzyk nęli ra do śnie: tak, tak! Godna na groda za godne
dzieło...!

Zaś deszcz wciąż pa dał z za snu tego chmu rami, ob cego nieba.



Rozdział 10

 

Spo dzie wają się nas o świ cie, dla tego ude rzymy wcze śniej.
Na krótką chwilę w peł nej szumu wody ci szy za pa dło mil cze nie,

a po tem prze brzmiał ra do sny, dźwięczny śmiech Cor tésa.
-- Na mój ho nor, ka pi ta nie Za hred! Na was za wsze można li czyć...

Wy borny po mysł, tak wła śnie zro bimy!
-- Ale... jak to? -- mruk nął de San do val, wi doczny tylko jako ciem- 

niej sza syl wetka na tle atra men to wo czar nego nieba. -- Tak po
ciemku?

-- Ja po ciemku to bez wło sów nie tra fię... -- za mru czał Por to car- 
rero.

-- Pa nie, nie pora na wa sze chłop skie mą dro ści! -- osa dził go cau- 
dillo. -- Ka pi ta nie Za hred, z ła ski swo jej, wy ja śnij cie po mysł tym, co
wol niej od reszty my ślą.



-- Lu dzie i tak albo nie mogą spać, albo czu wają. Nie po trzeb nie
się tylko mę czą cze ka niem. Im wcze śniej za ata ku jemy, tym wię cej
będą mieli sił -- ob ja śnił krótko Za hred.

Ka pi ta no wie po pa trzyli po so bie, któ ryś kiw nął głową: miało to
sens.

Cor tés za tarł ręce z za do wo le niem.
-- Tak ro bimy, bez dys ku sji! Plan ten, co wcze śniej... Na przód, pa- 

no wie, w imię Boże!
Roz dzie lili się, ru szyli każdy do swo ich lu dzi.
Gdy tylko Za hred wró cił do Tla xcal te ków, dał znak cze ka ją cemu

w go to wo ści Xi co ten ca tlowi:
-- Ru szamy.
-- Xa hu atl uważa, że jego biali wo jow nicy da dzą radę? -- Tla xcal- 

tek po pa trzył z po wąt pie wa niem na tam tych.
-- De Mon roy, go towi? -- rzu cił Za hred.
-- Tak jest, pa nie ka pi ta nie! Pan ka pi tan my śli, że In dia nie so bie

po ra dzą?
-- Prę dzej oni niż my -- mruk nął nie wi doczny w ciem no ściach Ro- 

drigo.
-- Za mną! -- rzu cił pół gło sem Za hred, ro biąc ruch ręką, żeby

i jedni, i dru dzy na pewno zro zu mieli.
Od kilku dni uczył oby dwie grupy pod sta wo wych ko mend i zwro- 

tów.
Ka zał im sia dać przy ogni skach w mie sza nych skła dach, ra zem

jeść i spać.
Jego biali uczyli jego Tla xcal te ków szer mierki, de mon stro wali,

jak wal czy się piką i wą skim mie czem.
Z ko lei Xi co ten catl po ka zy wał im -- bo na ra zie strach był dać bia- 

łym do ręki broń z krze mien nym ostrzem tną cym aż do ko ści! -- jak
uży wać mie cza, ma czugi i krót kiej włóczni.

Da leko im było do utwo rze nia spój nego od działu, ale udało mu
się osią gnąć tyle, że oby dwie czę ści prze stały zgrzy tać na każ dym



kroku, a po woli uczyły się bez kon flik towo funk cjo no wać obok sie bie.
I jedni, i dru dzy szli te raz do walki przy brani czar nymi pió rami,

aby od róż niać się od prze ciw ni ków.
-- Biali wo jow nicy to dur nie -- mruk nął Xi co ten catl, ma sze ru jąc

ra mię w ra mię z Za hre dem.
-- Bo?
-- Bo wy stra szyli się wody, która leci z nieba. Może dla tego, że tak

rzadko się myją?
Rze czy wi ście, wcze śniej tego wie czora po chyła rów nina, przez

którą szli te raz, za jęta była przez cze ka ją cych na nich lu dzi Nar váeza.
Tamci roz sta wili się nie malże pod ręcz ni kowo: ar ke bu ze rzy

w pierw szym rzę dzie, za raz za nimi kusz nicy, kon nica w od wo dzie
i ar ty le ria na wznie sie niu. Kto kol wiek miałby na nich ude rzyć, zo- 
stałby zdzie siąt ko wany jesz cze na po dej ściu.

Za hred i Xi co ten catl wi dzieli to, bo byli tu oby dwaj z pół tu zi nem
tla xcal tec kich bie ga czy na wy su nię tym zwia dzie.

Już, już za częli ro bo czo pla no wać, jak tu obejść po ste runki i ude- 
rzyć na for ma cję tam tych od boku, od strony za sło nię tego wy so kim
brze giem ko ryta rzeki...

...kiedy za częło pa dać.
Pa dało i pa dało, tamci mo kli i mo kli, aż w końcu ka wa le rzy ści za- 

częli zsia dać z koni i od da wać je sta jen nym, sami zaś ru szyli pie chotą
ku obo zo wi sku.

Na stępni ze brali się ar ke bu ze rzy z dzia łami.
W końcu za wi nęli się i kusz nicy.
Nie mi nęły dwa kwa dranse, jak rów nina była pu sta, zaś droga ku

Cem po ala nowi stała otwo rem!
Co lep sze, oka zało się, że le niwi lu dzie Nar váeza nie za brali

wszyst kiego do mia sta -- zna czącą część koni i wy po sa że nia zo sta wili
pod nie dużą strażą w pół drogi, aby przy na stęp nej zbiórce nie tar gać
tego wszyst kiego aż tak da leko.

-- Bo go wie sprzy jają wo jow ni kom Tla xcali -- mruk nął Za hred.



-- Xa hu atl od płaci im za to Czer woną Gwiazdą z piersi Nar váeza?
-- oży wił się Xi co ten catl.

-- To nie taki znów głupi po mysł...
W od dali wi dać już było zę batą syl wetkę pi ra midy, na któ rej

szczy cie peł gał ja kiś sa motny ognik. Deszcz ustał tak samo na gle, jak
przy szedł, bły ska wicz nie zro biło się parno.

-- Pa nie ka pi ta nie, lonty! Ar ty le ria przed nami...! -- roz legł się
zdu szony, prze ra żony głos Ro driga.

Za hred wpa trzył się w ciem ność, w któ rej rze czy wi ście tań czyły
przed nimi po dry gu jące, lśniące punk ciki iskie rek.

-- Świe tliki... -- ode tchnął z ulgą. -- Idziemy, już nie da leko. I pa- 
mię taj cie, że ru szamy pro sto ku pi ra mi dzie.

-- Pa mię tamy, pa nie ka pi ta nie -- za mru czał gdzieś za nim de
Mon roy, idący te raz z dłu gim, za krzy wio nym ta sa kiem ni czym roz- 
bój nik na nocną wy prawę.

Noc wo kół nich była ciemna, pełna szme rów i plu sków ka pią cej
z drzew wody.

Po le wej wi dać już było miej sce, gdzie obo zo wali w na mio tach lu- 
dzie i na dal tliły się ża rem ogni ska -- tam miał ude rzyć ze swymi pię- 
cioma tu zi nami lu dzi pan de León.

Nieco po pra wej był ta ras, gdzie wcią gnięto działa, na które po le- 
cono wy pra wić się ku zy nowi sa mego Cor tésa, panu Pi zar rowi, z ko- 
lejną tak samo liczną grupą.

Diego de Or daz, de San do val i pro wa dzony przez nich naj więk szy,
stu oso bowy od dział mieli za jąć się schwy ta niem sie dzą cego z żoł nie- 
rzami w ko sza rach Sa lva tierry.

Cor tés zaś z resztą woj ska cze kał w od wo dzie, aby ude rzyć tam,
gdzie bę dzie po trzebny.

Byli już o strzał z łuku od pi ra midy.
Już było do brze.
I wtedy roz legł się głos:
-- Hur tado, to ty?



Sto jący na war cie Gon zalo Car ra sco już od dłuż szego czasu czuł,
że pę cherz uci ska mu na mózg.

Z po czątku uczu cie nie było aż tak mę czące, spro wa dzało się ra- 
czej do tego, co pół ty siąc le cia póź niej ochrzczone zo sta nie mia nem
dys kom fortu. Ot, taka so bie lekko nie po ko jąca świa do mość, że do- 
brze by było coś zro bić.

Zaś ten cho lerny ga duła Hur tado plótł i plótł, a że sam nie mógł
pić, bo ga dał, to wciąż mu po le wał.

A Gon zalo, trzy ma jący ku bek w ręku, zu peł nie ma chi nal nie pił
z niego po łyczku. Ta kim ma łym, nie istot nym łyczku, któ rego w ogóle
się nie czuje -- ale po tem ani się czło wiek obej rzy, a wi dzi, że wy pił
wszystko, co miał.

Zaś wtedy Hur tado po le wał mu znowu, nie prze sta jąc ga dać.
W do datku pa dał ten cho lerny, prze klęty deszcz.
Pa dał i pa dał, ciur kał, szu miał, plu skał i w ogóle wy da wał te

wszyst kie od głosy, ja kie wy daje woda.
A woda do sta jąca się do or ga ni zmu pana Gon zala Car ra sca przez

usta też so bie chciała po ciur kać i po plu skać.
Naj le piej te raz, na tych miast.
W tej chwili.
Już.
Dla tego też jak tylko prze stało pa dać, to Car ra sco ze brał się w so- 

bie, prze pro sił grzecz nie kom pana i po kłu so wał się od lać.
Oczy wi ście, Hur tado po lazł za nim, nie prze sta jąc ga dać... Ale po- 

tem w końcu się za mknął i za miast tego za czął stę kać, ob wiesz cza jąc
ca łemu światu, że jego ko la cja za mie rza do łą czyć do na pit ków Gon- 
zala.

I wła śnie te raz, od dłuż szego już czasu sto jąc w roz kroku i opie ra- 
jąc się czo łem o pień drzewa, Gon zalo Car ra sco po czuł na gle, że
w ciem no ści przed nim ktoś jest.



-- Hur tado, to ty? -- za py tał zu peł nie od ru chowo.
A wtedy ciem ność na gle ożyła i rzu ciła się na niego.
-- Je zus Ma ria...! -- zdą żył tylko wrza snąć.

-- Nie daj cie mu uciec! -- krzyk nął Za hred.
Kilku Tla xcal te ków od razu rzu ciło się śla dem dru giego war tow- 

nika, su nąc ni czym du chy za nie szczę śni kiem w pa nice na oślep prze- 
dzie ra ją cym się przez krzaki i ła mią cym z trza skiem ga łę zie.

-- Mmmff...! -- spró bo wał krzyk nąć ten, któ rego poj mali, ale wsa- 
dzona w usta szmata sku tecz nie unie moż li wiała mu wy da nie z sie bie
ja kie go kol wiek od głosu gło śniej szego niż sap nię cie.

Za hred zła pał go za poły du bletu, na chy lił się nad nim.
-- Skła miesz, to łeb ci ukręcę -- za war czał głu cho. -- Kiw nij, je śli

ro zu miesz!
Prze ra żony Car ra sco po ki wał, czu jąc jed no cze śnie, że jego pę- 

cherz jest już zu peł nie, ale to zu peł nie pu sty.
-- Nar váez i reszta ka pi ta nów w świą tyni?
Go rącz kowe kiw nię cie.
-- Ar ty le ria za ła do wana?
Za wa ha nie, po tem nie pewne kiw nię cie.
-- Ilu lu dzi na gó rze? Stu?
Po trzą śnię cie głową.
-- Pięć dzie się ciu?
Słabe kiw nię cie.
-- A może dwu dzie stu?
Po trzą śnię cie głową.
-- Za brać go na tyły, do star czyć cau dil lowi. Te raz już wie dzą, że

idziemy, więc ru szamy bez za trzy ma nia, na samą górę, a tam... -- Za- 
hred na brał tchu, nie do końca pe wien, po ja kiemu i do kogo mó wił. -
- Słońce z nami.



Tym cza sem Hur tado pę dził ku pi ra mi dzie, ze wszyst kich sił sta ra- 
jąc się wo łać: po mocy, ata kują nas! Do broni! Na paść, po mocy...! Idą
na nas, wsta waj cie! Ala aarm...!

Tyle tylko, że nie był w sta nie wy krztu sić z sie bie ani słowa.
Biegł więc z sze roko otwar tymi ustami, z któ rych nie wy do by wał

się ża den dźwięk, usi łu jąc tylko nie za dła wić się wła snym ję zy kiem.
Ści śnięte, już wcze śniej zmę czone pa pla niną gar dło zu peł nie od- 

mó wiło mu po słu szeń stwa, a on pró bo wał, sta rał się, chciał, ro bił, co
tylko mógł...

-- Hhhh... -- dał radę wy char czeć, do bie ga jąc do pro wa dzą cych na
szczyt pi ra midy scho dów. Ob ró cił się i za ma chał rę kami, pa trząc na
sie dzą cych bez czyn nie przy ar ma tach lu dzi. -- Hhhh...!

Je den z nich już, już miał się ob ró cić, byłby go za uwa żył, więc
Hur tado aż pod sko czył, jak czło wiek wzy wa jący po mocy na bez lud nej
wy spie.

I w tym sa mym mo men cie z nieba spa dła ściana wody.
Tak po pro stu, bez ostrze że nia szu miąca kur tyna opa dła na świat,

skry wa jąc przed oczami Hur tada ar ty le rzy stów, ar maty i wszystko,
co tylko tam było.

Zo stał tylko on i nie sa mo wi cie da leka, ciężka droga na szczyt.
-- Hhh... -- za ję czał nad mar no ścią wła snego losu Hur tado, po

czym ły ka jąc pod cho dzące do gar dła łzy prze mie szane z desz czem,
za czął wspi nać się na górę.

Do bry pan de León skra dał się przez noc, czu jąc, jak co raz moc- 
niej wali mu serce.

Po dobno gdzieś tam, w ciem no ściach, były też po zo stałe od działy.
Cau dillo miał prze cież swój plan -- znowu. Ze brał wszyst kich na na- 



ra dzie, wszystko wy tłu ma czył, wy łusz czył. Ja sno jak na dłoni.
Pan de León na uczył się przez wiele lat swego ży cia, że ta kie na- 

rady na le żało prze cze kać, a po tem, kiedy wszy scy będą już wie dzieć
wszystko, pod nieść rękę i za py tać: a ja?

A to dla tego, że słowa cau dilla spły wały po nim jak woda.
Pan de León sza no wał Cor tésa, lu bił go i po tro sze się go na wet

bał, jak to wy pa dało wo bec prze ło żo nego, ale... ale za cho lerę nie po- 
tra fił go słu chać. Jak tylko cau dillo za czy nał mó wić, pan de León wy- 
łą czał się i od pły wał gdzieś na fa lach swo jego umy słu.

Nie to, że przy sy piał, ale czuł się, jakby był obok. Jak gdyby słu- 
chał nie słów czło wieka, ale szumu rzeki, szeptu wia tru w wierz choł- 
kach drzew albo nu co nej pod no sem pio senki.

I nic, ale to nic z tych na rad nie zo sta wało mu w gło wie, ile by ich
nie było.

Dla tego też do bry pan de León uczęsz czał na nie, słu chał, ki wał
głową ra zem z in nymi, a po tem py tał: a ja?

Bo pana de Le óna nie in te re so wała bi twa, nie in te re so wał plan,
nie in te re so wało wszystko inne. Ba! Nie szcze gól nie in te re so wał go
na wet od dział, który mu po wie rzono do pro wa dze nia.

Pan de León nie był do wódcą.
Po nim nie na le żało się spo dzie wać, że w fer wo rze walki ro zej rzy

się, oceni sy tu ację tak tyczną i wy krzyk nie wła ściwy roz kaz.
Pan de León był -- jak to okre ślił nie gdyś jego stryj, po sia dacz

dwóch ko palni, któ remu zda rzyło się lata temu wi dzieć mło dego,
wów czas jesz cze nie "pana" de Le óna w bitce z ko le gami -- "gło wicą
fe dru jącą przodka".

Pan de León nie był do końca pe wien, co to ozna czało.
Nie miał też pew no ści, któ rego kon kret nie przodka ani z ja kiego

po wodu on, sza nu jący się, bo go bojny chrze ści ja nin, miałby swo jego
wła snego przodka, za stryja prze pro sze niem, fe dro wać.

Nie mniej bar dzo mu się to spodo bało i sam sie bie tak za czął okre- 
ślać.



"Gło wica fe dru jąca przodka".
Dla tego też, do strze gł szy przed sobą pierw szego ze sto ją cych na

straży żoł nie rzy prze ciw nika, pan de León ob ró cił się do swo ich lu dzi
i za sy czał, kła dąc pa lec na ustach:

-- Ćśśś...!
Po czym do był pa ła sza, wy pro sto wał się na cały wzrost i ryk nął ile

sił w płu cach:
-- San tiago y cierra, España!
I rzu cił się do boju.

Tym cza sem za sa pany, zzia jany Hur tado wgra mo lił się na kilka
ostat nich stopni pi ra midy, do słow nie wy to czył na plat formę na jej
szczy cie.

Prze biegł jesz cze kilka chwiej nych kro ków dzie lą cych go od kry tej
strze chą świą tyni, po czym wpadł w ciemne wej ście i za char czał:

-- Pa nie ad mi rale...! Ata kują nas...!
-- Co?! -- Do wódca warty wstał gwał tow nie od stołu, prze wra ca jąc

ku bek z wi nem, które chlup nęło na pod łogę.
-- Ata kują... -- Hur tado aż urwał, za sko czony, że sam sły szy wła- 

sny głos i naj wy raź niej sły szą go też wszy scy inni. Prze łknął ślinę, od- 
chrząk nął, za chry piał: -- Ata kują nas...

W przej ściu do dal szej czę ści pi ra midy po ja wił się Nar váez. Zwa li- 
sty, z kę dzie rzawą brodą i wło sami w nie ła dzie, wy dał się te raz Hur- 
ta dowi jesz cze więk szy niż kie dy kol wiek wcze śniej.

-- Że co?! -- za dud nił tym swoim ni skim, chro pa wym gło sem ni- 
czym z pod ziemi.

-- Cor tés idzie, są już przy obo zie... -- za pisz czał Hur tado.
-- Na Boga, mamy go ści nie pro szo nych! -- ro ze śmiał się Nar váez.

-- Po budka, pa no wie! Da wać mój pan cerz, ubie rać się, zbroić... Ru- 
szamy w bój! Do broni!



-- Do broni! -- za krzyk nął sto jący za raz przy nim pan Juan de Sal- 
cedo.

Chwy cił ze sto jaka hełm, do piął sprzączki pan ce rza i wy sko czył na
dwór, we wciąż pa da jący deszcz. Pod biegł do kra wę dzi pi ra midy, zło- 
żył dło nie przy ustach i krzyk nął:

-- Do broni! Do broni, bo...!
I urwał, pa trząc wprost w oczy Za hreda, pod cho dzą cego na czele

swo ich lu dzi już nie mal na sam szczyt scho dów.

-- San tiago y cierra, España! -- krzyk nął pan de Pi zarro, rzu ca jąc
się wraz ze swo imi ludźmi ku sto ją cym na ta ra sie pod świą ty nią ar- 
ma tom.

Wie dział, że to głu pota, bo ru szają wprost na skie ro wane ku nim
gar dziele luf.

Ow szem, miał na dzieję, że ar ke bu ze rzy nie zdążą roz pa lić lon tów
i pod sy pać pro chu.

Ale sto jące pod dasz kami ar maty na pewno były cały czas na bite
i przy go to wane do strzału.

Zaś on już te raz wi dział, jak ko ły sze się i sy pie iskrami co naj- 
mniej je den lont na szpon to nie.

I to do kład nie na wprost niego.
Roz ża rzony punk cik za ko ły sał się, a po tem gwał tow nie buj nął

w dół i opadł na za pał ar maty, spo glą da ją cej pro ściu sieńko w twarz
panu de Pi zar rowi.

Ten za ci snął tylko po wieki i zdą żył jesz cze po my śleć, że w su mie
to je dy nym, czego w ży ciu ża łuje, jest to, że nie sko rzy stał z oka zji
z tamtą dzier latką w Es tre ma du rze cztery lata temu.

Nie stało się nic.
Fala wrzesz czą cych, wy ma chu ją cych bro nią lu dzi ob myła sto ją- 

cego jak słup soli pana de Pi zarra, wdarła się na pod wyż sze nie ta rasu
i ode pchnęła ar ty le rzy stów od dział.



Któ raś ar mata, naj dal sza po pra wej, fuk nęła głu cho i plu nęła
iskrami źle do pa la ją cego się, za mok nię tego pro chu, ale kula po nio sła
na zbyt wy soko, ze świ stem mknąc po nad gło wami ata ku ją cych.

De Pi zarro stał tak jesz cze dłuż szą chwilę.
Do piero po tem od wa żył się otwo rzyć oczy.
Spoj rzał nie do wie rza jąco w mil czącą czarną gar dziel ar maty,

która nie wy strze liła.
Od su nął się krok, po tem drugi na bok, żeby zejść z li nii strzału.
Wspiął się na sza niec i jak gdyby nie za uwa ża jąc ca łej wrzawy

i cha osu sza le ją cego wo kół star cia, pod szedł do działa.
Na chy lił się nad za pa łem, przy któ rym na dal le żał sy piący iskrami

szpon ton.
Ostroż nie do tknął gę stej, lekko ole istej mazi, która roz lana była

wo kół i gro ma dziła się we wnątrz otworu pro wa dzą cego ku trze wiom
wy pcha nej pro chem ko mory.

Co kol wiek to było, temu wła śnie za wdzię czał de Pi zarro fakt, że
miał jesz cze głowę, kor pus i przy twier dzone do niego ręce i nogi.

Tylko dla tego iskra nie prze sko czyła z lontu i nie od pa liła ła- 
dunku.

Roz tarł sub stan cję po mię dzy pal cami, po wą chał.
-- Wosk...? -- mruk nął, co kol wiek zdu miony.

-- Z nami słońce! -- ryk nął Za hred, rzu ca jąc się na pana de Sal- 
ceda.

Wpadł na niego, od trą cił na bok, nim ten zdą żył za mach nąć się
mie czem. Zdzie lił pła zem sie kiery w łeb, aż pod tam tym ugięły się
nogi, i po biegł da lej, ku świą tyni, z któ rej już wy sy py wali się lu dzie
Nar váeza.

Starł się z pierw szym lep szym, po pro stu naj bliż szym.
Zwią zał pró bu jące się gnąć go ostrze prze ciw nika, za cze pił brodą

sie kierki i byłby wy łu skał mu szpadę z rąk -- ale w tym mo men cie



ogar nęła go, po pchnęła, po cią gnęła ze sobą fala wrzesz czą cych, na- 
cie ra ją cych od strony scho dów lu dzi.

-- Do broni! Alarm, ata kują nas! -- krzy czeli żoł nie rze Nar váeza.
Ich do wódca rzu cał się ni czym ranny tur, wy wi ja jąc swoim wiel- 

kim obo siecz nym pa ła szem i nie po zwa la jąc ni komu na wet zbli żyć się
do sie bie. Kto kol wiek za ry zy ko wał, od ska ki wał za raz w tył albo pa dał
pod gra dem jego cio sów, nie mo gąc na wet utrzy mać za stawy.

-- Na niego, pchaj! Bij za bij! -- darli się po społu In dia nie i Ka sty- 
lij czycy.

Bi twa roz sy pała się na kil ka na ście cha otycz nych, wza jem nie nie- 
po wią za nych starć.

Część lu dzi dała radę wy do stać się ze świą tyni i te raz ata ku jący
bili się z obroń cami na gó ru ją cej po nad mia stem plat for mie, usi łu jąc
wza jem spy chać się poza kra wędź.

Za alar mo wani wrzawą, obo zu jący na dole ude rzyli od tyłu na
wciąż po ko nu ją cych schody.

Rów nie za żarty, co kom plet nie cha otyczny bój wrzał na ca łej wy- 
so ko ści i roz cią gło ści obo zo wi ska.

Za hred za nur ko wał po mię dzy wal czą cych. Za cze pił że leź cem
o kostkę żoł nie rza i po cią gnął do sie bie z ca łej siły, a gdy ten upadł,
z sze ro kiego za ma chu trza snął w głowę sto ją cego za nim. Brzęk nął
hełm, tam ten osu nął się ogłu szony, otwie ra jąc przej ście do we- 
wnętrz nych po miesz czeń świą tyni.

-- Za mną, z nami słońce! -- krzyk nął Za hred, rzu ca jąc się w po- 
czy niony wy łom.

Ko lejny od dział na past ni ków do tarł już do miej sca, gdzie obo zo- 
wali ka wa le rzy ści, i te raz wdał się z nimi w za cięty bój. Tamci po- 
spiesz nie pró bo wali do sia dać koni, ale lu dzie de Or daza już wcze śniej
po pra co wali przy nich, tnąc po pręgi, więc te raz lu dzie je den po dru- 
gim le cieli z grzbie tów ru ma ków pro sto na błot ni stą zie mię. Spło- 
szone ko nie rżały i wierz gały, tylko po tę gu jąc za mie sza nie.



Bro niący się na szczy cie pi ra midy jed nak byli krok po kroku, suk- 
ce syw nie spy chani w tył.





Za sko cze nie nie spo dzie wa nym ata kiem i brak na tych mia sto wego
od poru da wały o so bie znać -- część żoł nie rzy, śpiąca w po zor nie bez- 
piecz nej kwa te rze, do łą czyła do star cia zbyt późno.

Walka prze nio sła się do we wnętrz nych po miesz czeń świą tyni. Lu- 
dzie bili się po ciemku, na oślep, rą biąc i kłu jąc gdzie i jak po pad nie.

U stóp pi ra midy huk nęła głu cho i plu nęła iskrami ar mata, na uła- 
mek se kundy roz świe tla jąc noc po ma rań czo wym bla skiem, w któ rym
dało się do strzec ko tłu ją cych się, prze wa la ją cych i prze mie sza nych
uczest ni ków star cia.

I wła śnie ten mo ment wy ko rzy stał Ju anito.
Już dłuż szą chwilę czaił się ze swoją ha la bardą za ple cami Gu ti ér- 

reza i Va lver dego, a te raz, wi dząc do godną oka zję, pchnął drzew cem
z ca łej siły, obu rącz ude rza jąc po nad gło wami to wa rzy szy.

-- Aaa, moje oko...! -- za dud nił w cia snym wnę trzu prze ra żony ryk
Nar váeza. -- Naj święt sza Pa nienko, ra tuj! Za bili mnie na śmierć, wy- 
łu pili mi oko...!

-- Nar váez nie żyje! -- krzyk nął Za hred.
-- Ad mi rał padł! Ad mi rał Nar váez za bity! -- od razu po nio sły się

po świą tyni trwoż liwe okrzyki.
-- Pod daj cie się, psy, bo jak nie, to spa limy was tu żyw cem! --

wrza snął Ro drigo, który od razu, jak tylko zo ba czył sło mianą strze- 
chę na przy bytku, za czął krze sać ogień i te raz dmu chał na roz pa la- 
jącą się ża giew. Nie cze ka jąc na wet na od po wiedź i nie przej mu jąc
się, czy kto kol wiek go usły szał, we tknął po chod nię po mię dzy wiązki
trzcin.

Ogień od razu strze lił ra do śnie, prze sko czył da lej i za trzesz czał
we soło, pnąc się po drew nia nej kon struk cji stropu. Wnę trze bły ska- 
wicz nie za peł niło się dy mem, ście lą cym się ni sko w wil got nym po- 
wie trzu.

-- Uwaga, trzy mać ich tam w środku! Wy ku rzymy psu bra tów...!
-- Pali się, do wódca nie żyje! Pali się...! -- krzy czeli lu dzie, któ rym

iskry za częły le cieć na głowy.



-- Pod daj cie się! -- za wo łał Za hred do stło czo nych w ciem nym
wnę trzu.

-- Me dyka! -- roz legł się głos Nar váeza. -- Me dyka, na Boga Je dy- 
nego...! Umie ram tu taj...!

-- Idź do dia bła, kurwi synu! -- od krzyk nął mu de Mon roy.
-- Pie czy ste z was zro bimy, zdrajcy bez ho noru i ro zumu!
-- Na pier da lać ich! Na pier da lać z pie śnią na ustach...!
-- Xiu tla mo nan, pal na kayo! -- za wo łał Xi co ten catl, zaś wi dząc

py ta jący wzrok Za hreda, wy ja śnił: -- Xi co ten catl po wie dział, żeby
biały wódz o gni ją cym ciele po szedł spół ko wać z wła sną matką.

-- Ach... No cóż, pewne rze czy są uni wer salne... To jak, pod da je cie
się?!

-- Pod da jemy, na Boga! Je ste śmy na wa szej ła sce!
Brzęk nęła rzu cana na zie mię broń, spo mię dzy kłę bów dymu wy- 

to czył się, kasz ląc i char cząc, pierw szy z lu dzi Nar váeza, za nim drugi,
ko lejny... W końcu i sam do wódca, z ręką przy ci śniętą do krwa wią- 
cego oczo dołu, wy ło nił się z pło ną cej świą tyni.

-- Li to ści... -- za ję czał, ły piąc prze ra żo nym spoj rze niem jed nego
oka.

-- Zwy cię stwo! -- krzyk nął Za hred. -- Nar váez ujęty... Zwy cię stwo,
z nami słońce!

-- Z nami słońce!
Po raz ko lejny fuk nęła ar mata, chwilę po tem kula gruch nęła

w ka mienny mur: to wła sne działa Nar váeza, te raz prze jęte przez
pana de Pi zarra i od szpun to wane, ostrze li wały resztkę obroń ców pod
wo dzą Diega Ve lázqu eza, sta wia ją cych de spe racki opór w jed nej
z po mniej szych świą tyń.

Nad Cem po ala nem po woli, nie śmiało za czy nał wsta wać blady
świt.

Bi twa była wy grana.



-- ...i dla tego też na le gam, do brzy pa no wie, że by śmy pu ścili
w nie pa mięć prze szłe spory i nie po trzebne swary. Oto je ste śmy tu taj
wszy scy ra zem, pod jed nym nie bem, jako pod dani tego sa mego króla
i lu dzie jed nej wiary! Czyż nie jest słusz nym, aby śmy za miast sta wać
prze ciwko so bie, ra czej wal czyli ra mię w ra mię?!

Ka pi ta no wie Nar váeza po ki wali gło wami, sto jący za nimi żoł nie- 
rze za mru czeli twier dząco: a jakże, no pew nie, że le piej!

Szcze gól nie że te raz, odarci z pan ce rzy i po zba wieni broni, my śleli
mocno ina czej niż jesz cze po przed niego wie czora.

A tym bar dziej że te raz sie dzący przed nimi w na rzu co nej na pan- 
cerz po ma rań czowo-zło ci stej sza cie jego mi ło ściwy pan ad mi rał cau- 
dillo Cor tés ja wił im się zgoła od mien nie niż ten, któ rego sami po gar- 
dli wie do piero co prze zy wali "Cor tésuń ciem".

Te raz roz ma wiał z nimi nie ka ry ka tu ralny, ma łost kowy awan tur- 
nik, ale wódz z krwi i ko ści.

Ten, co po dobno oso bi ście wdra pał się na szczyt pi ra midy i rę- 
bajłę Nar váeza w walce wręcz po ło żył!

-- Mu sisz waść uwa żać za rzecz wielką, ka pi ta nie Cor tés, że mnie
po ko na łeś i uwię zi łeś -- burk nął z prze ką sem Nar váez, sto jący nieco
z boku od sie dzi ska cau dilla, jak gdyby czy ta jąc my śli swo ich lu dzi.

Za kuty w za ło żone na ręce i nogi kaj dany, w po rwa nym, roz cheł- 
sta nym du ble cie, z za krwa wioną prze pa ską za sła nia jącą wy łu pione
oko, po pa rzony i po kryty sa dzą, wy glą dał te raz jak ucie le śnie nie
wszyst kiego złego, co przy tra fiło się jego eks pe dy cji.

Cor tés spoj rzał na niego, skrzy wił się w kwa śnym uśmie chu i po- 
trzą snął głową.

-- By naj mniej -- rzu cił od nie chce nia. -- Zwy cię stwo na sze, ka pi- 
ta nie, było dzie łem Boga i rąk wielu dziel nych lu dzi, któ rzy wal czą
pod mo imi roz ka zami z wła snej woli. Zaś co do uję cia was... Uwierz- 
cie mi, że ani sama bi twa, ani jej prze bieg nie były dla nas ni czym
szcze gól nym. Rzekł bym wręcz, że to je den z mniej zna czą cych czy- 
nów, ja kich do ko na li śmy tu taj, w No wym Świe cie.



Nar váez łyp nął na Cor tésa, mocno chyba zdu miony taką re pliką,
ale nie po wie dział już nic wię cej.

-- Da li bóg, na wet Rzy mia nie ni gdy nie do ka zali po dob nej sztuki!
-- bąk nął pod no sem czar no skóry ka rzeł Gu idela, trzy many przez
Nar váeza jako bła zen.

-- Do łącz cie do mnie! -- za wo łał Cor tés, uda jąc, że nie sły szał tego
ostat niego do cinka. -- Pod moim sztan da rem znaj dzie cie chwałę, za- 
szczyty i bo gac twa! Mało kto z was po po wro cie do domu nie zo sta nie
hra bią, diu kiem czy ba ro nem... A ja wy płacę wam żołd za ubie gły
mie siąc, tak jak by ście już byli mo imi ludźmi! Pój dzie cie za mną...?!

Lu dzie wrza snęli ra do śnie, pod no sząc w górę ręce.
Cor tés ski nął głową sie dzą cym już w go to wo ści przy sto łach pi sa- 

rzom z li stami pro skryp cyj nymi: do ro boty, za pi suj cie każ dego, kto
tylko po dej dzie!

Sam zaś spoj rzał na swo ich ka pi ta nów i ru szył w kie runku ode- 
bra nego Nar váe zowi na miotu, aby tam szybko na ra dzić się co do dal- 
szych dzia łań.

Gdy zgro ma dzili się już wszy scy, a młody de Co ria po mógł cau dil- 
lowi wy zwo lić się z pan ce rza, ten po to czył po nich wzro kiem:

-- No, pa no wie? Moje gra tu la cje, spraw nie nam po szło! Mów cie
jed nak: ja kie mamy straty?

-- Dwóch lu dzi -- za mel do wał Pi zarro.
-- Dwóch?! Ra czy cie żar to wać...
-- Nie śmiał bym, pa nie.
-- Nie no, pa no wie, nie do wiary! To jest ni czym frag ment z po- 

wie ści o Alek san drze! -- za śmiał się cau dillo.
-- Wa sza mi łość aż na zbyt skrzęt nie na śla duje Ma ce doń czyka... --

De Ávila uśmiech nął się kwa śno.
-- Co kon kret nie ma cie na my śli?
-- Żołd dla lu dzi Nar váeza? Hoj ność bez gra nic, pa nie. Alek san der

też naj więk szymi ła skami ota czał tych, któ rych wła śnie po ko nał.



Szkoda tylko, że zda rzało mu się za po mi nać o tych, co ma sze rują
u jego boku od sa mego po czątku...

-- Nikt ni kogo do ni czego nie zmu sza, pa nie -- od parł szorstko
Cor tés. -- Ci, co nie chcą iść ze mną, mogą wró cić do domu. Ka sty lij-
skie ko biety wy cho wają no wych żoł nie rzy na zmianę sta rym.

Ka pi ta no wie spoj rzeli po so bie zdu mieni.
-- Rze czy wi ście, szybko za po mi na cie o sta rych przy ja cio łach, gdy

tylko nowi się w ko lejkę usta wią... -- mruk nął de Or daz.
-- Ja nie to na my śli mia łem prze cież! Nie łap cie mnie za słówka...

Pa no wie, pa no wie...! -- Cor tés pod niósł ręce, jak to za wsze czy nił,
chcąc zmie nić te mat. -- Po ko na li śmy Nar váeza. Te raz trzeba jak naj- 
szyb ciej wcie lić jego lu dzi do na szej ar mii. Sy tu acja, jak wi dzi cie, jest
dy na miczna... Zresztą, mu szę wam się przy znać, że po peł ni łem błąd.
-- Spoj rzał na nich spode łba.

Unie śli brwi, za sko czeni jesz cze bar dziej. Cor tés chcący ich prze- 
pro sić? Nie do wiary...

-- Cho dziło mi o to, pa nie, że nie żoł nie rzy nam te raz wię cej po- 
trzeba, tylko do wód ców i rzą dzą cych -- ode zwał się po jed naw czo de
Ávila.

Cor tés spoj rzał na niego, zmarsz czył brwi i po trzą snął głową.
-- Co? Ach, wy na dal o tym... Błąd taki, pa no wie, że na zwa łem na- 

szego króla, no wła śnie: "kró lem". Tym cza sem po wie dzieli mi pa no- 
wie no ta riu sze od Nar váeza, że w mię dzy cza sie Ka rol wy brany zo stał
na ce sa rza Świę tego Im pe rium... Tak więc, pa no wie, nie mamy już
nad sobą Jego Wy so ko ści, tylko Jego Ce sar ską Mość!

-- Rze czy wi ście, zmie nia to na szą sy tu ację dia me tral nie -- od parł
de Ávila z iro nią. -- Prze każę tę wy borną wieść na szym lu dziom. Na
pewno uznają to za sto sowną re kom pen satę dla róż nicy w żoł dzie...

-- Do dia bła, czego wy jesz cze chce cie ode mnie?! -- wściekł się
cau dillo. -- Co wa szym zda niem po wi nie nem z ludźmi Nar váeza zro- 
bić?! Mam ka zać ich wszyst kich po wie sić?!



-- Niech jego ofi ce ro wie idą do Te noch ti tlán pie chotą -- ode zwał
się Za hred.

Cor tés spoj rzał na niego za sko czony.
-- Pie chotą?
-- Do kład nie tak. Od dzie lić ich od żoł nie rzy, po słać osobno pod

strażą, żeby nie siali nie po trzeb nego fer mentu. A ich ko nie dać na- 
szym. Niech po czują i zo ba czą, że jed nak tam tych po ko nali i coś
z tego mają.

-- Żoł nie rze od Nar váeza niech za na szych tra ga rzy ro bią! -- za- 
śmiał się de Or daz. -- Sły sza łem, że ich To to na ko wie sła bują coś od
tej po gody... Biada po ko na nym! Niech te raz nie tylko swoje, ale i na- 
sze rze czy niosą!

Ka pi ta no wie za mru czeli, po ki wali gło wami: a jużci! Niech cho ciaż
po czują ich nie dawni wro go wie, że prze grali.

Za hred prze mil czał tę ostat nią uwagę, pod jął prze rwaną wtrą ce- 
niem de Or daza myśl:

-- Tak więc ko nie su ge ruję na szym dać. Za pasy żyw no ści roz par- 
ce lo wać po równo mię dzy po szcze gólne kom pa nie.

Cau dillo ski nął krótko głową.
-- Przed nia myśl, ka pi ta nie. Nar váez zo sta nie tu, w Vera Cruz,

jako je niec. Niech mu do głowy nie przyj dzie pró bo wać ko go kol wiek
prze ciwko nam pod bu rzać!

-- Do kład nie tak. I tak my ślę so bie, że jest jesz cze nie opo dal to
mia sto Nar váeza, które za częli bu do wać... Warto bę dzie je prze ro bić
na bu du lec.

-- Zbu-bu-bu rzyć? -- zdu miał się de León.
-- Ro ze brać ra czej i wy ko rzy stać u nas. Tak samo osad ni ków prze- 

nieść do Vera Cruz. Zresztą, pa no wie: mamy te raz po nad tu zin okrę- 
tów! Można bę dzie w końcu wró cić do domu!

Dom.
Uśmiech nęli się wszy scy jak na za wo ła nie: no tak, do domu! Do

ro dzin, do krew nych, zna jo mych miejsc... W końcu! Po tylu mie sią- 



cach tu łaczki, tylu tru dach, wy rze cze niach. Skoro już po ko nali chyba
wszyst kich, kto tylko mógł prze ciwko nim wy stą pić, w końcu im się
to na le żało!

Jed nak Cor tés po zo stał sku piony, wręcz mroczny, jak gdyby per- 
spek tywa wra ca nia gdzie kol wiek nie była mu wcale miła.

-- Okręty wy cią gniemy na brzeg, zdej miemy z nich ta kie lu nek
i wszystko, co może się przy dać -- za rzą dził, po czym wska zał na de
Le óna i de Or daza. -- Wy, pa no wie, weź mie cie każdy po setce z no- 
wych lu dzi od Nar váeza i wy ru szy cie z po wro tem na wa sze te reny,
z któ rych was tu taj ścią gną łem. Za sie dlaj cie, ko lo ni zuj cie, czyń cie tę
zie mię nam pod daną.

-- Ale... mie li śmy prze cież wra cać? -- De Ávila roz ło żył ręce, zu- 
peł nie skon fun do wany.

Cor tés na chy lił się ku niemu.
-- Na ra zie wra camy do Te noch ti tlán -- syk nął. -- Ktoś jesz cze ma

coś do po wie dze nia? Nie? Za tem na radę skoń czy li śmy.
Wszy scy się ro ze szli.
Cau dillo od da lił się na tyły na miotu, żeby tam za żyć ką pieli.
W pu stym te raz po miesz cze niu zo stał tylko Za hred, który się gnął

do sa kwy, po gme rał w niej chwilę i wy cią gnął nie wielką sa kiewkę.
Roz wi nął, wy trzą snął na dłoń ko ra lik.

Ten, który za brał z na szyj nika swo jego nie do szłego za bójcy
w łaźni pa ro wej.

Do kład nie taki sam, jaki wła śnie zo ba czył przez roz cheł staną ko- 
szulę na szyi Cor tésa.

Był już wie czór, wo kół Cem po alanu pło nęły ogni ska.
Dwie jesz cze nie dawno wraże ar mie sie działy te raz ra mię w ra- 

mię, wy mie nia jąc się opo wie ściami. Jedni dzie lili się wi nem, inni po- 
le wali pu lque. Zwie ziona z Hi spa nioli su szona wo ło wina, sma lec ze



skwar kami i biały pszenny chleb osią gały astro no miczne wręcz ceny
w zło cie, gdy po ko nani za czy nali ka pi ta li zo wać swoją po rażkę.

Nieco z boku od nich wszyst kich sie dzieli w swoim obo zo wi sku
Tla xcal te ko wie, usi łu jący zro zu mieć, co w ogóle się wy da rzyło.

-- Niech Xi co ten catl jesz cze raz po wie: jaka to była wojna, skoro
nie Kwietna? -- Me ca tli na dal nie ro zu miał. -- Czemu biali wal czyli,
ale się nie za bi jali?

-- ...bo Cor tés i Nar váez są te raz przy ja ciółmi -- bąk nął młody
wódz, sam nie do końca prze ko nany.

-- Ale nie byli nimi wcze śniej! Dla czego więc Cor tés nie wy jął
z piersi Nar váeza jego Gwiazdy dla bo gów?!

-- Biały wódz Cor tés nie lubi ofiar -- upo mniał go Ma xi xcat zin.
-- Dla czego więc nie za bił go po pro stu, jak to się czyni z wro- 

gami?
Xi co ten catl za sę pił się, czu jąc, że jego po zy cja jako eks perta od

spra wek bia łych lu dzi za czyna być za gro żona.
Sam prze cież nie do końca ro zu miał, co się w ogóle wy da rzyło!
Mało tego: nie ro zu miał na wet sto sun ków jego brata Xa hu atla

z sa mym Cor tésem.
A te raz miał tłu ma czyć in nym to, co my ślał Cor tés?
W końcu pstryk nął pal cami, wy pro sto wał się.
-- Nar váez był wro giem Cor tésa, za nim Cor tés go po ko nał. Kiedy

Cor tés już po ko nał Nar váeza, ten stał się jego przy ja cie lem! -- wy pa- 
lił.

-- To bez sensu! -- Ma xi xcat zin roz ło żył ręce.
-- Tak -- ode zwał się po raz pierw szy tego wie czora Ma xcatl

z Otomi.
-- Ale tak samo było z Tla xcal te kami! -- za koń czył swój krótki wy- 

wód Xi co ten catl, to cząc po wo dzach try um fu ją cym wzro kiem.
Ci stro pili się wy raź nie.
No tak, fak tycz nie... To zna czyło, że ich za cho wa nie było po zba- 

wione sensu? Czy że jed nak w tym, co czy nił Cor tés, tkwił ja kiś



ukryty za mysł...?
-- Ale... -- Me ca tli miał już za py tać o coś, ale urwał, wi dząc pod- 

cho dzą cego ku ogni sku czło wieka.
Spoj rzeli wszy scy na bia łego, który sta nął nie pew nie w kręgu

świa tła.
On też po pa trzył po nich, co kol wiek spe szony. Po ru szał pal cami

u bo sych stóp. Od chrząk nął.
-- Po chwa lony... -- ode zwał się Ro drigo, po czym przy kuc nął po- 

mię dzy dwiema kło dami, na któ rych grzali się przy ogniu wo dzo wie.
Przez długą, na prawdę długą chwilę pa no wała bar dzo nie zręczna

ci sza.
Tla xcal te ko wie zer kali je den na dru giego, ro biąc zdu mione miny.
Ro drigo mil czał, wy sta wia jąc ręce do ognia i też po pa tru jąc na

nich z ukosa.
-- Ten biały ma we wło sach pióro -- ode zwał się w końcu pół gęb- 

kiem Ma xi xcat zin.
-- Aha... I za ło żoną tył na przód opoń czę -- do dał Xi co ten catl.
-- Może upił się pu lque? -- wy ra ził przy pusz cze nie Me ca tli, po

czym zwró cił się do Ro driga: -- Czy biały upił się pu lque? Czy bę dzie
się te raz za cho wy wał jak nie mą dre dziecko, a po tem prze wróci się
twa rzą w ogni sko?

Wo dzo wie par sk nęli ner wo wym śmie chem.
Z lek kim opóź nie niem za raz po nich za śmiał się też nie szcze rze

Ro drigo, po ki wał głową i przy ło żył dłoń do serca.
-- Upił się -- za wy ro ko wał Mec tli.
-- Nie jest pi jany. Xi co ten catl wi dział pi ja nych bia łych. To ten,

któ rego le czył w Te noch ti tlán tlan to na niz tli.
-- Może cho roba z zęba prze szła na mózg? -- za py tał Ma xi xcat zin

fa chowo. -- Ząb był u góry czy u dołu?
Xi co ten catl za sta no wił się chwilę.
-- U dołu.
-- A nie, to na brzuch by prze szło.



-- Psi... Psi da ciel -- ode zwał się na gle Ro drigo, nie zgrab nie wy ma- 
wia jąc zgło ski no so wego ję zyka na hu atl, znów kła dąc dłoń na sercu. -
- Ro drigo psi da ciel.

Roz mowy znów uci chły, wo dzo wie spoj rzeli na niego.
-- Dla czego biały czło wiek chce da wać wo dzom psy? -- zdu miał

się Me ca tli.
-- Nie, to nie to... -- Xi co ten catl po krę cił głową. -- On mówi co in- 

nego... Przy ja ciel?
Spoj rzał na Ro driga, ten oży wił się:
-- Psi da ciel! -- po wtó rzył.
-- Przy ja ciel.
-- ...psi ja ciel -- po wie dział z na ci skiem.
-- Przy. Przy. Przy ja ciel.
-- ...pszy ja ciel.
-- Przy ja ciel.
-- Przy ja ciel.
-- Xi co ten catl przy ja ciel Ro drigo?
-- Ro drigo... psi ja dziel... Chi to ten tlatl -- wy du kał ar ke bu zer

i uśmiech nął się sze roko.
Xi co ten catl z pełną po wagą po ło żył dłoń na sercu i po su nął się,

ro biąc mu miej sce obok sie bie.
Ro drigo prze łknął ślinę, usiadł pół dup kiem na kło dzie.
Przy ogni sku znów za pa dło mil cze nie. Świa tło pło mieni rzu cało

chy bo tliwe od bla ski na kilka bar dzo zdzi wio nych, jedną po błaż li wie
wy ro zu miałą i jedną dzie cin nie za do wo loną twarz.

Sie dzieli tak długą, długą chwilę bez ani jed nego słowa.
Aż dało się sły szeć kroki i w kręgu świa tła po ja wił się Za hred.
-- Xa hu atl wita wo dzów... I wita też Ro driga. Co tu ro bi cie, żoł nie- 

rzu?
-- Ja, pa nie ka pi ta nie... -- spe szył się ar ke bu zer.
-- Nie ważne zresztą, nie przej muj cie się. Niech Xi co ten catl odej- 

dzie od ognia, Xa hu atl chce po roz ma wiać ze swoim bra tem.



Tla xcal tek bez słowa wstał, we dwóch ode szli w noc.

-- O czym chce roz ma wiać Xa hu atl? Bo ma minę, jakby znów
chciał wbić so bie krze mienny nóż w serce... Jak może mu po móc jego
brat?

Za hred prze szedł się ka wa łek w jedną, w drugą stronę. Prze gar nął
włosy w tył, za krył twarz dłońmi. Spoj rzał na Xi co ten ca tla przez
palce.

-- Ta, Która Po trząsa Ko śćmi! -- rzu cił.
Xi co ten catl ro zej rzał się trwoż li wie, do tknął trzy ma nego w sa- 

kiewce amu letu ochron nego.
-- Dla czego Xa hu atl wzywa jej imie nia nocą? -- szep nął, zbli ża jąc

się do to wa rzy sza. -- Ona wszystko sły szy, wszystko wi dzi. Są czy jad
w umy sły śpią cych. Zmu sza ich do ro bie nia złych rze czy.

-- Kim ona jest? Skąd się wzięła? Czego chce?
-- Dla czego Xa hu atl pyta o ta kie rze czy Xi co ten ca tla? Dla czego

nocą? -- za ję czał młody wódz. -- Xi co ten catl nie jest cza row ni kiem,
nie zna się na spraw kach bo gów!

-- Bo tylko jemu Xa hu atl ufa! Xa hu atl musi to wie dzieć, musi to
wie dzieć te raz!

-- Nocny Mo tyl o Kształ cie Noża. Ta, Która Po trząsa Ko śćmi... To
ona rzą dzi mroczną, szarą kra iną Ta mo an chan, gdzie miesz kają
dzieci, które zmarły przy po ro dzie. To z ich ko ści bo go wie ule pili
pierw szych lu dzi. Nie mówi się o niej nocą, bo przy la tuje na skrzy- 
dłach bez gło śnie ni czym śmierć...! -- Xi co ten catl był bli ski pła czu.

Za hred się gnął do sa kwy, wy cią gnął złoty pa cio rek.
-- Kształt Noża... -- po wtó rzył. -- Noże ro bione są z ob sy dianu.

Czy zwą ją też Ob sy dia no wym Mo ty lem? Jak ona ma na imię?!
Xi co ten catl po trzą snął głową, za sła nia jąc usta dłońmi.
Za hred za war czał, do sko czył do niego, siłą ode rwał jego ręce od

twa rzy.



-- Jak...?!
-- Ītz pāpālōtl... -- jęk nął Tla xcal tek, osu wa jąc się na ko lana i ude- 

rza jąc czo łem o zie mię.
Kiedy od wa żył się pod nieść wzrok, Za hreda już nie było.

-- Her nán, za graj ze mną w ko ści.
Cor tés spoj rzał na sto ją cego w wej ściu do jego na miotu Za hreda,

par sk nął śmie chem.
-- Te raz? Na Boga, jest pra wie pół noc...!
-- Nie mogę spać -- rzu cił we soło Za hred, za su wa jąc za sobą

płachtę. -- A że lu dzie się ba wią, to po gra łem tro chę z nimi i ja koś tak
mnie na szło. Poza tym i tak sam nie śpisz. Co tam znów skro biesz?

-- Li sty! -- Cor tés po ka zał na le żące na bla cie stołu pa piery. --
Prze cież skoro statki mamy, to trzeba i do króla na pi sać... to jest do
ce sa rza -- po pra wił się. -- I na Kubę, temu dur niowi Ve lázqu ezowi za
lu dzi po dzię ko wać.

-- Przyda ci się za tem tro chę od po czynku. No...? Nie daj się pro- 
sić.

Cau dillo wes tchnął, prze wró cił oczami, ale zwi nął pa piery, za tkał
ka ła marz i od su nął wszystko na bok.

-- Sia daj! -- za pro sił ru chem ręki. -- O co?
-- O złoto naj pierw, a po tem... Po tem zo ba czymy. Ja sta wiam to.
Za hred po ło żył na stole kilka mo net. Cor tés też się gnął do

skrzyni, uło żył obok sie bie sto sik go tówki.
-- Za czy naj. -- Prze su nął ko ści ku to wa rzy szowi.

-- Ależ ty masz dziś passę! -- sap nął cau dillo, za kła da jąc ręce za
głowę. -- I z czego ja te raz za płacę lu dziom żołd?

-- Ode grasz się, Her nán.



-- Przyj mu jesz kre dyt ku piecki? -- Cor tés uśmiech nął się chy trze.
-- Od dam, jak tylko doj dziemy do Te noch ti tlán.

-- Mon te zuma sta wia, co? Nie, nic z tego. -- Za hred po krę cił
głową. -- Tylko to, co w za sięgu ręki, albo ru cho mo ści i nie ru cho mo- 
ści. Ale ja wi dzę, że złota ci nie brak.

-- Więk szość po two jej stro nie!
-- Masz jesz cze to...
Po ka zał ręką na wi sior na szyi Cor tésa. Cau dillo od ru chowo do- 

tknął go, spo waż niał.
-- Nie.
-- Jak to "nie"? No da waj, Her nán... Ja za pierw szym ra zem

z tobą prze gra łem pier ścień od sa mego suł tana!
-- Kli tuś-baj duś, Za hred. Nie, o to nie za gram. To pre zent.
-- Od niej? -- Za hred uśmiech nął się po ro zu mie waw czo.
-- Wiesz, ja kie są ko biety, przy ja cielu. Od razu bę dzie ga dane:

a gdzie masz, a dla czego, a czemu mnie już nie ko chasz... -- Cor tés
sap nął, prze wró cił oczami. -- Nie warta skórka wy prawki!

-- No tak, taki pro blem so bie na głowę wzią łeś... A może chcesz
się go po zbyć?

-- Co?
Za hred na chy lił się ku niemu przez stół, oparł łok ciami o blat.
-- Za graj ze mną o nią, Her nán. Za grajmy o Ma lint zin.
-- Co...? To prze cież nie do rzeczne, Za hred! -- za śmiał się Cor tés. -

- Ona nie jest rze czą!
-- Nie? No patrz, a prze cież tak się wła śnie za czy nało, że śmy o nią

w ko ści grali... Ale do brze, zga dzam się: Ma lint zin nie jest rze czą.
-- Doña Ma rina. Tak brzmi jej imię.
-- Tak, oczy wi ście. Za po mi nam cią gle. Ale za grajmy o nią i tak,

Her nán. Je śli bę dzie chciała do mnie pójść, to pój dzie. A je śli nie... --
Za hred roz ło żył ręce. -- Twój zysk.

-- To nie uczciwe. Nic na tym nie zy sku jesz.



-- My lisz się, Her nán. Chcę się cze goś do wie dzieć, a wie dza to
skarb... To jak? -- Za hred uśmiech nął się, prze gar nął le żące na stole
mo nety i lekką ręką zsu nął sporą ich część na śro dek stołu. -- Za- 
gramy?

Cor tés ob li zał usta, wrzu cił ko ści do kubka.
Za krył dło nią, po trzą snął ener gicz nie, prze krę cił i po sta wił na

stole.
Od sło nił wy nik.
Szóstka i je dynka.
Za hred, pa trząc mu pro sto w oczy, zgar nął ko ści, po trzą snął nimi

w dłoni i rzu cił.
Po to czyły się, grze cho cząc, po bla cie stołu.
Od biły od le żą cej księgi.
Na jed nej wy pa dła piątka.
Druga za tań czyła na kra wę dzi, prze chy liła się, już ma jąc po ka zać

trójkę -- ale prze tur lała się ka wa łek da lej.
Wy lą do wała ku gó rze ścianką z jed nym, sa mot nym oczkiem.
-- Ha! -- Cor tés wy cią gnął ręce, zgar nął mo nety ku so bie. -- Ależ

czy sty fart! Mó wi łem ci, że...
Urwał, kiedy Za hred prze su nął na stół trze cią część złota.
Cor tés bez słowa zgar nął ko ści, za mie szał w kubku i rzu cił: dwie

czwórki.
Za hred pod niósł je, obej rzał uważ nie. Zwa żył w ręku. Uło żył na

dłoni, po to czył po stole.
Trójka.
A na dru giej, która za tań czyła na kra wę dzi, dwójka.
-- Do trzech razy sztuka. Wcho dzę wszyst kim -- po wie dział Za- 

hred głu chym gło sem, jed no cze śnie ra mie niem prze su wa jąc całe
złoto na śro dek.

-- Za hred, nie. To głu pota, przy ja cielu, a ty je steś ja kiś nie swój.
Skończmy na dziś, bo...

-- Graj! -- wark nął Za hred.



Cor tés wes tchnął, nie pa trząc na wet, zgar nął i rzu cił ko ści.
Wy pa dła dwójka i je dynka.
Za hred za wa hał się.
Po woli wziął ze stołu jedną, po tem drugą kość.
Uło żył na dłoni, za krę cił.
-- Uj rzyj cie mnie... -- szep nął, a po tem rzu cił.
Ko ści po to czyły się, po tur lały po bla cie, pod sko czyły na łą cze niu

de sek, ude rzyły o sie bie i w końcu za marły nie ru chomo.
-- Za hred, to bez sensu. Nie chcę cię... -- za czął Cor tés.
Ale tam ten już wstał, od wró cił się bez słowa i wy szedł z na miotu.
Na stole zo stały ko ści, na któ rych ni czym czarne oczo doły w bia łej

czaszce wid niały dwie je dynki.

Księ życ dawno już wstał nad Cem po ala nem, pa trząc na spo kojny,
po grą żony w za słu żo nym śnie obóz.

Gwiazdy prze su nęły się na nie bie, zbla dły, po czym za częły ga- 
snąć.

Niebo na wscho dzie po woli bar wiło się bladą sza ro ścią, na tle któ- 
rej wi dać było le d wie do strze galny pa sek różu -- pierw szy zwia stun
ju trzenki.

Za wi nięty w opoń czę Za hred sie dział na szczy cie scho dów pi ra- 
midy, na sa mym skraju plat formy świą tyn nej, i pa trzył na to
wszystko zmę czo nymi, prze krwio nymi oczami.

Ke fren spał obok niego, po sa pu jąc z ci cha i prze bie ra jąc ła pami,
za pewne wciąż prze ży wa jąc zro zu miałe tylko dla psa emo cje i my śli
po zo stałe z nie daw nej bi twy.

Za hred zaś nie był już na wet pe wien ani tego, co my ślał, ani
o czym.

Wszystko w jego gło wie spla tało się, kłę biło, prze le wało i prze pły- 
wało jedno w dru gie, hu cząc i dud niąc ja kimś pier wot nym cha osem...



I tylko jego ciało, mimo że co raz moc niej od czu wa jące do tkliwy, ką- 
sa jący chłód przed świtu, po zo sta wało zu peł nie nie ru chome.

To wszystko nie miało sensu.
Cała ta sy tu acja, ta wy prawa, te rze zie, okru cień stwa, bez przy- 

kładna bru tal ność... Nie skła dały się w spójną ca łość.
Przy naj mniej tak długo, jak nie było w tym tego jed nego ele- 

mentu.
I to wła śnie ten ostatni bra ku jący frag ment ukła danki nie chciał

mu się ni jak w tym uło żyć.
Wie dział, że to jest wła śnie to. To coś, czego bra ko wało, co go nie- 

po ko iło, nie da wało mu spo koju od sa mego po czątku.
Na to miast z dru giej strony jego umysł, wie kami ćwi czony

w sztuce lo gicz nego my śle nia, od rzu cał w ogóle taką moż li wość.
Ści snął głowę dłońmi, czu jąc, jak pul sują mu skro nie.
To nie mo gło być prawdą.
A jed nak było.
Wie dział, że po wi nien coś z tym zro bić. Ze rwać się, wstać, biec...

Ostrzec tam tych, któ rzy zo stali w mie ście.
Po wi nien BYŁ coś z tym zro bić.
Po słu chać Xi co ten ca tla, który od po czątku wła śnie to do ra dzał.

Któ rego du sza, nie przy ćmiona jesz cze przez nad mier nie roz bu do- 
wany in te lekt, zu peł nie pod świa do mie wy czuła ukrytą prawdę.

Za dzia łać w taki spo sób, jak pod po wia dał mu in stynkt.
Do pro wa dzić do końca to, na co nie malże od wa żył się tam,

w cuch ną cej śmier cią i po ża rem Cho luli.
Po zwo lić sa memu so bie -- być znów sobą.
Tak, wie dział to wszystko.
Jed nak jego ciało, ni czym spa ra li żo wane tym dy so nan sem po- 

znaw czym, od ma wiało współ pracy.
Po ru szał tylko oczami, roz bie ga nymi ni czym dwa uwię zione

w klatce jego umy słu ptaki my śli.



I te raz jego oczy po woli prze su wały się, śle dząc pę dzą cego o świ- 
cie ku śpią cemu obo zo wi sku gońca na spie nio nym ko niu. Czło wiek
do padł do straży, za ha mo wał ostro... War tow nik po ka zał mu kie ru- 
nek ręką, tam ten spiął ko nia i po ga lo po wał da lej.

Za trzy mał się, ze sko czył przed na mio tem Cor tésa i nie malże
upadł, gdy nogi od mó wiły mu po słu szeń stwa. Prze pchnął się po mię- 
dzy straż ni kami i od razu, jesz cze nie wszedł szy do środka, za wo łał
tak, że echo słów do nio sło się aż ku szczy towi świą tyni:

-- Pa nie, nie szczę ście w Te noch ti tlán! Me xi ko wie wsz częli po- 
wsta nie, ude rzyli na na szych... Mia sto ogar nięte wal kami, gar ni zon
pło nie!

Za hred na wet nie drgnął, kiedy z ciem nego, wy pa lo nego wnę trza
zdo by tej świą tyni za jego ple cami wy nu rzył się i trze po cząc wiel kimi
skrzy dłami, nie malże mu ska jąc jego skroń, prze le ciał obok niego
wielki brą zowo-czarny mo tyl.



Rozdział 11

Mie siąc wcze śniej w Te noch ti tlán -- 7 maja 1520

Dokąd to wy biera się Cu etz pa tli w ten piękny po ra nek? Może
po trze buje, żeby ktoś jej po mógł?

Idąca z trzci no wym ko szem na gło wie dziew czyna ob ró ciła się,
na wet się nie za trzy mu jąc, po ma chała sprze dawcy.

-- Niech Teu ihu ani na wet nie za daje so bie trudu! Cu etz pa tli do- 
sko nale ra dzi so bie sama, nie po trze buje po mocy z ni czym! -- od- 
krzyk nęła ra do śnie, idąc ty łem przez targ.

-- A może Cu etz pa tli po trze buje to wa rzy stwa? -- Tam ten nie da- 
wał za wy graną.

-- Cu etz pa tli ma swój kosz, ma swoje obo wiązki za naj lep szych
przy ja ciół!

-- Nie wy pada, żeby ko bieta sama szła po ulicy!
-- Cu etz pa tli może i na wet musi cho dzić sama, bo nie ma jesz cze

męża, a za to masę obo wiąz ków i spra wun ków do za ła twie nia! Niech



Teu ihu aniego strzegą bo go wie w ten piękny dzień, niech wielu klien- 
tów przyj dzie do jego kramu! -- Raz jesz cze mach nęła mu ręką.

-- Je śli nie ma męża, to może Teu ihu ani coś na to za ra dzi...?!
Jed nak Cu etz pa tli za śmiała się tylko per li ście, okrę ciła na pię cie

i nie zwa ża jąc na na wo ły wa nia sprze dawcy, skrę ciła w boczną alejkę
tar go wi ska.

Je den po dru gim mi jała stra gany, roz ło żone na ziemi płachty,
kramy pełne kla tek z trze po czą cym ptac twem, wi szą cych na ki jach
skór, pięk nych mat sple cio nych z li ści agawy, pię trzą cych się ca łymi
hał dami owo ców... Ale nie po to przy szła dzi siaj Cu etz pa tli na tar go- 
wi sko, nie to było jej po trzebne.

Wresz cie zo ba czyła z da leka to, czego szu kała: uno szący się ku gó- 
rze roz pro szoną strugą dym, nio sący ze sobą wy raźną woń wę dzonki.

Oczy wi ście, wo koło sta no wi ska, gdzie czy nił swą ma gię z ża rem
i li śćmi Te co lotl, za wsze był nie mały tłum. Część klien tów ku po wała
świeżo wy cią gnięte spo mię dzy warstw ga łęzi i ziemi, go rące i cu dow- 
nie pach nące ryby; inni pa trzyli i jesz cze wa hali się, czy za pła cić co- 
kol wiek jed nak wy gó ro waną cenę.

Na to miast Cu etz pa tli tylko prze ci snęła się po mię dzy nimi, ścią- 
gnęła trzy many na gło wie kosz i po sta wiła na ziemi, bio rąc się pod
boki.

-- Cu etz pa tli ca łuje zie mię u stóp do brego Te co lo tla! Cu etz pa tli
po trze buje jego wę dzo nych ryb.

-- Niech bo go wie za cho wają Cu etz pa tli w zdro wiu. -- Sprze dawca
uśmiech nął się na jej wi dok. -- Czyżby to znów mi nęło sie dem dni?
Te co lotl ma wra że nie, jakby wi dział Cu etz pa tli nie da lej jak dwa po- 
ranki temu!

-- "Dni bie gną szybko ni czym za jąc pę dzący przez łąkę pełną
kwia tów" -- od po wie działa Cu etz pa tli sło wami jed nego z po etów.

-- Tak, to prawda... Ile za tem ryb po trze buje Cu etz pa tli?
-- Wszyst kie! Dziś jest ten dzień, kiedy biali je dzą tylko ryby i ku- 

ku ry dziane placki, więc Cu etz pa tli biega po targu i znosi im



wszystko, co tylko może! -- za śmiała się.
-- I chce, aby biali na je dli się tylko tym, co uwę dził Te co lotl? --

zdu miał się wę dzarz, przy stę pu jąc już do roz grze by wa nia mi ster nej,
pię trowo ukła da nej kon struk cji wę dzarni.

-- A gdzie tam! Cu etz pa tli była już u Ta pay axiego, ku piła
wszystko, co tylko miał Chi co me hu itl... -- za częła wy li czać dziew- 
czyna, pod czas gdy dwaj po moc nicy już ła do wali do jej ko sza, war- 
stwa po war stwie, ryby za wi nięte w zie lone li ście. -- Wzięła też sporo
od Ma qu ixiego.

-- Ma qu ixi to oszust, który łowi ryby wie czo rem, a sprze daje je
do piero rano -- skrzy wił się Te co lotl.

-- Do kład nie! I dla tego te raz, kiedy biali na je dli się pra wie do
syta, a ich ostat nie je dze nie nie było naj lep sze, Cu etz pa tli przy cho dzi
do Te co lo tla po naj lep sze, naj śwież sze ryby!

-- Ale... czemu te raz do piero? -- nie zro zu miał tam ten.
Za rzu ciła so bie kosz na głowę, przy trzy mała jedną ręką.
-- Bo te raz już wie, że biali nie zje dzą wszyst kiego, a służba w pa- 

łacu Axay aca tla też lubi wę dzone ryby! Niech bo go wie za cho wają Te- 
co lo tla w zdro wiu! -- za śmiała się dziew czyna, po da jąc mu wy cią- 
gnięty zza pa zu chy wo re czek z na sio nami ka ka owca.

-- I niech strzegą też Cu etz pa tli! Niech nad cho dzące święto To- 
xcatl przy nie sie deszcz ob fi to ści! -- Han dlarz po ma chał jej na po że- 
gna nie.

Dźwi ga jąc wy ła do wany ry bami kosz, za któ rym cią gnęła się jakże
ape tyczna woń świe żego dymu, Cu etz pa tli ru szyła w drogę po wrotną
ku pa ła cowi Axay aca tla.

Mi nęła plac przed wielką świą ty nią, na któ rym cie śle koń czyli cio- 
sa nie wiel kich słu pów, zaś rze mieśl nicy ple tli nie koń czące się zwoje
gir land, do któ rych za cze pione zo staną świeżo ze rwane, pach nące
kwiaty.

Prze szła obok po miesz czeń u stóp pi ra midy, z któ rych nio sły się
ża ło sne jęki i za wo dze nie szy ko wa nych na za szczyt wiel kiego dnia



ofiar.
-- To dla nas?! -- za cze pił ją je den z lu dzi pra cu ją cych przy no sze- 

niu drewna do kuchni, w któ rych nie długo miał za pło nąć ogień. --
Niech dziew czyna po dzieli się z nami tym, co ma, a my po dzie limy
się z nią...!

-- Cu etz pa tli nie może, Cu etz pa tli musi wy kar mić bia łych go ści! --
za wo łała ra do śnie, zni ka jąc w bra mie do kom pleksu pa ła co wego.

Gwar mia sta i har mi der przy go to wań na uli cach zo stał za nią, gdy
za głę biła się w istny la bi rynt dzie dziń ców, ogro dów, prze stron nych
kom nat, przejść i za uł ków tego ist nego mia sta w mie ście.

Znała pa łac, bo tu się wy cho wała; tu pra co wała matka Cu etz pa tli,
jej matka przed nią i jesz cze jej matka, wcze śniej, gdy sam Axay acatl
do piero ob jął wła dzę i za czął roz bu do wy wać swoją re zy den cję.

To był pa łac Cu etz pa tli, dom Cu etz pa tli. I go ście też byli go śćmi
Cu etz pa tli... W każ dym ra zie tak lu biła o nich my śleć.

Bo te raz, od kąd wielki biały wódz Cor tés wy je chał na gle z Te- 
noch ti tlán, to ona i tylko ona cha dzała na targ po je dze nie. To ona też
prała ko szule i inne dziwne ele menty ubra nia, które no sili na so bie
biali... A miała z tym pracy aż po same łok cie, bo mimo że ich skóra
była ja sna, to strasz nie bru dziła tka niny, które po tem to wła śnie Cu- 
etz pa tli szo ro wała na brzegu ka nału.

Cu etz pa tli nie do końca ro zu miała, dla czego inni nie chcieli jej
po ma gać. Prze cież jesz cze nie tak dawno ro bili to samo w pię cioro:
ona, młoda Ma xqu ichi, ze zo wata Ti te moc, a do tego jesz cze Tlatz tli
i Qu imo xin. Pra co wali jak na leży, ro bili wszystko spraw nie.

Po tem jed nak Tlatz tli i Qu imo xin na gle po wie dzieli, że oni nie
będą usłu gi wać bia łym. Więc trzy dziew czyny same cha dzały na targ,
prały i su szyły ubra nia go ści i na pra wiały ich po sła nia.

Ale matka ze zo wa tej Ti te moc po wie działa, że Ti te moc nie bę dzie
już pra co wać w pa łacu Axay aca tla.

Zaś przed wczo raj młoda Ma xqu ichi po pro stu nie przy szła rano,
żeby po móc z pra niem.



Więc od dwóch dni Cu etz pa tli sama zaj mo wała się go śćmi zza
Wiel kiej Wody.

-- Wę dzone ryby! -- za wo łała ra do śnie, sta wia jąc kosz w rogu
kuchni.

-- Wie cie może, pa no wie, czemu nasz ka pi tan nie je z nami? -- za- 
gad nął po zo sta łych pan de Ta pia.

Kon kwi sta do rzy sie dzący w sali ochrzczo nej nie szcze gól nie kre- 
atyw nie ja dal nią pod nie śli głowy znad ta le rzy.

-- Pew nie znów mę czy się nad ra por tami dla cau dilla -- wy ra ził
przy pusz cze nie Juan Díaz. -- Sie dział nad tym wczo raj do pół nocy,
sam mu wię cej świa tła przy no si łem.

-- Ach, te cięż kie obo wiązki! -- De Esco bar za śmiał się, krę cąc
głową.

-- Wy chyba nie ma cie na co na rze kać, pa nie? -- Díaz uniósł brew.
-- W końcu cały skar biec ma cie dla sie bie. Sam bym tak chciał...

-- Oj, nie chcie li by ście, uwierz cie mi. Każ demu się zdaje, że
uszczk nie tylko jedną, dwie sztabki, że nikt się po tem nie do li czy...
A ja wczo raj mu sia łem wśród lu dzi prze szu ka nie za rzą dzić!

-- I co, zna la zło się wszystko? -- za cie ka wił się de Ta pia.
-- A jak! Z nad dat kiem na wet.
-- Jak to?
-- Ano nor mal nie. Ze bra łem ich i mó wię: zgi nęło złoto ze skarbca.

Kto kol wiek co kol wiek wziął, ma czas do wie czora, żeby od nieść z po- 
wro tem. Ja nie będę py tał, nie będę wni kał, nic. No i przy nie śli wię- 
cej, niż bra ko wało...

-- Czy sty zysk! -- prych nął Díaz.
-- No, tylko że zna czy to ni mniej, ni wię cej, a tyle, że kradną na- 

wet le piej, niż my pró bu jemy ra cho wać. A prze cież oka zja czyni zło- 
dzieja...



-- Mó wi cie, że wy o swoje skarby nie dba cie? -- wtrą cił się del
Tien plo, ogry za jący resztkę bia łego mięsa z ry bich ości.

-- Ja o swoje dbam, pa nie. Ale też nie mam zwy czaju łap pchać
tam, gdzie nie ich miej sce... Czego o nie któ rych nie da się po wie- 
dzieć.

-- Do czego pi je cie, pa nie? -- zi ry to wał się nie wie dzieć czemu de
Ta pia.

-- Ja? Do ni czego, pa nie. -- De Esco bar pod niósł ręce. -- Ale py ta- 
li ście, czemu nasz ka pi tan, do bry pan de Alva rado, na sze słońce, nasz
To na tio, nie je z nami. Może ma gdzie in dziej mil sze to wa rzy stwo?

-- Nie je ste ście głodni, pa nie?
Sie dzący po nuro przy stole de Alva rado łyp nął ku doñi Ma ri nie,

po krę cił głową.
-- Nie. Śmier dzą mi te ryby, chyba ze psute nam dali... Lu dzie

w du żej sali też to je dzą?
-- Tak jak i wszy scy, pa nie. Bo icie się, że mogą chcieć nas otruć?
-- ...otruć?
Doña Ma rina wzru szyła ra mio nami i zsu nęła się z okna, na któ- 

rym sie działa, pa trząc na szy ku jące się do ob cho dów mia sto. De li kat- 
nie ko ły sząc bio drami, po de szła ku panu de Alva ra dowi, sta nęła za
nim i kła dąc mu dło nie na ra mio nach, na chy liła się i szep nęła wprost
do ucha:

-- In dia nie to dzi kusy... Nie wia domo, czego się po nich spo dzie- 
wać, ale ni czego do brego.

De Alva rado wzdry gnął się, obej rzał na nią.
Ona uśmiech nęła się tylko, po czym de li kat nie mu snęła jego usta

war gami.
Się gnął ręką, chcąc ob jąć Ma lint zin za kark i przy cią gnąć ku so- 

bie. Ona jed nak wy wi nęła mu się, po krę ciła głową.
-- Nie te raz, pa nie. Jest śro dek dnia... Po cze kaj cie do nocy.



-- Nie chcę cze kać -- wark nął de Alva rado, od su wa jąc od sie bie ta- 
lerz ni czym krnąbrne dziecko.

-- Wiem, pa nie. Jed nak wszy scy mu simy na coś cze kać, być cier- 
pliwi i od po wied nio mie rzyć nasz czas. Całe Te noch ti tlán czeka te raz
na święto To xcatl, na ce re mo nię po świę coną wiel kiemu Panu Dymu
i Lu ster, naj więk szemu spo śród wiel kich bogu Tez ca tli poce...

De Alva rado z hur go tem od su nął swoje krze sło od stołu, zo sta- 
wia jąc nie do je dzony piąt kowy obiad. Pod szedł do tego sa mego okna,
w któ rym sie działa wcze śniej doña Ma rina, i oparł się rę koma o pa ra- 
pet.

-- Po gań skie za bo bony. Nie ro zu miem, po co cau dillo na to
w ogóle ze zwo lił?

-- Her nán jest w głębi du cha prze ko nany, że Me xi ko wie to lu dzie.
Uważa wbrew sa memu so bie, że na leży im się pewna wy ro zu mia łość,
a na wet sza cu nek. Że nie na leży trak to wać ich zbyt su rowo...

-- Bred nie! To nie ro zumne zwie rzęta. Co kol wiek im się po wie,
zro bią bez szem ra nia. Do póki mie li śmy przy so bie ich króla, nie było
pro blemu... Nie po trzeb nie go cau dillo wy pu ścił!

-- A wy, pa nie, po stą pi li by ście ina czej? Prze cież sami przy sta li ście
na jego prośbę, żeby ze zwo lić na te ob chody.

-- Mia łem otwar cie sprze ci wić się temu, na co im wcze śniej po- 
zwo lił Cor tés? -- wark nął de Alva rado.

-- Cor tésa tu nie ma, pa nie. Te raz wy spra wu je cie wła dzę, mia sto
na leży do was... I wszystko, co w nim jest, też jest wa sze.

-- Ba! Gdyby to ode mnie za le żało, to...
De Alva rado urwał, wi dząc, jak doña Ma rina po ciąga za je den ze

sznur ków, któ rymi zwią zana była na ra mio nach jej po włó czy sta
szata.

Ma te riał spły nął na zie mię, zaś ona wy szła z niego i sta nęła boso
na ka mien nej po sadzce.

-- To co wtedy, pa nie? -- Prze krzy wiła głowę na bok. -- Co by ście
z tym mia stem uczy nili, wie dząc, że mo że cie bez kar nie zro bić...



wszystko?
8 maja 1520
Naj wyż szy Mon te zuma padł na twarz i ude rzył czo łem o ka- 

mienną po sadzkę.
Nie pod no sząc na wet głowy, pod czoł gał się ka wa łek bli żej, tak aby

ką tem oka wi dzieć już palce sto ją cego przed nim mło dego męż czy- 
zny.

-- O piękny, o wspa niały, o Utkany z Ciem no ści! Oto nie godny
sługa bo gów Mon te zuma przy bywa ku to bie w pro chu i ni co ści, ca łu- 
jąc zie mię u two ich stóp! -- wy rzu cił z sie bie prze pi sową for mułkę.

-- Niech... niech jego oczy... -- za jąk nął się młody czło wiek drżą- 
cym z emo cji gło sem. -- Niech jego oczy...

-- Niech jego oczy uj rzą wspa nia łość ob li cza Tez ca tli poki... -- pod- 
po wie dział szep tem sto jący nie opo dal ka płan.

-- Niech jego oczy uj rzą wspa nia łość ob li cza Tez ca tli poki, niech
jego wargi sła wią wspa nia łość Pana Dymu i Lu ster, niech jego uszy
na pełni dzięk czynne wo ła nie mo jego fletu! -- do koń czył tam ten już
bez pro ble mów.

Mon te zuma po woli wstał z ziemi, pil nu jąc, aby nad mier nie
szybko nie pod nieść oczu ku twa rzy mło dzieńca. Jego wzrok po woli
prze śli znął się po moc nych łyd kach, rów nych ko la nach, po sil nie za- 
ry so wa nych udach tam tego... Na chwilę zbłą dził ku oko li com pępka
i do sko nale wy rzeź bio nych li nii brzu cha, ale za raz su nął wy żej, po- 
mię dzy kształtne mię śnie klatki pier sio wej.

Władca po my ślał jesz cze tylko, że w ta kiej piersi musi miesz kać
za iste po tężna, piękna Gwiazda -- a po tem, le d wie re je stru jąc rysy
twa rzy skryte pod war stwami ko lo ro wych ma lun ków, spoj rzał w oczy
Wy brańca Dymu i Lu ster.

Tak, był piękny. Silny, zwinny, do sko nały w każ dym frag men cie.
I te oczy: jedno ja sno szare, dru gie ciem no zie lone.

Per fek cyjny.



-- Naj wyż szy Mon te zuma pa trzy na Praw dziwe Od bi cie Pana
w Lu strze, dym Jego Wier nego Wi ze runku otula Mon te zumę. -- Naj- 
wyż szy król wzniósł ręce, za darł głowę ku gó rze. -- Mon te zuma wi dzi,
Mon te zuma mówi, Mon te zuma sły szy...!

Za sze le ściła pod no szona przez sto ją cych po bo kach ka pła nów
mata.

Mon te zuma stał nie po ru szony, ze wzro kiem utkwio nym w skle- 
pie niu świą tyni tak długo, aż usły szał, jak dzie ląca go od Wy brańca
za słona opada na zie mię.

Opu ścił głowę: Wy bra niec znik nął, wy pro wa dzony bocz nym wyj- 
ściem ukry tym za po są giem.

-- Oto Huēi Tlah to āni uj rzał, co było prze zna czone dla jego oczu!
-- ob wie ścił władca pod nio śle.

Na ze wnątrz głu cho za brzmiał gong: raz, drugi, trzeci... Aż do szó- 
stego ude rze nia, po któ rym na stę po wało siódme, urwane i wy ci szone
w po ło wie.

Mon te zuma ze świ stem wy pu ścił po wie trze i spoj rzał w bok, ku
pa trzą cemu nań wy cze ku jąco Aca ma pich tlemu, za rzą dza ją cemu od
roku przy go to wa niami do święta To xcatl.

-- Jest do sko nały -- przy znał.
-- Ra dość wy peł nia serce Aca ma pich tlego! Czy naj wyż szy Mon te- 

zuma na prawdę tak uważa?! -- ura do wał się urzęd nik.
-- Mon te zuma po wie dział to, co czuje jego serce -- po wtó rzył król

z nie skry waną sa tys fak cją. -- Mon te zuma te raz wie, że bo go wie spo- 
glą dają na Te noch ti tlán i wszystko, co się dzieje, dzieje się za ich
sprawą.

-- O Naj wyż szy! -- Mistrz ce re mo nii aż upadł na twarz, od dał kró- 
lowi po kłon. -- Te noch ti tlán nie wi działo i nie zo ba czy ni gdy tak wiel- 
kiego święta!

Mon te zuma uśmiech nął się jesz cze, po czym roz ło żył ręce, da jąc
znak cze ka ją cym już w po go to wiu ako li tom.



Ci do sko czyli do króla, wpraw nymi ru chami ścią gnęli z jego głowy
ogromny, po twor nie ciężki i nie wy godny pió ro pusz, roz wią zali troki
na ra mien ni ków, zdjęli z jego ple ców tkaną zło tem szatę.

Ode tchnął z ulgą, ski nął jesz cze głową sto ją cym pod ścianą ka pła- 
nom i wy szedł na ze wnątrz, na za laną słoń cem plat formę przed świą- 
ty nią.

-- Naj wyż szy... -- Cze ka jący już tam It zli ode rwał się od ściany
i skło nił ni sko, zrów nu jąc się z idą cym przez plat formę kró lem.

-- Czy naj wyż szy król do prawdy nie może spę dzić na wet chwili
sam na sam z bo gami, aby władca Domu Szep tów nie prze śla do wał
go swoją na tar czywą obec no ścią? -- sap nął Mon te zuma, na wet nie
za szczy ciw szy It zlego spoj rze niem.

-- It zli ma rzy o dniu, kiedy jego obec ność sta nie się dla naj wyż- 
szego Mon te zumy tylko nie po trzeb nym utra pie niem, a nie ko niecz- 
no ścią. Póki co jed nakże to nie bo go wie, a lu dzie zdają się być pro- 
ble mem Te noch ti tlán i ca łego im pe rium Me xi ków.

-- It zli bluźni.
-- Niech za tem spo tka go za słu żona kara od bo gów, zaś Mon te- 

zuma dzięki jego ofie rze do żyje dłu gich lat w bez pie czeń stwie.
Mon te zuma za trzy mał się gwał tow nie, po ka zu jąc ru chem ręki

resz cie swego or szaku: idź cie już na dół!
Sam od szedł nieco w bok od scho dów i sta nął na kra wę dzi plat- 

formy, cze ka jąc, aż It zli do niego do łą czy.
U jego stóp le żało Te noch ti tlán, lśniące bielą ide al nie geo me trycz- 

nych ulic i do mów po śród roz la nego sze roko la zuru je ziora Te xcoco,
wo kół któ rego wy ra stały się ga ją cym ku sa memu niebu cha osem po- 
strzę pione szczyty gór.

Miał to wszystko jak na dłoni: siatkę ulic, dzie lące mia sto na po- 
szcze gólne dys trykty nitki ka na łów, prze rzu cone po nad nimi mo sty...
W końcu gro ble spi na jące sto licę z su chym lą dem.

"Ni czym kro pla rosy drżąca w pa ję czy nie", zwykł ma wiać o sto licy
oj ciec Mon te zumy.



A on sam, nie ważne, jak wiele i in ten syw nie o tym my ślał, nie po- 
tra fił zna leźć bar dziej pa su ją cych słów, aby je opi sać.

-- Naj wyż szy... -- ode zwał się It zli, wy ry wa jąc władcę z za my śle- 
nia.

-- Tak, już! Czego znów chce od Mon te zumy nie ubła ga nie na- 
molny władca Domu Szep tów?

-- It zli chce przede wszyst kim prze ka zać naj wyż szemu kró lowi, że
ar mia bia łego wo dza Cor tésa do tarła bez prze szkód do Cem po alanu.
It zlemu stało się wia do mym, że obie strony wy mie niają po mię dzy
sobą po słań ców.

-- Może za tem nie doj dzie do bi twy... Oby bo go wie wy słu chali
mo dlitw Mon te zumy.

-- It zli wo lałby ra czej, aby bo go wie po ka rali win nych, i to naj le- 
piej przy kład nie.

-- Co z Xa hu atlem? Czy wy do brzał po nie szczę ściu?
-- Ten, któ rego zo wią Xa hu atl... -- It zli od chrząk nął. -- Na jego

ciele nie ma już na wet żad nych blizn, o Naj wyż szy. Jesz cze w Tla xcali
chro mał, lecz po noć te raz jest zdrów, jakby nic mu się nie stało...
A prze cież sam It zli wi dział jego rany!

-- Mon te zuma mó wił już It zlemu, że ten nie po trzeb nie bluźni
prze ciwko bo gom, któ rzy dali nam swo jego po słańca w oso bie Xa hu- 
atla.

-- ...It zli jest zdu miony tak śmia łym wnio skiem w ustach Mon te- 
zumy.

-- Zaś Mon te zuma zdu miony jest bra kiem wiary It zlego. Czy It zli
po trafi ina czej wy tłu ma czyć to, o czym sam mówi? Nie? Więc niech
nie pró buje wnio sko wać o rze czach, o któ rych nie ma po ję cia. Niech
le piej mówi o lu dziach, któ rzy pró bo wali po zba wić ży cia przy ja ciela
Mon te zumy.

-- Naj wyż szy Mon te zuma jest na zbyt su rowy -- żach nął się It zli,
który z ja kie goś po wodu po czuł się oso bi ście do tknięty tym, że Mon-



te zuma mia no wał Xa hu atla wła śnie SWOIM przy ja cie lem, tak jakby
miał na niego ja kąś wy łącz ność.

-- Czasy są su rowe. Czy It zli pró buje po uczać swo jego króla?
Mon te zuma ob ró cił głowę, aby spoj rzeć na władcę Domu Szep- 

tów, ale ten wy ko nał bły ska wiczny unik, przy klę ka jąc na jedno ko- 
lano, i ode zwał się z tej bez piecz nej po zy cji:

-- It zli nie śmiałby po uczać naj wyż szego Mon te zumy. Co do za- 
ma chow ców, to It zli usta lił już, z któ rego cal pul tin mia sta po cho dzili.
Lu dzie It zlego...

-- Lu dzie It zlego guz drzą się jak mu chy w smole! Co jest waż niej- 
szego niż usta le nie tego, kto czyha na przy ja ciół Mon te zumy?

-- Lu dzie It zlego nie są aż tak liczni jak dary, któ rymi bo go wie ob- 
sy pali Mon te zumę. Lu dzie It zlego mu szą też pić, jeść i cza sem na wet
spać, szcze gól nie gdy pró bują utrzy mać władcę Te noch ti tlán przy ży- 
ciu.

Mon te zuma po trzą snął głową, spoj rzał na klę czą cego władcę
Domu Szep tów.

-- O czym znów It zli mówi?
-- It zli jest za nie po ko jony tym, jak za cho wują się biali... GO- 

ŚCIE... któ rym naj wyż szy Mon te zuma po zwala na dal re zy do wać
w pa łacu Axay aca tla. Jest za nie po ko jony tym, że cho dzą, je dzą i śpią,
nie roz sta jąc się z bro nią. Jest za nie po ko jony tym, że od kąd biały
wódz Cor tés opu ścił mia sto, oni znów za częli na pa sto wać han dla rzy
na rynku i brać, co tylko chcą.

-- Lu dzie mają im da wać wszystko tak, jakby da wali to Mon te zu- 
mie.

-- Naj wyż szy Mon te zuma nie ro zu mie. -- It zli po trzą snął głową. --
Lu dzie są zmę czeni. Lu dzie mają dość. Lu dzie ko chają naj wyż szego
króla Mon te zumę, ale za czy nają nie na wi dzić bia łego wo dza Cor tésa
i jego lu dzi.

Mon te zuma wes tchnął, pa trząc na plac przed wielką świą ty nią,
gdzie rze mieśl nicy po woli sta wiali wiel kie pale w ocze ki wa niu na



zbli ża jące się święto To xcatl.
-- Wszystko jest w rę kach bo gów -- po wie dział.
9 maja 1520
-- ...niech będą z wami wszyst kimi, w imię Ojca i Syna, i Du cha

Świę tego.
-- Amen -- od po wie dzieli nie rów nym chó rem kon kwi sta do rzy,

czy niąc znak krzyża.
-- Idź cie w po koju.
Po woli, nie spie sząc się, gwa rząc o tym i owym, nie cała setka lu- 

dzi za częła wy sy py wać się z prze kształ co nej w ko ściół świą tyni na
szczy cie naj wyż szej z pi ra mid mia sta.

Po bie lone, wy czysz czone wnę trze z pięk nym drew nia nych krzy- 
żem i kil koma ob ra zami było już o wiele prze stron niej sze niż wcze- 
śniej, ale i tak do brze było wyjść na dwór, za czerp nąć świe żego po- 
wie trza.

-- Mnie się cały czas wy daje, że tam w środku to krwią cuch nie --
mruk nął de Te xe ira. -- Ile by się ka dzi dła nie pa liło, to za pach na dal
się trzyma.

-- Może to od tych ka pła nów ich nich śmier dzi? -- wy ra ził przy- 
pusz cze nie idący obok Álva rez Chico.

-- Nie wiem, po co cau dillo im po zwo lił tu taj jesz cze by wać...
-- Nie to, że po zwo lił, tylko ka zał! -- za śmiał się Chico. -- Mają pil- 

no wać po rządku, sprzą tać... Ko ściel nymi ich mia no wał, ot co!
-- A ja sły sza łem od jed nego z po słu gu ją cych do mszy chłop ców,

że oni pró bo wali ob raz Naj święt szej Pa nienki ze ściany zdjąć -- ode- 
zwał się pan Alonso Ló pez.

-- No co wy opo wia da cie?! Nie może być!
-- A jak! Może, bo było. Mó wił mi, że dziś rano przy cho dzi ze

świe żymi kwia tami na oł tarz, pa trzy, a tam na ob ra zie ślady pa lu- 
chów czar nych ta kich, jak od sa dzy...

-- Dia beł! Dia beł chciał ob raz ze rwać!



-- E tam dia beł: ci ka płani ichni! Oni prze cież twa rze i ręce so bie
czer ni dłem mażą cały czas. Znać, że się z nim si ło wali, ale nie dali
rady zdjąć.

-- Cud. -- Pan de Ta pia po ki wał głową.
-- Gwoź dzie ra czej so lidne, a nie cud. Ot, ze źli się nasz ka pi tan,

jak się do wie! -- za re cho tał de Te xe ira. -- On i tak cięty na nich prze- 
cież...!

Tym cza sem pan Pe dro de Alva rado, idący na prze dzie grupy, był
już nie mal na sa mym dole scho dów.

Krę cący się po ni żej, na placu przed świą ty nią, Me xi ko wie przy sta- 
wali, po ka zy wali so bie pal cami na ich or szak, roz ma wiali o czymś...
Inni na dal pra co wali swo imi sie kier kami i li nami, w ogóle nie zwa ża- 
jąc na to, że pra cu jąc w dzień pań ski, wy stę pują prze ciwko trze ciemu
przy ka za niu.

De Alva rado czuł na so bie ich spoj rze nia.
Nie wie dział, o czym mó wią, ale też wcale nie chciał się tego do- 

wia dy wać.
Wy czu wał jed nak, że na pewno ko men tują ich te raz, ob ga dują...

A może zma wiają się na coś nie do brego?
Kiedy ze szli na dół i ru szyli ku pa ła cowi Axay aca tla, był już nie- 

mal pe wien: miej scowi pa trzyli na nich nie tylko nie chęt nie, ale
wrogo.

Tak, to było to! Ta po zorna, fa sa dowa, uprzejma obo jęt ność, za
którą skry wała się nie wy po wie dziana groźba.

Kto zresztą mógł wie dzieć, co im się ro iło w tych czer wo nych
łbach?

I jesz cze te dzi waczne pale sto jące te raz po ob wo dzie placu.
-- Za py taj cie ich, pani -- po le cił idą cej pół kroku za nim doñi Ma- 

ri nie. -- Do czego mają słu żyć te słupy?
-- Hej, ty! -- Ma lint zin zwró ciła się do pierw szego z brzegu czło- 

wieka. -- Co tu taj ro bisz, nie godny? Czemu mają słu żyć te drew niane



słupy wko pane w zie mię przed świę tem? Od po wia daj, byle szybko,
bo biały wódz de Alva rado każe obić ci plecy ba tami!

Jed nak ro bot nik, za miast spło szyć się, spoj rzał na nią hardo i za- 
plótł ręce na piersi.

-- A gdzie twój biały wódz, ko bieto? -- za py tał, wy su wa jąc do
przodu żu chwę.

-- Co...? Jak śmiesz! -- syk nęła, czu jąc, jak robi jej się go rąco.
-- No gdzie twój wódz, py tam? Znu dził się tobą, od dał cię in nemu

jak byle la dacz nicę? A może uciekł za swoją Wielką Wodę i zo sta wił
cię tu taj?

-- Jak śmiesz mó wić do mnie w taki spo sób...?!
-- A jak ma To xi chu itl mó wić do tej, która no siła drwa do kuchni

w domu, gdzie jego brat ukła dał belki stro powe na ko mórce?! Tak,
tak! To xi chu itl też cię tam wi dział, Wy soka Piękna Trawo!

-- C-co...? -- Ma lint zin sku liła się, jak gdyby znów wi dząc nad
sobą po stać z ki jem w ręku.

-- A to! To xi chu itl wi dział, jak na ko la nach klę czysz przed pa le ni- 
skiem, z głową w dy mią cym piecu, brudna i umo ru sana, a wła ści ciel
domu, prze cho dząc, kle pie cię w wy pięty za dek! Więc nie mów te raz
do To xi chu itla, jak byś była lep sza od niego...!

Ro bot nicy za śmiali się gru biań sko, któ ryś zro bił nie wy bredny
gest.

-- Co oni mó wią, pani? -- zdzi wił się ta kim za cho wa niem pan de
Alva rado.

-- Mó wią, pa nie... -- Ma lint zin za czerp nęła głę boko po wie trza. --
Mó wią, że szy kują te pale dla was, dla bia łych przy by szów. Mó wią, że
przy tych pa lach zo sta nie cie zło żeni w ofie rze... Zaś wy, pa nie, zgi nie- 
cie przy naj oka zal szym z nich.

De Alva rado otwo rzył sze roko oczy ze zdu mie nia i prze ra że nia.
Strze lił oczami w jedną, w drugą stronę i przy spie szył tylko kroku,
ma ca jąc po dro dze rę ko jeść szpady.

11 maja 1520



-- Niech bo go wie za cho wają Te co lo tla w zdro wiu! Cu etz pa tli
przy cho dzi do niego po wę dzone ryby, żeby...

-- Nie ma dziś wę dzo nych ryb.
Dziew czyna za mru gała, wy raź nie zdu miona.
Od sta wiła na zie mię ple ciony z trzciny ko szyk, po pa trzyła na sie- 

dzą cego w kucki przy swo jej wę dzarni han dla rza.
-- Cu etz pa tli może po cze kać, je śli Te co lotl do piero je wsta wił. --

Uśmiech nęła się za chę ca jąco.
-- Cu etz pa tli nie ma na co cze kać. Nie ma dziś wę dzo nych ryb --

rzu cił Te co lotl, pa trząc gdzieś obok niej.
Ry nek szu miał prze le wa ją cym się gwa rem lu dzi, tęt nił swoim co- 

dzien nym ży ciem. Prze kup nie za chwa lali to wary. Ku pu jący prze cha- 
dzali się od kramu do kramu, przy sta jąc, aby cho ciaż za mie nić do bre
słowo.

Zaś Cu etz pa tli stała obok swego ko sza, ni w ząb nie ro zu mie jąc
tego, co wła śnie usły szała.

-- Prze cież Te co lotl ma ryby w swo jej wę dzarni. -- Po ka zała na
uło żoną z warstw drewna, ziemi i chru stu kon struk cję, pod którą we- 
soło peł gał ogie nek.

-- Ow szem, Te co lotl ma ryby w swo jej wę dzarni... Tak, czego po- 
trzeba? Niech mówi śmiało!

-- Niech da mi tyle, ile pal ców u ręki! -- rzu cił wy glą da jący na
mocno za afe ro wa nego klient.

-- Już się robi, już...
Brwi Cu etz pa tli zje chały ku so bie, a gład kie czoło prze cięła głę- 

boka zmarszczka, kiedy dwaj po moc nicy han dla rza wpraw nie pod- 
nie śli górną war stwę wę dzarni, wy cią gnęli spod niej pięć pa ru ją cych,
po kry tych od cho dzą cymi od mięsa łu skami ryb, za wi nęli je w zie lone
li ście i po dali klien towi. Ten ure gu lo wał na leż ność, po dzię ko wał i po- 
spie szył da lej, ku swoim spra wom.

-- Dla czego Te co lotl nie chce sprze dać ryb Cu etz pa tli?! -- za ata ko- 
wała dziew czyna, gdy tylko klient znik nął w tłu mie.



Sprze dawca wes tchnął, pod niósł się i spoj rzał wprost na nią.
-- Te co lotl chce sprze dać Cu etz pa tli ryby -- po wie dział. -- Te co lotl

lubi Cu etz pa tli, a brat Te co lo tla kie dyś za le cał się do matki Cu etz pa- 
tli, gdy ta ostat nia nie była jesz cze na wet bły skiem w oku jej ojca. Ale
nie bę dzie u Te co lo tla ryb dla bia łych na jeźdź ców... Na wet je śli przyj- 
dzie po nie Cu etz pa tli.

-- To co ma zro bić Cu etz pa tli? -- za py tała nie szczę sna dziew czyna
nie malże ze łzami w oczach.

Te co lotl pod niósł swoją wę dzar nię, po chwy cił przez so czy sty, zie- 
lony liść jedną z le piej uwę dzo nych ryb. Za wi nął, po dał dziew czy nie.

-- Niech Cu etz pa tli weź mie to i zje so bie po dro dze. Ale niech nie
przy cho dzi do Te co lo tla tak długo, jak w pa łacu Axay aca tla miesz kają
biali na jeźdźcy -- po ra dził.

12 maja 1520
-- Mó wię wam, pa no wie! Po tworny, kosz marny wręcz! Obrzy- 

dliwy! A jak za czę li śmy z nimi na migi ga dać, bo ja piąte przez dzie- 
siąte ro zu miem, to...

-- Co to za zbie go wi sko?! Co tu się dzieje?! -- huk nął de Alva rado,
pod cho dząc do grupki.

Lu dzie od sko czyli od razu na boki, wy raź nie spło szeni. Co naj- 
mniej kilku miało miny, jakby tylko za sta na wiali się, w którą stronę
pierzch nąć, ni czym dzie ciaki przy ła pane na czymś be zec nym.

-- Pa nie ka pi ta nie! Bo my tylko...
-- Bez krę tactw mi tu taj, de Te xe ira! Co jest? Mó wić, jak jest, bo

pasy z was drzeć każę...!
-- Pa nie ka pi ta nie, bo In dia nie chcą nasz ko ściół znów za jąć

i swo jego bożka tam wsta wić! -- wy pa lił de Te xe ira.
De Alva rado aż się za chwiał, oparł o ścianę.
-- Co wy naj lep szego po wia da cie, de Te xe ira? Kiedy, jak?!
-- No bo... to święto ich nie ma być, to... No, to ich nie święto, co

się szy kują! I my śmy tu taj z pa nami Qu in ta nillą i de la Ruą na mia sto
po szli, no i...



-- Ja po tem do nich do łą czy łem, nie wi dzia łem na wła sne oczy! --
za strzegł od razu Qu in ta nilla.

-- ...no i idziemy, pa nie, a tam ko biety ich nie coś le pią! My śmy
z po czątku po my śleli, że z błota albo z gliny może, ale pod cho dzimy
bli żej... -- De Te xe ira za wie sił głos, po pa trzył po to wa rzy szach. -- A to
z krwi!

-- Le pią z krwi?!
-- No nie, nie z krwi sa mej, pa nie, ale z tych ich nich na sion czar- 

nych z krwią prze mie sza nych. A z tu zin ich tam było!
-- Albo i wię cej! -- przy tak nął ocho czo de la Rua, od któ rego wio- 

nął wy raźny za pach prze tra wio nego al ko holu.
-- I mó wię panu ka pi ta nowi, straszny ten po sąg taki! A wielki jak

na dwóch chłopa! -- De Te xe ira po ka zał ręką. -- Jak czło wiek, ale po- 
tworny taki, jak ze sta rej ka te dry fi gury! Kol czyki miał z mo zaiki zie- 
lo nej i nos cały ze złota, w szaty cały przy stro jony...

-- I te szaty z tej krwi? Zmy śla cie coś, de Te xe ira! -- De Alva rado,
któ rego wy obraź nia i tak już za czy nała kre ślić nad wy raz su ge stywny
ob raz, po trzą snął ba ga te li zu jąco głową.

Może gdyby sy piał nor mal nie no cami...
...może wtedy by łoby mu ła twiej od go nić od sie bie ob razy...
...ale prze cież ta dia blica wcie lona, ten suk kub, ta ko bieta...
...ani razu od ty go dnia nie dał rady po ło żyć się spać wcze śniej, niż

gdy niebo za czy nało już ja śnieć na wscho dzie!
A prze cież po tem trzeba było cały dzień coś ro bić, rzą dzić

i w ogóle prze wo dzić żoł nie rzom. A wie czo rami za wsze tak się skła- 
dało, że ktoś przy no sił an ta łek, po tem drugi... I tak ja koś szło.

Kiedy zaś de Alva rado da wał radę za snąć, śniły mu się kosz mary:
wiel kie, pie rza ste węże z roz war tymi pasz czę kami, usi łu jące po łknąć
utkaną z dymu chmurę, która tak na prawdę była wiel kim mo ty lem
o skrzy dłach ni czym brzy twy.

Więc bu dził się zlany zim nym po tem i przy wie rał do gład kich, za- 
pra sza jąco cie płych ple ców le żą cej obok doñi Ma riny. Wtedy ona po- 



ru szała się przez sen, mru czała prze cią gle ni czym kotka... i ode chcie- 
wało mu się spać.

Po trzą snął głową, usi łu jąc sku pić się na tym, co działo się tu i te- 
raz.

-- ...jedna z cza szek, druga z ostów kłu ją cych, mó wię panu ka pi ta- 
nowi! -- De Te xe ira tym cza sem roz krę cał się ze swoją opo wie ścią. --
Pióra na łbie miał za tknięte, twarz w pasy po ma lo waną, jakby na
wojnę go szy ko wali!

-- Ale skąd o tym ko ściele mó wi cie? Gdzie ście go wi dzieli
w ogóle?!

-- Aaa, no bo my śmy, pa nie ka pi ta nie, te ges, no... -- De Te xe ira
na gle zmie nił ton.

-- Bo my śmy tro chę zbłą dzili... -- bąk nął de la Rua.
-- Po błą dzili zna czy! -- po pra wił to wa rzy sza de Te xe ira. -- Bo po- 

czę sto wali nas miej scowi swoją po trawą i oni dali do niej te grzyby...
I tak nie do końca wiemy, gdzie to było.

-- Ale wi dzie li śmy!
-- Na wła sne oczy wi dzie li śmy, na to przy się gać mogę. I obok tego

po sągu, pa nie ka pi ta nie, oni już mieli przy go to wane sa nie. I na tych
sa niach i na tych li nach oni będą go z po wro tem do świą tyni wcią gać,
skąd już ob razy święte na pewno usu nęli!

-- Nie usu nęli, bo by łem tam le dwo co, na miej scu są -- ode zwał
się uspo ka ja jąco pan Chico. -- Ale fakt, kręcą się pod świą ty nią, włażą
na schody... Żeby im do łbów nie przy szło pró bo wać ją za jąć!

-- A prze cież je dze nie też nam prze stali do no sić! -- roz le gło się
z tłumu.

-- Fakt! -- po twier dził de Alva rado, który w fer wo rze amo rów nie
zwró cił na to od razu uwagi, ale te raz zro zu miał, czemu od dwóch dni
jest cały czas głodny. -- Dawno już nie dają?

-- Dają, pa nie ka pi ta nie, ale może po łowę! Zu peł nie jak wtedy
w Cho luli, za nim...

Żoł nierz urwał na gle, umilkł.



Na długą chwilę za pa dła nie zręczna, wsty dliwa ci sza.
-- Za nim na nas na pa dli na wiel kim placu -- do koń czył twardo de

Alva rado.
-- No wła śnie -- sap nął z ulgą tam ten. -- To mia łem po wie dzieć:

za nim nas na pa dli. A kto wie czy znów tego sa mego nie pla nują?
De Alva rado ob li zał ner wowo usta i prze je chał ję zy kiem po stru- 

pie na war dze, który zo stał mu po nie daw nym ugry zie niu.
-- Nie damy się -- wark nął.
13 maja 1520
-- Naj wyż szy ra czy żar to wać?!
Mon te zuma obej rzał się na It zlego, pod niósł wy nio śle głowę.
-- Huēi Tlah to āni nie żar tuje -- od rzekł z god no ścią.
-- Te raz?! Kiedy na stroje w mie ście są wła śnie ta kie, kiedy lu dzie

są nie spo kojni... Naj wyż szy Mon te zuma chce znów za miesz kać wraz
z bia łymi w pa łacu Axay aca tla?! Wró cić do nie woli jak ptak wy pusz- 
czony z klatki?!

-- Tak, bo tego wy maga od Mon te zumy go ścin ność! Mon te zuma
nie po zwoli na to, żeby jego go ściom miało się coś stać...!

-- Za tem It zli nie po zwoli Mon te zu mie tego zro bić!
Mo ce tuh soma Xo coy ot zin, władca wszyst kich krain od gór aż ku

Wiel kiej Wo dzie, pan Im pe rium Słońca, za mru gał ze zdu mie niem:
władca Domu Szep tów pa trzył wprost na niego.

Nie stał ze wzro kiem wbi tym w zie mię. Nie ku lił się. Nie ucie kał
oczami w bok.

Już miał unieść się, jak to gło siło jego imię, szla chet nym gnie wem
-- lecz za miast tego uśmiech nął się smutno, pod szedł do It zlego i po- 
ło żył mu rękę na ra mie niu.

-- Oto za Mon te zumą przy cho dzi ten, któ remu on nie jest godny
za wią zać sznurka u san da łów -- po wie dział.

-- Co? O czym też naj wyż szy król mówi?! Ja kiego jesz cze
sznurka?! -- żach nął się It zli.



-- Niech It zli za ufa Mon te zu mie, tak jak Mon te zuma za ufał woli
bo gów. Tak musi się stać. Mon te zuma nie zmieni swo jej de cy zji.

-- Naj wyż szy...! -- za wo łał It zli, za ła mu jąc ręce.
Jed nak Mon te zuma od wró cił się i od szedł ku wyj ściu z pa łacu.
14 maja 1520
Kiedy Me zqu et zal, zie wa jąc i trąc za spane oczy, wszedł do kuchni

pa łacu Axay aca tla, pa le ni sko było czarne i zimne.
Zdzi wiło to Me zqu et zala, który prze cież po trze bo wał ognia po to,

aby za cząć szy ko wać strawę dla wszyst kich, któ rzy za miesz ki wali pa- 
łac, a wkrótce mieli za cząć się bu dzić i scho dzić do jego kom nat.

A było to szcze gól nie ważne te raz, kiedy z ta kim tru dem przy cho- 
dziło im ro bie nie za ku pów u prze kup niów, co raz mniej chęt nych do
do star cza nia cze go kol wiek dla bia łych.

Me zqu et za lowi było, szcze rze mó wiąc, zu peł nie obo jętne to, ja- 
kiego ko loru mają skórę lu dzie, któ rzy gdzieś tam, w peł nych złota,
ja de itu i ko lo ro wych piór kom na tach wy soko po nad jego głową, będą
po tem je dli to, co wyda z sie bie pa ła cowa kuch nia.

Me zqu et zal po trze bo wał ognia, za który od po wia dała prze cież Cu- 
etz pa tli.

Zaś tego po ranka nie było w kuchni ani Cu etz pa tli, ani ognia.
Dla tego też war cząc i na rze ka jąc pod no sem, Me zqu et zal sam ru- 

szył w kie runku skła dziku, w któ rym za wsze urzę do wała Cu etz pa tli
i z któ rego naj wy raź niej -- tak przy naj mniej wska zy wało na to jego
do świad cze nie -- brało się drewno na opał.

Me zqu et zal zszedł na dół, w pół mroku ma ca jąc po ścia nie, od su- 
nął ko tarę do skła dziku, zro bił krok -- i ude rzył twa rzą pro sto w czy- 
jeś ko lana.

Pod niósł wzrok i uj rzał w pół mroku Cu etz pa tli, dyn da jącą na
okrę co nym wo kół jed nej z be lek u skle pie nia sznu rze, z wy sta ją cym
z si nych ust fio le to wym ję zy kiem.



Pan de Lugo za mru gał, jak gdyby nie bę dąc w sta nie przy swoić
usły sza nego wła śnie ko mu ni katu.

-- Jak to nie bę dzie je dze nia? -- za py tał, szcze rze zdu miony.
Jego słu żący, przy wie ziony jesz cze ze Sta rego Świata Es tre ma dur- 

czyk Es te ban, wzru szył ra mio nami ge stem peł nym bez rad no ści, tymi
sa mymi fleg ma tycz nymi ru chami roz sma ro wu jąc ku ku ry dzianą
papkę po wczo raj szych, lekko już czer stwych plac kach.

-- Tak mi po wie dzieli, pa nie. Że po dobno ta dziew czyna, co cho- 
dziła do mia sta, nie żyje. W kuchni ją zna leźli po wie szoną... Musi
być, że te dzi kusy ją za mor do wały.

-- Ale jak to? I my te raz przez to jeść nie bę dziemy?
-- Bę dziemy, pa nie. Tylko nie tak do brze jak wcze śniej. -- Es te ban

po sta wił przed swoim pa nem szcze ro złoty, pięk nej ro boty ta lerz, na
któ rym le żały zwi nięte w po pę kane, nie równe ru lo niki trzy placki. --
Ale to za wsze je dze nie prze cież, mimo że zimne.

De Lugo zu peł nie ma chi nal nie wziął pla cek, na wet nie pa trząc,
ugryzł po kaźny kęs i za czął prze żu wać.

Es te ban cza sami miał wra że nie, że gdyby upiekł w mio dzie i ko- 
rze niach, po rząd nie do pra wił i po dał na pół mi sku sę katy dę bowy ko- 
nar, to o ile zna la złby się do niego dzban wina, jego pan zjadłby go
tak samo jak co kol wiek in nego, co do sta wał pod na zwą "je dze nie".

Ale tu taj, fak tycz nie, sprawa była inna, bo placki były czer stwe,
a ku ku ry dziana papka mocno wczo raj sza... Na szczę ście jed nak do- 
dana do niej ostra czer wona pa sta z pa pryki ro biła ro botę, bo pan de
Lugo po chło nął już pierw szy i wła śnie się gał po drugi.

-- Dla czego zimne? -- za beł ko tał de Lugo, plu jąc okrusz kami. --
Po wie siła się dziewka, wiel kie mi me cyje. Co to, ża łoba ja kaś?

-- Nie, pa nie. Tylko te raz nikt nie chce na wet ognia na pa lić. Ona
jedna po za kupy na targ cha dzała jesz cze, a te raz trzeba jeść to, co zo- 
stało z wczo raj -- wy tłu ma czył cier pli wie Es te ban.

-- Aha. No a ju tro?



-- Ju tro bę dziemy jeść to, co zo sta nie z dzi siaj -- od parł fleg ma- 
tycz nie Es te ban, zbie ra jąc z opar cia krze sła tra dy cyj nie zo sta wiane
tam przez jego pana brudne ga cie i onuce.

De Lugo po ki wał głową, za do wo lony z od po wie dzi, po czym we- 
pchnął do ust w ca ło ści trzeci pla cek.

Rzu cone z ręki ziarna fa soli po to czyły się z sze le stem. Sie dzący
wo kół skó rza nej maty do gry w pa tolli męż czyźni na chy lili się nad
nimi dra pież nie -- a po tem od sko czyli w tył do wtóru śmie chu
i okrzy ków nie do wie rza nia.

-- Bo go wie! Nie może tak być...!
-- To xi chu itl ma szczę ście!
-- Co za rzut! Co za ręka! Ha...!
-- To xi chu itl oszu kuje! Nie mógł znów tego wy rzu cić! -- za krzyk- 

nął Tla le pac z pre ten sją.
Sie dzący na prze ciwko ostat niego w tej par tii opo nenta To xi chu itl

spoj rzał mu w twarz ze zło śliwą sa tys fak cją, po czym wy cią gnął rękę
i ce lowo po woli, z na masz cze niem prze su nął swój pio nek o jedno
pole da lej niż ka myk, któ rym grał Tla le pac -- koń cząc w ten spo sób
par tię.

-- To xi chu itl oszu kuje...! -- za wo łał znów Tla le pac, ale tym ra zem
w jego gło sie sły chać było bo le sną go rycz po go dze nia się z po rażką.

-- Bo go wie lu bią To xi chu itla -- od gryzł się krótko zwy cięzca, prze- 
sy pu jąc pulę wy gra nych zia ren ka ka owca z mi ski do swo jej sa kiewki.
-- To xi chu itl zaś lubi bo gów, któ rzy po ma gają mu wy gry wać! To xi- 
chu itl gra w pa tolli od lat, więc niech Tla le pac też ćwi czy... A może
kie dyś mu do równa.

-- Jesz cze jedną! -- za żą dał prze grany, z de spe racką na dzieją sta- 
wia jąc pionki na polu star to wym.

-- I o co chce niby grać Tla le pac te raz? Prze grał już wszystko,
z czym przy szedł! -- za śmiał się ob ser wu jący grę No palt zin.



-- Tla le pac odda po ko lej nych zbio rach...!
-- Dość. -- To xi chu itl po krę cił głową, za czął zbie rać swoje szczę- 

śliwe ziarna fa soli z ozna cze niami cyfr do wo reczka. -- Ju tro też jest
dzień, praca sama się nie zrobi... Ro bot nicy będą mu sieli do koń czyć
rusz to wa nia na wiel kie święto.

-- Jesz cze jedną par tię tylko...
-- Dość, po wie dzia łem! Niech to wa rzy sze To xi chu itla zo staną

w zdro wiu, a on sam ru sza do sie bie.
Wi dać było, że Tla le pac chciałby do stać jesz cze jedną szansę na

re wanż, że pa trzył z na dzieją... Ale nie, nic z tego: To xi chu itl wie dział,
kiedy na leży się wy co fać.

Do pili resztki pu lque z kub ków, po że gnali się, po czym on jako
pierw szy od chy lił ko tarę i wy szedł w chłodną, ciemną noc.

Te noch ti tlán spało już, szczel nie otu lone utka nym z ciem no ści
i ci szy ple dem.

Tylko po je dyn cze świa tełka peł gały na szczy tach świą tyń, le d wie
wi docz nych na tle czar nego, usia nego gwiaz dami nieba.

Przy stro jone gir lan dami z kwia tów, świe żymi zie lo nymi ga łę ziami
i po ma lo wane wciąż wil gotną farbą domy cze kały na nad cho dzące
uro czy sto ści.

Tak, gdzieś tam, w pa łacu Axay aca tla, byli też prze cież biali, za bu- 
rza jący co roczny rytm ob cho dów. Snu jący się po uli cach, za cze pia- 
jący lu dzi, wła żący do świą tyń... Ale było ich już nie po rów na nie
mniej niż jesz cze nie tak dawno. Mało kto pa mię tał, ja kie wra że nie
ro bili przy by sze zza Wiel kiej Wody za le d wie parę mie sięcy temu.

To xi chu itl aż prych nął z po gardą, po trzą snął głową: jakże bar dzo
nie do rzeczne zda wało się te raz tamto wspo mnie nie! Jak bar dzo my- 
lili się wszy scy, oba wia jąc się ich przy by cia do Te noch ti tlán.

Biali prze cież byli ta kimi sa mymi ludźmi jak wszy scy inni Me xi- 
ko wie.

Ow szem, mieli swoje pan ce rze i broń z zim nego me talu, no sili
dłu gie rury, w któ rych miesz kały dym i ogień -- ale to tylko tyle!



Je dli, pili i spali, je dze nie wcho dziło w nich jedną stroną, a wy- 
cho dziło drugą.

Po cili się, cho ro wali, krwa wili i sła bli jak wszy scy lu dzie.
Nie było w nich nic aż tak wy jąt ko wego.
Nikt nie pa trzył już na nich jak na coś nad na tu ral nego, a już

z pew no ścią nie byli to...
-- ...bo go wie! -- mi mo wol nie sap nął To xi chu itl, gdy z bocz nej

uliczki przed nim nie spo dzie wa nie wy ło niły się trzy po staci.
Za trzy mał się jak wryty. Cof nął się o krok i szybko ro zej rzał, szu- 

ka jąc ewen tu al nej drogi ucieczki. Dość późna to była pora na ra bu- 
nek, a i miej sce nie ty powe... Jed nak li cho prze cież nie śpi!

-- Czego? -- wark nął, wsu wa jąc dłoń pod opoń czę, pod którą miał
ukryty nóż o krót kim ostrzu z krze mie nia.

Tamci nie ata ko wali, nie mieli też broni. No i wy ło nili się z cie nia
przed nim, a nie za nim... Może to zwy kły przy pa dek albo ja cyś za gu- 
bieni przy jezdni z in nego mia sta-pań stwa?

Po czuł jed nak, jak cała świeżo od zy skana pew ność sie bie ula tuje
z niego, gdy niż sza z po staci ode zwała się de li kat nym, śpiew nym gło- 
sem:

-- Niech To xi chu itl się nie boi. Nikt nie chce go skrzyw dzić,
a tylko po roz ma wiać.

-- Wy soka Trawa?!
Ma lint zin wy stą piła jesz cze o krok z cie nia, tak żeby świa tło księ- 

życa pa dło na jej twarz.
-- Ma lint zin ca łuje zie mię u stóp To xi chu itla. -- Ko bieta uśmiech- 

nęła się, wy raź nie na pa wa jąc się wra że niem, ja kie zro biło na ro bot- 
niku nie ocze ki wane spo tka nie. -- I po wta rza mu: niech To xi chu itl się
nie boi.

-- To xi chu itl nie boi się! -- od wark nął tam ten, jesz cze raz strze la- 
jąc oczami na boki w po szu ki wa niu dróg ucieczki.

Co prawda dwaj ro śli Me xi ko wie za Wy soką Trawą nie ru szyli się
na wet o krok, sto jąc z za ło żo nymi na pier siach rę kami, ale wcale nie



zna czyło to, że gdzieś tu nie było ich wię cej.
-- Ma lint zin cie szy się za tem. Gdy wi działa się z To xi chu itlem

wcze śniej tego dnia, nie miała czasu z nim po mó wić jak na leży... I te- 
raz chciała do koń czyć roz mowę.

-- To xi chu itl nie ma te raz czasu. To xi chu itl wraca do domu, bo...
-- Ma lint zin pra gnie prze pro sić To xi chu itla.
-- Co? -- Ro bot nik za mru gał z za sko cze nia.
Ma lint zin po stą piła o krok w przód, zdjęła z szyi wi szący na

sznurku po je dyn czy złoty ko ra lik i wy cią gnęła ku niemu na otwar tej
dłoni.

-- Prze pro sić -- po wtó rzyła. -- Za to, że źle po my ślała o nim. To xi- 
chu itl miał ra cję w tym, co mó wił o Ma lint zin.

-- To xi chu itl tylko... -- za jąk nął się męż czy zna, czu jąc, jak gubi się
w tej sy tu acji.

-- Niech To xi chu itl przyj mie ten skromny po da rek. Niech weź mie
go, aby jego twarz ni gdy już nie skrzy wiła się nie chęt nie, kiedy spoj- 
rzy na Ma lint zin.

To xi chu itl zer k nął na nią, na trzy ma ją cych się z tyłu męż czyzn.
Nikt go nie na padł, nie po bił, więc nie cho dziło o ze mstę... Może

fak tycz nie ona była nie spełna ro zumu, jak to lu dzie mó wili?
Tak się po noć działo, kiedy ko bieta sy piała z na zbyt wie loma męż- 

czy znami.
A dyn da jący na sznurku pa cio rek ma mił po bla skiem złota.
W końcu wy cią gnął rękę, szyb kim ru chem zła pał i wy rwał jej

świe ci dełko, przy ci snął do piersi, go tów w każ dej chwili od sko czyć
w tył i rzu cić się do ucieczki.

Kiedy jed nak ani ko bieta, ani jej to wa rzy sze nie wy ko nali żad nego
gwał tow nego ru chu, To xi chu itl znów po czuł, jak wraca mu od waga.

-- A więc... -- Prze łknął gę stą ślinę, od chrząk nął. -- Wy soka Trawa
prze pra sza?

-- Tak. Prze pra sza i prosi, żeby To xi chu itl przy jął od niej ten
skromny po da rek.



To xi chu itl uśmiech nął się po gar dli wie, po krę cił głową: bo go wie
jed nak mu sprzy jali tego wie czora! Nie wiele my śląc, prze ło żył sznu- 
rek przez głowę, za wie sił bły skotkę na szyi.

-- Niech bę dzie. -- Pod niósł dum nie głowę. -- To xi chu itl przyj- 
muje prze pro siny.

Ko bieta spu ściła wzrok, strze liła na niego po włó czy stym spoj rze- 
niem spod dłu gich rzęs. Przy su nęła się o krok i nim zdą żył za re ago- 
wać, za rzu ciła mu ręce na szyję.

-- Niech za tem przyj mie jesz cze ten dar. -- Jej go rący od dech
owio nął mu twarz, a po tem Ma lint zin po ca ło wała go.

Mocno. Dziko i na mięt nie.
O wiele bar dziej niż ja ka kol wiek ko bieta kie dy kol wiek w ca łym

dość cie ka wym i mo men tami na wet burz li wym ży ciu To xi chu itla.
Głę boko...
...tak głę boko, że aż po czuł, jak coś prze ska kuje mu w gło wie.
Jak gdyby jej ję zyk się gał nie tylko do jego ust, ale o wiele da lej,

przez pod nie bie nie ku tyl nej stro nie czaszki, gdzie gnieź dziły się jego
my śli, du sza i całe je ste stwo.

Ma lint zin pu ściła go, od su nęła się o krok.
Otarła z ust krew z nad gry zio nej wargi, po pa trzyła na zna czący

opuszkę palca szkar łatny ślad i ob li zała go ró żo wym ję zy kiem.
Spoj rzała na To xi chu itla, sto ją cego w zu peł nym osłu pie niu.
-- Za tem... skoro To xi chu itl nie żywi już wo bec Ma lint zin złych

uczuć... -- Uśmiech nęła się nie śmiało, za lot nie.
-- Tak, o Wy soka Trawo?
-- To ży cze niem Ma lint zin jest za cho wa nie twa rzy To xi chu itla

wła śnie ta kiej jak te raz. Ma lint zin chce za brać tę twarz ze sobą.
To xi chu itl chciał po trzą snąć głową ze zdu mie niem, roz ło żyć ręce,

za py tać o coś -- ale nie zro bił żad nej z tych rze czy.
Za miast tego uświa do mił so bie, że czuje, jak jego wła sna ręka

wsuwa się pod opoń czę, a palce za my kają się na owi nię tej rze mie- 
niem rę ko je ści noża o ka mien nym ostrzu.



Nie wy dał z sie bie na wet jed nego dźwięku.
Pod niósł tylko nóż w wy cią gnię tej dłoni, trzy ma jąc go przed samą

twa rzą, wciąż pa trząc wprost na Ma lint zin.
A ona ob li zała usta i ski nęła krótko głową.
-- Zrób to.
To xi chu itl wrza snął, kiedy ostrze na cięło skórę na jego czole i za- 

częło su nąć wzdłuż li nii wło sów, ze zgrzy tem szo ru jąc o kość.
Krzy czał, gdy prze su nęło się po skroni.
Sko wy czał, kiedy łu kiem omi nęło mał żo winę uszną i szyb kim,

nie zna ją cym li to ści ru chem cięło pod brodą -- a po tem za częło krót- 
kimi, rwa nymi ru chami ciąć tkankę, na cią ganą przez jego wła sną
drugą rękę.

Krew ście kała mu po twa rzy, są czyła się po bro dzie i za le wała
oczy, ale on na dal nie mógł ode rwać wzroku od sto ją cej na prze ciwko
niego Ma lint zin.

Zaś ona pa trzyła wprost na niego, uśmie cha jąc się tylko za chę ca- 
jąco.

Od le gły, prze ni kliwy krzyk roz legł się gdzieś po mię dzy za bu do wa- 
niami.

Od bił się echem, bu dząc psy, które roz sz cze kały się, roz ja zgo tały
na głą ka ko fo nią uja da nia -- a po tem na gle umil kły, zo sta wia jąc
nocne Te noch ti tlán spo wite w pu stą, wi bru jącą w uszach ci szę.

Fer ran Bal boa wbił wzrok w ota cza jącą ich czerń, pró bu jąc wy pa- 
trzyć w niej co kol wiek.

Wie dział prze cież, że gdzieś tam jest całe mia sto, że ota cza ich
siatka ulic i mo zaika do mów, wszę dzie wzno szą się nie bo siężne pi ra- 
midy... Ale te raz wo koło była tylko ciem ność, którą peł ga jące świa tło
sto ją cego w war towni ka ganka zda wało się wy łącz nie pod kre ślać.

-- Nie po doba mi się to -- mruk nął, po trzą sa jąc głową.



-- Że niby co ta kiego? -- za in te re so wał się Cri stian, jego kom pan
i to wa rzysz na noc nej war cie, dłu biący so bie pod pa znok ciem że la zną
szpilą.

-- To wszystko. To mia sto, ci lu dzie, ta noc... A je śli oni po nas nie
wrócą?

Cri stian syk nął, po ssał pa lec i spoj rzał kry tycz nie na pa zno kieć,
spod któ rego od dwóch dni pró bo wał wy cią gnąć drza zgę.

-- Wrócą -- mruk nął. -- Mó wi łem ci, że wrócą.
-- A je śli nie?
Kiedy Cri stian nie od po wie dział, Fer ran wes tchnął, siadł ciężko

na zy dlu i za pa trzył się w pustkę.
Tak, to była myśl, która drę czyła ich wszyst kich -- tych, któ rzy zo- 

stali w Te noch ti tlán z de Alva ra dem. Cor tés za brał więk szość żoł nie- 
rzy i po ma sze ro wał gdzieś, po dobno z po wro tem ku wy brzeżu... Po- 
cie szało ich to, że tu taj, w mie ście, zo stały na gro ma dzone przez eks- 
pe dy cję skarby, bez któ rych nikt ra czej nie opu ściłby tych ziem.

Ra czej. No bo co mo gło być cen niej sze niż złoto?
No wła śnie -- tylko wła sne ży cie.
A co, je śli Cor tés po pro stu uciekł, zo sta wia jąc ich na pa stwę

losu?
A co, je śli...
...po stać nad pły nęła zni kąd, wy ło niła się wprost z ka mien nej

ściany. Ko bieta o twa rzy utka nej z dymu, z po strzę pio nymi skrzy- 
dłami ni czym z po pa lo nej bi buły do cze pio nymi do ra mion, z któ rych
wy su wały się wło chate od nóża wiel kiego pa jąka.

Na chy liła się nad sie dzą cym na zy dlu, roz wie ra jąc ogromną pasz- 
czękę pełną ostrych zę bów, w któ rej krwawo błysz czało po chla pane
świeżą po soką złoto...

Fer ran drgnął i wzdry gnął się gwał tow nie, kop nął prawą stopą
w nogę stołu. Mla snął, ro zej rzał się na poły nie wi dzą cym wzro kiem.

-- Po łóżże się spać. -- Cri stian po krę cił głową. -- Le dwo sie dzisz
prze cież, oczy masz czer wone jak kró lik.



-- Kiedy wła śnie za snąć nie mogę -- burk nął Fer ran, się ga jąc po
ku bek.

Nie tylko jego drę czyły dzi waczne, nie po ko jące zwidy i kosz mary,
nie po zwa la jące za znać od po czynku na wet w po zor nym azylu cie płego
po sła nia.

Duża część lu dzi z or szaku pana de Alva rada snuła się jak struta,
nie śpiąc już po dwa, trzy albo i pięć dni... Kłót nie i swary wy bu chały
do słow nie o co kol wiek, lu dzie ro bili się draż liwi, sko rzy do gniewu.

A naj bar dziej iry to wało wszyst kich to, że Me xi ko wie szy ko wali się
do tego swo jego cho ler nego święta. Lu dzie szep tali mię dzy sobą, mó- 
wili, że to in diań scy cza row nicy rzu cają na nich czary, od bie ra jąc
spo kojny sen.

Trwali tak za tem wszy scy, za wie szeni w pół drogi po mię dzy nie ja- 
sną jawą dnia a sen nym kosz ma rem nocy, cze ka jąc na coś, co miało
się wy da rzyć.

Na co kol wiek, co po zwoli im wy rwać się z tego za klę tego kręgu
snów.

15 maja 1520
-- Pa nie ka pi ta nie, pa nie ka pi ta nie...!
De Alva rado drgnął, bu dząc się z płyt kiej, ner wo wej drzemki peł- 

nej nie spo koj nych ma ja ków. Za mru gał. Prze tarł twarz dło nią, czu jąc,
że na czole od ci snęły mu się de ski blatu.

-- Pa nie ka pi ta nie...! -- roz le gło się bli żej.
-- No, co tam? -- rzu cił, dla nie po znaki uj mu jąc w rękę pióro.
Do ga bi netu, zaj mo wa nego wcze śniej przez sa mego cau dilla,

wpadł z im pe tem Juan Díaz.
-- ...zła pa li śmy szpiega! -- wy pa lił.
De Alva rado ze rwał się, nie malże prze wra ca jąc sto łek.
-- Szpiega?!
-- Tak, pa nie ka pi ta nie! By li śmy wła śnie w ogro dach, a on...
-- Jed nego z tych, co kują dziury w ze wnętrz nym mu rze?!
Díaz za wa hał się, zro bił wiel kie oczy.



-- Kują dziury, pa nie ka pi ta nie? Matko Święta, nie wie dzia łem...!
-- No jak to?! Prze cież tak wła śnie chcą zro bić! Zwalą cały ka wał

muru, a przez niego...
De Alva rado urwał na gle, nie do końca pe wien, czy to, o czym

wła śnie mó wił, było czę ścią świata rze czy wi stego, czy może ra czej
gwał tow nie ulat nia ją cego mu się z głowy snu.

Bo prze cież było to ku cie muru, a po tem szturm...
...tylko że to chyba w Cho luli się zda rzyło...
A jemu przy śniło się te raz, że to on kuje mur, po dru giej stro nie

któ rego czeka...
...po trzą snął głową, usi łu jąc prze go nić wspo mnie nie utka nej

z dymu i odłam ków lu ster istoty o skrzy dłach z noży, która w jego
śnie wdzie rała się przez wy łom w mu rze do pa łacu.

-- Gdzie ten szpieg?! -- wark nął, bio rąc ze stołu pen dent ze
szpadą. -- Pro wadź cie!

-- Na spytki go już wzię li śmy, pa nie! Mają za raz spro wa dzić tłu- 
ma cza... A gdzie doña Ma rina? Bo może ona by le piej...

-- Śpi, nie bu dzić jej! Damy radę sami. Pro wadź cie, byle żywo!
Wrza ski było sły chać już z da leka.
Kiedy do tarli na miej sce, de Alva rado za stał tam na giego, wy chu- 

dzo nego czło wieka, wi ją cego się te raz na bla cie so lid nego stołu.
Ręce i nogi nie szczę śnika przy wią zano rze mie niami do czte rech

nóg me bla, na jego twa rzy ma lo wało się dzi kie, zwie rzęce prze ra że nie
-- zaś nad nim, tuż nad jego brzu chem, dy miła wła śnie smo li sta
szczapa.

-- Da waj, de Te xe ira, przy smaż go jesz cze! -- za chę cił trzy ma ją- 
cego łu czywo kam rata któ ryś z obec nych. -- A ty, Fran ci sco, za py taj
go, czego tu taj chciał?! Po co przy ła ził, dla czego przed nami ucie kał?!

-- Do bry pan, do bry pan... Szla chetny! -- Może je de na sto letni in- 
diań ski chło pak, któ rego od sa mego po czątku eks pe dy cji bez sku tecz- 
nie usi ło wali na uczyć hisz pań skiego, za ła mał ręce.



Ochrzcili go, a jakże. Ob myli z grze chów od razu po tym, jak do- 
szo ro wali z krwi jego wła snych ro dzi ców, któ rych wcze śniej za bili
pod czas ja kiejś po tyczki. Nad chło pa kiem nie wie dzieć czemu się uli- 
to wali, po sta no wili wy cho wać na czło wieka. Na uczyć, jak się po wi- 
nien ubie rać, jak wy pada za cho wy wać się przy stole.

"Ucy wi li zo wać", jak to sami z lu bo ścią okre ślali.
Ow szem, po po nad roku na uki Fran ci sco ro zu miał już kilka pod- 

sta wo wych zwro tów, po tra fił przy nieść wino i po dać do stołu...
...ale wi dać było, że te raz, sto jąc po mię dzy na krę co nymi ni czym

sprę żyny, po nad miarę po bu dzo nymi żoł nie rzami, chło pak był le d wie
żywy z prze ra że nia.

Nie cze ka jąc dłu żej, pan de Te xe ira przy tknął smolną szczapę do
już po kry tego krwa wymi bą blami brzu cha przy wią za nego do stołu
Me xika.

Ten wrza snął dziko, wierz gnął i rzu cił się, usi łu jąc roz płasz czyć
się na bla cie, byle tylko od su nąć się da lej od źró dła żaru i bólu. Za- 
skwier czała przy pa lana skóra, wo kół roz szedł się swąd.

-- Ha! -- De Alva rado kla snął w ręce, pod cho dząc bli żej. -- To ten
szpieg?!

-- Szpieg, szpieg! -- po twier dzili skwa pli wie żoł nie rze.
-- I jak, po wie dział coś?!
-- Drze się tylko, że niby on nic... Ale każdy by tak mó wił! -- za re- 

cho tał de Te xe ira. -- Tylko jesz cze nie mówi, czego szu kał w ogro- 
dach!

-- Może źle py ta nia za da je cie, co? O co że ście się py tali?
-- Mów! -- huk nął na nie szczę śnika kon kwi sta dor. -- Kto cię przy- 

słał?! Co mia łeś zro bić?! Kto ci ka zał za mor do wać tę dziew czynę
w kuchni? Dla kogo pra cu jesz?!

Je niec znów wrza snął i rzu cił się, kiedy de Te xe ira prze je chał mu
po brzu chu pło nącą głow nią aż do ob na żo nego kro cza.

Wy glą dało na to, że oczy tor tu ro wa nego lada chwila wy sko czą
z czaszki, ję zyk wy su wał się aż na brodę, po po licz kach le ciała



krwawa piana, są cząca się ze zdar tego od wrza sków gar dła.
-- Py taj go! -- Któ ryś z kon kwi sta do rów po pchnął Fran ci sca bli żej.
Chło pak aż się za chły snął, ale prze łknął łzy prze ra że nia i za traj ko- 

tał do jeńca w ich nim ję zyku, ma cha jąc rę kami i po ka zu jąc na de
Alva rada.

Nie szczę śnik za beł ko tał coś, za ję czał, osmar kał się, za szlo chał,
po wie dział jesz cze coś...

-- Pan, szla chetny pan, do bry pan! -- za ję czał Fran ci sco, jak gdyby
cier pie nia prze słu chi wa nego udzie liły się też jemu. -- Ic noy otl nic
nie, do bry pan! Ic noy otl ogród, Ic noy otl dużo pędy zie leń nóż! Ic noy- 
otl dużo do bry pan krzyki, Ic noy otl nic nie...!

-- Co to za beł kot?! Czy jemu się ro zum już po mie szał?! -- wrza- 
snął na Bogu du cha win nego chło paka de Te xe ira. -- Cze kaj cie no,
już ja go ocucę...

Je niec znów wrza snął dziko, za sy czała przy pa lana skóra, kiedy
głow nia prze su nęła się po jego brzu chu od mostka ku wzgór kowi ło- 
no wemu.

-- Za raz, hola! -- De Alva rado za ma chał rę kami. -- Co wy tu taj...
Nie tak się pro wa dzi prze słu cha nie!

Za marli wszy scy z wy jąt kiem na dal wi ją cego się i kwi lą cego męż- 
czy zny roz pię tego na stole tor tur, le żą cego te raz w ście ka ją cej na zie- 
mię ka łuży wła snego mo czu.

-- ...nie? -- za py tał zdu miony de Te xe ira.
-- No pew nie, że nie! Py ta nia mu szą być ja sne, pre cy zyj nie sfor- 

mu ło wane i nie po zo sta wiać wąt pli wo ści co do od po wie dzi! -- bły snął
za sły szaną nie gdyś frazą de Alva rado. -- Na przy kład, za raz, po cze- 
kaj cie... Czy je steś szpie giem? Fran ci sco, chłop cze, py taj go: czy jest
szpie giem?! Tak?

-- Tak, do bry pan, tak...! -- za szlo chał chło pak, ob ra ca jąc się do
nie szczę śnika i już otwie ra jąc usta, żeby na miarę swo ich moż li wo ści
prze tłu ma czyć py ta nie.

Nie zdą żył jed nak, bo de Alva rado kla snął ra do śnie w ręce:



-- Ha! Wi dzi cie, do brzy pa no wie?! Już mamy pierw szy kon kret.
No to te raz... Fran ci sco, za py taj go: czy Me xi ko wie chcą roz po cząć
z nami wojnę?

Chło pak za py tał o coś, tam ten za beł ko tał w od po wie dzi, po trzą sa- 
jąc głową na boki tak, że kro pelki śliny aż po le ciały na pod łogę.

-- Do bry, szla chetny pan...
-- Za czy nają tę wojnę czy nie?! Za czy nają wojnę?!
-- ...za czy nają wojnę -- po wtó rzył chło pak ni czym echo, zu peł nie

bez zro zu mie nia, pa trząc w prze krwione, dzi kie oczy na chy la ją cego
się nad nim de Alva rada.

-- Kiedy za czy nają?! Czy to zna czy, że chcą nas za ata ko wać
w święto?!

-- ...w święto... -- wy szep tał znowu chło pak, co fa jąc się o krok.
De Alva rado wy pro sto wał się, ob ró cił do reszty i roz ło żył ręce.
-- Pa no wie, mamy to! Mamy to, na Boga! -- ob wie ścił try um fal nie

gro bo wym gło sem.
-- Na li tość bo ską... -- jęk nął de Te xe ira.
-- Je zus Ma ryja! Spi sek że śmy wy kryli, pa no wie! -- Inny z kon- 

kwi sta do rów zła pał się za głowę.
-- Po za bi jać nas znowu chcą jak w tej prze klę tej Cho luli!
-- Wy mor dują nas! Tylko pa trzeć, jak na nas ude rzą!
-- Pa no wie, do broni! Do broni, bo...!
-- Spo kó óój! -- wy darł się de Alva rado. -- Spo kój, pa no wie! Tak

do ni czego nie doj dziemy, to nie pora na wpa da nie w pa nikę...!
Umil kli, pa trząc na niego wy cze ku jąco i już trzy ma jąc szpady do

po łowy wy cią gnięte z po chew.
To był mo ment, kiedy de Alva rado miał im po wie dzieć, co zro bić,

jak za cho wać się da lej. On zaś na gle od krył, że ma w gło wie kom- 
pletną pustkę. W ta kich chwi lach za wsze, ale to za wsze był gdzieś
w po bliżu cau dillo, który wie dział, co zro bić. A te raz go nie było. Jed- 
nak gdyby był, to jak by się za cho wał?



-- Każdą trudną sy tu ację, pa no wie, można roz wią zać po przez roz- 
mowę -- po sta rał się po wie dzieć jak naj spo koj niej tylko po tra fił, choć
głos drżał mu tak, że le d wie wy ma wiał nie które słowa. -- Ja więc, do-
brzy pa no wie, pójdę naj pierw... Pójdę do tego psa, do tego zdra dziec- 
kiego na sie nia Mon te zumy, który nie trak tuje nas tak jak daw niej.
Niech się przed nami wy tłu ma czy, o!

Gdy Pe dro de Alva rado opu ścił apar ta menty Mon te zumy wcale
nie mniej wzbu rzony, niż gdy do nich przy cho dził, w sali tro no wej
wiel kiego króla wy buchł rej wach.

Do stoj nicy, urzęd nicy i dwo racy, zu peł nie nie po mni na po wagę
władcy, prze krzy ki wali się je den przez dru giego. Wy ma chi wali rę- 
koma, rwali włos z głów. Część stała ni czym ska mie niała, pa trząc
tępo przed sie bie; jesz cze inni za kry wali twa rze dłońmi.

-- O Naj wyż szy! -- za wo łał w końcu, pa da jąc na ko lana przed tro- 
nem, Ca cama, nie szczę sny król Te xcoco, któ rego Ka sty lij czycy na dal
nie wy pu ścili z nie woli. -- Cze muż, o cze muż naj wyż szy król zde cy do- 
wał się znów od dać swoją osobę w ręce tych dzi ku sów, tych zwie rząt
zza Wiel kiej Wody?! I oni te raz przy cho dzą tu taj, ŻĄ DA JĄC, aby naj- 
wyż szy król uśmie rzył na stroje w Te noch ti tlán? DO MA GA JĄC SIĘ,
aby prze ko nał lu dzi, żeby ci nie pa trzyli nie chęt nie na bia łych na- 
jeźdź ców?!

-- Mon te zuma wy słu chał bia łego wo dza de Alva rada, który do wo- 
dzi wo jow ni kami z Ka sty lii w imie niu brata Mon te zumy, bia łego wo- 
dza Cor tésa...

-- Który nie uczy nił ani naj wyż szemu Mon te zu mie, ani Te noch ti- 
tlán, ani im pe rium Me xi ków nic poza krzyw dami, ra nami i łzami!

-- ...który jest go ściem Mon te zumy! -- su rowo do koń czył władca. -
- Któ rego kro kami po kie ro wali sami bo go wie, aby przy był tu taj ze
swo imi to wa rzy szami!

-- Biali na jeźdźcy nie są bo gami! -- wark nął ktoś.



-- Tak, Mon te zuma wie o tym: ża den z tych o bia łej, czy stej skó rze
nie po cho dzi od bo gów. To tylko lu dzie.

-- Czemu więc Mon te zuma nie chce wy dać roz kazu do ataku?! Je- 
śli biali na jeźdźcy i tak się lę kają, to może na leży ude rzyć na nich te- 
raz, póki są słabi!

-- Nie go dzi się! -- huk nął Mon te zuma, wsta jąc ze swego tronu.
Wszy scy jak je den mąż po pa dali na twa rze, ude rza jąc czo łem w po- 
sadzkę. -- Za iste nie go dzi się tak my śleć, a co do piero po stą pić!
W przed dzień wiel kiego święta To xcatl, gdy zło żony zo sta nie w ofie- 
rze ten, który jest Praw dzi wym Od bi ciem, miałby Mon te zuma spla- 
mić zie mię swo ich przod ków, zie mię od daną mu w opiekę, krwią
wła snych go ści?! Nie go dzi się...!

-- O Naj wyż szy, Ecat zin pra gnie prze mó wić...! -- roz legł się od
pod łogi głos za rządcy Domu Oręża, za wia du ją cego kró lew ską zbro- 
jow nią.

Mon te zuma usiadł po now nie, ode tchnął.
-- Niech Ecat zin mówi! -- za rzą dził.
Sę dziwy, po wa żany Ecat zin wstał, prze krzy wia jąc głowę tak, by

swoim je dy nym okiem wi dzieć tron Mon te zumy, za czął mó wić:
-- O Naj wyż szy, o źre nico oka bo gów! Ecat zin wi dział nie mało,

nie mało prze żył i ży cie na uczyło Ecat zina, aby za wsze być go to wym
na wszystko. Tu taj jed nak to, przed czym prze strzega Ecat zin, zda- 
rzyło się już raz: Cho lula!

-- Cho lula... -- Po sali roz niósł się trwożny po szept prze ra żo nych
gło sów.

-- Dla tego też Ecat zin prosi, błaga naj wyż szego króla na ko la nach,
uni że nie, z ca łych sił: niech Mon te zuma nie bę dzie pod czas ju trzej- 
szego święta bez bronny! Niech słu dzy przy niosą tu taj, do pa łacu
Axay aca tla, oręż! Niech tan ce rze czy nią swoje tańce, ale ukryjmy
w świą ty niach tar cze, na wy pa dek gdyby biali na jeźdźcy chcieli na- 
paść na nas, gdy bę dziemy bez bronni...!



-- Słusz nie prawi Ecat zin! -- roz le gły się głosy. -- Niech wo jow nicy
Orła i Ja gu ara będą go towi! Nie wolno ufać bia łym...!

Mon te zuma jed nakże po cze kał tylko, aż wzbu rzone głosy ucichną,
i spoj rzał na Ecat zina do bro tli wie.

-- Ecat zin mówi, a przez jego usta pły nie mą drość wie ków. Czyż
jed nak mamy z kimś wojnę, aby otwie rać Dom Oręża? Niech Me xi ko- 
wie po zo staną ufni w wolę bo gów, któ rych zrzą dze niem wszystko sta- 
nie się tak, jak stać się miało!

-- Naj wyż szy...! -- Ecat zin za ła mał ręce.
-- Mon te zuma prze mó wił: co kol wiek się sta nie, sta nie się z woli

bo gów.

-- Wszystko na nic, pa no wie! -- rzu cił już ode drzwi de Alva rado. -
- Mon te zuma mówi, że nie po może nam, nie uspo koi tych dzi ku sów!

-- Wy mor dują nas! -- Któ ryś z ka pi ta nów chwy cił się za głowę.
-- Jak nic! Skrzykną się ju tro, zbiorą hur mem i na nas ude rzą!
-- Znów bę dzie jak w Cho luli!
-- Co ro bić, ka pi ta nie? Co ro bić?!
De Alva rado pa trzył po nich bez radny, zu pełne nie wie dząc, ani

co po cząć, ani co po wie dzieć.
I wtedy w tłu mie do strzegł ją.
Stała tam, mimo że nie po winno jej tam na wet być, bo prze cież

zo sta wił ją w kom na tach, w roz ba bra nej łoż nicy.
A jed nak była tu taj i bez gło śnie po ru szała war gami.
Ni czym od bi cie w lu strze, po my ślał nie wie dzieć czemu.
-- Je śli... Je śli oni chcą na nas na paść, a tego z pew no ścią pra- 

gną... -- de Alva rado sły szał, jak słowa wy do stają się z jego wła snych
ust -- to słusz nym jest, aby śmy ude rzyli pierwsi.

16 maja 1520
-- Niech oto na dej dzie! Niech przyj dzie! Niech sta nie się Ten,

Który Praw dzi wie Jest Nim! Niech spoj rzy na nas Praw dziwe Od bi- 



cie...!
Gdy przy brany w pióra qu et zala, kwiaty i złoto mło dzian wy ło nił

się z ciem nego wnę trza ło dzi, która do wio zła go na wy spę Te pe pulco,
ocze ku jący już nań ka płani i przy stro jony w od świętne szaty or szak
za wo łali wiel kim gło sem, po czym pa dli na twa rze, od da jąc mu po- 
kłon.

Oto był on!
Oto ob ja wił się Pan Dymu i Lu ster!
Oto przy był wielki Tez ca tli poca!
Wy stro jony w piękne szaty, ro sły i umię śniony, z lekko po dłużną

czaszką, pro stym no sem i brwiami ni sko nad oczami, był do prawdy
uoso bie niem tego, co naj lep sze w każ dym męż czyź nie.

Świeżo ogo lona głowa błysz czała te raz w pro mie niach słońca, zaś
każdy z tu zina idą cych za nim sług trzy mał ko smyk wło sów Wy- 
brańca jako znak tego, że pró bo wali go poj mać, lecz on każ demu
z nich się wy rwał.

-- Skóra Ja gu ara i pióra Orła! -- za krzyk nął naj wyż szy ka płan, wy- 
cią ga jąc ręce ku niebu.

Ako lici pod bie gli do mło dzieńca, ścią gnęli z niego szatę króla-ka- 
płana i przy odziali go w bo jowy pió ro pusz, dali do ręki tar czę i bo- 
gato zdo biony miecz. Na rzu cili mu na ra miona ścią gniętą z dzi kiego
kota, wciąż ocie ka jącą krwią skórę. Na szyi za wie sili wple cione w na- 
szyj nik z muszli orle pa zury.

Cztery młode ko biety, wy brane spo śród wielu jako te, które do- 
stą pią za szczytu to wa rzy sze nia Wy brań cowi w jego po dróży, po de- 
szły i sta nęły po jego bo kach.

Ubrana na biało Xo chi qu et zal, Kwietny Pió ro pusz, bo gini mi ło ści
i ra do ści.

No sząca czer woną szatę Co atli cue, Matka Bo gów, pa tronka ży cia
i płod no ści.

Odziana w złoto i skóry Chal chiuh tli cue, Ja de itowa Spód nica,
pani desz czu i stru mieni.



I wresz cie ostat nia z nich, okryta czarną ni czym noc, zwiewną jak
dym szatą Ītz pāpālōtl.

Trzy z ko biet przy lgnęły do Wy brańca; ta ostat nia, czwarta, ru- 
szyła ta necz nym kro kiem przed nim, pro wa dząc ku wzno szą cej się
po środku wy spy ogrom nej pi ra mi dzie, na któ rej szczy cie już ocze ki- 
wał łak nący świe żej krwi ka mień oł ta rza ofiar nego.

Ob ser wu jący to z nie zli czo nych ło dzi i brze gów sa mego Te noch ti- 
tlán lu dzie za wo łali ra do śnie: oto za częło się! Oto wresz cie, po czte- 
rech dniach przy go to wań, po stu i mo dlitw, roz po czyna się święto To- 
xcatl!

Te raz po zo stało tylko cze kać, aż or szak do trze na szczyt świą tyni.

Pa trzący na mia sto z ta rasu w pa łacu Axay aca tla, oto czony świtą
do stoj ni ków i dwo ra ków Mon te zuma też wi dział to wszystko.

Jego udział w ob cho dach święta za koń czył się wcze śniej.
Te raz mia stem rzą dzili ka płani i pro wa dzony przez nich Wy bra- 

niec. Mon te zuma mógł co naj wy żej ob ser wo wać to, co się dzieje,
i wraz ze swymi naj bliż szymi uczto wać, cie sząc się tym, że wszystko
jest tak, jak być po winno.

Jed nak nie po tra fił za cho wać spo koju.
Wie dział, co po winno na stą pić, prze czu wał bieg wy da rzeń...

I miał świa do mość tego, że jest tak, jak miało być. Tak jak za pi sano
to przed stwo rze niem Pią tego Świata w gwiaz dach.

A mimo to się bał.
Bał się tak samo jak czło wiek-bóg z opo wie ści bia łego wo dza Cor- 

tésa, który mo dlił się w za gaj niku pod mia stem, pod czas gdy jego to- 
wa rzy sze spali.

Inni uczest nicy uczty zda wali się tego nie wi dzieć.
Nie do strze gali tego, ja kim wzro kiem spo glą dali na nich sto jący

w od da le niu, pod ścia nami pa łacu biali, ner wowo do ty ka jący rę ko je- 
ści tkwią cych za pa sami mie czy.



Nie sły szeli ner wo wych roz mów na znaj du ją cym się po ni żej dzie- 
dzińcu, nie zwra cali uwagi na szczęk szy ko wa nego oręża.

I tak samo nie zwró cili uwagi na okrzyk, który prze brzmiał po nad
po dwór cem, i na stę pu jący po nim prze cią gły jęk otwie ra nej bramy.

-- Na przód, idziemy! -- krzyk nął de Alva rado do swo ich pię ciu tu- 
zi nów lu dzi. -- A wy zo stań cie tu taj... Wie cie, co ro bić!

Sto jący obok, ob le czony już w pół pan cerz de Te xe ira kiw nął po- 
nuro głową.

Zbrojni we włócz nie, mie cze oraz ku sze kon kwi sta do rzy wy sy pali
się nie składną grupą przez bramę, po czym ru szyli ulicą w kie runku
głów nego placu przed Wielką Świą ty nią.

Mi jani lu dzie pa trzyli na nich bez cie nia zdu mie nia, uśmie chali
się i ma chali z da chów do mów, na któ rych sie działy nie rzadko całe
ro dziny, go towe do roz po czę cia świę to wa nia.

Ja kaś dziew czynka wy bie gła z drzwi jed nego z do mów, nim kto- 
kol wiek zdą żył ją po wstrzy mać, pod sko czyła do pana de Ta pii, po dała
mu pięk nie roz wi nięty kwiat i sko czyła z po wro tem ku do mo stwu,
z któ rego już wzy wała ją ge stem matka.

Ka sty lij czyk po pa trzył na kom pa nów, co kol wiek za sko czony, ale
we tknął pysz nie fio le towy kwiat za pa sek przy ron dzie hełmu.

Przed nimi był główny plac mia sta wraz z przy le ga ją cym do niego
czwo ro bocz nym mu rem oka la ją cym dzie dzi niec przed Wielką Świą- 
ty nią, na któ rym cze kali już w go to wo ści tan ce rze.

Wy bra niec po woli, krok za kro kiem wspi nał się na schody pi ra- 
midy, dzier żąc w jed nym ręku pięk nie rzeź biony flet, zaś w dru gim
wielką, ciężką kon chę.



Czuł, jak krą żąca w jego ży łach ob sy dia nowa woda, cu downy na- 
pój pu lque, po woli przy ćmiewa jego zmy sły i od rywa go od świata lu- 
dzi, zbli ża jąc ku kra inie bo gów.

Przez ubie gły rok żył ni czym król, ni czym bóg. Nie bra kło mu ni- 
czego. Ota czano go naj wyż szą czcią.

Te raz zaś na de szła pora, aby speł nił swoją po win ność.
W końcu wy ło nił się przed nim szczyt pi ra midy i roz cią ga jąca się

nad nim plat forma.
Zro bił jesz cze krok, drugi, trzeci... Ostatni.
Sta nął na sa mym szczy cie.
Ob ró cił się i spoj rzał na mia sto.
U jego stóp le żało wszystko, co czło wiek kie dy kol wiek stwo rzył --

całe Te noch ti tlán.
Za czerp nął głę boko tchu.
-- Ten, co się ra duje, co po siada, co pra gnie i po żąda sło dy czy, de- 

li kat no ści, bo gactw i szczę ścia, koń czy w wiel kiej nę dzy i za po mnie- 
niu! -- za wo łał do no śnie, po zwa la jąc, aby jego głos po niósł się echem,
do tarł aż do cze ka ją cego na dole or szaku. -- Nikt bo wiem tu taj, na tej
ziemi, nie do cho dzi do kresu dni swo ich w szczę ściu, bo gac twie ani
do statku!

Za mach nął się i rzu cił przed sie bie kon chę, która po le ciała błysz- 
czą cym w słońcu łu kiem, a po tem z trza skiem roz biła się o schody pi- 
ra midy.

Wy cią gnął przed sie bie flet, ujął go w obie ręce i zła mał z trza- 
skiem.

Gdy od wró cił się ty łem do mia sta, a przo dem do cze ka ją cego już
ka mie nia ofiar nego i zgro ma dzo nych na około niego ka pła nów, wo kół
świą tyni roz brzmiały prze cią głym, głu chym ję kiem rogi.

Kiedy echo ro gów z wy spy do nio sło się do brze gów Te noch ti tlán,
w mie ście za grały bębny i roz le gły się gongi ze świą tyń.



Cze ka jący do tej pory w na pię ciu przed Wielką Świą ty nią lu dzie
za krzyk nęli: tak! Oto do ko nało się! Oto te raz Wierne Od bi cie sam
od daje się w ofie rze, aby do ko nało się to, co do ko nać się musi...!

Sie dzący na ziemi tan ce rze ze rwali się i ru szyli ko ro wo dem, roz- 
po czy na jąc swój pląs wo kół sto ją cego u stóp pi ra midy świą tyn nej po- 
sągu Hu it zi lo poch tlego.

Je den po dru gim do łą czali do nich do wódcy ar mii, prze ło żeni od- 
dzia łów, oj co wie ro dzin szla chec kich wraz z sy nami, do stoj nicy, wy- 
socy urzęd nicy i wszy scy ci, któ rym ze zwa lano co roku na uczest ni- 
cze nie w ob cho dach.

Pięk nie ha fto wane ba weł niane prze pa ski tan ce rzy po wie wały
i wiły się wspa nia łymi splo tami, kiedy ci przy pa dali do ziemi i pod- 
ska ki wali ku gó rze, pro wa dzeni ryt mem wy bi ja nym dłońmi na wiel- 
kich, uczy nio nych z wy drą żo nych pni drzew bęb nach hu ehu etl i szla- 
chet nych, wy ko na nych z czer wo no czar nego drewna te po naz tli,
w które do bo sze ude rzali pa łecz kami o za koń cze niach z ela stycz nego
kau czuku.

San dały bły skały po de szwami ze świeżo wy pra wio nej je le niej
skóry.

Na go len nice ze skóry ja gu ara mie niły się zdo bie niami ze złota
i po brzę ki wały drob nymi dzwo necz kami.

Ko ły sały się w takt tańca ko lo rowe pióra, do cze pione do zo sta wio- 
nych na czub kach głów pasm wło sów.

Pod ska ki wały i grze cho tały na szyj niki ze złota, muszli i ja de itu,
brzę czały bran so lety i kol czyki.

Mie niły się twa rze, po ma lo wane w barwy ro dów, dziel nic i ple- 
mion.

Bębny war czały i dud niły, to wzno sząc rytm ku dzi kim wy ży nom,
to znów po zwa la jąc mu opaść i zsu nąć się ni czym w ciemną do linę,
nie malże za mrzeć w ci szy -- tylko po to, aby znów po de rwać go
z miej sca i pu ścić w dziki pląs.



Kil ku set tan ce rzy krę ciło się i wiło w dzi kich po zach, zaś zgro ma- 
dzony wo kół nich kil ku ty sięczny tłum kla skał w ręce i ko ły sał się do
rytmu.

Po woli za czy nał for mo wać się uświę cony Ta niec Węża.
Bęb nia rze gro ma dzili się w cen trum placu, zaś wo kół nich po- 

wstało już pierw sze i za częło two rzyć się dru gie koło le d wie wi docz- 
nych spod kłę bów za sła nia ją cego ich ku rzu tan ce rzy. Już trzeci, po
nim czwarty okrąg for mo wały się do koła nich, ru sza jąc każdy ko lejny
w prze ciwną stronę.

Hip no tyczny, nad pły wa jący ni czym szum fal mo rza pląs ogar niał
już cały plac.

Z tłumu wy su nęli się ka płani z so sno wymi pał kami: znak, że ni- 
komu od tej pory nie wolno było opu ścić kręgu, a kto kol wiek od wa- 
żyłby się prze rwać ob rzą dek, ry zy ko wał ścią gnię cie na sie bie gniewu
bo gów i kary z rąk lu dzi.

Nikt ze zgro ma dzo nych na oto czo nym mu rami placu przed
Wielką Świą ty nią nie za re ago wał, gdy przez bramy za częli wci skać się
do środka biali przy by sze.

Nikt nic nie uczy nił, bo i uczy nić nie mógł: tańca raz za czę tego nie
wolno było prze rwać.

Tym bar dziej że... dla czego kto kol wiek miałby to ro bić?
Skoro go ście sa mego Mon te zumy chcieli oglą dać uro czy sto ści,

w ten spo sób od da jąc cześć bo gom Me xi ków, to czemu im tego za- 
bra niać?

-- Za mknąć bramy! -- po le cił swoim lu dziom de Alva rado.
Trzy po mniej sze grupki od dzie liły się od głów nych sił, za częły

prze ci skać się przez roz tań czony, roz mo dlony, przy stro jony kwia tami
tłum. Po dzie się ciu lu dzi sta nęło w Bra mie Orła, Bra mie Trzciny
i Bra mie Węża, blo ku jąc je dyne doj ścia do dzie dzińca.

De Alva rado czuł, jak wali mu serce.
Żoł dacy roz cho dzili się po woli po placu, mie szali z tłu mem, non-

sza lancko prze cha dza jąc się wśród Me xi ków.



Że la zne hełmy lśniły chłod nym bla skiem wśród tę czowo ko lo ro- 
wych piór, świeżo na ostrzone groty włóczni ko ły sały się pod gir lan- 
dami z kwia tów.

Lu dzie sza leli, dud nie nie bęb nów wzno siło się co raz wy żej i wy żej,
wwier ca jąc się w uszy, wy peł nia jąc cały świat, re zo nu jąc pod czaszką
i tłu miąc wszyst kie my śli.

De Alva rado po czuł na ra mie niu do tyk smu kłych, de li kat nych
pal ców ko biety, w noz drza ude rzył go jej za pach, gdy usta Ma lint zin
nie malże mu snęły pła tek jego ucha, zaś on usły szał szept:

-- Te raz.
-- Mu eran! -- krzyk nął, wy szar pu jąc szpadę z po chwy. -- Śmierć

im...!



Rozdział 12

 

N ie wie rzę, że coś ta kiego mo gło się stać.
Za hred spoj rzał na ja dą cego obok cau dilla, po krę cił głową.
-- Nie wie rzysz, Her nán? Czy ra czej nie chcesz wie rzyć?
-- To prze cież nie moż liwe, żeby lu dzie de Alva rada za ata ko wali

tam tych! Jak to, po co? Dla czego? Ten drugi po sła niec mu siał kła- 
mać!

-- Ach... -- mruk nął Za hred.
-- Co? -- Cor tés od razu się zje żył.
-- Nie, nic. Zu peł nie nic.
-- Za hred...
-- Do brze, chcesz wie dzieć? Tylko ostrze gam: to nie bę dzie przy- 

jemne, nie spodoba ci się. Czy za tem na pewno chcesz wie dzieć, co
mam do po wie dze nia?

-- Nie py tał bym w prze ciw nym ra zie -- prych nął cau dillo.



Je chali na zdo bycz nych ko niach, pro wa dząc po wra ca jącą do Te- 
noch ti tlán ar mię. Licz niejsi o siły Nar váeza, za opa trzeni w świeży
pro wiant, te raz wzmoc nieni byli do dat kowo przez od działy pa nów de
Le óna i Ran gela, któ rych jed nak za wró cono z drogi i po le cono im
spo tkać się z główną ko lumną w opusz czo nej dzień temu Tla xcali.

Jak kol wiek liczne mo gło wy da wać się woj sko, to na strój pa no wał
w nim co kol wiek na pięty, żeby nie rzec: gro bowy.

Gdzie kol wiek się po ja wiali, kraj zda wał się wy marły.
Nikt nie wy cho dził im na spo tka nie, pra cu jący na po lach lu dzie

po spiesz nie cho wali się, scho dząc Ka sty lij czy kom z wi doku.
Mia sta przyj mo wały ich po praw nie, cho ciaż oschle.
I na wet ich wierni sprzy mie rzeńcy z Tla xcali, tak bar dzo prze cież

bez li to śni dla Me xi ków, po pa try wali po so bie spode łba, gdy Cor tés
opo wia dał im swoją wer sję wy da rzeń!

Po nie waż rap tem dzień po tym, jak wy ru szyli z wy brzeża, przy byli
też inni po słańcy: me xiccy bie ga cze od Mon te zumy, który in for mo- 
wał Cor tésa o tym, co się zda rzyło, po da jąc zgoła od mienną wer sję
wy da rzeń.

-- Do brze, ale nie mów po tem, że cię nie ostrze ga łem. Masz więc
dwie wer sje wy pad ków, po dane przez dwie strony tego sa mego zda- 
rze nia... Ale sam już zdą ży łeś zde cy do wać, która z nich jest praw- 
dziwa, a która nie.

-- Co... Wcale nie! -- żach nął się Cor tés.
-- Do kład nie tak, sam to po wie dzia łeś: "drugi po sła niec mu siał

kła mać"...
-- Bo to nie moż liwe, żeby de Alva rado na padł na ka pła nów pod- 

czas pro ce sji! Nie po tym, jak sam ze zwo li łem na jej prze pro wa dze- 
nie!

-- ...a te raz mie szasz jesz cze to, co mógł zro bić de Alva rado, z wła- 
snym au to ry te tem i wła snym na swój te mat wy obra że niem. W efek- 
cie każdy, kto bę dzie twier dził, że było ina czej, bę dzie au to ma tycz nie
ude rzać w cie bie per so nal nie.



-- To nie prawda! Mój au to ry tet nie ma tu nic do rze czy, a ja po
pro stu nie do pusz czam moż li wo ści tego, żeby moi lu dzie...

-- Quod erat de mon stran dum, teza udo wod niona -- mruk nął Za- 
hred.

-- Skąd w ogóle ta kie po my sły? Przy po mi nam ci, Za hred, że je steś
ka pi ta nem pod moją ko mendą i nie po zwolę na to, żeby twoje dzi- 
waczne teo rie miały pod ko py wać...

-- Ostrze ga łem, że nie spodoba ci się to, co mia łem do po wie dze- 
nia.

-- Tak, ale...
-- Te mat wy czer pany, Her nán. Wię cej się o tym nie za jąknę.
Cau dillo zgrzyt nął z nie za do wo le niem zę bami, spiął tylko ko nia

i po ga lo po wał na przód, zo sta wia jąc Za hreda z jego ludźmi.
-- Pa nie ka pi ta nie... -- ode zwał się nie śmiało trzy ma jący się do tej

pory w bez piecz nej od le gło ści de Mon roy, pod jeż dża jąc bli żej.
-- Czego? -- wark nął Za hred, na wet na niego nie pa trząc.
-- Pa nie ka pi ta nie, bo my tak... To zna czy ja i chłopcy z na szej

cho rą gwi. Nie to, że ja sły sza łem albo chcia łem sły szeć, o czym pa no- 
wie ka pi ta no wie, ehmm, roz ma wiali...

-- Do rze czy, żoł nie rzu.
-- Do rze czy. Tak. No więc, jakby coś, to... -- De Mon roy na brał

tchu, wy rzu cił z sie bie: -- Może pan ka pi tan na nas li czyć.
Za hred zgar bił się, spoj rzał na niego z ukosa i wes tchnął ciężko.

Po krę cił głową.
-- Nie mów cie głu pot, de Mon roy.
-- Pan ka pi tan my śli, że my oczu i uszu nie mamy? Że nie sły- 

szymy cza sami tego i owego, co lu dzie przy ogni skach ga dają, jak
żad nego z pa nów ka pi ta nów nie ma?

-- I co ta kiego ga dają niby?
Far bo wany szlach cic dłuż szą chwilę zbie rał się z my ślami. Za- 

czerp nął w końcu tchu, ale coś w jego twa rzy drgnęło; uśmiech nął się
i lek ce wa żąco mach nął ręką.



-- Oj, nie ważne, pa nie ka pi ta nie, nie go dzi się po wta rzać na wet.
Wie pan, jak to jest, kiedy lu dzie po piją i plotą, co ślina na ję zyk przy- 
nie sie. Dość, że ja w imie niu na szych chcia łem panu po wie dzieć, że
może pan ka pi tan na nas li czyć.

Za hred kiw nął głową, nie po wie dział nic.
Czu jąc, że roz mowa jest skoń czona, szlach cic za wró cił ko nia, żeby

za jąć swoje miej sce na końcu ich kom pa nii.
-- De Mon roy! -- do le ciał go głos ka pi tana.
Osa dził ko nia w miej scu, za wró cił.
-- Tak, pa nie ka pi ta nie?
Za hred pa trzył wprost przed sie bie, ku wi ją cej się aż ku wid no krę- 

gowi wstę dze drogi.
-- Mó wi cie w imie niu na szych to, co wy daje wam się, że my ślą?

Czy to, co wam otwar cie po wie dzieli?
Tam ten już miał od po wie dzieć, ale za sta no wił się dłuż szą chwilę.
-- ...to ja może ustalę do kład nie -- mruk nął.
-- Do brze, tak wła śnie zrób cie. De Mon roy, i jesz cze jedno!
-- Tak? -- Szlach cic po raz ko lejny za wró cił ko nia.
Tym ra zem Za hred spoj rzał wprost na niego.
-- Dzię kuję wam.

-- Tla xcala do trzyma da nego słowa!
-- Któ rego z nich? Da nego komu?!
-- Wo jow nicy za wsze do trzy mują słowa! Ho nor nie po zwala ina- 

czej!
-- A czy ho nor po zwala ata ko wać bez bron nych pod czas święta?!
-- Święta Me xi ków nic nie zna czą, po dob nie jak ich ho nor!
-- Wo jow nik z do stat kiem ho noru nie musi o nim ga dać, a tym

bar dziej u in nych go szu kać!
-- ...cooo? Czy Me ca tli chce przed wcze śnie roz stać się z ży ciem, że

mówi ta kie słowa?!



-- Toch to lotl nie bę dzie stra szył Me ca tlego swoim po trzą sa niem
wy li nia łym grze bie niem z piór!

Dwaj wo dzo wie ze rwali się ze swo ich miejsc przy ogni sku, by liby
rzu cili się na sie bie, ale inni wsko czyli po mię dzy nich, za częli roz- 
dzie lać nad mier nie krew kich.

-- Spo kój! Spo kój...! -- wo łał Ma xi xcat zin, ale jego głos le d wie wy- 
bi jał się po nad wrzawę.

Byli może dzień drogi od Te noch ti tlán, nad któ rym łuna już te raz
spra wiała, że gwiazdy po nad ho ry zon tem na za cho dzie bla dły i tra ciły
swój blask. Naj da lej ju tro wie czo rem po winni sta nąć na brzegu oka- 
la ją cego sto licę je ziora.

Tla xcala zaś na dal nie mo gła zde cy do wać się, co po winna uczy nić.
Wrzawa stop niowo uci chła, go rące głowy osty gły. Wo dzo wie po- 

pa trzyli po so bie, cze ka jąc, kto po dej mie się ko lej nego otwar cia nie- 
ła twej roz mowy.

-- Niech prze mówi młody Xi co ten catl. -- Ma xi xcat zin wska zał
pal cem.

Tam ten drgnął, po ru szył się nie spo koj nie.
Wszy scy do sko nale wie dzieli, że nie lu bił ta kich na rad, nie lu bił

roz trzą sa nia, ob ra ca nia spraw to tak, to owak... Mimo to wstał, od- 
chrząk nął. Po pa trzył po swo ich bra ciach, to wa rzy szach i wo jow ni- 
kach.

-- Biali za ata ko wali lu dzi pod czas święta To xcatl -- po wie dział,
po woli wa żąc słowa i tak na prawdę pró bu jąc ugrać tro chę czasu, aby
za sta no wić się, w którą stronę po pro wa dzić swą wy po wiedź. -- Ude- 
rzyli na tam tych, gdy ci byli bez bronni na placu. Tak mó wią już wszy- 
scy, tak po wta rzają ci, co ucie kają z Te noch ti tlán...

-- Słowa Me xi ków! -- prych nął Te mi lo te catl.
-- Słowa ta kich jak my! -- od parł ostro Xi co ten catl. -- Słowa ta- 

kich jak Xi co ten catl, jak Ma xi xcat zin, jak Me ca tli... Na wet jak Ma- 
xcatl!



Sie dzący bez słowa wódz Otomi po waż nie ski nął głową, na szczę- 
ście nie wy ła pu jąc nie za mie rzo nego przy tyku.

-- To na dal tylko słowa -- roz le gło się z kręgu.
-- Ale nic poza sło wami nie ma! A te raz wo jow nicy Tla xcali mają

do wy boru: słowa bia łego przy by sza albo słowa po dob nych do nas!
Tych, któ rych Tla xcala może nie na wi dzić albo ko chać, z któ rymi
może żyć do brze albo źle, ale żyje z nimi! A kto żyje z bia łymi przy by- 
szami?! Co dzieje się z tymi, na któ rych się na tkną?!

-- Tla xcala przy obie cała bia łemu wo dzowi Cor tésowi wier ność --
nie ustę po wał Te mi lo te catl.

-- A wcze śniej przy obie cała pod dań stwo Mon te zu mie! -- Xi co ten- 
catl roz ło żył ręce. -- A jesz cze wcze śniej, jak to mó wił Xi co ten ca tlowi
jego oj ciec, przy się gała, że ni gdy ni komu nic nie przy się gnie! Po tem
Tla xcala chciała za bić bia łych, a jesz cze póź niej przy łą czyła się do
nich!

-- Czy Xi co ten catl chce po wie dzieć, że Tla xcala co rusz zmie nia
zda nie, ni czym swar liwa baba na rynku? -- Ma xi xcat zin uniósł brew.

Xi co ten catl za czerp nął ze świ stem po wie trza, za mru gał.
To był je den z tych mo men tów, w któ rych młody wódz czuł, że

do cho dzi do ściany ota cza ją cej jego wła sny umysł. Jak gdyby myśl
już, już ma jąca wy le cieć na wol ność od bi jała się od twar dej ko ści jego
czoła.

-- Xi co ten catl... -- za czął.
-- Xi co ten catl chce po wie dzieć, że Tla xcala po stę puje tak, jak

w da nej chwili uważa za słuszne.
Młody wódz spoj rzał z wdzięcz no ścią na sie dzą cego do tej pory

bez słowa, wpa trzo nego w ogień Xa hu atla.
-- To wła śnie chciał po wie dzieć Xi co ten catl -- sap nął z ulgą, po ka- 

zał ręką. -- Niech prze mówi te raz Xa hu atl.
A po tem czym prę dzej usiadł.
-- Xa hu atl -- rzekł Ma xi xcat zin.
-- Xa hu atl -- po wtó rzył Toch to lotl.



-- Xa hu atl! -- Ne xay atl ude rzył w zie mię tyl cem włóczni.
-- Xa hu atl... -- roz szedł się po mruk po kręgu wo kół ogni ska.
-- Xa hu atl -- mruk nął trzy ma jący się w pew nym od da le niu Ro- 

drigo.
Za hred nie drgnął na wet, na dal wpa tru jąc się w ogień.
Tań czące pło mie nie rzu cały na jego twarz od bla ski ukła da jące się

w mo zaikę ciem nych i ja snych plam, wy cią ga jąc każdą zmarszczkę
i bruzdę.

Gdyby ktoś po pa trzył na niego te raz po raz pierw szy, to za pewne
do szedłby do wnio sku, że jest o wiele, wiele star szy...

...zmę czony ży ciem i tym, co nie odmien nie i nie uchron nie ze sobą
przy nosi.

Wo dzo wie cze kali, a on na dal mil czał.
Sły chać było tylko trzask ognia, nie gło śny szum ukła da ją cego się

już do snu obo zo wi ska i mo du lo wany, od bi ja jący się echem od
wzgórz po mruk nocy.

W końcu ode zwał się głu chym, nie swoim gło sem:
-- Tla xcala za wsze pra gnęła nie za leż no ści. Tla xcala bę dzie nie za- 

leżna. Biali przy szli, biali odejdą. Tla xcala zo sta nie.
-- Ale u czy jego boku?! O tym mó wią wo dzo wie! -- nie wy trzy mał

Ma xi xcat zin.
Za hred prze niósł na niego cięż kie spoj rze nie i pa trzył tak długo,

aż tam ten opu ścił wzrok.
-- Tla xcala. Zo sta nie -- po wtó rzył twardo.
-- Jako za bawka Mon te zumy czy jako so jusz nik bia łego wo dza

Cor tésa? -- Ne xay atl prze krzy wił głowę.
-- Huēi Tlah to āni Mon te zuma rzą dzi im pe rium. Do tej pory Me- 

xi ko wie zbie rali z Tla xcali da ninę. Te raz prze staną ją zbie rać, zaś Tla- 
xcala bę dzie cie szyć się do bro by tem i wol no ścią.

-- Kto niby mówi ta kie słowa?! -- prych nął Te mi lo te catl, krę cąc
głową. -- Kto po pro wa dzi Tla xcalę ku ta kim ma rze niom...?

-- Ja.



Znów za pa dła ci sza.
Te mi lo te catl wcią gnął po wie trze ze świ stem, od chy lił się i już

miał się ro ze śmiać... Ale wtedy za uwa żył, że Xi co ten catl wstaje i pa- 
trzy na Xa hu atla bez słowa.

Za raz po nim pod niósł się Ma xcatl z ludu Otomi.
Jako trzeci wstał Toch to lotl.
A po tem Ne xay atl.
Me ca tli po pa trzył po in nych, z sap nię ciem pod niósł się i sta nął

z za ło żo nymi rę kami.
Pod niósł się też To na huac, wy cią gnął zza pasa i prze rzu cił w ręku

to po rek.
Je den po dru gim sie dzący w kręgu wo dzo wie Tla xcali wsta wali,

nie od zy wa jąc się ani sło wem.
W końcu, nie ma jąc już wy boru, wstał też i sam Te mi lo te catl.
A za raz po nich za częli pod no sić się od ota cza ją cych ich ognisk

po zo stali wo jow nicy. Ci, co czu wali, po trzą sali za ra mię śpią cych już
na roz ście lo nych ma tach, po ka zy wali resz cie ge stami: niech wstaną!

Ni czym roz cho dząca się fala, idąca co raz da lej i da lej, lu dzie bu- 
dzili się, pod no sili ze swo ich miejsc i sta wali na nogi, pa trząc ku cen- 
trum obo zo wi ska, w któ rym ob ra do wali wo dzo wie.

Zaś cen trum tego wszyst kiego byli pa trzący w ogień Za hred
i śpiący u jego nóg pies.

Gdy na stęp nego dnia po po łu dniu ich oczom uka zało się je zioro
i sto jące na nim mia sto, po nad Te noch ti tlán wi siała po nura, gro bowa
wręcz ci sza.

Ide al nie biała geo me tryczna siatka ulic i do mów po zna czona była
nie re gu lar nymi, ciem nymi pla mami po sza le ją cych po ża rach.

W kilku miej scach po nad szczyty świą tyń na dal wzno siły się jesz- 
cze dymy z po go rze lisk i sto sów po grze bo wych.



Jedna ze świą tyń wy glą dała, jakby ktoś przy pa lił ją od góry
i upać kał jej plat formę oraz schody po dłuż nymi rdza wymi za cie kami.

-- Ma dre de Dios... -- mruk nął Gu ti ér rez, kiedy ich kom pa nia za- 
częła scho dzić trak tem ku wo dzie. -- Co tam się stało?

-- A co mo gło się stać? Wia domo, co się stało! -- wark nął Ro drigo.
-- To zna czy?
-- Tamci na pa dli na na szych...
-- Co, ty już swoje?! -- wy buch nął od razu En ri quez, nie mniej wy- 

cień czony for sowną drogą od wy brzeża. -- Od razu wszystko wiesz, co
się stało, co?! Na wszystko masz go tową od po wiedź, o co kol wiek się
za py tać, to ty od razu...!

Urwał, kiedy idący przo dem Ro drigo ob ró cił do niego twarz, prze- 
ciętą dwoma wy ma lo wa nymi sa dzą uko śnymi pa sami.

-- Mó wię prze cież: tamci na pa dli na na szych -- po wtó rzył.
-- Nie no, ale to... To na prawdę źle wy gląda, pa no wie. -- Ju anito

przy sło nił oczy od słońca. -- Ani du cha ży wego nie wi dać, na wet tymi
łód kami ich nimi nie pły wają... O, a tam gro bla ze rwana, pa trz cie!

-- Pew nie dla tego jesz cze brze giem ku pół nocy ma sze ru jemy --
wy ra ził przy pusz cze nie de Mon roy, który zsiadł ze zdo bycz nego ru- 
maka i pro wa dził go te raz za uzdę, idąc ra zem z to wa rzy szami.

-- A tam... to nie tam na sze bry gan tyny stały?
Gu ti ér rez po pa trzył tam, gdzie wska zy wał pal cem Ju anito.
-- O Jezu... -- jęk nął.
Rze czy wi ście -- tam, gdzie do tej pory ko ły sały się przy na brzeżu

cztery pę kate statki, te raz czer niły się tylko resztki po pa lo nych wręg,
ni czym szkie let wy rzu co nego na skały wie lo ryba. Nad pa lony, zła- 
many maszt z resztką ża gla ko ły sał się na fa lach, na wo dzie wi dać
było pły wa jące ka wałki de sek, wio sła i beczki.

Ten sam los spo tkał też pro wi zo ryczną stocz nię i warsz taty.
Do piero co zbu do wane hale były te raz le d wie zglisz czami, wśród

któ rych ster czał sa motny, osma lony ko min kuźni.



Te noch ti tlán mil czało, le żąc nie ru chomo -- ci che i wro gie, ni czym
ranny i te raz przy cza jony zwierz, pa trzący na po woli okrą ża ją cych go
prze ciw ni ków.

-- Pa nie, pa nie! Bogu Wszech mo gą cemu dzięki, że je ste ście! -- za- 
wo łał po hisz pań sku je den z lu dzi idą cych na prze ciw ko lum nie
wojsk.

Ka sty lij czycy wi dzieli tych dwóch już z da leka: wspie ra ją cego się
na sę ka tym ko stu rze, okry tego bez kształt nym łach ma nem męż czy znę
i wy raź nie prze stra szo nego pod rostka, ob ju czo nego obi ja jącą mu się
o ko lana sa kwą.

Jed nak do piero te raz, kiedy tam ten ścią gnął z głowy kap tur, po- 
znali, że to...

-- T-toż to p-p-p-pan Pe dro Her nán-nán-nán dez! -- za wo łał zdu- 
miony de León, ja dący na czele pro wa dzą cego ko lumnę pod jazdu. --
C-co wy t-t-tu...?!

Her nán dez chyba chciał coś od po wie dzieć, ale otwo rzył tylko
usta, po czym wy buch nął pła czem, osu wa jąc się na ko lana.

Ktoś z od działu pod sko czył do niego i do chło paczka, w któ rym
roz po znali mło dego San tiaga, pod rostka sie rotę za bra nego jesz cze
z Hi spa nioli. Pod niósł roz trzę sio nego, pra wie omdla łego nie szczę- 
śnika.

-- Pro wadź cie ich do cau dilla! -- za krzyk nął któ ryś z ofi ce rów.

Pe dro Her nán dez, bę dący w nor mal nym ży ciu kró lew skim urzęd- 
ni kiem, po cią gnął jesz cze wina z bu kłaka, prze tarł po daną mu zmo- 
czoną szmatką twarz, na któ rej osa dziły się grubą war stwą kurz, po- 
piół i krew.



-- Mów cie! -- po na glił go Cor tés, sto jący nad nim ni czym kat nad
do brą du szą.

Ten po ki wał tylko głową, ode tchnął głę boko, pró bu jąc się uspo- 
koić.

-- Le dwo że śmy do strze gli wa sze sztan dary, pa nie, od razu że śmy
ru szyli wam na spo tka nie. Było nas jesz cze dwóch, bo ru szyli z nami
pa no wie del Fer nando i de Co staña... Boże, Boże do bry! -- No ta riusz
skrył twarz w dło niach.

-- Uspo kój cie się, pa nie, te raz nic wam już nie grozi. Na pa dli was?
-- Od razu, le dwo że śmy tylko wy szli z ko szar! -- jęk nął Her nán- 

dez. -- Za częli iść za nami, po da chach się prze my kali... Pan Fer- 
nando mó wił, żeby za wró cić, ale de Co staña mó wił, że nie od ważą się
nas za ata ko wać, bo on swoją rusz nicę wziął. A po tem... o Boże,
Boże...!

-- Jak się na nas rzu cili, to pan Fer nando nas bro nił -- ode zwał się
sie dzący obok mło dzik, któ remu ręce trzę sły się tak, że nie był w sta- 
nie utrzy mać w nich kubka z wi nem. -- I wal czył prze ciwko tam tym,
krzy czał, że by śmy my bie gli da lej... A pan de Co staña z rusz nicy wy- 
strze lił, rzu cił ją i za czął ucie kać, ale oni...

-- Ja nie o tym! -- prze rwał mu Cor tés. -- Co się w mie ście stało?!
-- Kosz mar, pa nie! -- jęk nął urzęd nik. -- Dwa ty go dnie już, jak ob- 

lę żeni sie dzimy w pa łacu! Je dze nie pra wie już się skoń czyło. Wodę
czer piemy ze studni, co ją pan de Alva rado ka zał na dzie dzińcu wy ko- 
pać, ale brudna się tam zbiera, słona, że aż kiszki wy kręca...

-- De Alva rado żyje? Bogu niech będą dzięki...!
-- Tak, pa nie, ale kilku na szych po le gło i wielu jest ran nych. Nie

ma dnia, żeby In dia nie nie pró bo wali się po dra bi nach wspi nać na
ściany pa łacu albo nie sztur mo wali bramy. My już na dzieję stra ci li- 
śmy, że wró ci cie, więc jak tylko was zo ba czy li śmy, ja od razu...

-- Żyją za tem... Pa no wie, mu simy ru szać im na po moc, i to czym
prę dzej!



-- To mia sto jak pu łapka... Na pewno już na nas cze kają -- wark- 
nął któ ryś z ka pi ta nów.

-- Naj go rzej na gro blach -- za wtó ro wał mu inny.
-- Za tem obej dziemy je zioro, żeby do za chod niej strony, od Tla co- 

pán do trzeć. Tam droga naj krót sza bę dzie. Ka wa le ria przo dem ru szy,
za nią od razu ar ke buzy i lek kie działa mają pod cią gnąć... Ko niec po- 
stoju, na koń i ru szamy! Ka sty lij czycy nie zo sta wiają swo ich!

-- San tiago y cierra, España! -- za krzyk nęli lu dzie, roz bie ga jąc
się do swo ich od dzia łów.

Za hred zo stał jed nak chwilę dłu żej.
Pod szedł do sie dzą cego na ziemi, drżą cego ni czym liść osiki chło- 

paczka. Przy kuc nął przed nim, zaj rzał w twarz.
-- Kto za czął? -- za py tał krótko.
Chło pak za trząsł się, jego oczy roz sze rzyły się stra chem, dolna

warga za drżała.
-- Pa nie, ja nic nie wiem... -- jęk nął, strze la jąc jed no cze śnie

oczami w kie runku sto ją cego nie opo dal urzęd nika.
Za hred przy su nął się bli żej, przy klęk nął tak, żeby mieć twarz po- 

ni żej głowy tam tego. Ke fren, jak gdyby czu jąc in ten cję wła ści ciela,
za czął li zać chło paka po po dra pa nej ręce.

-- Więc nic nie mów. Czy za częli In dia nie? Kiw nij, je śli tak --
szep nął Za hred.

Chło pak po trzą snął głową.
-- Czy Ka sty lij czycy pierwsi się gnęli po broń?
Chło pak po ki wał ner wowo.
Za hred od su nął się gwał tow nie, wstał i rzu cił przez ra mię:
-- Ro drigo!
-- Tak, pa nie ka pi ta nie?
-- Za opie kuj się tym ma łym, na karm go. Trak tuj, jakby był jed- 

nym z na szych.
-- Z nami słońce -- mruk nął ar ke bu zer, bio rąc pod rostka pod ra- 

mię. -- Chodź, ogar niemy cię tro chę.



Za hred spoj rzał ku mil czą cemu mia stu i za ci snął pięść tak, że aż
strze liły mu kostki.

Kiedy wresz cie do tarli do gro bli od strony Tla co pán, słońce cho-
wało się już za gó rami, za le wa jąc Te noch ti tlán stru mie niami krwi sto- 
czer wo nego świa tła.

Kiedy szli przez po ło żone nad brze gami je ziora mia sta i mia- 
steczka, wszę dzie wi tała ich taka sama ci sza.

Kilku prze ra żo nych do stoj ni ków od wa żyło się wyjść im na spo- 
tka nie. Je den z nich na wet za pro po no wał, aby póki co po zo stali
w jego re zy den cji, gdzie w ra zie czego obro nią się ła twiej, a je śli
wkro czą do mia sta... Jed nak cau dillo był nie ugięty: mieli bez zwłoki
iść da lej.

I stali te raz na prze ciwko dłu giej, zu peł nie pu stej gro bli, pro wa- 
dzą cej ku nie ru cho memu mia stu spo wi temu w zło wro gie mil cze nie.

Przy sa mym wjeź dzie na wy bie ga jący w je zioro na syp ro sło po wy- 
krę cane ze sta ro ści, na poły uschnięte drzewo, nie malże do ty ka jące
ga łę ziami lu stra wody.

Na jed nym z jego ko na rów wi siał na uple cio nym z li ści agawy
sznu rze trup ob dar tego do naga, po kry tego licz nymi ra nami Me xika,
u któ rego stóp po nie wie rały się wy sy pane z ko sza ku ku ry dziane
placki.

Gdy Cor tés pod je chał bli żej, roz dzio bu jące chleb dzi kie in dyki za- 
gul go tały groź nie, stro sząc pióra i wy cią ga jąc ozdo bione wiel kimi
czer wo nymi na ro ślami szyje.

Cau dillo wy cią gnął szpadę, obej rzał się na lu dzi i po ka zał przed
sie bie.

-- W imię Boże, na przód! -- za wo łał, spi na jąc ko nia ostro gami.
Ko pyta za chrzę ściły po żwi rze i ka mie niach, za dud niły głu cho,

gdy wje chali na pierw szy ze spi na ją cych po szcze gólne od cinki drew- 
nia nych mo stów.



Za raz za ka wa le rią ru szyli truch tem ar ke bu ze rzy i kusz nicy, któ- 
rym nie malże dep tali po pię tach za pra wieni w bo jach, zna jący mia sto
we te rani ory gi nal nej eks pe dy cji.

Wcie leni do ar mii lu dzie Nar váeza pa trzyli na to wszystko co kol- 
wiek za gu bieni, roz glą da jąc się trwoż nie na lewo i prawo. Sam roz- 
miar mia sta, wi dzia nego przez nich jak na dłoni z wy so kich brze gów
je ziora, wy my kał się ich zdol no ści zro zu mie nia.

Te raz byli na gro bli, nie po dob nej do ni czego, co wi dzieli kie dy kol- 
wiek w ży ciu.

Do piero za czy nali uświa da miać so bie praw dziwy roz miar Te- 
noch ti tlán, któ rego pi ra midy, za miast ro snąć z każ dym kro kiem,
trwały nie ru chome, po zwa la jąc tylko do my ślać się ich re al nego
ogromu.

A te raz oka zy wało się, że coś po szło nie tak?
Że w tym obie ca nym, znaj du ją cym się już w za sięgu ręki El Do- 

rado, stało się coś strasz nego?
Kiedy pierw sze ko nie prze były gro blę i wpa dły po mię dzy za bu do- 

wa nia, mia sto na dal było ci che i nie ru chome, ni czym wy marłe. Kon- 
nica zwol niła nieco, lu dzie za krę cili się w miej scu, trzy ma jąc broń
w po go to wiu i pró bu jąc wy pa trzyć, skąd może na dejść atak.

-- Pu sto! -- za wo łał je den ze zwia dow ców, za radą ka pi tana Za- 
hreda wy sła nych ka wa łek na przód.

-- Ostroż nie za tem, pa no wie! Ar ke buzy, przy go to wać się... Trzy- 
mać broń na bitą, co dwa dzie ścia kro ków je den daje ognia w po wie- 
trze i po tem ła duje!

Ognio mistrz kiw nął głową, po pra wił hełm i za wo łał na swo ich:
-- Lonty za pa laj! Po ko lei, je den za dru gim... Ognia!
Pierw szy z lu dzi pod niósł rusz nicę w górę, ścią gnął spust. Syk,

fuk nię cie i głu chy huk ro ze szły się po nad mil czą cym mia stem, prze- 
brzmiały echem i za marły gdzieś po mię dzy do mami.

Lu dzie szli, do słow nie li cząc każdy krok.
-- Ognia...!



Ni czym w od po wie dzi na huk ar ke buza gdzieś da leko roz legł się
roz dzie ra jący, mro żący krew w ży łach sko wyt.

Lu dzie aż za drżeli, sły sząc ten krzyk, tak bar dzo prze peł niony bó- 
lem, wście kło ścią i po tworną, nie wy obra żalną wręcz stratą.

Skądś nad pły nął drugi, o wiele bliż szy, ni czym mo du lo wany
szloch.

Po nim ode zwał się trzeci, czwarty i piąty.
Dłu gie, wy so kie za wo dze nie nio sło się po nad mia stem, re zo no- 

wało w pu stych uli cach, wzno siło się i opa dało ni czym jęki nio sące
się z sa mych ot chłani naj głęb szych pie kieł.

-- Ognia...!
Znów fuk nęła rusz nica, na chwilę za głu sza jąc ten po tę pień czy

kon cert, ale po chwili ka ko fo nia wrza sków nad pły nęła po now nie.
Kon kwi sta do rzy roz glą dali się, au ten tycz nie prze ra żeni, nie ma jąc
po ję cia, co się dzieje.

-- Na wo łują się do ataku! -- nie wy trzy mał Cor tés, krę cący się
w sio dle. -- Ka pi ta nie! Jak tylko ko goś zo ba czy cie, to...

-- To ko biety opła kują za bi tych -- ode zwał się Za hred gło sem bez
wy razu.

-- Bzdura! Jak tylko we szli śmy do mia sta, od razu...
-- Za szło słońce, Her nán. Za raz znów za płoną stosy... Patrz.
W niebo pod niósł się spo mię dzy do mów słup dymu. Za raz po nim

po ka zał się ko lejny, jesz cze je den i drugi.
-- Chcą nas pod pa lić!
-- To stosy po grze bowe, Her nán, do kurwy nę dzy! -- wark nął Za- 

hred. -- To ko biety opła kują swo ich za bi tych mę żów, sy nów i braci!
Tak jak to było w Cho luli! Tak samo jak wszę dzie in dziej, gdzie tylko
sta nęła na sza stopa...! Patrz!

Wy je chali wła śnie na plac, po środku któ rego roz pa lał się uło żony
z drew nia nych bier wion stos. Na nim, uło żone ca łymi rzę dami, war- 
stwami, le żały przy kryte tka ni nami, ozdo bione kwia tami ciała.



Zgro ma dzone wo kół ubrane w czarne, po strzę pione szaty ko biety
za wo dziły gło śno, bi jąc się pię ściami po twa rzach, orząc szyje po ła- 
ma nymi, brud nymi pa znok ciami i sy piąc so bie w roz pusz czone włosy
całe gar ście na bie ra nego z ziemi pia chu.

Gdy w uliczce po ka zała się kon nica, a za raz za nią pie chota, ko- 
biety nie za prze stały swego pła czu, zda jąc się nie wi dzieć uzbro jo- 
nych żoł nie rzy.

Jed nak sto jący wo kół nich chłopcy, nie któ rzy za le d wie kil ku letni,
od wró cili się ku bia łym, sta jąc po mię dzy za ku tym w stal woj skiem
a wciąż ży wymi mat kami i sio strami, opła ku ją cymi już mar twych oj- 
ców i braci.

-- Uwaga, dzi kusy! Ku sze, na prawą flankę...! -- po ka zał szpadą
Cor tés.

-- Stać! -- ryk nął Za hred, wy ry wa jąc się z szyku.
Ze sko czył z ko nia, sta nął po mię dzy już roz sta wia ją cymi się kusz- 

ni kami a zgro ma dzo nym na placu tłu mem.
Się gnął do pasa, wy cią gnął oby dwie sie kiery.
-- Ka pi ta nie, do szyku! Na miej sce wróć...! -- za wo łał na niego

Cor tés.
-- Nie.
-- Za hred, do szyku!
-- Nie. Kto kol wiek ścią gnie spust... -- Za hred po ka zał sie kierą na

kusz ni ków, pa trzą cych na niego w osłu pie niu. -- Zgi nie jako pierw- 
szy. On i wszy scy jego po tom ko wie, któ rych kie dy kol wiek znajdę.
I klnę się na wszyst kich bo gów, tych ży wych i tych mar twych, że...

-- Do szyku, ja sna cho lera! Ku sze, wy co fać się, nad go nić do ka wa- 
le rii... Za hred, do szyku!

Ale on stał tam, pa trząc na idą cych lu dzi, przy glą da ją cych mu się
w peł nym zdu mie niu.

Od jego kom pa nii od dzie lił się młody Xi co ten catl, pod szedł i po- 
ka zał głową:

-- Niech Xa hu atl wróci do nas.



Za hred za war czał tylko, pa trząc na tam tych spode łba.
-- Niech wróci. Tla xcala bę dzie go po trze bo wać. Niech wróci, Xi- 

co ten catl prosi swo jego brata. -- Młody wódz po ło żył mu dłoń na
przed ra mie niu.

Za hred nie chęt nie ski nął głową, po zwo lił za pro wa dzić się po mię- 
dzy mi ja ją cych go wła śnie wo jow ni ków.

Im bar dziej za głę biali się w mia sto, za pa da jące się w przed wie- 
czorną sza rówkę, tym bar dziej upiorne na po ty kali wi doki.

Prze cho dzili koło uli czek za blo ko wa nych ba ry ka dami.
Cią gnęli ka wal kadą przez zryte no gami lu dzi place, na któ rych

ciem niej szymi pla mami zna czyły się ślady roz la nej na pia chu krwi.
Za glą dali w czarne, tchnące ża rem drzwi wy pa lo nych do mów

o ścia nach po zna czo nych roz ma za nymi śla dami rąk bry zgami po soki.
Na każ dym placu, na każ dym skrzy żo wa niu pło nęły stosy po grze- 

bowe, wo kół któ rych za wo dziły ko biety.
W ka na łach uno siły się blade, na puch nięte od wody trupy.
-- Es ta mos en el valle de los mu er tos... -- mruk nął któ ryś z ka pi- 

ta nów. -- Oto kro czymy ciemną do liną, pa no wie.
Rze czy wi ście, wra że nie było ta kie, jakby zstę po wali co raz głę biej

w ot chła nie pie kieł.
Chy bo tliwy blask roz świe tlał nie wiel kie frag menty kwar ta łów

miesz kal nych, po nad do mami nio sły się nie usta jące za wo dze nia
i płacz.

-- Taki to nasz pan de Alva rado. Tak to jest, kurwa, jak się zo stawi
roz wy drzo nego ba chora bez nad zoru! -- rzu cił Por to car rero, roz glą- 
da jąc się po tym, co nie tak dawno jesz cze było pyszną sto licą wiel- 
kiego im pe rium. Dało się wy czuć, że mówi przede wszyst kim do sie- 
bie, żeby po zorną zło śli wo ścią po kryć ner wo wość. -- Roz pier dzieli
wszystko, po psuje, ogień pod ko bierce pod łoży... A na końcu jesz cze
na sra do skrzyni i bę dzie po tem uda wał, że to nie on. Nie praw daż,
pa no wie?

Nikt jed nak mu nie od po wie dział.



W pew nej chwili ze szczytu jed nej ze świą tyń, to ną cej te raz
w ciem no ści, roz legł się głu chy, ję kliwy gong.

Raz.
Drugi.
Trzeci...
-- Może le piej się po spie szyć, pa nie? -- za pro po no wał nie śmiało

de Co ria, ja dący obok Cor tésa.
-- Już nie da leko, dzięki Bogu... Daj cie ognia, niech nas usły szą!
Huk nęły, syp nęły iskrami ar ke buzy, snopy dymu po nio sły się ku

za pa la ją cym się po nad mia stem gwiaz dom, za snu wa jąc gra na towe
niebo sza ra wym ob ło kiem.

-- Nasi...! -- roz le gło się z da leka wo ła nie. -- Nasi idą...! He eej,
hej! San tiago y cierra, España!

-- San tiago y cierra, España! Otwórz cie bramy! -- za wo łał Cor- 
tés, zbli ża jąc się do pa łacu Axay aca tla.

De Alva rado, po sza rzały na twa rzy i wy chu dły, na wi dok Cor tésa
roz ło żył sze roko ręce i za wo łał:

-- Pa nie ad mi rale, dzięki Bogu, je ste ście! Już my śle li śmy, że
przyj dzie nam tu taj wszyst kim głowy po ło żyć...! Po chwa lony!

-- I na wieki wie ków! Co się tu taj dzieje, co się w ogóle stało?!
-- Za ata ko wać nas chcieli, pa nie! Szy ko wali się, żeby nas wy rżnąć

wszyst kich pod czas tego ich niego święta!
Cau dillo ro zej rzał się po głów nej sali pa łacu, te raz bar dziej przy- 

po mi na ją cej zbro jow nię albo wręcz ba stion.
Okna były w więk szo ści po za sła niane de skami i gru bymi ma tami.
Wszę dzie stała broń.
W po miesz cze niu obok pło nęło ogni sko, na któ rym lu dzie go to- 

wali strawę.
Wszy scy byli lżej albo cię żej ranni.



Część mu siała od kilku dni nie zdej mo wać pan ce rzy i prze szy wa- 
nic, na któ rych szwach wy cho dził już bia ławy osad soli z potu.

Nie ogo leni, z wło sami w nie ła dzie, w brud nych ko szu lach, z opa- 
trun kami na rę kach i no gach, żoł nie rze de Alva rada pa trzyli pod krą- 
żo nymi, sze roko roz war tymi i prze krwio nymi oczami o źre ni cach ni- 
czym ziarnka pia sku.

-- I za ata ko wali was?! Gdzie ten pies Mon te zuma?! Jak ja go do- 
rwę w swoje ręce, to...

-- Chcieli za ata ko wać! Ubie gli śmy ich, ale...
-- Pa nie! -- Ma lint zin pod bie gła do Cor tésa, do słow nie rzu ciła mu

się na szyję ze szlo chem. -- Och, pa nie...! Je ste ście, ży je cie! Więc
udało wam się po ko nać Nar váeza, a te raz przy by wa cie na ra tu nek
nam!

-- Ma rina! Boże, Ma rina, nic ci nie jest...! -- Cor tés ob jął ją, przy- 
tu lił i za to pił twarz w jej wło sach.

De Alva rado stał, pa trząc na to z nie od gad nio nym wy ra zem twa- 
rzy.

Ci z jego lu dzi, któ rzy pod nie obec ność Cor tésa zo stali w mie ście,
też po pa try wali po so bie z dziw nymi mi nami... Jed nak nikt nie za- 
uwa żył tego w ogól nym za mie sza niu.

-- No więc, tak jak mó wi łem... -- za czął de Alva rado.
Cor tés de li kat nie, ale sta now czo od su nął od sie bie doñę Ma rinę,

spoj rzał znów na ka pi tana.
-- Co się stało?
-- To wszystko przez świą ty nię, pa nie ad mi rale! Dzicy chcieli

znów prze jąć nasz ko ściół, pró bo wali ob razy święte usu nąć i swoje
bożki po gań skie tam wsta wić. Ale nie udało im się! -- wy pa lił de
Alva rado. -- I wtedy mi do nie siono, że chcą nas pod czas uro czy sto ści
za ata ko wać, więc... Więc uprze dzi li śmy ich atak!

-- Uprze dzi li ście... atak? -- Cor tés zmru żył oczy.
-- A mó wi łem, kurwa -- mruk nął pod no sem Por to car rero. --

I jesz cze zdzi wiony, że oj ciec po po wro cie do domu nie bije brawo



i nie głasz cze po główce, jeno pyta, co tak śmier dzi...
De Alva rado po ki wał go rącz kowo:
-- Tak! Ude rzy li śmy wy prze dza jąco, żeby się nie zdą żyli uzbroić

i nas za ata ko wać. I pod czas tego święta...
-- Po słańcy od Mon te zumy po wie dzieli mi, że po pro sili cię jesz cze

raz o zgodę na urzą dze nie uro czy sto ści. Tę samą zgodę, któ rej wcze- 
śniej udzie li łem im ja -- prze rwał mu Cor tés.

Wi dział, że po woli gro ma dzą się wo kół nich lu dzie, pod cią gają
inni ka pi ta no wie. Za równo ci, któ rzy byli z nim na wy brzeżu, jak i zu- 
peł nie nowi, do piero prze jęci od Nar váeza... Tą sy tu acją na le żało
umie jęt nie za rzą dzić.

-- Tak, i ta ko wej im udzie li łem! Co kol wiek po wie dzie li ście, pa nie,
tego do trzy ma łem -- po twier dził skwa pli wie de Alva rado. -- Ale mu- 
sia łem ude rzyć na nich, aby nie na pa dli po tem na nas.

-- Sza leń stwo... -- wark nął Cor tés, przy gry za jąc pa lec.
-- Pa nie, nie mie li śmy wyj ścia! -- za szep tał de Alva rado ner wowo.

-- Zbro ili się, chcieli zło żyć nas w ofie rze! Na wet gdy Mon te zuma
znów się do nas spro wa dził, nie za nie chali tego planu! I by liby za ata- 
ko wali nas tu taj, w pa łacu...!

-- Wdarli się na ta ras? -- za py tał de Lugo, wy glą da jąc na ze- 
wnątrz. -- Bo plamy krwi są...

-- N-nie, to z wcze śniej jesz cze... -- mruk nął de Alva rado.
-- "Wcze śniej"?
-- Pa nie, zro zum cie! Przy byli tu taj do Mon te zumy, też licz nie, na

czele z tym zdrajcą Ca camą! I kiedy do wie dzia łem się, że za wią zał się
spi sek... Mu sia łem, nie mia łem wyj ścia! -- De Alva rado zła pał się za
głowę, przed chwilą jesz cze butny i gniewny, a te raz bli ski pła czu.

Cor tés otwie rał już usta, ale wtedy na jego ra mie niu uwie siła się
doña Ma rina.

-- Mu sie li śmy, Her nán. Nie mie li śmy wyj ścia -- po wtó rzyła, pa- 
trząc mu w oczy.



-- Mu sie li ście... Hm, hmm... Skoro nie było in nego wyj ścia... --
Cor tés po sku bał brodę.

-- Nie było, pa nie! -- za wo łał de Alva rado. -- A je śli coś... Niech
bę dzie, że moja wina! Zrzuć cie winę na mnie, udaj cie, że się gnie wa- 
cie! Niech Mon te zuma do wie się, że źli na mnie je ste ście, a raz-dwa
uspo koi swo ich...

-- No wła śnie, gdzie on jest? -- Cor tés ro zej rzał się.
-- Pod strażą, pa nie! Te raz po szli tam lu dzie ka pi tana Za hreda!
-- Daj cie go tu taj! -- za rzą dził cau dillo. -- I mó wi cie, że...? Że po- 

szedł do niego Za hred?
Spoj rzał na de Alva rada, jego oczy bły snęły.

Mon te zuma pod niósł się z po sła nia, sły sząc zgrzyt klu cza
w zamku -- po czym uśmiech nął się, wi dząc, że w drzwiach do jego
sa mot nej celi staje Za hred.

-- A więc Xa hu atlowi udało się po ko nać Nar váeza. Mon te zuma
ca łuje zie mię u jego stóp... -- ode zwał się w ję zyku na hu atl.

Za hred jed nak spoj rzał gdzieś w bok, ski nął ko muś, kogo znaj du- 
jący się w celi Mon te zuma nie wi dział.

-- Ro drigo, de Mon roy! Za jąć sta no wi ska... A wy... wy ma cie
wolne.

-- Ale, pa nie ka pi ta nie, ka pi tan de Alva rado... -- ode zwał się sto- 
jący na war cie przy celi żoł nierz.

-- Ile że ście spali ostat nio, Ga rçia? -- rzu cił Za hred.
-- Trudno po wie dzieć, pa nie ka pi ta nie...
-- No więc nie po to że śmy bez wy tchnie nia z wy brzeża szli i przez

całe mia sto się prze bi jali, że by ście wy mieli da lej tu z oczami na
szczapki drewna stać. Zlu zo wać mi po ste runki, ale to już! Moja kom- 
pa nia przej muje jeńca jak i wcze śniej.

-- Dzię ku jemy po kor nie, pa nie ka pi ta nie -- za mru czeli zwol nieni
z obo wiąz ków żoł nie rze i po wle kli się ku swoim kwa te rom.



Za hred od cze kał, aż ich kroki ucichną, po czym rzu cił przez ra- 
mię:

-- De Mon roy, bądź cie w go to wo ści. Ro drigo, wy na ko ry ta rzu
stań cie i jak ktoś bę dzie szedł, daj cie znać.

-- Tak jest, pa nie ka pi ta nie! -- roz legł się od bity echem głos.
Do piero wtedy Za hred prze niósł wzrok na Mon te zumę, zdaw- 

kowo ski nął głową.
-- Xa hu atl ca łuje zie mię u stóp naj wyż szego króla. Niech Mon te- 

zuma za ufa te raz Xa hu atlowi, bo...
-- Mon te zuma ni g dzie nie idzie.
Za hred za mru gał, prze krzy wił głowę na bok.
-- Skąd Mon te zuma przy pusz cza, że miałby gdzieś iść?
-- Po nie waż Xa hu atl przy był, aby go ura to wać. -- Władca

uśmiech nął się smutno.
Za hred się gnął za sie bie ręką, przy mknął drzwi. Po pa trzył ciężko

na sto ją cego na prze ciwko niego naj wyż szego króla.
Huēi Tlah to āni Mo ce tuh soma Xo coy ot zin, władca wszyst kich

krain od gór aż ku Wiel kiej Wo dzie, pan Im pe rium Słońca, Ten, Któ- 
rego Gniew Jest Szla chetny, wy glą dał w tej chwili opła ka nie.

W brud nej, ro ze rwa nej pod szyją i zbry zga nej krwią ko szuli, w za- 
ło żo nych na ręce i nogi kaj da nach, po kryty siń cami, z pod puch nię- 
tym okiem i roz bitą wargą, da leki był od tego splen doru i chwały,
które roz ta czał wo kół sie bie wcze śniej.

Po ła many i po mięty ce re mo nialny pió ro pusz le żał w rogu po- 
miesz cze nia, za raz obok wia dra, które dano Mon te zu mie dla za ła- 
twia nia po trzeb jego ciała.

Pięk nie ha fto waną opoń czę za rzu cił so bie władca na ra miona,
otu la jąc się nią ni czym stary czło wiek płasz czem.

Wi dać było, że z jed nego ucha siłą wy rwano mu złote kol czyki, zo- 
sta wia jąc po szar pane, nie równe rany.

A mimo to na dal był to ten sam naj wyż szy król Mon te zuma.



-- Niech Mon te zuma po słu cha: wierni Xa hu atlowi lu dzie są tu taj,
w pa łacu. Po mogą im wo jow nicy z Tla xcali...

-- Tla xcal te ko wie ra tu jący króla Me xi ków...! -- Mon te zuma z nie- 
do wie rza niem po krę cił głową. -- Gdyby mógł to sły szeć sam Ne za hu- 
al coy otl, zdu miałby się wielce!

-- Tla xcala po może Mon te zu mie prze do stać się przez mia sto, do
Pa łacu Bia łych Trzcin.

-- Mon te zuma nie bę dzie prze my kał się przez mia sto jak zło dziej.
-- To ko niecz ność.
-- Nie. Mon te zuma jest w swoim mie ście, w swoim Te noch ti tlán.

Mon te zuma ni g dzie nie idzie.
-- Niech Mon te zuma zro zu mie, że tu grozi mu nie bez pie czeń stwo!

Za równo biały wódz Cor tés, jak i część jego ka pi ta nów nie jest sobą!
Coś im się stało, coś... -- Za hred roz ło żył ręce, chwy cił się za głowę. --
Coś, czego nie ro zu mie na wet Xa hu atl!

-- Nikt nie ro zu mie Tej, Która Po trząsa Ko śćmi.
Za hred za chwiał się, spoj rzał na Mon te zumę dziko. Po trzą snął

głową.
-- Skąd...? -- wy krztu sił.
-- Mon te zuma mó wił to Xa hu atlowi od sa mego po czątku, ale Xa- 

hu atl nie chciał słu chać. Mon te zuma wi dział na dej ście Xa hu atla
w snach, tak samo jak wi dział w nich Ob sy dia no wego Mo tyla. To, co
się dzieje, musi się stać, bo taka jest wola bo gów...

-- Sram na wolę bo gów! -- ryk nął Za hred. -- Sły szysz?! Pluję im
w twarz! I nie po zwolę, aby tym ra zem, kiedy w końcu zna la złem coś,
co jest warte nie tylko, żeby za to umrzeć, ale też żeby za to żyć, mieli
mi w tym prze szko dzić...!

-- Co się dzieje, pa nie ka pi ta nie?! -- Do po miesz cze nia wpadł de
Mon roy, za raz za nim zaj rzał Ro drigo.

-- Nic...
-- Niech Xa hu atl mówi w ję zyku, który Mon te zuma zro zu mie --

po pro sił Mon te zuma.



Za hred za war czał, sap nął, ode tchnął głę boko.
-- Xa hu atla nie ob cho dzi wola bo gów. Xa hu atl nie pod da wał jej

się ni gdy i nie podda się jej te raz...
-- Może wła śnie dla tego Xa hu atl nie ma spo koju w sercu? Nikt,

kto nie jest sobą, nie może mieć spo koj nego serca.
-- Co?
-- Mon te zumę wy brali bo go wie, aby to on zo stał Huēi Tlah to āni.

Xa hu atla też wy brali bo go wie... i tylko on wie, po co to uczy nili.
-- Nie. Nie, to nie tak. -- Za hred po krę cił głową. -- Bo go wie prze- 

klęli Xa hu atla. Albo na gro dzili go, Xa hu atl już sam nie wie. Za brali
mu wszystko i wszyst kich, któ rych ko chał...

-- Xa hu atl myli się: bo go wie nie uczy nili żad nej z tych rze czy. To
czas za biera nam rze czy i in nych lu dzi, nie bo go wie.

-- Nie. Nie będę igraszką w ich rę kach. Nie po to umie ra łem setki
razy...

-- Nie ma "se tek razy", jest tylko tu i te raz. Xa hu atl stoi tu taj i roz- 
ma wia o tym z Mon te zumą te raz. I rów nież te raz, kiedy do kona się
czas Mon te zumy, Xa hu atl w końcu zro zu mie, po co go tu przy pro wa- 
dzili...

-- Nic się nie do kona -- wark nął Za hred, ro biąc krok ku Mon te zu- 
mie. -- Moi lu dzie są w pa łacu, więc...

-- Pa nie ka pi ta nie, ktoś idzie! -- syk nął sto jący pod drzwiami de
Mon roy.

-- Halo, kto tu taj?! -- roz legł się głos. -- To wy, Ro drigo... Po Mon- 
te zumę przy szli śmy, cau dillo go wzywa! A gdzie wasz ka pi tan?

-- Pan ka pi tan, eee...
-- Tu je stem! -- za krzyk nął przez ra mię Za hred, a po tem syk nął

do Mon te zumy: -- Głup cze...!
Mon te zuma jed nak tylko uśmiech nął się smutno:
-- Już się do ko nało.



-- Ecce homo, oto czło wiek! -- za wo łał prze śmiew czo de Alva rado.
Straże wpro wa dziły sku tego łań cu chami Mon te zumę i po sta wiły

go przed sto łem, przy któ rym wie cze rzał wła śnie Cor tés.
Przez okna sły chać było nio sące się po nad mia stem za wo dze nia,

płacz i ję kliwe ude rze nia gon gów, do któ rych do łą czyły te raz war- 
czące nie równo bębny.

W bla sku pło ną cych co raz wy żej sto sów wi dać było, jak na pla- 
cach wo kół po grą żo nych w ża ło bie ko biet zbiera się co raz gęst szy
tłum.

Cau dillo od kroił ka wa łek mięsa, na bił na wi de lec. Pod niósł wzrok
znad ta le rza.

-- Có żeś uczy nił, Mon te zumo? -- ode zwał się, po czym po ka zał wi- 
del cem na sto ją cych pod ścianą żoł nie rzy de Alva rada. -- Patrz, co
twoi lu dzie zro bili nam. Zo bacz, co wa sza nie roz sąd ność uczy niła
z Te noch ti tlán.

Kiedy doña Ma rina za częła tłu ma czyć jego słowa, sto jący nieco
z tyłu Za hred drgnął.

Nie za uwa żył jej, kiedy wcho dził do tego po miesz cze nia.
Była tam, a mimo to jego wzrok prze śli znął się po niej.
-- ...niech uj rzy, co jego bez ro zum ność spra wiła, jaki los zgo to- 

wała jego mia stu! -- za koń czyła w ję zyku na hu atl Ma lint zin, po czym
spoj rzała wprost na Za hreda.

-- Gdyby lu dzie bia łego wo dza de Alva rada nie za ata ko wali ka pła- 
nów, Me xi ko wie prze nigdy nie po gwał ci liby prawa go ścin no ści -- od- 
parł Mon te zuma.

-- Bred nie! Spi sko wa li ście prze ciwko nam, knu li ście ko lejną
zdradę! Spójrz sam, jak pod bu rzony jest te raz twój lud! -- po ka zał ku
ta ra sowi Cor tés.

-- Mon te zuma jest za le d wie Huēi Tlah to āni. Mon te zuma nie ma
wła dzy nad ser cami ani umy słami Me xi ków.

-- Jakże to? Prze cież je steś chyba naj wyż szym kró lem?
-- Cor tés rzekł te słowa, nie Mon te zuma.



-- Do prawdy, pa no wie! Cóż za nie winny pta szek nam się tra fił! --
za śmiał się Cor tés, się ga jąc do mi ski z wodą, żeby opłu kać ręce.

-- A za tem już wiesz -- roz legł się szept przy sa mym uchu Za- 
hreda.

Ten stę żał, czu jąc, jak spina się każdy mię sień w jego ciele.
Wi dział tę ko bietę.
Wi dział Ma lint zin na wprost sie bie, jak stoi za sie dzą cym przy

stole Cor tésem, tłu ma cząc roz mowę w oby dwie strony, prze cho dząc
bez naj mniej szego trudu z jed nego ję zyka na drugi.

Ale jed no cze śnie wi dział ją sa miu sień kim ką tem oka za sobą, wi- 
dział pro fil jej twa rzy po nad swoim ra mie niem.

-- Kim... czym je steś? -- wark nął w ję zyku, któ rego nikt nie miał
prawa znać, jed no cze śnie się ga jąc dło nią ku sie kie rze.

-- Je śli zro bisz co kol wiek, on zgi nie. Spójrz na de Alva rada... Wi- 
dzisz? Wi dzisz.

Sto jąca za Cor tésem doña Ma rina uśmiech nęła się.
Jed no cze śnie uśmiech nęła się też Ma lint zin sto jąca za ple cami

Za hreda.
-- Wi dzę -- mruk nął, pa trząc, jak sto jący po le wej stro nie od Mon- 

te zumy Ka sty lij czyk nie spo koj nie błą dzi ręką przy rę ko je ści mie cza.
-- Albo... Albo zrób coś może? Tak bę dzie cie ka wiej. On zgi nie

i tak, a to mia sto, ten świat wraz z nim.
-- Czym je steś?
Dwie ko biety -- ta przed nim i ta za nim -- zro biły zdu mioną

minę.
-- Och, ty nie pa mię tasz. Wiesz, ale nie pa mię tasz... Czyż byś po

tylu la tach za po mniał na sze ostat nie spo tka nie?
-- Zo staw go. Zo staw go, zo staw tych lu dzi. Nie rób tego. Dam ci,

czego tylko chcesz... -- za szep tał Za hred, czu jąc, jak po ple cach ścieka
mu strużka zim nego potu.

-- Ależ ja już mam to, czego chcę, a ty nie mo żesz mi dać nic. Nic,
czego już nie wzię łam so bie sama. Mo gli śmy zro bić to ra zem, ra mię



w ra mię... Jed nak tak jest we se lej.
-- Zo staw go, bo cię za biję -- za war czał głu cho, tak że aż za wtó ro- 

wał mu sie dzący przy no dze Ke fren.
-- Ty? -- Dwa od bi cia uśmiech nęły się drwiąco. -- Ty nie je steś

w sta nie mnie zra nić. Nie je steś w sta nie zro bić nic. Za po mnia łeś,
kim je steś, nie pa mię tasz wa run ków na szej gry... I dla tego mi nie
prze szko dzisz.

-- Zgi niesz.
-- Nie. Na wet mnie nie do tkniesz, na wet mnie nie mu śniesz. Co- 

kol wiek zro bisz, skoń czy się Piąty Świat. Do kład nie tak, jak chciał
tego mój pan Dy miące Zwier cia dło...

-- Idą!!! -- roz legł się na gle okrzyk.
Za hred drgnął i za mru gał, ni czym bu dząc się z głę bo kiego snu.

Obej rzał się -- ale za nim nie było ni kogo.
-- Idą znów, sły chać bębny! -- Do po miesz cze nia wpadł je den

z war tow ni ków sto ją cych wcze śniej na wy cho dzą cym ku głów nemu
pla cowi ta ra sie. -- Gro ma dzą się, dra biny niosą... Do broni!

-- Do broni! -- krzyk nął de Alva rado, do by wa jąc mie cza.
Za hred miał wra że nie, że nic wo kół nie jest re alne.
Pod niósł rękę i po ru szał pal cami, po pa trzył na za wią zany wo kół

nad garstka rze mień z trzema wę zeł kami.
To wszystko, co się działo...
-- Co stało się kie dyś, dzieje się znów -- po wie dział sto jący do

niego ty łem Mon te zuma.
-- Do broni! Damy od pór, wy tniemy ich... Pod pa lać lonty, ku sze

na ta ras! Uto pimy dzi ku sów w ich wła snej krwi!
-- Stać! -- za wo łał Cor tés, pod no sząc się od stołu. -- Nie trzeba

nam wię cej rzezi! Ty! -- zwró cił się do Mon te zumy, dźgnął naj wyż- 
szego króla pal cem w pierś. -- Wyjdź do nich, uspo kój! Po każ, jaki
z cie bie władca!

-- Mon te zuma nie włada ser cami i umy słami Me xi ków... -- po- 
wtó rzył Huēi Tlah to āni.



De Alva rado do sko czył do niego, przy sta wił mu ostrze mie cza po- 
mię dzy ło patki i zła pał od tyłu za szyję.

-- Prze mów do nich, psie! -- ryk nął pro sto w ucho.
Chciał po pchnąć Mon te zumę ku ta ra sowi.
I do kład nie w tym mo men cie rzu cił się na niego Za hred.
Już wcze śniej trzy mał rękę w po bliżu sie kiery, a te raz tylko wy- 

szarp nął ją zza pasa. Świ snęło pusz czone w ruch nad głową ostrze,
opa da jąc wprost ku bar kowi pana de Alva rada.

Nie miał po ję cia, co wy da rzyło się póź niej.

Pan de Te xe ira już wcze śniej cze kał w po go to wiu, za ci ska jąc ręce
na drzewcu ode bra nej jed nemu z war tow ni ków skró co nej piki.

Wi dział, jak cau dillo na ra dza się z pa nem de Alva ra dem na chwilę
przed tym, jak ka zał we zwać ka pi tana Za hreda.

Nie miał po ję cia, o co cho dzi, ale znał swego prze ło żo nego na tyle
do brze, żeby po tra fić roz po znać cha rak te ry styczny gry mas na jego
twa rzy.

Więc kiedy de Alva rado przy su nął się do niego i pół gło sem ka zał
mieć ba cze nie, być go to wym i nie spusz czać tam tego z oka -- de Te- 
xe ira przez skórę wy czuł, co się święci.

Usta wił się tak, żeby ka pi tan Za hred go nie wi dział, ide al nie poza
po lem jego wi dze nia, po le wej stro nie.

Zresztą tam ten był mocno za afe ro wany, ja kiś nie swój.
Panu de Te xe irze zda wało się, że wręcz szep tał coś do sie bie.
Było tak, jak prze strze gał go ka pi tan de Alva rado -- obłą kany

zdrajca.
Stał tak i stał, za ci ska jąc ręce na drzewcu.
I byłby prze ga pił mo ment, kiedy Za hred w końcu się gnął po broń.
Ale nie prze ga pił i z ca łej siły zdzie lił go piką przez łeb.



-- Pod nieść go, trzy mać mocno...!
Za hred po trzą snął głową, pró bu jąc po zbyć się wszech ogar nia ją- 

cego, tłu mią cego wszystko szumu w uszach.
Wzrok roz jeż dżał mu się, oczy tań czyły.
Nie czuł nóg.
Po po liczku ście kała mu strużką i ka pała na ka mienną po sadzkę

krew.
Zła pali go pod ra miona, wy krę cili ręce za ple cami i pod nie śli.

Ktoś chwy cił go za włosy, pod niósł głowę do góry.
Spoj rzał w twarz Cor tésa.
-- Roz cza ro wa łeś mnie, przy ja cielu -- po wie dział cau dillo.
Za hred chciał się wy rwać krę pu ją cym go lu dziom, ale za miast

tego tylko jego głowa ode zwała się tę pym bó lem, a świat znów za tań- 
czył.

Ktoś kop nął go pod ko lano, po sy ła jąc na klęczki.
Inny do ci snął do ziemi.
-- Tak głu pio... -- za char czał Za hred, czu jąc, jak w jego piersi

wzbiera pu sty śmiech.
-- Co? Zresztą nie ważne. Z tobą po li czymy się póź niej... Cho lerne

mu chy! -- Cor tés mach nął ręką przed twa rzą. -- Ma rina! Każ tej ża ło- 
snej imi ta cji władcy, żeby wy szła na ta ras i uspo ko iła to by dło, które
znów pod cho dzi pod nasz pa łac! A wy broń w po go to wiu, lonty za pa- 
lone!

Prze mie ścili się wszy scy bli żej ku ta ra sowi, de Alva rado szarp nię- 
ciem prze krę cił i po słał Mon te zumę kop nia kiem na otwartą prze- 
strzeń za drzwiami. Władca po le ciał w przód, po tknął się, byłby zgu- 
bił pió ro pusz... Przy trzy mał go jed nak ręką, wy pro sto wał się i po pra- 
wił na kry cie głowy.

-- No już, na przód! Po każ nam, jak prze ma wia król...! -- za śmiał
się któ ryś z Ka sty lij czy ków.



Od strony ta rasu niósł się już głu chy, dud niący po mruk zbie ra ją- 
cego się pod pa ła cem Axay aca tla tłumu.

Ni czym fale bi jące o brzeg roz brzmie wały w nim, na bie rały mocy
po wta rzane z ust do ust, skan do wane okrzyki, które po tem za pa dały
się z po wro tem w ogólny roz gwar.

Od czasu do czasu o ka mie nie ta rasu lub da chu stuk nął i po to czył
się ci śnięty z dołu po je dyn czy ka mień.

Po nad wszyst kim tym nio sło się nie po ko jące war cze nie bęb nów
i dźwięczne dud nie nie gon gów ze szczy tów świą tyń, mie sza jące się
z wciąż sły szal nym za wo dze niem wdów i sie rot.

Mon te zuma sta nął po środku ta rasu, od wró cił się i spoj rzał wprost
na Za hreda, do ci ska nego do pod łogi przez kon kwi sta do rów.

Jego usta po ru szyły się, ukła da jąc się w kształt słów.
-- Z nami słońce -- po wie dział bez gło śnie naj wyż szy król.
A po tem ru szył ku kra wę dzi ta rasu, wy cią ga jąc przed sie bie

wznie sione ręce.
Ni czym za do tknię ciem cza ro dziej skiej różdżki tłum za czął na gle

cich nąć.
Rwe tes opadł.
Uspo ko iły się okrzyki.
Wznie sione gniew nie pię ści opa dły.
Wy krzy wione wście kło ścią twa rze roz luź niły się na wi dok zna jo- 

mej syl wetki po ja wia ją cej się wy soko po nad nimi.
-- To Mon te zuma...! -- po nio sły się po placu szepty. -- To naj wyż- 

szy władca, nasz Huēi Tlah to āni! Żyje jed nak, nie za bili go...! Żyje
i rzą dzi! Mon te zuma bę dzie mó wić!

Zaś Mo ce tuh soma Xo coy ot zin, władca wszyst kich krain od gór aż
ku Wiel kiej Wo dzie, pan Im pe rium Słońca, Ten, Któ rego Gniew Jest
Szla chetny, naj wyż szy król i władca im pe rium Me xi ków, po pa trzył
z nie uda waną mi ło ścią na zgro ma dzony u jego stóp tłum i prze mó- 
wił:



-- Dzieci Mon te zumy, córki i sy no wie Wiecz nego Słońca! Oto
Mon te zuma staje przed wami, po korny sługa w rę kach bo gów,
i wzywa was: za prze stań cie walki! Nie na pa daj cie na tych, któ rych
Mon te zuma przy jął pod swój dach! Po zwól cie odejść w po koju tym,
któ rzy przy byli tu taj, nie ży cząc nam żad nego zła, pro wa dzeni ręką
bo gów...!

Lu dzie słu chali tych słów, lecz w miarę jak do cie rał do nich sens
tego, co mó wił władca, po nad tłu mem znów po niósł się nie za do wo- 
lony po mruk: co? Jak to? Czy to na prawdę są słowa naj wyż szego
króla? Czy go dzi się, by tak mó wił władca, a nie bez wolny sługa...?

Tym cza sem Mon te zuma mó wił da lej, zaś po jego po licz kach pły- 
nęły łzy:

-- Oto Mon te zuma staje przed wami, wzy wa jąc was: bądź cie po- 
słuszni! Uczyń cie to dla Mon te zumy, przez wzgląd na jego ho nor
i do broć, którą oka zał go ściom zza Wiel kiej Wody! Nie od pła caj cie
nie na wi ścią za nie na wiść, lecz czyń cie do bro tam, gdzie wam uczy- 
niono krzywdę! Bo na wet mimo wszyst kiego, co spo tkało Mon te- 
zumę, ten nie żywi do bia łego wo dza Cor tésa urazy ani nie ży czy mu
ni czego, co jest złe...!

Po nad tłum wzbiło się gniewne wes tchnie nie: jakże to...?! Jak to
mo gło być, aby naj wyż szy król, Syn Słońca, nie wi dział tego, co zro- 
bili Me xi kom biali na jeźdźcy?! Czy aż tak zła mał go bat bia łego czło- 
wieka, że nie wstyd mu było wyjść w kaj da nach przed wła snych lu dzi
i kła mać w żywe oczy?!

Ktoś schy lił się, pod niósł grudę gliny i ci snął w kie runku ta rasu.
Za raz za nią po le ciała druga i trze cia, stu ka jąc w oka la jące pa łac

Axay aca tla ogro dze nie, ude rza jąc o mury i ba lu stradę ta rasu.





Po tem przez po wie trze śmi gnęły ka mie nie.
Za grze cho tały, od bi ja jąc się i to cząc po po sadzce, ude rza jąc w za- 

sła nia jące okna de ski.
Któ ryś z ci śnię tych ka mieni nad le ciał i wi ru jąc, ude rzył króla

w udo. Mon te zuma zgiął się z bólu, jed nak za raz się wy pro sto wał.
-- Oto na stępcy swo jemu, temu, co stoi za nim, Mon te zuma prze- 

ka zuje swoją wła dzę! -- krzyk nął de spe racko naj wyż szy król, ob ra ca- 
jąc się przez ra mię i po ka zu jąc wy cią gniętą ręką tam, gdzie stali le d- 
wie wi doczni dla lu dzi z dołu biali. Za ko ły sał się, gdy ko lejny ka mień
tra fił go w ra mię. -- Oto on sta nie się naj wyż szym kró lem po Mon te- 
zu mie! Oto pod jego opiekę Mon te zuma od daje...

Urwał i za to czył się, kiedy ci śnięty z dołu ka mień z su chym trza- 
skiem ugo dził go w głowę.

Do tknął ręką roz cię tego czoła.
Po pa trzył na pla miącą palce krew.
Po jego twa rzy po cie kła szybko na bie ra jąca siły szkar łatna struga.
Osu nął się na ko lana.
Pod parł ręką i uśmiech nął, pa trząc na wzbie ra jący falą nie na wi ści

tłum.
-- Oto pod jego opiekę Mon te zuma od daje was, naj cen niej szy

swój skarb... -- szep nął. -- Moje uko chane dzieci.
A po tem prze wró cił się na wznak.

Za hred wi dział to wszystko.
Sły szał każde słowo.
I wie dział, czuł, miał pew ność, że gdy Mon te zuma ob ró cił się, po- 

ka zał ręką i spoj rzał -- to spoj rzał wprost na niego.
-- Nie...! -- ryk nął dziko, wy ry wa jąc się trzy ma ją cym go lu dziom.
Któ ryś z nich chciał po pra wić chwyt, na uła mek se kundy roz warł

palce.



Za hred wy ko rzy stał to bez li to śnie, wy szarp nął ra mię i się gnął
ręką w tył, zła pał za kostkę tego, który wbi jał mu ko lano po mię dzy ło- 
patki.

Czło wiek z krzy kiem po le ciał w tył, na plecy, pusz cza jąc jego kark.
Ten trzeci na wet nie za uwa żył, co się stało.
Spoj rzał tylko z nie do wie rza niem na rę ko jeść wła snego noża wy- 

sta jącą mu z brzu cha, a po tem osiadł na po sadzce i opadł na twarz.
-- Uwaga...! -- krzyk nął ktoś, wi dząc, że Za hred nur kuje po sie- 

kierę le żącą na pod ło dze.
Ktoś chciał się gnąć go włócz nią, ale do kład nie wtedy wpa dła mu

do oka gruba, tłu sta mu cha ścier wica, le cąca nie zgrab nie przez całe
po miesz cze nie.

Żoł nierz krzyk nął gło śno, wy pu ścił sty li sko i chwy cił się za twarz.
Inny za mach nął się mie czem, ale Ke fren wpadł na niego uja da- 

jącą, dziką kulą fu rii peł nej kłów i pa zu rów.
Cor tés ze rwał się od stołu, wi dząc, że Za hred prze ta cza się po

pod ło dze, zaś jego palce za ci skają się na sty li sku to pora.
Nie wiele my śląc, wy rwał sto ją cemu obok ar ke bu ze rowi rusz nicę

z dy mią cym lon tem, po de rwał do ra mie nia.
Za hred ze rwał się, już go tów do skoku ze wznie sio nym nad głową

to po rem, jed nym ude rze niem ma ją cym roz łu pać głowę Ma lint zin --
i nie malże oparł się pier sią o lufę ar ke buza.

Wi dział lufę broni, nad nią tlący się punk cik za pa lo nego lontu
i pełną za cię tej de spe ra cji twarz Cor tésa.

Za ra mie niem cau dilla zaś była ona, pa trząca wprost na Za hreda.
-- Her nán... -- szep nął Za hred.
Twarz Cor tésa ścią gnęła się spa zmem, kiedy Ma lint zin roz cią- 

gnęła wargi w złym, ma nia kal nym uśmie chu, zaś pa lec cau dilla za- 
drgał na spu ście.

Za hred ryk nął dziko, de spe racko i rzu cił się ze wznie sioną sie- 
kierą na przód.

Zgrzyt nął me cha nizm.



Sprę żyna jęk nęła ci cho i do ci snęła tlący się lont do za sy pa nego
pro chem za pału.

Czarne grudki syp nęły iskrami.
Ogień fuk nął i sko czył w głąb lufy, roz no sząc się na cały ła du nek.
Ar ke buz huk nął i blu znął ogniem.
Wprost w pierś Za hreda.
Oło wiana kula zgru cho tała że bra, prze szła przez ciało ni czym go- 

rący nóż przez ma sło i wy sko czyła w krwa wej fon tan nie krwi i ka wał- 
ków mięsa prawą stroną ple ców, za bie ra jąc ze sobą spory frag ment
ło patki.

Ci śnięte ni czym ude rze niem ogrom nego młota ciało po le ciało
bez wład nie w tył, prze ko zioł ko wało po ziemi, zo sta wia jąc za sobą
krwawy ślad, i za marło pod ścianą z roz rzu co nymi sze roko rę kami.

-- O-o-o ku-ku-kurwa... -- za jąk nął się pan de León, ostroż nie
pod no sząc głowę.

Cor tés stał z dy mią cym ar ke bu zem w ręku w po woli roz wie wa ją- 
cej się si wej chmu rze, na dal pa trząc wiel kimi oczami wprost przed
sie bie.

Sku leni na pod ło dze lu dzie po woli pod no sili się, zer kali nie pew- 
nie: już?

Ktoś od su nął się od trupa, le żą cego w szybko ro sną cej ka łuży
krwi.

Za sko wy czał pies, któ rego służba w końcu dała radę wy rzu cić i za- 
trza snąć za nim drzwi.

Kon kwi sta do rzy pa trzyli po so bie wiel kimi oczami: co tu się wła- 
śnie stało? W uszach mieli wy soki, tłu miący inne dźwięki pisk. Gry- 
zący w oczy dym po woli wy są czał się przez okna na dwór.

O ścianę od strony ta rasu znów za stu kały rzu cane ka mie nie.
Nad ba lu stradą prze le ciała pło nąca ża giew, upa dła za raz obok le- 

żą cego z roz trza skaną głową Mon te zumy, pa trzą cego szkli stymi
oczami w niebo pełne jego uko cha nych gwiazd.

Cor tés spoj rzał na wciąż ści skany w rę kach ar ke buz.



Prze niósł wzrok na ciało.
Odło żył broń na stół.
Po pra wił uwie ra jącą pod szyją kryzę.
-- De Alva rado. -- Spoj rzał na swo jego ka pi tana. -- Co do ude rze- 

nia na In dian: trudno, stało się. Weź cie te raz swo ich lu dzi, pil nuj cie
doj ścia do pa łacu od strony głów nej bramy.

-- Co kol wiek po wie cie, pa nie...
-- De Gu zmán, kusz nicy na ta ras! Po ślij cie ze dwie salwy w tłum,

niech dzi ku som się nie wy daje, że mogą nam bez kar nie tu taj chu li ga- 
nić.

-- Tak jest!
-- Ar ty le ria na pię tro, ar ke buzy na drugą li nię! Pi ki nie rów dać

pod furty, niech blo kują wą skie przej ścia! Mie cze w dłoń, pa no wie,
bo wy gląda na to, że je śli mamy wy nieść z tej awan tury i wła sną
skórę, i tro chę złota, to mu simy... Cho lerne mu chy, skąd one się
biorą o tej po rze?! -- Cau dillo mach nął ręką przed twa rzą, od ga nia jąc
tłu stą, bzy czącą ro bacz nicę, naj wy raź niej pró bu jącą wejść mu do
nosa.

-- Śmierć dzi ku som! -- krzyk nął ktoś.
-- Śmierć zdraj com! -- za śmiał się de Te xe ira, splu wa jąc na zwłoki

ka pi tana Za hreda.
-- Cho lerny pan, cho lerny pies...! -- za wtó ro wał mu de Alva rado,

pa trząc na za ha czone sie kierą Za hreda ra mię i roz szar pany przez psa
rę kaw. -- Za bierz cie to tru chło, wy rzuć cie przez bal kon po mię dzy
jemu po dob nych!

De Te xe ira i Du eñas zła pali ciało pod ręce, po cią gnęli ku ta ra- 
sowi, od strony któ rego do no sił się co raz wy raź niej szy, na ra sta jący
szum i kłę biły się czarne chmury dymu.

-- Nie damy się, pa no wie! -- za wo łał Cor tés, oglą da jąc się na sto- 
jącą za nim doñę Ma rinę. -- Te noch ti tlán jest na sze, im pe rium jest
na sze! Rzu cimy je kró lowi na szemu i ce sa rzowi do nóg ni czym naj- 
cen niej szą perłę... San tiago y cierra, España!



-- San tiago y cierra, España! -- po wtó rzyli lu dzie.
I w tym mo men cie de Te xe ira krzyk nął gło śno i od sko czył w tył,

ma cha jąc rę koma przed twa rzą i cho wa jąc głowę w ra miona.
Nieco wol niej szy w my śle niu Du eñas tylko wzdry gnął się ca łym

cia łem, rów nież jed nak wy pusz cza jąc cią gnię tego trupa.
Po nie waż ob łok tego, co uwa żali za peł znący z po dwórca dym,

wła śnie do tarł z ta rasu do po miesz cze nia i wlał się przez drzwi i okna
do pa łacu czarną, błysz czącą, bzy czącą i ro ze dr ganą chmurą, osia da- 
jącą lu dziom na twa rzach, wci ska jącą się do uszu i no sów, wła żącą
w oczy...

-- Mu chy! -- krzyk nął de Alva rado, chwy cił ze ściany po chod nię
i mach nął przed sobą, pró bu jąc roz go nić rój. -- Co, do dia bła...?!

Du eñas otwo rzył usta, żeby krzyk nąć, ale za krztu sił się tylko,
kiedy mu chy od razu za nur ko wały ku jego zę bom i ję zy kowi. Za czął
pluć i char kać, schy lił się ku ziemi -- i wrza snął z prze ra że nia.

Po nie waż ciało, które jesz cze chwilę temu cią gnęli, bez władne
i bro czące krwią, ku ta ra sowi, te raz prze krę ciło się na plecy i pod nio- 
sło do po zy cji sie dzą cej.

-- Je zus Ma ria! -- krzyk nął de Alva rado, od ska ku jąc.
Po śród bzy czą cej, prze le wa ją cej się chmury ro bacz nic Za hred

pod parł się ręką, pod niósł z tru dem i wstał, bro cząc krwią z rany.
Sto jący przed nim Cor tés po bladł i za chwiał się, przez wy rwaną

w piersi swego eks-ka pi tana dziurę wi dząc ta ras i le żą cego na nim
trupa Mon te zumy.

-- Her nán! -- krzyk nęła roz dzie ra jąco doña Ma rina, chwy ta jąc
Cor tésa za ra mię.

-- Za bić... za bić dia bła! -- krzyk nął Cor tés, po ka zu jąc ręką na sto- 
ją cego po środku kom naty po wró ceńca z pie kła ro dem.

I tak do pro wa dzeni już do skraju wy trzy ma ło ści ner wo wej, na- 
pięci do gra nic lu dzie rzu cili się na niego z wrza skiem, w któ rym aż
nadto sły szalna była agre sja wy ni kła w pro stej dro dze ze stra chu.



De Tor re blanca za mach nął się swoim sze ro kim pa ła szem, chcąc
jed nym cio sem roz rą bać na pół głowę Za hreda -- ten jed nak okrę cił
się wo kół wła snej osi, prze pu ścił ostrze przed twa rzą i chwy cił tam- 
tego za nad gar stek, po cią gnął w przód, wy łu skał mu z dłoni broń, do- 
koń czył ob rót i ciął go w plecy, po sy ła jąc na zie mię.

Włócz nia pana de la Hoza za głę biła mu się w boku, ale on tylko
chla snął tam tego po rę kach, od rą bu jąc prawą dłoń w nad garstku. De
la Hoz za wył dziko i rzu cił się w tył, chlu sta jąc krwią.

Szpada Ma teo de Ossy brzęk nęła o ostrze pa ła sza i wy sko czyła mu
z dłoni, zaś on sam nie zdą żył na wet się zdzi wić, gdy klinga Za hreda
roz pła tała mu gar dło.

I w tym mo men cie do po miesz cze nia wpa dli dziko wy jący Tla- 
xcal te ko wie.

-- Śmierć bia łym na jeźdź com! Z nami słońce! -- wrza snął bie- 
gnący na ich czele Xi co ten catl, tnąc naj bliż szego kon kwi sta dora trzy- 
ma nym obu rącz krze mien nym mie czem.

-- El sol está con no so tros! -- ryk nął nie swoim gło sem Ro drigo,
da jąc ognia pro sto w naj więk szą ciżbę tych, któ rych jesz cze nie dawno
uwa żał za swo ich to wa rzy szy i współ ro da ków.

-- Z nami słońce...!
-- Ka sty lia, do mnie! -- za wo łał Cor tés. -- Ze wrzeć szyk, piki na- 

przód!
Huk nęły ar ke buzy, jęk nęły cię ciwy kusz.
Ktoś po trą cił sto jący na stole ka ga nek, który z brzę kiem spadł na

pod łogę i zgasł, po grą ża jąc po miesz cze nie w pół mroku peł nym cha- 
osu ko tłu ją cych się ciał, bły sków stali i kłę bią cych się w tym wszyst- 
kim, bzy czą cych, wła żą cych na twa rze i pod ubra nia much.

Xi co ten catl chla snął przez pierś ko lej nego z bia łych, za śmiał się
dziko.

-- Z nami słońce...!
Ktoś jesz cze strze lił z ar ke buza, po miesz cze nie po raz ko lejny za- 

snuł dym.



Z tej si wej chmury, spo mię dzy sple cio nych w śmier tel nych za pa- 
sach wal czą cych, z wnę trza po grą ża ją cego się w krwa wym cha osie
pa łacu Axay aca tla wy ło nił się czło wiek.

Bro cząc krwią z ran, z któ rych co naj mniej kilka po winno go za- 
bić, wy szedł na przy le ga jący do gma chu dzie dzi niec.

Schy lił się i pod niósł z ka mieni ciało Huēi Tlah to āni, naj wyż szego
króla Mon te zumy.

Pod szedł do kra wę dzi ta rasu, po pa trzył na kłę biący się w dole,
sztur mu jący ściany pa łacu tłum.

Po czym sko czył.
Lu dzie krzyk nęli i pry snęli na boki, gdy wciąż trzy ma jący ciało

Mon te zumy Za hred pod niósł się z ziemi, zaś z góry spły nęła dry fu- 
jąca za nim chmura much, które od razu otu liły go szczel nym ko ko- 
nem, wci ska jąc się w rany i wła żąc w po prze ci naną ostrzami bia łych
skórę.

Roz stę po wali się przed nim, gdy ru szył przez tłum.
Ktoś za krył twarz dłońmi, za szlo chał.
Inny wy cią gnął drżącą rękę, mu snął ocie ka jący krwią pió ro pusz

na gło wie naj wyż szego króla.
Za hred szedł, zaś tłum otwie rał się przed nim.
Lu dzie skła niali głowy.
Ko rzyli się w po kło nach.
Nie któ rzy klę kali.
Inni kła dli się na ziemi, ude rza jąc czo łem w proch.
-- Huēi Tlah to āni... -- szep nęła ja kaś stara ko bieta o po kry tej po- 

pio łem twa rzy, ubrana w czarne ża łobne szaty po za bi tym kilka dni
wcze śniej mężu. -- Huēi Tlah to āni.

-- Huēi Tlah to āni! -- po wtó rzył sto jący obok niej wnuk.
-- Huēi Tlah to āni! -- krzyk nął męż czy zna.
-- Huēi Tlah to āni! Huēi Tlah to āni...! -- Wo ła nie po nio sło się po- 

nad ludźmi, wy prze dza jąc idą cego szpa le rem czło wieka o wy ma lo wa- 
nych rę kach. -- Huēi Tlah to āni...!



Za hred zaś po pro stu szedł, le d wie sły sząc i czu jąc to wszystko,
po wierz chow nie tylko świa dom tego, co się wo kół niego dzieje.

Ką tem oka wi dział, że u jego nogi bie gnie pies, który ja kimś cu- 
dem zdo łał wy rwać się z ogar nię tego wal kami pa łacu.

Nie długo po nim za częli do łą czać do niego po je dyn czo i grup kami
Tla xcal te ko wie.

Po tem stop niowo do go nili go zmę czeni, zzia jani, za lani krwią żoł- 
nie rze z jego cho rą gwi.

-- Z nami słońce! -- wrza snął Val dés, któ rego wy bite przed chwilą
oko bro czyło krwią prze mie szaną z limfą.

-- Z nami słońce! -- krzyk nęli po społu de Mon roy i Gu ti ér rez.
-- Z nami słońce! Xa hu atl Huēi Tlah to āni! -- wrza snął dziko Xi co- 

ten catl, po trzą sa jąc nad głową za krwa wio nym mie czem.
-- Z nami słońce -- mruk nął pod no sem Ma xcatl z ludu Otomi.
Or szak rósł i na bie rał li czeb no ści, gdy ko lejni lu dzie do łą czali do

pro ce sji.
W od dali za nimi zo sta wał co raz mniej szy, ogar nięty te raz po żogą

pa łac Axay aca tla, na któ rego mury pięło się co raz wię cej i wię cej
ogar nię tych dziką de spe ra cją Me xi ków.

Za hred szedł, mi ja jąc pło nące stosy po grze bowe, spa lone domy
i po kryte bry zgami krwi za ułki.

Wresz cie skrę cił w bok, wszedł na dzie dzi niec przed Wielką Świą- 
ty nią i za czął krok za kro kiem wspi nać się po wio dą cych na jej szczyt
scho dach.

Szedł, nie my śląc o ni czym.
Wi dział tylko ko lejne stop nie, po ja wia jące się przed nim i zo sta- 

jące za nim w nie koń czą cym się cy klu.
Po dło niach i no gach cie kła mu krew.
Jego?
Mon te zumy?
Wszyst kich in nych?
Nie wie dział.



Nie miało to zna cze nia.
Istotne było te raz tylko jedno: nim mi nie czas, mu siał uczy nić to,

o czym za wsze ma rzył naj wyż szy król.
Ha łas ogar nię tego sza leń stwem mia sta od da lał się co raz bar dziej,

kon tra punk to wany tylko obłą ka nym, dzi kim dud nie niem bęb nów
i pa nicz nym bi ciem gon gów, nio są cym się echem po nad ca łym Te- 
noch ti tlán.

Owio nęło go chłodne, rześ kie po wie trze nocy, kiedy wresz cie wy- 
ło nił się przed nim szczyt Wiel kiej Świą tyni z cze ka ją cym już ka mie- 
niem ofiar nym.

Ostroż nie, de li kat nie uło żył ciało Mon te zumy na ba zal to wej pły- 
cie, po czym się gnął do pasa po krze mienny nóż.

Pra co wał po woli, w na boż nym, spo koj nym sku pie niu.
Wie dział, że każdy jego ruch ma zna cze nie.
Że nic nie jest po zba wione sensu, zaś wszystko pro wa dzi ku cze- 

muś in nemu.
Gwiazdy pa trzyły na niego z wy so ko ści nie bo skłonu, mru ga jąc tak

samo, od kąd bo go wie za pa lili je dla lu dzi.
I kiedy w końcu od wró cił się od oł ta rza i sta nął na kra wę dzi plat- 

formy, po nad mia stem za pa dła ci sza.
Wy rzu cił ku gó rze ręce, ści ska jąc w jed nej ob sy dia nowy nóż,

a w dru giej wciąż cie płą Czer woną Gwiazdę naj wyż szego króla Mon- 
te zumy, go tową te raz, aby ule cieć ku ciem nemu niebu i za miesz kać
po śród bo gów.

Zaś roz cią gnięte u jego stóp Te noch ti tlán i zgro ma dzony na jego
uli cach tłum eks plo do wały okrzy kiem:

-- Xa hu atl Huēi Tlah to āni...!
KO NIEC 
TOMU DRU GIEGO



Michał Gołkowski

Czło wiek or kie stra.
Z wy kształ ce nia lin gwi sta, z za mi ło wa nia hi sto ryk woj sko wo ści

i an tro po log kul tury. Z za wodu tłu macz ję zyka an giel skiego i ro syj- 
skiego, bez skrę po wa nia po ru sza jący się po mi ni ste rial nych, sej mo- 
wych oraz te le wi zyj nych ko ry ta rzach i stre fach VIP.



Jako pi sarz za de biu to wał w 2013 roku książką Oło wiany świt i od
tego czasu wy dał re kor dową ilość 27 ksią żek osa dzo nych w 7 róż nych
uni wer sach!

Wszystko za częło się od lek tury książki Ślepa plama Wik tora
Nocz kina, którą Mi chał prze tłu ma czył zresztą póź niej na ję zyk pol ski.
Po mysł na wła sną hi sto rię kieł ko wał, a gdy doj rzał, Mi chał na pi sał
swoją pierw szą po wieść w za le d wie pół tora mie siąca! A po tem prze- 
ko nał Fa brykę Słów, by tę książkę wy dała, i tym sa mym stał się dum- 
nym oj cem pol skiego S.T.A.L.K.E.R.a. W tam tym mo men cie na stą- 
piło zwol nie nie blo kady ma szyny lo su ją cej i od tego czasu Mi chał
składa w wy daw nic twie dwie, trzy książki rocz nie. I nie są to same hi- 
sto rie z Fa brycz nej Zony! Jego książki krążą po mię dzy te ma tyką stal- 
ker ską, al ter na tywną hi sto rią czy fan tasy. Jed nak bez względu na ga- 
tu nek styl "Goł ko sia" po zo staje nie zmien nie sma ko wity. Jego książki
są prze peł nione czar nym hu mo rem i ab sur dem, a po ję cia świę to ści
Mi chał zdaje się nie uzna wać.

Szcze gól nie wi dać to w se rii Ko mor nik, na wią zu ją cej do bi blij nej
Apo ka lipsy. Na tych miast po wy da niu uznana ona zo stała za ob ra zo- 
bur czą i wzbu dziła wiele gło sów pro te stu, rów no cze śnie zy sku jąc jed- 
nak rze sze za chwy co nych czy tel ni ków. Zresztą kon takt z fa nami jest
ko lejną rze czą, która wy róż nia Mi chała na rynku wy daw ni czym.
Mało jest au to rów rów nie jak on ak tyw nych i otwar tych. Można go
spo tkać na więk szo ści kon wen tów fa now skich, na licz nych spo tka- 
niach au tor skich i ni gdy nie jest zbyt za jęty na chwilę roz mowy czy
pod pi sa nie książki. Bez względu na to, czy pre zen tuje się aku rat
w gar ni tu rze, czy w stal ker skim szpeju, za wsze mo że cie śmiało po- 
dejść i za gaić. Nie wiemy nic o tym, by kie dy kol wiek ko goś ugryzł.
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